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Wpro wa dze nie

Ni nie j szy zbiór te kstów do tyczących prze strze ni i pa mię ci ku l tu ro wej, jak
rów nież prze strzen no ści, miejsc, śro do wisk, ob sza rów, re gionów, ale ta k że krajo -
brazu i mia sta sta no wi na wiąza nie do mo no gra fii Souřadnice míst (Ur ba nová,
Málková 2003). W pu b li ka cji  tej, za wie rającej zbiór stu diów lite ratu rozna w czych,
wzię to pod uwa gę teo re ty cz ne aspe kty ba da nia re gio nów/areałów, wpro wa dzo no
po ję cia re gion i re gio na lizm, cen trum i pe ry fe rie, roz pa try wa no kwestię te ma -
tyzacji miejsc i re gionu w re pre zen ta cjach li te ra c kich, kwe stię em pi ry cz nego zde -
fi nio wa nia sto sun ku do oj czy z ny oraz emo cjo na l nych od nie sień do kra iny dzie -
ciń stwa i młodo ści, którą no si my w so bie przez całe ży cie, po nie waż to ona nie za -
uwa żal nie in spiruje wie le naszych działań ze w nętrznych i we wnętrznych. Pu b li -
ka cja Souřadnice míst za wie rała ta k że in ter pre tacje wy bra nych dzieł cze skich au -
to rów: Lu d mi ly Hořkej, Květy Legátovej, Jindřicha Zo ga ty, Ja na Ba labána, Iva na
Bi na ra, Ja na Vra ka, Mi ro s la va Stoniša, Mi la na Kun de ry, któ rzy dąży li do mo de lo -
wa nia fi kcyjnej prze strze ni i świa ta w od mien ny spo sób niż w przy pa d ku świa ta
re a l ne go. W roz dzia le Téma zvané »re gion« (Úskalí modelů, vzorů a funkcí) Sva -
ta va Urbanová roz wa żała in ten cję au torów, za sad ność mo de li oraz wzo r ców ró ż -
ne go cha ra kte ru i po cho dze nia, ta k że twó r czość tych, któ rzy są związa ni z kon -
kre t nym re gio nem i świa do mie się z nim iden ty fi kują. Jed no cze ś nie zwró ciła
uwa gę na fakt, że w pe w nych okre sach w kwe stii re gio na lizmu w cze skiej ku l tu -
rze do cho dziło do na du żyć, wy ni kających z pa nującej ide o lo gii, kie dy re gio na -
lizm wyko rzy sty wa ny był prze de wszy stkim ja ko na rzę dzie pro mo wa nia i popu -
lary zo wa nia wład zy.

Mo no gra fia Współrzęd ne cza su i miejsc to zbiór te kstów, któ re mo ż na czy tać
nie za le ż nie od sie bie lub w ra mach posz cze gó l nych blo ków te ma ty cz nych i pro -
ble mo wych, ka ż dy z nich mo że stać się ta k że pod stawą do da l szej dys ku sji.Trak-
tują bo wiem o re gio na l nym podejściu do li te ra tu ry i ku l tu ry, o pa mię ci ku l tu ro wej 
i pa mię ci miejsc, o hi sto ry za cji dzieł li te ra c kich i różnorod no ści to ż sa mo ści au to -
rskiej. Je śli zaś idzie o sto su nek do dzieła lite ra c kie go, po no w nie kwe stią otwartą
po zo sta je py ta nie o inten cjo nal ność, au ten ty cz ność, fi kcję li te racką. Ogó l nie j szym



zagadnieniem jest topos mie j s ca, z te go wzglę du czę sto po ja wiają się po ję cia, ta -
kie jak prze strzeń, mie j s ce, re gion, dro ga, dom, mie sz ka nie, śro do wi sko. Pun ktem
wyj ścia jest tu dla nas po dej ście przy ję te w hi sto rii sztu ki (Scha ma 1995) i te o rii
li te rar tu ry (Hodrová 1997, 2001, 2006; Hrba ta 2005). Prze strzeń (a dokładniej
cza so prze strzeń – chro no top) jest ro zu mia na sze ro ko ja ko złożo ny re li gi j ny, ku l -
tu ro wy i po li ty cz ny kon tekst. Czerpie za rów no z tre ści ar che ty po wych osa dzo -
nych w zbio ro wej pod świa do mo ści, jak rów nież z tra dy cji anty cznej i bi b li j nej. 
We Współrzęd nych cza su i miejsc opie ra my się głów nie na świa do mości eu ro pe j -
skiej i wy ob ra ź ni chrze ści ja ń skiej. In te re sują nas sto sun ki i współrzędne prze -
strzen ne (to pos mie j s ca), któ re na bie rają no we go zna cze nia i no wych wa r to ści
kono ta cy j nych oraz do tyczą do świa d czeń ży cio wych i to ż sa mo ści oso bi stej. Śro -
do wi sko jest związa ne z mie j s cem społecz nym, z je go spe cy fiką, ma wpływ na
kształto wa nie świa do mo ści do mu ro dzin ne go i oj czy z ny. Tu taj prze bie ga pro ces
iden ty fi ka cji, na któ ry wpływa pa mięć hi sto ry cz na i etni cz ność, zwłasz cza gdy
jest ona rozumiana ja ko mnie j szość na ro do wa. Wy bra ne mie j s ca mogą być po-
strze gane przez pry z mat na rra cji, dla te go krajo braz ku l tu ro wy tworzą mi ty, le gen -
dy i in ne reprezentacje li te ra c kie. Zna cze nie to po su mie j s ca jest wzmo c nio ne
przez po wta rzające się kon tra sto we zestawienia górskie go krajo bra zu (ra ju), ewo -
kujące go siłę na tu ry, i prze mysłowe go piekła, czę sto po ja wiają się sym bo le dro gi, 
zmierzającej od wie j skiego do mu, oj czy z ny pry wa t nej, świata w spo sób na tu ra l ny 
związa ne go z przy rodą, do prze mysłowe go mia sta wę gla i że la za ro zu mia ne go ja -
ko za gra ni ca.

Do konu je my tu roz ró ż nie nia mię dzy tym, co na le ży do rze czy wi sto ści, do
aktu a l ne go (prze ży wa ne go) świa ta, a tym, co jest czę ścią świa ta na rra cji, po wiedz-
my li te ra c kiej (Łot man 1970, Hodrová 1994). Meto dolo gi cz nym pun ktem wyj -
ścia czę sto sta je się kon fi gu ra cja na rra cji, po dej ście Pa u la Ri co e u ra prezentowane 
w je go dzie le Temps et récit (Čas a vyprávění, t. I–III, 2007). Je go poglądy są dla
nas inspirujące rów nież przy de fi nio wa niu tra dy cji re gio na l nej, którą ro zu mie my
ja ko dy na mi cz ny kon strukt komu nika cy j ny. Świat te kstu otwie ra się tu taj dla
świa ta czy te l ni ków (Ri co e ur 2007: 227) z jed nej stro ny dzię ki  stra te gii, jaką wy -
brał au tor, z dru giej stro ny zaś dzię ki spo so bo wi, w ja ki włączył ją do kon fi gu ra cji 
li te ra c kiej i w ja ki są one od bie ra ne przez czy te l ni ków.

W zde fi nio wa nym przez nas po lu li te ra c kim do mi nu je idea spra wied li wo ści
społecz nej, któ ra przekłada się na opo zy cje ty pu: spra wie d li wy – nie spra wied li -
wy, ubo gi – bo ga ty itp. Do de mi ty za cji tra dy cji re gio na l nej, przekraczającej ramy
mo de lo wego uję cia, do cho dzi w wy ni ku zastosowania pa ro dii, per sy fla żu, iro nii,
ma to jed nak miejsce do pie ro na przełomie XX i XXI wie ku. Wy kra czają one po -
za ich stru ktu rę se man tyczną i czę sto mają zna cze nie filo zo fi cz ne i onto lo gi cz ne
(poszukiwanie to ż sa mo ści, czas, śmie r te l ność), od noszą się do ar che ty pów (np.
lo cus co mu nis, lo cus amo e nus), do ich fi zy cz nej obe cno ści i se man ty ki. Jed na k że
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w za le ż no ści od te go, jak są one two rzo ne, a prze de wszy stkim ro zumia ne, czy ta -
ne i od bie ra ne, rodzą się py ta nia, któ re z nich od noszą się do no wo wykry tych
i uja wio nych sto sun ków re gio na l nych oraz wielo języ cz no ści re gio nów, czy te ma -
ty zują te re ny przy gra ni cz ne i wy ja ś niają ich zna cze nie, czy wpływają na le p sze
ich po zna nie i zro zu mie nie.

W zbio rze stu diów Współrzęd ne cza su i miejsc bie rzemy wpra w dzie pod uwa -
gę aspe kty geo gra fi cz ne, hi storyczne i społecz ne ja ko chara ktery sty cz ne ce chy
twó r czo ści związa nej z re gio nem, ale uw z ględ nia my ta k że śro do wi sko, któ re sta -
je się pod stawą roz wo ju i do okre śle nia tzw. geo po e ty ki. Nie za j mu je my się tu na -
to miast roz ró ż nie niem li te ra tu ry re gio na l nej i re gio na li stycznej, jak to czy nili ro -
ma ni ści w opa r ciu o przykłady z li te ra tury fran cu skiej (Hrba ta 1994), nie wspo mi -
na my też o ten dencjach de cen tra li stycznych w pro ce sie li te ra c kim (Zajac 1993,
Hrba ta 1994, Urbanová 1997). Re gio na lizm li te ra cki tra ktu je my ja ko ruch ge ne -
ro wa ny przez anta goni sty cz ne siły, na któ ry od działuje porządek i cha os, a wy ni -
kiem te go działania jest ciągłe de fi nio wa nie cy kli cz no ści, a ta k że pe w nego usy tu -
o wa nia człowie ka, wbrew pre fe ro wa nemu hi sto ry cz nie per spe kty wizmowi. Za -
sto so wa na przez nas ter mi no lo gia ma swo je źródło w li te ra tu rze do tyczącej po -
ety ki prze strze ni, i to nie ty l ko w kon ce pcji Da nie li Ho dro vej i Zdeňka Hrba ty
(1994, 2005), ale ta k że fran cu skie go fi lo zo fa Ga sto na Ba che lar da (Po eti ka prie-
sto ru, 1995) i ro sy j skie go fo r ma li sty Mi chaiła Ba ch ti na (Ro mán ja ko dia log,
1980). Nie za le ż nie od te go, czy chodzi o dzieła po wszech nie zna ne w kon te k ście
na ro do wym lub mię dzy naro do wym, czy o dzieła pra wie nie zna ne, któ re zo stały
na pi sa ne ja ko oso bi sta, pry watna wy po wiedź i cha ra kte ry zują się użyciem dia -
lektu, naj isto tnie j szy jest dia log w ro zu mie niu com mu nio per so na rum, tj. społe-
czeństwa ko mu ni kacyjne go, dia log, który jest czymś wzbo ga cającym, efe kty w -
nym i wa r to ścio wym. To pos mie j s ca i re la cje prze strzen ne oraz ich sym bo li ka
czę sto na by wają dwo ja kiego zna cze nia, po nie waż z jed nej stro ny od noszą się do
kul tu ro we go usy tu o wa nia człowie ka i uni wer sali z mu, a z dru giej od ró ż niają się
swoją este tyczną ja ko ścią i funkcją. Biorąc pod uwa gę ge ne a lo gię wybranych
dzieł, na le ży pod kre ślić, że przy na leżą one do ki l ku ro dza jów czy ga tun ków li te -
ra c kich, ta kich jak pro za, po e zja, ko miks, li te ra c kie ad ap ta cje ora l nej li te ra tu ry lu -
do wej (ba ś nie, po da nia), opo wia da nie, po wieść. Je śli zaś mó wi my o pun kcie
prze cię cia prze strze ni i cza su, to ma my na my śli chro no to py, w któ rych wy stę pu je 
za rów no czas chro nolo gi cz ny, jak rów nież cy kli cz ny, gdzie ma my do czy nie nia
z za mknię tym cy klem, na któ ry składają się po szcze gó l ne eta py ży cia: na ro dze -
nie, do ra sta nie, okres szczy to wy, schyłek i upa dek, za rów no w śro do wi sku wie j -
skim, jak też mie j skim, cha ra kte ryzo wane przez nie ocze ki wane in ter akcje nie ty l -
ko mię dzy re gio na mi kul tu ro wy mi.

Za pre zen towa ne tu utwo ry od no si my za rów no do świa ta re a l ne go, jak i fik-
cyjnego, oczy wi ście cie ka wsze są wte dy, gdy cha ra kte ry zują się se man tyczną
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wielo war stwo wo ścią i prze pla ta niem się to po su mie j s ca i ka te go rii cza su, a ta k że
gdy od zna czają się wie lo ścią mo ty wów i sze ro kim za kre sem te ma ty cz nym. W po -
szcze gó l nych te kstach pre zen tu je my z jed nej stro ny te o re tyczną, a z dru giej hi sto -
rio gra ficzną re fle ksję nad pro ble ma tyką re gio nali z mu lite ra c kie go, któ ry co raz
czę ściej jest post rze ga ny ja ko zja wi sko współist niejące, roz wi jające się rów no -
legle do sty ka nia się lub zbli ża nia zja wisk an tro po lo gicznych, społecznych i ku l -
tu rowych w ró ż nych mie j s cach (czę ściach) świa ta (przy czym ob sza ry, na któ rych 
one się po ja wiają, czę sto zna cz nie ró ż nią się pod wzglę dem bo ga c twa ję zy ków,
tra dy cji i re li gii) i do kształto wa nia się no wych re la cji głów nie z po wo du prze-
łomów społeczno -go spoda r czych, aro gan cji wład zy i wza je mnej nie to le ran cji.

W pie r wszym kręgu za gad nień inter preta cy j nych sku pia my się na et no gra fii
oraz an tro po lo gii społecz nej i ku l tu ro wej. Na le ży tu pod kre ślić fakt, że na półno -
cy Mo raw wy ró ż nia się około dzie się ciu usta lo nych i wy ra ź ne wy dzie lo nych ob -
sza rów etno gra fi cz nych, z któ rych in te re sują nas tu: Mo rawska Wołosz czyzna,
Zie mia Kra wa r ska, La sko, Śląsk Opa wski, Zie mia Hu l czy ń ska i Śląsk Cie szy ń -
ski. W pol skiej li te ra tu rze przed mio tu na to miast używa się ty l ko po ję cia Gó r ny
Śląsk. Re la cje twó r czo ści lu do wej i li te ra tu ry otwierają roz ległą pro ble ma ty kę,
ale my świa do mie kon cen tru je my się na fo l klorze gó r ni czym i ro bo t ni czym, któ ry
odnosi my do kon kre t ne go śro do wi ska, obsza ru Ostrawa–Karwina. Gó r ni cza ku l -
tu ra lu do wa to spe cy fi cz ny ob szar ba dań, po nie waż jest to mie szan ka rze czy wi -
sto ści i fan ta zji prze pełnio na wy ob ra ź nią. Te ksty sta no wią se mio zę prze strze ni
związa nej z hi sto rią, fo l klo rem i li te ra turą. Wie lo kro t nie po ja wiają się w nich
opo zy cje gó ra – dół, wy so ki – głębo ki, mie sz ka nie – dro ga, zewnątrz – wewnątrz,
tworząc uni wer sa l ne re la cje prze strzen ne, któ re nie są ogra ni czo ne ty l ko do ob ra -
zu świa ta zew nę trz ne go, ale są post rze ga ne ja ko ka te go rie egzy sten cja l ne, dla te go 
ich per ce p cja zmienia się w per spe kty wie cza so wej. W zaad ap to wa nych tekstach
in spi ro wa nych re gio nem Ostra wy i Ka r wi ny fun kcjo nu je kon ti nu um cza so prze -
strzen ne z wy ob ra ź nią skie ro waną ku przyszłości, zwłasz cza gdy we źmie my pod
uwa gę wa run ki społecz ne. Cze ska tra dy cja ust na do tycząca gó r ni c twa nie ró ż ni
się zby t nio od pol skiej w za kre sie ka te go rii mo ra l nych i ety cz nych, od mien ne są
je dy nie przy do mki bo ha te rów i ety mo lo gia lu dowa. Do da j my, że te ba ś nie i po da -
nia stały się czę ścią prze de wszy stkim li te ra tu ry dla dzie ci i młod zie ży, przy czym
zmie nia się w nich fun k cja komu nika ty w na, po da nia są cza sa mi post rze ga ne ja ko
źródło in fo r ma cji z za kre su an tro po lo gii hi sto ry cz nej, zwy kle jed nak składają się
na in fo r macje  krajo zna w cze. Ich ewo lucja zmie rza od tra dy cji ust nej do utrwa le -
nia pi se mne go.

Ob szar cze skie go Śląska po dzie lo ny jest pod wzglę dem hi sto ry cz nym, spo-
łecz nym i kultu ro wym, do cho dziło tu bo wiem do zmian et ni cz ne go składu spo-
łecze ń stwa, mó wi się tu taj ró ż ny mi ję zy ka mi, po nie waż te ren ten był pod da ny
wpływom słowia ń skim i ge r ma ń skim, nie mniej jed nak doszło do ukształto wa nia
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na nim chrze ści ja ń skiej tra dy cji du cho wej. W hi sto rii współcze s nej XX wie ku ob -
szar był czę ścią ró ż nych, czę sto zmie niających się or ga ni za cji pa ń stwo wych.
Nastąpiły tu taj ta k że zmia ny składu et ni cz ne go społecze ń stwa w wy ni ku przy mu -
so we go prze sie d le nia lud no ści nie mie c kiej i napływu no wych osad ni ków z in -
nych re gio nów Czech. Lo sy mie sz ka ń ców Cie szy na, Zie mi Hu l czy ń skiej i Je-
sioni ków były ró ż ne, in te re sujące więc wy dają się tu jed no stko we wy po wie dzi,
w któ rych rze czy wi stość jest post rze ga na na osi „w przeszłości – w przyszłości”
lub w któ rych po wstają en kla wy po wiąza ne pod wzglę dem ku l tu ro wym z po zo -
stałymi ob sza ra mi i oko li ca mi sąsiadujący mi. Archai cz ne ce chy ku l tu ro we za cho-
wały się na przykład u gó ra li z re jo nu Jabłon ko wa, któ ry pod wie lo ma wzglę da mi
przy po mi na Wołosz czy z nę, gó r ne Po wi śle, Ora wę i Spisz, czy li polską i słowacką 
ko lo ni za cję pa sterską. Wy stę pują tu taj zbó j nicy, prze de wszy stkim zbó j nik Ondráš
z Ja no vic, na Słowa cji Ja no sik, w Cie szy ń skiem Pročpak, w Łomnej Ta r go lik, na
Zie mi Hu l czy ń skiej zaś zna ne są opo wie ści o Elia szu i Poštulce itd. Fo l klor zbó j -
ni cki wraz z fo l klo rem gó r ni czym sta no wią naj bar dziej roz po wszech nio ne ele -
men ty mo ra wskośląskiej tra dy cji lu dowej, ale wie my, że Ondráš z Ja no vic i Ju raj
Ja no sik nie by li fi kcy j ny mi po sta cia mi, ich ist nie nie zo stało po twier dzo ne przez
hi sto ry ków. Zain tere so wa nie pro ble ma tyką zbó j nicką roz wi nęło się w la tach osiem-
dziesiątych XX wie ku, kie dy w ra mach prac mię dzy naro do wej ko mi sji ka r pa c kiej 
po wstał plan sporządze nia i wy dania syn te zy fo l klo ru zbój ni c kie go w Ka r pa tach
i na Bałka nach1. W ni nie j szej mo no gra fii nie za po mnia no rów nież o re gio na l nej
spe cy fi ce mia sta Ostra wy, któ re jed nak od zna czało się kosmo poli ty cz nym cha ra -
kte rem, o cen trum ostra wskiej aglo me ra cji prze mysłowej, o kon kre t nym mie j s cu,
któ re miało wpływ na cha ra kter krajo brazu i ży cie na  przy ległych ob sza rach wie j -
skich, po nie waż przy cho dzi li tu za pracą mie sz ka ń cy in nych re gio nów, dla te go
do cho dziło do ście ra nia się tra dy cy j nej ku l tu ry wie j skiej i ku l tu ry mie j skiej, za -
czy nała do mi nować in du stria l ność, zmie niał się wpływ Ostra wy ja ko cen trum
kul tu ry. Panu je tu czas otwa r ty, włączo ny w re a l ny ho ry zont cza so wy.

Po wrót do ko rze ni ku l tu ro wych pre zen to wa ny jest w na wiąza niu do hi sto rii
re gio nu i tra dy cji na rra cy j nej. Te tak zwane pro ste fo r my fo l klo ru słow ne go miały 
na nie któ rych pi sarzy na ty le si l ny wpływ, że in spi ro wali się ni mi wie lo kro t nie,
po nie waż sta no wią one trwały ślad, któ re go czas ni g dy nie za trze (czas trwały, na -
tu ra l ny). Po wrót do re gio nali z mu pre zen to wa ny w mo no gra fii nie jest me cha ni cz -
nym przy wra ca niem prze sta rzałych te o rii dzie dzi c twa ku l tu rowego, jest ra czej
związa ny z no wy mi mo ty wa mi i no wym spo so bem my śle nia, na któ re mają
wpływ so cjo lo giczne i kulturo wo- hi sto ryczne roz wa żania na te mat pa mięci i od -
naj dy wa nia włas nych ko rze ni, po trze b nych tak bar dzo współcze s ne mu człowie -
ko wi, któ ry musi się z czymś iden ty fi ko wać (np. z kon kre t nym mie j s cem ja ko
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swoją oj czyzną pry watną). O ile ten egzy sten cja l ny, na tu ra l ny i emo cjo na l ny
(men ta l ny) wy miar jest wy ra ź nie od czu wany w zwartych społecz no ściach, np.
wśród gó ra li be ski dz kich cze skie go Śląska Cie szy ń skie go, gó ra li żyjących w re -
gio nie la skim i na Wołosz czy ź nie, o ty le już bar dziej pro ble maty cz ne jest post rze -
ganie oj czy z ny pry wa t nej w re jo nie Ostra wy, gdzie w XX wie ku doszło do na si lo -
nej imi gra cji lud no ści, przy je ż dżającej tu w po szu ki wa niu pracy, ale ta k że do ra -
dy ka l nych przemian społecz nych w okre sie po stin du stria lnym.

Pod czas gdy gó r ni c two związa ne jest z no wo cze s nym społecze ń stwem i ra -
czej z ku l turą miejską, ewen tu a l nie ze spon ta ni cz nie two rzo ny mi ko lo nia mi ro -
botni czy mi, a po tem  ta k że z osie d la mi sate lita r ny mi, będący mi rea li za cja mi ar -
chi tektury so c re a lizmu, ka r pa cka ku l tu ra pa ste r ska z Wołosz czy z ny i cze skie go
Śląska Cie szy ń skie go za cho wała swoją uni wer sa l ność i ma lo w ni czy krajo braz,
nie prze rwa nie cze r pała in spi ra cję z pra sta rych mi tów, ba ś ni i po dań, z ar che ty pów 
li te ra c kich (tu in spi rujące są pra ce Elia de go oraz fran cu skie go fi lo zo fa G. Ba che -
lar da). Dla ba ś ni i po dań śląskich pod sta wę sta no wią za rów no po da nia hi sto ry cz -
ne i mie j s co we, związa ne z ży ciem i hi sto rią miejsc, ta kich jak: Opawa, Kravaře,
Cie szyn, pre zen tujące domostwa, kla sztory i za mki, jak np. za mek Kravaře, w któ-
rym Ma ria Te re sa płakała po stracie Śląska na ko rzyść Fry de ryka II, związa ne ta k -
że z hi sto rią mia sta i za mku (np. w Cie szy nie), jak i po da nia „za bo bon ne”, któ re
od noszą się do sy ste mu wa r to ści, lo sów człowie ka, je go ży cia czy śmie r ci. Z ca-
łego bo ga c twa opo wie ści demo nolo gi cz nych wy bra li śmy gó r ni czy fo l klor słow -
ny, po nie waż ma on spe cja l ny sta tus wśród po do bnych te kstów z in nych re gio -
nów, a jed no cze ś nie jest opra co wa ny ar ty sty cz nie ty l ko w li te ra tu rze dla dzie ci
i młod zie ży. Mo ty wy z po dań prze ni kają ta k że do twó r czo ści li te ra ckiej współ-
cze s nych au to rów (Bo g dan Tro jak, Petr Čichoň) i czę sto świadczą o ich wie lo-
kultu ro wej tra dy cji, o re la cji do mie j s ca ro dzin ne go i kon kre t ne go re gio nal ne go
śro do wi ska kul tu ro we go, w któ rym żyć nie oz na cza być na ma r gi ne sie, po nie waż
tym, co ży je, co wy kra cza po za kon kre t ne mie j s ca, jest ene r gia du cho wa i prze ży -
wa nie rze czy wi sto ści. Do pro ble ma ty ki śląskiej wie lo kro t nie po wra ca Petr Mo-
týl, któ ry do to mi ku po ety c kie go Kam chodí uhlí spát wpro wa dza współczesną
ku l tu rę oralną. Nie chodzi tu taj o po wta rzanie tra dy cji tra ktującej o złym, okru t -
nym pa nu czy spra wie d li wym bo ha te rze lu do wym. W je go po ety c kich te kstach
po ja wiają się fra g men ty bio gra fi cz ne z ży cia współcze s nych bez ro bo t nych gó r ni -
ków i hu t ni ków, któ rzy nie są w sta nie zmie rzyć się z nową sy tu acją społeczną ani
sa mi ze sobą,  a nie po tra fiąc so bie z tym po ra dzić, wpadają w al ko ho lizm i na rko -
ma nię, za prze dając się de mo nom de stru kcji. Ich opo wie ści i minia uto bio gra fie,
indy widu a l ne opi nie i po sta wy na leżą do tzw. „hi sto rii mó wio nej” (oral hi sto ry).
W to mi ku  Kam chodí uhlí spát dominuje em pa tia, której źródłem jest nie mniej
sil ne po czu cie toż sa mo ści re gio na l nej i tem po ra l nej, będących sym pto mem by cia
człowie ka na świe cie.
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Śląski mit związa ny z cze skim Śląskiem Cie szy ń skim przez długi czas opie rał 
się na ego cen try z mie, pó ź niej zo stał zmo dyfi ko wa ny przez zbio rową wy ob ra ź nię, 
od na wianą przez tra dy cję i oży wianą za po mocą dia lektu. Otwa r tość na ży cie du -
cho we Eu ro py, od wołującą się do współczesnej polskiej i czeskiej li te ra tury, wi -
dać do pie ro w twó r czo ści au to rów młod szego po ko le nia (Bo g dan Tro jak), zwła-
sz cza po 1989 ro ku, kie dy pod dany zo stał w wątpli wość lo ka l ny pa trio tyzm
i ogra niczone zna cze nie miejsca. Tworzą oni włas ny ka non aktu a l nych te kstów
i utwo rów, zaczynają sku piać się wo kół cza so pism, al ma na chów oraz aktu a l nych
wy da rzeń mu zy cz nych i te a tra l nych. Roz po czy na się spe cy fi cz ny etap roz wo ju,
kie dy to świa do mie na ru szane są ogra ni cze nia, roz my wane gra ni ce, kształtowa ne
prze ko na nia i idee, klu czo we dla ku l tury eu ro pe j skiej.

Krajo braz Be ski dów cie szy ń skich i mo ra wskich ró ż ni się od Je sio ni ków,
byłych Su de tów, po nie waż tam gó ry tracą idyl li cz ność, po ja wia się mi tyczna ta je m- 
ni czość, co pod kre ślają cie m ne la sy igla ste, nie li cz nie za mie sz ka ne te re ny, zaw-
sze obe c ny ostry wiatr, zi m ny deszcz i wszech obe c na mgła. Nie mie cki ży wioł zo -
stał wypar ty, ale ist nie je w pa mię ci mie j s ca i trwa ja ko nie od wołal na in ność. De -
mo ni cz ność mie j s ca jest pod kre ślo na przez zwy cza jo we okre śle nie Je sio ni ków
ja ko „gór wi l kołaków”. Czas fabu la r ny jest mody fi ko wa ny przez dys pro po rcję
mię dzy cza sem re a l nym a men ta l nym, psy cho logi cz nym.

W pu b li ka cji Współrzęd ne cza su i miejsc zwra ca my uwa gę na nie uni k nioną
ciągłość tra dy cji ku l tu ro wych, cho ciaż uw z ględ nia my ta k że isto tę współcze s no -
ści. Sperso ni fi ko waną pa mię cią Je sio ni ków sta je się osta te cz nie los Alo i sa Ne be -
la, po sta ci z ko mi ksu i fi l mu, która oży wiła pa mięć krajo bra zu i spo wo do wała
wzrost zain tere so wa nia pro ble ma tyką prze strze ni wy dzie lo nej, odi zo lo wa nej
wio ski ty pu Bílý Po tok, re pre zen tującej od lud ne te re ny oz na czone ja ko „gdzieś
in dziej”. Du cho we prze ży cia bo ha te ra są po ka za ne w spo sób zmysłowo-este ty cz -
ny, wska zu je się tu taj na dys pro po rcję po mię dzy tu a tam, te raz a wte dy, a ta k że
mię dzy wątkową se kundą a fa bu larną go dziną.

W in nej gru pie inter pre to wa nych tu utwo rów ma my do czy nie nia z pa mię cią
jed no stki i pa mię cią ro dową, au to rzy po wra cają do cza sów dzie ci ń stwa i doj rze -
wa nia, do węzłowych mo men tów swo jej dro gi ży cio wej, wi dać tu wspo mnie nia
tak o ojcu i dziadku, jak i o wa ż nych wy da rze niach hi sto ry cz nych, któ re są sto p -
nio wo w XX wie ku odczu wa ne in ten sy w niej i bar dziej do tkli wie niż w prze-
szłości (Ota Fi lip, Jan Balabán, Václav Chy til).

Aspekt prze strzen no ści jest in ny niż aspekt na rra cji, po nie waż isto t ne są tu za -
cho wa nia bo ha te rów i ich we wnę trz ny świat, co czę sto by wa pod kreślone przez
per spe kty wę opo wia da nia, ujętą ra czej z pun ktu wi dze nia na rra to ra per sona l ne go
(Svato p luk Pekárek), czy li z pun ktu wi dze nia bo ha te rów, a nie z per spe kty wy
wszech wiedzące go nie oso bo we go na rra to ra. Ten wy miar per so na l ny jest wa ż ny,
po nie waż zwię ksza au ten ty cz ność aktu na rra cji.
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Spe cy ficzny sto sunek do oj czy z ny pry wa t nej i pa mię ci krajo bra zu re pre zen -
tu je w osta t nich la tach re jon Hul czy na, po nie waż no si on w so bie śląską, pruską
i na zi stowską przeszłość, a przy tym wię kszość lud no ści była po cho dze nia sło-
wia ń skie go i w 1945 ro ku nie zo stała wy sie d lo na do Nie miec. Re la cja po mię dzy
to ż sa mo ścią społeczną a na ro dową zo stała przed sta wio na w pro zie Evy Tvrdej
i Petra Čichoňa. W swych utwo rach prze pla tają oni mi me tyzm z te ma tyzmem,
świa do mie wy ko rzy stując śro d ki ty po we dla li te ra tu ry po pu la r nej (po wieść ko -
bieca, kry mi nał), po wie ści oby cza jo wej i li te ra tu ry fa ktu. Dla obojga au torów
przeszłość nie za my ka się we włas nych oso bistych (au to bio gra ficznych) do świad-
cze niach, ale tkwi w do ku mentach ar chi walnych i w opo wia da niach na ocz nych
świa d ków, dla któ rych podłożem jest współczesna rze czy wi stość. Po no w nie po -
ja wia się przed ni mi re a l na przeszłość z cza sem hi sto ry cz nym, społecz nym, po -
jawiają się daty, lu dzie, wy da rze nia, któ re cho ciaż prze mi nęły, to jed nak nie są
zamknię te w cza sie, są dzie dzi c twem, z któ rym mu si my się zmie rzyć.

Kon fli kty społecz ne są uchwy co ne w dwu ję zy cz nej twó r czo ści pro za to r skiej
Oty Fi li pa, któ ry w kre a cji lo sów swo ich bohate rów uw z ględ nił wątki au tobio gra -
fi cz ne, po nie waż wie lo kro t nie ście rał się z bu rz li wy mi dzie ja mi Eu ro py. Je go
dzieło sta je się cen nym źródłem wie dzy o oso bi stym roz wo ju au to ra, ale ta k że
o przemia nach społeczno -kul tu ro wych. Po cho dze nie Fi li pa, kry ty cz ny sto su nek
do ko la bo rujące go oj ca, do świa d cze nie do tyczące ob cej in ge ren cji i ma ni pu la cji
ży ciem je go i je go ro dziny to te ma ty, któ re krzy żują się w twó r czo ści au tora. Stru -
ktu ra lud no ści dwu mia sta Ostrawy (Ostra wa Mo ra wska i Ostra wa Śląska), mie -
sza ni na ró ż nych na ro do wo ści (Czesi, Nie mcy, Po la cy, Żydzi), któ re tu w trzy dzie -
s tych la tach ubiegłego wie ku żyły, wy wołały u Fi lipa obo ję t ność na ro dową, a ta k -
że ko nie cz ność sta wia nia py tań związa nych z ide o lo gią oraz zna cze niem i źród-
łem wa r to ści ponad jed no stko wych. W prze ciw ie ń stwie do pi sa rzy młod sze go po -
ko le nia, któ rzy ba zują na ma te riałach ar chi wa l nych i wspo mnie niach na ocz nych
świa d ków, Ota Fi lip wy cho dzi z au to psji, a je go twó r czość pro zato r ska i ese is-
tycz na sta je się sym bo liczną syn ek dochą, w któ rej ważną ro lę od gry wa przy mu -
so we wy gna nie i re tro spe ktyw na reka pi tu la cja ży cia w po sta ci dwóch włas nych
bio gra fii po wie ścio wych.

Pe w na gru pa utwo rów ana li zo wa nych w ni nie j szej mono gra fii w so bie
właści wy spo sób roz li cza się z aktu alną sy tu acją społeczną, z opo zycją wi do cz ne
– nie wi do cz ne, z wy ra ź nym prze su nię ciem w za kre sie wa r to ści społecz nych.
Wszy stko prze pla ta się z re a lia mi okre su po aksa mi t nej re wo lu cji, jest związa ne
z roz pa dem do ty ch cza sowych wa r to ści du cho wych i za prze cze niem idei po stę -
pujące go roz wo ju po upa d ku że la z nej ku r ty ny. Ty tuł po wie ści Mi ro s la va Stoniša
Pa te rek a pastýřka laní za po wia da ro man tyczną hi sto rię o cha ra kte rze pa sto rałki,
ale wkró t ce za uwa ża my, że ży cie gdzieś w Be ski dach z po wo du na ra stających po -
kus go spo dar ki ryn ko wej zmie niło się tak bar dzo, że zmie nia się tu nie ty l ko typ

16 Wpro wa dze nie



wy bra nych po sta ci, ale ta k że spo sób pi sa nia, w któ rym au tor od cho dzi od in spi ra -
cji awan gar do wej, iro ni cz nie za ra zem podchodząc do poglądów postmo derni -
stycz nych te o re ty ków. Po do b nie jak w in nych utwo rach po wstałych po aksa mi t -
nej re wo lu cji Stoniš skry cie eks pery men tu je z płynną nowo cze s no ścią Ba u ma na.
Je go opo wieść o pro bo sz czu jest iro ni cz nym blu ź nie r stwem, za wie rającym ce chy
apo kry fi cz ne i in ter te kstu al ne nawiązania. Opo wieść od wołuje się do nagłej trans-
fo r ma cji wa r to ści tra dycy j ne go świa ta, któ ry zniknął, dla te go bra ku je tu dru gie go
wy miaru – uto pii. Wa r to ści ety cz ne, este ty cz ne i po li ty cz ne prze stają być sprze cz -
ne lub nie jed noz nacz ne, po nie waż łatwo je wy mie nić, w społecze ń stwie właści -
wie nic już nie mu si być skan da lem, gdyż położo no kres su bie ktyw ne mu i obiek-
ty w ne mu po szu ki wa niu sen su i ty l ko wzru sza się ra mio na mi.

De biut pro zato r ski ostrawskiej au to rki Neli Ry wi ko vej Dům číslo 6 z gó ry
usta la  za sięg prze strze ni i za wie ra fi kcyjną umo wę z czy te l ni kiem. Fa buła, wy da -
rze nia i in try gi od noszą się do kon kre t ne go obie ktu i kon kre t nej społecz no ści.
Chodzi o hi sto rię kry mi nalną, któ rej ak cja to czy się w Ostra wie, mie ście na zna -
czo nym po stę pującym pa ra li żem i upa d kiem przed się biorstw prze mysłowych,
w dzielni cy Wi t ko wi ce, będącej ty pową dzie l nicą mia sta, któ re go hi sto ria się ga
XIV wie ku i na te re nie któ re go zna j dują się znaczące za by t ki prze mysłowe ta k że
z XVIII i XIX wie ku. Ewo kują one wi do cz ne śla dy pa mię ci, prze ry wa ne i łama ne, 
po do b nie jak zakłady, któ re w chwi li obe cnej są je sz cze czyn ne. Dom nu mer sześć 
zo stał zbu do wa ny na małej i ogra ni czo nej prze strze ni, cho ciaż po wstał w okre sie
roz kwi tu. Dzie lił lo sy lu dzi, któ rzy przyna le że li do re gio nu ostrawskie go, a te raz
na nim za ra biają. Kie dy przed pię ć dzie się ciu la ty zo stał wznie sio ny w sty lu bruk-
se l skim według od wa ż ne go pro jektu ar chi te kto nicznego, wów czas nikt na wet nie
my ślał, że w przyszłości mo że stać się za by t kiem ar chi te ktu ry. Po mysł ten nie cie -
szy ani da w nych mie sz ka ń ców, ani lob by nie ru cho mo ści, a wręcz prze ciw nie –
pro wa dzi na wet do anty społecz nej agre sji. Dům číslo 6 sta je się prze strze nią re la -
cyjną, obie ktem, któ ry wkra cza w zna cze nio twór czy pro ces te ksto wy, po nie waż
zo stał przedstawiony w kon te k ście współza le ż no ści człowie ka i mie j s ca. Dom
jest tu wy ra ź nym no ś ni kiem pa mię ci, świa de c twem mi nio nych i obe cnych eta -
pów roz wo ju społecz ne go, któ ry w prze wa żającej wię kszo ści ma cha ra kter nie -
ciągły. Mi mo że dom ja ko obiekt jest łączo ny z moder nisty cz ny mi, ekspe rymen -
tal ny mi wstrząsa mi początku lat 60. ubiegłego wie ku, któ re nie omi nęły ta k że
Ostrawy, wi dzi my tu związki z post mode rni z mem li te ra c kim. W utwo rze ma my
do czy nie nia z mie sza niem ga tun ków, jest w nim zrea li zo wa ny kon cept za wie -
dzio nych ocze ki wań, znie kształce nie cza su (prze ry wa na na rra cja), cza r ny hu mor,
a ta k że gra z czy te l ni kiem, od któ re go za le ży, czy po wieść bę dzie czy ta na ty l ko ja -
ko kry mi nał.

W stu dium na te mat po ezji Pe tra Hruški z jed nej stro ny jest mo wa o po ety ce
je go wie r szy za wa r tych w wy da niach książko wych, a z dru giej pre zen to wa ne są
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one ja ko su bie kty w na i po ko le nio wa wy po wiedź po ety cka. W swo jej twó r czo ści
po eta mó wi nie ty l ko o sfe rze in tym ne go do świa d cze nia związa ne go ze sto sun ka -
mi ro dzinnymi, ale uja w nia ta k że wie le na te mat swo jej re la cji do li te ra tu ry i aktu
pi sa nia. Je go wie r sze noszą śla dy pa mię ci ku l tu ro wej i komu nika cy j nej, uka zują
prze mia ny oso bo wo ści oraz li te ra c kie, ar ty sty cz ne, kul tu ra l ne, społecz ne i ide o -
we kon te ksty mi nio nych kil ku dzie się ciu lat. Petr Hruška wraz z Janem Balabá-
nem, po śmie r ci któ re go przy go to wał edy cję je go dzieł, opi su je oso b liwą eg zy -
sten cjalną po zy cję śred nie go po ko le nia, któ re li sto pa do wy prze wrót za stał nie -
przy go to wane i w grun cie rze czy bez bron ne. Ich in dywi du a l ne do świa d cze nia
łączyły się  wów czas z do świa dcze nia mi ponadjed no stko wy mi.

Szcze gólną uwa gę po świę ca my po wie ści Ja na Balabána Ze p tej se táty, w któ -
rej au tor mu si po go dzić się ze stratą bli skiej oso by, przy czym smu tek mie sza się
tu z po ten cjalną utratą wia ry w sens jej ży cia i spu ścizny, którą po so bie po zo sta -
wiła. Balabán w swo jej  osta t niej po wie ści pod cho dzi do kwe stii na tu ry mo ra l nej
bar dziej po ko r nie, niż to miało mie j s ce w przy pa d ku publi cysty cz ne go spo so bu
uję cia te go te ma tu, na przykład w ese ju V minovém po li. Tu taj na wet współczu je
lu dziom, któ rzy nie po tra fią wy baczać, pra g nie też bro nić swo ich przo d ków i wia -
ry god nie udo wod nić ich ra cję, cho ciaż wie, że w prze wa żającej  wię kszo ści przy -
pa d ków nie jest to już mo ż li we.

Twó r czość Pe tra Motýla, po ety, pro za ika, tłuma cza, re pre zentowa na jest
w na szej pu b li ka cji przez małą książkę Kam chodí uhlí spát. Z roz ległej twó r czoś- 
ci chara ktery stycz ne go przed sta wi cie la li te ra tu ry cze skiej, związa ne go z cza so -
pismem „Modrý květ”, na łamach któ re go w okre sie po aksa mi t nej re wo lu cji kry -
ty cz nie wy po wia da no się o re gio nali z mie, ce lo wo wy bra li śmy tę po zy cję, po nie -
waż jej te mat na wiązu je do tra dycy j ne go sy ste mu wa r to ści, w ja kim osa dzo ny jest 
człowiek żyjący w tym re gio nie, jest nieza prze cza l nie au ten ty cz na i przed sta wia
spo j rze nie na gru pę społecz no-de mo gra ficzną, którą według słów Ja na Balabána
dosłow nie „opa no wała epi de mia ban kructw”. Gó r ni c two i pra ca w prze my śle sta- 
ły się dla wie lu mie sz ka ń ców te go re gio nu sen sem ży cia, dla te go utra ta pra cy po
za mknię cia ko palń, a tym sa mym utra ta ko de ksu ety cz ne go do pro wa dziły do roz -
pa du tra dy cy j nych re la cji, do po czu cia wyko rze nie nia i dez orien ta cji, mi mo że
nie któ rym umo ż li wiła oszałamiającą i nie zwy kle szybką ka rie rę, czę sto jed nak
dopro wa dzając ich do nihi li z mu mo ra l ne go.

Na za ko ń cze nie po sta ra my się też pod kre ślić, że za wsze jest wa ż ne dokład ne
usta lenie ze stawu problemów i zde fi nio wa nie po ję ć, któ re są uży wa ne w całym
dys ku r sie. Ma to w na szym przy pa d ku nie ty l ko związek z te o rią re gio nu i re gio -
nali z mu, z kon kre t ny mi wy da rze nia mi w dzie jach re gio nu, ale ta k że ze spo so bem
i formą ar ty sty cz nej re fle ksji i in ter pre ta cji, ze sto sun kiem do ku l tury oralnej
i opo wia dań, z kon cepcją krajo bra zu, ze sto sun kiem do sie lan ki (gó r skiej, wie j -
skiej) i mi tu. Zy sku je tu na zna cze niu pod róż, ar che typ kształto wa ny ta k że za po -
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mocą ka te go rii cza su i prze strze ni, nie kie dy nie za le ż nie od te go, czy do tyczą one
pre fe ro wanych ide o te ma tów, czy są osa dzo ne w prze ko na niach i  pre fe ren cjach
ty po wych dla da ne go okre su.

Do cho dzi my tu do wnio sku, że re gion re pre zen to wany przez krajo braz i aspek-
ty ży cia w ró ż nych je go re jo nach mo że my dokład niej po znać ty l ko wte dy, gdy
będą uw z ględ nia ne od nie sie nia do całej ku l tu ry, a po szcze gó l ne zja wi ska będą
pre zen to wa ne w ta ki spo sób, aby mie j s ce i je go tra dy cje uka za ne były w sze r szym 
kon te k ście. Związek z kon kre t nym miejscem, re gionem, ob szarem oz na cza, że
ka ż dy po swo je mu włącza się w da ny za kres tra dy cji ku l tu ro wej. Kon cep tua l ne
(fi zy cz ne) ob ra zy by wają wpra w dzie opa r te na inten cjona l no ści, jed nak za leżą
rów nież od te go, ja kie re la cje z rze czy wistą (tj. fizyczną) po sta cią się za cho wały,
co osta te cz nie naj le piej wy ra ża sto su nek człowie ka do dokład nie  po zna nej ku l tu ry.

Li te ra cki kształt re gio nu cze skie go Śląska i półno c nych Mo raw w po wo jen -
nym roz wo ju li te ra tu ry XX i XXI wie ku oma wiamy na pod sta wie kon kre t nych
tekstów. Pro po no wa ne tu in ter pre ta cje dzieł li te ra c kich uka zują mo ż li wość akty -
wi za cji świa do mo ści re gio na l nej. Pro ble ma ty ka ta zmu sza nas do ode jścia od po -
wszech nie pa nujących ste reo ty pów i do włączenia w pro ces po szu ki wa nia no -
wych po wiązań ta k że w  wie lu in nych ar ty sty cz nych dzie dzinach. Z jed nej stro ny
ma my hi sto rie li te ra c kie, któ re pa mię ta my dzię ki po sta ciom i wy da rze niom,
z dru giej zaś wi dzi my kre a cje at mo s fe ry utwo ru, opa r te o me ta forę i do zna nie –
emo cjo na l ność, któ ra jest mo c no za ko twi czo na prze de wszy stkim w cza so prze -
strze ni. W twó r czo ści pi sa rzy śred niego po ko le nia zna j du jemy mit oso bi sty, au -
torską in tencję, po wtó rze nie zja wisk w no wym kon te k ście hi sto ry cz nym, cho ciaż
obe c ny jest tu ta k że no wy spo sób wi dze nia re gio nu, co jest związa ne za rów no
z po wta rzal no ścią obie któw, te ma tów i mo ty wów, jak rów nież z po trzebą przy -
nale ż no ści do cze goś. In du ko wa ne wi zje i aso cja cje oraz do zna wa ne emo cje za -
wsze od noszą się do indy widu a l nej i zbio ro wej pa mię ci ku l tu ro wej, przy czym
w li te ra tu rze i sztu ce nie mo ż na od dzie lić de no ta cji od ko no ta cji.

Je śli na sza in ter pre ta cja zain te re su je rów nież tych, któ rzy nie żyją w tym re -
gio nie i w ogó le nie znają je go re a liów, jed na k że po do b nie jak my nie tra ktują
krajo bra zu i oj czy z ny pry wa t nej ja ko jed nostki sta ty cz nej, je śli wzbu dzi ich zain -
tere so wa nie utwór li te ra cki, przed sta wiający cie kawą de fi ni cję prze strze ni i mie j -
s ca, wpro wa dzający po ję cie pa mię ci ku l tu ro wej i uw z ględ niający wkład w two -
rze nie to ż sa mo ści jed no stko wej i re gio na l nej, któ re prze ni kają do pa mię ci ku l tu -
ro wej, wów czas cel, ja ki so bie po sta wi li śmy w tej pu b li ka cji, zo sta nie osiągnię ty.
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Rozdział I

Nowy re gio na lizm – de fi ni cje oraz założenia
teo re ty cz ne i meto dolo gi cz ne

Je śli dziś po sta wimy py ta nie o to, ja ka jest mo ty wa cja od no wio ne go dys ku r su 
o re gio nali z mie li te ra c kim i ku l tu ro wym i co za li cza my do tzw. wy zna cz ni ków
regio nalno twó r czych, oraz o to, w ja ki sposób te ksty li te ra c kie i śro d ki ję zy ko we
związane z re gionem tworzą i ko dy fi kują tę uni ka tową prze strzeń, w któ rej kon -
kre ty zu je się to ż sa mość człowie ka, to stwier dzi my, że isto t ne zna cze nie ma tu taj
nie ty l ko rze czy wi sty ho ry zont po zna w czy ty po wy dla da ne go okre su, ale ta k że
sze r szy kon tekst oraz re fle k sja nie ty l ko li te ra cka. Wzra sta bo wiem zain tere so wa -
nie już nie ty l ko fi lo zo fią, an tro po lo gią czy so cjo lo gią, ale ta k że na uka mi przy -
rod ni czy mi i topo gra ficz ny mi wy mia ra mi pa mię ci, cze mu to wa rzy szy świa do -
mość ko nie cz no ści zba da nia kon kretnego miejsca i krajo bra zu, w któ rym na si
przo d ko wie ży li i zo sta wi li swój ślad. Na uko wy ogląd re gio nu sta je się więc
ważny nie ty l ko ze wzglę du na tra dy cyjne ba da nia terytorialne, ale rów nież ze
wzglę du na ana li zę pa mięci hi sto rycznej i pa mię ci ku l tu rowej (No ra 1998, Ga da -
mer 1994, Ri co e ur 2007, To do rov 2012). Chodzi tu o usta le nie oraz zlo kali zo wa -
nie isto t ne go od nie sie nia do przeszłości i tera źnie j szo ści, któ re mu od po wia da ten -
den cja tzw.  n o  w e  g o  r e  g i o  n a l i  z  m u.  Przy czyną i mo ty wacją bę dzie nie
tyl ko ana lo gia zja wisk, zda rzeń i sku t ków za ist niałych w ró ż nych mie j s cach Eu -
ro py i świa ta, któ re wy ka zują ten den cję wzro stową i wzbu dzają zain tere so wa nie
podo bny mi te ma ta mi kul tu ro wy mi, hi sto rycz ny mi, społecz ny mi i poli ty cz ny mi,
ale ta k że spo sób od no sze nia się do  p a  m i ę  c i  z b i o  r o  w e j  i obse r wo wa nia te -
go, co ktoś prze cho wu je w pa mię ci w sto sun ku do pa mię ci społecz nej i my śle nia
społecz ne go, na co jest skie ro wa ne je go po zna nie oraz czy roz sze rza ono je go ho -
ry zont po zna w czy, czy też pod wa ża tra dy cyjną re fle ksję nad kon tekstem hi sto -
rycznym, ku l tu rowym i li te ra ckim (Řezníčková 2014).



W ba da niach li te ra tu ry re gio na l nej w osta t nich dzie się cio le ciach wi dzi my
nowe po dej ście. Zaczęły zacie rać się gra ni ce rze czy wiste, wy zna czo ne przez hi -
sto ry cz ny i po li ty cz ny roz wój re gio nu czy przez oso b li wo ści etno gra fi cz ne,
doszło do prze su nięć na sty ku sztu ki i niesztu ki, szcze gó l ne go zna cze nia na brał
nowy układ ma te riału ba da w cze go oraz ana li za na uko wa lite ra tu ry na ro do wej,
a ta k że no we po dej ście w ba da niach kompa raty sty cz nych (Tureček 2009). Po -
szcze gó l ne opra co wa nia ana li ty cz ne, któ re opi sują pro ble my cząstko we, wy -
chodzą zwy kle z perspe kty wy śro d ko woeu ro pe j skiej pa mię ci ku l tu rowej (Za jac
2014) i oparte są na ba da niach kompa raty sty cz nych oraz na po rów naniach ge ne -
tycznych, w któ rych ele men tem nie zbęd nym jest pa mięć zbio ro wa i pa mięć jed -
no stko wa, za wie rająca za zwy czaj szcze góły i przykłady kon kre t ne go krajo bra zu,
mie j s ca, prze strze ni. Do cho dzi w niej do wza jemnych po wiązań, któ re wy ni kają
nie ty l ko ze sche maty cz no ści (pa mię ci ogó l nej) i z uni kato wo ści (do świa d cze nia
jed no stki), ale rów nież z na tu ralnej, geo gra fi cz nej eks ten sji ży cia, ze sto sun ku do
hi sto rii ro dzinnej i in ter akcji społecz nych. Iden ty fi ka cja z okresem dzie ci ń stwa
i młodo ści, ze zwy czajami dzie dzi czo ny mi i kul tywo wa ny mi od wie ków, mo że
do ty czyć kon kre t nych wspól not ro dzin nych, ale ta k że sze r szej społecz no ści, np.
tych osób, któ re odeszły z okre ślo ne go mie j s ca, mu siały lub chciały opu ścić swój
re gion, „udały się w świat”, któ re ko mu ni kują się w ki l ku ję zy kach i są akce p to -
wane ta k że w kon te kstach in nych niż re gionalny czy na ro do wy. Ciągłość jed nost-
ki mo że być po twierdzana przez wie lo kro t nie po wra cające wspo mnie nia, przez
dzielenie pod obnych do świa d czeń ze swymi współto wa rzy sza mi, cho ciaż wie my, 
że ka ż dy człowiek pa mię ta coś in ne go, widzi zda rze nie z in nej per spe kty wy, przy -
po mi na so bie in ne od czu cie i wy ma ga, co zro zu miałe, ta k że in ne go spo so bu od -
bio ru.

W ba da niach re gio nalnych i w spo so bie my śle nia o re gio nie nie umnie j sza się
zna cze nia  h i  s t o  r y  z  m u,  prze bie gu osta t nich wy da rzeń, ani  u n i  k a  t o  w o ś -
c i  l u  d z  k i e  g o  e m  p i  r y  z  m u  związa nego z usy tu o wa niem człowie ka i z miej- 
s cem, w któ rym po zna wał świat i które go na zna czyło. W da l szej ko le j no ści zna -
cze nie zy skują in ne wa ż ne im pulsy, wy wołane przez kon fli kty cy wi li za cyjne,
prze de wszy stkim wo j nę i związa ne z nią pro cesy mi gra cyjne, w wy ni ku któ rych
w tej sa mej prze strze ni nie ocze ki wa nie po ja wiają się obok sie bie różne kon teksty
ku l tu rowe. Ślad pa mię ci jest jed nak utrwa lo ny w okre ślo nych miejscach obe -
cnych w rze czy wistych wspomnieniach ku l turowych, roz gry wa się nie ja ko we-
wnątrz, do pu sz cza, że oso bo wość twórcza mo że być al bo re gio na l nym indy wi du -
a listą, al bo kon se r wa tywnym tra dy cjo na listą. Li te ra tu ra, któ ra nas tu in te re su je,
sta je się na rzę dziem ko mu ni ka cji społecz nej, jej prze jawem jest in ter tekstu a l ność
w fo r mie cy ta tów fo l klo ry stycznych, alu zji i pa ra fraz, od po ko leń oży wia tra dy -
cję, chociaż prateksty są już od da w na po zba wio ne swo ich fun kcji. Na te re nach
przy gra ni cz nych kształtują się w spo sób po li fo niczny  r ó  ż  n e  r e  l a  c j e  k o n  -

Nowy re gio na lizm – de fi ni cje oraz założenia teo re ty cz ne i meto dolo gi cz ne 21



t e  k s t o  w e,  a  m i e  j  s  c a  p a  m i ę  c i  ł ą c z ą  s p o ł e c z e  ń  s t w a,  i n  s t y  t u  -
c j e  i  m e  d i a,  d o  k t ó  r y c h  n a  l e  ż y  t a  k  ż e  l i  t e  r a  t u  r a.  U c z e  s t  -
n i c z ą  w  f o  r  m o  w a  n i u  s i ę  t o  ż  s a  m o  ś c i  i n  d y  w i  d u  a l n e j  i  r e  g i o  -
n a  l  n e j. Na pe w no nie bez przy czy ny we współcze s nych ba da niach regio -
nalnych kład zie się szcze gó l ny  n a  c i s k  n a  o d  b i ó r  i  i n  t e r  m e  d i a l  -
n o ś ć.  W pu b li ka cji Souřadnice míst zwra ca li śmy uwa gę na fakt, że włas na, oso -
bista, in dy wi du alna to ż sa mość lu dz ka opie ra się na zdo l no ści do za chowania
niepo wta rzal no ści oso bo wo ści, którą de fi niu je się m.in. ta k że przez  s t o  s u n e k
d o  t r a  d y  c j i  i  t r a d y  c j o n a  l  n o  ś c i.  Człowiek zna j du je się pod wpływem
„prze żywa nej prze strze ni”, pewnych spo sobów ży cia, zwy czajów, tra dy cji, ku l tu -
ry, re la cji przy jacie l skich i sąsie dz kich, które prze j mu je, po nie waż w nich wyrósł,
dla te go w na tu ra l ny spo sób stają się one źródłem na rra cji, i któ re na dają mu sens
(Ri co e ur 1985: 221). Cho ciaż sto su nek do okre ślo nego mie j s ca (to ż sa mość lo ka l -
na), do re gio nu, tery to rium (to ż sa mość prze strzen na), od nosze nie się do prze-
szłości i miejsc pa mię ci nie za le ży w ta kim sto p niu od iden ty fi ka cji tery to ria l nej
(mo ra wskość, śląza ckość itd.), jak to przed sta wia li w wie lu pu b li ka cjach sta r si
ba dacze li te ra tu ry, to jed nak zna cze nie to ż sa mo ści stało się wy ra ź nym wy zwa -
niem, a je śli spo j rzy my wstecz na osta t nie dwie de kady, stwier dzi my, że obe c nie
sta je się ono kon sty tuty w nym polem in ter pre ta cyjnym. Na przykład cie szy ń ska
po etka i tłumaczka Re na ta Putzlacherová-Buchtová (ur. 1966), długo le t nia dra -
ma turg Te atru Cie szy ń skiego, współau torka sztu ki te ra tra l nej Těšínské nie bo –
Cie szy ń skie ne be (2004), in spirator ka Jaromíra No ha vicy (ur. 1953, bard śląski),
de biu to wała utworem Po kus o zto tožnění (1990). W swo im de biu cie zdys tan so -
wała się od pa te tyczne go pa trio ty z mu lo ka l ne go, od wa ż nie na zwała tzw. Za olzie
jałową zie mią, odrzu ciła za ko rze nio ne ste reo ty py i to posy. W związku ze świa do -
mo ścią włas nej eg zy sten cji sta wia nie ty l ko py ta nia nowe, ale py ta nia od mien ne -
go ty pu. Po raz pie r wszy spo ty ka my się z ob razami kon kre t nych miejsc, któ re
tworzą no we współrzęd ne wa r to ści nie za po mocą gra nic, ale sym bo li mo stu.
Z pun ktu wi dze nia se man ty ki li te ra ckiej na le ży zgo dzić się z Petrem Po sledním
(2003: 8) i stwier dzić, że to pi ka niewątpli wie przy czy nia się do sta bi li za cji uni -
wer sa l nych zna czeń, ale sens sta wia nych py tań wy ostrza się wte dy, kie dy re pre -
zen tują ją sym bo le związa ne z poszukiwaniem i od naj dy wa niem, z prze mie sz cza -
niem się i zbli ża niem. Aby móc spo t kać się bez gra nic, nie mo ż na no sić gra nic
w sa mym so bie.

Według To do ro va można oży wiać pa mięć i „śla dy te go, co ist niało i jest al bo
usu nięte, albo sfałszo wa ne i prze kształcone, kłamstwa i zmyśle nia za j mują miej-
s ce rze czy wi sto ści, za bro nio ne jest po szu ki wa nie pra wdy i jej rozgłasza nie” (To -
do rov 2012: 92), ewen tu a l nie są one zmie nia ne w ce lu wy eli mino wa nia nie przy -
je mnych wspo mnień i wy pie rania ich z pa mię ci. Na le żałoby przy po mnieć tu choć-
by re fe ra ty, za pre zen towa ne na kon gre sie zorga ni zo wa nym przez Funda cję Au-
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schwitz pod nazwą Hi sto rie a paměť nacistiských zločinů a ge no cid, któ ry od był
się w Brukse li w li sto pa dzie 1992 ro ku, gdzie zo stał wygłoszo ny ów god ny uwa gi
re fe rat Tzve tana To do rova pod ty tułem Zneužívání paměti. Lecz w ten spo sób
otwarli by śmy dys ku sję nad ko le j nym za kre sem bar dziej złożo nych pro ble mów,
które tym ra zem świa do mie jed nak po mi nie my.

Iden ty fi ka cja z miejscem pa mię ci czę sto jest pre zen to wa na w  p o  w i ą z a  -
n i u  z  p a  m i ę  c i ą  k u  l  t u  r o w ą,  jest włącza na do tra dy cyjnej ko dy fi kacji
sym bo li cz nej, któ ra jest ty po wa dla trzech-czte rech po ko leń i prze mie sz cza się
wraz prze su wa niem się tera źnie j szo ści. Inspi rujące wy dają się tu taj my śli Jana
As s manna, za wa r te w je go książce Ku l tura a paměť (As s mann 2001). Zgod nie
z ni mi li te ra tu ra staje się na rzę dziem ko mu ni ka cji społecz nej i przed mio tem ba -
dań nie ty l ko hu ma ni stów. Na to miast według Ale idy As s mann:

[...] paměť stala se faktorem veřejné diskuse významnějším než kdykoliv dříve v minulosti. Paměť
vyvolává, aby uzdravovala, obviňovala, ospravedlňovala. Stala se podstatnou součástí individuální-
ho i kolektivního složení identity a poskytuje prostor pro konfrontaci právě tak jako pro identifikaci
(Assmannová 2012: 188).

In nym fe no menem, który ma po zy ty w ny wpływ na oży wie nie ba dań li te ra tu -
ry re gional nej, jest w osta t nich dzie się cio le ciach  z a i n  t e r e  s o  w a  n i e  s p e  -
c j a  l i  s t ó w  k r a j o  b r a  z e m  i  e s t e  t y k ą  ś r o  d o  w i  s k a.  Zwiększa się
wysiłki, aby zro zu mieć miejsca bez uprzedzeń. Nie chcie li by śmy tu taj wyli czać
sze re gu kon fe ren cji, któ re od były się w ciągu osta t nich dwóch de kad, ani wy da -
nych to mów pokon fe ren cyjnych, ale nie spo sób nie przy po m nieć np. ar ty kułów
i opra co wań opu b li ko wanych w 1996 ro ku w pe rio dy ku po świę co nym chrze ści -
jań stwu i ku l turze „Sou vi s lo sti” pod ty tułem Místa a místům. Na początku nowego
ty siącle cia duże zna cze nie ode grało ta k że po dej ście inter dyscy plina r ne, np. zde -
cy do wa ne poglądy cze skiego ge o lo ga śro do wi ska i kli ma to loga Václava Cílka
przed sta wio ne w książce Kra ji na vnitřní a vnější (2002) czy pro po zy cje za wa r te
w pu b li ka cji Kra ji na zevnitř (2002), przy go to wa nej przez kultu rolo ga Pavla Hájka. 
Pre zen to wa no wów czas rów no le gle po dej ście hi sto ryka li te ra tu ry, so cjo loga, ma -
kroe ko lo ga i bio loga ewo lu cyjnego, bo ta nika, zo o lo ga i wie lu in nych spe cja lis-
tów. Post rze gają oni kra jo braz po do b nie: jako fi zy cz ne miejsce, któ re ule ga trans -
fo r ma cji i pod le ga ochronie, ale też jako krajo braz, któ ry ma duszę i w którym je -
ste śmy po pro stu w do mu. W ten spo sób od po wiadają oni na py ta nie, kim je steś-
my i skąd po cho dzi my. Sy ste maty cz ne zain tere so wa nie krajob ra zem wzmógł
rów nież cykl kon fe rencji pod nazwą Tvář naší země – kra ji na do mo va (2001,
2002, 2005, 2008), któ re zo stały zor gani zo wa ne przez eko lo ga Ivana De jmala
i odby wały się pod pa tro na tem pre zy den ta Václava Havla. Po do b ne zna cze nie
miał ta k że sze reg in nych kon fe rencji, sym pozjów, se mi na riów, ja kie miały miej-
s ce na ucze l niach Pragi, Brna, Ołomu ń ca, Cze skich Bu dzie jo wic oraz na ucze l ni
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w Ostra wie, czy li w mie ście położo nym w re gio nie, będącym przed mio tem ba dań 
ni nie j szej pu b li ka cji (2011, 2012, 2016, eds. Jan Ma lu ra, Ma r tin Tomášek).

Cen trum zain te resowa nia sta no wią dla nas  p ó ł n o  c  n e  M o  r a  w y  i  c z e s -
k i  Ś l ą s k,  re gion zmien ny ze wzglę du na skom pli ko wa ne dzie je, ró ż no rod ny
pod wzglę dem ku l tu rowym i re li gijnym oraz mie sza ny et ni cz nie i ję zy ko wo, w któ- 
 rym od działują wpływy cze skie, pol skie, słowa ckie i nie mie ckie (viz: Kulturně-
-historická en cy klo pe die českého Sle z ska a severovýchodní Mo ra vy, 2013) i w któ-
rym re spe kto wa na jest je go spe cy fi ka et no gra ficzna. Tu te j szy kra jo braz, po do b -
nie jak lu dzie, jest heterogeniczny, za da wa ne py ta nia i po dej ście do wa ż nych pro -
ble mów są ró ż ne. I cho ciaż wie le już na ten te mat na pi sano i opracowa no na uko -
wo sze reg za gad nień re gio na l nych, to jed nak na dal są to kwe stie aktu a l ne. Po szu -
ki wa nie związków mię dzy tra dycją Wołosz czy z ny i np. Śląska Cie szy ń skie go
i Opawszczy z ny jest uza sad no nie ta k że z te go wzglę du, że ka ż dy z tych re gio nów
miał na prze strze ni wie ków odmienną hi sto rię i od woływał się do innych to po-
sów. Na przykład Wołosz czyzna tra dy cy j nie uto ż sa mia na jest z ob razem idylli cz -
ne go gó r skiego krajo brazu i du m nym, ale jed no cze ś nie go ścin nym ludem (Štika
1973), Śląsk Cie szy ń ski wy ob ra ża kre sy (Kos sa ko wska-Ja rosz 2005: 654), prze -
strzeń z wieloma gra nicami, brze ga mi, z nie ja ko od wewnątrz post rze ganą ku l tu -
rową pery fery j no ścią, re gion ostra wski zaś zy skał sym bo liczną na zwę „cza r nej
zie mi” (Martínek 1931), po nie waż je go ob raz za wsze łączo ny by wa z prze my-
słem, ale ta k że z za pomnie niem, od da le niem, pery fe ry j nością w sto sun ku do na -
ro do we go cen trum ku l tu ry, oraz ob co ścią, któ ra oso b li wie ko re spon du je z półno-
cą i „duszą Ostra wy”. Według ostra wskie go pi sarza Vojtěcha Martínka (1887–
–1960) przy po mi na samo i st nie roz wi jającego się ol brzy ma, żyjące go bar dziej
ciałem niż duszą. Za po mocą tych po jęć cha ra kte ryzował Ostra wę w 1931 ro ku
w swoim klu czo wym ese ju, któ ry pod wzglę dem tre ścio wym i ide o wym ko res-
pondu je z an kietą o re gio nali z mie, a ta k że z kon fe rencją zor ga ni zo waną w Kdy ni
w 1928 ro ku (Martínek 1973). Re gion ten do dziś ma nie wie le wspó l ne go z sie -
lanką, a pod róż do Ostra wy, szcze gólnie w po szu ki wa niu pracy, czę sto ko ń czy się
tra gicznie. Re la cja jed no stki do miejsc bywa nie jed no krot nie dwo i sta, mo że być
za rów no po zy tywna, jak i ne ga tywna, po nie waż ka ż dy z nas two rzy własną ma pę
(ro dową, ge o gra ficzną, pa mię ci), która składa się z ko le j nych warstw, re la cji, tra -
dycji, prze ni kających się w cza sie i prze strze ni; nie kie dy krążą one w społecznoś-
ci grupowej. W ten spo sób mikro re gio ny stają się atra kcy j ne, po nie waż lu dzie
przy noszą ze sobą swoją ku l tu rę i do pie ro w spo tka niu z „in ny m” po z nają to
„swoje”, dzię ki cze mu człowiek w prze ko nujący spo sób od kry wa swo je „ja”.
Podsta wowym ele men tem, który otwie ra mie j s ce dla ró ż nic i rów no cze ś nie jest
ich no ś ni kiem, jest ję zyk i kod ku l tu ro wy, cho ciaż ar ty ści różnych sztuk wska zują
na to, że współza le ż na prze strzeń oparta jest na sze re gu in nych do z nań, które tu
ce lo wo po mi ja my, po zo sta wiając je np. po rów na w czym ba daniom li te ra ckim.
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Tra dy cy j ne kwe stie, związa ne z czyn ni ka mi re giono twórczymi, wska zują
rów nież na to, do ja kiego sto p nia prze niknął do pa mięci ku l tu rowej nie któ rych
miejsc ima gina cy j ny świat dzieła li te ra ckiego, w jaki spo sób mie j s ca i krajo bra zy,
związane np. z ty pową po sta cią te go re gio nu – po etą Petrem Bezručem (1867–
–1958) i je go to mem po ezji pt. Slezské písně, swą in ter te kstu alnością od ci s nęły
się w pa mię ci ki l ku po ko leń (Smo l ka 2002). Stwo rzo ne przez Bezruča na za sa -
dzie au to sty li zacji sym bo le i ob ra zy przeszły przez filtr per spe kty wy, a jed nak
prze ni k nęły do sztu ki tak in ten sy w nie, że wpłynęły na dalszą ko mu ni ka cję ku l tu -
rową na oma wia nym ob szarze (Ma r tinek 2015: 35–44). Po twier dze nie te go wi-
dzimy za rów no w po ezji Óndry Łyso horskie go (1905–1989) two rzo nej w la tach
trzy dzie s tych XX wie ku w dia lekcie la skim, po ezji, która odznaczała się silnym
akcen to wa niem pro ble mów społecznych i no siła zna mio na se pa ra tyz mu (Svo bo -
da 1998; Ba lowska 2004, 2008, 2013; Ma r ti nek 2008; Smo l ka 2015), jak też
w epigońskiej po ezji Čechoslava Ostra vi c kie go (1869–1912) oraz w twó r czości
późnie j szych Bezručowskich „kon tynu a to rów”, któ rzy chcie li, w ra mach so cjali -
sty cznej no r my ku l tu ro wej obo wiązującej po prze wro cie lu to wym, zma gać się
z tra dycją re gio nalną. Do Bezruča jed nak przyz nają się rów nież po wo jen ni pi -
sarze. Na przykład w dru giej połowie lat pię ć dzie siątych zo stał założo ny północ-
no-mora wski ma ga zyn kultu ralno- po li tyczny „Červený květ” (1956–1968), któ -
re go na zwa po cho dzi od Bez ručowskiego „kwia tu cze r wo ne go”. Cza sopismo
skupiało nową ge ne ra cję pi sa rzy, re pre zen tujących kry tyczne poglądy na re gio na -
lizm. Rów nież i na tym po le ga spe cy fika śro do wi ska oraz swo i sty du a l ny cha rak-
ter Ostrawy (Ma cu ra 1997: 115–121).

Wie le cech re gio nalnego fe no me nu i wpływów zmie niających się w po szcze -
gó l nych okre sach uj mu je an to lo gia te kstów ró ż nych au to rów przy go to wana przez 
Ivana Motýla (ur. 1967) o sym pto maty cz nym ty tu le Bri ke ta. Ostravská po ezie
a po ezie o Ostravě 1894–2013 (2013). Nie mu si my jed nak za trzy my wać się ty l ko
na tej no wo ści wy da w ni czej, po nie waż po zy ty w ne lub ne ga ty w ne odwołania do
Bezruča snują się jak cze r wo na nić przez cały XX wiek i prze ni kają w iro nicz nie
prze kształcanej i demitolo gizowanej formie ta k że do twó r czości po aksa mi t nej
re wo lu cji. Na przykład w la tach 1994–1995 we Frýdku-Místku nie regu la r nie uka -
zy wało się cza so pi s mo „Modrý květ”, w któ rym bra cia Motýlowie z przy ja ciółmi
z ró ż nych miejsc Eu ro py Śro d ko wej roz li cza li się z pse u do re giona lizmem. W ro -
ku 1994 po wsta je rów nież sce ni cz ny mon taż po ezji i ka ba re tu Ra do va na Lipusa
i Pe tra Hruški Průběžná O(s)tra va krve, pre zen to wa na na sce nie Sta rej Arény,
a na stę p nie wie lo kro t nie wzna wia na, rów nież przez ra dio i te le wi zję. W ostraw-
skim Te atrze Petra Bezruča w 2009 ro ku był wy sta wio ny „nie pie ty sty czny”
spektakl o lo sach po ety i in ter pre ta cji je go twó r czo ści au to r stwa Jana Ba labána
i Ivana Motýla Bezruč?!, w 2014 ro ku w ostrawskiej Ga le rii Pla ton na te re nie 
Novych Vítkovic była urządzo na wy sta wa za ty tułowa na Kdo na mo je místo itp.
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Aktu alny na dal po zo sta je problem w p ł y w u  o s o  b o  w o  ś c i  t w ó  r  c z e j, j e  -
g o  l i  t e  r a  c  k i e j  f i k c j i  i  d y k c j i.

T o p o s  m i e  j  s  c a  m o  ż e  b y ć  j e d  n a k  r o  z u  m i a n y  j a  k o  f i k -
c y j n a  n a  r r a c j a  s t w o  r z o n a  n a  p o d  s t a  w i e  s z e r z e j  p o  j ę  t e j  t o  -
p o  l o  g i i.  Ja ko przykład przy wołaj my ob ra zy pejzażu i oj czy z ny pry wa t nej
Květy Legátovej (1919–2012), znanej z cy klu opo wiadań Žela ry (2001). Pod sta -
wę toposu mie j s ca sta no wi u Legátovej ty pi za cja zja wisk prze strzennych okre ślo -
ne go gó r skiego śro do wi ska w za padłej miej s co wo ści z da la od cy wi li za cji. Od -
działuje kon kre t nie, cho ciaż nie jest do ku men tem o fa kto gra ficznej dokładności,
jest zbu do wa ny jako świat fi kcyjny ze swoją fi lo zo fią, od po wia da te mu, co jest
nie kie dy okre śla ne ja ko an tro po lo giczna współrzędna miejsc, ba da na przez ge o -
po etykę (Ry bi cka 2012). W opo wia da niach, począwszy od wy my ślonej nazwy aż
po we wnętrzne re lacje oso bo we, wi do cz ne jest prze my śla ne ukształto wa nie su -
bie któw i obie któw tak, jak to ma mie j s ce w fi kcy j nych świa tach li te ra c kich. Wieś 
Žela ry sa ma dla sie bie sta no wi cały świat. Jak by czas tu się za trzy mał, a wy da rze -
nia na były tra gicznego zna cze nia w lo gi ce wyjątko we go i za mkniętego świata.
Do my mie sz ka ń ców są tu bar dziej schro nie niem przed złą po godą i mie j s cem do
spa nia, niż mie j s cem ro dzin nym, mie j s cem har mo ni j nych re la cji i idyl li cz nej eg -
zy sten cji. Życie lu dzi w Žela rach jest ra czej su ro we, po do b nie jak przy ro da,
płynie nie za le ż nie od cy wi li za cji i od „wie l kiego świata”, uwa run ko wanego me -
andrami hi sto rii, od po wia da ra czej we wnę trz nym pra wom dy kto wa nym przez
los.

W opo wiada niach Květy Legátovej za cho wa ny jest rea li sty cz ny, dokład niej
mó wiąc na tu ra li styczny spo sób przed sta wia nia śro do wi ska, nie chodzi tu jed nak
o psy cho lo giza cję, lecz o te matyzację stru ktur społecz nych. Wy ra ź ny jest w nich
wpływ tra dy cji cze skiej pro zy okre su mię dzy wo jen nego, chociaż po ety ka nar-
racyjna au torki jest in na. Fi kcję tworzą wy da rze nia, po do b nie jak fikcyjne światy
i od nie sienia. Li te ra cki ob raz Želar oży wił w cze skiej li te ra turze przełomu XX
i XXI wie ku zain tere so wa nie no wymi uję cia mi sta re go dy le ma tu ku l tu ry eu ro pe j -
skiej. Do cho dzi w nim do kon fron ta cji mi tu i cy wi lizacji, ce lem sta je się po la ry -
zacja upod mio to wie nia i uprze dmio to wie nia, któ ra prze ni ka do te ma tu i sty lu
utwo ru. Au torka wy ko rzy stu je tu nie ja ko  s y  s t e m  p r z e  z r o c z y  s  t y c h
map,  któ re nakładają się na sie bie. W ra mach te go sa me go krajo bra zu lite ra c kie -
go spotykamy się z mo delem lo cus amo e nus i lo cus te ri bi lis. Nie ska żo ne pię k no
gó r skie go krajo bra zu nie łączy się je dy nie z kwe stią przy nale ż no ści, ma też swo je
cie m ne stro ny, po nie waż do cho dzi w nim do głosu po czu cie odi zo lo wa nia wzma -
ga ne przez ubóstwo, al ko ho lizm, emocje wypływające z da w nych krzywd, anty -
pa tie, nie na wiść, okru cieństwo. Legátová żywo od da je okre ślo ny (nie okre ślo ny)
czas i jed no cze ś nie ob raz czasu wy pełnia wszy stkim, co było i co bę dzie. Je steś-
my świa d ka mi nie zwykłego uchwy ce nia prze strze ni i przestrzenno ści z kom bino -
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wa ny mi opcjami w  w y  m i a  r z e  c z a  s o  w y m.  Układu opo wiadań nie ce chu je
chro no lo gia, prze bieg wy da rzeń nie roz wi ja się w jed no litym nurcie, a jed nak wa -
ż ne jest tu prze cinanie się na tu ra l nych cy kli i faz ży cia lu dz kie go. Po prze czy ta niu 
cy klu ośmiu opo wia dań Želary oraz pó ź nie j szej no we li Jo zo va Ha nu le (2002)
uświa da mi amy so bie, że in ten sy w ność este tyczne go od działywa nia tych tekstów
nie musi wy ni kać ty l ko z dobrej zna jo mo ści miejsc, z lo kalnego ko lo rytu związa-
nego ze spe cy fiką śro do wi ska i oso bistym prze ży ciem, z akce p tacji i przy swo je -
nia od zie dzi czo nych wzo r ców ku l tu ro wych, ale mo że być wy ni kiem wy kształce -
nia li te ra ckiego.

Popula r ność twó r czo ści osiem dzie sięcio let niej autorki, Květy Legátovej, wzro-
sła po ad ap ta cji fi l mo wej jej opo wia da nia. W ten spo sób  m u l t i  m e  d i a  l  n o ś ć  
sta je się jedną z oz nak  zmian, ja kim pod le ga no wy re gio na lizm. Ad ap ta cja, któ rej 
au to rem jest Ondřej Tro jan, no si nie co mylący ty tuł Žela ry (2003)2, pow stała
bow iem w opa r ciu o no we lę Jo zo va Ha nu le. Film składa się z mo za i ki wie lu epi -
zo dy cz nych ob ra zów i scen z ży cia bo ha te rów, któ rych już zna my z opo wia dań.
W prze ciw ie ń stwie do nich nowe la jest mo c no osa dzona w cza sach dru giej wojny
świa to wej, a po przez to, że bo ha ter ka, któ ra przyby wa do Želar, re pre zen tu je no -
wo czesny typ ko bie ty wy zwo lonej, tekst zyskuje nową wa r tość ko no tacyjną.
Brneń ska młoda le karka Eliška prze żywa tu taj pod wójną prze mia nę, po do b nie jak
jej oto cze nie. Po raz pierwszy, kie dy przyby wa w góry, do miejsc, w których może
się ukryć w samot ni Jozy. Po raz dru gi, gdy Želary zo stają spa lo ne przez żołnie rzy
ro sy j skich, a ona jest na ra żona na no we nie bez pie czeń stwo i do dat kowo doświ ad -
cza śmie r ci Jozy, w którym się za ko chała. Po no w nie mu si nie ty l ko zaakcep to wać
swój los, ale ta k że po wrócić do mia sta, do swo jej pie r wo t nej to ż sa mo ści. Po pe w -
nym cza sie od wiedza te sa me mie j s ca, ale wi dzi już ty l ko ru i ny sta rych chałup
w tle no wych i no wo cze s nych do mów. Z jej śla dem pa mię ci nie mają one nic
wspó l ne go. Se mio za prze strzeni ma w ad ap ta cji Želar bar dziej złożo ne tło re li gi j -
ne, ku l turowe i po li ty cz ne, in te re sujące są tu wy mia ry prze strzeni, których prze -
warto ścio wa nia do ko nują sa mi bo ha terowie. Legátová ja ko na uczy cielka przez
pe wien czas mie sz kała w od ległych re jo nach Mo ravskich Ko pa nic, jed na k że jej
po dej ście nie było tym ogra ni czone, po zo sta wia sze roką prze strzeń swoje mu czy -
te l nikowi, któ ry według włas ne go uz na nia mo że wkro czyć do świa ta fikcji i wy -
pełnić go wyob ra że nia mi i zna cze niami zgod nie z włas nym do świa d cze niem.
Pro zato r ska i fi l mowa wersja Želar zna cz nie oży wiła zain tere so wa nie regio nali-
styką pra wdo podo b nie dla te go, że opo wia da nia nie po sia dają dokład nie zde fi nio -
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2 Pod tą nazwą do konkursu została zgłoszona filmowa adaptacja opo wia da nia, nazwę tę po zo -
sta wio no także dla filmu. Parę głównych bohaterów zagrali w nim czeska aktorka Aňa Geislerová 
i węgierski aktor Györge Cse r ha l mim. W roku 2003 aktorka otrzymała Českiego lva za pier wszo -
p la nową rolę żeńską, a film został no mi no wa ny do Oscara w kategorii film niean gloję zy cz ny.



wanych gra nic czy et ników, nie są też zde ter mino wa ne przez ję zyk czy mie j s ce,
ale stały się dla nas ra czej  m o  d e  l e m  s e  m i o  t y  c z  n y m.

Isto ty nie sta no wi tu na pię cie mię dzy tra dycją a mo der ni z mem, mię dzy mo -
der ni styczną i post mode r ni styczną me todą twórczą, ale ra czej to, czy fi kcyjne
mie j s ca li te ra ckiego świa ta przed sta wio ne go rów nież mogą stać się ele men tem
formotwórczym, któ ry wpływa na  pa mięć ku l tu rową. Cechą cha ra kte ry styczną
no we go re gio nali z mu jest to, że no wo po wstające utwo ry ini cjują dys kurs na te -
mat sy tu a cji społecz nej i ku l tu ro wej, od na wia się zain tere so wa nie re pre zen tacją
rze czy wi stego krajo bra zu i prze strze ni, pra wdzi wymi miejscami pa mię ci, przy
czym aktu alność re gio nali z mu jest tu sku t kiem, a nie przy czyną. Wzrost zain tere -
so wa nia z ko lei wpływa na je go źródła. Li te ra c kie to posy u Legátovej powtarzają
się i stają się sku te cz ne, ale nie da się tu jed noz na cz nie określić, co wpłynęło na
po wsta nie tych utwo rów. Ja kie po win no być za tem po dej ście do cy klu opo wia dań
Žela ry i no we li Jo zo va Ha nu le, któ re po przez sfi l mowa nie zy skały wpra w dzie na
kon kre t no ści, ale otworzyły też dys ku sję nad tym, do ja kiego sto p nia to pos miej-
s ca po wi nien być pre zen to wa ny ja ko mie j s ce rze czy wi ste i czy ze źródeł in spi ra -
cji mogą zro dzić się, wza je m nie wzmac niać i prze ni kać wy ima gino wa ne mie j s ca
i lu dzie?3 Zo sta w my to py ta nie otwa r te, cho ciaż jest ono aktu a l ne rów nież w przy -
pa d ku ko le j nych in ter pre tacji. Poja wia się pono w nie w sy tu a cji rosnącego zain -
tere so wa nia in nym od ległym re gio nem, np. je se ni ckim, wywołanego twó r czo ścią 
au to rów Alo i sa Ne be la, ku l to wej try lo gii ko miksowej, któ ra początko wo uka zy -
wała się na łamach cza so pism, na stę p nie zo stała opub li ko wa na w fo r mie książko -
wej, a osta te cz nie – dzię ki ad ap ta cji fi l mo wej – zy skała popularność na are nie
mię dzy naro do wej.

W pu b li ka cji Współrzęd ne cza su i miejsc nie będzie my już wra cać do twó r -
czo ści Květy Legátovej, mi mo że jej me to da opra co wa nia ma te riału i te ma tu wy -
da je się nam bar dzo cie ka wa. Za mie rza my ra czej po świę cić wię cej uwa gi te -
kstom, któ re łączą się z  p a  m i ę  c i ą  o s o  b i s t ą  i  p o  k o  l e  n i o w ą,  z e
w s p o m n i e  n i a  m i,  któ rych przykład zna j du je my w twó r czo ści Josefa
Strnadla (1912–1986) (Černá slza, 1966; Hořká tráva, 1969). Je go ob raz do mu,
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3 Podczas po szu ki wań od po wied nie go miejsca do nakręcenia filmu osta te cz nie wybrano
słowacką wieś Zázrivá (powiat Dolný Kubín, Žilinský kraj), w okolicach Oravskiej Magury i Ma- 
lej Fatry, przy czym niektóre sceny były nakręcone w słowackim skansenie Vy chy lo v ka (Múzeum
kysuckej dediny vo Vy chy lo v ke). Ważnym elementem były kostiumy, inspirowane fotografiami
z tego okresu i strojami ludowymi z okolic Ostravicy w Morawskich Beskidach oraz ze Słowacji.
Ostravice za pre zen to wała także swoją muzykę i kulturę taneczną. Tutejszy zespół muzyczny
Grunik występuje w scenie wesela Jozy i Hanuli. Dodatkowo, dialogi filmowe zostały napisane
w gwarze, mówi się nawet, że jest to dialekt śląski (šlonský), który w filmie nazywa się „želár-
skim”. Květa Legátová początkowo nie zgadzała się na użycie dialektu. Język nie miał tu być
źródłem iden ty fi ka cji czy też przejawem folkloryzacji, nie chciała w ten sposób pod kre ślać emo -
cjo na l nego odbioru rze czy wi sto ści. Osta te cz nie jednak z filmowej wersji swoich tekstów była
pra wdo podo b nie zadowolona.



krajo bra zu, re la cji ro dzinnych i sąsie dz kich jest oparty na su bie kty w nym opisie
i ce chu je się eks presją, emo cjo nalnym sto sun kiem do  obie któw, prze ja wia się
w fo r mie aso cja cji i ob razów po ety c kich pełnych ha r mo nii. Hadí mléko Jo sefa
Strnadla (1986) to wy bór te kstów wspo mnie nio wych, krajo zna w czych i pod ró ż -
ni czych, któ re go do ko nał sam au tor. Książka ta to oso bi sta wy po wiedź, która
świa d czy o tym, że je go twó r czość na dal jest prze ko nująca i aktu a l na, po nie waż
opie ra się na autentycznych prze ży ciach we wnę trz nych i świa do mo ści oj czy z ny
prywatnej (Člověk se musí vra cet, aby mohl žít teď, ve svém čase). Od mien ność
wi dzi my nie ty l ko w ma te rii pa mię ciowej i wspomnie nio wej (Každý člověk nosí
v sobě svět), ale prze de wszy stkim w sposobie od wzo ro wa nia małych przy rod -
niczych obie któw i zja wisk, któ re trwają na prze kór upływające mu czasowi i po -
zwa lają prze trwać w ka ż dych wa run kach, na wet w obo zie kon cen tra cyj nym (Noc
v patách, 1969; Noc je vlak, který je de domů, 1969; Li sto pa d ky, 1975).

Słone cz ne powroty Strnadla do wołoskie go krajo bra zu i do mu ro dzin ne go nie 
są no ś ni kiem ta kiej bal la dowości, jaką wi dać w utwo rach Lu d mi ly Hořkej (1892–
–1966). Wręcz prze ciw nie, przy ro da jest dla nie go źródłem samo o dra dzającej się
siły, cha ra kte ryzu je się witalnością, ki netycznością („akcy j no ścią”) i no si zna -
mio na spe cy fi cz nej poety cz no ści o  u n i w e  r s a l i  s t y  c z  n y m  r e  g i o  n a l-
n y m  z n a  c z e  n  i  u.  Op ty ka li te ra cka au to ra jest za wsze związa na z miejscami, 
któ re uz naje on za swo je, po nie waż dla wołoskiej przy rody i krajo bra zu ty po we są
otwarte ewo ka cje me ta fo ryczne, od gry wające się w du chu przy jaznych ha r mo -
nijnych powro tów do szczę śli we go dzie ci ń stwa w Podbeskidziu, u pod nó ża gór
Mjaší i Radhošť (Do mov je střed světa. Je to nejsladší a nejkrásnější končina na
ze mi. Ten je úběžník všech našich myšlenek a všech vzpomínek od dětství až po
hrob.) Powraca do re gio nu ukształto wa ne go za rów no przez  f o  l  k l o r  słow ny,
wołoskie ba ś nie i podania, zwyczaje lu dowe i za ba wy dzie cię ce (Rok pod ho ra mi,
1945; Zamrzlá studánka, 1969), jak też przez na tu ralne pra wa ży cia. W te kstach
Strnadla mo że my iść krok po kro ku przez je go ro dzinną kra i nę i wy ob rażać so bie
cy kli cz ne prze mia ny przy ro dy w ciągu całego ro ku. Pod po wie rz ch nią ele men tów 
lo kalnej przy ro dy znajduje my ar che ty py i wa r to ści pie r wo t nych sym bo li (słoń ce,
wiatr, drzewo, tra wa), któ re są na szym udziałem na za wsze, ta k że dzię ki kon -
takto wi z domem ro dzin nym, re pre zen towa nym prze de wszy stkim przez matkę
i jej po cie szające ob ję cia, z domem ro dzin nym ja ko punktem orien ta cy j nym lu dz -
kiej eg zy sten cji. Sym bo li ka do mu czę sto po ja wia się w twórczości re gio na l nych
auto rów, a ja ko ka te go ria ku l tu ro wo-an tro po lo giczna in te resuje ta k że pol skich
ba da czy (Bę d ko wska 1997: 153–161).

W pu b li ka cji Współrzęd ne cza su i miejsc znaczną uwa gę po świę co no krajo -
brazowi prze mysłowemu,  t o  p o  s o  w i  m i e  j  s  c a, t e  m a  t y  z a  c j i m i a s t
p r z e  m y s ł o w y c h  w  r o d z a j u  Ostrawy, i no wym miastom, ta kim jak
Havířov. Tym ra zem ze śro do wiskiem mie j skim nie łączymy nu r tu bu do w ni czych 
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so cja li z mu, w któ rym opie wa no pra cę gó r ni ków, hu t ni ków, od le w ni ków, kon struk-
to rów i bu do w ni czych wie l kich pie ców w hu cie im. Kle men ta Got twa l da (Nová
huť) w Ostrawie-Kunčicach, pie r wszej wie l kiej bu dowie so cja li z mu. In te re su je
nas ra czej współcze s ność, splądro wane mia sto ze zmie nio ny mi na zwa mi obiek-
tów i miejsc, w któ rym bo ha te r stwo jest pra wie za po mnia ne. O utra cie to ż sa mo ści 
tra ktują prze de wszy stkim utwo ry  Pe tra Motýla (Šílený Fri drich, 1992) i Jana
Vra ka (Ostra va, 1990) oraz pro za Balabána i Vra ka, czę ścio wo ta k że Bi na ra
i Stoniša. Ka ż dy z tych au to rów wycho dził z in ne go do świa d cze nia ży ciowe go,
wy ni kające go nie ty l ko z różnic po ko le nio wych, ale rów nież z wpływów śro do -
wiska, któ re dokład nie poznał i czę sto się z nim uto ż sa miał. Doświa d cze nie ży -
cio we Bi na ra (ur. 1942) jest bo ga t sze o po byt na emi gra cji i powrót do Pra gi po
aksa mi t nej rewolucji, od po wia da dro dze twórczej, na której akt pi sa nia prze -
kształcił się w eg zy sten cjalny gest powiąza ny z to ż sa mo ścią. Akt twó r czy i wia ra
w słowo pi sa ne sta je się u Bi nara źródłem no wej we wnę trz nej siły i ene r gii, któ re
zy skują wa r tość już sa me w so bie. Te ma ty za cja prze strzeni nie jest u Bi nara pry -
ma r na, de cy dująca jest ra czej prze strzeń wol ności twórczej au tora (u nie go ro zu -
mia na dosłow nie, po nie waż prze żył on tra u mę spo wo do waną po by tem w wię zie -
niu)4.

Inspi racja i sku te cz ność ar ty sty cz na Stoniša (1961–2010) po le ga na czymś
zu pełnie in nym. Prze strzeń regionu jest post rze ga na przez nie go ja ko płasz czy z na 
gry, a pi sa nie ja ko im pro wi zacja gry, przy czym au tor zakłada, że hi po tekstem
(Ge net te 1996) sta je się je go włas ny tekst, do któ re go na wiązuje. Stoniš, po do b nie 
jak Bi nar, przez długi czas nie mógł pu b li ko wać w Cze chosłowa cji. Jed nak ne ga -
tyw nych do świadczeń ży cio wych nie te matyzu je, ra czej bro ni się przed ni mi za
po mocą dys tan su i post mode r ni stycznej gry ide a mi i włas nymi tekstami z lat sześć-
dzie siątych XX wie ku (Povídky pod polštář, 1963). Stoniš po tra fi wy brać z po-
ważnych i po wszechnych lo ci com mu nes to, co jest śmie sz ne, połączyć świa dome
z nie świa domym, rze czy wi ste z rze ko mym, au ten ty cz ne z fa bu larnym, po tra fi
pro wa dzić in ter te kstu alne gry ga tunkami, ni g dzie dokład nie nie za czy na i nie
koń czy, ba wi, to le ru je co dzien ne wy stę p ki, ale nie znosi uda wa nia, gru bia ń stwa
i kłamstwa, po nie waż pra wda ma dla nie go wie l kie zna cze nie (Jen tak do větru,
2000). Zda je so bie spra wę z te go, w jak za sad ni czy spo sób mogą od bie gać od sie -
bie kon tekst hi sto ry cz ny i orien tacja ży ciowa, ma świa do mość, że za cho dzi  p r o  -
c e s  p e r  m a  n e n  t  n e j  z m i a  n y  i  p r z e  w a r t o  ś c i o  w a  n i a. Jest właści wie
tole ran cy j ny wzglę dem mę skiej słabo ści do płci prze ciw nej, którą uwa ża za stałe
źródło roz ko szy i wy stę p ku. Kry ty cz nie a na wet sar ka sty cz nie pod cho dzi do
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4 Szerzej na ten temat patrz: Joanna Cza p li ń ska Tożsamość banity. Pro ble ma ty ka auto iden tyfi -
ka cji w młodej czeskiej prozie emi gra cy j nej po 1968 roku, Szczecin: Uni we r sy tet Szcze ci ń ski,
2006, s. 66–81.



wszy stkie go, co za kwe stio no wało obo wiązującą orien tację hi sto ryczną i za prze -
czyło ideałom aksa mi t nej re wo lu cji. Nie uni ka też re gio na l nych ste reo ty pów ani
zmian sy stemu wa r to ści oraz ogólnych za sad po stę po wa nia człowie ka (Pa te rek
a pastýřka laní, 2003).

W mo no gra fii Souřadnice míst śred nie po ko le nie au to rów było re pre zen towa -
ne przez twó r czość Ja na Ba labána, któ ry w swo jej pro zie wie lo kro t nie roz li cza się
z  m i e j s c a m i  l u  d z  k i e j  e g  z y  s t e n  c j i, z własną to ż sa mo ścią, z re lacją do
oj ca – le ka rza i z wiarą ewan ge licką, w któ rej się wy cho wał. Sce ny u Ba labána
przy po mi nają ob ra zy bi b li j ne, mają mito po etycką pod sta wę, kie dy po ru sza kwe -
stie związa ne z nad zieją i wiarą, powra ca do to pi zacji miejsc nie kie dy ode rwa -
nych od pie r wo t nych zna czeń (Středověk, 1995; Boží la no, 1998; Černý be ran,
2000). Tę sk no ta za nie osiąga l nym zako twiczeniem mie sza się z dez iluzją, któ ra
jest wy ni kiem kry zy su wie ku śred nie go i ży cia w splądro wa nym mie ście (Der-
dowska 2011), i łączy się z nie mo ż no ścią po go dze nia się ze stanem obe cnym.
Eks pan sję prze strze ni mie j skiej Ostrawy Jan Ba labán przed sta wia w swo ich opo -
wia da niach, po wieściach i nowelach za po mocą para dy g ma tów de stru kcji, zni sz -
cze nia i „wchłania nia”5. Bo ha ter po wie ści Balabána Ku dy šel Anděl (2003), któ re -
mu wyda je się, że zna j du je się w mie ście, będącym nie ja ko  pułapką czy prze -
strze nią umie rania, gdzie „rozkłada się” in fra stru ktura prze mysłowa, za my ka ne
są fa bryki, sta le przy by wa brudnych go spód i ni sz czejących osie d li, wi dzi świat
przez pry z mat wyko rze nio ne go ist nie nia. Autor spra wia, że je go bo ha te ro wie nie
mają zbyt wielkich szans na ura to wa nie się, zwię ksza dys tans cza sowy po mię dzy
dzie ci ń stwem i wiekiem śred nim, a pa mięć sta je się ko sz ma rem, nie pomaga na -
wet ucie czka w al ko hol. Twó r czość Balabána, z po wo du je go przed wcze s nej
śmierci, zo stała dosłow nie za ko ń czo na, i dla te go je go bo ha te ro wie oraz ty tuły
książek (Možná že odcházíme, 2004; Jsme ta dy, 2006; Ze p tej se táty, 2010) stały
się ku l towymi, rozciągają się mię dzy hałda mi a nie bem, zna j dzie my w nich miej-
sca kon kre t ne, o dokład nych au ten ty cz nych nazwach, cho ciaż w ro zu mie niu to -
po su mie j s ca prze wa ża po dej ście ogó l ne. Głów ni bo ha terowie noszą zna mien ne
imio na: Pa vel i Da niel Nedostál, Hans i Emil, re pre zen tują pa ry ro dze ń stwa i no-
szą li cz ne ce chy auto bio grafi cz ne.

Nowy re gio na lizm – de fi ni cje oraz założenia teo re ty cz ne i meto dolo gi cz ne 31

5 Isa be la Mro czek, Proměny městského pro sto ru v díle Jana Balabána. In Město, vytváření
pro sto ru v literatuře a výtvarném umění. Ostra va: FF OU, 2011, s. 154–164. Jak stwier dza au tor-
ka, w kon kre t nym sen so ry cz nym post rze ga niu rze czy wi sto ści przez Balabána nie bra ku je ab sur -
dal ne go za prze cze nia ciągłości i tra dy cji: z da w ne go sta re go cmen ta rza po wstał park, po zo stało
ty l ko ki l ka drzew, przy po mi nających po sta cie lu dz kie (Jsme tady, 2006), z przed szko li po wstały
ka sy na, skle py z od zieżą uży waną, go spo dy i lo m bar dy (Kudy šel Anděl), z go spo dy U Ri ch te ra –
ko ściół ewan ge li cki (Jsme tady), a były han gar zmie nił się w dys kont (Možná že odcházíme).
Całe mia sto z po wo du pa ra li żu prze mysłu i sta rze nia się jego mie sz ka ń ców zwo l niło, za marło
i zeszty w niało, stało się bie r ne i obce (Ze p tej se táty 2010).



In nym ty pem pi sa rza jest Jan Vrak (ur. 1967). W utwo rze Obyčejné věci (1998)
się ga je sz cze głębiej w przeszłość niż Jan Ba labán, do re tro spe kcji włącza drugą
wojnę świa tową. Jed nak ze wzglę du na to, że je go au to r ski głos jest ulo t ny, per -
cep cja nie układa się w lo giczną se k wencję cza sową, po ja wiają się nie ocze ki wane 
strzę py my śli, któ re nie są uwa run ko wa ne przy czy no wo, a tekst sta je się mniej
czy te l ny i mniej komu nika ty w ny. Usy tu o wa nie akcji w Havířovie ma swo je zna -
cze nie, po nie waż wszyscy ci, któ rzy do te go mia sta przy by li, nie są da w ny mi miesz-
ka ń ca mi, w mie ście tym mó wi się ró ż ny mi ję zy kami. W pro zie Vra ka, w której po
raz pie r wszy zo stała za sto so wa na wie loję zy cz ność, prze pla tają się sceny i ob ra zy
wi dziane w sta nie ja wy i snu, mające sta no wić sub sty tut akcji, jed nak im rów nież
bra ku je dookre ślo no ści, prze pla tają się ob razy jako sce ny za wie rające strzę py
słów i sądów. Dominan tę two rzy sprzeciw, co wiąże się nie ty l ko ze zmien nym
rytmem i chro po watą in to nacją całej po wie ści, ale ta k że z ró ż no rod nością wy bra -
nych per spe ktyw. O ile wa r stwy pa mię ci in dy wi du alnej u Ja na Ba labána os cy lują
mię dzy zna jo mo ścią Bi b lii i li te ra tury an glo sa skiej, o ty le u Vra ka nie mo że my
pre cy zy j nie od ró ż nić źró deł inter te kstua l nych. Wpływ in nych te kstów prze ja wia
się w różny spo sób i by wa nie wi do cz ny, formy nie spo dzie wa nie ule gają prze gru -
po wa niu. Spo sób defi niowa nia prze strzeni i re lacji przez Vraka wy cho dzi wy ra ź -
nie z głębiej od czu wa nych kry zy sów we wnę trz nych i emo cji, wy ra sta z nie po-
słusze ń stwa i bun tu, co wię cej, pod le ga post moder nisty cz nej za sadzie chao ty cz -
ne go na gro ma dze nia wie loję zy cz nych (głów nie czesko -pol sko- niemie ckich) frag-
mentów te kstu6.

W ra mach nowego nurtu zain teresow ania re gionem oraz his torią re gion alną
i lo kalną poświęca się znaczną uwagę kwes tii rozliczenia się z przeszłością. Żywa 
staje się koniec zność nowego pow rotu do przeszłości, do tekstów i pro jektów,
które są związane zarówno z  p a  m i ę c i ą  r o  d o w ą  i  r e  g i o n  a l n ą,  jak
i z posta wami pełnymi sprzec zności, nie zawsze honorowymi. Zaint er esowaniem
ci eszą się tak ter eny czesko- polskiego po granicza, związane z Górnym Śląskiem,
jak i his toria wie lo et nicznego czeskiego Śląska Ci eszyńskiego, Hulc zyńskiego
i Je sionick iego, związanych z przeszłością niemiecką. Czesi są równoc ześnie
Ślązakami, Niemcami, Po lakami. Pow stają w ten sposób analo gie z dzie jami Po -
laków, którzy znaleźli swych przod ków na Białorusi, Ukrainie, Lit wie. Co raz
większym zaint er esowaniem ci eszą się losy osób osiadłych po wo jnie na terenach
wiejskich lub w mi astach, z których wysied lono lud ność niemiecką (np. na Dol-
nym i Górnym Śląsku). Roz pa trując za gad ni enie ojc zyzny prywatnej i nie unik-
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6 Na mie szaną to ż sa mość ję zy kową u Vra ka (pr aw dzi we na zwi sko Tomáš Ko u de la) czę sto
zwra ca uwa gę Petr Mareš (Ne jen ja zy kem českým. Stu die o vícejazyčnosti v literatuře, 2012), któ -
ry nie uwa ża me to dy Vra ka ty l ko za post mode r ni styczną grę i hy bry dy za cję li te ra tur/ku l tur, ale
ta k że za śro dek arty sty cz ne go wy ra zu, mowa łączo na jest tu z okre ślo nym ob sza rem i mia stem
(patrz też Makarská 2014).



nioną koniec zność losu człow ieka, na po tykamy szereg kon fron tacji w zak re sie
his to rii wielkiej i oso bistej, oficjal nie pro mowanego obrazu mi ast i wsi oraz włas-
nego pola ekspresji ar tystyc znej.

W ostat nim ok re sie intere sująco przed stawia się nie tylko be letrystyka, ale
także pro jekt Os travské příchody, reali zow any w la tach 2009–2011 w pro gramie
Czeskiego Ra dia Os trawa. Zasługuje on na uwagę ze względu na formę au ten -
tycznej nar racji, do brze od dającej  m i  g r a c j ę  i  p r z e m i  e s z a  n i e  k u l  t u r
z  r ó ż n y c h  z a k ą t k ó w  ś w i a t a.  Jego po mysłodawcą był Ra do van Li pus,
reży ser tea tralny i te le wi zy jny. Edycja książkowa przy go towana wraz z Ma riną
Felt lovą zawiera wy pow iedzi naoc znych świ ad ków, którzy prze prowadzili się do
Os trawy z różnych powodów, i ukazuje nie tylko specjal istów z grona in te li gencji
tech nic znej, ar tystów, ale także ro botników, górników i przed stawi cieli innych za -
wodów, którzy przy byli tu w poszuki waniu pracy, miłości, rodz iny, ale także za
karę, z powodów poli tyc znych. His to rie życia tworzą pa mięć miejsc, która jest
niez wykle ciekawa ze względu na jej ukształtowanie. We wstępie książki Os -
travské příchody (2011) his to ryk Mar tin Je melka twierdzi, że pier wsza fala imi -
gracji związana jest z mi gracją z Galicji, która miała miejsce od lat sześćdzie sią-
tych XIX wieku do kul mi na cy jnego roku 1900. W cza sie pier wszej wo jny świa -
towej (1914–1918) Mo rawska Os trawa stała się mia stem uchodźców z Galicji
i Bu kow iny (głównie Żydów), a wraz z pow sta niem Czechosłowacji wzrosła imi -
gracja z Mo raw, z północno- zachodniej Słowacji, a także z dzisiejszej Bułgarii.
Następnie „karty rozdawało” Mona chium i Pro tek to rat Czech i Mo raw, stosunek
do Polski, a po tem także holo kaust i druga wo jna świa towa, w wyniku czego Os -
trawa straciła około 8 000 Żydów i około 25 000 ostrawskich Niemców. Wiosną
1945 roku wielu ostrawian do browol nie zde cy dowało się opuścić mi asto w związ-
ku z organi zow anymi w kraju ak cjami osied leńc zymi szczegól nie w oko li cach
Krnova, Je sioników i Ful neku. Największą falę słowackiej mi gracji no towano od
lat pięćdzi esiątych XX wieku, kiedy uch wa lono kon cepcję długoter mi nowej bu -
dowy nowych osiedli i mi ast, w wyniku czego pow stały osiedla w miejs co woś-
ciach Poruba i Jižní Město. Wraz ze Słowakami przybywali do mia sta także
Węgrzy i Romowie, którzy od 1958 roku, kiedy weszła w życie us tawa o przy -
musowym osied le niu osób prowadzących koc zowniczy tryb życia, przy jeżdżali
ze wschod niej Słowacji. Na przełomie lat czterdzi estych i pięćdzi esiątych XX
wieku do re gionu os trawskiego przy by wają imi granci z Grecji i Ma ce donii z po-
wodu prowad zonej tam wo jny do mowej i prze gra nej re wolty komu nistyc nej7. Od
początku lat sie dem dzi esiątych XX wieku najlic zniejszą grupą imi grantów stają
się Wi et namczycy, którzy są dziś największą społec znością i odznac zają się
znaczną ak ty wnością w zak re sie przed siębiorc zości, przy czym Os trawa jest dru -
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7 Tą problema tyką za j mu je się Li bor Ma r ti nek w pra cy Hledání kořenů. Regionální li te ra tu ra
Krno v ska a její představitelé. Szcze gólną uwa gę au tor po świę ca np. Pra xi te lisowi Ma kri sowi,



gim mia stem (po Pradze), w którym Wi et namc zycy stanowią najlic zniejszą mniej-
szość. Kryzys struk tu ralny w go spo darce spowo dował, że dziś Os trawa nie jest
atrak cy jna dla imi grantów. Według M. Je melki post in dus tri alna Os trawa jest ra-
czej mi astem w marszu, gdzie swoje zami ary reali zują cud zoziemcy z Azji (Hin -
dusi, Koreańc zycy, Chińczycy), popu lacja zmniejsza się stopn iowo, mi asto się
starzeje, młodzi ludzie prze noszą się gdzie indziej. Do os trawskich his to rii luźno
nawązuje cykl publikowany w gaze cie „Mladá fronta Dnes” i iD NES.cz, zatytu-
łow any Os travské stopy. Wypowia dali się w nim głównie ar tyści i pub li cyści, np.
Bohus lav Žárský (ur. 1946), autor wielu filmów doku men talnych, napisał tekst do 
mniej znanych fo to grafii Os trava  včerejší (2015) i Os trava včera  (2016). 

Te ob sze r ne od nie sie nia do pu b li ka cji Ostravské příchody przy to czy li śmy po
to, aby było ja s ne, że ge o gra fia ku l tu ro wa, mu l tiku l turowość i wie loję zy cz ność to
kwe stie mieszczące się w ba da nej przez nas pro ble ma ty ce, któ re niewątpli wie po -
wo dują wzrost zain tere so wa nia nie ty l ko re gio na lizmem, ale ta k że em pi ry cz nymi
ba da niami pa mię ci hi sto ry cz nej i świa do mo ści hi sto ry cz nej (Gracová 2004, La bi -
s chová 2013). Prze ni ka to do  ż y  c i a  l i  t e  r a  c  k i e g o  i  k u l  t u  r a  l  n e g o.
W an to lo gii Bri ke ta. Ostravská po ezie a po ezie o Ostravě 1894–2013 (2013, ed.
Ivan Motýl) po ja wia się przed śpiew, któ re go au to rem jest re ży ser te a tra l ny Ja nusz 
Klim sza: 

V potrubí nad zemí hučela řeka
a sno u ben ka řekla: Takový idiotský kraj!

Po tem na stę pu je czte r na ście sta cji, któ re przy po mi nają pod wzlę dem ko m po -
zy cyjnym dro gę krzy żową, cha ra kte ry zują się prze pla ta niem do ku mentów, pub li -
cy sty ki i be le try sty ki, si l na jest dia lo giczność te kstu i ko mu ni kacja cząstko wa
w fo r mie wy po wie dzi społecznej, indy widu a l nej i zbio ro wej: 

    I Postavy v různých fázích trosky, 
   II Srdce probité ohnivou tyčí, 

  III Nová, krásná, veliká, pro horníka, hutníka, 

  IV Lysá hora: nejvyšší vrchol Ostravy, 

 VII Všude to, kamaráde, stejně bolí, 

VIII Vzkypění cév, 

   IX Byl by to krásný kámen do prstenu, 

    X Pra vi d la nor ma li za ce, 

   XI A já cítím, že to město skrývá krutý klam, 
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pro za ikowi gre c kie go po cho dze nia, który pisze wyłącz nie po cze sku i urodził się w Krnovie
w rodzinie gre c kich emi grantów. Edy cja książko wa jego noweli Děti vyděděnců (1987, Ostra va:
Pro fil) była po zy ty w nie przy ję ta przez kry ty ków li te ra c kich.



XII Bezruč na każdym rogu (Bezruč na každém rohu), 

XIII Tam pó j dzie my między hałdą i niebiem (Tam půjdeme mezi haldou a nebem),

XIV Ostatnie wes tchnie nie Ostrawy (Poslední povzdech Ostravy).

An to lo gię za my ka po no w nie nie  pi sarka, ale ma lar ka El li Ti liu. Jej wes tchnie -
nie wy ra ża się w na stę pujących słowach:

A tak jsem řekla všechno to
Špatné a bolavé, co mě v hlo u bi
Sra lo.
A pak mi došlo, že jsem
Špatná a bolavá
A že se v hlo u bi seru. 
A pak mi bylo konečně dobře.

Li te racka Ostrawa kształto wa na jest, nie ty l ko w tej an to lo gii, w opa r ciu
o różne źródła twórcze i ar ty styczne, roz wija się na fali ha r mo nii ideo lo gi cz nej
i po ko le nio wej, czę sto nie ukry wa nieprzy je mnych do świa d czeń i po staw, po -
dziwu a na wet ad oracji czy po gardy. Sym pa tyczne jest to, że po ja wiają się tu
przykłady z twórczości no wych po etów (np. Ro man Polách, Jan Nemček, Lukáš
Balabán, Da vid Bátor itd.), którzy nie ty l ko prezen tują swoją twó r czość na fe sti -
wa lach li te ra c kich (Pro tim lu v fest, Měsíc autorského čtení, Ostravský knižní ve -
letrh), wie czo rach li te ra c kich, np. w anty kwa ria cie Fi du cia, w klubach At lan tic,
Co o l to ur, Stará Aréna, ale ta k że spo ty kają się w ka wia r niach li te ra c kich lub pu-
bach Aca de mia, Kavárna Da niel, Tajná krčma – Ru brum, Absintový klub Les i in -
nych. Sku piają się na przykład wo kół sto wa rzy sze nia Okrašlovací spolek  Za
krásnou Ostra vu, kie ro wa nego przez Ilonę Roze hna lovą, właści cie l kę anty kwa -
riatu i galerii Fiducia. Członkowie sto wa rzy sze nia organizują wyprawy do za po -
mnia nych i zaniedbanych miejsc, odsłoniają co raz to nowe warstwy pamięci mia -
sta. Po Pradze i Brnie rów nież tu taj two rzy się warianty mapy kul tu ra l nej, a osoby
zain te re so wane historią mia sta lub turyści mogą poruszać się po mie ście w ce lu
od naj dy wania in te re sujących rzeźb. W ich przy pa d ku nie ja ko do cho dzi do po -
twier dze nia współrzęd nych cza su i mie j s ca, „współrzęd nych plu ra lizmu i wol -
ności”. Przykładem mogą być ini cja ty wy po dej mo wa ne przez grupę au to rów sku -
pio nych wo kół cza so pi s ma i wy daw ni c twa Pro ti m luv, kierowanego przez re dak-
tora naczelnego i właści cie la, Jiřego Macháčka. Czasopismo ukazuje się od 2002
ro ku, a pu b li ku ją w nim nie ty l ko wspo mnia ni już Petr Motýl, Ja ro s lav Žila, Milan 
Kru pa, ale ta k że do pie ro początkujący au to rzy. Pro ti m luv jest je dy nym wy daw-
ni c twem w Ostrawie, które obe c nie pu b li ku je ta k że te ksty współczesnych pol-
skich i ukra iń skich pisarzy.

Uw zględ niając wyniki ba dań lit era tu rozn awczych oraz re gion alnych, doty-
czących tzw.  n o w e g o  r e  g i o n  a l  i z m u  (Nowy re gion al izm w ba da ni ach li-
ter ackich. Ba daw czy rekone sans i zarys per spek tyw 2012) w poszuki waniu ba -
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zowych znaczeń związanych nie tylko ze straty fikacją w ujęciu ho ryzontalnym
i wer tykalnym, ukrytych w se man tyce przestrzeni, znajdziemy je w kilku powta-
r zających się kate go ri ach. Nowa pub lik acja została ce lowo na zwana Współrzęd-
ne  czasu i miejsc, po nieważ op iera się na re fleksji czasopr zestrzeni, na analizie
i in ter pre tacjach wy bra nych ut worów lit er ackich, które obejmują zarówno prze-
strzeń in tymną (najc zęściej rodzinną), pub liczną (społeczną), jak i znaną i niezna-
ną (ta jem niczą, nie bez pieczną, marzy cielską, fantazyjną, de sta bili zującą), prze -
jawiającą się w różnych for mach świa do mości w odnie si eniu do nar racji. Roz pa -
try wane są tra dycyjne przemi any porządku i form życia i ich odz wier cied le nie np. 
w folk lorze słownym. Tutaj czas zyskuje znac zenie wiec zności. Moni to ru jemy
trans for mację mi ast i kra jo brazów w cza sie i przestrzeni i to ce lowo dook reślo -
nych lo kalnie, jed noc ześnie uświ ada miając so bie, że do zasad nic zego prze war -
tościow ania np. obrazu domu rodz in nego do chodzi dop iero po 1989 r. w twór-
czości autorów młodszego i śred niego pok olenia (J. Bal abán, P. Motýl, J. Ru diš,
P. Či choň, B. Tro jak, E. Tvrdá i inni). To właśnie w ich dziełach czas zyskuje sens
war tościujący. Na przykład w przy padku his to rii Hulc zyńskiego, związanego
z burzliwymi dzie jami, których punk tem kul mi na cy jnym stała się druga wojna
świa towa, dosłownie ot wiera się puszka Pan dory, po nieważ autorzy starają się
uchwy cić relacje między człow iekiem a his torią. Tożsa mość for muje się tu pod -
czas in dy widu ali zacji. Obejmuje op er acje umysłowe (świa dome i nieświa dome),
kiedy rea guje się na zmi any i możli wości życiowe. Roz poc zyna się tu także
dyskurs o tabuizow anych do tej pory relacjach, stano wiskach i per spek tywach.
Czas i przestrzeń nabierają tu znac zenia tymc zasowości. W lit eraturze pol skiej
możemy znaleźć po dobne rozwiązania w przy padku Kłodzka, gdzie również
niezbędna jest re kon strukcja relacji Po laków i Niemców. Na przykład w pow ieści
Olgi To karc zuk Dom dzi enny, dom nocny (1998), której ak cja rozgrywa się w oko -
licy Nowej Rudy na Dolnym Śląsku, w miejs cach heterogenicznych z powodu
nowego osiedlania i mi esza nia się starej i nowej tra dycji, codzi enność i dawne za -
sied le nie mi eszają się z nową i au ten tyczną his torią. Podob nie jak w przy padku
Hulczyńskiego na odczucia i opinie postaci mają wpływ także przeróżne ar gu -
menty, o których w mi arę upływu czasu młodsze pok ole nie dowia duje się z in for -
macji, zapisów kroni kar skich, miejs cowych leg end, strzępków roz mów i mar zeń,
w których przeni kają się realna przestrzeń i czas8.

Wy bra ne  te ksty li te ra c kie zainte re so wały nas ze wzglę du na wa ż ne cechy to ż -
sa mo ści re gio nalnej i et nicznej (Da m brosz 1987), związane z roz wo jem społecz -
no ści lo ka l nych i re gio na l nych, a ta k że ze wzglę du na świa do mość jed no stek
i oby wa te li, na leżących do tych miejsc. Ponadto pu b li ka cja re je stru je  p r z e  -
m i a  n y  f u n  k c j i  l i  t e  r a  t u  r y, po nie waż z no si ciela wa lorów este ty cz nych
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8 Po wieść zo stała przetłuma czo na przez Petra Vidláka i opa trzo na wstę pem Re na ty Putzla -
cher- Buch to vej, w któ rym au to rka po da je, że pierwszą falę ko lo ni stów two rzy li ci, któ rzy po cho -



i ku l tu ro wych sta je się rów nież kry nicą, skąd biorą początek wa r to ści du chowe
o cha rakte rze in fo r macyjnym, formotwó r czym i uży t ko wym. Po mi mo wsze l kich
ze w nę trz nych in ge ren cji po li ty cz nych i militarnych oraz zmian gra nic kon kre t ne
mie j s ca stają się esencją trwałości i trwa w nich ty l ko to, co za cho wu je swoją isto -
tę (Pe char 2001: 11–17, Ko re p ta 2005: 13).

Wie le miejsc pa mię ci li te ra c kiej i ku l turowej od no si się do wy da rzeń kul tu ra l -
nych i du cho wych, pa mię ci komu nika cy j nej i społecz nej związa nej z pa mię cią
miejsc i to pa mię cią nie kie dy sięgającą na wet trzech po ko leń (Assmannová 2012:
184–202). W ba da niach szcze gółowych rozwa ża się związek mię dzy pa mię cią hi -
sto ryczną i ku l tu rową (Assmannová 2013: 62–67, Ri co e ur 2012: 161–169), roz -
pa tru je się ta k że twó r czość, związaną z krajo brazem ku l tu rowym wi dzia nym
z per spe kty wy hi sto ry cz nej (Bakoš 1988, Bartoš 2004, Ma r ti nek 2011) oraz ze
wspo mnie nia mi opo wia dań zasłyszanych w dzie ci ń stwie (Urbanová 2001: 49,
2003: 15). Przy wy bo rze utwo rów bra ne są pod uwa gę wzglę dy za rów no ku l -
turowe, jak i este ty cz ne, dla te go wy stę pu je tu taj sto su nek komp le men tar ny mię -
dzy li te ra turą piękną i ku l turą w sze r szym ro zu mie niu te go słowa oraz chodzi
o szerszą spe cy ficzną ko mu ni kację li te racką, przy ta cza ne są wy bra ne te ksty li te -
ra c kie, czę sto opa r te na wspo mnie niu, któ re go pod stawą jest we wnę trz ne doświa d -
cze nie lub prze ży cie, na in tym nym po zna niu kon kre t nych miejsc, kształtujących
nasze życie często wbrew naszej woli (Trávníček 2007).

Ce lo we zmie rza nie w kie run ku prze ży wa nej współcze s no ści i je go pulsacyj -
ny charakter (Za jac 1993) spowodowały uwzględnienie w publikacji Współrzęd-
ne czasu i miejsc nowszych utworów. Od wołania do kon te kstów ge ne tycznych,
hi sto ry cz nych, psy cho społecz nych, oso bi s tych, ję zy ko wych i in nych sta no wią
wy po wie dzi otwarte, nie uko ń czo ne, nie za mknięte i cho ciaż nie kie dy roz wa ża nia
pro wa dzo ne są z uw z ględ nie niem ka te go rii hi storyczno lite ra c kich, to jed nak
w in ter pre tacjach prze wa ża se mio tyka li te racka, an tro po lo gia fi lo zo ficzna i hi sto -
ria ku l tu ry, po etyka i este tyka, przy czym chodzi nam tu prze de wszy stkim o uch-
wycenie wspó l nego zja wiska, o dia logowość i mo ż li wość wza je mne go zro zu mie -
nia. Wy brani au torzy i ich utwo ry – szcze gó l nie w pie r wszej gru pie – mogą wy da -
wać się pe ry fe ryjni (Ku ź ma 1987: 123), sy tu acje ana lo giczne mogłyby wystąpić
rów nież w in nych re gio nach, je ste śmy jed nak prze ko na ni, że ko nie cz ne są po-
wroty do cze goś pod sta wo we go, związa ne go z po szu ki wa niem ko rze ni, co na le ży 
do pod sta wo wych sym bo li i wzma c nia re la cję od bio r cy do aktu a l nej sy tu a cji
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dzi li z całej Pol ski, ze wschod nie go po gra ni cza oraz z Tatr. Ni g dy nie osie d li li się „napra wdę”
z obawy, że Nie mcy zno wu ich za skoczą. Drugie po ko le nie sta rało się ja koś prze żyć i do pie ro
trze cie po ko le nie za częło ten te ren tra kto wać jako swój, ro dzi my, za częło sta rać się zro zu mieć
przeszłość Zie mi Kłod zkiej i wie rzyć, że wza je m ne sto sun ki nie miec ko-po l skie mogą ulec zmia -
nie (Urbanová 2003: 17).



społecz nej, oży wiając pod sta wo wy, pie r wo t ny to pos. Ogra niczamy się do kon -
kretnych utwo rów, do jednego aspektu ko mu ni ka cji li te ra c kiej, chociaż nie kie dy
odwołuje my się do my śle nia o li te ra tu rze re gio na l nej, do aspe ktu wie lona ro do -
wości ku l tu ry, do indy widu a l nej odpo wie dzial no ści au to rów i soli da r no ści lu dz -
kiej oraz ku l tu ry ja ko po la we wnętrznego zaan ga żo wa nia. Nie któ re przy ta cza ne
utwory są zresztą zna ne w ki l ku ję zy kach i rów nie do brze fun kcjo nują w li te ra tu -
rze cze skiej, nie mie c kiej i pol skiej, od gry wają istotną ro lę w kon te k ście ki l ku ku l -
tur. Ponad to, do da j my, mi mo że uwa ga w na szej pu b li ka cji jest sku pio na ra czej na
ten dencji do aktywowania tra dycji bez za my ka nia się na no we, to jed nak ko le j -
ność po szcze gó l nych czę ści pra cy zo stała świa do mie opa r ta na kry te rium te ma -
tyczno-pro blemowym, po nie waż chodzi nam tu o ewen tu alną szerszą re ce pcję li -
te ra tu ry śląskiej (Kossa ko wska- Ja rosz 1999: 36–42). Nie mniej po sta ra my się
w spo sób po śred ni od po wie dzieć na py ta nie, czy mo ty wa cja wy bo ru przez au tora
fi kcy j nych miejsc jako prze strze ni li terac kiej i pod sta wa to po su mie j s ca zo stały
da ne przez re la cje na tu ra l ne, wy ja ś niające kon tekst ży ciowy, czy ra czej przez re -
la cje mi tyczne.

No wy re gio na lizm, jak naj czę ściej okre śla się po no w ne zain tere so wa nie mię -
dzyku l tu ro wymi (Ta y lor 2001, Poslední 2000), ję zy ko wy mi (Ba lo wski 2010,
2015; Da vid, Mácha 2014; Da vid, Davidová Glogarová 2015) i li te ra ckimi ba da -
nia mi re gionów (Za rek 2010, Du t ka 2012, Ma r ti nek 2015), odnawia zain tere so -
wa nie ba da nia mi kompa raty stycz ny mi nad różnymi znaczeniami da ne go zja wis-
ka w hi sto ry cz nie pie r wo t nej prze strze ni ku l tu ro wej, po nie waż ciągle prze ni kają
one do świa do mo ści, ale są mniej zro zu miałe, po wsta je więc po trzeba ich wy ja ś -
nie nia. 

Nowy regionalizm wymaga szerokiego teo rety cz ne go tła, ponieważ do ty czy
wielu tematów i refleksji me to do lo gicznych, wy ma ga odwołań do innych dys cy p -
lin naukowych. Sze reg in spi ra cji mo ż na znaleźć w cie ka wej kra ko wskiej pu b li ka -
cji pt. No wy regionalizm w badaniach literackich. Badawczy rekonesans i zarys
perspektyw (2012), wśród czeskich ba dań li te ra c kich interesującą wy da je się
książka cze skie go po lo ni sty i bo he mi sty Pe tra Po sled nie go Měřítka souvislostí
(česká a polská literární kultura po roce 1945) (2000). Na początku wspo m nie -
liśmy o pod wó j nej semantyce ba da nych te kstów li te ra c kich – auto no mi cz nej
fikcy j no ści i sto sun ku do rze czy wi sto ści. Ze wzglę du na to, że li te ra tu rę re gio nal-
ną ro zu mie my jako ko mu ni ka cyjny kon strukt ku l tu ro wy, w przy pa d ku wy ima -
gino wa nych kon ceptów w zna cz nej mie rze opie ra my się na hermeneutyce (np.
Paul Ricoeur), na to miast w przy pa d ku „prze ży wa nego ży cia” uwzględniamy
problem pamięci zbiorowej, fi gur pa mię ci, sto sunku do pamięci i historii oraz
związku pamięci i tra dy cji (Ha l b wachs 2009, As s mann 2001). Pod czas in ter pre ta -
cji utwo rów szeroko cze r piemy z polskich źródeł te o retyczno-literackich, opa r -
tych na do brze opra co wa nych za gad nie niach z zakresu so cjo lo gii li te ra tu ry. Wra -
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ca my także do inter dyscyp lina r nych pojęć środowiska, które już da w no nie jest
post rze ga ne ty l ko jako mi lieu (Co o per 1992), ale także ja ko miejsce przemysłu,
co dzien no ści, pery fe ry j ności. Zdajemy sobie spra wę z tego, że pewne za gad nie -
nia i problemy są tu taj ra czej za ry so wa ne i ty l ko niektóre z nich są w da l szej
części szczegółowo roz wi nię te w poszczególnych in ter pre ta cjach kon kre t nych
utwo rów.
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Rozdział II

Fi lia cje etno gra fi cz ne, fo l klor,
tra dy cy j ny re gio na lizm

1. Li te ra c kie ad ap ta cje gó r ni czych baśni i podań z okolic Ostrawy i Ka r wi ny

W na szej pu b li ka cji po świę cimy znaczną uwa gę po da niom gó r ni czym ziemi
ostra wskiej i ka r wi ń skiej nie ty l ko dla te go, że gór ni c two jest sym pto maty cz ne dla 
Górnego Śląska i obe j mu je nie ogra ni czoną ilość za gad nień, wska zu je na nakłada -
nie się świa ta fan tazy j ne go i rze czy wi ste go, ale ta k że dla te go, że wie le ob ra zów
ży wej li te ra tu ry ora l nej już za nikło. Po da nia te jed no cze ś nie uja w niają szcze gó l -
ny związek z po prze dni mi po ko le nia mi i w spe cy fi cz ny spo sób prze cho wują re -
gio na l ne dzie dzi c two ku l tu ro we. W ba ś niach i po da niach związa nych z gó r ni c -
twem central ne mie j s ce za j mu je mit, do któ re go tra dy cja li te ra cka na wiązywała
ty l ko czę ścio wo. I cho ciaż nie któ re klu czo we po sta ci i ob ra zy weszły w szerszą
świa do mość ku l tu rową, to jed nak ich źródło jest dziś nie czy te l ne (Sirovátka 1980, 
Sa t ke 1976). 

W oca lałych ba ś niach, po da niach i opo wia da niach przed sta wia ne są zwy kle
ty po we re la cje społecz ne, klu czo we dla po wsta nia li te ra tu ry re gio na l nej w XIX
i XX wie ku, po ja wiają się w nich po sta ci li te ra c kie, dla któ rych od nie sie niem są
re a l ne oso by, np. gó r nik i je go ro dzi na, pię k na mie j s co wa dzie w czy na, a któ re jed -
nak ty l ko nie zna cz nie na wiązują do świa ta rze czy wi ste go. Wa r to za uwa żyć, że
ucie leśniają się w nich re la cje, związa ne z no r ma mi mo ra l ny mi, z ucz ci wo ścią,
pra co wi to ścią, su mie niem, są ob ra zem re lacji mię dzy lu dz kich i świadczą o gra ni -
cach mię dzy przed sta wianą rze czy wi sto ścią a nie pi sa nym pra wem, którego częś-



cią był i jest człowiek. Przed sta wia nie du chów ko pa l ni, które sta no wią me ta forę
pod ziemnej prze strzeni i na leżą do sfe ry fan ta zji, do ko nu je się w spo sób na tu -
ralny. Hiper boli zo wane są na to miast kon fli kty po wstałe pod czas wy pa d ków gó r -
ni czych. Spo t ka nia  gó r ni ków ze skrzatami są dość czę stym zja wi skiem, ale spo t -
ka nia z władcą Pod zie mne go Kró le stwa na leżą do nie zwy kle rza d kich. Układ po -
sta ci od wzo ro wu je przy jętą hie ra r chię oraz sza cu nek dla au to ry te tów i nie zmien -
nych wa r to ści mo ra l nych. W ten spo sób po śred nio do wia du je my się o porządku
aksjo lo gi cz nym, któ ry obo wiązy wał nad zie mią i pod nią, o fi zy cz nym i du cho -
wym po ten cjale oraz o mo ż li wo ściach tkwiących w człowie ku, w do brym i złym
te go słowa zna cze niu, po nie waż ni g dy nie wia do mo, co go na zie mi i pod zie mią
spo t ka. Je śli jest to kon flikt po śred ni, to ma on po stać tra giczną i pro wa dzi do
śmie r ci, po nie waż jed no stka po zo sta je w sprze cz no ści z no r ma mi mo ra l ny mi, w
wy ni ku cze go zo sta je wy izo lo wa na ze śro do wi ska. Opo wie ści z krę gów gó r -
niczych w swojej wa r stwie ide o wej wska zują na to, co w re a l nym ży ciu jest do -
zwo lo ne, a co prze kra cza usta lo ne gra ni ce, co jest ko nie cz ne i obo wiązujące, a za
co ka rze się su rowo. Wska zują rów nież na to, kie dy w da nej sy tu a cji coś sta je się
trwałą wa r to ścią, a kie dy coś wpra w dzie wy my ka się obo wiązujące mu pra wu, ale
po przez to da je szan sę grze sz ni ko wi. To cie ka we, że wię kszość opo wie ści do ty -
czy pro ble mów ety cz nych, pun któw sty cz nych lu dz kiej soli da r no ści i ucz ci wo ści
w pra cy, że prze pla tają się w nich zwy cza je sta re i nowe i po ja wia się nie od zo w na
cha ra kte ry styka społeczna. Szcze gólną atra kcy j ność zy sku je prze strzeń pra cy,
po nie waż w głębinach ko palń nie roz ró ż nia się dnia i no cy. Aspekt ten nie sie w so -
bie coś kos mi cz ne go, za cie ra się bo wiem tu wy miar cza su, ale po zo sta je kon trast
mię dzy za mknięciem w głębinach a otwa r to ścią krajo brazu na gó rze.

Za pi sy fo l klo ru słow ne go i póź niej sze j sze ich opra co wa nia literackie w in-
nych obszarach ludzkiej działalności nie są czymś wyjątko wym, jed nak w przy -
pa d ku fo l klo ru gó r ni cze go ma my do czy nie nia ze spe cy ficzną sy tu acją, po nie waż
za pi sy nie były pro wa dzo ne sy ste maty cz nie. Mo ż na więc po sta wić py ta nie: właś-
ci wie w ja kiej fo r mie za cho wały się lu do we ba ś nie i po da nia gó r ni cze? Aspekt re -
gio na l ny i za sa da re gio naliz mu nie po zwa la  tra kto wać ich ja ko spon ta nicznych
aktów mo wy, za pi sa nych, a na stę p nie na no wo opo wie dzianych. Ad ap ta cje li te -
rackie, ja kie zna my, za wsze od noszą się do ce lo wo wyostrzo nej przez au to ra op -
ty ki, i na wet je śli poszukujemy wśród po sta ci świata przed sta wionego ta kich,
które byłyby no ś ni ka mi do da t ko wych zna czeń, to czę sto ich nie zna j du je my, po -
nie waż au tor ich po pro stu nie wziął pod uwa gę, z ja kie goś po wo du je usunął.
Z te go wzglę du w ni nie j szym te k ście wyko rzy stu je my te o rię ga tun ku, uw z ględ -
niając ba da nia Oldřicha Sirovátki i je go pra ce na te mat re la cji mię dzy li te ra turą
oralną a li te ra turą dla dzie ci (Sirovátka 1998). Gó r ni cze ba ś nie i po da nia z re gio nu 
Ostra wy bo wiem para do ksa l nie naj le piej za cho wały się w tym komu nika cy j nym
i funkcjo na l nym mo de lu li te ra tu ry. W pe w nej mie rze uw z ględ nia my ta k że  te o rię
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li te ra c kiej ad ap ta cji po da nia, przed sta wioną w słowa c kich pra cach na uko wych
(Vitézová 2005), ale pod kre śla my, że w przy pa d ku ba ś ni i po dań o te ma tyce gó r -
niczej czę sto nie dys po nu je my pro fe sjo nal nie opra co wa nymi sta r szymi za pisami
fo l klo ru słow ne go. W związku z tym wa r to w tym mie j s cu przy to czyć ki l ka fak-
tów do tyczących hi sto rii gó r ni czej tra dy cji na rra cy j nej.

Fo l klor gó r ni czy sta no wi jeden z naj sta r szych ele men tów tra dy cji rze mie śl -
niczej, swój początek ma w śred nio wie czu i wy ka zu je po do bie ń stwa np. w tra -
dycji czeskiej, polskiej czy nie mieckiej. Początki działal no ści wy do by w czej w Ostra- 
wie związa ne są z fa ktem od kry cia wę gla na zie mi ostra wskiej i ka r wi ń skiej już
w la tach sze ś ć dzie siątych XVIII wie ku, a dokład nie w 1763 r. w Do li nie Bu r ni
w ów cze s nej Pol sce, dziś Śląskiej Ostra wie. Od kry cie zgłosił kli m ko wi cki mły-
narz Au gu stin, co zo stało ofi cja l nie po twier dzo ne w li ście szty ga ra Ali sa z Ku t nej
Ho ry w grud niu 1763 ro ku. Zgod nie z tra dycją od krywcą jest Jan Keltička, po stać
hi sto ry cz nie udo ku men towa na. W Pol skiej Ostra wie rze czy wi ście żył człowiek
o takim na zwi sku, któ ry jed nak z od kry ciem wę gla nie miał nic wspó l ne go. Jan
Keltička w 1768 ro ku ty l ko tu taj mie sz kał i pro wa dził ku ź nię. Za tem już na po-
czątku roz wa żań demi tolo gizu je my ten fakt: naj bar dziej zna ne po da nie o od kry -
ciu wę gla w Ostra wie od no si się do Keltički, któ ry go jed nak nie zna lazł. Mi mo to
uwa ża się, że sy ste maty cz ne wy do by cie wę gla ka mien ne go roz po czę to 26 lu te go
1782 r. w Lan de ku, a do bu do wa nia ko palń i szy b kie go roz wo ju gó r ni c twa doszło
w XIX wie ku, kie dy mo ż na już mó wić o zna cz nym wzro ście li cz by po wstających
przed się biorstw gó r ni czych, z czym wiązał się ta k że napływ do świa d czo nych fa -
cho w ców z Czech. Na su wa się tu py ta nie, kie dy i jak doszło do po wsta nia po da nia
o Keltičce. Hi sto ryk Mi lan Myška w popu larno -nau ko wej pu b li ka cji Tajemství
názvů (Myška 2005: 12–14) stwierdza, że za pis po wstał dzię ki Ka r lo wi Jaromíro-
wi Bu ko van skie mu (1844–1932), na uczy cie lo wi, hi sto ry ko wi, wy bi t ne mu orga -
niza to ro wi ży cia pub li cz ne go w Mo ra wskiej i Pol skiej Ostra wie, któ ry w ro ku
1878 opu b li ko wał książkę Polská Ostra va a okolí. Przed tą pu b li kacją nie ma
żadnych in fo r ma cji o Keltičce, nikt o nim nie wspo mi na. Bu ko vanský jest rów -
nież au to rem ar ty kułu Něco o ob je vu uhlí v Polské Ostravě, wy da ne go naj pierw
w 1883 ro ku w „Ostra va nie”, w do datku do „Opa v skie go týdeníka”, a rok pó ź niej
w po pu la r nym ka len da rzu Horník. Wy da je się więc pra wdo po dobne, że po da nie
po wstało sztu cz nie i do pie ro opub li ko wa nie uto ro wało mu dro gę do sze r sze go
gro na od bio r ców. Fakty hi sto ry cz ne (od kry cie wę gla i je go wy do bywa nie) połą-
czo no z hi sto ry cz nie udo ku men to waną po sta cią ostra wskie go ko wa la Keltički,
pod da ne go Śląsko o stra wskie go La ty fun dium Wi l cz ków. W ten spo sób po wstało
opo wia da nie, któ re do dziś prze ka zu je się w tra dy cji ust nej. Jed nak nie wie le osób
wie, że wer sja Bu kovanskie go mogła być ce lo wym re me dium na  hi sto rię od kry -
cia wę gla przez nie mie c kie go na cze l ni ka au stria c kie go pułku pie cho ty, któ ry
pew ne go dnia zarządził od po czy nek swo ich żołnie rzy w dolinie Bu r ni w Pol skiej
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Ostra wie i przy pa d ko wo zna lazł cza r ny ka mień, któ ry się pa lił. Mo ty wa cja do na -
pi sa nia przez Bu ko van skie go te go po da nia mogła mieć po wo dy pa trio ty cz ne,
chciał po pro stu wzmo c nić czeską du mę i przy na le ż ność do mie j s ca, pod wy ższyć
świa do mość na ro dową mie sz ka ń ców Ostra wy. Prze pla ta nie się tu taj różnych świa-
tów oraz fi kcji z rze czy wi sto ścią wy ni ka właści wie w du żej mie rze z fa ktu, że
w ku l tu rze Ostra wy nakładały się na sie bie ró ż ne tra dy cje. 

Poglądy fo l klo ry stów

Według zna w czy ni śląskie go fo l klo ru, Ma r ty Šrámkovej (1997), a zwłaszcza
Antonína Sa t ke (1976) i Ka ro la Da nie la Kadłub ca (1995), fo l klor gór ni czy na zie -
mi ostra wskiej i karwi ń skiej był nie zwy kle bo ga ty i żadna inna pro fe sja (rze -
miosło czy prze mysł) nie była na tym te re nie roz wi jana w tak znaczącym sto p niu.
Na le ży za tem je sz cze raz pod kre ślić, że opo wia da nia o gó r nikach z re gionu ostra -
wsko- karwi ń skiego z jed nej stro ny wska zują na wspó l ne ce chy z ob sza ra mi wę -
glo wy mi w Pol sce i z ko pa l nia mi so li w Ga li cji, po nie waż wie lu pra co w ni ków
przyszło tu taj właś nie z tych te re nów, ale z dru giej stro ny mają one wie le nie pow-
ta rza l nych cech, które je ró ż nicują i po wo dują, że są on e zna ne ty l ko na tym ob -
sza rze. Ró ż ni ce są wi do cz ne w tym, że gó r ni cze opo wia da nia, ba ś nie, po da nia,
opo wia da nia ko mi cz ne fun kcjo no wały w ży wej tra dy cji ust nej je sz cze na po-
czątku czter dzie s tych lat XX wie ku, a po tem na gle zni k nęły na wet z re per tu a ru
na rra cyj ne go sa mych gó r ników. Styl ży cia gó r ni ków w tym cza sie zmie nił się tak
bar dzo, że nie któ re te ma ty nie ja ko na tu ra l nie za nikły i nie mo ż na ich było już za -
re je stro wać. Gdy by nie ini cja ty wa In sty tu tu Śląskie go w Opa wie i pra co w ni ków
cza so pi s ma etno gra ficz ne go „Radostná země”, które uka zy wało się na początku
pię ć dzie siątych lat XX wie ku, nie wie dzie li by śmy dziś zbyt wie le o gó r ni czym
fo l klo rze słow nym. Ma te riał, któ ry zo stał zgro ma dzo ny szcze gó l nie w la tach
sześ ć dziesiątych XX wie ku dzię ki prze pro wa dzo nym wów czas ba da niom po rów -
na w czym, wska zy wał na da l sze mo ż li wo ści ba da w cze, jed nak wy ni ki znów cze -
kały zbyt długo na pu b li ka cję, a tym cza sem ko pa l nie zo stały zamknię te. Do pie ro
bo wiem w 2006 ro ku uka zała się Hornická lidová slo ve s nost Ostravska- Kar vin -
ska Ga brieli So ko lo vej.

Pie r wo t nie opo wia da nia gó r ni cze na zie mi ostra wskiej i ka r wi ń skiej były
prze ka zy wa ne ja ko pełne po uczeń re la cje, od noszące się do te re nów gó r ni czych,
in fo r mujące o po wsta wa niu nazw kopalń i były związa ne z gó r ni ka mi, któ rzy swo-
ją pra cę umiłowa li tak bar dzo, że cza sem na wet nie wra ca li do do mu, a po śmie r ci
stawali się skrza ta mi. Szło za tem o le gen dy etio lo gi cz ne i demo nolo gi cz ne, okre -
śla ne czę sto ja ko „przesądne, za bo bon ne” (Sirovátka 1998: 58). Wia ry god na nar-
ra cja była uzu pełnia na o ele men ty fan ta sty cz ne i nie zwykłe, będące in te gralną
czę ścią ust nej li te ra tu ry lu do wej. Wy ob ra ź nia była bu j na, dla te go też roz ró ż nia no
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sze reg ty pów skrza tów. W Cze chach by li to ma li mę ż czy ź ni, któ rzy mie li „oczy
jak igły”, na bro dzie za rost, a w rę ku trzy ma li lampkę. Skrza ty- kras nolud ki zwyk- 
le po ma gały gó r ni kom, ostrze gały ich przed nie bez pie czeń stwem, a ty l ko nie -
posłusz nych ka rały, w prze ciw ie ń stwie do nich pol skie skrzaty były stare, z siwą
bródką, były złośli we i mściwe, zmie niały się w zwie rzę ta (owa dy szczy piące,
my szy). Nato miast w re wi rze ostra wsko- karwi ń skim nie bra ko wało wśród zwie-
rząt-po mo c ników żab, któ re czy niły do bro, wska zy wały, gdzie trze ba ko pać, aby
tra fić na bo ga ty pokład wę gla i do brze za ro bić.

Ka ż dy na rra tor rze ko mo do da wał coś, co kie dyś usłyszał, coś prze j mo wał,
a coś cze r pał z włas ne go do świa d cze nia ży cio we go. W ten spo sób opo wia da nia
sta wały się sto p nio wo nie ty l ko opo wie ścia mi o pa mię ci miejsc, ale ta k że o miej-
s cach po cho dze nia. Z opo wie ści do wia du je my się wie le o sza cun ku do po ży wie -
nia, o men ta l no ści i re la cjach w ro dzi nie, nie bra ku je też wzmia nek o św. Bar barze
i św. Pro ko pie, o uro czy sto ściach i oby cza jach gó r ni czych, o ciągłym stra chu
z po wo du bie dy i nę dzy. Niejed no kro t nie opo wie ści te po sia dały ce chy wspó l ne
z mie js co wy mi le gen da mi z te re nów pod gó r skich, skąd po cho dzi li narra to rzy.
Prze ni kają się w nich więc mie j skie i wie j skie zwy cza je i wyob ra że nia. Na przy-
kład, gdy gó r ni cy wra ca li pie szo późną porą do do mu, na po ty ka li świa tełka, „no c -
ni ce”, uka zy wały się im też „fa je r mony” (niosące światło), któ re po ja wiały się
nie ocze ki wa nie w dro dze koło cmen ta rza, kie dy od by wała się msza za zmarłych.

Ko le j ny krąg te ma ty cz ny re pre zen tują opo wia da nia, tra ktujące o ciężkiej
pracy fi zycznej w ko pa l niach, gdzie gó r ni kom ciągle to wa rzy szyło za gro że nie
z po wo du og nia, wo dy, wy bu chu ga zu. Opo wia da nia z krę gu gó r ni cze go związa -
ne są z okre ślo nym mie j s cem, mają lo ka l ne po cho dze nie, do tyczą ko lo nii gó r ni -
czych, ty po wych zwłasz cza dla da w ne go Śląska Au stria c kie go. Są one związa ne
z sub kul tu ra mi bar dzo ró ż nych klas społecz nych, po nie waż gó r ni ka mi by li rów -
nież lu dzie z ma r gi ne su społecz ne go. W opo wia da niach gó r ni czych nie zastąpio -
ny jest chara ktery sty cz ny mę ski hu mor, któ ry naj wy ra ź niej prze ni ka, co zro zu -
miałe, do opo wia stek z ży cia, opo wia dań humo ry sty cz nych i ża r tów, cho ciaż wy -
stę pu je on ta k że w lo ka l nych po da niach śląskich z Ostrawy, Orłowej i Ka r winy.
Prze j ście do dnia po wszed nie go trwa tak długo, do pó ki gó r ni ko wi wy sta r czy sił
fi zy cz nych. Pa nu je tutaj okre ślo na uni wer sa l ność. Po ma ga się słabszemu, kie dy
po trze buje po mo cy, a nie krze p kiemu, któ ry jest le ni wy. Po ma ga się tym, któ rzy
w spo sób nie za wi nio ny zna le ź li się w bar dzo trud nej sy tu a cji, po nie waż w prze -
ciw nym ra zie cała ro dzi na zgi nęłaby z głodu. Po moc du chów ko pa l ni jest uwa -
run ko wa na bar dziej nie do sko nałością człowie ka, cza sem zmie rza ku ce chom,
emo cjom, zmysłom da nej jed no stki. Je śli gó r nik jest zmęczo ny ciężką pracą i ze
zmę cze nia uś nie, to skrzat go prze bu dzi i po mo że mu. Nie chodzi tu o sym bo -
liczną ró ż no rod ność per spe ktyw, ale o ma te rialną nie do sko nałość lu dz kie go du -
cha. Z inną sy tu acją ma my do czy nie nia, gdy skrzat przy cho dzi, aby spra w dzić,
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czy gó r nik się po pra wił, czy po tra fił do trzy mać słowa itp. Je śli nie, to nie jest
ostrze ga ny, ale bez po śred nio ka ra ny. Po ja wie nie się du chów ko pa l ni i roz mo wa
z ni mi zawsze jest nie zwykłym wydarzeniem, nie sie w so bie zna mio na sił ta je -
mni czych i światów alte rna ty w nych, dla te go nie wol no ich le kce wa żyć.

Na rra to rzy gó r ni czych baśni i podań

Na su wa się py ta nie, kto był pie r wszym no si cie lem gó r ni czych ba ś ni i po dań.
Zakłada my, że by li ni mi wy ro b ni cy, wo za cy, niewy kwali fiko wa ni gó r ni cy, któ rzy 
w swo im za wo dzie i sta tu sie społecz nym prze cho dzi li długą dro gę roz wo ju.
W ko pa l niach pra co wało się od po sa dy początkujące go – no wi cju sza – aż do gó r -
ni ka, któ ry miał wie l ki re spekt wzglę dem sta r szych. Prze wa żająca część siły ro -
bo czej w re gio nie ostra wskim i ka r wi ń skim po cho dziła z zewnątrz, z je sz cze
bied nie j szych re gio nów. Musie li oni tu sta wić czoła bar dzo trud nej sy tu a cji („pie -
ru ń stwu”). Zna cz nie mniejszą gru pę two rzy li wy kwa lifi kowa ni gó r ni cy (np. szty -
ga rzy, in spe ktorzy ko pa l nia ni), któ rzy przy by li z ko palń ru dy w Ho r nim Benešo-
vie i Příbra mie. Rów nież oni sta wa li się bo ha te ra mi opo wia dań, zwłasz cza wte dy, 
gdy za cho wy wa li się wy nio śle i by li od bie ra ni ja ko obcy. Nie mają jed nak ta kiej
spe cy fi ki re gio na l nej, jak prości gó r nicy. W we wnę trz nym po dzia le wa r stwy gó r -
ni ków na po szcze gó l ne ty py pro fe sji za wsze ważną ro lę od gry wały kwa li fi ka cje,
staż pra cy, do świa d cze nie w pra cy w ko pa l ni oraz wiek. Naj niższą, naj go rzej
opłacaną i najmłodszą wie ko wo grupą ro bo t ni ków, wy ko nujących naj róż nie j sze
pra ce po mo c ni cze, by li taczkarze lub wo za cy (tzw. syn ko wie). W wię kszo ści po -
cho dzi li oni z ro l ni cze go Pod be ski dzia, z do rze cza gó r nej Ostra wi cy al bo z Cie -
szy na czy pol skiej Ga li cji, chy ba naj bar dziej za co fa nych ob sza rów Ce sa r stwa
Au stro - Wę gier. In ny mi ni sko opłaca ny mi gó r ni ka mi by li pa ro b cy, któ rzy w ko pal-
ni po wo zi li ko ń mi. Obie gru py na le żały do ro bo t ni ków po mo c ni czych. Nie wol no 
im było przy siąść się do sta r szych i do świa d czo nych gó r ni ków, mo gli je dy nie pa -
trzyć na nich z da le ka. Czę sto z sza cun kiem przysłuchi wa li się ich opo wie ściom,
któ re do nich do cho dziły, kie dy starsi i bar dziej do świa d cze ni roz ma wia li ze sobą
pod czas po siłków al bo przed wy ja z dem na gó rę.

W ży ciu ko lo nii gó r ni czych od da wien da w na z sza cun kiem pod cho dzo no do
tra dy cji, kul ty wo wa no ry tuały ro dzin ne, nie któ re na wy ki prze no siły się z po ko le -
nia na po ko le nie. Na porządku dzien nym bo wiem było, że pię t na sto letni chłopiec
pra co wał w ko pa l ni i ni cze go in ne go, po do b nie jak je go oj ciec i dzia dek, nie znał.
Za miast wę dro wać po zie mi, cho dził krę ty mi ko ry ta rza mi wyrąba ny mi pod zie -
mią. Cie ka we jest to, że gó r ni cze ba ś nie i po da nia z Gó r ne go Śląska wchłonęły
ele menty na tu ry, re li gii, ży cia i pra cy, któ re dla na rra to ra wy wodzące go się z sze -
re gów gó r ników były dość rea li sty cz ne, ale dla in nych ucze st ni ków ko mu ni ka cji
post rze ga ne były nie mal jak opo wie ści przy go do we, zwłasz cza gdy na rra tor włą-
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czał do nich wytwory lu dz kiej fan ta zji, roz wi jał mo tyw skar bu, opo wia dał o du -
chach ko palni lub o wy ob ra że niach mi ty cz nych, ty po wych dla śląskiej tra dy cji
na rra cy j nej. Nie pod a wa no w wątpli wość ist nie nia nad przy ro dzo nych zja wisk i sił
ta je mnych, nie uchwy t nych i nie ogra ni czo nych. Trud no zre kon stru o wać fa kty cz -
ne wy da rze nia, po nie waż ich pojawienie się w opowieści zawsze za le żało od te go, 
na co ga wę dziarz położył akcent. Na przykład w Pol sce czę sto po ja wia się mo tyw
po ży cza nia la m py, przy czym je den gó r nik nie mo że jej prze ka zać bez po śred nio
do rę ki dru gie mu gó r ni ko wi, ale mu si po sta wić ją na zie mi, że by „ga zy się nie za -
pa liły”. Ten mo tyw według Ma r ty Šrámkovej (1997) jest ra czej rza d ki i jest zwią-
za ny z bez pie cze ń stwem.

W gó r ni czych ba ś niach i po da niach z Ostra wy i Ka r wi ny po ja wia się ki l ka
spe cy fi cz nych cech, któ re zbli żają je za rów no do pol skie go re gio nu gó r ni cze go,
jak też do nie mie c kie go i cze skie go. Według Ma r ty Šrámkovej śląskie po da nia
gó r ni cze sta no wią szcze gólną gru pę le gend, za rów no pod wzglę dem li cze b no ści,
jak i fre k wen cji okre ślo nych te ma tów i mo ty wów, nie po rów ny walną z in ny mi re -
gio na mi Eu ro py Śro d ko wej tak w za kre sie za wa r tych w nich pie r wo t nych cech,
nie będących wy ra ź nym na wiąza niem do sto sun ków et ni cz nych i etno gra fi cz -
nych, jak rów nież w za kre sie cza su utrzy mującej się tra dy cji na rra cy j nej (Šrám-
ková 1997). Na przykład ni g dzie in dziej du chy ko pa l ni nie wcie lają się w ró ż ne
zwie rzę ta (ża by, my szy, pająki, ko nie), nie przy j mują po sta ci światła i kul og nia.
Tym bar dziej dzi wi fakt, że w całym XX wie ku nie do cze kały się one od po wied -
nie go opra co wa nia na uko we go i arty sty cz ne go, a spo sób kul ty wo wa nia i oży wia -
nia ust nej tra dy cji lu do wej obe j mo wał naj pierw czy tan ki lu do we, a na stę p nie fo l -
klo ry zujące sztu cz ne fo r my agi ta cy j nych wie r szo wa nek z pie r wszej połowy pię ć -
dzie siątych lat XX wie ku. Ta k że w obe cnej po li ty ce wy da w ni czej pub li ko wa nie
zbio rów gó r ni cze go fo l klo ru słow ne go na le ży ra czej do rza d ko ści, sta no wiąc
margi na l ne zain tere so wa nie wy da w ców. Wzmian ki na ten te mat mo ż na zna leźć
co naj wy żej w ma te riałach pro mo cy j nych in sty tu cji re gio na l nych, zwłasz cza mu -
ze ów i bi b lio tek po wia tu kar wi ń skie go i Śląska Cie szy ń skie go.

Zapisy pro fe sjo nal ne i pie r wsze opra co wa nia

Hi sto ryk li te ra tu ry, Drahomír Šajtar, w ar ty ku le Stav a úkoly české fol klo ri sti -
ky ve slezské ob la sti (1951) za uwa ża, że dla re gio nu Ostra wy i Ka r wi ny jest ty po -
we nie ty l ko ście ra nie się czte rech ży wiołów na ro do wych (cze skie go, pol skie go,
nie mie c kie go i słowa c kie go), ale ta k że prze kształca nie fo l klo ru wie j skie go w folk-
lor ro bo t ni czy. Pod su mo wując swo je roz wa ża nia, stwier dza, że „v celkovém his-
torickém ob ra zu ústní lidové slo ve s no sti slezské ob la sti by měl být především
hornický fo l klór sei z mo gra fem sociálních otřesů, demonstrátorem tendenčnosti
v ústní lidové slovesnosti” (Šajtar 1951: 49–57). Po mi mo że cy tu je my tu tekst
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z początku lat pię ć dzie siątych XX wie ku, kie dy fo l klor był wyko rzy sty wa ny
w ce lach ideo lo gi cz nych, to jed nak mo że my po twier dzić po zy tywną wa r tość po -
dań gó r ni czych tak w zakre sie wska zy wa nia norm mo ra l nych i ety cz nych, jak
i opi su ów cze s nych sto sun ków, wy da rzeń i za le ż no ści (wzglę dem ist ni enia, eg zy -
sten cji ży cio wej). Za cho wa nia po sta ci w po da niach gó r ni czych są re akcją na bo -
dź ce ze w nę trz ne. Duch ko pa l ni ostrze ga je przed za wałami, wspie ra ich so li da r -
ność i szla che t ne ce chy. Ka rze zaś pod le ga le kce wa że nie do świa d czeń ży cio wych 
sta r szych gó r ni ków, sa mo lu b ne za cho wa nie, co w głębi pod zie mia tra ktu je się
bar dziej emo cjo na l nie i ka rze się bar dziej bez kom pro miso wo, przy czym ska la
i wie l kość ka ry są ró ż ne. Nie któ re działania są obo wiązko we, in ne zaś wy ra ź nie
za bro nio ne. Ape la ty wum Nefachčenko, któ re okre śla jedną z po sta ci po da nia Gu -
sta wa Mo r cin ka, ma pa ra le lę w Śmier dzi robo t ce (Nevonímuprácička). Za wsze
chodzi o głupie go le nia, któ ry je śli nie osiągnie po z nania samego sie bie, nie
zmieni za cho wa nia i nie po prawi się, zo sta nie wy da lo ny ze społecz no ści gó r ni -
czej. W wie lu opo wia da niach gó r ni czych nie bra ku je prze j rzy ste go feno mena l ne -
go aspe ktu rze czy wi sto ści, zo stała tu za sto so wa na fun k cja po zna w cza, mo ra l na
i edu ka cy j na, cho ciaż nie bra ku je rów nież lo so wo ści. Te ma ty ka po dań z krę gu
„Żywot człowie ka i je go los”, od wołujące go się do śmie r ci i zmarłych, na leży do
naj sta r szych, a nie wy ra ź nie za ry so wa ne pro fa num i sa c rum czę sto prze ni kają się
tak ści śle, że trud no je od sie bie od dzie lić. Do ba ś ni i po dań gó r ni czych prze do -
stały się pra wdo podo b nie z in nych te kstów, jed nak dziś już trudnych do usta le nia.

Po da nia gór nicze sta no wią nie za le ż ny ga tunek li te ra tu ry lu do wej, któ ry wchło-
nął in ne sub ga tun ko we od po wied ni ki, np. le gendę, opo wia da nie hi sto ryczne,
opo wia da nie „zabobonne”, ba j kę, hu mo re skę. Opo wia da nia czy po da nia „za bo -
bonne” od zwie rcie d lają głęb szy sens mo ra l ny, są od bi ciem psy chi ki lub prawdy
ży ciowej, któ ra czę sto tkwi w czymś in nym niż w sa mej ty l ko wie rze w de mo ny.
Po ru szają one kwe stie pod sta wo wych wa r to ści ży cio wych, lo su gó r ni ków i ich
ży cia, majątku, zdro wia, jed nak ze wzglę du na to, że gó r ni cy zwłasz cza w okre sie
po wo jen nym zmie ni li styl ży cia, wie le z tych mo ty wów stra ciło już swój ta je mni -
czy i me ta fo ryczny cha ra kter.

Ad fontes

Pie r wsze za pi sy i opra co wa nia fo l klo ru gó r ni cze go spo ty ka my w zbio rze
Slezské báje a pověsti (1877) Ka rla Jaromíra Bu ko van skie go, założy cie la gó r ni -
cze go towarzystwa czy tel ni cze go Salm (1871) i twó r cy Dějin Polské Ostra vy
(1901). Śląskie i gó r ni cze po da nia pu b li ko wał Bukovanský rów nież w „Opa v -
skim týdeníku” (8.07.1876, 15.07.1876) i w ka len da rzu Horník, kalendář pro lid
hornický (1884). Z in nych książek wa r tych przy po mnie nia na le ży tu wy mie nić
Naše Sle z sko (1903). Jej au to rem jest Jan Vyhlídal, je den z pie r wszych po wa ż -
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nych ko le kcjo ne rów ora l ne go fo klo ru lu do we go z re gio nu Opawy i pru skiego
Śląska. Wzmian ki o po da niach gó r ni czych mo ż na zna leźć ta k że w Knížce o Kar-
víně (1914) Mar ka Šípa lub w pu b li ka cji Ostra v sko v hi sto rii a pověstech (1931),
opra co wa nej przez Er vi na Ten gle ra. Nie mo żemy po dać dokład nej bi b lio gra fii
wszy stkich  zbio rów śląskich ba ś ni i po dań lu do wych, po nie waż rza d ko były one
dru ko wa ne, po zo stały w ar chi wach pry wa t nych. Pra wdo podo b nie jed nak po ziom
pre zen ta cji był w nich ró ż ny, co było spo wo do wa ne nie ty l ko społecz nie akce p to -
waną wa r to ścią, jaką re pre zen to wały i którą wie lu so bie uświa da miało, ale ta k że
przy pi sy waną im misją.

Z gro na osób, któ re po mogły uchwy cić przy naj mniej chara ktery sty cz ne ce -
chy opo wia dań z Ostra wy, przy po mni j my Ka r la Dvořáčka (1911–1945), Ka r la
Han dze la (1885–1945), Ja na Ro h la (1909–1989), Alo isa Siv ka (1920–1971), An -
tonína Sa t ke (1920–2008), Oldřicha Sirovátkę (1925–1992), ze Śląska Cie szy ń -
skie go zaś prze de wszy stkim Ka ro la Da nie la Kadłub ca (1937). Wszy s cy wyko -
rzy sty wa li au ten tyczne źródła, oso bi ście spotyka li się z lu do wy mi ga wę dzia rza -
mi, mie li świa do mość roz bie ż no ści mię dzy wy mia rem we wnę trz nym (tre ści)
a ze w nę trz nym (fo r ma l nym i kształtu). Ob se r wa cje i opi nie Dvořáčka, uję te w ar -
ty ku le O fun kci těšínských »bo jek« („Slezský sborník” 1949) i nie spo ty ka ne w in -
nych pra cach, są do dziś aktual ne. Je go za pi ski i uwa gi są uni ka to wym źródłem
in fo r ma cji o ży ciu du cho wym zwykłych lu dzi, którym bliski był spi ry tyzm.
Godne uwa gi są rów nież  za pi ski Ka r la Han dze la, opub li ko wa ne w 1921 ro ku pod 
nazwą Ha virské bo j ky, pó ź niej prze dru ko wa ne w cza so pi śmie „Radostná země”
(1951). W rę ko pi sie długo po zo sta wał ta k że ar ty kuł Ro hla Hornictví na Ka r vin -
sku (1938), któ ry wraz z ar ty kułem Černá země – radostná země (1951) zo stał
rów nież opub li ko wa ny do pie ro w cza so pi śmie „Radostná země”.

Pro ble ma tyką tra dy cji gó r ni czych i ory gina l ny mi opo wia da nia mi z Su chej
w re gio nie ka r wi ń skim za j mo wał się hi sto ryk li te ra tu ry Alo is Si vek, au tor mo no -
gra fii O Ondráši z Ja no vic (1946). Je go ma te riałowo bo ga te stu dium Hornická
tra di ce („Slezský sborník” 1949) i stu dium Hornické tra di ce a vypravování ze
Suché („Radostná země” 1951) to szcze gó l nie isto t ne pod wzglę dem kompa raty -
sty cz nym pu b li ka cje, po nie waż au tor zgro ma dził i po kla syfi ko wał tu taj na zwy
róż nych du chów ko pa l ni, któ re po ja wiają się w tra dy cji ró ż nych na ro dów eu ro -
pej skich. Do badań tych na związał pó ź niej w swo ich ar ty kułach o zbó j ni c twie
w całym re gio nie ka r pa c kim (K otázce některých osobních vlastností zbojnického
hrdi ny, 1956; Zbojnické tra di ce ve slezské ob la sti, 1956).

Śląskie mu fo l klo ro wi, szcze gó l nie zaś gó r ni c twu, po święcał swoją uwa gę
syste maty cz nie i przez całe ży cie opa wski fo l klo ry sta i zna w ca dia le ktu śląskie go
oraz gwa ry gó r ni czej, Antonín Sa t ke. Od 1952 ro ku zbie rał ba j ki, opo wie ści, hu -
mo re ski i ane g do ty ze Śląska. Z pun ktu wi dze nia ana li zo wa nej przez nas te ma ty ki 
wa ż ne jest, że Sa t ke skon cen tro wał się mię dzy in ny mi na prze twa rza niu ma te -
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riałów fol klory sty cz nych w środo wi sku tra dy cy j nym i gó r ni czym („Radostná
země” 1957) i ści śle współpra co wał z in ny mi fol klo ry sta mi, prze de wszy stkim
z Vlastą Kur kovą. Je sz cze przed je go are szto wa niem ze wzglę dów po li ty cz nych
w 1957 ro ku udało mu się przy go to wać ważną pu b li ka cję Hlučínský pohádkář Jo -
sef Smo l ka (1958), w któ rej dokład nie, pre cy zy j nie i rze te l nie przedstawił ży we
opo wia da nie na ocz ne go świa d ka. W la tach sie dem dzie siątych i osiem dzie siątych
XX wie ku dzięki Antonínowi Satke w czasopismach „Těšínsko”, „Český lid”
i „Slovenský národopis” uka zało się wie le isto t nych i wciąż in spi rujących ar ty -
kułów fol klory sty cz nych. Au tor ana li zo wał w nich spe cy fi kę fo l klo ru gó r ni cze go
zie mi jabłon ko wskiej, ga tun ko twór cze ma te riały fol klo ry sty czne i sto su nek ga -
wę dzia rzy do pra cy gó r ni ków. Uznanie budzą jego przedmowy do książek Po-
hádky, povídky a hu mor ky ze Sle z ska (1984) i Úsměv a smích, ane k do ty a hu mor ky 
slezského venkovského a hornického Ostra v ska (1991), stanowiące cenne na uko-
we rozpoznanie tej problematyki. W nich właś nie Sa t ke udo wad nia, jak wa ż ne
i in spi rujące są au ten tycz ne za pi sy fo l klo ru.

Kla sy fi ka cja podań górniczych

Oldřich Sirovátka w ar ty ku le Důlní duch zkouší horníka („Radostná země”
1959) przed sta wił kla sy fi ka cję ma te riału fol klory stycz ne go, zgro ma dzo ne go
w okolicach Ostra wy i Ka r wi ny. Na pod sta wie mię dzyna ro do wych ka ta lo gów
fol klory sty cz nych ze sta wił mo del kla syfi kacy j ny gó r ni czej pro zy lu do wej ana -
lizo wa ne go ob sza ru. Ze wzglę du na to, że jest on bar dzo prze j rzy sty i ob ra zo wy,
a przy tym dziś trud no do stę p ny, przy to czy my go w pełnym brzmie niu. In te re-
sujący jest przykład po działu ma te riału na czte ry czę ści i roz ró ż nie nie wza je -
mnych re la cji oso bi s tych i przed mio to wych.

Duch kopa l ni wy pró bo wu je gó r ni ka 
Górnik dzięki pomocy ducha uzyskuje bo ga c two, udo wadnia swą bezin tere -

so w ność i jest na gro dzony.

I. Bohater: 
a) biedny górnik z liczną rodziną, 
b) młod ziu t ki słaby wozak nie wie le zarabia.

Duch kopa l ni po ja wia się w po sta ci
a) skrzata,
b) opie ku na, gó r ni ka,
c) zwie rzę cia.

Gó r nik ob da ro wu je go chle bem, a duch obie cu je mu po moc.

II. Pomoc ducha kopalni:
a) pracuje razem z nim,
b) wy ko nu je pracę w sposób ma gi cz ny,
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c) ob da ro wu je go skarbem.
III. Dzie le nie się:

A. Górnik udowadnia swoją bezin tere so w ność
a) dzieli pensję na połowę a pozostały w formie nad wy żki ostatni pieniądz

daje duchowi lub go rozcina,
b) pro po nu je duchowi kopalni część uzy ska ne go bo ga c twa.

B. Górnik jest skąpcem, chce oszukać ducha kopalni.
IV. Nagroda:

A. Duch kopalni po zo sta wia gó r ni ko wi jako nagrodę całe bo ga c two
a) ostrzega go, żeby nie chodził już na ko pa l nię,
b) prosi go, aby milczał na temat sposobu zdobycia pieniędzy,
c) za bra nia mu dzie le nia się pie nię dz mi.

Jeżeli górnik nie spełni któ re goś z życzeń, spotka go kara: umrze lub stra-
ci pieniądze.

B.  Duch kopalni karze chci we go gó r ni ka śmiercią (Sirovátka 1959: 61–67).

Je śli uw z ględ ni my nie któ re sta r sze po da nia gó r ni cze z re gio nu Ostra wy i Ka r -
wi ny i włączy my je do mo de lu Sirovátki, to bę dzie my mo gli na tej pod sta wie
stwier dzić, że wspo mnia ny wy żej Ka rel Han dzel w ar ty ku le Ha vi r ske bo j ky
w cen trum uwa gi sta wia gó r ni ka: „Sta ry Vavrečka byl ro bo t ny člověk. Choč se
nadřel jak kuň, ni k da němuh k ničemu přijsť. Šel do Ostra vy, aby se tu za ro bil na
kus po la pod ho ra mi, ale zda lo se, že ho už Ostra va něpusti z dra puv. Dřel a dřel
a ni k da nic neměl” (Han dzel 1951: 24). Bo ha te rem jest ubo gi gó r nik (I.a), któ re -
mu pó ź niej ob ja wi się duch ko pa l ni ja ko ża ba (I.c). Pra cują ra zem (II.a), pod czas
dzie le nia płacy gó r nik po ka że swoją bezin tere so w ność i zaofe ru je du cho wi część
zy ska ne go bo ga c twa (III.A.b). Duch ko pa l ni pozo sta wia wszy stko gó r ni ko wi, ale
ostrze ga go i ra dzi, że by nie cho dził już na ko pa l nię (IV.A. a).

Z tym wa rian tem mo że my spo t kać się rów nież u Mar ko Šípa w Knížce
o Karvíně i u Ka r la Jaromíra Bu ko van skie go w pu b li ka cji Dějiny Polské Ostra vy.
W po da niach tych pry ma r ne nie są wy drze nia czy ak cja, ale ety ka i mo ra l ność
gór ni ka, mo ty wujące je go działanie. Jed no cze ś nie fan ta zyjna wy ob ra ź nia mu si
być rów nież mo ty wo wana. Cza sa mi jest to spo wo do wa ne przez strach, nie pokój,
re spekt, po korę, kie dy in dziej przez od wagę, po czu cie obo wiązku, so li da r ność.

Ol drich Sirovátka zwró cił ta k że uwa gę na za sad niczą ce chę gó r ni czej li te ra -
tury ora l nej, od noszącą się do po da nia, do te go, co jed no cze ś nie jest i nie jest
prawdzi we. Ga wę dzia rze i słucha cze nie tra kto wa li swo ich opo wia dań ja ko fan ta -
zy j nych zmy śle ń, ale przy ta cza li je ja ko wia ry god ne wy da rze nia. Do da j my, że
tra dy cja lu do wa i pre zen ta cje fol klo ry sty czne nie od ró ż niają ści śle ba ś ni od po da -
nia. Oz na cza to, że rów nież w po da niach gó r ni czych jest obe c ny świat nad przy ro -
dzo ny, ta jemni czość, nie zwykłość i cu do w ność. W po da niach gó r ni czych za wsze
do cho dziło do prze ni ka nia się rze czy wi sto ści i fan ta zji, ni g dy nie były tu wy ty -
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czo ne ostre gra nice. Wy da rze nia, któ re miały mie j s ce w pod zie miu, za wsze były
zbu do wa ne w opa r ciu o po la ryza cję (ży cie do cze s ne vs. pod zie m ne kró le stwo,
gó r nik vs. Pan Bóg, gó r nik vs. dia beł, gó r nik vs. duch ko pa l ni w po sta ci lu dz kiej,
zwie rzę cej). Rów nie na tu ra l nie tra kto wa no ka te go rie ży cia i śmie r ci i ich wza je -
m ny sto su nek. Oba te ma ty zna j dują się wśród mo ty wów, wy stę pujących w po da -
niach, prze twa rza ne są w nich w za le ż no ści od te go, ja ki cel ma pełnić opo wia da -
nie.

Ka rel Han dzel pi sze: 

Bojky to su to, co se všelisco u nas pověda či boja pra vdi ve ho alebo vymyšleneho, važneho
alebo ve se le ho či tež uštěpačneho (Handzel 1951: 24).

Ka rol Da niel Kadłubiec we wstę p nym roz dzia le poświęconym śląskiemu
folklo ro wi gó r ni cze mu, za mie sz czo nym w repre zenta ty w nej pu b li ka cji Gó r ni czy
śmiech. Ko mizm lu do wy po gra ni cza cze sko- pol skie go (1995), po da je fre k wencję
form ga tun ko wych, któ re za re je stro wał na pod sta wie ponad dwu stu opo wia dań
ze bra nych od info r ma to rów pod czas ba dań w la tach osiem dzie siątych XX wie ku.
Na tej pod sta wie au tor wy ciąga wnio sek, że opo wia da nia o gó r ni kach i szty ga rach 
mają swo je wa rian ty, zmieniające się w za le ż no ści od śro do wi ska społecz ne go.
Według je go ustaleń w gó r ni czym fo l klo rze słow nym po ja wiały się głów nie „ka -
wały i ane g do ty” (29,6%), a na stę p nie opo wia da nia z ży cia (28,3%). Po da nie wy -
stę po wało w zwykłych opo wie ściach o wie le rza dziej (od 1,9% do 1,1%). W związ- 
ku z tym mo ż na stwier dzić, że sze rze nie się po da nia gó r niczego w fo r mie ust nej
sto p nio wo za ni ka, za czę to od cho dzić od ob sze r nej na rra cji (rozwlekłej) opo wia -
dań z ży cia, za częła do mi no wać zwięzłość (la ko niczność) wy po wie dzi. Na cisk
prze sunął się na kon takt w fo r mie dia lo gu, od cho dzo no od przesądów, a ja ko naj -
waż nie j szy ele ment za czę to tra kto wać hu mor, zmnie j szo no zaś wa gę tabu i zo wa -
nych spraw i zda rzeń, au to iro nii, ośmie sza nia, prze ję zy cze nia.

Ba da cze fo l klo ru, szu kający pre cy zyjniejszej de fi ni cji ga tun ku gó r ni czej pro -
zy lu do wej z re jo nu Ostra wy, nie są jed no my śl ni w swo im po dej ściu. Na przykład
Oldřich Sirovátka ten ro dzaj li te ra tu ry ust nej tra ktu je ja ko ga tu nek pogra ni cz ny
mię dzy opo wia da niem „zabobonnym” a baśnią. Gabriela Sokolová zaś stosuje tu
tylko określenie opo wia da nie »za bo bon ne«. Dla potrzeb weryfikacji ge no lo gicz-
nej moglibyśmy przyjąć za punkt wyjścia klasyfikację podań Libušy Pourovej 
(1963: 67), któ ra wy ró ż nia po da nia i opo wia da nia o lu dziach, a w ob rę bie po dań
gó r ni czych roz ró ż nia podgru pę po dań o pro fe sjach.

Pod wzglę dem kom pozy cy j nym po da nia gó r ni cze są właści wie nie cie ka we,
prze wa ża tu li ne a r ność. Fo r muły wpro wa dzające są zre du ko wa ne do kon sta ta cji
mie j s ca. Od po wia da te mu ta k że na rra cja Bu ko van skie go: 

V okolí Polské Ostravy jest mnoho starých, zapadlých jam. O jedné z nich koluje tato pověst.
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Słuchacz szy b ko by wa wciągnię ty w hi sto rię: 

K horníkovi kopajícímu na dole uhlí přiskákala každou šichtu zelená žabka (Bukovanský 1901:
192). 

Ty po wym za ko ń cze niem jest stwier dze nie: 

Událost tato zůstala u všech havířů v dlouhé paměti, a od té doby nikdo neodvážil se sám do
práce ode bra ti (Bukovanský 1901: 196).

Cho ciaż ostra wsko- karwi ń skie po da nie gó r ni cze cha ra kte ry zuje się bo ga c -
twem i róż no rod no ścią te ma tyczną, to jed nak wy ra ź nie po dej mu je trzy głów ne
nu r ty:

a) od kry cie węgla,
b) spo t ka nie gó r ni ków z duchami ko pa l ni,
c) li k wi da cja ko pa l ni.

Wspo mnia ny już wy żej K.J. Bukovanský stwier dza np.: 

Před 120 roky se v Polské Ostravě o uhlí ještě nevědělo ničeho. Tenkráte pálívali lidé dřívím.
V obci této žil kovář, ten se jme no val Keltička. Tento kovář našel u nás první uhlí. On měl v Bůrni
strom suchý, který nechal vy ko pa ti. Najal si k tomu dva dělníky. Ti při vykopávání stromu přišli na
černé kameny. Černé kameny se dostaly náhodou k ohni, který sobě dělníci udělali, a které shořely
docela. Bylo to kamenné uhlí. Od těch dob (asi od roku 1776) kope se u nás uhlí až do dnešního dne
(Bukovanský 1901: 187).

Spo t ka nie z du chem ko pa l ni rów nież uj mo wa ne jest w ró ż ny spo sób, a nie raz
dru gi za kres te ma ty cz ny jest za le ż ny od trze cie go – sta je się po śred nim świa de c -
twem upa d ku ko palń.

Li te ra c kie opra co wa nia i ad ap ta cje podań gó r ni czych o od kry ciu węgla
w czeskiej li te ra tu rze dla dzieci i młodzieży

Kie dy mó wi my o po da niach gó r niczych, ma my za zwy czaj na my śli fo r mę
fabu la ry zo waną (ad ap ta cję), w któ rej tekst po da nia zo stał już przenie siony z po -
zio mu usta lo ne go za pi su do po zio mu pro zy li te ra c kiej. Zwró ć my uwa gę, jak osta -
te cz nie po ra dzi li so bie z ma te riałem na stę pujący au to rzy: Ri chard i František Ju -
rovie, Zdeněk Vavřík, Jan Ro hel, Oldřich Sirovátka i František Lazecký. Bra cia
Ju ro vie, opra co wując Staré pověstí slezské (1934), wy szli z kon fron ta cji sta r sze go 
te kstu z tym, co było prze ka zy wa ne ust nie. Jest oczy wi ste, że po da nie po kry wa
się tu z ro zu mie niem i pra ktyką sta r szej na rra cji. Chodzi o wa riant zna ne go mo ty -
wu o od kry ciu wę gla w Ostra wie przez cze skie go ko wa la Keltičkę, któ ry to wa -
riant tra dy cy j nie prze ka zu je się od cza su wy da nia Slezských bájí a pověstí K.J.
Bu ko van skie go w 1877 ro ku. Nie je ste śmy w sta nie oce nić rdze nia po da nia
folklo ry sty cznego i jego fo r my. Przy jęło się bo wiem już w fo r mie li te ra c kiej i stąd 
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prze niknęło do obie gu czy tel ni cze go i ust ne go. Wer sja bra ci Ju rów jest jed nak
zwięzła, zgod nie z założe nia mi te go ga tun ku.

Opra co wa nie Vavříka zo stało za ty tułowa ne Dvakrát o jed nom i opub li ko wa -
ne po raz pie r wszy w zbio rze ba ś ni Květy naší země (1944). Zdeněk Vavřík opie ra
się w nim na lo ka l nych wy da rze niach hi sto ry cz nych i pun ktem wyj ścia czy ni
miejs cową przy rodę, chcąc pod kre ślić ce chy krajo bra zu prze mysłowe go. For ma
ko ń co wa ma cha ra kter wy ra ź nie li te ra cki, od legły od opo wie ści lu do wej, sta je się
tym sa mym swo bodną ad ap tacją o in nej funkcji. Z te kstu wy ni ka, że au tor nie
dbał ani o hi sto ry cz ne po twier dze nie ist nie nia ko wa la Keltičky, ani o ge ne zę po -
da nia i udział Buko van skie go w na ro do wym utrwa laniu mi tu. Po do b na sy tu a cja
wy stę pu je w przy pa d ku dru giego tekstu Vavříka, opu b li ko wanego w książce Os -
travi ce (1956), gdzie rów nież nie chodzi o trans po zy cję któ rejś ze zna nych wer sji
po da nia. Two rzy on nową, aktu a li zo waną opo wieść, któ ra z pie r wotnym te matem
jest związa na dość lu ź no. W opo wia da niu pt. O kováři Keltičkovi au tor roz wi ja
tyl ko te ele men ty, któ re od po wia dają pre fe ro wa nej in ten cji ide o wej. Dąże nie
Vavříka do aktu a li za cji ele mentów fa buły do pro wa dziło do wy klu cze nia tzw. nie -
pożąda nych mo ty wów, ja ki mi są np. kon fli kty cze skie go i nie mie c kie go et ni kum,
do re wi zji mo ty wów związa nych z przesąda mi, do uzu pełnia nia i aktu a li za cji mo -
ty wa cji, któ re z ko lei prze noszą ma te riał na in ny po ziom zna cze nio wy. Z per spek- 
ty wy cza su mo ż na po wie dzieć, że jest to bru ta l na, mo c no znie kształcająca ad ap ta -
cja, czę sto wy stę pująca wów czas w li te ra tu rze.

Rów nie nie fo r tun nie po stę po wał dwa dzie ścia lat pó ź niej Jan Ro hel w książce
Černý ka han (1974), kie dy trans po no wał i aktu a li zo wał swo je pie r wsze wy da nie
Havíři před tváří Boží. Se d me ro bájí z Černého království (1944). Pra wdo podo b -
nie Jan Ro hel do sto so wał się do ów cze s nych po trzeb, zgo dził się z wa run ka mi
ostra wskie go wy daw ni c twa Pro fil, czego jed nak nie mo że my udo ku men to wać.
Na pe w no jed nak wie my, że w osta te cz nej fo r mie dzieła osłabił od działywa nie
ele men tów mi to twó r czych, skon ta mi no wał różne me to dy i to wy ra ź nie  bez wy -
czu cia. Powstała w ten spo sób nowa hi sto ria O kovářovi Keltičkovi, w któ rej połą- 
czył na przykład po da nie o od kry ciu wę gla ze zbó j nickim po da niem o Ondrášu,
powiązał wspo mniane po da nie z tra dycją zbó j nicką, ponad to czę ścią fa buły uczy- 
nił w spo sób an tro pomo r ficz ny przed sta wioną po stać trzech rzek Śląska: Ol zy,
Morawki i Ostra wi cy. Ja k by te go było mało, do da je Ro hel coś z le gen dy o śpią-
cych ry ce rzach w gó rze Czan to rii na Śląsku Cie szy ń skim, któ rzy w cza sie za gro -
że nia przyjdą lu dziom na ra tu nek. Pod ko niec swo jej hi sto rii opi sał sce nę o cha ra -
kte rze edu ka cy j nym w ro dza ju uto pii społecz nej. Bo ha ter opo wie ści pa trzy przez
ok no kar wi ń skie go za mku i wi dzi świe t laną przyszłość re gio nu. Po ja wia się też
czan to ry j ski młotek i la m pa gó r ni cza, a nad ni mi świe ci komu ni sty cz na gwia z da.
Modyfikacja elementów społecznych i ideologicznych, jakiej dokonał Rohel, jest
jednak nieorganiczna. Nie ko re spon du je ani z lu do wym po da niem Bu ko van skie -
go o Keltičce, ani z in nymi po sta ciami i fo r mami przy ro dy, sym bo licz nie przed -
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sta wianymi w lu do wych opo wie ściach (gó ra, rze ka). Jak wi dać, po da nie o Kel tič-
ce i od kry ciu wę gla nie miało szczę ścia do opra co wań li te ra c kich, giną z niego
nie któ re kon te ksty i mo ty wy, pod sta wowa funkcja po znawcza i in fo r ma cyjna zaś
jest ogra ni czona, bra ku je w nim siły au ten tyzmu i wia ry god no ści, któ ra mogłaby
wpływać na wy ob ra ź nię czy te l ni ka i po zwo liłaby od krywać ko le j ne płaszc zyzny
odniesienia.

Do da j my, że oprócz po da nia o Keltičce w re gio nie Ostra wy fun kcjo nu je rów -
nież in ny wa riant, w któ rym węgiel ka mien ny zo stał od kryty w Ostra wie przez
ducha ko pa l ni. Po da nie to jest wyjątko we nie ty l ko na Śląsku, ale ta k że w sze r -
szym eu ro pe j skim kon te k ście ku l tu ro wym. Wzmian kę o nim mo ż na zna leźć
w pracy Ja na Vyhlídala Naše Sle z sko (1926). Inte re sujące jest tu po da nie O hoř-
lavém ka me ni, po nie waż pod wie lo ma wzglę da mi przy po mi na hi sto rię biednego
chłopca o imie niu Pavel, któ ry złapał w że lazną pułap kę, na sta wioną na li sy, kra -
sno lu d ka. Pu ścił go wol no. Kra s no lu dek na gro dził go wor kiem pie nię dzy i po ra -
dził mu, że by ku pił oko li cz ne skały. 

Na druhý deň šli ku ba ro no ji a kupili ty skaly. Po pu l no ci šli zasej ku tym skalam, bo jim to tež
ten trpa s lik kazal, a viděli tam kolem ohňa seděc 12 trpa s li kuv a v prostředku jejich krala. Kral naraz
kazal tym druhym stanuť a vodić Ivana s Pavlem po jejich jeskyňach. Jak už všecko přešli, kazal kral 
jednemu narubať toho kameňa, kery byl jak saze černy a hodiť po lo vi cu do ohňa. Za chvilku začnul
oheň hodně horať a davať těplo. Tu dal kral ostatek teho kameňa Ivanovi, a pravjel, že to je nove uhli, 
a že ho me no va li kamene, a že ty skaly patřu včil onym. Ivan najmul na druhy deň chlopy, a tito
rubali, a tak moc při tym vyšpořil, že Pavel kupil baronuv zamek, a byl panem akym chtěl być, jak
tehdaj před chalupu robil (Vyhlídal 1903: 302).

Spó j rz my na li te ra c kie opra co wa nie te go mo ty wu przez Oldřicha Sirovátkę.
W zbio rze ba ś ni i po dań pt. Poslední permoník (1965) za cho wał mo tyw, ale tę
prostą i krótką in fo r ma cję roz sze rzył, a opo wia da nie uro z ma i cił. Wzmo c nił su -
bie ktywną mo ty wa cję za cho wań bo ha te rów, ce lo wo po zo sta wiając przy pa d ko -
wość fa kto wi od kry cia wę gla. Zmia ny wpro wa dził prze de wszy stkim w ko ń co wej 
czę ści: 

Začali ty skály lámat a kopat a vozili kamení do města a prodávali. Bylo to kamenné uhlí. Než
uplynul rok, stěhovali se z uhlířské cha lo u p ky do pěkného domu na náměstí. A než minulo sto let, po 
celém kraji stála šachta vedle šachty. Tak začali lidé na Ostra v sku kopat uhlí (Sirovátka 1965: 29).

Ol drich Sirovátka, do ko nując po wy ższej ad ap ta cji, po stę pu je zgod nie z tym,
co na pi sał w ar ty ku le Důlní duch zkouší horníka. Re spe ktu je te ma tyczną i stru ktu -
ralną dy fe ren cja cję opo wia dań gó r niczych o du chu ko pa l ni i stwier dza, że można
usta lić ce chy wspó l ne i od mien ne z polską tra dycją na rra cyjną. Twier dzi on, że
w pol skiej czę ści Gó r ne go Śląska do mi nują ele men ty budzące gro zę, na to miast
opo wie ści z re jo nu Ostra wy są ra czej rea li sty cz ne i przy ja z ne. Duch kopa l ni pełni
w nich ro lę głów nie men to ra i po mo c ni ka, na gra dza gó r nika za pra co wi tość, ucz -
ci wość i skro mność, ostrze ga przed nie bez pie czeń stwem. Fo l klo rystka Ga brie la
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Sokolová w ar ty ku le pt. Z pro ble ma ti ky hornické lidové slo ve s no sti roz wa ża na to -
miast kwe stię sty li zacji: duch pełni tu ro lę czyn ni ka  nor mo twór cze go, po nie waż
wy ma ga od gó r ni ków prze strze ga nia i re spe kto wa nia pe w nych za sad ety cz nych
i mo ra l nych. W pu b li ka cji Hornická lidová slo ve s nost Ostra vsko- Kar vin ska au -
torka przy po mi na, że gó r ni cy uni ka li bez po śred nie go wer ba l ne go na zy wa nia du -
chów i al bo uży wa li za imka on, al bo bez oso bo we go wy ra że nia ty pu za wa liło się
itp.

Duchy gó r ni cze a cechy re gio na l ne

Gór nicze po da nia z re jonu Os trawy i Kar winy różnią się is tot nie od tek stów,
po chodzących z in nych obsz arów gór nic zych, zwłaszcza od wersji cze skich. Wy -
raźnie widoc zna jest tu konk retna lo ka li zacja i ścisła lo gika kon struk cji. W przy -
padku postaci ludz kich wy maga się przestrze gania przy ję tych zasad zachow ania
i poszanow ania porządku. W re zul ta cie wi dać tu us ta loną ale go ryc zność i układ
postaci. Z his to rii wypływają in dy widu alne cechy postaci, które są dokład nie zde -
fin iow ane pod względem społec znym: należą do rodz iny, mają sąsi adów, przy ja -
ciół, współpra cowników, z którymi są w codzi en nym kon tak cie. Cechy charak -
teru gór ników są us ta lone i słabo zróżni cow ane, jeżeli coś się podkreśla, np. ser -
dec zność, małą pra cowi tość, to jest to zawsze is totne i dalsza część tek stu pot -
wierdza zasad ność wprowadzenia takiej in for macji. Stosunek bo hat era do
podziemia, gdzie według niego żyją duchy ko palni, od powi ada jego kon tak tom
per son alnym, zwyc za jowym i językowym. Na pod stawie nazw duchów roz po -
zna jemy obszar, na którym występują. Dlatego w re jonie Kar winy występuje
zwykle skarb nik (zgrab nik) i skrzat, bro dacz i wąsacz, rzadko krasnal, elf, skalny
człowiek, karzeł, z imion najc zęściej wymienia się Kli mek, Sosna, Fon tana (Fun -
tana), Pus tecký i Pe tecký, czasami Pustkov nik i Ka ta roza. W Polsce na to mi ast
bardziej znany jest gór nik Walenta, który pil nuje, żeby w ko palni wszystko było
w porządku. Skarb nik jako duch gór występował już w niemiecko języcznym
zbiorze po dań pt. Samm lung berg männischer Sagen (1882), który zes tawił gór -
nośląski gó r nik, Fran ciszek Wru bel (Si mo ni des 1984). Jego upo do banie w histo -
ryjkach pol skiego gór nictwa nara stało, a jak stwierdza Józef Ligęza w swo jej
pracy Lu dowa lit era tura gór nicza (1958), przenikało z oko lic Gli wic do oko lic
Kar winy.

Na zwi sko Pustecký ma w re jo nie Ostra wy i Ka r wi ny uprzy wi le jo waną po zy -
cję, po nie waż je go no si ciel jest przed sta wia ny ja ko król pod zie mne go kró le stwa,
mo c ny, sta ry, bro da ty, ubra ny w mun dur te ch ni ka gó r ni cze go, tym cza sem Kli mek 
jest bied ny, małego wzro stu, ra czej ni ja ki. W te k ście Knížka o Karvíně czy ta my: 

Kdysi za blo u dil v dole odvážný mladík. Šel stále vpřed, až přišel k nějakému osvětlenému sálu,
plnému zářícího zlata a skvostů všeho druhu. Oslepen krásou žasl ještě více, když na konci sálu
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spatřil křišťálové křeslo a na něm seděti krále skřítků. Klimci se kolem křesla hemžili jako mra ven ci
(Šíp 1914: 152). 

Cha ra kte ry stykę Pu steckiego, opartą o ze bra ny ma te riał fo l klo ry styczny, przed- 
 sta wił Jan Ro hel w rę ko pi śmiennym ar ty kule Hornictví na Ka r vin sku: 

Pustecký je duch opravdu královský. Jeho činy jsou vždy veliké. Do hašteření, které provádí
jeho havěť s havíři, se nemíchá. V nejrůznějších podobách a v přestrojeních zkoušívá havíře a nad-
řízené, jso u - li poctiví a ušlechtilí. On je to, který rozdává všechny pozemské statky. On je to, který
velí živlům v útrobách země, mocným slovem zaklíná dravé vody, oheň a důlní plyny, aby neuš-
kodily člověku, kterého miluje i nenávidí, protože dran cu je zemi. On drží skálu, aby ne spa d la. Žádá
však, aby byl havíř při vybírání černého kamene dobrý, milosrdný, aby zemi miloval, aby jí neubli-
žoval (Rohel 1938: 65).

Na to miast Han dzel w swo im ar ty kule po da je, że Kli mek otrzy mał imię od
chara ktery stycz ne go dźwię ku, który mu to wa rzy szył, czy li dzwo nie nia (klinká-
ní). W opo wie ściach wy stę pu je ja ko przed sta wi ciel małych du chów ko pa l ni,
chro ni pod zie m ne skar by, po ma ga gó r ni ko wi wy ko pać wię cej wę gla i ra tu je go
przed tra ge dią w ko pa l ni. Klimek po tra fił gó r ni ków roz ba wić i rozzłościć: 

Házeli na horníky ze zároží drobné kamínky, honili se s krysami jako diví po dole a prosili
horníky o tabák anebo jim jej tahali z kapes. A když si některý zdřímnul, sypali mu Klimci tak
dlouho uhelný prášek do nosu a šimrali horníka na očích a uších, až kýchnul, za hro mo val a Klimci se 
ro zu te kli ze strachu s nesmírným pískotem jako rozpustilé děti (Handzel 1920: 13). 

Kli mek w du żej mie rze przy bie ra po stać sper soni fi ko waną, posiada nawet
ludzkie przywary: 

Křemeň a hubaň měli havíře v dole, jak něbylo plynuv, na rozdělavani ohňa. A tu přichodil
dycky jeden duch, malučky, chudy trpa s lik, a chtěl po haviřach, aby mu z hubaňa za pa li li do fajfky.
Jak dostal ohňa, to se jim dycky dobře odvděčil (Handzel 1920: 24).

W ar ty ku le Ka r la Dvořáčka O fun kci těšínských ba jek spo ty ka my opis cech
du cha ko pa l ni – Fon tany. Po do b no jest to „zemský duch v podobě světla i člověka
bez pod oby. Ja k mi le si někdo na do le píská, obdrží silný po hla vek, ji nak chrání
před neštěstím ne bo i pomáhá havířům ko pat uhlí především v je jich nepřítom-
nosti” (Dvořáček 1949: 210).

Opo wie ści o du chach ko pa l ni są na Śląsku nie zwy kle li cz ne i po sia dają w li te -
ra tu rze  wie le wa riantów, ad ap ta cji li te ra c kich, któ re mogły wy ko rzy stać szerszą
i pe w niejszą ba zę ma te riałową. Jed nak do te go nie doszło. Dla te go w tym mie j s cu
przy po mni j my nie któ re z opra co wań li te ra ckich te go za gad nie nia. Są to Staré
pověsti slezské (1934) bra ci Ju rów, trzy opo wie ści wy dru ko wa ne w oku pa cy j nym
zbio rze Pohádky zpod Lysé ho ry (Václav Ha uft: O permoníčcích, La di s lav Tře-
necký: Důl s chlupatými havíři, Ja ro s lav Šulc: Permoník na Ode rce) i Havíři před
tváří Boží Rohla (1944). Z wy żej wy mie nio nych prac do naj waż nie j szych na le ży
opra co wa nie Ro hla, po nie waż au tor ko rzy sta w nim z ży we go kon ta ktu z tra dycją
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ba ś ni i po dań, i cho ciaż osta te cz ny kształt przy bie ra fo r mę opo wia da nia, to jed nak 
nie chodzi tu o mo dy fi ka cję czy trans fo r ma cję tra dy cji ora l nej.

W Havířích před tváří Boží Jan Ro hel w pełni akce p to wał cykl ży cia, któ re za -
ta cza krąg. Mi ty cz ny świat prze pla ta się ze świa tem re a l nym. Książka za czy na się
od hi sto rii stworzenia węgla przez Boga, a ko ń czy się wizją nie ukoń czo no ści,
owe go wie cz ne go cy klu ży cia. Ja ko au tor miał do dys po zy cji bo ga ty ma te riał, ale
na po trze by sty li za cji li te ra c kiej zde cy do wał się na prze su nię cia w kie run ku re a li -
z mu społecz ne go. Wy ko rzy stał swoją dobrą zna jo mość ży cia ro dzin gó r ni czych,
po tra fił od dać at mo s fe rę zwy czajów gó r ni ków (ob raz we se la, świę to św. Pro ko pa, 
chrzest no wych gó r ni ków itp.), zwró cił uwa gę na nie bez pie czeń stwo za wo du gó r -
ni cze go, ciężką pra cę, któ rej to wa rzy szy ubóstwo (havíř má  pe klo na zemi). Kon -
ce p cja ide o wa au to ra idzie w pa rze z ko m po zycją.

Legen da r ne po sta ci na by wają u Rohla świe ckiego cha ra kteru (św. Pro kop, św.
Bar ba ra). Kon tra stują one z zako rze nio ny mi wyob ra że nia mi ka to lic ki mi. Św.
Pro kop jest w je go wer sji  pie r wo t nie gó r ni kiem, ma sto lat, jest wy soki i ko ścisty.
Za żo nę bie rze młodą szwarną dzie w czy nę Bar ba rę. Kie dy obo je stają się pa tro na -
mi gó r ni ków, na by wają no we go zna cze nia, co od po wia da wa r to ściom ide o wym
i ży cio wym, od no to wa nym w opo wie ściach. Bar ba ra mó wi: 

Do nebe? Ach Panebože, to ještě nepůjde... Můj chlop je sice starý jako svět, ale máme doma
kopu malých dětí. Zárobku je třeba více než soli a tátu děcka potřebují a bez mámy se nic nespraví.
Kdyby už bylo nejmladšímu aspoň dvanáct a mohl do šachty, to bychom potom někdy přišli... Ale
nyní nás ještě tu nechej, Panebože náš – vždyť je tu na zemi tak dobře... (Rohel 1944: 21).

W in nym opo wia da niu Ro hla oży wa da w ny te mat li te ra tu ry lu do wej, współ-
istnie nie lu dzi z isto ta mi nad przy rodzo ny mi. Ślub Maryčki, cór ki gó r ni ka, z Pu -
ste c kim, pa nem zie m skich głębin, sym bo li zu je mo ż li wość złącze nia człowie ka
z Zie mią. Au tor roz winął mo ty wy opo wia da nia i roz sze rzył je o ety mo lo gię nazw
ostra wskich ko palń. Ko pa l nia ne ży wioły przy po mi nają smo ki – Za pa lające go,
Og ni ste go i Bu rz li we go (Zátopný, Ohnivý i Bouřlivák), któ re naj bar dziej gnębią
gó r ni ków. Opo wia da nie to ma dość skom p li ko waną ko nstrukcję. Ko m po zy cja ra -
mo wa umo ż li wia au torowi włączenie opo wieści gó r ni ków o spo t ka niu z Kli m ka -
mi, przy czym prze ży cia ucze st ni ków są sto p nio wa ne zgod nie  z pro cesem twó r -
czym tra dy cji ust nej. Za sadą jest, że duch ko pa l ni po ma ga gó r ni kom, zwłasz cza
wte dy, gdy po trze bują pie nię dzy. Ka ż dy gó r nik do świa d czy cze goś in ne go, ale
jeśli ko muś po szczę ści się do stać bli sko Pu ste c kie go, oznacza to wie l kie wy da -
rze nie. Po szcze gó l ne sytu a cje się ró ż nią. Według Ro hla, pie r wszy gó r nik słyszał
ty l ko pod ziemną mu zy kę, dru gi roz ma wiał z Kli m kiem o ślu bie Maryčki z Pu stec- 
kim, trze ci na wet do stał go ści niec z we se la.

Wer sja Ro hla jest po dzie lo na na sto sun ko wo za mknię te czę ści, mo ty wo wa ne
przez zmia nę re la cji mię dzy bo ha te ra mi lub przez zmia nę oko li cz no ści. Cała opo -
wieść jest bli ż sza opo wia da niu, w któ rym pod kre śla się to pos miejsca, szcze gó l -
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nie zaś ele men ty cha ra kte ry sty ki społecz nej śro do wi ska. Jed no cze ś nie ma my do
czy nie nia ze zmi tolo gi zo waną bez gra niczną prze strze nią, któ ra jest w rę kach Bo -
ga. Występu je tu taj ty l ko je den bo ha ter i jed na bo ha ter ka. Pa mię ta my prze de
wszy stkim, że pię k na cór ka gó r ni ka ma na imię Maryčka, a „król no c nych gór”
na zy wa się Pustecký. Kie dy w głębi zie mi od by wa się ich ślub, wzru szo ny górni k -
-o j ciec błogosławi no wo że ń ców spra co waną ręką i kreśli Pu ste c kie mu krzyż na
czo le. W ad ap ta cjach li te ra c kich nie następuje znacząca re dukcja i kon de nsacja
wy da rzeń, jak to by wa w przy pa d ku po dań prze ka zy wa nych ust nie. Wręcz prze -
ciw nie, mo że my za uwa żyć tu epicką roz pię tość, ja ka wy stę pu je w ba ś niach. Au -
tor wpra w dzie świa do mie wy ko rzy stu je ze sta wie nia i kon tra sty, ale nie któ re mo -
ty wy po wta rza ce lo wo i roz wi ja w opa r ciu o mo ty wa cyjną za sa dę trój po wta rzal-
no ści.

Li te ra c kie ad ap ta cje Oldřicha Sirovátki i Františka La ze c kie go

Wśród li te ra c kich ad ap ta cji po dań gó r ni czych wy ró ż nia się zbiór Oldřicha
Sirovátki pt. Poslední permoník (1965). Obe j mu je on po da nia z cze skich i mo raw- 
skich re wi rów wę glo wych (Klad no, Příbram, Ro si ce-Os la va, Ostra va-Ka r vi na).
Pięć opo wie ści od no si się do Śląska (Pětadvacet pomocníků, Zaniklá šachta,
O hořlavém ka me ni, Žába v šachtě i Poslední permoník na Ode rce). Sta no wią one
re pre zentację naj częstszych kręgów te ma tycznych. W pierwszym po da niu skrzat
po ma ga gó r ni ko wi wyjść z ubó stwa, w dru gim (Za niklá šachta) skar b nik spra w -
dza ucz ci wość i po czu cie spra wied li wo ści gó r ni ka, w ko le j nym zaś (O hořlavém
ka me ni) po ja wia się skrzat, któ ry po ma ga zna leźć wę giel. W po da niu pt. Žába
v šachtě duch ko pa l ni w po sta ci ża by ra tu je gó r ni ka przed za wałem.

František Lazecký, w prze ciwieństwie do Oldřicha Sirovátki, ko rzy stające go
ze swej eru dy cji i własnych zbio rów, wyko rzystywał za pisy sporządzo ne przez in -
nych. Cen ne jest to, że nie po prze sta wał na od pi sach z dru giej lub trze ciej rę ki, ale
wszy stko kon su l to wał z osobą naj bar dziej ko m pe tentną, z eru dytą Antonínem
Satke. No wa jest jed nak me to da ad ap ta cji au to rskiej. W zbio rze li te ra c kich ad ap -
ta cji la skich i śląskich po dań, któ ry na zwał Dukátová stařenka (1983), opra co wu -
je i pa ra fra zu je lu do we ba ś nie i po da nia w taki spo sób, że cie kawą dla nas wy da je
się nie ty l ko hi sto ria, ale ta k że na rra cy j na fo r ma po da w cza. Wkra cza my w fikcyj-
ny świat ja ko ob se r wa torzy, mo że my więc zo ba czyć, jak kto się za cho wu je, przy
czym wa ż nym czyn ni kiem sta je się efekt este ty cz ny. W po da niu O skar b ni ko vi
bo ha te rem jest słaby chłopak, któ re go duch ko pa l ni ob da ro wu je, sta wiając wa -
runek, że ten nie mo że wró cić do ko pa l ni. Ale ma co cha wy rzu ca chłopca z po wro -
tem. Skrzat po no w nie mu po ma ga, sy tu a cja się po wta rza, ale wszy stko jed nak
kie dyś się ko ń czy. Za trze cim ra zem chłopak z po wo du cię ż kiej pra cy umie ra.
Kom po zy cja i styl, któ re Lazecký wy brał dla swo jej adap ta cji, od dają du cha lu do -
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wej li te ra tu ry ora l nej. Cha ra kte ry zują się pro stotą i an tro po lo giczną ele men tar -
nością śro d ków, jed nak ar ty sty cz ne opra co wa nie te ma tu spra wia, że nie sku pia my 
swo jej uwa gi na fi zy cz nych szcze gółach pra cy gó r ni czej, ale na sym bo li ce i wy -
dźwię ku egzy sten cja l nym. Po wy ższa historia po wstała niewątpli wie w wie lu ko -
pa l niach, te ma ty cz nie na wiązu je do przed wcze s nej do rosłości dzie ci i fi zy cz nej
nie doj rzałości po mo c ni ków w ko pa l ni. Rów nież za ko ń cze nie od po wia da rze czy -
wi sto ści, jed nak ma wy dźwięk tra gi cz ny lub la ko ni cz ny, po nie waż wpra w dzie
jest nam żal chłopca, ale nie wi dzi my in ne go wyj ścia: 

No skřítek přišel rozzlobený, rozčertěný, knoflíky mu jen svítily, zato vousy měl na všecky
strany, ani nápad, aby si je po hla dil. A hned zhurta na synka: 
   „Což jsem ti, synku, neříkal, abys mi sem už ne cho dil? A jen to dopověděl, stojky začaly praskat, 
strop se povalil, kamení se sypalo, jako by někdo házel do studny. Za sy pa lo tam všecky. Teprve za
dva dni se k nim dostali. Všichni havíři byli ještě živi, jenom toho synka, toho ubožáčka ubohého, už
nevzkřísili. Kámen padající se stropu ho udeřil do hlavy tak, že byl na místě mrtvý. A tak měl navždy 
od macechy pokoj” (Lazecký 1983: 134). 

Jed nostką pod sta wową bu do wy te kstu ba ś nio we go sta je się po stać i jej fun k -
cja, w przy pa d ku po da nia do da t ko wo ta k że zna cze nie mie j s ca. W wer sji La ze c -
kie go są przed sta wio ne dwie opcje po da nia i trzy lo gi cz ne eta py pro ce su: mo ż li -
wość wy bo ru, po wta rza nie błędów i wy nik ko ń co wy, któ ry sprawia rea li sty cz ne
wrażenie.

Drugie po da nie no si ty tuł O tatrmáncích i na leży do te go sa me go ob sza ru
tema ty cz ne go. Jest to rów nież spo t ka nie gó r ni ka z du chem ko pa l ni. Te mat opra-
cował za rów no Oldřich Sirovátka w po da niu Pětadvacet pomocníků, jak i Fran-
tišek Lazecký. Spó j rz my na spo sób ich ad ap ta cji. Prze de wszy stkim trze ba pod -
kre ślić fakt, że obaj za cho wują stan da ry zo waną po stać po da nia, która przez wie ki
była prze cho wy wa na w tra dy cji lu do wej. Obaj akcentują podsta wową ideę: dąże -
nie gó r ni ków do wyj ścia z bie dy i cię ż kiej pra cy. W obu wer sjach po ja wia się mo -
tyw du cha ko pa l ni, ale ró ż ni ca po le ga na roli, jaką ma do spełnie nia, i na tym, ja -
kie spo so by re a li za cji wy bie ra. Gór nik Sirovátki jest do rosły, ma na imię Vaněk,
a je go nie od po wied nie za cho wa nie wy ni ka z przy czyn we wnę trz nych. Dla obu
opo wie ści jest chara ktery sty cz ne niebaś nio we, tra gi cz ne za ko ń cze nie za wałem
w ko pa l ni. 

W obu przy pa d kach mo że dojść do po pra wy, ale wy ma ga ne są tu siła, posłu-
sze ń stwo i rów no wa ga, w prze ciw nym ra zie doj dzie do bezko mpro miso we go po -
go r sze nia sta nu i zmie rza nia ad fi ni tum. Au to ry tet na rra to ra jest oczy wi sty. Po tę -
pia gru bia ń stwo i niedo trzy my wa nie słowa. Spo ty ka my tu po bo cz ne dru go rzęd ne
mo tywy, któ re po win ny uzu pełnić cha ra kte ry stykę bo ha te rów po do b nie jak
w opo wia da niu gó r niczym (np. u La zeckie go gó r nik kupuje małe in stru men ty
mu zy cz ne, u Sirovátki gó r nik ku pu je skrza to wi stro je i har mo ni j kę). Wer sja Si -
rovátki od działuje rea li sty cz nie, cha ra kte ryzu je się większą kon de nsacją i su ro -

Fi lia cje etno gra fi cz ne, fo l klor, tra dy cy j ny re gio na lizm 59



wo ścią, akt mowy jest osz częd ny. Prze wa żającą część te kstu sta no wi narracja
trze cioo so bo wa, któ ra ma cha ra kter re fe rujący. Opra co wa nie Františka La ze c kie -
go świa d czy o je go ta len cie po ety c kim, jest bar dziej emo cjo na l ne, świat fi kcy j ny
jest po zo r nie bo ga t szy. Opo wia da nie ma cha ra kter bar dziej rozczłon ko wany, pa s -
mo na rra to ra jest zrów no wa żone z mową bo ha te rów, przy tym Lazecký sku pia się
rów nież na wy ra zi stym opisie szcze gółu i sto p niu je go. Podaje na przykład do-
kładną li stę rze czy, któ re ro dzi na gó r ni ka mogła ku pić, po ja wia się wa rian ty w -
ność mo ty wu i we wnętrzne sto p niowa nie: 

Robo, víš co, na chy stej mi dva velikánské krajíce chleba. A hodně mi je namaž máslem. – Robo,
tu máš za ten chleba a za to máslo. A od zítřka mi budeš dávat na šachtu každý den celý pecenek
chleba a čtvrtku másla. Tak! (Lazecký 1983: 136–137). 

Mi mo to František Lazecký ra czej nie opi su je, ale wy mo w nie ko men tu je.
Auten ty cz ność fol klo ry styczną pod kre ślają dia le kty z my (chlop, ro ba) oraz eks pre -
sy w nie za ba r wio ne prze kle ń stwa (do pěruna), czę sto sto so wa ne są zdro b nie nia
(chlopeček). Za cho wa na zo sta je współza leżność, przy pisanie jed ne go dru gie mu,
dla te go – być mo że – ce lo wo gro madzone są wska ź ni ki ze spo le nia wszy stkich po -
zio mów na wiąza nia (a hodně, a od zítřka).

Dla obu form po da nia ty po we jest dąże nie do na wiąza nia kon ta ktu z  od biorcą
i do prze ko nania go o pra wdzi wo ści hi sto rii: „A tak by lo po spaní na šichtě i po
dukátech” (F. Lazecký) lub „[...] a po týdnu už Vaněk věděl, že se ztra ti li navždy”
(O. Sirovátka).

Pod su mo wa nie

Li te ra c kie opra co wa nia po dań gó r ni czych Sirovátki i La ze c kie go na leżą do
uda nych ad ap tacji li te ra tu ry dla dzie ci i młod zie ży. Obaj cze r pa li in spi ra cję z za -
so bów fo l klo ru, opra co wując go i od po wie d nio prze twa rzając. W ich te kstach
w pełni za chowana jest spe cy fi ka śro d ków wy ra zu tra dy cji ora l nej, ale au to rzy
wy ra ź nie wy ka zują dąże nie ku li te ra turze pięknej, są pod wpływem fun kcji ko-
mu nika cy j nej ję zy ka i wie dzy o tra dy cji li te ra c kiej, sza nują czy te l nika, do którego
kie rują swo je opo wieści. Sirovátka do wo dzi, że dro ga do fo l klo ru gó r ni cze go
może się od by wać bez istotnego od cho dze nia od pro fe sjo nalnego po dejścia do te -
ma tu. Lazecký zaś uka zu je się ja ko akty w ny i kre a ty w ny twó r ca, któ ry po tra fi
przyjąć opi nię eks per tów i za cho wać przy tym ar ty styczną oso bo wość. Obaj dba-
ją o wyjątko wość owych tra dy cy j nych form z rejonu Ostra wy i Ka r wi ny, o właś-
ciwą ko m po zy cję i śro d ki sty li sty cz ne, o któ rych wspominaliśmy wy żej. Fo l klor
gó r ni czy z re jonu Ostra wy i Ka r wi ny znikł z tra dy cji wspo mnie nio wej, mo ż na po -
wie dzieć, że obe c nie  fun kcjo nu je je sz cze je dy nie ja ko świa do mość ist nie nia pary
akto rów estra do wych Antka i Francka czy Rudy z Ostra wy. Nie funkcjo nu je na to -
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miast w bez po śred niej, na tu ra l nej ko mu ni ka cji w małych gru pach społecz nych.
Z te go wzglę du wa ż ne jest za cho wa nie pro po rcji mię dzy fi kcy j nym i au ten ty cz -
nym świa tem, któ re sta no wią o społecz nej i ku l tu ro wej spe cy fi ce re gionu. Ad ap -
ta cje li te ra c kie po dań gó r ni czych w wer sji Sirovátki i La ze c kie go zy skują fo r mę
ka no niczną, a ich po zy cja w cze skiej tra dy cji li te ra c kiej i ar ty sty cz nej jest nie pod -
waża l na. W na szych roz wa ża niach po świę ca my uwagę wza je mne mu sto sun ko wi
wa rian tów au ten ty cz nych, sty li zo wa nych i sztu cz nych, bie rze my ta k że pod uwa -
gę wza je m ne wpływy tra dy cji cze skiej i pol skiej, po nie waż chce my w ten spo sób
nie ty l ko pod kre ślić rdzen ne lo ka l ne ce chy i przy po mnieć złożony pro ces roz wo -
ju, któ remu pod le gało po da nie gó r nicze, ale rów nież za pre zen to wać te ad ap ta cje
li te ra c kie, któ re za cho wują wa r tość ponad cza sową.

2. Analogie i współza le ż no ści ku l tu rowe, czyli ustna tradycja li te ra tu ry
ludowej w regionie ostra wskim

Pod stawę wie lu dzieł osa dzo nych w re gio nie two rzy fo l klor, któ ry jest zwią-
zany z tra dycją, z po czu ciem et ni cz nej przy nale ż no ści, z to ż sa mo ścią społeczną
i ku l tu rową. Zwró cimy tu uwa gę na fo l klor i ku l tu rę, obe c ne w ba ś niach i po da -
niach, któ re są opra co wa ne i wyko rzy sta ne w ró ż nych po sta ciach i fo r mach w tzw. 
sze r szym re gio nie Ostra wy. Ce chu je je sze reg ró ż nic w za kre sie twórczego po dej -
ścia do te ma tu. Ró ż no rod ność bo wiem jest jedną z oso b li wo ści re gio na l nych, za -
le ży od te go, ja kie go ro dza ju jest to mie j s ce i do ja kich kon taktów tam do cho dzi,
z uwzględnieniem wy stę po wa nia cech uni wer sa l nych oraz ty po wych atrybutów
tery to ria l nych, społecz nych i ku l tu ro wych (w tym ję zy ko wych). Fo l klor ora l ny
czę sto za li czał się do śro d ków ob ro ny mnie j szo ści et ni cz nej, a eks pre sja ar ty sty -
cz na na by wała cha ra kte ru sa moiden ty fi ka cji. Kon ta kty inte ret ni cz ne i po cho dze -
nie od zwie rcie d lające nakłada nie się ró ż nych na ro do wo ści (pol skiej, nie mie c kiej, 
słowa c kiej) i ró ż nych ku l tur tworzą sfe rę mi kro kon ta któw, od wołujących się do
za sad za cho wa nia prze strzen ne go, mają określony porządek i logikę, przy czym
fun kcjo nują ta k że w wy mia rze lo ka l nym: w ro dzi nie, w sąsie dztwie, w gru pie
społecz nej, w krę gu zna jomych, przy ja ciół, ró wie ś ni ków, prze ja wiają się w po sta -
ci ró ż nych działań ku l turowych.

Te r min Ostra v sko jest zwy kle ro zu mia ny ja ko ta część re gio nu, któ ra po zo sta -
wała pod wpływem Ostra wy, cen trum prze mysłowego i – pó ź niej – ku l turowe go.
Znaczącą rolę ode grało tu nie ty l ko bli skie sąsiedztwo z Polską i Słowacją, ale też
szy b ki roz wój prze mysłu w XIX wie ku. W związku z ty mi prze mia na mi doszło
ta k że do prze kształceń lokal ne go fo l klo ru, do przeni ka nia się wpływów wie j skich 
i mie j skich, co wy ni kało z pod wó j nego za trud nie nia tzw. chłopo robo t ni ków (ko -
vo zemědělci). Wza je m ne kon ta kty lud no ści wpłynęły rów nież na roz prze strze nia -
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nie się fo l klo ru, to też tę część Mo raw i Śląska mo ż na tra kto wać ja ko tzw. ob sza ry
kon ta ktowe czy prze j ściowe mię dzy trze ma gru pa mi et ni cz ny mi (półno c ne Mo ra -
wy, re gion za cho d niosłowa cki i pol ski Śląsk). Naj wy raźniej wi dać to w po da niach,
a zwłasz cza w folklo rze zbó j ni c kim oraz w wy żej wspo mnia nym gó r ni czym folk-
lo rze słow nym (o tym bli żej viz: Antonín Sa t ke, Oldřich Sirovátka, Alo is Si vek,
Ga brie la Sokolová, Drahomír Šajtar).

Po zy cja lu do wej twó r czo ści ora l nej i jej wpływ na li te ra tu rę zmie niały się
w okre ślo nych fa zach roz wo ju li te ra tu ry i ku l tu ry, słabły w mia stach i wzra stały
na te re nach wie j skich oraz w mie j s cach od ległych lub tam, gdzie sy tu a cja spo-
łeczna była złożo na. Na przykład na cze skim Śląsku Cie szy ń skim wpływ ten
ewoluował w za le ż no ści od te go, czy Śląsk był w rę kach książąt pia sto wskich,
kró lów cze skich czy wład ców hab s bu r skich. Sy tu a cja zmie niła się po 1920 ro ku.
Z dru giej stro ny jed nak za ni kający ży wy fo l klor ora l ny w prze strze ni mie j skiej
(ba ś nie, po da nia, opo wia da nia lu do we) sta wał się chara ktery sty cz nym zna kiem
w hi sto rii mie j s ca (pa mięć miejsc). Pod stawą twó r czo ści li te ra c kiej sta r sze go po -
ko le nia pi sa rzy i po etów były zbio ry i za pi sy wołoskich, śląskich i la skich pio se -
nek, ba ś ni i po dań, któ re zo stały ze bra ne w XIX wie ku na Wołosz czy ź nie prze de
wszy stkim przez Be neša Me to de go Ku l dę, Františka Ba y e ra, na Śląsku przez Kar-
la Jaromíra Bu ko van skie go, Františka Slámę, Ja na Vyhlídala, Františka Stavařa
nie za le ż nie od te go, czy przy świe cały im ty l ko cele naro dowo -o świa towe, czy też
inne. Na pod sta wie tych źró deł po wstały na stę p nie i zo stały wy da ne w okre sie
mię dzy wo jen nym pie r wsze wo l ne opra co wa nia po dań, np. bra ci Ju rów, Františka
Pe tru sa, Jo se fa Strna dla i in nych autorów, po ja wiły się ta k że za pi sy przy go to wa ne
przez np. Ka r la Han dzela, He le nę Sa li chovą czy Lu d milę Hořką. Oprócz tych prac,
obe j mujących fi lia cje fol klo ry sty cz ne, po wstały w re jo nie Ostra wy ta k że ar ty -
stycz ne au to rskie zbio ry ba jek. Ol drich Sirovátka w ar ty ku le Martínkův přínos
k vývoji české literární pohádky stwier dził, że pi sarz ten nie in spi ro wał się ro -
dzimą tra dycją ba ś niową, ale eu ro pejską, nie opie rał się na żywej re gio nalnej nar-
ra cji, ale na li te rackich opra co waniach eu ro pe j skich ba ś ni. Je go twó r czość jest
więc do brym przykładem na to, że re la cja fo l klo ru i li te ra tu ry to kwe stia  długofa -
lo we go pro ce su lite ra c kie go o za się gu mię dzy naro do wym, a nie ty l ko jed nora zo -
we go wpływu fo l klo ru lo ka l ne go na au tora.

Li te ra c kie opra co wa nia baśni i podań

Li te ra c kie ad ap ta cje lu do wych ba ś ni, zwłasz cza zda rzeń ba ś nio wych za wie -
rających  po zy ty w ny przykład, stały się na tu ralnym łączni kiem mię dzy po ko le -
nia mi. Były in te re sujące dla dzie ci i dla do rosłych, po nie waż zwra cały się ku ko -
rze niom cze skiej, mo ra wskiej i śląskiej toż sa mo ści. Ponad to w wy ni ku te go, że
mie sz ka ń cy czę sto przyswa ja li ku l tu rę wię kszo ściową, za cho wując jed no cze ś nie
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po zy tywny sto su nek do ku l tu ry prze ka zy wa nej za po śred ni c twem ro dzi ny,
docho dziło tu do pod wó j nej (lub wielokro t nej) wa len cji ku l tu ro wej. Ich zna cze nie 
było wię ksze wów czas, kie dy re pre zen to wały ogó l nie obo wiązujący sto su nek do
krajo bra zu i re la cji mię dzy lu dz kich, wa r to ści i idei chrze ści ja ń skich. Szcze gó l nie
isto t ne były w czasach, gdy ist niało zapo trze bo wa nie na świa do my do stęp do na -
ro do we go dzie dzi c twa ku l tury. Miało to mie j s ce na przykład w cza sie II wo j ny
świa to wej, kie dy nie mal rów no cze ś nie uka zały się dwa re pre zen taty wne to my li -
te ra ckich ad ap ta cji na ro do wych ba ś ni lu do wych: w 1940 ro ku był to Český Hon -
za, a w ro ku 1944 České pohádky. Oba opra co wał Jiří Horák, et no graf eru dy ta,
uczeń Václava Til le go, któ ry do dru giego to mu włączył na przykład dwie ba ś nie
z Wołosz czy z ny (Janíček s voničkou i Smrt kmotřička). Za po mocą przy stę p nie
opra co wa nych mo ty wów ba ś niowych wie lu au to rów wy ra żało swoją po sta wę
społeczną, wzma c niało alego ry cz ny wy dźwięk ba ś ni, prze ja wiało na tu ra l ny op ty -
mizm i mądrość lu dową, utwier dzając przy tym świa do mość na ro dową. Rów no -
le gle do po wy ższych to mów, po wstały dwa oku pacyjne zbio ry ba ś ni z re gio nu
Ostrawy. Były to Pohádky zpod Lysé ho ry (bez da ty wy da nia) i Květy naší země
(1944). Opu b li ko wało w nich swo je te ksty  sze reg po sta ci związa nych z ana li zo -
wa nym przez nas re gionem ku l tu ro wym (na przykład Zdeňek Bár, Bohumír Če-
tyna, Karel Dvořáček, František Horečka, Metoděj Jahn, Čeňek Kramoliš, Voj-
těch Martínek, Mi lan Rusinský, Fran Směja, La di s lav Třenecký, Zdeňek Vavřík).
Chodzi tu taj nie ty l ko o echa albo wpływ czeskiej lub morawskiej ba ś ni, jak to ma
mie j s ce u K. J. Er be na i B. Němco vej, o opra co wa nie lub prze pi sa nie fo l klo ry -
stycznych za pi sów czy pa ra fra zę ma te riału, ale czę sto o pie r wsze ar ty sty cz ne pró -
by na pi sania au torskiej ba ś ni (np.) na pod sta wie re gio na l nej tra dy cji na rra cy j nej
(Karel Dvořáček).

Pod pojęciem fol klor słow ny ro zu miemy wszy stkie fo r my opo wie ści prze ka -
zy wa ne ust nie z po ko le nia na po ko le nie w da nej społecz no ści lo ka l nej. Ich zapisu
może do ko nać ktoś inny, przy bysz, któ ry na wet nie uro dził się w tym re gio nie, ale
uwa ż nie słuchał, a na stę p nie zasłyszane opo wie ści utrwa lił w swo jej twó r czo ści.
Przykładem mo że tu być Ka rel Dvořáček, pochodzący z Iva no vic na Mo ra wach
(Haná), któ ry przybył do Orłowej ja ko na uczy ciel. Za de biu to wał opo wia da nia mi
o cha ra kte rze bal ladowym Ol za (1937), w któ rych w wy ostrzo ny spo sób uka zał
rze czy wi stość społeczną w re gio nie Ostrawy i za warł wy ra ź ny apel mo ra l ny. Ten -
den cje mora liza to r skie prze ni k nęły rów nież do je go Pohádek lašského li du, jak
in fo r mu je pod ty tuł je go opo wie ści o cha ra kte rze ba ś nio wym, wy da nych ja ko Boží 
země (1941). Pró bo wał w nich do ko nać sym bio zy „ma te riału lu do we go i kre a -
tyw nej wyra fi no wa nej twó r czo ści li te ra c kiej” (Nováková 2009: 49). Au tor w peł-
ni cze r pał z re gio nalnej tra dy cji lu dowej, ale wzbo ga ca ją o szla che t ne ideały i po -
czu cie odpo wie dzial no ści.
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In te re sujące wy dają się rów nież be le try zujące fra g men ty książki Chudá přad- 
lena (1940) Ja r mili Gla za rovej (1901–1977), po chodzącej z re gio nu Tu r no wa
w Cze chach, która po śmie r ci ro dzi ców udała się na Śląsk, a pó ź niej na Wołosz -
czy z nę. Wkład au torki w wołoską li te ra turę re gio nalną jest nie za prze czal ny nie
ty l ko ze wzglę du na jej opo wia da nie o cha ra kte rze bal ladowym Ad vent (1939),
ale ta k że ze wzglę du na wie r ny, doku men ta l ny za pis zwycza jów, oby cza jów, ży -
cia, pra cy, ra do ści i smu t ków gó ra li be ski dz kich. Trze ba tu zwró cić uwa gę na fakt, 
że wy ko rzy stanie ma te riału fol klory stycz ne go, któ ry do da je utwo ro wi li te rac-
kiemu okre ślo ne go cha ra kte ru i osa dze nia w re gionie, jest hi sto ry cz nie zmiennym
skład nikiem li te ra tu ry i w zna cz nym sto p niu za leży od po dej ścia au to ra do ma te -
riału etno gra ficz ne go. W te k ście pt. Chudá přadlena Gla zarovej fo l klor stał się
czę ścią stru ktu ry li te rackiej, a ele men ty fol klo ry sty czne zmie niały się zgod nie
z po trze ba mi stru ktu ry ar ty sty cz nej. Nie doszło tu jed nak do znie kształceń czy
przy stoso wy wa nia ma te riału do ce lów ar ty sty cz nych i po trzeb au to r skich. Jej po -
dej ście jest pełne po wa ża nia i sza cun ku dla lo ka l nej tra dy cji ku l tu ro wej.

Szcze gó l nie po 1948 ro ku po wsta wały sztu cz nie aktu a li zo wane bajki dla
dzie ci, któ re wpra w dzie nie były po do b ne do te kstów agitacy j nych, ale jed nak
opo wieść lu do wa była tu si l nie na zna czona ów cze s ny mi po trzebami społecz nymi
i ocze ki wa nia mi ideo logi cz ny mi. Ta fala aktu a li za cji częścio wo po wtórzyła się
w la tach sie dem dzie siątych XX wie ku. Za uwa ża my ją na przykład u Františka
Horečki, Ja na Ro h la, Fra na Směji, Zdeňka Vavříka, któ rzy akce p to wa li ów cze s ne
wymogi i do sto sowywali wybór pio se nek, wie r szy ków, ba jek, mi tów i po dań do
po trzeb pro pa gan do wych. Nad ar ty styczną ad ap tacją do mi no wały w nich więc
ap li ka cja i mon taż. W la tach sze ś ć dzie siątych XX wie ku, na szczę ście, zre zy g no -
wano z imi ta cji form fol klory sty cz nych i tre ści lu do wych. Wpra w dzie z jed nej
stro ny zmnie j szyło się nie co zain tere so wa nie in spi ra cja mi fo l klo rem, ad ap tacja-
mi lu do wej li te ra tu ry ust nej, to jed nak z dru giej stro ny je ste śmy świa d ka mi prze -
ni ka nia fol klo ru do auto bio grafi cz nej twó r czo ści li ry cz nej np. Jo sefa Strnadla,
a zwłasz cza do po ety c kiej twó r czo ści Františka Neužila. Re je stru je my zwię kszo -
ne zain tere so wa nie li te racką ba ś nią au torską, któ ra na wiązu je do tra dycji lu do -
wej, ale wi dzi my też no we ob sza ry ba ś nio wych fa buł z in kli nacją do ga tun ków
po kre w nych, np. opo wia da nie z ży cia, opo wia da nie z ży cia dzie ci, po wieść de tek- 
tywi sty cz na (Bo hu mil Jírek: O hodně tlusté čáře redysovým pe rem, 1967; Ma rie
Podešvová: Mišulova kouzelná křída, 1968).

W la tach sie dem dzie siątych i osiem dzie siątych pod wpływem ogra ni czonych
mo ż li wo ści wy da w ni czych dzieł nie któ rych au to rów i dzięki prze my śla nej kon -
ce pcji wy dawni czej Wy daw ni c twa Pro fil doszło w re gio nie Ostra wy do współpra -
cy re da kto rów, pi sa rzy i fo l klo ry stów. Za czę to re a li zo wać nową pra kty kę wy da w -
niczą, w której re spekto wa no spe cy fi cz ne ce chy fo l klo ru lo ka l ne go, uw z ględnia no
spo sób opra co wa nia ma te riału i społecz nie isto t ne fun kcje prze twarza nych form
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ga tun ku. Wzmo c niono ar tystyczną wa r stwę utwo ru oraz ale go rię, sym bo li kę i po -
etyckość te kstu. W se rii „Pro fil dla dzie ci i młod zie ży” stworzono pla t formę dla
pub li ko wa nia nie któ rych nie mal za po mnia nych te kstów. Uka zało się kom p le t ne
wy da nie bajek Vojtěcha Martínka O královně Živo ta (1981), dzię ki cze mu od bio r -
ca uzy skał pie r wszy dokładniejszy przegląd ba ś nio wych utwo rów te go au to ra.
Wy siłek ten nie po zo stał nie za uwa żo ny w re fle ksji kryty cznoli tera c kiej i pu b li ko -
wane książki sto p nio wo stawały się wy da rze niami kul tu ra l nymi. Fo l klor nie był
wów czas ob sza rem ideo lo gi cz nym pod spe cja l nym nad zo rem. Dzię ki te mu swo je 
li te ra c kie ad ap ta cje ba ś ni i po dań mógł pu b li ko wać na przykład František La -
zecký, za kazany pi sarz ka to li cki, który wpra w dzie de biu to wał ja ko au tor li te ra -
tury dzie cię cej już w 1960 ro ku (Ka li na i ma li ny), ale klu czo wy okres po wsta nia
je go opra co wań śląskiej i la skiej twó r czo ści lu do wej przy pa da właś nie na la ta sie -
dem dzie siąte i osiem dzie siąte.

Zróż ni co wa nie podejść

Je śli dokład niej przy j rzy my się tra dy cji lu do wej li te ra tu ry ust nej zie mi ostraw-
skiej po 1945 ro ku, to doj dzie my do wnio sku, że w jej opi sie nie mo że my kie ro -
wać się wyłącznie me cha nicznym po dej ściem, opartym na po rów na niu po szcze -
gó l nych wa rian tów ma te riału i fa buły. Z pe w no ścią wy ró ż niają się tu grupy tek-
stów, od wołujące się do kon kre t nej lo ka li za cji, np. Beskidy, Radhošť, do ty po -
wych po sta ci re gio nalnych (pa ste rzy, dro b nych ro l ni ków, gó r ni ków, ko wa li), bo -
ha te rów lu do wych (zbó j ni ków), po sta ci de mo ni cz nych (wod ni ków, cza ro w nic,
dia bełków), do wy da rzeń związa nych ze zna le zie niem skar bów. Wy ka zują one
wie le po do bieństw i ró ż nic w za kre sie mo ty wów, ale też kryją w so bie wie le pu-
łapek. Nie za wsze też mo że my za sto so wać tu po dej ście ge ne tyczne, po nie waż
ma te riał fol klo ry sty czny jest na dal nie komp le t ny, czę sto jest ró ż nie za pi sy wa ny,
a w ad ap ta cjach sty li zo wa ny, nie któ re ob sza ry były też ce lo wo ze wzglę dów re li -
gi j nych lub in nych tłumio ne. Z te go wzglę du oce na da ne go ma te riału po win na się
opie rać głów nie na po dej ściu ad ap ta cyjnym, któ re uw z ględ nia au to rskie ro zu mie -
nie fo l klo ru i po dej ście do nie go ja ko do ma te riału źródłowe go. Na pod sta wie po -
wy ższe go kry te rium mo że my okre ślić w za sa dzie czte ry fo r my po dej ścia, choć
oczy wi ście ist nie je tu ta k że wie le in nych mo ż li wo ści. Naszą kla sy fi ka cję na le ży
ro zu mieć ja ko po mo c niczą, któ ra ma służyć je dy nie wię kszej prze j rzy sto ści
i choć uw z ględ nia rów nież per spe kty wę ro dza jów i gatun ków li te ra c kich oraz
aspe kty po ety ki, to nie sta no wi jed nak me ri tum ba dań.

P i e  r  w s z e  p o  d e j  ś c i e  mo ż na na zwać książko wym wy da wa niem au ten -
ty cz nych ma te riałów fol klory sty cz nych, któ re od po wia dają zain tere so wa niu
zbie ra cza i w któ rych uwzględniono teo re ty cz ne aspe kty ba dań nad fo l klorem.
W przy pa d ku wy da nia książkowego zwy kle cho dzi o gra fi cz ne opra co wa nie za -
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pi sów lu do wej twó r czo ści ora l nej z za sto so wa niem po wszech nie przy ję tych za -
sad i usta lo nych kry te riów. Para fra zując Oldřicha Sirovátkę, mo że my po wie -
dzieć, że „twó r cy służą fo l klo ro wi”.

D r u  g i e  p o  d e j  ś c i e  po le ga na ar ty stycznej trans po zy cji opo wie ści lu do -
wych, która dąży do przybliżenia ory gina l ne go ma te riału fol klory stycz ne go szer-
szym krę gom czy te l ni ków. Chodzi o ar ty sty cz ne ad ap tacje pie rwo t ne go ma te ria-
łu. Od zna czają się one sta ran nym prze ka zem, przy ciągającym uwa gę czy te l ni -
ków z in nych re gio nów. Spe cy fi cz nego cha ra kte ru do dają im nie kie dy dia le kty z -
my, któ re po ja wiają się w dia lo gach i sty li zują wy po wiedź bo ha te rów na ży wy ję -
zyk. Ten spo sób opra co wa nia ma te riału jest akce p to wa ny za rów no przez spe cja li -
stów et no gra fów i fo l klo ry stów, jak i przez hi sto ry ków li te ra tu ry. Powstałe dzię ki
nie mu te ksty traktu je my jak dzieła li te ra c kie.

T r z e  c i e  p o  d e j  ś c i e  tworzą utwo ry in spi ro wa ne fo l klo rem (czasem za -
pi sa ne w dia le kcie), któ re stały się jed nak sa mo dzie l nym aktem ar ty sty cz nym
i nie za wie rają śladów fol klo ry za cji te kstu. Mo że my po wie dzieć: „fo l klor służy
twórcy”. Nie chodzi o za bawną, oka zjo nalną, na iwną twó r czość ga wę dzia rzy lu -
do wych czy o te ksty o cha ra kte rze dy da ktyczno-wy cho wawczym, skie ro wane do
społecz no ści lo ka l nej, ale o utwo ry szcze gó l ne, o wa r to ści este tycznej i huma ni -
sty cz nej, w któ rych rze czy wi stość społeczna łączy się z tra dycją lu dową, ży cie lu -
du z przy po wie ścią, w któ rych nie bra ku je też mądro ści i po czu cia hu mo ru.

C z w a  r  t a  g r u  p a  obe j mu je utwo ry, w któ rych ele men ty fol klo ry sty czne
od gry wają ważną ro lę, cho ciaż właści wa re a li za cja te kstu lite ra c kie go i je go
funkcja mają zu pełnie in ny cha ra kter, fo l klo ry styczne wsta w ki czy od wołania ra -
czej ty l ko wzma c niają wia ry god ność tekstu lite ra c kie go i na dają wyjątko we go
cha ra kte ru sty li stycznej i ję zy kowej wa r stwie dzieła.

Na pierwsze podejście składają się  k s i ą ż k o  w e  w y  d a  n i a  a u  t e n  -
t y c z  n y c h  m a  t e  r i a ł ó w  f o l  k l o r y  s t y  c z  n y c h.  Za li cza my do nich m.in.
działalność wy da w niczą ma lar ki, He le ny Sa li cho vej (1895–1975), repre zentowa- 
ną przez kro ni kę re gio nu śląskie go pt. Ze starých časů (1947) oraz ży cio ry sy
śląskich „sta rze nek” pt. Stařenčina loktuše (1975). Wa r to ścio we i god ne uwa gi są
pu b li ka cje Antonína Satke (1920–2008). Jego Hlučínský vypravěč Jo sef Smo l ka
(1957), Pohádky, povídky a hu mor ky ze Sle z ska (1984), Úsměv a smích. Ane k do ty
a hu mor ky slezského ven ko va a hornického Ostra v ska (1991), będące przeglądem 
działalno ści zbie ra czy fo l klo ru i za wie rające ta k że pró b ki ma te riałowe, na leżą do
jed nych z naj le p szych wy dań książkowych te go ty pu. Po dej ście obu au to rów,
Satke i Sa li cho vej, różni się wza je m nie. Sa t ke w pełni re spe ktu je spe cja li sty czne
pod sta wy fol klo ry sty ki i et no gra fii, na to miast Salichová postę pu je ra czej jak ga -
wę dziarka lu dowa, która jest zżyta ze śro do wi skiem, ma dobrą pa mięć słuchową,
zasłysza ne opo wie ści po tra fi wie r nie od two rzyć, za pi sać i opraco wać w du chu
twó r czo ści lu do wej, bez am bi cji li te ra c kich.
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Josefowi Strna dlowi (1912–1986) ta k że przy świe cał cel przy bli że nia czy te l -
ni kom au ten tycz ne go ma te riału fo l klorystyczne go. Pod czas stu diów u prof. Vác-
lava Til le go wysłuchał sze ściu ga wę dzia rzy lu do wych w Tro ja no wicach i za pi sał
46 ba ś ni i po dań. Za pa mię ta ne te ksty w pełni wy ko rzy stał przy wy da wa niu ko lęd: 
Dolů ko pcem k Betlému (1937), Dva strna d le. Moravská ko le da (1948), Ov ce,
mo je ov ce. Z pastýřské lidové po ezie (1948), V chlévě na seně. Valašské ko le dy
(1950) czy Zbojnickým chodníkem. Do mo vi na zbojnických písní (1976). Wszystkie 
te ksty opra co wy wał w ta ki spo sób, że wi dać w nich zain tere so wa nia zbie ra cza
fol klo ru. Jed nak ich wybór i układ  świa d czy o tym, że za pi sy post rze gał ja ko ży -
we, bo ga te i rze czy wi ście po ety c kie, dla te go na przykład te ksty pie ś ni lu do wych
Zbojnickým chodníkem (1976) włączył do pie r wsze go wy da nia Rok pod ho ra mi
(1945) czy do książki Vy h nal jsem ovečky až na Javorníček (1963) oraz zbio ru
bajek Zamrzlá studánka (1969, 1985). Ka ż dy z nich mógłby, oczy wi ście, na leżeć
do in nej gru py dzieł wy zna czo nych przez nas po wy żej, cho ciaż dzię ki stu dium
etno gra ficz ne mu zy skały na au ten tycz no ści.

Gdzieś na gra ni cy za pi su i pa ra fra zy fo l klo ru sto ji edy cja Pověsti a le gendy
Mo ra vy a Sle z ska (1997), którą przy go to wa li Jan i Jiřina Poláškowie. Nie jest ona
prze zna czo na dla dzie ci, ani na wet dla spe cja li stów fo l klo ry stów i et no gra fów.
Przy po mi na raczej regesty, tj. kró t kie stre sz cze nia po dań, za pi sa ne w wie lu wa -
rian tach. Te ma ty cz nie są powiąza ne z okre ślo ny mi mie j s ca mi i po sta cia mi. Cha-
ra ktery sty cz na jest m.in. gru pa te ma ty cz na obe j mująca te ksty, od noszące się do
do rze cza Opa wy, Od ry, Ostra wi cy i Olzy, inna zaś grupa do ty czy  zbó j ników, przy 
czym naj czę ściej re pre zen towa ny jest tu Ondráš.

Ja ko dru gi typ przy ję li śmy ad ap ta cje li te ra c kie,  a r  t y  s t y  c z  n e  t r a n s  p o  -
z y  c j e  a u  t e n  t y c z  n e  g o  f o  l  k l o  r u.  Na leżą do nich kla sy cz ne ad ap ta cje li -
te ra c kie ba jek He le ny Sa li cho vej, Františka La ze c kie go, Jo se fa Strna dla, po czę ści
rów nież twó r czość Ka r la Dvořáčka, štramberskie po da nia Hy kla opra co wa ne
przez Evę Kiliánovą, a opub li ko wa ne pod ty tułem O po kla dech na Kotouči (1980),
za pi sy Kulišťáka opra co wa ne przez Jo se fa Strna d la (O Stodolovém mi stru, 1984)
i nie któ re te ksty z wy bo rów ba ś ni – zbio ry, np. Oldřicha Sirovátki Plný py tel
pohádek (1978) i Poslední permoník (1963) czy zna ko mi ta pu b li kacja Oldřicha
Sirovátki i Ma r ty Šrámkovej Šest černých kohoutů (1986). Wspo mnia ni au to rzy
opierają się na za piskach fo l klo ry stycznych, jed nak do ko nują zmian nie tylko sty -
li sty cz nych i ję zy ko wych. W ad ap ta cjach li te ra c kich pro fi lują dy na mizm i funk-
cjo na l ność po szcze gó l nych mo ty wów, zmie niają sto su nek opi so wych pa r tii teks-
tu do se k wen cji fa bu la r nych, bli żej cha ra kte ry zują głów nych bo ha te rów, w wy ni -
ku cze go do cho dzi do pogłębie nia cha ra kte ry styki nie któ rych po sta ci, niena leżą-
cych do po sta ci ty po wych dla ży wej na rra cji.

He lena Salichová kon cen tru je się głów nie na czę ści ob sza ru od ro dzin nych
Ky jo vic aż do Po lan ki. Z te go te re nu zgro ma dziła dużą ilość ba ś ni i za pi sała je
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w fo r mie li te ra c kiej, cho ciaż opa trzyła je ko men ta rzem na te mat mie j s ca i oso by
ga wę dzia rza. Ze zgro ma dzo nych te kstów przy go to wała na stę p nie zbiór ba jek dla
dzie ci pod nazwą Slezské ba j ky (1958), roz sze rzony pó ź niej o ko le j ne te ksty zain -
spi ro wa ne zbio rem Vyhlídala Naše Sle z sko (1903). Roz sze rzo na re e dy cja te go
wy da nia uka zała się na stę p nie  po no w nie w Pro fi lu w 1975 ro ku pod ty tułem
O Zlatém zoubečku. Oz na cze nia tekstów ja ko ba j ki au to rka do ko nała świa do mie.
Na Śląsku bo wiem wy my ślo ne hi sto rie na zy wało się „bojkami”, kto wy my ślał,
ten „bo jał”. Dla opo wieści Sa li cho vej chara ktery sty cz ne jest płyn ne prze cho dze -
nie od świa ta rze czy wi ste go do ba j ko we go i od wro t nie. Już imio na bo ha te rów:
Pletikoš, Naj dek, Vza tek, Bez sta ro stnost, Kvasigrošek itd. in fo r mują o tej dwo is-
to ści. Au torka w wie lu mie j s cach zwra ca uwa gę na re a lia, zwy cza je, re la cje, pod -
kre śla pod tekst społecz ny i ideo lo gi cz ny, po nie waż chce dzie ci nie ty l ko ba wić,
ale ta k że edu ko wać. Jej bo ha te ro wie to za zwy czaj wie ś nia cy, któ rzy cha rakte ry -
zują się spry tem, pra co wi to ścią, go spo dar no ścią. Ich naj większymi wrogami by-
wają ubó stwo, ig no ran cja i głupo ta, któ re są jed nak post rze ga ne ja ko sku tek ucis-
ku społecz ne go i znie wo le nia mie sz ka ń ców. Na przykład w ba j ce o Kva sigrošku
spełnia się ma rze nie wy pę dze nia głodu z do mu, w ba j ce Čiň čertu dobře, pe klem
se ti odmění jest w spo sób prze nośny uka za na bez rad ność pro ste go człowie ka,
który nie mo że do cze kać się spra wied li wo ści. W zbio rach do mi nują dwa ty py po -
sta ci: bo ha te ro wie i wro go wie, bra ku je na to miast in nych (po mo c ni ków, ofia ro -
daw ców, na da w ców). Wy ni ka to za pe w ne z prze ko na nia, że śląski człowiek był
ska za ny prze de wszy stkim sam na sie bie, na ucz ciwą pra cę i cię ż ko zdo by te do -
świa d cze nie ży cio we. Być mo że tak jest właś nie dla te go, że sto su nek Sa li cho vej
do ust nej li te ra tu ry lu do wej był bar dzo bez po śred ni.

Drahomír Šajtar w stu dium Stav a úkoly české fol klo ri sti ky ve slezské ob la sti
okre śla Sali chovą ja ko lu dową ga wę dziarkę. Jej ba j ki mają sto sun ko wo mało oso -
bi s tych (indy widu a l nych) cech ar ty sty cz nych, cha ra kte ry zują się ogra ni czo nym
ba ś nio wym sty lem na rra cji. Dia lo gi są tu osz częd ne, chara ktery sty cz ne dla folk-
loru, udra maty zo wa nie fa buły po zwa la osiągnąć at mo s ferę po dobną do tej, w ja -
kiej mogły to czyć się po ten cja l ne rozmowy. Salichová za pe w ne ce lo wo i przy
tym kon sek wen t nie uży wa ję zy ka li te rackie go, a tekst ty l ko nie kie dy oz da bia wy -
ra że nia mi dia le ktal ny mi i chara ktery stycz ny mi imio na mi po sta ci. W swo jej wer -
sji bajek uw zględ nia spe cy fi kę re gio nalną bar dziej niż kto ko l wiek inny, a jej teks-
ty od działują nie zwy kle ba r w nie i emo cjo na l nie. Z te go wzglę du słusz nie te ksty te 
ode grały w po wo jen nej pra kty ce wy da w ni czej ważną ro lę. Są bo wiem im pu l sem
dla pro fe sjo nal nych (fol klory sty cz nych i etno gra fi cz nych) i li te ra c kich prac,
świadczą o chara ktery sty cz nej i dojrzałej in we ncji twó r czej. Salichová rów nież
sa ma ilu stro wała swo je książki, całość stała się więc wyjątko wo cennym wkła-
dem w pro ces ad ap ta cji ma te riału ba ś nio we go.
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Kon sek wen t ne po dej ście do wzo rów fol klory sty cz nych ce chu je zbio ry ba ś ni
i po dań Františka La ze c kie go (1905–1984). Naj bar dziej wi dać to w pierwszym
zbio rze pt.  Ka li ny a ma li ny (1960), któ re go roz sze rzo ne wzno wie nie jest zna ne
pod tytułem Kvítko ze skleněné ho ry (1972). Lazecký cze r pał z ma te riałów, któ -
rych do sta r czy li mu ba da cze fo l klo ru Antonín Sa t ke i Vla sta Kurková. Po do b na
sytu a cja wy stę pu je w przy pa d ku ko le j nych 69 opo wie ści włączo nych do zbio rów
Černá prin ce z na a Ptáček Konypáček (1975) i Sedm Janků a Drak se d mi hla vec
(1977), 85 po dań ze Śląska i La sz czy z ny wy da nych pod ty tułem Dukátová sta-
řenka (1984) oraz w przy pa d ku re kon stru kcji śląskie go fo klo ru dzie cię ce go pt.
Malinový chodníček (1979). W zbio rach tych Lazecký za cho wu je za sa dy wzo rów
fol klory sty cz nych, wy ko rzy stu je wszy stkie ele men ty ofe ro wa ne przez lu dową
opowieść, ale po tra fi także ma te riał na rra cy j ny połączyć i w wyjątko wy spo sób
pod kre ślić je go pię k no i mądrość. Lazecký wy ko rzy stu je w pełni ele men ty sty li -
sty cz ne, kom pozy cy j ne oraz mo tywy, ja ki mi dys po nu je fo l klor, i dąży do ar ty sty -
cz nej re kon stru kcji i in ter pre tacji, kon cen trując się na sytu a cy j nych i twó r czych
ele men tach te kstu. Włącza na przykład do swoich opowie ści słowa pie ś ni, przy-
słowia, ry mo wan ki, po rów na nia lu do we itp., wy bie ra re gio na l nie na ce cho wa ne
wy ra zy i fra zeo logi zmy, aby zwiększyć eks pre sy j ność te kstu. Je go te ch ni ka świa d -
czy o per spe ktywie au to rskiej i głębo kiej wie dzy o re gio nie. La ze c kie mu udało
się za cho wać pod sta wo we ce chy ga tun ko we po da nia lu do we go, a przy tym nie -
jed no krot nie od wa żył się prze kro czyć wąską gra ni cę mię dzy ga tun ka mi, jak to
miało niewątpli wie mie j s ce w tra dy cji ust nej, ale ta k że dopra co wać nieko m p letne 
mo ty wy. Na przykład w tekście Malinový chodníček wyszedł z włas nych do świa -
d czeń z dzie ci ń stwa i za pi sów folklo ry stów. Zre du ko wał w ten spo sób nie pełność
do stę p nych wa rian tów, pie lę g no wał spon ta ni cz ność dzie cięcą, opra co wał ryt micz-
ną, ko m po zy cyjną i dźwię kową stro nę nie któ rych ry mo wa nek dzie cię cych i poło- 
żył na cisk na se man tyczną stro nę te kstu. Dla opra co wań La zeckie go chara ktery -
sty cz ne jest za chowanie ko lo rytu lo kalnego bez prze ciążania wy po wie dzi dia lek-
tyz ma mi, któ re są trud ne do zro zu mie nia dla dzie ci z in ne go re gio nu.

Po do b ne zna cze nie, jak dzieło Františka La ze c kie go dla Śląska i Laszczy z ny,
ma dzieło Jo se fa Strna d la dla Wołosz czy z ny. Są to ba ś nie i opo wia da nia za wa r te
w Ro ku pod ho ra mi (1945, 1954, 1973), m.in. Zbojníky, Lulkyně, O pokla dech –
opo wie ści, któ re zo stały włączo ne rów nież do zbio ru Zamrzlá studánka (1969).
Zna ko mi te są ta k że je go ad ap tacje rę ko pi śmien nych za pi sów wołoskie go pra -
cowni ka etno gra fi cz nego i pe da go ga, Miloša Kulišťáka (1896–1970), któ re uka -
zały się pod ty tułem O stodolovém mi stru (1984). Ory gi na l ność na rra cji Strna dla
wypływa rów nież ze zdo l no ści este tycznego i in te le ktualnego rozwijania tekstu
wyj ścio we go, a jed no cze ś nie nieob ciążania go zbytnio lite ra c ko ścią. W zbio rach
Rok pod ho ra mi i Zamrzlá studánka ba ś nie i po da nia są osa dza ne w pra wdzi wym
ży ciu w taki spo sób, by zno sić dys tans mię dzy czytelni kiem i na rra torem. Co wię -
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cej, są ści śle związa ne ze sobą, tworząc cykl. Strna del stwier dza: „Čas nezastará,
stejně ja ko se nezastaví vo da v řece”, dla te go czy te l nik jest wciągnię ty w hi sto rię
nie za le ż nie od te go, czy baśń lub po da nie wyrasta z tra dycy j ne go fo l klo ru czy ze
współczesności. Według słów Oldřicha Sirovátki (Si rovátka 1978) głów ny wkład
La ze c kie go spo czy wa w sposobie ad ap ta cji li te ra ckiej, dzię ki któ re mu au tor połą- 
czył ró ż ne wzo ry, a na stę p nie roz winął sceny, wy da rze nia i po sta cie, aby dać im
do da t kową wewnętrzną wia ry god ność.

In ne po dej ście do wyj ścio wych te kstów fol klory sty cz nych mo ż na zna leźć
w osiem na stu ba ś niach Ka r la Dvořáčka (1911–1945). Ich po wsta nie jest wpra w -
dzie wcze ś nie j sze, zbio ry i wer sje li te ra c kie po chodzą z lat trzy dzie s tych i czter -
dzie s tych XX wie ku, jed nak za rów no po pra wio ne wy da nie Boží země (1941),
które zo stało opu b li ko wane pod ty tułem Pohádky z hor (1980), jak i wy da nie tek-
stów zna le zio nych w spu ści ź nie Dvořáčka i opub li ko wa nych dzię ki Alo isowi
Sivkowi przez wy daw ni c two Pro fil pod ty tułem Stará píseň (1967) (o pod ty tu le
Zka z ky a lidová vyprávění), zmu szają nas do za trzy ma nia się przy nich na chwi lę.
Po dej ście Dvořáčka cha ra kte ryzu je się dobrą zna jo mo ścią ma te riału źródłowe go,
wiedzą spe cja li styczną z za kre su fo l klorysty ki i et no gra fii, mi mo to w je go przy -
pa d ku nie chodzi o trans po zy cję li te racką, ale ra czej o ode rwa nie się od wzo rów
i wytwo rze nie spe cy fi cz nej fo r my w opa r ciu o twórczą in no wację najpro duktyw -
nie j szych re gio na l nych mo ty wów i me tod, in kli nującej jed nak ku au torskiej ory -
gina l no ści. Opo wieść pt. Vodníci, opu b li ko wana w zbio rze Stará píseň, ko ń czy
się słowa mi: 

Tenkrát viděli ožebračení nuzáci, jak šeredné obludy vy v sta ly z vody, vrhly se na jejich příbytky
a bez námahy a bez ohledů všecko roz kra d ly, zatímco oni bezradně pobíhali, zmateni tím, že jistota
domova, rodiny a vůbec všeho a pro všechny příští dny je tatam (Dvořáček 1967: 9). 

Ory gi na l ność po dej ścia Dvořáčka po le ga nie ty l ko na mo ra l nym i ety cz nym
wy eks pono wa niu pod sta wowych idei, ale prze de wszy stkim na epi c kiej in ter pre -
tacji, prze my śla nej tem po ra l nej i prze strzen nej kon stru kcji, na dogłęb nej cha rak-
te rysty ce Śląza ka, któ ry w te kstach Dvořáčka ce chu je się po wagą a na wet po sę p -
no ścią, bie r no ścią i uległością w sto sun ku do lo su. Ty pi za cja ba ś nio wych bo ha te -
rów i roz wi ja nie fa buły przez Dvořáčka jest bli ż sze bal la dzie społecz nej czy opo -
wie ści z życia z ele men ta mi fan tastyczny mi, niż ba ś ni i po da niu pro we nie ncji lu -
do wej.

W wer sji Dvořáčka wa ż na jest rów nież po bo ż ność, na tu ralna i nie pate ty cz na,
któ ra sta je się normą etyczną, formą prze ja wu ży cia, wiąże się z po korą i wiarą
w wyższy porządek. Z ta kim po dej ściem w po wo jen nym roz wo ju li te ra tu ry w re -
gio nie Ostra wy nie wszę dzie się spo ty ka my. Po ja wiają się wpra w dzie przeróbki
sta r szych prac i po wstają nowe au to rskie teksty opa r te na fun da men tach fol klory -
sty cz nych, jed nak re a li zują one ra czej fun kcję edu ka cyjną. Fran Směja (1904–
–1986) wy dał zbiór Z pra vdy a snů (1946), Jan Ro hel (1909–1989) opra co wu je na 
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no wo swój cykl Havíři před tváří Boží (1944; 2 wydanie 1947; całko wi cie zmie -
nio ne pod ty tułem Černý ka han, 1974), Zdeněk Vavřík (1906–1964) ule ga nie któ -
rym pa nującym wów czas ten den cjom w li te ra turze dla dzie ci i młod zie ży i li te ra -
tu rze w ogó le i bez indy widu al ne go wkładu w roz wój ga tun ku wy da je zbiór Os-
travi ce (1956), František Horečka (1894–1976) mo dy fi ku je część te kstu Ko u zel-
ná píšťalka (1944), który kie dyś został włączo ny do zbio ru Pohádky zpod Lysé
ho ry (1942) i udo sko na la zbiór Ko u z la no ci svatojánské. Valašské pohádky (1947).
Już w au torskim try p ty ku Když rozkvétá kapraď. Tři pohádky z Be skyd (1944) do -
ko nał pró by czę ścio wej aktu a li za cji i in no wa cji ma te riału lu do we go. W czę ści
Ko uzelná píšťal ka m.in. wra ca my do przeszłości: przez chwi lę zna j du je my się na
zamku Hu k va l dy, po tem spotyka my się z Ondrášem, a na stę p nie z pu ste l ni kiem
z XVIII wie ku, na koniec do cie ra my do widłako wych lasów. Osta t nia czę ść, Po-
hádka se loučí s ho ra mi, to ra czej pró ba po go dze nia re gio na l nej ba ś ni i po da nia
z li te ra turą na ukową. Wyda je się, że autor wy ko rzy stu je w nich ty l ko nie któ re mo -
tywy i te ch niki lu dowe, lu ź no pa ra fra zu je akcję, osa dzoną w przeszłości Beski-
dów, i nie dąży do wyra źnie j sze go uchwy ce nia głęb sze go sensu ide o we go ma te -
riału wyj ściowego. Właściwie zmienia cha ra kter kra iny, kie dy twier dzi, że na wet
Janíček nie wierzy w skar by, po nie waż rze czy wi stość triu m fu je nad ba ś niowo -
ścią. Po do b nie jak śląski pi sarz Fran Směja wkra cza na prostą dro gę do kon fron ta -
cji tzw. starego i no we go. W jego opo wie ściach nie  wy stę pu je już na przykład na -
tu ralna ewo lucja pro zy lu do wej, któ ra zmie rzała od form mi to lo giczno-fan ta sty -
cz nych do póź nie j sze go folklory styczno- realisty czne go ob razu ży cia. Rów nież
Horečce wie lo kro t nie ma te riał fo l klo ry styczny posłużył ty l ko ja ko punkt wyj ścia. 
Re zu l ta tem te go jest bru talne połącze nie tra dy cyjnego z anty tra dycy j nym (Po-
hádka se loučí s ho ra mi). Próbę po wro tu do pie r wo t nej wer sji mo ż na zo ba czyć
w nowszych wyda niach, za ty tułowa nych Pohádky letního slu no v ra tu (1967), na -
stę p nie Ko u z la no ci svatojánské (1990), jed nak ich siła od działywa nia jest już
zna cz nie osłabio na. W przy pa d ku twó r czo ści Vavříka i Ro hla do brych re zu l ta tów
nie przy niosło połącze nie znanych mo ty wów ze śląskich ba ś ni i po dań (np. o zbój-
nikach, o Keltičce – zna la z cy wę gla, o smo ku z Lan deku, o ta je m niczej gó rze
Czanto rii) z sym bo liką ruchu ro bo t niczego i re wo lu cyjnego (z cze r woną gwiazdą, 
z młotami), po nie waż w kon se k wen cji po wstają dosłow nie pa sz k wi le. Takie
opraco wy wa nie ma te riałów fol klory sty cz nych jest pro ble maty cz ne nie ty l ko ze
względu na ogó l ne upro szcze nia i zniekształce nia pro du kty w nych ele men tów
społecz nych i re a li stycznych, ale ta k że ze wzglę du na to, iż nie respektują one ani
lu do wej fi lo zo fii dzie jów, ani naj nowszych badań do tyczących ga tun ko wych
i teksto wych pra widłowo ści pro zy lu do wej.

Spe cy ficzny krąg tworzą baśnie i po da nia ostrawskie go au to ra, Oldřicha
Šuleřa (1924–2015), któ ry znał za rów no Wołosz czy z nę, jak i Jesioni ki. Au tor
reprezentuje pry mi tywnego na rra tora, a je go te ksty przy po mi nają sy tu a cję ko mu -
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ni ka cyjną, w któ rej ucze st ni ka mi są pie r wo t ni uży t ko w nicy. Swo bod nie re kon -
stru u je ba ś nio wy ma te riał lu do wy i uży wa twó r czych te ch nik (wa ria cy j nych i sty -
liza cyjnych), przy pi sa nych do spe cy fi cz nej sfe ry li te ra tu ry dla dzie ci i młod zie ży.
Je go te ksty nie sta no wią jed nak trans po zycji li te ra ckiej w fo r mie ar ty stycznego
prze two rze nia ma te riału lu do wego. Po sta cie, mo ty wy i te ma ty ar ty sta ra czej za-
pożycza z lu do wych ba ś ni i po dań, opie ra się na pro to tekstach za rów no kla sy cz -
nej ad ap ta cji na ro do wej, jak rów nież re gio na l nej. W wołoskich ba ś niach Šuleřa
prze wa żają m.in. cza ry (Ovčák a drak, 1986), ale ma gi cz ne przed mio ty są zwy kle
związa ne z cyklem we ge ta tywnym, prze pla tają się z rze czy wi sto ścią. Au tor
stwier dza, że pun ktem wyj ścia były dla nie go za pi sy, których do ko nał sa mo dzie l -
nie, a ta k że za pi sy zna nych i do świa d czo nych zbie ra czy re gio na l nych, któ re zo -
stały opub li ko wa ne w re gio na l nym cza so pi śmie „Do li na Ur ga ti na” lub któ re za -
re je stro wał pochodzący z Liptála ar ty sta, Jan Kobzáň. Opo wie ści Šuleřa Nic na -
lhaného, máloco pra vda (1990), Po klad pod ja lo v cem (1993), Zbojnické pohádky
a pověsti z Valašska (1993) po wstały w wy ni ku me cha nicz ne go miesza nia róż-
nych ustalonych technik, łącze nia i prze kształca nia mo ty wów ba ś nio wych i po da -
nio wych, któ re zo stały ujed no lico ne pod wzglę dem narra cy j nym i sty li sty cz nym,
w pełni wy ko rzystane są w nich śro d ki dia lekta l ne, któ re oży wiają bez po śre nią ję -
zy kową kre a ty w ność na rra to ra. Za tem słusz nie zo stały opu b li ko wane w zbio rze
O dracích (2002, wyd. Zu za na Kovaříková) i Pohádky z Mo ra vy (2004). Istotną
ro lę od gry wa tu na rra tor Šuleřa. Jego uzu pełnie nia, wsta w ki czy ko men ta rze wy -
pełniają te ksty i czę sto wy ja ś niają to, co w ba ś ni wy rażono za po mocą ob ra zów.
Ja ko au tor nie za niedbuje też ko men tarzy na te mat cza su i oko li cz no ści po wsta nia
da nego mo ty wu re gio nal ne go. W zbio rze po dań wołoskich Nic nalhaného, málo-
co pra vda (1990) za j mu je się be skidzką czę ścią Wołosz czy z ny (Vsacko i Zálesí),
ko mentuje sce ne rię przy ro dy, wie j skie re a lia i walkę społeczną, któ ra ko ń czy się
buntem. In ny aspekt przed sta wia książka É trli - fr li aneb Kdy na sta ne ko nec světa
(2011), w któ rej au tor uchwycił spe cy fi kę wołoskich opo wie ści lu dowych ro du
Valchařów. Ulu bio ny wo ź ni ca, na zy wa ny É trli - fr li, jest człowiekiem obe zna nym
ze świa tem, ma po czu cie hu mo ru i zdo l ność wy ol brzy mia nia, je go opo wie ści
przy ciągają ta k że dzię ki dobrej zna j mo ści stylu ży cia Wołochów. Šuleř, za po -
mocą umie sz cze nia imie nia głów ne go bo ha te ra w ty tule, osiąga efekt in ter teks-
tua lno ści, po nie waż kiedy na rra tor bie rze od dech i mó wi: „é trli - fr li”, wiemy, że
nastąpi coś bar dzo cie ka we go. Roz wiąza nie Šuleřa jest dwupię tro we. Two rzy fik-
cyjny świat, w któ rym spo ty ka się i prze pla ta świat czarów z ba ś ni i po dań oraz
nad przy ro dzo nych zja wisk z ta je mni czych be ski dz kich gór ze światem mo ż li -
wym, co dzien nym i do brze znanym, któ ry przekracza gra ni ce re gionu. Czy te l nik
do wia du je się za rów no o ty powych wołoskich rze miosłach, pra cach, jak rów nież
o tym, jak przez ki l ka tygo d ni pod różowało się z to warem. W swo i sty i dys kre t ny
sposób au tor opo wia da, za cie ka wia chara ktery sty cz nymi ce cha mi, któ re od bio r ca 
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zapa mię ta na za wsze, uczy, a jed no cze ś nie za wie ra w te k ście ży cz li we przesłanie
ży ciowe.

Trze ci ro dzaj po dej ścia do fo l klo ru reprezentują pra ce,  k t ó  r e  s ą  s a  -
m o d z i e l n y m i,  j e d  n o z  n a  c z  n i e  i n d y  w i d u  a l  n y  m i  d o  k o  n a  -
n i a  m i  a r  t y  s t y c z n y m i.  Są one nie ty l ko in spi ro wa ne lu dową lite ra turą ust-
ną, ale w za sa dzie iden ty fikują się z nią, or ga ni cz nie roz wi jają ta k że jej wa r stwę
ide o lo giczną i ar ty styczną. Ich pod stawy nie sta no wi ob se r wacja, słucha nie, za pi -
sy wa nie, pa ra frazowa nie czy od twa rza nie fo l kloru, ale wy siłek, aby wy ra zić swój 
sto su nek do re gio nu i je go mie sz ka ń ców. Ta kie po dej ście jest chara ktery sty cz ne
zwłasz cza dla opo wieści Kobzáňa O zbojníkoch a o po kla doch z moravského
Valašska (1927, 1980), któ re nie są ani ad ap tacją, ani au to rskim opra co wa niem lu -
dowego te kstu. Źródłem są tu lu dowe opo wie ści wołoskie, a spe cy fi ka dzieła tkwi 
w tym, że za cho wu je i jed no cze ś nie roz wi ja uni katową ele men tarną kre a ty w ność. 
Książka Jana Kobzáňa (1901–1959) po wstała w cza sie, kie dy ja ko ma larz mie sz -
kał i pra co wał w Pra dze i kie dy wracał do ukochanej wołoskiej krainy, a szcze gó l -
nie do zbójników, pełnych tem pe ra men tu i ene r gii ży cio wej. Je go te ksty stały się
uda nym powrotem do te go, co było mu właści we – siły, działania, wi ta l ności.
Kobzáň ja ko ar ty sta oz do bił książkę wspa niałymi drze wo rytami, któ re uczy niły
z niej nie zwykły ar te fakt. Książka wzbu dziła po wszech ny po dziw, m.in. Vla di s la -
va Vančury i Jo sefa Čapka, zo stała po zy ty w nie ode bra na przez kry ty ków (Václav
Til le), zain te re so wała czy telników i przy niosła ar ty ście taką sławę, że rów nież in -
ni za czę li in te re so wać się od ległym re gionem – Wołosz czyzną. Oży wio ne zain -
tere so wa nie li te ra turą lu dową Kobzáň kon ty nu o wał w zbio rze Zbo j nický te sta -
ment (1935, 1959), gdzie z po wo dze niem wy ja ś nia m.in. ró ż ni cę mię dzy zbó j ni -
kiem a ra bu siem, pogłębia mit o zbójnictwie ja ko o wspól no cie osób. W in te re -
sującej pu b li ka cji U počátků vod (1984), którą wy dał Pro fil, po dobnie jak u Šuleřa 
wraca my do nie za po mnia nych bie siad sąsie dz kich, do opo wie ści lu do wych.
W książce tej wi do cz ne są na wiąza nia do wszy stkich trzech ty pów po dejść do
folklo ru, po nie waż au tor wykorzystuje w nich swoje za pi sy zasłyszanych, au ten -
tycznych opo wieści. Na pe w no nie bez przy czy ny roz po wszech niło się po wie dze -
nie: „Není Soláňa bez Kobzáňa”.

Twórcze po dej ście zwra ca szcze gólną uwa gę ta k że w przy pa d ku twó r czo ści
La di s lava Nezdařila (1922–1994) i je go in te re sujące go zbioru wie r szy Horní
chla pci (1968, 1970, 1982), któ ry nie ty l ko pod wzglę dem mo tywów, ale ta k że
poety ki wycho dzi z fo l klo ru zbójnickiego, zbójnickich pie ś ni i bal lad. Jed nak w
prze ciw ie ń stwie do Kobzáňa in spiruje się rów nież no wożytną czeską po ezją mię -
dzy wo jenną i w spo sób twórczy aktu a lizuje tra dy cję po ezji lu do wej. Tym, co
łączy te różne ty py i formy au to rskich opra co wań, jest właś nie ów we wnę trz ny
sto su nek do Wołosz czy z ny, do ro dzin ne go miejsca wie cz nej in spi ra cji. Według
Ja ku ba Chrobáka Kobzáň to Tvůrce zbojnického a portášského mýtu (2014), po -
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nie waż po tra fił uchwy cić ar ty sty cz nie i li te ra c ko wza jemne prze ni ka nie się
człowie ka i re gio nu, a przy tym je go po rtre ty osób są pełne ru chu, dra matyz mu
i su ro wo ści. Kobzáň i Ne z dařil piszą w dia le kcie, jed nak nie czy nią te go wyłącz-
nie ze wzglę dów ję zy ko wych, ale dla te go, że właś nie dia lekt dzię ki swej me lo dii,
ry t mo wi i ka den cji sta je się jednym z chara ktery sty cz nych i iden tyfi kacy j nych
zna ków, jest od zwier cied le niem cha ra kte ru lu dzi i ich my śle nia. Do da t ko wo,
teksty na pi sa ne w dia le kcie za wie rają bar dzo silny ładu nek este ty cz ny, któ ry nie
ko li du je z opra co wa niem lite ra c kim.

W te kstach Kobzáňa za chwy ca nas no ś ność i mo numen ta l ność wy razu, hi sto -
ry cz ne za ko twi cze nie i or ga ni cz ne połącze nie fo l kloru z te ra ź niejszością, w teks-
tach Nezdařila zaś fascynuje eks pre sy j ność poe ty ckiego wy razu, po wo dująca, że
z pie ś ni lu dowej po zo stają wpra w dzie ty po we ele men ty, ale na by wają wy ższej
for my ar ty sty cz nej. Po e zja Nezdařila nie jest parafrazą po ezji lu do wej. Jest to no -
wo czesna twó r czość po etycka z ory gi nalną  ob ra zową aso cjacją, któ ra świa d czy
o pie r wo t nym ta len cie po ety ckim. Główną treścią i celem po ezji Nezdařila po zo -
sta je uchwycenie pro cesu sa mo po zna nia od kołyski do gro bu. Przy po mni j my
cho ć by wie r sze Búrajú našu starú pec, Eště sa ohlédni i in ne. Nie są to oka zjo na l -
ne roz wa ż ne wierszy ki na pisane w dia le kcie śląskim (viz Směji Ple t ky, 1940), czy
wie r sze ty po we na przykład dla frýdlanckiej au torki po ezji na iw nej, Františki Pi tu -
chovej Mo jim rod nym (1988), Pěsničky od srca (1995), Pěsničky od srca (1997),
ale po ety c kie świadectwo nieubłagalności cza su w zmie niającym się ży ciu. Kob-
záň, Nezdařil, Strna del to au to rzy, któ rzy po tra fią w spo sób in spi rujący cze r pać
z fo l kloru, a przy tym two rzyć do sko nałe oso bi ste dzieła, w wyra fi no wa nym sty -
lu, za ko rze nionym w tra dy cji lu do wej z wie lo wie kowym do świa d cze niem. W ich
przy pa d ku mo że my po wie dzieć, że isto t nie „fo l klor służy twórcy”.

Czwa r ty typ po dej ścia do ust nej li te ra tu ry lu do wej ogra ni cza się ra czej do
w y  k o  r z y  s t a  n i a  n i e  k t ó  r y c h  e l e  m e n  t ó w  f o  l  k l o r u  i  j e  g o
t e c h  n i k  w  c e  l u  w z m o  c  n i e  n i a  i n  t e n  s y  w  n o ś c i  e s t e  t y c z n e  g o
o d  d z i a ł y w a  n i a  u t w o  r u.  Ar ty ści czerpią in spi ra cję z tra dy cji lu do wej,
z lu do wej li te ra tu ry ora l nej, a jed nak fo l klor w ich te kstach sta je się ra czej śro d -
kiem, a nie ce lem. Ust na li te ra tu ra lu do wa jest tu wy ko rzy stywana w fo r mie mon -
ta żu, czę sto spo ty ka się cytaty i wy ko rzy sta nie pieśni, przysłów i porze ka deł, opo -
wie ści z ży cia, ane g dot, ale pełnią one se kun darną fun kcję w stru ktu rze dzieła
arty sty cz ne go. Za zwy czaj wzbo ga cają tekst au to r ski o at mo s fe rę re gio nalną,
wywołują efekt uniezwyklenia  lub czy nią go lże j szym, choć w wie lu przy pa d -
kach po dej ście au to r skie do fo l klo ru jest głębsze. Typ ten obe j mu je czę ścio wo au -
to bio gra ficzne kro niki Lu d mi ly Hořkiej Do ma (1943), Řeka (1946), Do li na
(1962) i in ne.

Do tak zde fi nio wanego typu za li czy my ta k że twó r czość Bohumíra Četyny
(1906–1974) i opo wia da nia Jo se fa Strna dla, któ rzy w za kre sie mo tywów wie lo -
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kro t nie wracali do ro dzin nej wsi pod Beskida mi. W ob sze r nej twó r czo ści Četyny
ele menty fo l klo ry styczne wy stę pują w prozie hi sto ry cz nej za rów no tra ktującej
o huk valdskich bun tach (Valašský vo j vo da, 1957; Jed nou za slu no v ra tu, 1950;
Zbojníci, 1954; Živ ly, 1962; Poselství zapomenutých, 1972), jak rów nież lu ź no
związanej z wcze śnie j szy mi po wie ściami (Ko li by v so u m ra ku, 1957; Stříbrný
obušek, 1972). O znaj omości re gio na l nej tra dy cji ga wę dzia r skiej świa d czy jed -
nak naj le piej opra co wa nie przez Četynę opo wie ści Valchařa w książce Valchař se
směje (1958), zmie nio ne w wer sji Be se dy na staré valše (1969) oraz w osta te cz nej 
po sta ci z pod ty tułem Bílého a černého hu mo ru kni hy se d me ry (1974). Autorowi
udało się tu za cho wać ele men ty spon ta ni cz nej po to cz no ści i bo gactwo na sy co nej
me ta fo ryką na rra cji. Cen tralna po stać – tro ja nowicki wójt, František Hilšer, na zy -
wany Valchařem, lu dowy do wci p niś i nie stru dzo ny ga wę dziarz – jest no si cie lem
mądro ści ży cio wej, ce chu je się mo c nym krę gosłupem mo ralnym i znaczną wol -
no ścią my śli. Sam au tor uwa żał opo wie ści Valchařa za od po wied nik huk valdskiej
te tra lo gii. Epi c kie mu roz ma cho wi po wie ści od po wia da za rów no dy na mi cz na
narracja pełna hałaśli wej we sołości, iro nii i sar ka z mu wo bec zła, jak i ży we opo -
wie ści, któ re w nie jed nym przy pa d ku wy ka zują po do bie ń stwo do dnia dzi sie j sze -
go i prze kraczają gra nice uwa run ko wań re gio na l nych.

Twó r cza dro ga Lu d mi ly Hořkej (1892–1966) i jej sto sunek do ust nej li te ra tu -
ry lu do wej są pod wie lo ma wzglę da mi wyjątkowe. Za sad ni cza część twó r czo ści
Hořkej stoi  właści wie na gra ni cy dwóch au to rskich po dejść. Hořká ja ko sa mo uk
początko wo znała je dy nie ustną li te ra tu rę lu dową. Kie dy spod obały się jej ja kieś
pie ś ni czy opo wie ści, roz wi jała je i uzu pełniała, jed nak nie uwa żała sie bie za po -
etkę czy za zbie ra cza fo l klo ru. Do pie ro od lat trzy dziestych XX wie ku za czy na in -
ten sy w nie pu b li ko wać i sto p nio wo po zby wać się bez po śred niej za le ż ności od
poety ki pie ś ni lu dowej. Bal lada lu dowa na przykład zaczyna prze kształcać się w
ory gi na l ne hi sto rie ró wie ś ni ków. Kro ni karskim cha ra kterem i szcze gółowo pod
wzglę dem etno gra fi cz nym opi sa nym ży ciem w re gio nie Hlučína od zna czają  się
je sz cze jej pro za to r skie te ksty Do ma (1943) i Řeka (1946), na to miast po wo jenna
twó r czość nowelistycz na na wiązu je wpra w dzie do tra dy cji li te ratu ry lu do wej, ale
nie jest z nią ści śle związa na. W Be ja t ce (1959) i Me zi vodkach (1962) au torka
osiąga twórczą syn te zę, ar ty sty cz ne uo gó l nie nie, li te racką oce nę do by, sto sun ków 
społecz nych i spo so bu my śle nia człowie ka. W Me zi vodkach na przykład los Ve -
runy jest tak ści śle związa ny z kon kretną łąką nad rzeką Opavą, z ludo wymi przy -
śpie w ka mi, z fra ze o lo gią gwa rową i lo ka l nym dia lektem, że nie po tra fi my te go
po minąć, jed nak te ele menty i te ch ni ki służą prze de wszy stkim bli ż szej cha ra kte -
ry styce pro ta go nistki i zro zu mie niu kwe stii społecz nych te go okre su. Są na tu ra l -
nie kon kre t ne, wy chodzą z re a liów ów cze s ne go co dziennego ży cia, funkcjonują
jed nak ty l ko ja ko śro dek do osiągnię cia wię kszej emocjona li za cji te kstu i in ten -
syw no ści arty sty cz ne go wy ra zu. Dzieło Lu d mily Hořkiej stanowi ewi den t ny
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przykład po zy tywnego prze ni ka nia fo l klo ru do li te ra tury. Na tym przykład zie
możemy prześle dzić inspiratywny wpływ ust nej li te ra tu ry lu do wej na twó r cze
doj rze wa nie au torki. Hořká, na uczy wszy się na przykład zie bal la dy lu do wej,
wielokrotnie potem opra co wy wała opo wie ści o wod ni kach. Na by te do świa d cze -
nie skry sta li zo wało się w bal ladowej opo wie ści o współcze s nej ko bie cie (Be ja t -
ka) itp. Zna jo mość bal la dy lu do wej umo ż li wiła au torce wy ko rzy sta nie tych ele -
men tów no ś nych, któ re uo be c niają i urealniają mit, a jed no cze ś nie dzię ki swo jej
emo cjo na l ności po tę gują ar ty sty cz ne od działywa nie.

Re la cja mię dzy ustną li te ra turą lu dową a li te ra turą piękną w re jo nie Ostra wy
świa d czy o tym, że li te ra tura pię k na czę sto cze r pie bo dź ce z li te ra tu ry lu do wej.
Szcze gó l nie tam, gdzie tra dy cja li te ra cka wciąż je sz cze się kształtu je, gdzie fo r -
mują się pod sta wo we aspe kty este tyki, li te ra tura lu do wa jest nie zastąpio nym ele -
men tem, którego nie mo ż na po minąć w ogó l nym bi lan sie twó r czo ści li te ra c kiej
w re gio nie. Wszech stron ność i ró ż no rod ność re la cji mię dzy ustną li te ra turą lu -
dową i li te ra turą piękną przy no si wza je m ne ko rzy ści, po nie waż, jak już wspom-
nia no, fo l klor czę sto wspo ma gał li te ra turę, a li te ra tura przejęła fun kcję fo l klo ru.
Twó r czość lite racka w re gio nie sta no wi jed nak w swym bez po śred nim, or ga ni cz -
nym na wiąza niu do li te ra tury lu do wej nie ty l ko jedną z form jej aktu a li zacji, ale
przed sta wia ta k że jej roz wój w no wych wa run kach. Pieśń lu do wa lub lu do wa
opo wieść nie po wstaje już ty l ko w ust nej tra dy cji, ale staje się jed nym z pod sta -
wo wych ele men tów współcze s nej li te ra tu ry pię k nej. Dla te go tak prze ko nująco,
ob ra zo wo i ory gi na l nie od bie ra ni są głów nie ci ar ty ści, któ rzy wy bra li no wy spo -
sób in ter pre ta cji ar ty sty cz nej lub z in nych po wo dów in te re sują się ku l turą re gio -
nalną i lu dową. Dowodem na to mo że być m.in. po e zja pie ś nio wa  wołoskich grup
bigbitowych Mňága, Žďorp, Ci ment czy Be tu la Pen du la, któ re w swo im re per tu a -
rze po wszech nie wy ko rzy stują dia lekt, jed no cze ś nie re pre zen tują w ten spo sób
nową formę, tzw. poezję śpie waną (Pilař 2014). Swo im za się giem zna cz nie prze -
kro czyły gra ni ce re gio nu, a także przy czy niły się do oży wie nia zain tere so wa nia
al te r na tywną sceną ro c kową. Otwo rzyły no wy roz dział wza je mnych re la cji folk-
lo ru i ku l tu ry. Zbó j nicką tra dycję na rratorską, któ ra w re gio nie Be skidów i Ka r -
patów jest bar dzo pro du kty w na, spo ty ka my rów nież na Słowa cji i w Pol sce. Cha -
ra kte ryzu je się ona po dej ściem de mityzacy j nym, na przykład w te k ście sztuki te a -
tra l nej Jááánošííík Sta ni s lava Štepki, na pi sa nej w 1970 ro ku dla Radošínskie go
te a tru amatorskiego, oraz w za ktua lizo wa nej po trzy dzie stu la tach wer sji, któ ra
no si pod ty tuł Správa o hrdi no vi ale bo Hra na hrdi nu (2000), jak rów nież w al -
bumach ko miksowych Dušana Ta ra ge la i Jo ze fa Danglára Jánošík! Pravdivý prí-
beh legendárního zbojníka a je ho družiny (2006). W Pol sce opra co wa nie te go mo -
ty wu w fo r mie  ko miksu uka zało się w 1972 ro ku w Kra ko wie pod ty tułem Ja no -
sik. Je go au to rzy, Ta de usz Kwia t ko wski i gra fik Je rzy Ska r ży ń ski, po wró ci li do
nie go w 2002 ro ku i stwo rzy li pod wó j ny al bum, któ ry już w mnie j szym sto p niu
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na wiązy wał do fo l klo ru, ra czej przed sta wiał zbó j ni ka ja ko su per boha te ra. Mo ty -
wy zbó j ni c kie in te re so wały wie lu spe cja li stów, po wstała rów nież bo gata pro du k -
cja fil mo wa i mu zycz na (Lešková 2013).

3. Prze strzeń prze ży wa na Strna d la 

Dla całej twó r czo ści li te ra c kiej Jo sefa Strna dla (1912–1986) chara ktery sty cz -
ne jest to, że mo że my dla niej wska zać po do b ny plan. Jest nim ro dzin ny krajo braz
Wołosz czy z ny, któ ry jest in ten sy w nie post rze ga ny, wyjątkowy i sta le atra kcy j ny.
Jego przy b li ża nie jest rea li zo wa ne wraz z emo cjo na l nym opi sem do świa d cze nia
wy ra żo nym w pro stych ob ra zach, na sy conych wie j ski mi re a liami i ba zujących na
we wnę trz nej re fle ksji oj czy z ny prywatnej. Wa ż nym mie j s cem sta je się dom ro -
dzinny w Tro ja no vicach, beskidzka po siadłość pod Radhoštem i wzgó rzem Mjaší. 
Po do b nie jak przy roda przez wie ki rządzi się swy mi we wnę trz ny mi, ar che ty po -
wymi prawa mi, tak i Strna del wra ca do swo ich gór, zna j du je swo je ko rze nie w ta m -
te j szych mi to twó r czych opo wie ściach, sta rając się przy okazji okre ślić miejsce
człowie ka w świe cie. Ich nad zwy cza j ność spo czy wa w tym, że co raz bar dziej zy-
skują na fo r mie po ety c kiej, od wołującej się za rów no do początków świa do mo ści,
jak rów nież do snu i ima gi na cji. Za pre zen towa ny przez Strna dla ob raz wołoskie -
go pe j zażu nie sie w so bie harmo nię i spo kój, cha ra kte ryzu je się ukie runkowa niem
ku gó rze, kro cze niem pod gó rę i spo j rze niem na chmu ry. Powie dze nie, że „každý
člověk nosí v sobě svět”, stało się cre do au to ra. Świat Strna dla jest wy cinkiem
kon kre t ne go krajo brazu, wzmo c nio nym przez tra dy cję, zwy czaj i świa do mość
społeczną. Pię k no zna j du je m.in. na łące pełnej brzę cze nia owa dów, wi dzi je
w źdźbłach trawy, w krza kach dzi kiej ró ży i jarzę bi ny, w dzie wię ć si le, go ryczce,
wil czo m le czu, w ro ślinach, któ re sa mo rzu t nie po ra stają wzgó rze i któ re są zwią-
za ne rów nież z gro ba mi przo d ków oraz z ro dową przeszłością.

Ślady pamięci

To pos miejsca w prozie Strnadla jest w du żej mie rze kształto wa ny przez ob ra -
zy, któ re nie są je dy nie sta tycznymi opisami kon kre t nych miejsc, ale sta no wią
świat ru chu i dy na mi ki. Jo sef Strna del, podo b nie jak je go brat, An tonín Strnadel
(1910–1975), ma larz, post rze ga prze de wszy stkim wi zu a l nie, do ce nia per fe kcyj-
ną grę światła i cie nia. Wy sta r czy, że przyjrzy się dokład nie te mu, co go ota cza
i już wszy stko zapisuje w swojej pa mię ci. Wi dok z ok na do mu ba b ci z cza sów
dzieci ń stwa za dzi wia mi kro dotknię cia mi, są to wspo mnie nia ob da rzone szcze -
gólnym cza rem. Cza sa mi ma my wra że nie, że au tor słucha we wnę trz ne go głosu,
w du szy odtwarza ob raz do mu, je go wyjątkowej at mo s fery i za pachów, przy wo-
łuje pejzaż Be skidów jak wyłaniający się ob raz na fo to gra fii i je dynie słowem re -
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je stru je to, co przez wie le lat ży cia za cho wał w so bie, nie za le ż nie od te go, jak
długo mie sz kał w Br nie, Pra dze czy za gra nicą. In nym ra zem zaś ob ra zo we sce ny
oddziałują jak se k wen cja filmowa, migną w pa mię ci, po ja wią się we śnie i na ty ch -
miast zni kają. Po wro ty do dzie ci ń stwa do dają mu jed nak siły, pogłębiają świado-
mość pe w no ści, że chodzi o nie po wta rzalną współprzy na le ż ność, o dom ro dzin -
ny, o dom, któ ry jest pod stawą je go sfe ry emo cjo na l nej. Ob ra zy i sce ny są związa -
ne rów nież z to ż sa mo ścią na rra cyjną Strnadla i fun kcjo nują w połącze niu z pro ce -
sa mi o cha ra kte rze ciągłym i nie ciągłym. Tworzą coś, co jest głębo kim śladem pa -
mię ci, co człowieka prze ra sta swoją wyjątko wo ścią i uni wer sali z mem, a co Strna- 
del ja ko pi sarz po tra fi w nie po wta rzal ny spo sób prze kształcić w tekst li te ra cki.
„Člověk se musí vra cet, aby mohl žít teď, ve svém čase” – mó wi Strna del w pó ź -
nym wy bo rze te kstów wspo mnie nio wych i publi cy sty cz nych pt. Hadí mléko
(1986).

Powroty do krajo bra zu i lu dzi, któ rych poznał, po sia dają swoją mo ty wa cję.
Nie kie dy łączy je wspo mnie nie, in nym ra zem wia ra w to, że przy ro da ży je z czło-
wie kiem w ta je mni czej wspól no cie, że lo sy człowie ka i na przykład drze wa są ze
sobą tak po wiąza ne, że ja k by wbi jają się mię dzy sie bie kli nem. Nie ma zna cze nia,
czy związek ten wyni ka z wy ob ra ź ni, z tra dy cji bal ladowej, czy też opie ra się na
rze czy wi s tych do świa d cze niach, w po szcze gó l nych losach za wsze jest wy ra ża ny
za po mocą me ta fory czasu. Toczące się wy da rze nia niosą w so bie przeszłość, ma-
ją stru ktu rę wa r stwową, do której zo sta je dołączona tera ź nie j szość. Strna del oży -
wia ideę wie cz ne go ży cio daj ne go źródła światła, w ten spo sób wbrew wszystkie -
mu odczuwamy od na wialną ra dość z co raz to no wych do świa d czeń, wraz z au to -
rem po dzie lamy ciągłą po trzebę obe cno ści pię k na.

Połączenie czasu zew nę trz ne go i wew nę trz ne go

W twó r czości ar ty sty cz nej Josefa Strna dla zna j du je my ta k że od zwier cied le -
nie in ne go wy da rze nia, ja kim był wy jazd z do mu do Br na na stu dia, a na stę p nie do 
Pra gi. Jed nak najsi l niej prze ma wiającym ob ra zem jest au ten ty cz ne do świa d cze -
nie are szto wa nia z dnia 17 li sto pa da 1939 roku i osa dze nie w obozie kon cen tra -
cyjnym w Sach sen ha u sen nie da le ko Ora nien burga w ra mach „re e du ka cji” stu den -
tów. Do cho dzi tu do kon fron tacji zie mi ro dzin nej z zagra nicą, człowie cze ń stwa
z brutalną siłą (Noc je vlak, který je de domů, Noc v patách, Li sto pa d ky). Ne ga cja
pro wa dzi go jed nak ta k że do po zna nia lu dz kiej soli da r no ści. Do świadczywszy
ży cia w ogra ni czonej, za mkniętej prze strze ni w ciągłym lęku i strachu, zro zu miał, 
co to zna czy żyć jak za szczu te zwie rzę. Prze żył, po nie waż ko chał ży cie i po tra fił
cie szyć się z przy ro dy, z ka wałka nie ba nad głową, lo tu pta ków, z ko ry drzew, ze
wspo mnień o górach, łąkach i polach: 
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Čas nikdy z kořenů nevyvrátíš. 
Jeho chuť poznáš, teprve až když mine
               (Li sto pa d ky 1970: 79) 

W tym okre sie twórczości Strna dla wy stę pu je za rów no czas ko s mi cz ny (pod -
kreślony przez cy kli cz ność przy ro dy), jak rów nież czas zewnętrzny, fi zy cz ny,
me cha ni cz ny, do którego mo że my zostać prze nie sie ni (w opo wia da niu Odpočíta-
ný čas). Jed nak na dal ważny jest czas we wnę trz ny, wypełniany z włas nej po -
trzeby. Czas ten jest pro gre sy w ny, twórczy i żywy. Ma my wra że nie, że Strna del
kie ru je się ideą, iż czas ne ga tywny trze ba prze zwy cię żyć cza sem we wnę trz nym,
przy czym czas we wnętrzny mo że być urze czy wist nio ny je dy nie przez mit lub po -
ezję. W obo zie re cytuje ra zem z ró wieś ni ka mi ulu bione wiesze, np. Františka
Hrubína, i cze r pie z nich wraz z powrotami do dzie ci ń stwa ży cioda j ne siły. Czas
sta je się w je go twó r czo ści fe no me nem eg zy sten cjalnym, za je go po mocą de fi niu -
je ży cie i śmierć, ale nie sie on w so bie rów nież coś, co opie ra się na po wro tach
i marzeniach, co da je nie zli czone mo ż li wo ści, urze czywi st nia ne i ilu zo ryczne.

Połącze nie czasu ze w nę trz nego i we wnę trz nego, zda rzeń rea li sty cz nych
i senne go ma rze nia, na bie ra u Strna dla cha ra kteru in tym nego i za wie ra w so bie
mo ż li wość ge ne ro wa nia siły. Miłość do zie mi ro dzin nej i do mu ro dzin ne go
przeni ka do je go fi lo zo fii ży ciowej, a pię k no do mi nu je w całej twórczości. Wraz
z dąże niem do za cho wa nia rodu pro wadzi go to do prze ko na nia, że prze trwa nie
i kon ty nu a cja są mo ż li we. W utwo rze  Hořká tráva słyszymy wy zna nie: 

Člověk se ztratí z hrobu, ze země, přejde do trávy, do stromů, do listí, do větru, do krajiny, do
hvězd (Strnadel 1979: 43), 

któ re prze ni ka do ty tułów je go książek i roz działów, będących mi mo wol ny mi me -
ta forami, po nie waż odwołują się do lu do wych nazw ziół rosnących na łąkach
(Sto li stky, Zimozelení). Wszy stko po wta rza się cy kli cz nie, dla te go so s ny i mo -
drze wie Strna dla da lej rosną w Gru ni po wo li i kołyszą na wietrze swoimi smuk-
łymi ciałami, w tra wie wie czór da lej wa bi ko chan ków, a ich ciał szu kają ama ran ty.

Pozycja gatunku

Roz wa żając kwe stie ga tun ko we w twó r czo ści Strna d la, na le ży stwier dzić, że
sto su je on  Ba ch tinowską „pa mięć ga tun ku”. Być może ma to związek z na tu ralną
zdo l nością au to ra do słucha nia i pro wa dze nia dia lo gu z oso ba mi, które spotykał.
Po tra fi ści śle połączyć ob ra zy wołoskie go pejzażu z ludźmi, któ rzy tam mie sz -
kają, po tra fi cze r pać z przeszłości, która sta je się za ro d kiem przyszłości. W uni -
katowy spo sób łączy akty mo wy z po zo stałymi czę ścia mi tekstów, prze ka zy wa -
nych ust nie, któ re wyłaniają się jak ob ra zy na szkle. Wszy stko ma u nie go swoją
wa r tość i nie ma zna cze nia, czy chodzi o świat wi dzia ny przez ze r wa ne źdźbło tra -
wy, z któ re go ro bi się pętelkę, a po tem zaszkli się ją śliną jak dzie cko, czy o pa no -

Fi lia cje etno gra fi cz ne, fo l klor, tra dy cy j ny re gio na lizm 79



ra mę całych Be ski dów. Te ch ni ka Str nad la przy po mi na nie kie dy zmien ność mo -
tywów w pio senkach lu do wych. To o nich na pi sał kie dyś, że niosą w so bie za pach
kwitnących pól ko ni czy ny, dzi kich jabłoni, słone cz nych miedz, sko szo nych łąk
i za ora nych pól, brzę cze nie pszczół z uli ro so chatych lip, jest w nich wio senny po -
wiew, który czo chra po la gę stego zie lonego ży ta, le t ni od dech krajo bra zu sta wów
ry b nych, szum wiatru. Opo wiadają nam o świe cie, którego działanie wy zna cza
słońce, gdzie wszy stko się powtarza, dla te go po mo c ni ki, które kie dyś po kry wały
okrągłymi skó rza ny mi li ste cz ka mi połowę mie dzy, je sz cze nie za nikły i nie zginą, 
do pó ki słoń ce bę dzie na nie świe cić przy naj mniej co ja kiś czas (Strna del 1979:
70).

Pod wzglę dem stru ktu ry motywów na tu ra l ne ob ra zy i sce ny od po wia dają pro -
ste mu, skro mne mu ży ciu, w któ rym ty l ko po zo r nie niewie le się dzie je, rządzi nim
ra czej kon ty nu a cja. Ma my wra że nie, ja ko by Strna del wszy stko gro ma dził w so -
bie, po zwa lał temu dojrzewać i do pie ro z per spekty wy cza su nie któ re ele men ty
pa mię ci roz ja ś niają się, a na stę p nie znajdują wy raz w wy po wie dzi ar ty sty cz nej.
Spo sób myślenia Strna d la o cza sie i spo sób je go po da nia jest po do b ny do śla du,
o któ rym wie lo kro t nie wspo mi na fran cu ski fi lo zof, Pa ul Ri co e ur (2007, 2012).
Wszystko to dopie ro opo wiedziane i pod da ne trans fo r macji zna ko wej na bie ra
głęb sze go, nie mal egzy sten cja l nego zna cze nia. Śla dy oży wiają przeszłość, któ ra zo -
stałaby zapomniana, roz wi jają wy ob ra ź nię i stają się nie zwy kle aktu alne. Idea
i los jed no stki, fikcja i zda rzenie nie są od sie bie zby t nio od da lo ne, dla te go re kon -
stru k cja pa mię ci sta je się u Strna dla czymś odra dzającym.

Twó r czość Strna dla obe j mu je głów nie epi kę, cho ciaż in spi ra cję cze r pie on za -
rów no z ust nej po ezji lu do wej, jak też z twó r czo ści pie ś niowej, któ ra wchłonęła
ele men ty dra ma tu (np. wę dro w ne wołoskie pa sterskie sztu ki bożonaro dze niowe). 
W je go te kstach kon se k wen cja genologiczna nie jest de cy dująca. Po szcze gó l ne
ele men ty ga tunkowe krzyżują się w te k ście, cza sem sta no wią punkt wyj ścia (Ko -
le da je ve vánoce, nechť si po ní chodí, kdo chce), kie dy in dziej do da tek. Te ksty
nie muszą być wy ra ź nie okre ślo ne ga tunkowo. Ta k że w utwo rach prozato r skich
pie ś nio wość wy stę pu je w ró ż nych kon te kstach. Nie kie dy pieśń jest włożo na
w usta śpie wa ka  (akty w ne go ucze st ni ka), któ ry śpiewem wy ra ża ra dość z jasnego
nieba i czystego, rze ś kiego po wie trza, z do bre go na stro ju czy przy je mnych od-
czuć. We wspo mnie nio wej re fle ksji pod ty tułem Královna zlatých polí (Hořká
tráva) mo że my łatwo wy ob ra zić so bie pa stu sz ka, któ ry śpie wa głoś no tak długo,
do pó ki nie za bo li go od te go gardło, śpie wa, do pó ki ma ocho tę i dopó ki nie za -
śpie wa wszy stkich pio se nek. A wraz z nim śpie wają pta ki, tro chę da lej w wio s ce
śpie wają rów nież pa stu sz kowie, ka ż dy swoją pieśń. Śpie wają, jak chcą, i nikt na
nich nie krzy czy, aby mi l czeli, dla te go że jest to ich zie mia ro dzin na. W wy po wie -
dziach li ry cz nych, któ re nie po sia dają w so bie po ten cjału dra maty cz ne go, za cie -
ka wia nas zaś pod sta wa ar che ty po wa, pa mięć sen so ry cz na, któ ra sta le bu dzi ży -
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cie. Zdo l ność przy po m nienia so bie re a li stycznego szcze gółu, za po mocą którego
au tor tematyzu je czas (wte dy i te raz), no si w so bie po ten cjał ale gory cz no ści i du a -
lizm czasowy.

„Mowa śladu” połączona z mi ni fa bułą i napełniona etosem

Bele try sty cz ne te ksty dla dzie ci i twó r czość dla do rosłych cha ra kte ry zuje te -
matyza cja cza so wa lu dz kie go ży cia, a wszy stko to inte sy fi ku je za rów no fi zy cz na
in ter ak cja, jak też ich fun k cja społecz na. Ka ż da zmia na jest do strze ga l na na tle
sta bi l no ści, w rze czy wi stym świecie dzie je się tak mię dzy co dziennością a wy da -
rze niami, ro zu mianymi ja ko wyj ście z cie nia. Oczy wi stość za cho wa nia lu dzi,
współży cie z krajo bra zem i pra wa mi na tu ry, co dzienne wy ko ny wa nie obo wiąz-
ków i działań, któ re wy ni kają z naj prostszych przy czyn, sta no wią isto tę ży cia.
Ciągle coś się po ja wia i zni ka, umie ra, od cho dzi, ale ży cie to czy się da lej, po nie -
waż to, co mi nęło, jest ukry te w ży ciu i jest tym, co nastąpi (Strna del 1966: 128).
W utwo rze Černá slza czę sto po ja wia się mo tyw spo t ka nia i po że g na nia: 

[…] člověk umře, žal je rozlit na všechny strany, ale déšť dní a let ho spláchne a bolest utiší. Jen
trochu vzpomínek zůstane, ale ty se zase ztratí s námi. Život však trvá dál... Svět zůstane krásný.

„Mo wa śladu” Strna dla ma z jed nej stro ny swo je real ne źródło w wy po wie dzi 
lu do wej, z dru giej zaś ba zu je na oni ry cz nych wy ob ra że niach lub mi ty cz nych
źródłach, któ re są opa r te na po do bieństwach mię dzy ży ciem i ar che ty pem. Po wta -
rzają się tu mo ty wy zie mi, wo dy, og nia i po wie trza, na stę pują po so bie dzień i noc, 
prze pla tają się do zna nia zmysłowe (szcze gó l nie wi zu a l ne, do ty ko we, słucho we
i za pa cho we), któ re au tor czę sto per soni fi ku je lub antro pomor fi zu je. Tak więc
mo że „wiatr wy gry wać na ksy lo fo nie traw”, człowiek zaś ma wra że nie, że pu stka
odtąd za mie sz kała w nim jak „w wydrążo nym pniu” i że mo że wró cić. Przy -
chodzą nam na myśl ana lo gie z wie r szem Halasa Já se tam vrátím, z wczesną
twó r czo ścią po etycką Hrubína i z twó r czo ścią po etów, których Strna del ko chał,
a ich wie r sze znał na pa mięć (J. Ho ra, J. Se i fert). Sta le ma my do czy nie nia z re flek-
sja mi liry cz ny mi, ale rów nież prze j ścia mi do na rra cji; z pierwszej osoby prze cho -
dzi my do trze ciej, spo ty ka my się z kon ti nu um mo wy po zo r nie nieza le ż nej, po wo -
dującej złudze nie cza su tera źnie j sze go, dające od bio r cy świa do mość trans fo r ma -
cji. Siła  od działywa nia je go tekstów, nie za le ż nie od wy bra nej formy ga tun ko wej
(szkic, hi sto ria, ba j ka), nie wy ni ka ty l ko z per spektywi za cji prze strze ni, ale ta k że
ze spo so bu po zna wa nia świa ta. W te k ście Hořká tráva Janíček usiadł na ko pcu
mro wiska, że by mógł łatwiej ro ze j rzeć się wo koło, a po tem z płaczem biegł po
chod niczku do ma my, aby mu pomogła. Już tro chę wię kszy Josífek sie dzi „w roz -
gałęzie niu drze wa na cze re ś ni” (Černá slza), wi dzi ka mie nistą dro gę i od da lające
się połatane ple cy oraz bose stopy tułacza Ton dy, patrzy z za cie ka wie niem na
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świat, w dal, która go przy ciąga, z gó ry, z prze j rzy stym wi do kiem i ocze ki wa -
niem. Wszy stko za le ży od per spe kty wy. Na wet pa robek Ondřej w bajce O ča-
rodějnicích (Zamrzlá studánka) nie jest po zba wio ny pra gnie nia, aby zo ba czyć
świat z innej stro ny. Ja ka nie spo dzian ka go jed nak cze ka, gdy przez otwór, któ ry
wywiercił świ der kiem w warząchwi, zo ba czy ta je mni cę cio t ki Švrčkuli, w któ rej
roz po z nał cza ro w nicę. Bajko wa per spe kty wa se man ty cz na jest bar dzo zbli żo na
do dzie cię ce go spo j rze nia na świat przez lo r ne t kę zro bioną z pa l ców czy przez
włocha te kra t ki ba b ci nej chu sty uszy tej z płót na wor ko we go. Wraz z au to rem pa -
trzy my na świat z wyjątko wej i ta je mni czej per spe kty wy i stwier dza my, że fi kcy j -
ny świat au to ra opie ra się na głębo kim etosie.

Prze mia ny motywów

Wa r to po świę cić nie co uwa gi prze mia nom mo ty wów w te kstach Strnadla,
w których wy stę pu je cy kli cz ność, kon kre t ne mo ty wy prze nikają się i kon cen trują
wo kół sie bie, za zwy czaj od wołując się do sym bolu dro gi, ko le i ny, bruzdy, płyną-
cej rzeki, po ja wiają się po do b ne po sta cie i sy tu a cje, jed nak całość opo wie ści i jej
mo dus mają in ny wy dźwięk, któ ry za le ży za wsze od te go, które go na rra to ra głos
jest wzmacniany. Nie kie dy ma my do czy nie nia z po li fo nią. Ma to mie j s ce na
przykład wte dy, gdy prze pla tają się do świa d cze nia au to ra z obo zu kon cen tracy jne -
go ze wspo mnie nia mi do mu rodz in ne go i przy bli żane są tra gi cz ne losy przy ja ciół, 
m.in. ży dowskie go ko le gi z ławy szko l nej, Mar ka. Na to miast w kró t kim utwo rze
pro za to r skim o cha ra kte rze bal la do wym pt. Ne be od krve, zamieszczonym w to-
mie Hořká tráva, zna j du je my się w sąsie dztwie ese s ma nów. Na rrację spo wa l nia
opis płomie nia, któ ry młody wię zień wi dzi przez drzwiczki pie cy ka, jed no cze ś nie 
słyszy my ostre ko men dy i głoś ne to a sty Her berta Flossa. Wszy stko mie sza się
z trzaskaniem og nia, ze wspo mnie niem z dzie ci ń stwa prze ra żo ne go ryku krów,
któ re trzeba było szy b ko wypro wa dzać ze sta j ni. Pun ktem ku l mi na cyjnym prze ni -
kających się ob razów staje się stwier dze nie, że no szo ny przez wię ź niów ma te riał
opałowy prze zna czo ny jest na stos, na któ rym zo staną spa lo ne na gie lu dz kie ciała. 
Tra gi cz ne wy da rze nia są w pro zie Strna d la sto p nio wa ne, a ich gra ni ce se man ty cz -
ne prze kra cza ne. Ogień, któ ry kie dyś w je go dzie ci ń stwie by wał za pru sza ny przez  
nieostro ż ność, tutaj jest wznie ca ny w złych zamiarach. Mo ty wa cja i dra ma ty cz ne
kon se k wen cje lu dz kie go za cho wa nia są nie po rów nywa lne. Wbrew wszystkie mu
na stę p ne go dnia znów wycho dzi słoń ce, świe ci i ży cie to czy się da lej.

Strna del wie le ra zy udo wad nia, że nie ty l ko po tra fi za po mocą me ta fo rycz-
nego skrótu pro wa dzić pa r tie na rra to ra wszech wiedzącego, któ ry w zakończe niu
opi su je sa moodra dzającą się siłę krajo brazu i przy rody, ale po tra fi pora dzić so bie
ta k że z myśla mi po sta ci, jak to ma mie j s ce w te k ście Hořká tráva:
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Jak to, že mohu tak nečinně civět do plamenů jako kdysi, když jsem byl malý chlapec, vždyť fo -
rar bajtr obchází a neustále křičí los, los, Be we gung, nemohu přece postávat ani posedávat na
sosnových po le nech, to jen po výkřicích tadelos, ta del los se mohu na chvilku odvrátit od ohně, a ne -
kle snu - li mdlobou, postojím na okamžik a vidím v duchu oheň za dvířky našich kamen (Strnadel
1979: 58). 

Opo wieść ma rea li sty cz ny plan, h iper bo li zowany przez prze ra żającą wizję
ludz kich ciał, przy czym idzie o prze strzeń fi zyczną, do świa d czoną przez żar og -
nia, od czu cie, któ re go łatwo się nie za po mi na. Tekst ten po sia da ki l ka warstw zna -
cze nio wych, po nie waż bar ba rzy ń stwo prze kra cza ety cz ny wy miar lu dz kie go
działania. Na niebie od bi ja się ogień, a nie boskłon, któ ry w in nych przy pa d kach
kąpie się w błękicie, prze ry wa nym co naj wy żej gdzie nie gdzie przez białe chmu -
ry, na by wa  ostrze gające go za ba r wie nia. Wyda rze nia wy przedziły czas, któ ry za -
pe w ne się wy pa czył, i o tym człowiek ni g dy nie po wi nien za po mi nać.

Wspomnienia au to ra jed nak opie rają się prze de wszy stkim na przy je mnych
odczuciach, któ ry mi zo stał nie ja ko ob da ro wa ny, na po zy ty w nych we wnętrznych
do świadczeniach i mi nia tu ro wych ob ra zach, któ re wryły się w je go pa mięć. 

Nejraději se dívám do dálky, na tichavské, měrkovské a kozlovské Hůrky, na Kazničov
a Červený kámen a kozlovské Hůrky, a když je vypršená obloha a vzduch je čistý a ostrý, daleká
krajina mezi těmi horami se zvedne a já uvidím věž větřkovického kostela a daleko, daleko až do
Slezska (Hořká tráva, s. 31). 

In te re sująca dla nas oka zu je się nie ty l ko to po gra ficz na kon kre t ność krajo bra -
zu, ale rów nież nie skry wane ucze st ni c two, któ re jest związa ne z kon kre t nym miej-
s cem. W książce Vy h nal jsem ovečky až na Javorníček przy dro dze do Mjaší wi -
dzi my chałupę, w któ rej żył staru szek Froliš. To ten, z któ rym ja ko z na rra to rem
spo ty ka my się w Ro ku pod ho ra mi i w Zamrzlej studánce, i który po tra fi przejść
Be ski dy, roz po z nając zbó j ni c kie źró dełka, zbó j ni c kie jodły i chod ni ki, wie o skar -
bach w zie mi i o zlo tach cza ro w nic na gó rze. Na początku wy da nia książko we go 
Hořkej trávy umie sz czo ne są au ten ty cz ne zdję cia po rtre to we „sta rzy ka” Strna d la
– dziadka Kne b la, ta ty, mamy i „sta rzen ki” – ba b ci, dzię ki cze mu kon kre t ny ob raz 
kra i ny, od po wia dający  świa do mo ści zwy czajowej i społecznej, zo stał po sze rzo -
ny o wspól no tę ro dzinną na za wsze za cho waną w pa mię ci.

Akt po wro tów po twier dzający to ż sa mość

Powroty uka za ne w spo sób frag men tary cz ny sta no wią czę ściową re fle ksję,
akty wo waną ra czej w akcie pisa nia. Pełnią one okre ślo ne funkcje komu nika cy j ne. 
Na przykład w Ro ku pod ho ra mi au tor wy brał za bieg ko m po zycyj ny uw z ględ -
niający ko le j ność zgodną z ka len darzem; cho dzi o prze mia ny ro ku od wio s ny po
zi mę, widzia ne od zewnątrz i od wewnątrz (w chałupie). Utwór Černá slza za czy -
na się od dzie ciństwa, a ko ń czy na wie ku doj rzałym; mamę wi dzi my naj pierw ja -
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ko ży cz liwą młodą ko bie tę, otoczoną dziećmi, pod czas gdy pod ko niec ży cia do -
świa d cza ona sa mo tno ści i oczekiwa nia, ze smutkiem że g na się w fu r t ce ogrodu.
We wspo mnie niach o matce Strna del wi dzi chałupę z da chem gon to wym i ma l wa -
mi pod oknem, piec ze sta rych ka fli, w któ rym pie czono chleb, we randę i pod wór -
ko z ku ra mi, tra w nik aż do ścian do mu, płot ogro du, czu je ta k że za pach świe żo
do jo ne go mle ka. Ma ma nie upa da pod cię ża rem ży cio wych brze mion na wet wte -
dy, kie dy w dwóch mie j s cach ska r ży się, że być mo że nie po winna była mieć dzie -
ci. Było to tylko wte dy, kie dy na pró ż no szu kała poży wie nia dla du żej ro dzi ny,
a je dze nie wy krze sy wała z ni cze go, kie dy z utę sk nie niem cze kała na li sty i kartki
z fron tu, pi sane ołów kiem ko pio wym. W kró t kich epi zo dy cz nych wspo mnie niach 
po ja wia się ob raz ur lo pu oj ca, a po tem prze de wszy stkim je go powrót do do mu
z od ległych miejsc (Ga li cja, Bu ko wi na), w których prze by wał. Małego chłopca
przy ciągały eg zo ty cz ne ob ra z ki nakle jo ne na wie ko wo j sko wej wa li z ki z ad re sem
34 pułku pie cho ty, przy pominały mu ilustracje ze starego ka len da rza, któ ry w je -
go dzie ciństwie czytywano w zi mo we wie czo ry. Meta mo r fo za ży cia do ko nu je się
w spo sób nie po zo r ny, po szcze gó l ne ele men ty zmie rzają ku or ga ni cz nej jed no ści,
na prze mian na stę pują po so bie chwi le cię ż kie, cza sem dramaty cz ne, i  ra do s ne,
które świa do mie za cho wał w pa mię ci.

Pra wie we wszy stkich te kstach Strnadla na po ty ka my na po do b ne mo ty wy
przy rod ni cze, któ re by na j mniej nie są tak ana chro ni cz ne, jakby to się mogło na
pie r wszy rzut oka wy da wać. Są to drze wa, ko rze nie, po la, la sy, łąki, dro gi, ski by,
nurt rze ki, chmu ry, kwia ty i za pachy, piękno przy rody, ale ta k że po chwała ko bie -
ce go wdzię ku. Życie i śmierć prze pla tają się w nich w spo sób na tu ra l ny, przy
czym mo tyw śmierci po ja wia się wcze ś nie, mniej wię cej na początku twórczości,
i wra ca w fo r mie różnych mo dy fi ka cji. Ni g dy jed nak Strnadel, ja ko człowiek i pi -
sarz, nie wpa da w pe sy mizm. W je go pro zie wy stę pują kró t kie stre sz cze nia opo -
wie ści z ży cia zwykłych mie sz ka ń ców wsi, któ rzy skro m nie i z po świę ce niem
wypełniali swo je prze zna cze nie, bez sze m ra nia prze ka zy wali swym po to m kom
to, co w ży ciu osiągnę li. Opo wie ści i ob ra zy mó wią nam o si le lu dz kiej soli da r -
ności, o któ rej dziś już nie mal się za pomina. Je go wy po wiedź od zna cza się głębo -
kim etosem, którego dziś czę sto nam bra ku je. Dzię ki te mu zwrot ku twó r czo ści
au to rów re gio na l nych może stać się przy datny i ety cz nie płod ny ta k że obe c nie, na 
początku XXI wie ku.
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Roz dział III

Mała reka pi tu la cja ży cia

1. Poezja Karla Vůjtka – liry czno -e pi cki utwór Skřivánek

Utwór liry czno -e pi cki pt. Skřivánek (2006) Ka r la Vůjtka (ur. 1946), po do b nie
jak Báseň pro soprán (1983) czy te ksty po ety c kie František, Jindřich, Žof ka,
Amerikán z to mi ku Takové no ci takové dny (1982), po zo sta je pod wy ra ź nym
wpływem lo sów lu dzi z da w nych czasów. Cza sa mi ma my tu do czy nie nia z po -
wro ta mi do przeszłości po siłko wa ny mi do świa dcze nia mi au to ra ja ko czy te l ni ka.
Na przykład bazą dla wie r sza Básně pro soprán stały się ese je Janáčka i szki ce
ma la rza aka demi c kie go Ja na Václava Sládka. W Skřivánku po eta, zgod nie ze swo-
ją de kla racją, in spi ro wał się pry wa t ny mi li sta mi zna le zio ny mi w do mu pe w nej
pro stej wie j skiej ko bie ty z Kli m ko vic. Zawsze jed nak chodzi o spo t ka nia z au ten -
tycz ny mi hi sto ria mi ży cia, któ re au to ra w ja kiś spo sób za in try go wały al bo któ -
rych pe w ne de ta le wryły się w je go pa mięć. Sy tu a cje wyj ścio we mają wpra w dzie
cha ra kter bar dziej epi cki niż li ry cz ny, ale Ka rel Vůjtek po zo sta je li ry kiem egzy -
sten cja l nym i wie le ra zy da je te mu do wód w swo ich te kstach.

Skřivánek pod wzglę dem ko m po zy cji i układu mo ty wów jest ra czej mon ta -
żem niż bal ladą, cho ciaż umie ra nie sta no wi tu mo tyw prze wod ni. W pię t na stu
czę ściach nie usłyszy my już w ogó le upra g nio ne go dzie cię ce go szlo chu czy pła-
czu, wy wołane go słowa mi Honzíček / Ja nek – uplakánek. Nie przy j dzie na świat
dzie c ko ja ko owoc miłości po na mię t nym unie sie niu po do bnym do szy b kie go
wzlo tu sko w ron ka, zni kające go na ho ry zon cie.

Cechą cha ra kte ry styczną liry czno -epic kie go utwo ru Vůjtka jest to, że tra gi cz -
ny los człowie ka prze pla ta się ze  zmysłowo ścią czy ulo t no ścią prze żyć emo cjo na l -
nych, od bi ja się w zja wi skach sen so ry cz nych w wie lu szcze gółach odnoszących



się do przy ro dy. Pod sta wę two rzy par t ne r ska re la cja mię dzy mę ż czyzną i ko bietą.
In tymną prze strzeń mę ż czyzn (Ja na, Františka, Jindřicha) i ko biet (Žof ki, An ny)
kształtują wza je m ne pra gnie nia cie le s ne, miłos ne unie sie nia o po no w nie od kry -
wa nej si le i nad ziei na to, że ich związek prze zwy cię ży bezwład, zni we lu je dys -
tans i chłód świa ta zew nę trz ne go, a otwo rzy we wnę trz ne drzwi uczuć. Ode gra na
wspó l na sce na pa ry za ko cha nych jest spo tę go wa na przez słowa sít, růst, zahřívat,
zadělat pe cen, zpívat. Z atry bu ta mi no wej sy tu a cji ży cio wej i ciepła do mu ro dzin -
ne go są rów nież związa ne niewy po wie dzia ne oba wy, 

že dům zůstane
bez písničky
a že je marné naléhat
po zno vu drží ste j nou no tu. 

Zna ny, bli ski świat na sy co ny wie j ski mi re a lia mi jest kon fron to wa ny wer ty -
kal nie z ob co ścią spo j rzeń, z chłodem cie ka wskich oczu i echem plo t ka r skich ję -
zy ków. Tu taj wy ra ź nie wi dać, że Vůjtek in spi ro wał się po ety z mem. Hory zon ta l ny 
ob raz iz by, w któ rej po zo stała osie ro co na cór ka, jest po tę go wa ny przez in ny meta -
fo ry cz ny ob raz: 

Poručíš plodné ja b lo ni
ať mladý kmínek
odcloní?

któ ry sta je się dia lo giem we wnę trz nym i prze cho dzi do uję tej wer ty ka l nie stru ktu -
ry zna cze nio wej utwo ru, gdzie ist nie je na pię cie mię dzy bez nad ziej no ścią i na-
dzieją. Vůjtek akcen tu je tę me ta fo ryczną wer ty ka l ność za po mocą kró t kich wer -
sów, a zwłasz cza ry mów, któ re czę ściej po ja wiają się w pa r tiach, uwy pu klają-
cych pod miot wie r sza i wy ra żających własną w nim obe cność: 

Sám budeš lačný
po tom de chu
Na třpytky spěchu
na přívlač
přitáhne si tě
na mělčinu
Sám odpustíš si
každou vi nu
Ach Ja ne
Jan ku
Pak si plač. 

Od by wa się nie ty l ko ciągła kon fron ta cja nad ziei i bez nad ziej no ści, ra do ści
i smu t ku, ale ta k że zmia na pod mio tu, po la ry za cja re la cji mię dzy TY i JA. Smu tek
mo że być to pio ny w sklínce líhu, mo że usa do wić się w cie mnych kątach, jed nak
niezawinione po czu cie wi ny prze ni ka wszy stko.
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Ele ment ko bie co ści jest u Vůjtka za wsze związa ny z na tu ra l nym cy klem
przy ro dy, z zie mią i ma te rią, jest obe c ny w mo ty wach mę skich pra gnień związa -
nych z rolą sie w cy: 

Janíčku
Jan ku
Ve mně čisto
Hladové po le
drží místo
Brázda
kte rou si pamatuješ
ometeš stíny ze sla bin 
ne bo dále 
Janíčku
Jan ku
Jak jsi sil
Jak jsi se se mnou
rozdělil.

Ko bie ta jest nie zbęd nym elementem w sym bo li ce do mu ro dzin ne go repre -
zento wa ne go przez de ta le, np. łóż ka, któ re „ne chal dělat Jan | so t va jí prvně stiskl
ru ku”, stoły i krzesła, z któ rych jed no po zo sta je wo l ne, nasłuchujące usz ka ku b -
ków.

Utwór swą po etyką i układem mo ty wów przy po mi na sta r sze te ksty Vůjtka,
wpi su je się  więc wy ra ź nie w całość je go twó r czo ści. Po wta rza się tu na przykład
mo tyw do mu ro dzin ne go ja ko prze strze ni in tym nej, od zwie rcie d lają się ta k że mo -
ty wy, któ re sto p nio wo są włącza ne przez ar ty stę do sze r szej kon ce pcji szczę ścia
pełne go i nie pełne go. U Vůjtka prze wa ża prze strzeń wie j ska lub pod mie j ska nad
miejską, po ja wia się dom z izbą, w któ rej jest mie j s ce na kołyskę. W wi zji ko bie ty
sto p nio wo po ja wiają się mąż i dzie ci, któ re tworzą jej świat, wy pełniają jej ży cie
i sta no wią prze strzeń ko mu ni ka cyjną. Sa mo tność jest tu taj od czu wa na szcze gó l -
nie wte dy, gdy nie spełnia się ar che ty po wy los ko bie ty związa ny z ma cie rzy ń -
stwem. Po nu ra wia do mość o niepłod no ści jest syg nali zo wa na mi l cze niem: 

Sa ma sobě se zdála němou
když do ktor páčil
její hlas. 

Wa l czy z bez rad no ścią: 

Co pak je řeč
než sprška slov
Však každé
má být vys le ch nu to
Ne jed nou v sobě nápěv chová
a byť v okuté
do olo va
byť skřípe
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zrudlé sta rou rzí
přece jej ústa omyjí
a může zno vu ob da ro vat.

Roz cza ro wa nie pro wa dzi do za mknię cia się ko bie ty na świat.
Pun ktem zwro t nym stru ktu ry zna cze nio wej utwo ru Skřivánek sta je się trzy na -

sta część, gdzie wy stę pują czę ste mo ty wy związa ne z fi zy cz nym pożąda niem
męż czy z ny i ko bie cym pra gnie niem po sia da nia dzie cka. Miłość ko chan ków
i miłość ro dzi cie l ska prze kształcają się w in ne fo r my po ja wiających się głosów.
Pod czas gdy zmysłowe pożąda nie mę ż czy z ny i ko bie ty mo że być pełne do ty ków,
ru chów i ro zu mie nia się bez słów, rę ka jest w sta nie pro wa dzić, po bu dzać, uspo -
ka jać, ale rów nież ku sić, to da l sza ko mu ni ka cja jest już ogra ni czo na. W utworze
Skřivánek po ja wiają się ró ż ne sy tu a cje ży cio we związa ne z udręką mi l k nię cia,
mi l cze nia i ci szy, któ re łączą się z włas nym po szu ki wa niem, od kry wa niem i bo le s -
nym go dze niem się z czymś nie od wra cal nym. Tę złożo ność i ból Vůjtek od zwier-
cie d la w meta fo ry cz nych ob ra zach cię ż kich nóg, milczącej ka pe li, mę skie go pi ja -
ne go krzy ku, tę sk no ty za sko w ron kiem, któ ry ni g dy nie usiądzie, mi ga w ko wej
wi zji cór ki z pie r wsze go małże ń stwa „Tiché | jak mi ska na ofěru”, któ rej po zy cja
mię dzy oj cem i ciotką Anną przy po mi na bez bron ność ptasząt, ka p tur ki w cie r ni -
stym krza ku, któ ra na za wsze ska za na jest na płochli wość.

Pod czas le ktu ry te kstu za uwa ża my ró ż no rod ne ko m bi na cje wy ob ra żeń i sko -
ja rzeń, ale dzię ki te mu, że dla Vůjtka ty po we jest po wra ca nie do te ma tów i mo ty -
wów, mo że my le piej zro zu mieć nie któ re gry zna czeń i roz szy fro wać wy ra że nia
od dające dźwię ki i ru chy. Jed nym z głów nych te ma tów je go po ezji jest do ko ny -
wa nie bi lan su ży cia. Wie r sze Vůjtka od początku opa r te są na post rze ga niu i prze -
mia nach człowie ka wraz z upływem cza su. Po ezję zaczął pi sać tuż po trzy dzie st -
ce, chciał się wów czas roz li czyć z dzie ci ń stwem i mę sko ścią, uka zu je więc chwi le 
z co dzien ne go ży cia, prze de wszy stkim zaś re la cje miłos ne. Akt miłos ny czę sto
łączo ny jest z ob ra zem ga lo pujące go ko ni a, z wizją no cy pełnej zmysłowości roz -
po czy nającej się na mię t ny mi pi esz czo ta mi pa l ca mi wnikający mi w ciało. Po wta -
rzają się mo ty wy dłoni i rąk, któ re pieszczą, dają, biorą i roz nie cają pra gnie nie,
zmysłowość pro mie niu je z krągłości ko bie cych bio der, a pożąda nie jest po tę go -
wa ne przez ko la na, zagłębie nia pod pa cha mi i wy pukłości pie r si. Sto sun ko wo
pro ste, wi zu a l nie wy ra zi ste me ta fo ry w za le ż no ści od ro dza ju te kstu roz gałęziają
się. W ob szer nie j szych utwo rach o Žof ce lub An nie miłość dla ko bie ty sta je się
cen tra l nym ży cio wym wy da rze niem, dla mę ż czy z ny zaś klu czo we zna cze nie ma
pra ca, źródło włas ne go by tu i za pe w nie nie do mu uko cha nej oso bie: 

Jan ponoukaný hor kou paží
na po le myslí
Na ozi my
Když na ně smírně nasněží
když obléknou se 
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do košilky zi my 
ne str h nou vlčí zu by mra zu 
hubené krčky chle bo vi ny.

Pod czas gdy dzień jest po świę co ny pracy, no ce są prze zna czo ne na miłość.
Już wie czo rem wzma ga się po czu cie izo la cji i pry wa t no ści: „Večer je zvon ky po-
čítán…” Ko no ta cja łak nie nia jest sy no ni mem gry miłos nej, nie na sy co nej, po wta -
rza l nej:

Janíčku
Jan ku
Zas mě neseš
chval koníčka
jenž ne u h ne se
když v slabinách
je ponoukán…

Jed nak pod stawą stru ktu ry Skřivánka jest kon trast. Pierwsza gru pa ob ra zów
jest opa r ta na prze ciw sta wie niu od cho dze nia i przy cho dze nia, dru ga zbli ża nia się
i od da la nia. Miłość do da je pa rze ko chan ków nad ziei na no we ży cie, wspó l ny spa -
cer na oczach in nych sta je się prze ja wem opo ru, sprze ci wu i na pię cia („a po tom
půjdem přede všemi | Do ko pce k ryn ku | ko lem lip | ko rzo se umí ba vit líp |
špacírky kro ky počítají...”). Złożo ność dro gi od człowie ka do człowie ka jest rów -
nież okre ślo na przez dąże nia ży cio we. U mę ż czy z ny jest związa na z mo ty wem
ru chu od środ ko we go, u ko bie ty z kon cen try cz nym kie run kiem ku gnia z du (kołys -
ce, łóże cz ku, pie lu sz kom). Nie spełnio ne ma cie rzy ń stwo po wo du je dy so nans, ci -
chość, smu tek, nie śmiałość, nie spełnio na mę skość zaś hałaśli wość i bunt. Po do b -
nie jak w in nych utwo rach Vůjtka, tak i tu z kry zy sa mi ży cio wy mi mę ż czyzn są
po wiąza ne za pę t lo ne mie j s ca – go spo dy i ka r cz my, gdzie za pi jają zma r twie nia
i smu tek, ko m pen sując so bie nie spełnio ne nad zie je i szu kając za stę pcze go za kot-
wi cze nia. 

Než naděje se
stojí v šenku
očima
jež se opožďují
a prodlévají
za zástěnou
nejistě začne pohlížet
na hla di nu
co líhne líh
I krev se táže
ku dy téci
aby ne te kla na zapřenou.

W pod ty tu le utwo ru Skřivánek po ja wia te r min mu zy cz ny Sot to vo ce, co oz na -
cza ci cho, dosłow nie „półgłosem”. Ja k by wa ż nie j sze było to, cze go nie mó wi się
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na głos, co po zo sta je ukry te za niewy powie dzia ny mi słowa mi i co jak ci sza „plíží | 
po světnici”, co po tra fi za py tać, co opa no wu je człowie ka i utrud nia ko mu ni ka cję
z in ny mi. Z ob ra zem do mu ro dzin ne go, je go prze strze nią i za mie sz ka niem oraz
z mo ż li wy mi sy g nałami zmian, związa ne są zmien ne wi zje uwię zio nych głosów.
Po ja wiają się w wie lu ob ra zach. Na początku jest to kon trast krzy ku dzie cka i ci -
szy, któ ra po tra fi za py tać. Hałaśli wość wzma ga się w mu zy ce po grze bo wej, od zy -
wają się cy m bały, kla r ne ty, a do te go włączają się drżące głosy płaczek. Vůjtkowi
udało się tu taj stwo rzyć sy ne ste zję, opartą na połącze niu dźwię ku i ko lo ru
(„příbuzní | – skřípot černých vran – | Krhavě str ne ostrá v oku | Když šedým li hem 
vemlouván | a řečmi ti sk nut | odsouván | až do sa mo ty…”), do cze go włącza per -
cepcję za po mocą po zo stałych zmysłów. To tak, ja k by in spi ro wał się współczesną 
czeską po ezją lat sze ś ć dzie siątych, być mo że rów nież me ta fo ra mi dźwię ko wy mi
Rimbauda, otwie ra prze strzeń nad ziei, wzmo c nio nej przez li cz ne zwro ty ad re sa -
tyw ne („Janíčku, Jan ku”, gdzie in dziej „Ach Je ne”). Ja ko uwię zio ny od bie ra ny
jest głos cór ki, głos ka p tur ki, głos, któ re mu bra ku je dwugłosu i o któ rym za wsze
za po mi na się w wię zie niu do mo wym. Jest jak „Sněžen ka sněhem obehnaná”,
wciąż sa ma i oto czo na chłodem. Bez głosu nie ma po ro zu mie nia, a w głosie jest
ukry ty im puls. Kie dy się mi l czy, to po tem pod czas nie ocze kiwa ne go spo t ka nia
pozostaje ty l ko szloch. W ten spo sób Vůjtek po mi strzo wsku po tra fi roz gry wać
mo tyw zbli ża nia się lu dzi, któ re mu to wa rzyszą za ufa ne do tknię cia i czar miłego
głosu. To właś nie wy po wie dzi są w sta nie znieść ba rie ry, po ma gają prze zwy cię -
żać tym cza so we sko st nie nie i uśmiercenie ży cia.

Pak v její ru ce
malá ru ka
Kamínek v dla ni
který puká
když chviličku je zahříván.

Bio gra fi cz ny wy miar oma wia ne go utwo ru po ety c kie go do ty czy ba na l nej histo -
rii ży cia „sprze da w czy ni ni ci ze skle pu pod Ra tu szem”, którą z od ro biną cza r no-
- białego upro sz cze nia mo że my umie ścić na początku ubiegłego wie ku. Jest to te -
mat dla współcze s nej po ezji dość nie ty po wy, ra czej na wet ana chro ni cz ny, mi mo
to cie ka wy. Prze strzeń, w któ rej pod mio ty li ry cz ne się po ja wiają, pod da na jest
bar dziej złożo nej trans fo r ma cji, do cho dzi w niej do in ty mi za cji, któ ra prze ja wia
się nie ty l ko w uwew nę trz nie niu zew nę trz ne go świa ta (indy widua li za cji), ale
prze de wszy stkim w po ety c kiej au to re fle ksji. Prze strzeń urze czy wi st nia się tu taj
i pro wa dzi do nowo cze s ne go ob ra zo wa nia wzmo c nio ne go przez se man tyczną
fun kcję ry mów (dokład nych i aso nan so wych). Vůjtkowi udało się uchwy cić tu
kil ka płasz czyzn: czas bio lo gi cz ny i je go prze mi ja nie, re la cje par t ne r skie ko chan -
ków i małżon ków i ich zmien ność, ro le par t ne r skie osób do rosłych wzglę dem
dzie ci, skom pli ko wa ne położe nie i złożo ne re la cje w kształto wa niu at mo s fe ry za -
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ufa nia w do mu ro dzin nym. Te ma ty za cja świa ta nie do ko nu je się w spo sób epi cki,
ale właś nie za po mocą indy widua li za cji i in ty mi za cji, za po mocą ele men tów ob -
ra zo wych, za po śred ni c twem dość sta bi l nej ba zy meta fo ry cz nej. Vůjtek przez la ta 
spra w dził ich sku te cz ność i nie my li się. Tekst jest in te re sujący ze wzglę du na
pro sto tę ob ra ne go pun ktu wi dze nia i wy ra fi no waną osz częd ność słowa. Ogląd ży -
cia prze bie ga tu na stę pująco: au tor pi sze w op ty ce obe cne go oso bi ste go do świa d -
cze nia, op ty ce opa r tej na do straj aniu oso bi s tych i wyjątko wych przeżyć, któ rych
za wsze jest bar dzo du żo. Spo ty ka my się z ni mi już w de biu cie Vůjtka, w po ety c -
kim to mi ku Řetízkový kolotoč (1977), a na stę p nie od naj du je my w to mi ku Milostín
(2005). Je śli mó wi my tu o op ty ce, to dla te go, że w utwo rze oprócz dźwię ku są
waż ne rów nież in ne bo dź ce sen so ry cz ne, np. wi zu a l ność („Už ho vidím oblékat |
košilku šitou z popelínu | kol límečku | mu stužku vi nu”).

Mó wiąc najo gó l niej, tema ty zo wa nie par t ne r stwa mię dzy mę ż czyzną i ko bietą 
jest dla Ka r la Vůjtka ty po we, i cho ciaż z bie giem cza su na stę pują tu prze mia ny
wa r to ści, to jed nak w je go po ety ce nie wi dać ra dy ka l nych zmian. Mi nęło już
ponad trzy dzie ści lat od mo men tu de biu tu po ety, tak długo trwa od kry wa nie
warstw zna cze nio wych i emo cjo na l nych w nie jedno zna cz nym od zwier cied le niu
sto sun ków mię dzy lu dz kich. Ka rel Vůjtek za czy nał ja ko au tor na łamach cza so -
pism i ga zet w la tach sie dem dzie siątych XX wie ku, pu b li ko wał prze de wszy stkim 
w cza so pi s mach „Ostravský kulturní zpra vo daj”, a na stę p nie „Ostravský kulturní
měsíčník” i „Kulturní měsíčník”, gdzie pra co wał ja ko re da ktor. De biu to wał
w trud nych cza sach nor ma li za cji, a je go świa do me zmie rza nie ku sfe rze in tym nej
ko re spon do wało z je go włas nym ży ciem i sy ste mem wa r to ści. W prze ciw ie ń stwie 
do twó r czo ści tzw. trzy dzie stopię ciolat ków (Evy Ko star bo vej, Ly dii Romanskiej) 
pro wa dził dia log opa r ty na fo l klo rze i tra dy cji mu zy cz nej, na porządku usta lo nym 
przez przy ro dę i cykl bio lo gi cz ny. Na pe w no nie przy pa d kiem wie le je go te kstów
do cze kało się aran ża cji mu zy cz nej w wy ko na niu np. Mi la na Báchorka. Do naj -
bar dziej uda nych na le ży Báseň pro soprán (1983), któ rej aran ża cja mu zy cz na no -
si ty tuł Hu k valdská poéma (1987). W ka ż dym ob ra zie do mu i do mu ro dzin ne go
Vůjtek umie sz cza dzie c ko i dzie ci ń stwo. Są to ró ż ne ob ra zy. Cza sem pun ktem
wyj ścia są wy idea lizo wa ne wspo mnie nia i do świa d cze nia z przeszłości, któ re po -
tę gują w człowie ku po czu cie ciągłości, cza sa mi zaś in spi ru je go dzie cię ce zdu -
mie nie nad zde rze niem z na tu ra l nym cy klem cza su i nad po zna wa niem świa ta,
któ ry zain te re so wał go ja ko ro dzi ca i na uczy cie la. Ja ko po eta jest bli ski pro stej, a
na wet non sen so w nej, za ba wie po do bnej do dzie cię ce go spo so bu pa trze nia na
świat, dla te go nie dzi wi fakt, że Vůjtek na pi sał ta k że wie r sze dla dzie ci (Náš klo -
bo uk má ky t ku za klo bo u kem, 1991), przetłuma czył to mik wie r szy dla dzie ci pol -
skie go po ety Gu sta wa Sa j do ka (Kouzelný mlýnek, 1987) i po ezję Ja na Brzechwy,
Ale ksan dra Fre dry, Lu d wi ka Je rze go Ke r na, Wo j cie cha Pró ch nie wi cza, szczegó l -
nie zaś Wi l he l ma Prze czka (Stoletý kalendář, 2001). Po za tym jest au to rem li cz -

Mała rekapitulacja życia 91



nych te kstów publi cy sty cz nych, np. książki Sonáta pro dvě ru ce a hlas aneb Iva na 
Měrky životaběh (2003).

2. Hlasité nebe – krajo braz jako alter ego

Ka rel Vůjtek ja ko twó r ca li te ra cki cha ra kte ryzu je się rza d ko spo ty kaną rów -
no wagą, we wnętrzną po korą i sza cun kiem dla słowa. Są to wa r to ści, któ re – z jed -
nej stro ny – mogą od działywać ja ko nie zmien ne, a z dru giej stro ny stają się po -
twier dze niem sta bi l no ści i spó j no ści. W ka ż dej no wej książce prze ma wia w swo -
im imie niu, ka me ra l nie, z li ry cz nym na sta wie niem, pogłębia wra że nie ha r mo nii,
nie roz cza ro wu je ani nie za ska ku je. Au tor jest sku pio ny, wie r ny swo jej po ety ce,
rze te l ny w sto sun ku do pra cy. Począwszy od to mi ku po ezji Řetízkový kolotoč
(1977) aż do naj no wsze go to mi ku Hlasité ne be (2014) łatwo mo ż na za uwa żyć, że
in spi racją jest dla nie go szcze gół i gesty ha r mo ni zujące, po szu ku je od po wied nie -
go spo so bu wy ra zu dla łącze nia małych i emo cjo na l nie ujmowanych wra żeń, od -
czuć, re fle ksji, ob se r wa cji, spo strze żeń, prze żyć i chwil, któ re po zo sta wiły w nim
swój ślad. To mi ki po ety c kie w wię kszo ści przy pa d ków składają się z sym pto mów 
i fra g men tów cze goś emo cjo na l nie prze ży te go, a na stę p nie utrwa lo ne go w skom -
pli ko wa nej fo r mie ję zy ko wej, wy ci szo ne go w spo sób meta fo ry cz ny i po ety cki.
Sy tu a cja wyj ścio wa, w któ rej zna j du je się  po d miot li ry cz ny, jest po zycją ob ser -
wa to ra o wyra fi no wa nej per ce pcji sen so ry cz nej, po sia dające go po czu cie dźwię -
ku, głosu, prze strze ni i kształtu. Dzię ki te mu po wstają de li ka t ne li ry cz ne i li rycz-
no -epi c kie uję cia, za pi sy i re fle ksje nad rze czy wi sto ścią. Je go po e zja ma na nas
ko rzy st ny wpływ, two rzy po zy tywną at mo s fe rę od czu wa ne go świa ta, prze ko nu je
o ko nie cz no ści po ko r nej akce p ta cji ży cia i o głębi pro s tych spraw.

To mik Hlasité ne be przy po mi na nam po raz ko le j ny po wta rza l ność mo ty wów, 
ty po wych dla Ka r la Vůjtka. Są to prze de wszy stkim miłość, ero ty cz na atra kcy j -
ność ko bie ty, ha r mo nia z na turą, kon kre t nym krajo bra zem, po zy ty w ny sto su nek
do mu zy ki. Wy bór z je go po ezji miłos nej Bereš mi rty (2011, wy da w ca Mi lan Bla -
hyn ka) za wie ra wie r sze z to mi ków Řetízkový kolotoč, Takové no ci takové dny
(1982), Milostín (2005), te ksty dotąd nie pub liko wa ne oraz fra g men ty utwo rów
Skřivánek (2006) i Žof ka, część po ema tu Báseň pro soprán (1983), najob szer nie j -
szych utwo rów liry czno -epi c kich usy tu o wa nych w re gio nie la skim. Wie lo kro t nie
powtarzają się w nich roz ma rze nie, lek kość, szczę ście, sen i ra dość, ale ta k że ból,
udrę ka, roz cza ro wa nie, wszy stko to, co nie sie ży cie. W to mi ku Hlasité ne be
odczu wa my wy so kość i upa dek, post rze ga my nie ty l ko miłe ciepło to nów, ale ta k -
że chłód, sączy się w nim łagod na no sta l gia, świa do mość ulo t no ści chwil, mo -
men tów i se kund, gdy coś stra ci się na za wsze, a ob raz już nie zy ska ory gi na l nych
ko lo rów. Te ksty po raz ko le j ny opie rają się na łącze niu i na wa r stwia niu małych
części, se g men tów, fra g men tów, de ta li.
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Pie r wsza czę ść te go to mi ku obe j mu je co dzien ne in fo r ma cje – dzien ni cz ki,
któ re przy wołują at mo s fe rę nie pe w no ści, tę sk no ty, ty ko tu, fa lo wa nia. Jest w nich
skon fron to wa na do cze s ność człowie ka i wie l ki czas na tu ra l ny: 

Křik poštolky se drží země
Nad hla vou křídla V očích stín
Pla men se zapřel Po pel ve mně.

W za ko ń cze niu przy by wa mo men tów po szu ki wa nia stra co ne go cza su: 

Mlha a pu sto V ústech chlad
Hledám své sto py Ne j sou ta dy
Život se kloní K ze mi pad
krajíček to u hy Umřu hla dy. 

Wie r sze są pełne opisów prze żyć, za wie rają ob ra zy ży cia, miłości i śmie r ci,
od noszą się do su bie kty w nej eg zy sten cji i prze kształcają się w wy raz smu t ku
z po wo du wza je mne go od da la nia się od dru gie go człowie ka. Z pun ktu wi dze nia
ka te go rii cza su do cho dzi tu do prze j ścia mię dzy tera źnie j szo ścią, rze czy wi stym
cza sem, któ ry sta je się już jed nak przeszłością, a cza sem wi dzia nym z dys tan su,
któ ry wy wołuje w nim wspo mi na ny nie po kój lub no sta l gię („Skřivánek se drží
země | Hlu kem au ta vylekán | Brázdy stínují úzkost ve mně”).

W tej czę ści zmie nia się głębia uję cia, nie prze wa ża już li ry ka miłos na, ta
część ma swoją wy raźną ra mę. Pewną zmia nę stanowi tu pod sta wo we połącze nie
dwóch za sad ni czych li nii po ezji Vůjtka, tzn. li ry ki miłos nej i li ry ki przy ro dy. Wy -
ni kiem te go są in te gra l ne te ksty z entu zja sty cz nie prze żytą prze strze nią ci szy
i cza su („Čas str ne v úžas Ti cho po pěšině | Úbělí vo l na po paměti svítá | Někdo se
dívá Snad ví o hladině | pro sto ru kterým naše srdce tiká”). Nie kie dy je ste śmy pe w -
ni lo ka li za cji mie j s ca i cza su („Labutě vo dou zapřažené | Ostra vi ce Ach bože můj! 
| Led no vou vlnu vítr žene | Bělostné peří po li tuj”), związa nej z po wro tem do dzie -
ci ń stwa i do mo c ne go do świa d cze nia te go cza su. W jed nym z wie r szy au tor wspo -
mi na, jak je chał z oj cem i ro dziną na chrzci ny na sa niach ciągnio nych przez gnia -
dosze (patrz ko lu m na Když v zimě sněží w wy da nym zbio rze wy bra nych ko lumn,
no tek i fe lie to nów I ha v ra ni cukrují, 2002). W czę ści Denničky spo ty ka my głów -
nie wie r sze ry mo wa ne ja m bi cz ne, czte rowe r so we oraz wie r sze bez ty tułu, po dzie -
lo ne na czę ści za po mocą gwia z dek. Wi dzi my krajo braz: nie bo i pta ki, wiatr i śnieg, 
drze wa, tra wę, de cy dujące mo men ty prze mia ny, roz po zna je my skró co ne po ry ro -
ku i po szcze gó l ne mie siące, po mnie j szo ny wszech świat ży cia w cy klu cza so wym
lu dz kiej eg zy sten cji. Tu taj Vůjtek nie świa do mie lub ce lo wo na wiązu je do utwo -
rów Měsíce Ka r la To ma na i Mánesův or loj Františka Hrubína. Kon cen tra cja te go,
co pro ste i ty po we, co trwa w prze mia nach, zmie nia się u nie go w to, co stałe („Na
město zvo l na padá sníh | I ve mně čisto Ukli ze no | A po cit který nemá jméno |
mnou stoupá ja ko rybí křik”).
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W dru giej czę ści, Pod no ha ma kámen, prze no si my się z otwa r te go wie j skie go
krajo bra zu do mia sta miast – do Pra gi. Po zo r nie ostre uję cie, odejście od stan dar -
do wych te ma tów i te ch nik po ety c kich Vůjtka wy ni ka z auto bio grafi cz nych po -
wiązań, czę s tych wi zyt i po by tów u człon ków ro dzi ny w sto li cy, z si l nych wra żeń, 
któ re wy wołują sko ja rze nia ze zna ny mi mie j s cami z je go pa mię ci. Je go pie sza
wę drów ka po ka mien nym mie ście no si śla dy wy ob ra ź ni, za chwy tu, ewo ka cji, to
dro b ne oso bi ste ślady, w któ rych ni g dy nie za trzy mu je się je dy nie na ich opi sie. Ta 
część po sia da dwie prze ciw sta w ne i za ra zem uzu pełniające się li nie: te ra ź niejszą
i przeszłą. W wie r szu Idy la czy ta my: 

Má milá chodí pod pla ta ny
poštolka křičí nad věží
Oz vou se zvo ny Srdce vězí
v kovovém stínu Nesněží

Má milá chodí pod pla ta ny
Rozpjaté paže – boží mu ka
Zlacené kříže k ne bi letí 
Platanům vstřícně mo je ru ka

Obie li nie są ze sobą po wiąza ne i tworzą prze j mujący ob raz związku te ra ź -
niejszo ści z czymś płynącym, oso bi ste do świa d cze nie łączy się z hi sto rią. Zna j du -
je my się na Mo ście Ka ro la, na Wy spie Słowia ń skiej, Białej Gó rze, w pra skim
Mon t ma r cie, gdzie na uli cy Řetězná spo ty ka my się w słyn nej ka wia r ni pra skiej
bo he my sku pio nej wo kół ka ba re tu, do któ rej na le żał Egon Er win Kisch i Ja ro s lav
Hašek, i w któ rej po raz pie r wszy w Cze chach ta ń czo no tan go ar gen ty ń skie.
Przeszłość w tych wie r szach oży wiają lu dzie, dla te go po ja wiają się tu mi kro hi sto -
rie o Másze („I krupařův Hy nek po kle k ne | a svatý Ignác shlíží zpovdálečí”), Fa ust 
spogląda po ecie pod rę kę, ro l nik już nie orze, a „Egon se zdržel Řekne ti | že Jar ka
tu už byl”. Wszy stkie przed mio ty i lu dzie związa ni są mie j s cem, po pro stu
„współna leżą”, tworzą pa mięć zbio rową, przy czym Vůjtek po tra fi uwo l nić się od 
auto ry ta r nej po wa gi, opi som bo wiem nie bra ku je do wci pu i humo ry sty cz nych
sko ja rzeń. Sei fe r to wsko brzmiące wer sy o Pra dze nie tracą na swo jej in tym no ści,
noszą śla dy intymnej wra ż li wo ści, któ ra jest w sta nie wyjść po za pry wa t ność
i zaabsorbować ko le j ne wi do cz ne szcze góły.

W czę ści Hlasité ne be spo ty ka my się z li ryką ka me ralną, re fle ksyjną i li ryką
przy ro dy, którą łączy wspó l ne wszy stkim mo ty wom za ba r wie nie uczu cio we. Po -
no w nie zna j du je my w niej krajo braz ro dzin ny, Kli m ko vi ce ze sta rym cmen ta -
rzem, Ostra wę, Mo ra wy połud nio we, ale ta k że krajo braz śro d ko wych Czech, są
tam obe c ne mo ty wy ci szy i cza su, któ re zmie niają się wraz z ru cha mi skrzy deł,
po wta rzają się mo ty wy lu strza ne, szcze gó l nie je śli do tyczą płyn ne go prze cho dze -
nia światła w cie mność, hałasu w ci szę, zmia ny w coś in ne go, gdy rze czy wi stość
zbli ża się do snu. Mo ty wy cza su mo ż na ro zu mieć ja ko ele ment poli fo ni cz ny, któ -
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ry wno si wie logłoso wość do wy po wie dzi mono fo ni cz nej. Słowa fun kcjo nują tu -
taj jak in stru men ty mu zy cz ne, po no w nie po świę ca się znaczną uwa gę eu fo nii, bu -
do wie ry t mi cz nej strof, po ja wiają się ry my, w któ rych z wy czu ciem wy ko rzy sta ne 
są ró ż ne fo r my in to na cyj ne. Ta część wy ra ź nie po twier dza mu zy ka l ność Vůjtka.
Echa to nów w głosie pod mio tu li ry cz ne go czę sto wy wołują uczu cie nie po ko ju,
lę ku, wy ko rze nie nia, któ re wcze ś niej było przez Vůjtka w je go po ezji tłumio ne,
po ja wia się mo c ne do świa d cze nie cza su, któ re jest bli skie po ezji Jo se fa Ho ry. Pod 
wzglę dem fo r ma l nym ma my tu do czy nie nia z wie r sza mi ró ż ne go ro dza ju i za kre -
su (ha i ku, ri to r nel), co na pie r wszy rzut oka mo że od działywać ja ko mie szan ka,
jed nak we wnę trz nie te ksty są po wiąza ne np. tym, że Vůjtek prze ja wia w nich po -
trze bę po wro tu do wi dzia ne go i prze ży te go, ale też do już na pi sa ne go i wy da ne go. 
Po wro ty do włas nej twó r czo ści są tym ra zem naj bar dziej wi do cz ne w trzech wie r -
szach, któ re zna my z bib lio fi l skiej ka r tki z ży cze nia mi na No wy Rok 2010. Wy dał 
wów czas czte ry po ety c kie te ksty bez ty tułu i opa trzył je czte re ma fo to gra fia mi.
Otrzy mały one wspó l ny ty tuł Čtyři hla sy ti cha. Bra ku je tu ob ra zo we go opa r cia
w Hlasitém ne bi, cho ciaż z dru giej stro ny w ten spo sób neu tra li zu je się przed mio -
to wość i rea li sty cz na kon kre t ność, wie r sze na bie rają wię kszej sym bo li ki i ta jem-
ni czo ści. Pie r wszym utwo rem jest zna ny już wiersz pt. Křídla. Jest in spi ro wa ny
przez krajo braz pod nó ża słyn nej gó ry Říp. Połącze nie gó ry i ży cia, przy ro dy
i człowie ka pro wa dzi do pod kre śle nia zna czeń w te k ście. Niechodzi ty l ko o sce -
ne rię krajo bra zu, ale o du cho we połącze nie. Dru gi wiersz, któ ry rów nież już zna -
my, no si ty tuł V mlhách 2. Roz po czy na się od wzmian ki o kla wi kor dzie, sta rym
ba ro ko wym in stru men cie mu zy cz nym, a na stę p nie o je sz cze sta r szym fle cie, in te -
re sujące są też wzmian ki o sy re nach mo r skich i do ty ku Františka. Do my śla my się, 
że in spi racją była Dobruška, mie j s ce li te ra c ko na za wsze związa ne z po wie ścią
Jiráska F. L. Věk, które ja ko alu zja zna lazło się w wie r szu, ale rów no cze ś nie jest
ona mie j s cem, w któ rym od by wa się Mię dzy naro do wy Fe sti wal Mu zy cz ny, do
któ re go au tor od wołuje się po śred nio. Połącze nie hi sto rii ży cia po etów i bo ha te -
rów li te ra c kich, cza su i znaczenia, ob ra zu wo dy, ży wiołu ko bie ce go, repre zento -
wa ne go ero ty cz nie przez sy re ny mo r skie, po raz ko le j ny uja w nia ty pową za sa dę
sko ja rze niową, na któ rej opa r te są wie r sze Vůjtka, nie bra ku je też de li kat ne go
doty ku dłoni Františka i in nych ko no ta cji. Głos z przeszłości prze pla ta się z gło-
sem z te raźnie j szo ści, wza je m nie się uzu pełniają, dla te go dzię ki przeszłości wi -
dzi my rze czy tera ź nie j sze i na no wo mo że my zo ba czyć nie ty l ko je, ale ta k że sens
rze czy wi sto ści. Roz po zna je my tu sto su nek au to ra do Ja ro s la va Se i fe r ta, po dziw
dla je go te kstów, począwszy od to mi ku Slavík zpívá špatně po Býti básníkem.
W tej czę ści po ja wia się je sz cze jed na li te ra cka miłość. Jest nią Ota Pa vel. Wi dzi -
my go w wie r szu Luh pod Bra no vem č. 13, w któ rym po ja wia się rze ka Be ro un ka,
sie r p nio wa nie dzie la z łowie niem ryb, głębo ka tę sk no ta, tak si l na, że  aż brak tchu.
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Trze cim wie r szem, opub li ko wa nym po no w nie, jest tekst, któ ry zo stał za -
tytułowa ny Lípa. Au tor wra ca w nim do wspo mnie nia bez du sz nej wy cin ki lip,
bliskich śmie r ci („Káceli lípy Krutě Ze zálohy | Pa da la těla bílá ja ko hlo hy |
Odešly so chy tam kam těla | Ach duše Duše Kam bys chtěla”). Utwór wyraża
smu tek, któ ry iden tyfi ku je my w trzech wa r stwach: rze czo wej, mo da l nej (re la cy j -
nej) i prze j ścia do wspó l ne go świa ta człowie ka i przy ro dy, do cza su ży cia. Vůjtek
opo wia da się właś nie po stro nie świa ta ży cia i cza su ży cia, co sta no wi dla nie go
pod sta wową przesłan kę so cja li za cyjną. Utwór po do b ny jest do tekstów lu do wych 
(mowy, po sta wy, ży cia), in spi ru je się pie ś nią lu dową, po eta bo wiem ro zu mie mu -
zy ka l ność słów, mie j s ca mi przy po mi na po ezję Františka Nezdařila.

W da l szej czę ści zna j dują się dwie ko le j ne in te re sujące wa ria cje na te mat
Pouzdřanskiego ste pu. Są one rów nież wy ra ź nym do wo dem zwra ca nia się Ka r la
Vůjtka w kie run ku świa ta rze czy wi ste go, na tu ral ne go krajo bra zu. W nich jed nak
ta k że nic nie jest pe w ne, jak wska zu je po eta po przez rela ty wi za cję i pro ble maty -
za cję za ko ń cze nia wie r sza Va ria ce z jižní Mo ra vy 2  („Jestřábí křik napomíná | Ka -
vyl nesmlčí | Ob lo ze blíž a dávná vi na | slo vy nevlčí”). Mo ty wa cję dla te go utwo ru 
sta no wi pra wdo podo b nie kon kre t ny po byt w re ze r wa cie przy ro dy koło Břeclavi.
Nad kra iną uno si się jastrząb, chy ba je dy ny, któ ry do brze wi dzi, jak wszy stko ro ś -
nie i roz wi ja się. Wa ria cje na te mat połud nio wych Mo raw mają wy ra ź nie po ety cki 
cha ra kter, tekst ten jest wy ni kiem połącze nia rze czo wo ści i wy ob ra ź ni, cha ra kte -
ryzu je się ję zy kiem po ety c kim i me ta fo ryczną ob ra zo wo ścią, we wnę trz na sy tu a -
cja emo cjo na l na sta je się czę ścią uni wer sal ne go sto sun ku do ży cia.

Dla Vůjtka chara ktery sty cz na jest sen su a l ność, zmysłowość we wszy stkich
aspe ktach, począwszy od zmysłowo ści cie le s nej po ob sza ry uni wer sa l ne, od in -
spi ra cji in tym nej po li te racką. Po ety cka twó r czość w spo sób trwały wpi su je się
w je go ży cie,  po nie waż pi sze o tym, co czu je, nad czym się za sta na wia. Tak sa mo
za ty tułowa ny ko ń co wy wiersz z to mi ku Hlasité ne be no si w so bie śla dy au to psji,
jest to uchwy ce nie świa ta z au ten ty cz nej per spe kty wy doj rzałego mę ż czy z ny, któ -
re go wy ob ra ź nia sto p nio wo prze su wa się ku przeszłości i remi ni s cen cjom, roz -
sze rzo nym o wspo mnie nia. Au tor po zo sta je przy spra w dzo nych te ch ni kach, cho -
ciaż uby wa tu skłon no ści do ero ty z mu i cu do w no ści, trzy ma się ra czej zie mi
(Vlastní ne be tak nízko nízko), przy by wa na to miast łagod nej me lan cho lii i no sta l -
gii, po no w nie mo ty wem sta je się czas i na stę p stwo cza su, choć w ra mach zna -
mien nej frag menta rycz no ści. Prze ciw ie ń stwem „głoś ne go nie ba” jest ci cha zie -
mia, po ja wia się fo ne ty cz na homo ni mi cz ność („Temné ve s li ce temně pla vou”),
a  na wa r stwia nie mo ty wów two rzy se man ty cz ny ciąg obe c ny w całej re fle ksji
(„Ve s li ce plují Přístav blízko | Vlastní ne be tak nízko nízko”). W to mi ku tym po -
ru sza my się w prze strze ni wy zna czo nej przez fakt ist nie nia lu dz kie go (od wzlo tu,
re j su, aż po zmie rza nie do po rtu), któ re było za wsze po świę co ne Mu zom, czy to
w przy pa d ku sa me go po ety i wo l ne go wy bo ru człowie ka, czy w przy pa d ku po -
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szu ki wa nia włas nej to ż sa mo ści. Je go nie bo jest związa ne z po ety c kim słowem,
głosem, dźwię kiem, z at mo s ferą su bie kty wiz mu, od zwie rcie d lającym dzie ci ń -
stwo, ży cie miłos ne, bli skość cie lesną, ob ra zy przy ro dy, ele men ty mi to twó r cze,
któ re po zwo liły mu wy zwo lić się od zdegenerowanej co dzien no ści.

3. Życie jako zwykły ludzki los – Václav Chytil: Chodci v so u m ra ku 

Ostra wskie go dzien ni ka rza, re da kto ra i wy da w cę, Vítezslava Bělovskiego
(ur. 1943), zna my w li te ra tu rze pod pse u do ni mem Václav Chy til. De biu to wał
w wyda w ni c twie Pro fil to mem opo wia dań Ho lo u bek (1981), a na stę p nie wy dał
tom Fa ra ón v de set večer (1985). Na długi czas jed nak za milkł i wy da wało się, że
je go głosu już ni g dy nie usłyszy my. Z te go wzglę du wy da nie książki Cho d ci v sou-
m ra ku (2011) w ro dzin nym wyda w ni c twie Ti lia w Šenovie koło Ostra wy było dla
wie lu miłą nie spo dzianką. Au tor po no w nie oży wia krajo braz i lu dzi ze swo je go
dzie ci ń stwa, wie j ski świat związa ny z do mem w alei li po wej, któ ry dwa la ta po
wo j nie zbu do wa li włas ny mi rę ka mi dzia dek i ba b cia i w któ rym przez wie le lat
tłoczyła się cała liczna ro dzi na. We wspo mnie niach au tor spo ty ka się ze swo i mi
bli ski mi, pie chu ra mi, pie szy mi, jak ich na zy wa, a jed no cze ś nie go dzi się z sa mym 
sobą. Ba da, kim właści wie jest, dokąd zmie rza i dla cze go właś nie w mie j s cach
związa nych z dzie ci ń stwem czuje się najlepiej również dzisiaj. Dom i ale ja li po wa
na bie rają w twó r czo ści au to ra szcze gó l ne go zna cze nia. Dwu stu- lub trzy stu le t nie
li py są w niej jak lu dzie, ka ż da z nich jest szcze gó l na, ina czej zbu do wa na, in ne po -
sia da ra ny, są mniej wię cej w tym sa mym wie ku, ale ró ż nią się wy so ko ścią i rozło- 
ży sto ścią. Wszy stkie na leżą do te go sa me go ga tun ku – Ti lia cor da ta. Przy pu sz cze-
nia, skąd wzięła się na zwa šenovskiego wy daw ni c twa, tu zna j dują wy ja ś nie nie.

Prze strzeń i czas

W pro zie Chy ti la po ru sza my się w spi ra li pie r wo t nej cza so prze strze ni, którą
jest dzie ci ń stwo. Z nie go człowiek wy ru sza w nie zna ny świat. Dzie ci ń stwo i ob ra -
zy do mów w alei li po wej nie są ni g dy kwe stio no wa ne. Li py pełne li ści dzię ki
swo jej rozłoży sto ści już długi czas po da ro wują to, cze go od nich ocze ku je my,
stają się pa ra lelą prze ży wa nej prze strze ni. Spo ty ka my je w te kstach Ho lo u bek
i Cho d ci v so u m ra ku; wzma c niają więź ro dzinną i wspól no tę uczuć. „Ok nem do
po ko je voněla lípa celý rok. I v zimě ja ko by sy ti la vzduch a pročišťova la jej do
průzračnosti” (Ho lo u bek, s. 72). Ich ist nie nie jest oczy wi ste, przy czym wie lo kro -
t nie ob da ro wują człowie ka, wie le mu ofia rując. Na wio s nę ko ro ny alei li po wej
tworzą zie lo ny tu nel, pełen wo ni i pszczół, w le cie zaś za mie sz kują je pta ki, za pe -
w niają im bez pie cze ń stwo, a lu dziom ofe rują cień. W spo sób pe w ny wska zują
zmia ny pór ro ku, cy kli cz ny bieg przy ro dy, któ ry ko re spon du je z bie giem ży cia.
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Li py, tworzące ale ję, wska zują dro gę do do mu, w któ rym mie sz ka na rra tor.
Stają się czę ścią prze strzen ne go uniwersum je go pro zy, jest to śro dek Do li ny, bez -
pie cz ne go mi kro kos mo su, post rze ga ne go topo gra fi cz nie, ale rów no cze ś nie po -
zwa lające go na  indy widu a l ny wzlot. Wszy stko związa ne jest z do mem ro dzin -
nym, dokład niej mó wiąc z to po sem do mu dzia d ków – świa tem pe w no ści. W re -
zul ta cie ob ra zy są na kie ro wa ne za rów no na świat rze czy wi sty, jak rów nież na bar -
dziej abs tra kcy j ny, we wnę trz ny, na prze strzeń wy ra żoną hory zon ta l nie i wer ty -
kal nie, prze nie sio ne na prze ży waną i we wnętrzną prze strzeń bo ha te rów.

Drze wa w obu te kstach od mie rzają rów nież wy so kość do mków i służą ja ko
pun kty orien ta cy j ne, stoją pe w nie, mo c no za ko rze nio ne na swo im mie j s cu o ka ż -
dej po rze ro ku. Ponad to stają się swe go ro dza ju cen trum krajo bra zu z dzie ci ń stwa
pi sa rza, w któ rym toczą wa l kę ży wioł wie j ski z mie j skim. Ewo kują na sze wy ob -
ra że nie ob ra zu re a l ne go, fan tazy j ne go, ma rze nio we go. Wi dzi my tu kon kre t ne
mie j s ca: od półno c nej stro ny jest to za rys la su, z któ re go wy stają dwie wie że gó r -
ni cze, na wscho dzie zaś gó ru je no we mia sto (Havířov), któ re z da le ka wygląda jak 
żółto sza ra ścia na. Krajo braz na połud nio wej stro nie po wo li prze cho dzi w gó ry,
któ re tkwiły w ze ni cie jak cie m ny wał, cho ciaż były da le ko (Cho d ci, s. 52).

Na ko ń cu bli skiej alei li po wej, ciagnącej się wzdłuż dro gi, stał krzyż i św. Flo -
rian, ale ja wkra czała w ho ry zont, gdzie stał dom, gdzie był ogród, łąki i po la.
Całość założo na jest ra czej na pla nie okrę gu, sta no wi coś ele men ta r nie wie j skie -
go, od wołujące go się do chłopa małoro l ne go czy ro l ni ka, coś ar che ty po wo sta bi l -
ne go, pod sta wo we go, po nie waż od no si się do wa r to ści, jaką jest ro dzi na. Jed nak
je sz cze in ny dom by wa wszę dzie wspo mi na ny. Świat dzie ci ń stwa au to ra i je go
do ra sta nia jest na za wsze związa ny z małym do mkiem cio t ki, w któ rym mie sz ka li
ro dzi ce, kie dy dom dzia d ków był bu do wa ny. Tam uro dził się Vla d ko i je go brat.
Dokład nie pa mię ta ten ciepły le t ni wie czór, kie dy cze ka li na zewnątrz ra zem ze
zde ner wo wa nym tatą, a tym cza sem wewnątrz od by wały się przy go to wa nia do
cze goś nie zwykłego, cze go je sz cze nie ro zu miał, ale w czym by i tak prze szka dza -
li. W tym cza sie by li so bie z tatą bar dzo bli s cy.

Dom jako dom ro dzin ny

Z ob ra zem do mu dzia d ka i ba b ci, któ ry jest w ra mach fi kcji li te ra c kiej, oczy -
wi ście, sty li zo wa ny i prze nie sio ny do wer tyka l ne go by tu i świa do mo ści, w pro zie
Chy ti la spo t yka my się wie lo kro t nie, zna my go w szcze gółach w fo r mie opi su lite -
ra c kie go. Se le kty w ność opi su wy da je się związa na z su bie kty wiz mem, po nie waż
ele men ty auto bio grafi cz ne służą au to ro wi za punkt wyj ścia. Nie dąży do kom ple t -
ne go opi su, wy bie ra ra czej osz częd ny za rys, nie mniej jed nak nie któ re obie kty
i ob ra zy są kon kre tyzo wa ne, li cz niej re pre zen towa ne, kształtując większą świa -
do mość do mu ro dzin ne go. Mo że my za uwa żyć, że ich dom był skro m ny i pra kty cz -
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ny, po sia dał scho dy na pie r wsze pię tro. Do wia du je my się jed nak wię cej, po nie -
waż na pod sta wie re la cji prze strzen nych roz po zna je my też ko no ta cje wa r to ści.
Na pię tro wpro wa dził się po po wro cie z wo j ska wuj Ju ra z ro dziną, pod czas gdy
na do le ży li ro dzi ce i dzia dek z ba b cią. Dom w pa r tiach na rra to r skich re pre zen tu je 
ka me ralną prze strzeń we wnętrzną, jest kątem świa ta całko wi cie in tym nym, a jed -
no cze ś nie wza je mnym, świa d czy o wspól no cie, ale ta k że o delikatnych gra ni cach
mię dzy jed no stka mi. Nie jest to prze strzeń za mknię ta, któ ra unie mo ż li wia ruch,
mo ż li wość zmia ny, dla te go ko ry tarz pro wa dzi na pod wór ko, mo ż na więc wy biec
na zewnątrz. Na gra ni cy dzie ci ń stwa i do ra sta nia zy skują zna cze nie szcze gó l nie te 
ob ra zy i sce ny, któ re są od zwier cied le niem ogól no lu dz kiej sy tu a cji człowie ka,
przy wra cają wspo mnie nia i ma rze nia. Według Ba che lar da (Po eti ka prie sto ru,
1995) zawsze ma rzy się na stry chu, na gó rze, ta je mni ca kry je się w sza fach
i skrzy niach, w za mknię tych ko mna tach. Rów nież tu taj chłopiec bie g nie na gó rę.
Za nim wuj Ju ra z Anią wpro wa dzi li się do ich do mu, Vla d ko mógł na pię trze
w nie za mie sz kałej i nie umeb lo wa nej iz bie całymi go dzi na mi spo ko j nie czy tać.

W dy na mi cz nym połącze niu człowie ka i do mu jest ukry ty wgląd w re la cje
mię dzy lu dz kie, uka za ne jest wszy stko to, co narrator ja ko mały chłopiec ob se r -
wo wał. Z jed nej stro ny do mu mie sz ka li ro dzi ce z Petříkiem. Ume b lo wa nia do-
kładnie nie zna my, wa ż na jest ty l ko wzmian ka o ka na pie w ku ch ni, na któ rej Vla -
d ko mógł wpra w dzie spać, ale za zwy czaj prze no sił się na dru gi ko niec ko ry ta rza
do ba b ci i dzia d ka. U nich znał ka ż dy przed miot, po nie waż łączył go z ni mi sto su -
nek emo cjo na l ny, wszy stko miało swo je mie j s ce, a jed no cze ś nie było związa ne
z naj bar dziej ty po wy mi co dzien ny mi czyn no ścia mi. Do opi su ce lo wo wpro wa -
dzo ny jest ele ment hi sto ry cz ny, ro lę deskrypcji prze j mu je na rra cja i dia lo gi po sta -
ci. Chłopak dokład nie roz po zna wał dźwię ki, związa ne z ran nym roz pa la niem og -
nia w ku ch ni przez ba b cię i przy goto wy wa niem się na dzień, w pa mię ci ut k wiły
mu ga r n ki z po kry w ka mi na pie cu, któ re po połud niu cze kały z przy go to wa nym
je dze niem, wa ż nym mie j s cem był mo c ny stół i kre dens z gar nu sz ka mi, do któ rych 
cza sem wkłada no pie niądze. W sy pia l ni zna j do wał swo je gnia z do, spo ko j nie za -
sy piał w łożu małże ń skim ba b ci i dzia d ka, w le go wi sku z ogro mny mi pie rzy na mi. 
Z per spe kty wy cza su na by wa my wraz z na rra to rem prze ko na nia, że wszy stko wi -
dzi my nie ty l ko z zewnątrz, ale rów nież od wewnątrz, dokład nie  zna ne przed mio -
ty oży wają i tworzą du szę do mu.

Bar dziej złożoną kwe stią po zo sta je orien ta cja w cza sie, dla te go se mio za prze -
strze ni łączy się z cy kla mi, po ja wiają się po wta rza lne czyn no ści, wy ko ny wa ne
dzień po dniu, w z gó ry usta lo nej ko le j no ści rze czy wi s tych sy tu a cji ży cio wych.
Utwier dza nas to rów nież w prze ko na niu, że w co dzien nych pra cach jest coś tak
na tu ral ne go, jak to, że pta ki la tają, dbają o młode, po pro stu wy ko nują to, do cze go 
zo stały stwo rzo ne. W spo so bie przed sta wie nia przez Chy ti la dro gi ży cio wej ba b ci 
i dzia d ka, ich i swe go do mu ro dzin ne go jest coś z dro gi pie sze go, pod ró ż ni ka,
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prze mie sz czające go się w ta je mni czej prze strze ni mię dzy do mem a krajo bra zem,
po mię dzy kołyską a gro bem. Od wołuje się on do ró ż ni cy mię dzy na tu ra l nym,
spo wo l nio nym co dzien nym ży ciem na wsi i wie cz nym nie po ko jem mia sta prze -
mysłowe go, przy wołuje ob ra zy ku ch ni, chle wu, sto doły, ogro du czy łąki. Gdy co -
dzien ne  pra ce zni kają z ży cia lub je śli po sta ci nie mogą brać w nich udziału, do -
cho dzi do zakwe stio no wa nia doty ch cza sowe go zna cze nia, ja kie przy pi su je się
ży ciu, ich ist nie nie tra ci sens.

Bliskość miasta

Chro notop i to pos mie j s ca związa ne są z bli sko ścią Chy ti la z przy rodą, dokąd
ucie ka, kie dy nie po tra fi dać so bie z czymś ra dy, gdzie po szu ku je rów no wa gi, kie -
dy jest smu t ny i chce być sam. Ludvík v te k ście Ho lo u bek cho dził wzdłuż i wszerz 
po łąkach, za trzy my wał się i nasłuchi wał cza su, któ ry był wszę dzie i w nim i któ ry 
płynął po wo li, jak zia r n ko po zia r n ku (Ho lo u bek, s. 42). Vla d ko z ko lei ko cha
kryształową rze kę Lu ci nę z górską wodą, płynącą wol no, w któ rej żyją je sz cze
perłoró d ki, ry by i ra ki. Zna jej me an dry, zwłasz cza ten z rozłożystą wierzbą, gdzie 
za cz nie łowić ry by (Cho d ci, s. 45). Prze ni ka nie prze mysłu do idyllicznego krajo-
brazu je go dzie ci ń stwa prze ja wiało się ty l ko ze w nę trz nie, od zna czało się stu ko -
tem i hałasem po bli skiej hu ty, głuchym dud nie niem po ciągów to wa ro wych, któ re
ja k by wy do by wały się spod zie mi, pracą człon ków ro dzi ny. Prze mysł związa ny
był z sza rym, po nu rym dy mem na nie bie, z wil go t ny mi chmu ra mi pyłu, z nocną
cze r woną zorzą na ho ry zon cie, cho ciaż nie działał je sz cze tu w spo sób dewa sta -
cyj ny. Mia sto w cza sach dzie ci ń stwa au to ra sto p nio wo od kra wało część przy ro dy, 
w pa mię ci jed nak po zo sta je mu Do li na ta ka, jaką wpoił so bie w dzie ci ń stwie. Jest
to kon kre t ne mie j s ce nie mal idyl li cz ne, wy wołujące emo cje i do brze zna ne. To sa -
mo do ty czy obrazu lu dzi, któ rzy przez dzie się cio le cia nie zmie ni li się w je go pa -
mię ci, zgod nie z ich na turą i całą istotą, mi mo że los za pro wa dził ich pó ź niej gdzie 
in dziej, głów nie do no wych miast i osie d li.

Komora i rura – mie j s ca ta je mni cze

Prze strze nią, w któ rej w te k ście Cho d ci wie le sy tu a cji się za wiązu je, jest ko -
mo ra przy ku ch ni ba b ci. Gdzie in dziej przy ku ch niach nie było ko mór, cho dzi
więc o mie j s ce wyjątko we. Chłopiec pa mię ta półki z ró ż ny mi przed mio ta mi, z żyw- 
no ścią, a ta k że z bu te l ka mi i prze two ra mi, przy po mi na so bie sy tu a cje, któ re go
w ja kiś spo sób zain te re so wały. „Vždy c ky když jsem babičku v komoře našel,
stála zády obrácená k okýnku a tváří pootočená k policím. Ja k mi le si mě všimla,
vyšla ven” (s. 100). W niej chłopiec za stał ba b cię za my śloną i płaczącą. Ponad to
zro zu miał, że przy czyną był brak zgo dy dzia d ka na ich ślub w ko ście le. Kie dyś
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w młodo ści nie mie li pie nię dzy na zapłace nie za ślub i wzię li go ty l ko w urzę dzie,
ba b cia nie miała cza su o tym my śleć. Te raz w obliczu cho roby, pod czas ukry tej
reka pi tu la cji ży cia, ma r twi się tym. Kie dy w ko ń cu dzia dek ustąpił, cze kała ich
sta no w cza od mo wa pro bo sz cza. Wte dy dzia dek po raz ko le j ny mo c no się upił.
W ko mo rze ba b cia po sta no wiła sko ń czyć ze swym pa ra li żem, bez rad no ścią i uza -
le ż nie niem od po mo cy in nych. Tu taj na piła się żrące go płynu i sko ń czyła w pie -
kie l nych mę cza r niach.

Cho ro ba i śmierć wie lo kro t nie po ja wiają się w pro zie Václa va Chy ti la, śmierć 
jest tu jedną z antro pomor fi cz nych stałych (przy po mni j my śmierć gołębia, przed -
wczesną śmierć wu ja, strach przed cho robą ne u ro lo giczną ba b ci, jej sa mo bó j -
stwo, cho ro bę dzia d ka i je go śmierć, sens ży cia od mie rza ny świa do mo ścią śmier-
te l no ści). W te k ście Cho d ci v so u m ra ku ro dzi ce po świę cają czas, tak jak w opo -
wie ści Ho lo u bek, cho re mu bra tu, a Vla d ko sta je się tro chę „nie wi dzia l nym dzie c -
kiem” (Cho d ci, s. 19). Ma ma i ta ta go ko chają, ale są zbyt za pra co wa ni, nie dają
so bie ra dy ze wszy stkim, Vla d ko po wo li od zwy cza ja się od nich, osta te cz nie czu -
je się naj szczę śli wszy u dzia d ków. Za mknię ta, su ro wa ba b cia, nie od py cha go,
nie ocze kiwa nie roz ma wia z nim, choć wy ra ża się osz częd nie, a o so bie mó wi ty l -
ko alu zy j nie. Roz mo wa z dzia d kiem jest bar dziej spon ta ni cz na i bez po śred nia,
pa nu je mię dzy ni mi ci chy mę ski so jusz. Na tu ra l ne jest więc, że Vla d ko po ma ga
wy ciągnąć z go spo dy pi ja ne go jak be la dzia d ka, kie dy już go z ba b cią wre sz cie
znajdą, a dzia dek mu się odpłaca, gdy po ci chu wy ciąga chłopca z ru ry, gdzie ten
wlazł z cie ka wo ści, po nie waż jak ma g nes przy ciągało go światło na ko ń cu, i osta -
te cz nie za kli no wał się w niej. Gdy by nie krze p ka fi gu ra dzia d ka, a zwłasz cza je go
czu j ność, udu siłby się w ru rze. 

Ještě štěstí, že jsem takový malý a že všude vlezu. Synku, buď rád, že máš malého dědu! […]
Není na tom světě pěkně?

Sto sun ki mię dzy wnu kiem, ba b cią i dzia d kiem są szcze re, bez po śred nie, pro -
ste, emo cjo na l ne, a przy tym niesen ty men tal ne. Przed sta wie nie wza je mnych re la -
cji do ko nu je się w ten spo sób, że prze strzeń i czas tra kto wa ne są w te k ście swo -
bod nie, feno meno logi cz nie ge ne ro wa ne ob ra zy od noszą się nie ty l ko do kon te -
kstów re la cy j nych, ale głębo ko wni kają w pod świa do mość. W te k ście Ho lo u bek
bo ha te ro wie chłopię cy zna j dują się w re a l nym świe cie, są w wie ku od sze ściu do
dwu na stu lat, zaś w te k ście Cho d ci v so u m ra ku two rzy się łuk łączący tera ź nie j -
szość i przeszłość, rze czy wi stość i ma rze nia. Czas już nie oży wia pa mię ci, ra czej
wie le szcze gółów wy pie ra z niej, na zna cze niu zy skują wspo mnie nia okre ślo nej
ro dzin nej at mo s fe ry, po czu cia przy nale ż no ści do do brze zna ne go śro do wi ska. Po -
przez ob ra zy zmie rz chu i za po śred ni c twem sy l we tek drzew w alei na rra tor przy -
wołu je sta ny znie cierp li wie nia i na ra stające go stra chu, pełne go obaw o dzia d ka,
któ ry nie wra cał do do mu. To był lęk po do b ny do te go, któ re go do świa d czył w ru -
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rze głębo ko pod drogą, gdy nie był w sta nie ru szyć się ani do przo du, ani do tyłu
(s. 109). Dziś już nie mógł dokład nie od ró ż nić te go, co przy niosło mu większą ul -
gę, czy wi dok za ta czające go się dzia d ka w alei, czy wi dok po mo c nej dłoni dzia d -
ka w ru rze, gdzie w prze ciw nym ra zie mógł zo stać na za wsze i nikt by go tam nie
szu kał.

Hi sto ria ży cia, którą śle dzi my, składa się wpra w dzie z ki l ku wy mie nio nych
wy da rzeń, któ re prze su wają fa bułę w czasie, jed nak zna j dują się tu taj rów nież te,
któ re tworzą mi kro sek wen cje. Hi sto ria dzia d ka i ba b ci, któ rzy mają dwóch sy -
nów, ró ż ni się od do mi nującej hi sto rii, jaką jest wza je m na re la cja wnu ka i dzia d -
ka. Au tor nie za cho wu je chro no lo gii, wspo mnie nia po ja wiają się i za ni kają, aso -
cjują ró ż ne sy tu a cje i sce ny, któ re nie za cho wują na stę p stwa zda rzeń. In te re su je
nas tu taj ra czej spo sób fun kcjo no wa nia po sta ci ba b ci i dzia d ka, re kon stru owa ny
na pod sta wie te kstu, to jak au tor wy ko rzy stu je czas, wygląd ze w nę trz ny, śro do wi -
sko i ana lo gie. Po raz ko le j ny po ja wia się dro ga z aleją li pową, ko mo ra w do mu
i ru ra w po lu, mo ty wy, któ re kon cen trują się wo kół osi fa buły i przy po mi nają lot
pta ków. Na pię cie związa ne z ocze ki wa niem by wa wy ra żo ne w ten spo sób, że za -
czy na się ście mniać, na zewnątrz na sta je ci sza, po nie waż pta ki zni k nęły w gałę-
ziach i szy kują się do snu, wie je wiatr, któ ry pie ści li ście drzew i je dy nie gdzieś
z od ległej hu ty słychać głuche, stłumio ne ude rze nia. Ko ro ny lip po cie mniały i bu -
dziło się w  nich  in ne ży cie, ży cie cie ni i nie wi dzia l nych ru chów. Według au to ra
nic tak nie przy po mi nało pie r ście nia kró la Da wi da z na pi sem „Wszy stko prze mi -
ja”, jak właś nie ta chwi la, kie dy ko ń czy się dzień i za czy na noc. Ana lo giczną cha -
ra kte ry stykę chwil po tę gują zmia ny w przy ro dzie, po do bie ń stwo lub kon trast po -
kry wa się z czymś bi b li j nym i na dal aktu a l nym, krajo braz dzie ci ń stwa prze sta je
być ty l ko idyl li cz nym krajo bra zem beztroski.

Stra te gia na rra cy j na

Cho d ci v so u m ra ku po sia dają wy ra ź nie za zna czoną we wnętrzną sy tu a cję
narra cyjną. Na rra tor i po stać chłopca są to ż sa me, pod wzglę dem wy bo ru ro dza ju
na rra cji fun kcjo nują tu ja ko fo ka li za tor. Na rra tor prze ja wia się ja ko wy ra ź nie wy -
eks pono wa na oso ba, z ten dencją do su bie kty wiza cji, zna j du je my go w sy tu a cji,
kie dy roz my śla o tym, co wi dzi i słyszy, wspo mi na dzie ci ń stwo i do świa d cze nia,
któ re w ja kiejś mie rze po ru szyły go emo cjo na l nie. Za sta na wia się nad tym, co go
u dzia d ka i ba b ci naj bar dziej za in try go wało, dla cze go ich sza no wał i ko chał bez -
wa run ko wo, ja ki był je go sto su nek do in nych kre w nych. Osta te cz nie po zo stało
mu ty l ko westchnąć nad tą sy tu acją i stwier dzić, że nie zna le p sze go spo so bu po -
ra dzenia so bie z tym, co no si w so bie, dla te go nie ma wy bo ru, i musi ubrać to
w słowa. Nie chodzi o wie dzę, opi su je po pro stu ty l ko to, co za pa mię tał, wspo mi -
nając to, co kie dyś post rze gał mo że na wet pod świa do mie. Wy po wiedź ar ty sty cz -
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na nie jest pra wdzi wym ob ra zem je go ży cia, nie jest to też psy cho logi cz na na rra -
cja, po nie waż nie prze ni ka do umysłów in nych po sta ci, nie prze kra cza gra nic we -
wnę trz nej fo ka li za cji. Pre zen tu je swój sto su nek wzglę dem świa ta przed sta wio ne -
go i nie ukry wa, po do b nie jak w Ho lo u b ku, za mie sza nia, któ re go do świa d czył
w bez po śred nim spo t ka niu ze śmie r cią. Do wia du je my się w ten spo sób wszyst-
kie go, co isto t ne, co z per spe kty wy cza su oce nia sa ma po stać na rra to ra, składa my
ra zem z nią w całość ob raz śro do wi ska, a prze de wszy stkim po rtre ty lu dzi, któ rzy
po ja wi li się w je go dzie ci ń stwie.

Ko m po zy cja

W oma wia nych te kstach ra mę ko m po zy cyjną two rzy ob se r wa cja je rzy ków
i ja skółek, która od no si się nie ty l ko do okre śle nia cza su, ale rów nież do roz wa -
żań, ja ki sens ma za cho wa nie ży wych stwo rzeń. Ro bią to, do cze go zo stały stwo -
rzo ne. Do cze go jed nak zo stał stwo rzo ny on? A do cze go lu dzie, któ rzy mie li na
nie go naj wię kszy wpływ w dzie ci ń stwie? W tym du chu roz wi ja na jest re kon stru -
k cja wspo mnień, któ rej ośro d kiem nie jest na pię cie i szy b ki roz wój wy da rzeń, ale
ra czej uczu cia, któ re po długim cza sie po wra cają i zno wu oży wają, po ru szając się
na gra ni cy per spe kty wy dzie cka i per spe kty wy człowie ka do rosłego. W za ko ń -
cze niu utwo ru, po do b nie jak w je go de biu cie, w zbio rze opo wia dań, znajduje się
sa modzielna część oz na czo na skró tem P.S. (post scri p tum). W Ho lo u b ku zo stała
za ty tułowa na Ko me dian ti. Jest na pi sa na ja k by po dokończeniu całości, kie dy au -
to ro wi wyłoniło się je sz cze wspo mnie nie przed sta wie nia te a tru la l ko we go. Mia-
ło być śmie sz ne, ale nikt się nie śmiał, miało być za ba w ne, ale do brze ba wił się
chyba ty l ko sta ry la l karz, któ ry grał w przed sta wie niu. Gdy sko ń czył, załado wał
wszy stkie re k wi zy ty do sa mo cho du, a kie dy od je ż dżał, tłum dzie ci biegł za nim,
jak by chciały się po że g nać. Sa mo chód zniknął, dro ga była pu sta, nikt nie wspo -
mi nał przed sta wie nia, a je dy nie ten bieg. Mo że au tor ja koś za ob ser wo wał zwią-
zek krajo bra zu z ce cha mi cha ra kte ru bo ha te rów i na strój, któ ry wy wołały. W utwo-
rze Cho d ci v so u m ra ku P.S. jest opa trzo ny do pi skiem o ży ciu dzia d ka po śmie r ci
ba b ci. Osta t nim eta pem sta je się fry de cki szpi tal, gdzie w osta t nich tygo dniach
ży cia dzia dek le żał po nie szczę śli wym złama niu ko ści szy j ki udo wej. Wnuk od -
wie dzał go re gu la r nie, ob se r wo wał zmia ny w za cho wa niu bli skiej oso by i do pie ro 
tam zro zu miał, że przez całe ży cie po wta rza się sy tu a cja, w któ rej człowiek po zo -
sta je sam. Właści wie ciągle jest sam, w ka ż dej chwi li swo je go ży cia, na wet je śli
po sta ci znajdują się w tych sa mych sy tu a cjach i oko li cz no ściach, mi mo po do -
bieństw czy ró ż nic. Tym trud niej jest utra cić lu dzi, któ rzy w two jej sa mo tno ści
by li koło cie bie tak bli sko (s. 135).

W utwo rze Cho d ci v so u m ra ku in te re sujący jest ele ment opi so wy, zbli żo ny do 
opo wia da nia, a także ze w nę trz na i we wnę trz na cha ra kte ry styka oraz epi zo dy, któ -

Mała rekapitulacja życia 103



re na za wsze ut k wiły w pa mię ci dwuna stole t nie go chłopca, wy warły na nim tak
si l ne wra że nie, że mu si do nich po wra cać. Po sta cie od działują na Vla d ka, ale ta k -
że od działują na sie bie na wza jem, wi dzi my je ocza mi do ra stające go chłopca
w konfron ta cji ze świa tem do rosłych, w tera źnie j szo ści i przeszłości, któ ra jest
zapo śred ni czo na lub prze ka zy w na ust nie. Sta ra my się zro zu mieć wza je m ne re la -
cje pa nujące w ro dzi nie i mię dzy sąsia da mi, ob ser wu je my  roz wa r stwie nie mie sz -
ka ń ców i sto p nio we zmia ny za chodzące w spo so bie ży cia w la tach pię ć dzie -
siątych XX wie ku. Sta rzejący się na rra tor mo że do pie ro te raz zda je so bie spra wę
z te go, że po sta cie oży wia swo im głosem we wnę trz nym. In fo r ma cje, któ re uzy -
sku je my od na rra to ra – foka li za to ra i jed ne go z głów nych bo ha te rów, są zbu do -
wa ne w ta ki spo sób, że łączy się w nich ele ment te ma ty cz ny z prze strze nią i cza -
sem, prze pla tają się mo ty wy, któ re na by wają no we go zna cze nia. Przy po mi nają
mu się bar dzo dokład nie na przykład długie smukłe pa l ce je go ba b ci z opu ch nię ty -
mi sta wa mi po kry ty mi ciemną skórą, a skó ra ta jest ja k by z pa pie ru. Pod nią wi dać 
wy ra ź ny za rys sznu rów i sznu re cz ków żył (s. 14). Wi dzi my je pod czas pra cy i od -
po czyn ku, złożo ne lub otu lo ne wełnia ny mi opa ska mi, aby się ogrzały. Sto p nio wo
stają się dla ba b ci czymś ob cym, przed wcze ś nie ma r twym, co ją prze ra ża. Dość
para do ksa l nie to one właś nie nie zmie niają swo je go wyglądu na wet w tru m nie.

Z kró t kim obraze m- wspo mnie niem spo t ka li śmy się już w jedno stro ni co wym
opo wia da niu Babička (Ho lo u bek). Wnuk z ba b cią sprzątał w nim pię tro w sto do le
przed żni wa mi. Słuchając ćwier ka nia pta ków w ryn nie, obo je uświa da miają so bie
kon trast mię dzy ży ciem swo im i ży ciem in nych stwo rzeń. Szcze bio ta nie małych
pta ków zro biło na ba b ci wra że nie i na zwała je „křehkými zobáčky” (Ho lo u bek,
s. 78). Kie dy wnuk po żni wach  zna j du je się na tym sa mym mie j s cu, na dal słychać 
szcze bio ta nie, ale do wia du je my się, że ba b cia w mię dzy cza sie do bro wo l nie
opuściła ten świat. Wszy stko w do mu przy go to wała, że by nie pozo sta wić po so bie 
nic nie doko ńczo ne go, ale po nie waż nie miała siły żyć bez pra cy, któ rej w przy-
szłości już nie mogłaby wy ko ny wać, od mie rzyła swój czas sa ma.

Po sta cie

W cen trum uwa gi opowiadania zna j du je się ba b cia, cho ciaż ewo lu cję prze -
cho dzi po stać na rra to ra, z któ rym mo że my się iden ty fi ko wać. On zaś iden ty fi ku je
się z dzia d kiem, któ re mu  po świę ca swo je post scri p tum. Ba b cia w je go pa mię ci
łączy się z ta je mnicą. Nie wiadomo, co wy wołało wspo mnie nie o da nym wy da -
rze niu, ale zmie nia się sto su nek i za cho wa nie in nych po sta ci wzglę dem niej, przy
czym o przy czy nie ta kie go sta nu rze czy do wia dujemy się do pie ro pó ź niej, po nie -
waż chodzi o przy pu sz cze nie na rra to ra. Au tor re kon stru u je wspo mnie nie, któ re
prze cho wu je w pa mię ci, po nie waż długo ob se r wo wał za cho wa nia i po stę po wa nie 
zwłasz cza ba b ci i dzia d ka, czy to była mi mi ka, gesty czy ubra nie. W młodo ści
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bab cia była rze ko mo ene r gi cz na, cho ciaż Vla d ko pa mię ta ją ra czej ja ko spo kojną,
za my śloną, z wąski mi usta mi, z dzi w ny mi py ta nia mi kie ro wa ny mi do wnu ka, że -
by jej po dał spo sób, jak mo ż na włas ny mi rę ka mi uwo l nić się od świa ta. Chłopca
za ska ki wały nie ocze ki wa ne słowa, któ rych nie ro zu miał, był zdzi wio ny, kie dy
zo ba czył ba b cię w no cy stojącą z nie na wi ścią nad chra piącym dzia d kiem, po zo -
stały mu w pa mię ci prze de wszy stkim sto p nio wo obu mie rające rę ce, któ re oz na -
czały dla niej ko niec akty w ne go ży cia. Z tym nie po tra fiła się po go dzić. Na stę pu je 
załama nie ne r wo we ba b ci, le cze nie psy chia try cz ne, mi l cze nie i osta te cz nie sa mo -
bó j stwo, kie dy wy piła łyk li zo lu. Na wet z per spe kty wy cza su na rra tor nie oce nia
jej de cy zji, nie wy po wia da wy ro ku, re je stru je ty l ko to, co sam za ob ser wo wał. To
oczy wiste, że nie któ re dni dokład nie i na za wsze za pa mię tał. Są to ob ja wy cho ro -
by bab ci, przy goto wy wa nie się dzia d ka do od wie dzin ba b ci na psy chia trii, jej
śmierć.

W ka ż dym wie ku można nie znaleźć pocieszenia, można do świa d czyć smu t -
ku, sa mo tno ści i me lan cho lii. Ode jście ba b ci ze świa ta jest nie od wra cal ne, po do b -
nie jak śmierć gołębia w opo wie ści o tym sa mym ty tu le. Ludvík ja ko chłopiec ko -
chał gołębia chy ba naj bar dziej na świe cie. Nie wie my, co go zra niło głębiej, czy
je go post rze le nie, umie ra nie, osta t ni od dech czy wy pcha nie ptaka. Kie dy go do -
sta je, drżą mu ko la na, za czy na się du sić, a po tem wy bie ga na dwór i ru sza na oślep 
w cie mność. Słyszy głosy i pra wdzi we wołanie, więc chciałby wró cić, gdy by
mógł. W ut w orze Cho d ci v so u m ra ku po ja wia się ana lo gi cz na sy tu a cja. Dzia dek
przez całe ży cie przy pra wiał ba b ci zma r twień, jed nak jej cho ro bę i ode jście prze -
ży wa bo le ś nie. Kie dy na po grze bie żony dzia dek słyszy swoją ulu bioną pio sen kę
Hřbitove, hřbitove, zahrádko zelená, którą gry wał z wielką werwą na he li gon ce,
Vla d ko czu je, jak dzia d ko wi ugi nają się ko la na. Le d wo go złapał i słyszał, jak
dzia dek sze p tał przez szloch Žofin ko, Žofinečko ... (s. 125). W ży ciu ba b ci jest nie -
zwykłe to, że było ono związa ne z kimś tak pełnym sprze cz no ści, nie za le ż nym
i fu ria c kim, jak dzia dek – były gó r nik. Potrafił du żo za ro bić, ale rów nież swój za -
ro bek prze pić, umie zro bić wszy stko, na co się zde cy du je, ale nikt nie mo że go do
ni cze go zmu szać. Po tra fi z do cie kli wym wnu kiem grać go dzi na mi w wi l ka i ow-
ce, stanąć w ob ro nie in nych, ale cza sa mi za cho wu je się jak mały chłopiec. Na
przykład, ukradł z ga r nu sz ka w kre den sie pie niądze prze zna czo ne na ży cie i po pę -
dził do go spo dy, scho wał się i cie szył po pro stu, że nikt go nie mo że znaleźć. Je go
dzia r sko śpie wa ne gó r ni cze pio sen ki słychać było w okolicy pod czas pó ź ne go po -
wro tu do do mu i na pra wdę go ba wiło, kie dy ba b cia głoś no go wy zy wała, tłukła
go, a po tem ciągnęła do do mu. Właści wie to w ogó le jej nie po ma gał, kie dy był
trze źwy, wy ko nując ty l ko ja kieś mę skie pra ce, ale kie dy ba b cia po wa ż nie za cho -
ro wała na ne r wy, zmie nił się nie do po zna nia. Prze stał pić, ro bił wszy stko, na
wszy stko miał czas. Je dyną rzeczą, z którą nie mógł so bie po ra dzić, było do je nie
ko zy, któ ra na wszy stkie spo so by bro niła się, że by nie stać spo ko j nie. Co dzi w ne,
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do je nie łatwo szło je go wnu ko wi. „Ta zvířata jsou ještě divnější než li di, čert aby
se v nich vy z nal!” (s. 63), ko men tu je sy tu a cję dzia dek.

Ba b cia, ci cha ofia ra, któ rej rę ce stają się naj wię kszym oska r że niem, kie ro -
wała się za sadą al bo – al bo, al bo ży cie pełne pra cy i obo wiązków, al bo śmierć.
Żad na in na al ter na ty wa (nie – ży cie czy nie – śmierć) nie była bra na pod uwa gę.
Dia dy cz na ko m po zy cja (dzia dek – ba b cia) jest opa r ta na pa rze komp lemen ta r -
nych kon tra stów. Muszą się wza je m nie okre ślać, a ich ist nie nie i działanie w izo -
la cji byłoby cze goś po zba wio ne. Ka le kie rę ce ba b ci kon tra stują ze zrę cz no ścią,
spry tem, zwin no ścią i ob ro t no ścią dzia d ka. Po tra fi dokonać naj bar dziej de li ka t -
nych me cha nicznych  napra w, jest w sta nie na pra wić na wet np. ze ga rek. Ze w nę trz -
ny opis dzia d ka i je go po śred nia cha ra kte ry styka są ści śle związa ne z in ny mi po -
sta cia mi w ro dzi nie. Jedną z nich jest, na przykład, syn dzia d ka – wu jek Ju ra. Po
wie lu nie uda nych pró bach pod ję cia pra cy za czy na pra co wać w ko pa l ni, zo sta je
na wet przo do w ni kiem, cho ciaż nie tak lu bia nym, jak był je go oj ciec. Ko m bi nu je,
kie dy wy pi je, to  ub li ża, gro zi, jest roz rzu t ny, bez względ ny, hałaśli wy, agre sy w ny, 
a na wet nie bez pie cz ny. Boi się chy ba ty l ko swo je go szwa gra, oj ca Vla d ka, Mo ra -
wia ka o so lid nej posturze i uśmie ch nię tej twa rzy, człowie ka rozsądne go, któ ry
w la tach pię ć dzie siątych awan so wał ze zwykłego ro bo t ni ka ko le jo we go na wy so -
kie go fun kcjo na riu sza par ty j ne go. O swoją ka rie rę szcze gó l nie ja koś nie za bie gał, 
ale po tem ta wyjątko wa po zy cja za częła mu im po no wać, pod obało się mu, że
wszy s cy tra ktują go po wa ż nie, słuchają je go słów, zwra cają się do nie go i proszą
o ra dę lub po moc. To właś nie on załatwił ba b ci od po wied nie le ki i za pe w nił lep-
szą opie kę na psy chia trii w Opa wie. Jest wpra w dzie nie wierzący, ale na ty le sza -
nu je wo lę ba b ci, któ ra chciała mieć po grzeb ko ście l ny, że zmu sza księ dza do ce re -
mo nii. Jest rów nież pie r wszym, któ ry od cho dzi z ro dzi ny i wspó l ne go do mu. Po -
sta na wia prze nieść się na osie d le, do no we go czte ropo kojo we go mie sz ka nia z ła-
zienką. Sto su nek ba b ci do cór ki i sy na, dzia d ka do zię cia i sy na, sto sun ki szwa -
growskie, sto su nek Vla d ka do ma t ki, do cio t ki Lídy i małego bra ta  Petříčka nie
za wsze są har mo ni j ne, cza sem są na wet kry ty cz ne, ale czu je my, że wszy s cy ra -
zem na leżą do jed nej ro dzi ny, że właś nie w ro dzi nie wszy s cy zna j dują bez pie cze ń -
stwo i po moc. Tekst ma własną per spe kty wę, dla te go prze wa ża na rra cja re tro spek-
cyj na, ale prze strzeń i czas są w nim na ty le wa ż ne, że to, co wi dzia ne i słysza ne
prze ni ka do tera źnie j szo ści, trwa we wspo mnie niach w spo sób nie ogra ni czo ny.

Motywy ramowe

Je śli szu ka my mo ty wów spa jających, któ re prze wi jają się przez tekst z gó ry
na dół i w po przek oraz wska zują na we wnę trz ny związek z wy da rze nia mi przed -
sta wia ny mi w opo wia da niach i z sen sem całej pro zy Chytila, za uwa ży my, że czę -
sty mi mo ty wa mi są nie ty l ko dom, krajo braz, li py, drze wa, nie bo, pta ki, lu dzie,
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ale rów nież re la cje i uczu cia, lęk i sa mo tność, świa do mość te go, że ist nie je coś, co 
nas prze ra sta. Cho ro bie gołębia to wa rzy szy po czu cie wie l kiej „sa mo ty a prázd-
noty všude, kam se jen podíval a všude, a všude to lik slepých sil” (s. 30). Pta ki
w je go pro zie mogą śpie wać, świe r go tać, ale ja ko ga w ro ny po nu ro kraczą i nie
przy noszą nic do bre go (opo wia da nie Po uto w zbio rze Ho lo u bek). W pro zie Cho d -
ci ja skółki i je rzy ki są sym bo lem spełnio ne go ocze ki wa nia. Wy kre ślo ne przez nie
pę t le na nie bie, pikowanie w dół tak ni sko, że mo że my zo ba czyć na wet ich dzió b -
ki i roz po znać ko lor piór, usłyszeć nie po kojące krzy ki, któ re to wa rzyszą lo to wi,
mają w so bie du żo nie zale ż no ści i ży wo t no ści. Przy po mi nają lo sy lu dz kie, kie dy
przy la tu je się i od la tu je, ko cha, pra cu je i umie ra, sta le bu du je się lub od na wia
gnia z do dla młodych.

O po wra cających mo tywach wie lu te o re ty ków li te ra tu ry wy po wia da się ja ko
o czymś, co wzma c nia spó j ność te kstu i jed no cze ś nie ni g dy nie po zo sta je ta kie sa -
mo (Hodrová 2001: 735). Rów nież w pro zie Chy ti la, którą te raz się za j mu je my,
na bie rają one no wych sensów, prze kształcając się z bez po śred nie go, re a l ne go
zna cze nia na zna cze nie meta fo ry cz ne (Sa wi cka 1997). Ta kim mo ty wem stają się
np. stra ty ko cha nych i bli skich stwo rzeń i istot, któ re po ja wiały się w ży ciu chłop-
ca i przy śpie szały fo r mo wa nie się oso bo wo ści jed no stki. Pi sarz po stę pu je świa do -
mie, mo ty wy de fi niu je na za sa dzie kon tra stu, ale w sto sun ku do śro d ka (pun ktu)
i do ob wo du, do wewnątrz i na zewnątrz, po nie waż ka ż dy z nich łącz nie z wa rian -
ta mi bu du je ogólną wy mo wę utwo ru, wy ra żając jed no cze ś nie je dy ne i nie po wta -
rzal ne usy tu o wa nie człowie ka w świe cie. Ka te go ria do mu jest zwi ąza na z aspek-
tem ma te ria l nym, antro polo gi cz nym i aksjo lo gi cz nym. Oz na cza bo wiem bez pie -
cze ń stwo, miłość i przy na le ż ność.

4. Fi kcy j ny  świat a do świa d cze nia życiowe w osta t nich opo wia da niach
Marii Vosikovej

Ma rie Vosiková (1942–2014), pro za i czka po chodząca z Ostra wy, któ ra mie sz -
kała na prze mian w Rožno vie pod Radhoštem i w Szwa j ca rii u có rek, ab so l wen tka 
Wy działu Ma te ma ty ki i Fi zy ki Uni wer sy te tu Ka ro la, długo pra co wała w dzie dzi -
nie te ch no lo gii kom pu te ro wej. Weszła do li te ra tu ry w nie po zo r ny spo sób, cho ciaż 
jak na owe cza sy nie konwe ncjo nal nie. De biu to wała w ostra wskim Pro fi lu to mem
oso bi s tych ale go ry cz nych opo wie ści przy po mi nających ba j ki pt. Ka p ky ro sy
(1979), po tem na pi sała prze my ślaną pod wzglę dem stru ktu ry po wieść o ży ciu
i śmie r ci Lo u ka (1981), w któ rej udo wod niła swo je wy so kie umie ję t no ści na rra -
cy j ne. Na stę p nie wy dała sześć fabularnie po wiąza nych te kstów, któ re pod wzglę -
dem ga tun ku oscylowały mię dzy no welą i opo wia da niem, te ma ty cz nie były za -
kotwi czo ne w re a l nym co dzien nym ży ciu, cho ciaż pełnym fan ta zji i sym bo li ki
do tyczącej sfe ry in tym nej. Tom zo stał za ty tułowa ny Klíče (1987), ja k by au to rka
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chciała w ten spo sób wy ra zić, że człowiek jest za wsze ska za ny na szu ka nie klu czy 
do sen su włas ne go ży cia. W dys kre t nej fo r mie pre zen tują się tu ró ż ne ty py na rra -
to rów (w tym tzw. typ na rra to ra pier wszoo sobo we go). Na le ży zgo dzić się z Dra-
homírem Šajtarem, któ ry ce l nie za uwa żył, że „au to rka nepíše otrocké kro ni ky,
neo pi su je re a li tu, umí se nad ni povznést a bohatě fa bu lo vat, její opus není to li ko
kopií, ale výsostným uměleckým tva rem, je hož účinnost v kon te x tu české pró zy,
zatímco tu regionální vy so ko přesahuje, je vy so ko a ne se zna ky nadčasovosti,
přičemž se stra ti gra fic ky ukládá ve vrstvách, které se buď prostupují, ne bo jsou od 
se be izolovány” (Šajtar 2008: 84). 

Jej pro za rze czy wi ście nie ma nic wspó l ne go z te ma tem re gio nu, utwo ry są ra -
czej mo de lo wy mi metafory czno-gno zeologi czny mi son da mi nie pe w nych wzo -
rów za cho wań lu dz kich, opi sują ste reo ty py w re la cjach interpersonalnych w okre -
ślo nych gra ni cach cza so wych.

Naszą uwa gę skon cen tru je my na jej naj no wszych to mach opo wia dań Dámy
bez deštníku (2002) i Jen já a ty (2006), a czy ni my tak z ki l ku po wo dów. Po pie r w-
sze, ich  se man ty cz ne ko no ta cje nie od po wia dają ty tułom, pro pa go wa nym przez
wy da w ców i przy po mi nającym try wialną le ktu rę dla ko biet. Po dru gie, utwo ry in -
try gują kon fi gu racją fi kcy j nych do świa d czeń zy ska nych w cza sie, w któ rych au -
to rka re je stru je nie ty l ko wza je m ne re la cje tych, któ rzy żyją w tym sa mym mo -
mencie, czy li ob ra cają się wo kół wspó l nej osi społecz nej, ale re je stru je prze de
wszystkim wszystko to, co jest związa ne z cza sem prze ży wa nym i czę sto zy sku je
zna cze nie do pie ro w akcie wer ba l nym (w na rra cji) lub ua kty w nia się pod czas in -
ter pre ta cji do ko ny wa nej przez czy te l ni ka. Opo wia da nia mają sze reg odmiennych
per spe ktyw, po sia dają co na j mniej dwu wy mia ro we spojrzenie na ży cie. Z jed nej
stro ny są pełne cie le s no ści, z dru giej zaś niosą wy miar du cho wy, od działują nie -
po zo r nie lub krańco wo  tra giko mi cz nie, mają dwie płasz czyzny se man tyczne, dla
których isto t ne jest prze ni ka nie się wy mia rów cza so wych. Życie co dzien ne od -
zwie rcie d la się tu w wie lu automatycznych czyn no ściach, w działaniach i re ak-
cjach konwe ncjo na l nych, szcze gó l nie zaś ude rzające jest to, w ja ki spo sób uch-
wy co ne zo stało co dzien ne skra ca nie ocze ki wa nia czy przedłuża nie złudze nia lub
wspomnie nia. W tych hi sto riach M. Vosiková sta ra się uka zać szcze gólną formę
trans cen den cji: nie uwa l nia się od co dzien nego lu dz kie go świa ta, nie wy kra cza
gdzieś po za czas i prze strzeń, nie opu sz cza śro do wi ska ży cia, któ re zna, nie mniej
dzię ki wy ostrzo nemu spojrzeniu silniej so bie je uświa da mia.

Iden ty fi ka cja i to ż sa mość

Opo wia da nia są po wiąza ne te ma ty cz nie z su bie kty w nym świa tem po sta ci, ze
świa tem całko wi cie zro zu miałym, w któ rym nie spo dzie wa nie po ja wiają się ta -
jemni czość, fa ta lizm, irra cjo na l ność, nadające wy da rze niom wię kszy, we wnę trz -
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ny wy miar lub będące do wo dem na nie prze widy wal ność czy ab sur da l ność na -
szych działań, chwi lową ucieczką. Po sta wy au to rki ró ż nią się w po szcze gó l nych
utworach. Na przykład, w opo wia da niu Iden ti ta od wołuje się całkiem kon kre t nie
do swo je go ży cia. Da ne nie są jed nak klu czem do bio gra fii ja ko obie ktu cza su,
w któ rym w spo sób pe w ny okre śla się to ż sa mość oso by, ale ra czej mają na ce lu
zo rien to wa nie czy te l ni ka. Od wołuje się w nich do okre ślo nych mo men tów za pę t -
le nia wy darzeń, do okre ślo nych eta pów ży cia wa ż nych dla zro zu mie nia wspó l ne -
go do świa d cze nia da nego po ko le nia, a zwłasz cza do uświa do mie nia so bie te go,
że człowiek jest czę ścią cza su hi sto rycz ne go, cho ciaż jest okre ślo ny przez czas
prze ży wa ny i czas uni wer sa l ny. Eg zy sten cja lu dz ka i lu dz kie za cho wa nie są jed -
nak pełne przy pad ko wo ści, róż no rod no ści, składa się na nie se k wen cja chwil
chcia nych i nie za mie rzo nych, po zy ty w nych i nie do sko nałych, cza sem ty l ko in -
styn kto w nie po zna wa nych i pra wie za wsze do da t ko wo wpro wa dza nych. We
wstę pie czy ta my:

Několik osobních údajů a několik údajů z Kroniky li d st va od roku 1942 do roku 2000: Když mi
byl rok, skončila bitva u Sta lin gra du. Když mi byly tři roky, zabila mi bomba tetu a Pepíčka a skon-
čila válka. Když jsem byla v první třídě, zvítězil pracující lid. Když jsem byla v páté třídě, umřel
Stalin. Když jsem se vdávala, zpívali Be a t les. Když bylo dceři dva roky, přišlo Pražské jaro. Když
byla jen o něco starší, přišla nor ma li za ce. Když přišla nor ma li za ce, nebylo většinou těžké, ani hrdin-
ské se dostat do řady nežádoucích. To se stalo také nám. Když bylo mladší dceři čtrnáct, umřel nám
táta. Když jsem byla rok s dětmi sama, přišla sametová re vo lu ce. Když se rozdělilo Československo, 
narodil se mi první vnuk. Ve Švýcarsku. A pak další vnuci. Také ve Švýcarsku. A zůstala jsem tu
sama. Takový byl a je můj život. Je rok 2000. Nemám žádný pocit viny. Ani nikoho neviním. Jen tak
chodím a hledám... Hledám... V jednom kuse hledám... I dnes. Nemám stání (s. 135).

Au to rka nie ty l ko w tych te kstach, ale ta k że w wie lu in nych w spo sób nie -
zwykły łączy pun kty tera źnie j szo ści i przeszłości, świat te kstu i świat czy te l ni ka,
po tra fi uchwy cić coś z zewnątrz i coś z lu dz kie go wnę trza, przy tym od by wa się to 
za po śred ni c twem to ż sa mo ści na rra cy j nej z wy ko rzy sta niem re fle ksji trans cen -
denta l nej, któ ra wpra w dzie nie wy klu cza cza su hi sto rycz ne go oraz towarzyskiej
i społecz nej fun kcji człowie ka, jed nak to co naj waż nie j sze przyrównuje do trwa -
nia, w któ rym szu ka my swo je go stra co ne go cza su. W cen trum zain tere so wa nia
auto rki zna j du je się to, co człowiek wpro wa dza do swo jej świa do mo ści, to co
z przeszłości utrzy mu je w ma ga zy nie pa mię ci „współtera źnie j szo ści” z dzieją-
cym się. Au to rka w wyra fi no wa ny spo sób do ko nu je prze j ścia mię dzy cza sem te-
ra ź nie j szym i przeszłym, prze ży wa nym i od czu wa nym, choć nie obe cnym, jest to
wyjątkowe, po nie waż re a li zu je się po przez uka za nie efe me ry cz nych szcze gółów,
wy stę pujących w sze re gu fa kty cz nych wy da rzeń, choć by wają tu też przed sta wia -
ne wa ria cje na zna ny te mat lu dz kie go współży cia, prze czu wa ny ko niec re la cji, ro -
zejść, roz pa dów ro dzin, utra ty ilu zji ży cia. Uży wając tu taj ter mi no lo gii feno -
meno logi cz nej, mo że my po wie dzieć, że umie ję t nie tra ktu je re ten cję i pro ten cję.
Jak wie my, ró ż ni ca mię dzy ni mi po le ga na tym, że pro ten cja przy bli ża nam coś,
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co je sz cze nie miało mie j s ca. Jest to pe w ne go ro dza ju ocze ki wa nie, któ re jest
istot ne, aby roz po znać, że to już ko niec.

Jej bo ha te rów czę sto w spo sób kon fron tacy j ny ogarniają wspo mnie nia, nie -
dające się umie ścić w cza sie. Czas w wy po wie dzi au to rki ma właści wie pod wó j ny 
cha ra kter, po nie waż sta le po wsta je kon flikt mię dzy cza sem we wnę trz nym i cza -
sem chro nolo gi cz nym (Ri co e ur 2007: 181), su ge ro wa ny jest brak ha r mo nii mię -
dzy eg zy stencją a za mie szki wa niem w pe w nym mie j s cu, cze mu czę sto to wa rzy -
szy po czu cie wi ny, któ re mo że być wy ra żo ne ty l ko w wy ob ra ź ni. Ono właś nie
świa d czy o od mien no ści bli skie go i da le kie go, o kró t kim spię ciu, do któ re go mo -
że dojść w mo men cie ra do ści lub bez gra nicz ne go roz cza ro wa nia, przy czym za -
wie ra ono w so bie za rów no wy miar cza su i przestrzeni, jak rów nież prze kro cze nie 
dys tan su do in nej oso by. Za po mocą pi sa nia au to rka po szu ku je cza su stra co ne go
lub je sz cze niewy korzy sta ne go, ba da al bo ra czej ty l ko przy pu sz cza, że nie któ re
meandry lu dz kie go wnę trza mo ż na po znać je dy nie w mo men cie śmie r ci.

Współza le ż ność zna cze nia i skutku

W opo wia da niach Vo si ko vej wy ra ź ny jest wy miar cza so prze strze ni, po nie -
waż chodzi tu o ko re la cję mię dzy zna cze niem i sku t kiem działań, których waga
jest wprawdzie różna, podobnie jak różny jest stopień ich nieuchronności, to jed -
nak w czę ści opi so wej za wsze stają się źródłem in fo r ma cji na te mat kon kre t nej
prze strze ni prze ży wa nej. Ma to mie j ce w po zo r nie fan ta zy j nym opo wia da niu Můj 
pa vo uk, w któ rym ob ser wu je my nie wi do cz ne wy pełnie nie prze strze ni po ko ju sto- 
łowe go przez małego pająka, któ ry osta te cz nie wy pie ra wszy stko in ne z głowy
boha ter ki, mie sz kającej sa mo t nie, i sta je się trudną do od gad nię cia pułapką dla
niej sa mej. Naj pierw pająk wzbu dza ma r gi nalną uwa gę właści cie l ki, czas wte dy
bie g nie po wo li, a na stę p nie za czy na przyś pie szać. Ja k by współmie sz ka niec mate -
ria li zo wał drugą stro nę cza su. Naj pierw przy po mi na ar ty stę, któ ry two rzy coś
w cie ka wym geo me try cz nym ob ra zie gra fi cz nym, pó ź niej sta je się ni sz czy cie lem
ja kiej ko l wiek in nej wy ob ra ź ni, działa od zewnątrz. Bo ha ter ka nie my śli o ni czym
in nym, ty l ko o nim, pod porządko wu je się je go eks pan sji, co raz bar dziej ustę pu je
swym palącym wy ob ra że niom. Wy da je się, ja k by czas przy zna ny fi kcji zo stał
wy ra żo ny tu dokład niej niż w fi lo zo fii, po nie waż na wet w feno me no lo gii nie moż-
na w od po wied ni spo sób wy ra zić roz dźwię ku cza so we go, któ ry po wsta je, je że li
uo be c nia się błęd ne i nie pra widłowe czę ści obie ktu, czy li czę ści, któ re ni g dy pó ź -
niej nie po wstaną.

In ny mi słowy, w opo wia da niach Ma rii Vo si ko vej akty wizu je się prze strzen ny
i cza so wy wy miar te kstu za rów no w od nie sie niu do fa któw, do se man ty ki „prze -
strze ni prze ży wa nej”, jak rów nież do sto sun ków inter subie kty w nych, składają-
cych się z nie zbęd nych feno meno logi cz nych ele men tów kon sty tuty w nych. Ka ż da 
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po stać w opo wia da niach jest osa dzo na w śro do wi sku społecz nym w spe cy fi cz ny
spo sób, któ ry od po wia da niepo wta rzal no ści jej to ż sa mo ści, i ka ż da zna j du je się
w kon kre t nej sy tu a cji bio gra fi cz nej, okre śla nej przez jej po zy cję fi zyczną i spo-
łeczną. Wy da rze nia stają się bar dziej in te re sujące wte dy, gdy au to rka pró bu je zne- 
u tra li zo wać np. hi sto ry cz ny (ka len da rzo wy) czas i pod cho dzi do wy da rzeń jak do
wy ima gino wane go in wa rian tu, nie uw z ględ nia gra nic związa nych z hie ra r chi -
zacją płasz czyzn tem po ra l nych, ale bie rze pod uwagę gra ni cę do świa d cze nia, wy -
zna czającą gra ni ce cza su i wie cz no ści, nie ba da te go, co wy pa da wpro wa dzić do
tekstu, a co nie.

Żywioł na rra cji

Czte r na ście opo wia dań z to mu Dáma bez deštníku i dwa dzie ścia z książki Jen
já a ty łączy aspekt ko bie cy, i mi mo że prze wa ża tu typ sta rzejących się lub doj -
rzałych ko biet, ma tek, có rek, ko cha nek, żon, przy ja ciółek, babć, a te ksty mó wią
o do świa d cze niu cza su, o nie spełnio nych ocze ki wa niach i po ku sach, o do sto so -
wa niu się do cze goś i ko goś, o kłopo t li wych na wy kach i mo no to nii, któ rej czło-
wiek jest pod da ny, a przez to od da la się od wy ma rzo ne go nu r tu, wi ru ży cia, to nie
bra ku je tu ta k że po sta ci dzie ci i dziewcząt (Etu da pro Markétku, Džín). Mó wią
nam o cza sie, w któ rym czę sto ni sz czo ne było to, co jest pod sta wo we dla to ż sa -
mo ści oso by, dla te go głów na bo ha ter ka pra g nie tu i te raz wy zwo lić się od ste reo -
ty pu przy naj mniej ty l ko w my śli lub ma rze niach. Je że li prze j rzy, na sta nie chwi la
pra wdy, je śli ule g nie fi zy cz nej bli sko ści ko goś, to przy cho dzi cie ka wość, gest,
dy k cja, to wa rzy szy te mu np. nie adek wa t ność za cho wań, zmie sza nie: 

Co teď? Co s tím? Co s tím můžu, co se dá? Teď, když už je zítra. A zítra bude pořád. Zítra bude
zase zítra. Co mám dělat? Co se dá zítra dělat? Nevím, nechápu, ještě pořád se držím stolu, co se
stane, až se pustím? (In fla gran ti, s. 128). 

Co dzien ne za da nia wpra w dzie przedłużają czas, ale ży cie z ni mi mo że być
rów nież nud ne i po wo l ne, pod czas gdy wie cz ność prze bie ga ga lo pem i przy bie ra
fo r mę żywiołowej na rra cji.

Když chci vyprávět příběh, nebo snad ani nechci, ale něco mě nutí a nedá pokoj, je to vždycky
příběh, který pro mě začíná dnes, nebo ještě lépe zítra, protože dnes si ho nejlépe pa ma tu ji a nemu-
sím se dívat do kalendáře, co se vlastně stalo, a nikdy v něm nic nenacházet, protože si skoro nikdy
do kalendáře ne za pi su ji nic, co má něco společného s nějakým příběhem, ale lépe zítra proto, že
dnešek je diskrétním in ter va lem jinak spjaté veličiny času, je něčím, co čas dočasně za sta vu je, a tím
je jiný než včerejšek nebo zítřek, dnes je všechno v jednom hrnci, v kráteru sopky, která se chystá vy -
bou ch no ut nebo také ne, v bolesti napěchované do zánětu pod vy kot la nou stoličkou, v níž v této
chvíli, tedy dnes tepe celý svět, dnes se ještě neví, co bude zítra, stav není stabilizován, je vážný,
nebezpečí hrozí, dá se jenom pokrčit rameny, protože dnes se bi lan cu je na vážkách tenkých jako
nohy vodoměrky, které jsou tak lehké, že jimi vodoměrka bez potíží klouže po vodní hladině. Ale
zítra, zítra už se něco vědět bude. A pak – po zítřku přicházejí už jenom zítřky, jeden jako druhý,
podobné jako vejce vejci, a to je na nich to nejtěžší, z těch je třeba se vypovídat (s. 111).
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Znaki, mi l cze nie, ta je mni ca rodzących się ruchów i gestów

We wspo mnia nych to mach opo wia dań głów ne bo ha ter ki prze kra czają okre -
śloną prze strzeń związaną z co dzien nym ży ciem i zdo by wają nie ocze ki wa ne do -
świa d cze nia w cza sie, któ ry je prze kra cza, wy chodzą poza mie rzalną ramę refe -
ren cy j ną dnia, mie siąca, ro ku, pod dają się wy cze r pującej wa l ce z roz pa dający mi
się lub zu ży ty mi rze cza mi i re la cja mi, któ rych nie po trze b nie trzy mały się, sta -
wiają py ta nia, na któ re nie ma in nej od po wie dzi, jak ty l ko od po wiedź wa rian ty w -
na. Właści wie na wet sa mo po sta wie nie pro ble mu prze no si się z pie rwo t ne go miej-
s ca gdzieś in dziej, do sfe ry zna ków, mi l cze nia, ku ta je mni cy zro dzo nej z ge stów,
z re du kcji cza su obie kty w ne go i pospolite go. Na by te do świa d cze nie jest chwi lo -
we, od no si się do stwo rze nia cze goś, czym na wet bo ha ter ki nie są zain tere so wa -
ne. Je śli na wet  chodzi o roz pad re la cji, roz gry wa się w nich coś intymne go, coś,
co nie zna gra nic mo ra l no ści, po ja wia się jak myśl – nie mal mi ste rium (Ma ra bu,
Adélu ni k do nesvlékne), wy da je się być grze sz nym ku sze niem (Ďábel v Lu ga nu,
In fla gran ti), dez iluzją (Naj du si tě, Bu bu; Vyznání nelásky; Ostrůvek lásky), to wa -
rzy szy im na pię cie i roz lu ź nie nie (Vykloubené ra me no, Pastičky s do bro tou),
łączą się szczy ty nie mo ż li we do połącze nia, w któ rych wpra w dzie  na stę pu je ku l -
mi na cja cza su opo wia da nia i do świa d cze nia cza su (Iden ti fi ka ce), ale i tak fa buła
roz pa da się na sprze cz ne per spe kty wy.

Tom Dámy bez deštníku otwie ra opo wia da nie A od pusť nám naše vi ny, w któ -
rym je ste śmy świa d ka mi ce re mo nii po grze bo wej w kre ma to rium, gdzie na rra tor -
ka że g na się ze swoją naj bliższą przy ja ciółką, któ ra do świa d czyła ta ń ca śmie r ci,
za ko chała się i za piła na śmierć. W te k ście tym Hus se r lo wskie nakłada nie się
prze su wa się w kie run ku Hei degge ro wskie go po wta rza nia, aktu a li zu je się w nim
nie te mat śmie r ci, ale uni wer sa l ny sens ży cia, kończący się ża r liwą mo d litwą
i nad zieją na prze ba cze nie. Tom ko ń czy właści wie je dy ne miłos ne opo wia da nie
pod ty tułem Smrt. Roz gry wa się na od dzia le in ten sy w nej te ra pii, gdzie co dzien nie 
przy cho dzi ko bie ta do umie rające go mę ża. Obo je bli skich lu dzi łączy świa do -
mość obe cnej w je go cie le śmie r ci, do cho dzi tu do połącze nia ciała, miłości,
umie ra nia. Wi dzi my, że czas jest tu mie rzo ny w in ny spo sób niż od li cza nie mi nut
trwającej wi zy ty. Żywe wspo mnie nia w obu opo wia da niach wy chodzą z te ra ź -
niejszo ści, cho ciaż obe j mują sze reg wspo mnień wtó r nych, któ re kon sty tu ują się
w spo sób re ten cy j ny, w sferze swo bod nej wy ob ra ź ni. Jest to mo ż li we ty l ko dzię ki
na rra cyj ne mu cza so wi fi kcji li te ra c kiej.

W związku z prostą i nie skom pli ko waną formą opo wia dań przy ję ty zo stał
tak że pro sty plan. Hi sto rie jed nak nie mają ocze ki wa nej po in ty, dla te go czy te l nik
sam mu si po ra dzić so bie z tym, że przyjął pod czas le ktu ry niewłaściwą optykę,
przy znać, że ele men ty narra cy j ne na leżą do in nych współrzęd nych se man ty cz nej
bu do wy utwo ru (Kubíček 2007: 168). Na przykład w opo wia da niu Džín do cho dzi
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do zde rze nia co dzien no ści z czymś nie zwykłym, nie wytłuma cza l nym. Dzie w czę -
ta He le na i Iza be la za uwa żają, że po wta rza się ta je mni cze wy su wa nie się kor ka
z bu te l ki ory gina l ne go fran cu skie go wi na Sa u vi g non. Fi kcy j ny świat, któ ry jest
przy bli ża ny czy tel ni ko wi, jest skon stru o wa ny w ta ki spo sób, że ruch ule ga co raz
wię kszej su bie kty wiza cji. Hi sto ria do ty czy cza su z początku lat pię ć dzie siątych
ubiegłego wie ku, kie dy po sia da nie ta kiej bu te l ki na by wało do da t ko wych ko no ta -
cji. W opo wia da niu jed nak spływa z uni wer sa l nym cza sem prze j ścia po mię dzy
dzie ci ń stwem i doj rze wa niem, rów nież zmysłowy ruch na bie ra in ne go zna cze nia
i re pre zen tu je nie ty l ko coś spe cja l ne go i mało do stę p ne go, ale ta k że za ka za ne go,
ta je mni cze go, nie po zna ne go, nie osiąga l ne go, a mo że na wet sma ko wo atra kcy j ne -
go. Dzie w czę ta pod świa do mie życzą so bie, aby Dżin wy do stał się z bu te l ki, ale
je sz cze nie na stał właści wy czas na po zna nie rze czy wi sto ści. W za ko ń cze niu opo -
wia da nia do wia du je my się, że ule gli śmy su ge stii na rra to ra i dzie w czę ce mu stra -
cho wi przed karą, że cen ne go wi na nie ty l ko po ta je m nie nie otwo rzyły, ale że bu -
te l ka stoi nie na ru szo na w tym sa mym mie j s cu na re ga le w spi ża r ni.

Wa ria cje re ten cji i pro ten cji

W ka ż dym opo wia da niu wspo mnia ne go to mu na po ty ka my nie ocze ki wa ne
spo in to wa nie sy tu a cji, która ko re spon duje z nie mo ż no ścią trans fe ru do świa d -
czeń. Wi dzi my zmia nę nie w otoczeniu, ale w prze ży wa niu sie bie sa me go ja ko te -
raz, ja ko dnia dzi sie j sze go, tera ź nie j szości, przy tym zo sta je przejęte „fe no me no-
logické pojetí přítomnosti ja kožto něco odlišného od libovolného okamžiku, který 
je sám od vo zen” (Ri co e ur 2007: 153). Cza sa mi bo ha ter ki ule gają dia be l skiej po -
ku sie, za cho wują się nie współmie r nie do ste reo typo we go wi ze run ku ko bie ty
w wie ku doj rzałym o okre ślo nym sta tu sie społecz nym, nie kie dy nie spo dzie wa nie
wy my kają się za sadzie wza je mno ści i per spe kty wie, a ich ko mu ni ka cja oraz po -
stę po wa nie wzglę dem in nej oso by wy da ją się być nie obli cza l ne, zbyt fi zy cz ne.
Przy czym sa me czę sto na wet nie muszą prze ciw sta wiać się ja kiejś wołającej
o po mstę do nie ba nie spra wied liwo ści, ro bią to do bro wo l nie, pod dają się mę ż czy -
ź nie – ko chan ko wi, mę żo wi, zię cio wi, sy no wi (In fla gran ti, Kufr, Koláč, Životní
úkol). Re na ta w opo wia da niu Naj du si tě, Bu bu przez całe la ta re gu la r nie i chę t nie
wy ko nu je te sa me pra ce do mo we, ma do przed mio to we go świa ta swo je go do mu
po zy ty w ny sto su nek dzię ki oso bi ste mu do świa d cze niu, po nie waż ra zem z mę żem 
bu do wa li dom włas ny mi rę ka mi. Jej nie spo dzie wa ny bunt i pó ź nie j sza po sta wa są 
spo wo do wa ne po czu ciem krzy w dy, ży wio nej za zdro ści i kro p li al ko ho lu. Ma skę
ży cz li wo ści i otwa r to ści na in nych za stę pu je ob ronna au to re fleksja. Na gle jak
gdy by ze p suł się bu dzik mar ki Roßkopf, chro no metr ro dzin ne go ry t mu, któ ry
troskli wie na pra wia się i któ ry za pe w nia fun kcjo no wa nie go spo da r stwa do mo we -
go. Kie dyś Re na ta wy po wie działa anty cypa cy j ne zda nie: „Až ten se zastaví, bu de
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s námi ko nec” (s. 50). Głuchy te le fon mę ża na dru gim ko ń cu kra ju, do wia du je my
się, że gdzieś w Pra dze, w mo men cie, któ ry uz god ni li, uo be c nia pe w ne sy tu a cje
ro dzin ne, któ re na gle na bie rają in ne go zna cze nia. Re na ta de cy du je się na nie ocze -
ki wa ny gest – zmie nia zwykły nie dzie l ny pro gram ro dzi ny. Jest to fo r ma ze m sty
za to, że nikt nie wi dział, jak mu si się dla wszy stkich po świę cać, jak uwa ża za
waż ne, aby dom pa ch niał kaczką, ka pustą, jabłka mi i struclą. Chodzi o do da t ko we 
zda rze nie, któ re za ska ku je, po nie waż jest fi kcyjną osta t nią kroplą go ry czy. Jest
re akcją na ucie cz ki mę ża z do mu, na je go od wie cz ne wy mów ki w kwe stii wy cho -
dze nia z psem, na po chwa l ne uwa gi sy na o Mi le nie, pa ni Králíkovej, se kre ta r ce
mę ża, któ ra kie dyś za wo do wo grała w te ni sa. Za sta na wia się, czy to właś nie z nią
nie jest związa na re gu la r na nie dzie l na gra w te ni sa? Jej wi zja ide a l ne go do mu roz -
pa da się, prze rwa na zo sta je ta ma, którą wy bu do wała i dzię ki której bro niła ro dzi -
nę przed wpływa mi zew nę trz ny mi. Ze w nę trz nie roz ko szo wała się połyskiem
okien do mu lub prze dnich szyb i re fle kto rów ro dzin ne go sa mo cho du, ale we -
wnętrz nie chciała po zba wić bru du wszy stko, co na le ży do ro dzi ny. W za ko ń cze -
niu do wia du je się przez te le fon, że „myslí je nom na se be, ne be re na ni ko ho ohled,
je so bec”.

Vosiková nie psy cho logi zu je, fi kcy j ne szcze góły sta no wią ele ment te ch ni ki
kom pozy cy j nej. Bo ha ter ka nie po tra fi roz ró ż nić po szcze gólnych do świa d czeń,
które po wstały w wy ni ku połączenia co dzien nie po wta rza nych czyn no ści ze ste -
reo ty pem ro dzi ny, ko mu ni ka cji, ru chów i ge stów (por. jej pie sz czot li we ko cie
prze ciąga nie ciała, kie dy chciała do piąć swe go). Re ten cja okre ślo nej obe cno ści
przysłoniła tu taj pro ten cję, któ ra nie wy ni ka z idei, ale z in tu i cji łączącej się z re la -
cja mi cza so wy mi.

Konflikt między czasem we wnę trz nym i ze w nę trz nym trwaniem

Ko niec ma rze ń, utra ta zain tere so wa nia, kon flikt mię dzy cza sem we wnę trz -
nym i ze w nę trz nym trwa niem nie osłabia do świa d cze nia cza su chro nolo gicz ne go. 
Wręcz prze ciw nie, czas co dzien no ści w da l szym ciągu podlega u Vo si ko vej prze-
kształce niom, jest roz wi ja ny na ska li ró ż nych mo ż li wo ści egzy sten cja l nych. I cho-
ciaż nie do cho dzi do ich syn te zy i trwa świa do mość nie zgod no ści lub uni ce stwie -
nia, która od kry wa wie cz ność, choć zmia nom pod le ga myśl, że życie można pod-
sumować w ciągu kilku minut, a bo ha te ro wie prze ży wają chwi le, gdy ich to ż sa -
mość po kry wa się na wet ze śmie r cią, to jed nak do owe go po kry wa nia się do cho -
dzi. Czas trwa nia jest kon sty tuo wa ny ja ko coś na tu ral ne go. Vosiková po tra fi
umie ję t nie prze pla tać te ra ź niejszość z ob rze ża mi nie da w nej przeszłości, wyko -
rzy stu je przy po mi na nie, w któ rym czas jest skie ro wa ny do przo du i jednocześnie
jest ciągle za trzy my wa ny, dla te go czy te l nik zagląda wraz z bo ha terką przez qu a si- 
-sz pa rę do przyszłości (Utíkej k ok nu).

114 Rozdział III



Au to rka wy ko rzy stu je za wsze fi kcy j ne do świa d cze nia, a re la cje mię dzy lu dź -
mi roz wi jają się wewnątrz fi kcy j ne go świa ta, nie za le ż nie od stra te gii na rra cy j nej.
„Dnes ráno jsem se pro bu di la, se d la jsem si na po stel a řekla na hlas. Nemám ni ko -
ho ráda” (Jen já a ty, s. 9). Tak brzmi początek opo wia da nia Jen já a ty. W żadnym
ra zie nie mo ż na od no sić go do au ten ty cz nych prze żyć. Au to rka pa nu je nad pro ce -
sem na rra cji całko wi cie i do sko na le ra dzi so bie z fi kcy j nym do świa d cze niem cza -
su i prze strze ni, jej „re a lizm” opie ra się na skom pli ko wa nej sym bo li ce i wie lo war-
stwo wej kon stru kcji se man ty cz nej te kstu. Nagłe osta te cz ne oświe ce nie, któ re jest
w fa bu le umie sz czo ne na początku, od no si się wpra w dzie do eks cen try czne go do -
świa d cze nia związa ne go z lu dź mi, któ rzy ciągle wkra czają w na sze ży cie, nawią-
zują po czę ści do cze goś, co po Pro usto wsku okre śla my ja ko utra co ne, to jed nak
chodzi tu o rze czy wi stość te kstową, któ ra jest pa s mem prze j ścio wym do rze czy -
wi sto ści in nej wy po wie dzi. Po zna wa nie miłości – nie miłości, uży cie ró ż nych
cech sen so ry cz nych, któ re są w opo wia da niach ce lo wo wy ostrzo ne i zre laty wizo -
wa ne, spra wiają, że od no si my wra że nie, iż mó wi się o prze ży ciach mi mo wo l nej
pa mię ci, któ ra uza sad nia okre ślo ne roz cza ro wa nie. Po dej rze wa my, że już sa ma
myśl sta je się prze j ściem od jed ne go cza su do in ne go, że mowa o szcze gólnej po-
dwó j no ści.

Co dzien ność jako ka te go ria cza so prze strze ni

Co dzien ność jest w fi kcy j nym świe cie li te ra tu ry kwe stią cza so prze strzenną,
dla te go rów nież w przy pa d ku tych opo wia da ń sto so w ny wy da je się rów no cze s ny
ogląd usy tu o wa nia cza so we go i prze strzen ne go. Opo wia da nia roz gry wają się za -
zwy czaj w ciągu jed ne go dnia, ewen tu a l nie ki l ku dni, po sia dają imp li cy t nie wy ra -
żo ny czas (roz gry wają się np. ra no, w dniu wi zy ty, w no cy z 31.08. na 1.09.), co
po zwa la na śle dze nie okre ślo ne go związku mię dzy świa tem do brze zna nym, zro -
zu miałym i połączo nym z działaniem lub czyn no ścia mi, któ re mają ró ż ne zna cze -
nie. Ró ż nią się one sto p niem nie uchron no ści, cho ciaż czę ści opi so we sta no wią
źródło in fo r ma cji o zwykłej, co dzien nej, co ro cz nie „prze ży wa nej prze strze ni”.
W utwo rze Rej čarodějnic małże ń stwo sie dzi na ta ra sie swo je go do mu, jest wie -
czór 30 kwie t nia, od by wa się to po raz trzy dzie sty w ich ży ciu, ona czy ta książkę,
a on ga ze tę. Sy tu a cja jest pow ta rza l na, pełna od po czyn ku i spo ko ju, do pó ki nie
za skrze czy ja kiś ptak. Dźwięk wywołuje ma gi cz ny zwro t. Ko bie ta na gle przy -
gląda się głowie mę ża, twa rzy, pę p ko wi, rę kom, no gom i ze zdzi wie niem za uwa -
ża, że jest zu pełnie no r ma l ny, je sz cze bar dziej no r ma l ny niż Krutílek, jest roz lazły 
jak Banýs, jest poma r sz czo ny jak Holásek, łysy jak Jan da, ob rzy d li wie strze la pa l -
ca mi jak Fo ci d lo.
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Panebože nemá ani zapnuté ka l ho ty! Je jako Šuchma. A jak nejapně se tváří! Tak s tímto člově-
kem já sedávám už třicet roků v podvečer 30. dubna v Den čarodějnic u stolku a třicet roků je pokaž-
dé zítra pozdní večer, první máj, večerní máj, je lásky čas. Jak je to možné? (s. 85).

Po tę gujący się dys tans po mię dzy obe cnym wra że niem a wra że niem wcze ś -
nie j szym sta je się iro niczną prze mianą. Prze sta je działać ma gia wyjątko wo ści,
otwie ra się ty l ko prze strzeń roz cza ro wa nia, na si la się po czu cie ode rwa nia i dys -
tans. Zwię ksza się nie ko rzy st ny bi lans ze w nę trz ny („Ne z bu dou mi ani oči pro
pláč. Tak to bu de”; s. 86), któ ry zmie nia się w za gę sz czo ny ob raz we wnę trz nej wi -
zji i łączy się z pra gnie niem ucie cz ki od całego rze czy wi ste go świa ta, cho ć by na -
wet na mio t le.

Co dzien ność nie sie ze sobą utrwa le nie wie lo krot no ści działań i zda rzeń, przy -
czy niających się do kształto wa nia „świa do mo ści mi kro kos mo su”, któ ry komu ni -
ku je my za po mocą efe któw wi zu a l nych, do znań świe t l nych, dźwię ków, związa -
nych z at mo s ferą ra na w cza sie brza sku lub zmie rz chu, i wie czo r ne go oświe t le nia
zy skujące go ce chy ar che typi cz ne, po nie waż cie nie i mrok łatwiej uru cha miają
wspo mnie nia i wy ob ra ź nię (Ostrůvek lásky). Nie jest tu naj waż nie j sze to, czy
prze wa ża za mknię ta prze strzeń do mu, mie sz ka nia, cha ty, re sta u ra cji, szpi ta la,
krema to rium, ogro du, ta ra su, cmen ta rza, cho ciaż za wsze cho dzi o bu do wa nie
świa ta fi kcy j ne go w opa r ciu o zindy widua lizo wa ne po dej ście, o stru ktu rę cza su,
w któ rym umie ję t nie ob cho dzi się z naj mnie j szy mi jed no stka mi (cza sem, akcją,
po sta cią). W co dzien no ści post rze ga ne są nie ty l ko właści wo ści obie któw wy ra -
żo nych za po mocą kształtu, li nii geo me try cz nych, ale ob se r wa tor zna wy zna czo-
ną prze strzeń nie mal do sko na le, po tra fi w cie mno ści roz ró ż nić kon tu ry i po sta ci
z pa mię ci, jed nak je śli sta nie się coś we wnę trz ne go, po wsta je nagłe uczu cie dys -
tan su i alie na cji (Ma ra bu, Můj pa vo uk), któ re czę sto jest nie od wra cal ne.

Zde fi nio wali śmy spo sób, w ja ki w fi kcji li te ra c kiej syn te ty zu je się świat i by -
cie w cza sie, w ja ki zo sta je zare je stro wa ne do świa d cze nie cza su w wy mia rze co -
dzien no ści i w ja ki do prze ży wa nej prze strze ni prze ni kają lu dz kie re la cje i prze ży -
cia ży cio we. Mo że my więc po wie dzieć, że ki l ka dzie siąt opo wia dań, któ rym tu taj
po świę ci li śmy uwa gę, to nie ty l ko wie lo kro t na i uda na pró ba na rra cyj ne go dys ku -
r su na te mat „po szu ki wa nia klu czy do ta je mnic wnę trza”, ale też mo dy fi ka cje wy -
po wie dzi o we wnę trz nej świa do mo ści cza su. W te kstach tych uz na je się ta je mni -
czość cza su, w któ re go sie ć wszy s cy je ste śmy uwikłani, i w któ rym ży je my, choć
ni g dy nie wyj dzie my z nie go zwy cię sko.
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Roz dział IV

Poszukiwanie tożsamości
indywidualnej, narodowej i społecznej

1. Poza gra ni ca mi  – Sva to p luk Pekárek: Šlonzák

Opo wia da nie Šlonzák Sva to p lu ka Pekárka (1936–1996), Ostra wia nina, pro -
za ika, dzien ni ka rza, doku men ta li sty, po ja wiło się po raz pie r wszy w zbio rze je go
opo wia dań Noc k zahození (1966). Książka oka zała się na ty le in te re sująca, że
nie któ re z opo wia dań były pre zen to wa ne w Cze chosłowa c kim Ra diu, a in ne na
przełomie lat sze ś ć dzie siątych i sie dem dzie siątych zo stały przełożo ne na ję zyk
nie mie cki i na stę p nie za pre zen towa ne w Ra diu Saarbrücken pod pse u do ni mem.
Na zwisk swo ich w tym ce lu uży czy li Pekárkowi je go przy ja cie le. Na początku
okre su nor ma li za cji au tora wpi sano na li stę pi sa rzy za ka za nych za pu b li ka cje
w „Stu den c kich li stach” i „Občanskich no vi nach”, a je go obie cująca ka rie ra pi sa r -
ska zo stała prze rwa na na ki l ka dzie się cio le ci. Oma wia ne tu  opo wia da nie Šlonzák
zo stało opub li ko wa ne ta k że w an to lo gii Česká povídka 1918/1968, wy da nej
w Pradze w wyda w ni c twie Československý spi so va tel (1968). Zbiór Noc k za ho -
zení po prze dza no we la Pasáž Lu na (1964), opub li ko wa na w pre sti żo wej edy cji
„Život ko lem nás” w wyda w ni c twie Československý spi so va tel. Jest ona in te re -
sująca nie ty le ze wzglę du na ba na l ny ro mans nie zbyt uro dzi wej dzie w czy ny
z byłej za mo ż nej ro dzi ny i żo na te go wie j skie go bry ga dzi sty, ale prze de wszyst-
kim ze wzglę du na przed sta wianą su rową  rze czy wi stość i spe cy fi cz ne społecz ne
roz wa r stwie nie lud no ści, któ ra przy była do Ostra wy, mia sta bu do w ni czych ko -
mu ni z mu. Dokład na zna jo mość Ostra wy naj wy ra ź niej prze ja wia się w no we li
Pekárka pod ty tułem Živo to pis jed no ho lu m pa (1970), traktującej o ostra wskich
„cha cha rach”. Przy założeniu, że opo wia da nie Šlonzák chro nolo gi cz nie mogłoby
po prze dzać pro zę o wię kszym roz ma chu, na su wa się wnio sek, że au tor przy go to -
wy wał się do ko le j nych  wię kszych pro je któw, któ re już jed nak nie zo stały zrea li -
zo wa ne. Pi sarz zo stał zmu szo ny przez oko li cz no ści ze w nę trz ne do ogra ni cze nia
się do pi sa nia pod ró ż ny mi pseu do ni ma mi kró t szych utwo rów – opo wia dań i słu-
cho wisk ra dio wych, któ re stały się dla nie go źródłem utrzy ma nia.



Ślązactwo

To, co w opo wia da niu Šlonzák in try gu je nas naj bar dziej, to ty tuł przy ję ty od
pol skiej na zwy włas nej Ślązak, pi sa ny zgod nie z trans krypcją fo ne tyczną, i od -
wołujący się do li cz nej  gru py mie sz ka ń ców, któ rzy wpra w dzie mó wi li lo ka l nym
pol skim dia le ktem („po na sze mu”), ale wzbra nia li się przed przy ję ciem pol skiej
to ż sa mo ści na ro do wej. In te re sująca jest tu ta k że au ten ty cz ność prze ka zu i skon -
cen tro wa nie na te ma cie, co ma związek z in no ścią i skom p li ko waną kwe stią iden -
ty fi ka cji, ze Śląza ctwem (Slezané – Šlonzáci). Lu dzie mie sz kający w Ka r wi ń -
skiem, ale ta k że Cie szy ń skiem lub Hu l czy ń skiem, przez wie ki by li pod da wa ni
pre sji du żych sąsied nich na ro dów: Cze chów, Po la ków i Nie mców. W związku z
tym isto t ne było to, do któ rej ku l tu ry czy do któ re go ję zy ka ro dzi na się przy zna -
wała, ewen tu a l nie czy pod trzy my wała dwie tra dy cje ku l tu ro we. W la tach sze ś ć -
dzie siątych XX wie ku sto p nio wo za czę to mó wić i pi sać o zmien no ści po ko le nio -
wej w złożo nych okre sach hi sto ry cz nych, związa nej ze zmia na mi i spe cy fiką sy -
tu a cji społecz nej (Ludvík Va culík, La di s lav Bublík, Ivan Kubíček). Po wo li
odsłania no ta bui zo wa ne wcze ś niej fa kty i kon te ksty. Wów czas mogła być wy da -
na na przykład po wieść Fi li pa Ce sta ke hřbitovu (1968), ba zująca na wielo etni cz -
no ści Ostra wy, w któ rej doszło do po la ry za cji et ni cz nej zwłasz cza w 1939 ro ku i
w ko le j nych la tach wo jny. Bo ha ter utwo ru – dzie wię cio let ni chłopiec uczę sz cza
do cze skiej szkoły, uwa ża się za Cze cha i ty l ko de cy zja oj ca o przy zna niu się do
nie mie c ko ści po wo duje, że zna lazł się gdzie in dziej. Na py ta nie o to, dla cze go
powieść Fi li pa i opo wia da nie Pekárka od działują na nas z tak za ska kującą in ten -
syw no ścią, od po wie my, iż od gry wa tu ro lę wie le czyn ni ków ze w nę trz nych i we -
wnę trz nych.

Prze de wszy stkim cho dzi o prze ka zy wa nie wa r to ścio wych in fo r ma cji o re -
gio nie (mo że ra czej o da nym ob sza rze), któ re do tyczą ró ż nych po zio mów struk-
tu ry społecz nej we wspó l nej prze strze ni. Pekárek po tra fi za po mocą skró tu arty -
sty cz ne go uchwy cić prze mia ny po ko le nio we to ż sa mo ści społecz nej w spo sób
zbli żo ny do son da żu społeczno- psycho logicz ne go. Gwałto w ne hi sto ry cz ne zmia -
ny zna cz nie wpłynęły na lo sy t ute j szych mie sz ka ń ców, na ich gru pową to ż sa mość 
et niczną i po li tyczną. Tak, jak szy b ko zmie niała się przy na le ż ność pa ństwo wa
Śląska, tak szy b ko, nie mal z dnia na dzień, za cie rała się wśród mie sz ka ń ców
świa do mość pa ń stwo wa, ciągłość dzie jów i to ż sa mość.

Snažil jsem se mu vysvětlit, že jsme nejdříve patřili pod Rakou sko-U he r sko, potom k Českoslo-
vensku, potom k Polsku a potom k Německu (Pekárek 1966, s. 197).

Do pó ki pa no wał okres spo ko ju, ni ko go nie in te re so wała na ro do wość czy et -
niczność sąsia da. Przełom nastąpił po za ję ciu te re nów przy gra ni cz nych a na stę p -
nie po wy bu chu drugiej wo j ny świa to wej. Przy zna nie się do nie mie c ko ści za pe w -
niało pe w ne ko rzy ści ty l ko przez bar dzo kró t ki okres, a po tem wiązało się z obo -
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wiązko wym wy ja z dem zdro wych mę ż czyzn na front, po wo j nie zaś było łączo ne
z na zi z mem. Na to miast przy zna wa nie się do cze sko ści wiąza no w okre sie po wo -
jen nym z ko mu ni z mem. Ta ta bo ha te ra utwo ru, škobrťák, jak go okre śla na rra tor,
po wo j nie ze brał ki l ka pod pi sów Cze chów pod oświa d cze niem, że za cho wy wał
się do brze, dzię ki cze mu szy b ko znów był Cze chem. Ha ken krojc wy mie nił na
cze r woną gwia z dę. W ta m te j szym śro do wi sku kwe stie na cjo nali z mu roz cza ro -
wują, ide o lo giom się nie wie rzy, ponad to nie ist nie je na wet ja kieś trwałe przy -
wiąza nie do okre ślo ne go mie j s ca, a tzw. šlonzácy in ten sy w nie prze ży wają ra czej
co dzien ność. Je den do dru gie go przy zna je się z pe w nym eko no mi cz nym wy ra -
cho wa niem. Hi sto rie, któ re pi sze ży cie, czę sto pre zen tują am bi wa len cję po staw
i większą złożo ność po wiązań społeczno -kul tu ro wych oraz re la cji mię dzy lu dz -
kich. W opo wia da niu Šlonzák ważną ro lę od gry wają indy widu a l ne wspo mnie nia,
tra u ma wo jen na i do świa d cze nia obo zo we z „bu ze ran ta mi” – Volksde uts cha mi,
strach przed tym, że już ni g dy nie bę dzie mo ż na żyć po za obo zem i wię zie niem.
Ze r wa nie wię zi in tym nych i ro dzin nych wy wołuje w bohaterze ciągłą czu j ność,
pro wa dzi do ob ni że nia pro gu to le ran cji. Ile kroć prze le je się mia ra i ktoś nie da je
mu spo sko ju, np. przez głupie ga da nie, za czy na wo koło sie bie tłuc i wa lić na
oślep. Po po wro cie z ro sy j skie go po wo jen ne go łagru zno wu tra fia do wię zie nia. 

Loni jsem náhodou poznal jednu takovou… v Adolfově […] Jenomže kluci z Hadího Boru jí
říkali při tancovačce, že jsem pěkná svině, že jsem byl německý voják a že jsem přizabil vlastního
tátu… že jsem byl zavřený a kdysi cosi, hned mě poslala k vodě (Pekárek 1966, s. 193).

W prze ciw ie ń stwie do Hu lczy ń skie go, gdzie przy wiąza nie mie sz ka ń ców do
zie mi i re li gii było za wsze si l nie j sze, a wię kszość lud no ści po sia dała włas ny ka -
wałek po la (przy naj mniej ogró dek za do mem) i wy ka zy wała przy na le ż ność do
Ko ścioła kato li c kie go, lud ność w trójkącie ostra wsko- karwiń skie go zagłębia wę -
glo we go była si l niej związa na z pracą, przy wykła do cię ż kiej fi zy cz nej ha rów ki.
Wi do cz ny jest tu taj zna cz ny re spekt wo bec nie for ma l nej kon tro li społecz nej.
Opowia da nie uka zu je daną sy tu a cję w kon te k ście hi sto ry cz nym i społecz nym.
W od bu do wa nej po wo jen nej Cze chosłowa cji, kie dy już opadły  wie l kie po wo jen -
ne hi sto ry cz ne emo cje, zre habi lito wa ne zo stały zwykłe wa r to ści ży cio we i styl
ży cia co dzien ne go. Zmie niły się rów nież szan se społecz ne i eko no mi cz ne za sie -
działych mie sz ka ń ców i przy by szów, uporządko wa no sto sun ki społecz ne, któ re
po zwa lały już na wiązywać kon takty ta k że z in ny mi lu dź mi, a nie ty l ko z ty mi,
z któ ry mi wspó l nie się do ra stało. Nad ni mi jed nak ciągle ciążyło poczucie wi ny.
Zbio ro wej i indy widu a l nej. Szu ka no cza r nej ow cy. To ż sa mość głów ne go bo ha te -
ra jed nak od no si się ra czej do ne go cja cji w kwe stii to ż sa mo ści na ro do wej i spo-
łecz nej, wie rzy się ty l ko te mu, co tera ź nie j sze, so bie sa me mu, swo jej pra cy ja ko
pod sta wo we mu źródłu utrzy ma nia. W prze ciw ie ń stwie do re gio nu hu lczy ń skie -
go, gdzie po mi mo zróż ni co wa nia do świa d czeń ży cio wych utrzy my wały się na dal
si l nie j sze wię zi w stru ktu rze re la cji oraz mocnie jszy związek z do mem ro dzin -
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nym, tu taj o wie le rza dziej utrzy my wała się ciągłość po ko le nio wa. Ktoś kie dyś
skądś przy szedł i znów od szedł. Bo ha ter nie założył ro dzi ny, nie zżył się z do mem 
ma t ki i oj ca, z oj cem wpra w dzie po bó j ce z cza sem po go dził się, na swój spo sób
prze ba czył mu i na wet po ży czył mu na za wsze pie niądze, jed nak nie do cho dzi tu
do we wnę trz ne go po ro zu mie nia. Sy stem in ter akcji zo stał na długo na ru szo ny
przez to, że bo ha ter wpra w dzie na le ży do po ko le nia do tknię te go przez wo j nę, ale
je go bio gra fii nie mo ż na zamknąć w zwykłych ra mach, na wet mie sz ka ń ców miej-
 s co wo ści Hadí Bor, gdzie po wra ca. Pekárek w tym kró t kim opo wia da niu, na ma-
łej prze strze ni, osz częd nie, ale tra f nie, uka zu je pod sta wo we ce chy po la ry za cji ży -
cia, egzy sten cja l ny cha ra kter wy ob co wa nia, któ re nastąpiło w dru giej połowie
XX wie ku, wy ka zując rów no cze ś nie ogra ni czo ny po ten cjał sche ma tu fa bu lar ne -
go. Stała obe cność narra tora- refle kto ra spra wia, że jest on wy ra ź nie wy eks pono -
wa ny i choć pier wszo oso bo wa sy tu a cja na rra cy j na prze ja wia ten den cję do su -
biekty wiza cji, któ ra sta je się istotną cechą całe go opo wia da nia, to jed nak cha ra kte -
ry styczna jest tu taj obie kty wi za cja cza su. Sta je się do wo dem na mo ż li wość po go -
dze nia się z rze czy wi sto ścią, bez wzglę du na to, ja kko l wiek by była cię ż ka, bo les -
na, okru t na. Wy po wiedź jest po zba wio na pa to su, złości, nie na wi ści, ża lu nad
swym lo sem czy dąże nia do ze m sty.

Stra te gia na rra cy j na

Su bie kty w ne sta no wi sko na rra to ra (Stan zel 1988, Do ležel 1993) wi dzi my
rów nież w akcie mo wy, któ ry jest mo ż li wy do uchwy ce nia przez lu dz ki umysł
prze de wszy stkim dzię ki słowu mó wio ne mu. Tu taj jest ono wo l nie j sze, swo bod -
nie j sze, bez dia le kty z mów, z wy j ąt kiem po je dyn czych wyrazów, któ re je przy po-
minają (šma ko vat, boraček, bar a bi, malučci). Bo ha ter w cza sie na rra cji po ru sza
się w okre ślo nej prze strze ni i okre ślo nej sy tu a cji, z którą uto ż sa mia się ty l ko po -
śred nio, na to miast o swo im ży ciu mó wi ja k by z dys tan su, ty l ko mi mo cho dem.

Tak pivo si nedáš? Vlastně máš recht, pivo si nedávej, musí ti přece stačit, když mrkneš na tu mi -
ze r nou pěnu, hořkne to v hubě. V Hadím Boru odjakživa vařili mizerné pivo, za re pu b li ky, za Poláků 
i za Němců. Nejspíš na to nemají správnou vodu. Podívej se na to pivo proti světlu… úplně šedá
pěna. Kdybys náhodou dostal chuť na plzeň, tak plzeň dostaneš jenom dole v sa mo ob slu ze. Ale
musel bys mít kliku. Když si nedáš pivo, musíš vypít aspoň kafe. Hospoda to není nejhorší, nenaří-
kám si. Nahoře na sídlišti otevřeli vinárnu, denní vinárnu; jednou tam vlezu, jenom ze zvědavosti,
číšník křiví ksicht, bál se o ubrus…nebo co. Byl jsem zrovna po fajruntě, pracky od nafty, ale to není
špína, každému se nafta tak zažere do kůže. Měl jsem žízeň, ale nedal mi nic, baraba jeden, na očích
jsem mu viděl, že by mě nejradši vynes v zubech. A teď už nikomu nedávám příležitost. Chodím
jenom sem. Nalejou mi vždycky a nikoho ne na pad ne dělat opičky kvůli prackám. A když náhodou
nemám u sebe, ví, že mu to určitě cvaknu potom (Pekárek 1968: 299).

Opo wia da nie Šlonzák jest sty li zo wa ne na fo r mę dia lo gu z przy ja cie lem Pe -
trem, z któ rym łączy bo ha te ra pe w na wspó l na część ży cia. Z po wo du spe cy fi cz nej 
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re to ry ki na rra cy j nej milczące go ad re sa ta nie je ste śmy pe w ni, o kim mowa, od kie -
dy się znają. Chodzi ra czej o wy po wiedź z po zy cji „ja”, o mo no log dra ma ty cz ny
w fo r mie wy po wie dzi, któ ra stoi na gra ni cy wy po wie dzi narra tora- refle kto ra. Ja k -
by Pekárek wy ko rzy sty wał kon wer sa cję i słow ni c two ty po we dla da ne go śro do -
wi ska społecz ne go (fa j runt, ba ra ba). Rów no le gle w te k ście po ja wia się stru mień
świa do mo ści, re kon stru ujący to ż sa mość na rra to ra i ro zu mia ny ja ko spe cy fi cz na
fo r ma in ter akcji mię dzy na rra to rem a słucha czem, któ rym sta je się rów nież czy -
tel nik. Biogra ficzno -narra cyj na roz mo wa na bie ra wy ra zi sto ści dzię ki  chro no lo -
gii. Sto p nio wo uja w niają się wspo mnie nia, któ re roz wi jają się w ukry tej fo r mie
kon tro li społecz nej, za wie rają w so bie pe wien ro dzaj po go dze nia się. Za uwa ż my,
w ja ki spo sób au tor po tra fi np. uchwy cić po czu cie sa mo tno ści („Matka říká, že
každý chvilku tahá pilku. Ale já ji nikdy netahal, dělali to za mě”; Pekárek 1966,
s. 197). Naj pierw okre śla swą przy na le ż ność do ro dzi ny, po tem do okre ślo nej
przestrze ni społecz nej. Na rra cja w ten spo sób prze su wa się w kie run ku bli skich
sto sun ków społecz nych, któ re ist nieją wie cz nie. W mi kro re la cjach chodzi o usze -
re go wa nie mo ty wu włas ne go oj ca i dzie w czy ny Eliški, pie r wszej i je dy nej
miłości ży cia. Inną gru pę tworzą bar dziej od ległe pro ble my społecz ne, któ re są
związa ne z cza sem, hi sto rią, wojną, z walką na fron cie nie mie c kim, z ro sy j skim
łagrem. Ukazują one stru ktu rę ide o lo gii i in sty tu cji, zbio ro wej re pre zen ta cji i ide -
o lo gii, ale po zy cja bo ha te ra jest w nich kształto wa na po do b nie jak w krę gu ro -
dzin nym, jest fo r mo wa na przez własną na rra cję.

Roz mo wa, po sia dającą ra mę two rzoną przez przy pa d ko we spo t ka nie i za pro -
sze nie, nie trwa dłużej niż go dzi nę. Czas fa bu la r ny jest jed nak zna cz nie dłuż szy,
obe j mu je ki l ka lat. W te k ście po no w nie ważną ro lę od gry wa po dział cza so wy,
okre ślo na sek wen cy j ność. In te re sujący jest tu za kres cza su, któ ry obe j mu je okres
od zra nie nia na fron cie do wy le cze nia, po czym na stę pu je część spo wo l nio na, do -
tycząca ko biet. Cie ka wy jest ta k że spo sób łącze nia ko bie ce go pię k na z długi mi
włosa mi, któ re pra wdo podo b nie kon tra stują z fi zy cz nie  nie od wra cal nym i bo le ś -
nie od czu wa nym łysie niem. Do cho dzi do te go ból ne rek, czę ścio wa utra ta słuchu
na jed no ucho. Są to fi zy cz ne czyn ni ki, któ re wspo ma gają au ten ty cz ność te kstu.
Re fle k sja nad upływa niem cza su jest tu od mie rza na nie ty l ko za po mocą bio gra fii, 
ale ta k że prze strze ni. Za mknię ta prze strzeń to po mie sz cze nie (go spo da), dom ro -
dzi ców, łagier, wię zie nie, wnę trze sa mo cho du, któ rym te raz je ź dzi. Są to mie j s ca
mało kon kre t ne, po do b nie ogó l nie ro zu mia ny jest tu mo tyw dro gi, w którą bo ha -
ter udał się nie z włas nej wo li.

Nie pe w na to ż sa mość

W opo wia da niu jest mo wa o ki l ku nie pe w nych to ż sa mo ściach, któ re w cza sie
po wsta nia opo wia da nia sta no wiły ta bu. Nie spre cyzo wa nej to ż sa mo ści na ro do wej 
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dzi wił się rów nież przy dzie lo ny w łagrze ro sy j ski opie kun, któ re go na rra tor nazy -
wa dzia d kiem, sta rym, sta ru sz kiem:

Když jsi dělník, proč ses dal k fašistům? Jsem Čech, říkám, a žádný fašist. Dědkovi to nešlo na
rozum, a prý Češi nesmějí bojovat v německé armádě. Donese takový blbý školní atlas a začne mě
poučovat, co je Německo a co ne. Hadí Bor na té mapě vůbec nebyl, samozřejmě, atlas z pětatři-
cátého roku. Snažil jsem se mu vysvětlit, že jsme nejdříve patřili pod Rakou sko-U he r sko, potom
k Československu, potom k Polsku a potom k Německu. Byl z toho jelen, kdo by ze Šlonzáka nebyl
jelen? A snažím se mu vysvětlit, co je to vo l kli sta, a že můj táta podepsal vo l kli stu numero 4, to je
Němec na podmínku. Dědek jenom vrtěl hlavou, myslel, že dělám srandu. On se narodil jako Rus
a už do smrti přece musí zůstat Rus, nemůže být na jed nou Turek nebo Tatar. Řehtali jsme se oba dva.
A ty, povídá ten stařík, proč je na jed nou z tebe Němec? Můj táta, povídám, je škobrťák, jednou tak
a podruhé onak, sám neví, čí je, a možná to do smrti nebude vědět. Nebyl jsem ještě plnoletý, říkám
tomu dědkovi, ještě mi nebylo jed na d va cet let. A táta to stejně podepsal za celou rodinu (Pekárek
1968: 303).

Klu czo wym pro blemem w opo wia da niu sta je się out si de r stwo, związa ne
z poko le nio wym do świa d cze niem hi sto ry cz nym. Nie zna my imie nia bo ha te ra,
zga du je my je go wiek, nie po tra fi my go dokład nie opi sać, nie wie my, czy miał ro -
dze ń stwo, przy ja ciół, po czy jej stro nie sta li je go ró wie ś ni cy lub ko le dzy. Czym
cha ra kte ryzu je się re to ry ka na rra cji, któ ra jest bli ska na rra cji naturalnej? Ście rają
się tu taj wspo mnie nia, reka pi tu la cja ży cia, związa na ze świa do mo ścią wie lu po-
pełnio nych błędów, po wiązaną z ro la mi społecz ny mi, po sta wa mi i re la cja mi,
z któ ry mi rów nież się nie iden ty fi ko wał, ale ze w nę trz nie był przez nie okre śla ny.
Je śli zwró ci my uwa gę na spo sób pro wa dze nia roz mo wy, dokład niej mó wiąc stru -
mień mo wy, któ ry jest uchwy co ny w ten spo sób, aby śmy mo gli zro zu mieć za cho -
wa nie mó wiące go, to za uwa ży my, że ście rają się w nim ele men ty ze w nę trz ne,
cza so we (pan chro ni cz ne) i re tro spe kcyj ne. Bo ha ter Pekárka fo ka li zu je (Ge net te
1972) własną przeszłość. We wnę trz na fo ka li za cja jest związa na z info r ma cja mi,
któ re sa me się re gu lują. In ny mi słowy, na rra tor ma do dys po zy cji cały wy miar
cza su tej hi sto rii (przeszłość, tera ź nie j szość i przyszłość), wy cho dzi z tera źnie j -
szo ści, pod czas gdy słucha cze (czy te l ni cy) są zain tere so wa ni głów nie je go prze-
szłością. W kon fi gu ra cji obie któw prze strzen nych pro ta go ni sta za wsze zna j du je
się gdzieś na ubo czu wy da rzeń, jed nak zbie giem oko li cz no ści tra fia w sam śro dek 
kon fli ktu. Przez całe ży cie sta ra się bar dziej o to, aby prze żyć, o ka wałek chle ba
i pod sta wo we wa run ki do ży cia, niż o zwy cię stwo ja kiejś ide o lo gii. Na fron cie
wschod nim pod czas ro sy j skiej zi my niemal nie za marzł na śmierć, a ner ki od -
mówiły mu posłusze ń stwa, za czy na wi dzieć sie bie ja ko ko goś in ne go, ale osta te cz -
nie od zy sku je równowagę. Gdy by ktoś za py tał go, czy chciałby uro dzić się je sz cze
raz, zaprzeczyłby, nie za le ży mu na tym. A je śli by to już miało nastąpić, chciałby się 
uro dzić o do brych ki l ka dzie siąt lat pó ź niej... i chy ba ja ko ko bie ta (Pekárek 1968:
302). Jest to za ska kujący punkt wi dze nia, bliski epi fa nii.
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Opo wia da nie Šlonzák po wstało w cza sie, gdy w cze skiej li te ra tu rze i sztu ce
po wo li ustę po wała dru ga fa la zain tere so wa nia utwo ra mi o te ma ty ce wo jen nej.
Cho ciaż w opo wia da niu re zo nu je II wo j na świa to wa i w wie lu szcze gółach prze -
ja wia się jej świa do mość, to nie jest ono oska r że niem wyłącznie na zi z mu, lecz ra -
czej wszy stkich sił mo ca r stwo wych, któ re ucze st ni czyły w wy ko rze nie niu
zwykłego człowie ka. Bo ha ter na le ży do po ko le nia, dla któ re go chara ktery sty cz na 
jest szczególna to ż sa mość społecz na i tra u ma. By cie ob cym we włas nym kra ju al -
bo by cie nie mi le wi dzia nym w swo im ro dzin nym mie ście i w do mu jest trau ma ty -
cz ne. Lo ka l na iden ty fia k cja z cze skim Śląskiem, któ ry Pekárek do sko na le po z nał, 
od działuje co naj mniej nie idyl li cz nie, jest zre kon stru owa na ja ko mo za i ka re la cji
i o so b li wych kno wań. Je go oso bi ste do świa d cze nie do ty czy za gu bie nia na sze r -
szym mię dzyre giona l nym ob sza rze Śląska. La ko ni cz na wy po wiedź o ży ciu, któ re 
w akcie na rra cji rządzi się ja kimś włas nym ru chem, zmie rza znikąd do nikąd, cza -
sa mi załamu je się, a po tem znów idzie do przo du, wy pełnia się ra czej tym, co ne -
ga ty w ne, brzy d kie, po krzy wio ne i brud ne, a nie tym, co po zy ty w ne i pię k ne.
Pekárek pre zen tu je nam wy po wiedź bio gra ficzną, któ ra sta je się dys ku r sem nar-
ra cy j nym dzie jów, do ty czy od da la nia się oj ca i sy na, mó wi o bez kształtnej sza rej
co dzien no ści, któ rej nie in te re sują ja kieś pro je kty człowie ka na przyszłość, po nie -
waż do świa d cze nie jed no stki wiąże się bar dziej z fi zyczną eg zy stencją, lę kiem
i bó lem ciała.

2. Losy kobiet w „śląskiej try lo gii” Evy Tvrdej

Ak cja książek Evy Tvrdej (ur. 1963), za ty tułowa nych Dědictví (2005, po sze -
rzo ne wy da nie 2007, 2010), Třešňovou alejí (2008) i Ok na do po ko je (2010), roz -
gry wa się w re gio nie Hlučína. Chodzi o ob szar po to cz nie zwa ny Pra jzko, po nie -
waż w 1742 ro ku Ma ria Te re sa, uz nawszy swoją klę skę w wo j nie pru sko-a u stria -
ckiej, od dała część Do lne go i Gó r ne go Śląska kró lo wi Prus. Gra ni ca prze bie gała
na rze ce Opa wie i po zo stała aż do 1920 ro ku. Stąd po cho dzi np. ty tuł sztu ki te a -
tral nej Da vi da Jařaba Za vo dou (Do kud nás smrt nerozdělí) Syrový an ti we stern
z Prajzké, któ ra była wy sta wio na 27.03.2014 ro ku w Na ro do wym Te a trze Mo -
rawsko-Śląskim w Ostra wie. Wspo mnia ne po wy żej te ksty te ma ty cz nie obe j mują
prze mia ny, ja kie zachodziły w re gio nie około połowy XX wie ku. Pro za Evy Tvr-
dej jest – po do b nie jak powyższa sztu ka te a tra l na – małą en cy klo pe dią współcze s -
nej hi sto rii re gio nu Hlučína XX wie ku, lo ka li za cja w okre sie mię dzy wo jen nym,
wo jen nym i po wo jen nym to działanie ce lo we, cho ciaż mowa w nich prze de wszyst- 
kim o wzbu dze nieu zain tere so wa nia indy widu a l nym lo sem zwykłego człowie ka,
któ ry al bo zo stał zniszczo ny przez hi sto rię, al bo do sto so wał się do no wych wa -
run ków.
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Naj bar dziej chara ktery sty cz nym dla au to rki ob sza rem li te ra c kim wy da je się
być opo wia da nie ja ko utwór pro za to r ski kró t ki lub śred niej wie l ko ści, przy czym
chodzi o roz pię tość ga tun kową od szki cu do utworów o sze rzej po ję tej ko m po zy -
cji. In spi racją i bazą wyj ściową stały się dla niej włas ne do świa d cze nia ży cio we
w re gio nie, w któ rym się uro dziła i mie sz kała przez wię kszość swo je go ży cia.
Uzupełnia je o do świa d cze nia oj ca i kre w nych z je go stro ny, po nie waż ma t ka po -
cho dzi z Vysočiny. Dro ga do pro zato r skie go opra co wa nia ma te riału hu l czy ń skie-
go roz po częła się od słucha nia na ocz nych świa d ków, od przegląda nia al bu mów
ro dzin nych i jest związa na z pra gnie niem zro zu mie nia zja wisk, któ re autorkę ota -
czały i któ rych czę ścią się stała. Pry wa t ne od po wie dzi na ogó l ne py ta nia kumulo -
wały się, po nie waż uświa do miła so bie, jak trud no jest zro zu mieć ko muś z ze-
wnątrz położe nie ży cio we mie sz ka ń ców ob sza ru, któ ry dzi siaj na zy wa ny jest za -
zwy czaj Hulczyńskiem. Ob szar ten cha ra kte ryzu je się bo wiem wielo kultu ro -
wością (wpływa mi cze skiej, pol skiej i nie mie c kiej tra dy cji), lo ka l nym na cjo nali z -
mem i reli gi j no ścią, któ rej in ten sy w ność nie ma od po wied ni ka nie ty l ko w in nej
czę ści Śląska, ale rów nież w Eu ro pie Śro d ko wej, i wy ra ź nie wpływa na in ne re la -
cje iden tyfi kacy j ne, np. język czy świa do mość po cho dze nia (Mečiar 2008: 6).
De cy zja au to rki, aby pi sać i pu b li ko wać te ksty w od cin kach w „Zrca d le Hlučín-
ska”, przy niosła na stę p nie książko we wy da nia  nie któ rych opo wia dań, a po nie -
waż były bar dzo po zy ty w nie przy ję te i przy ciągnęły sze r sze gro no czy te l ni ków,
au to rka wy dała je po no w nie w fo r mie roz sze rzo nej, a na wet założyła włas ne wy -
daw ni c two Lit te ra Si le sia. Po przez swo je hi sto rie, któ re są opo wie dzia ne zro zu -
mia le i łatwo się je czy ta, ja k by „od ta bui zo wała” okre śloną hulczyńską prze-
szłość, bez uprze dzeń i przy tym pre cy zy j nie pod wzglę dem este ty cz nym oży wiła
ob ra zy, wy da rze nia i prze ży cia, przez długi czas po zo stające nie ja ko pod po wierzch-
 nią, w któ rych czy te l ni cy z te go re gio nu mo gli się roz po znać. Dla sze r sze go gro na 
czy te l ni ków atra kcy j ne oka zały się ra my ży cia grup społecz nych połączo nych
wspó l ny mi do świa dcze nia mi, ob ra zy śląskie go po gra ni cza, któ re stało na wie cz -
nym roz dro żu i po tę go wało za mknię cie się mie j s co wej społecz no ści na ob cy czy
od legły świat.

Nie zwykłym po mysłem było uzu pełnie nie słowa pi sa ne go hi sto rycz ny mi fo -
to gra fia mi z ro dzin ne go al bu mu. Pu b li ka cja Nenápadný půvab Sle z ska (2009) jest 
przez au to rkę w upro sz cze niu na zwa na le po rel lo, cho ciaż chodzi ra czej o połącze -
nie ilu stra cji i ese jów. Przed sta wia w nich fikcy j ne hi sto rie lu dzi, któ re mie szają
się z au ten tycz ny mi za pi sa mi z kro ni ki gmin nej Ro ho va, ponad to są do nich włą-
czo ne fo to gra fie pe j za żo we. Hi sto rie ko biet, któ re stwo rzyła, mają na ce lu na zwa -
nie pun któw new ral gi cz nych, po zwa lają połączyć in dy wi du alną świa do mość i in -
dy wi du alną pa mięć z pa mię cią ro dzinną, hi sto ryczną i ku l tu rową. Pa mięć jest
w jej twó r czo ści klu czo wym pun ktem lite ra c kie go ob ra zu świa ta, po tę gu je świa -
do mość po wiązań i ciągłości.
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Cha ra kte ry styczną cechą do ty ch czas opub li ko wa nych utwo rów Evy Tvrdej
jest okre ślo na mo de lo wość. Pie r wszym mo de lo wym ty pem jest hi sto ria ko bie ca,
zbli żo na do ste reo ty pów ro do wych i re pre zen tująca po dej ście bli skie fe mi niz mo -
wi lite ra c kie mu. Dru gim jest hi sto ry cz ność, tema ty zo wa nie wy da rzeń hi sto ry cz -
nych, któ re utwór uka zu je, mo że posłużyć nie ty l ko do zro zu mie nia oso bi s tych
do świa d czeń, ale ta k że ist nie nia da ne go zja wi ska dziejowego. Przed na mi roz wi ja 
się „mała hi sto ria”, lo sy małych zwykłych lu dzi, któ rzy chcie li żyć swo im zwyk-
łym ży ciem. Je j stru ktu ra składa się z co dzien nych ży cio wych sfer i cza su, któ ry
płynął na prze mien nie, mię dzy cza sem człowie ka (bio lo gi cz nym) i cza sem ko s mi -
cz nym (na tu ra l nym, bo skim), re a li zo wał się w cza sie społecznym. W kon kre t ne
sy tu a cje ży cio we in ge ro wały jed nak nie ocze ki wa nie czy jeś de cy zje, związa ne
z poli ty cz ny mi zwro ta mi (Układ mo na chi j ski z 1938 ro ku, wy buch II wo j ny świa -
to wej w 1939 ro ku, wy pę dze nie Nie mców su de c kich w 1945 ro ku, so cja li sty czna
kole kty wi za cja wsi), któ rym to wa rzy szyły mo ca r stwo we in te re sy po li ty cz ne. Na
po trze by fa buły au to rka wy ko rzy stu je zwykłe hi sto rie ży cia, zaś na po trze by ty -
po lo gii po sta ci wy bie ra ko bie ty, któ re sądziły, że je dyną ważną datą ich ży cia bę -
dzie dzień ślu bu, jed nak roz ka zy po wołania do służ by, któ re wów czas do rę czo no
pra wdo podo b nie do ka ż de go do mu, zmie niły ro le społecz ne w ro dzi nie. Sta no -
wiły przełom i spo wo do wały nie kończący się łań cuch ko bie cych ofiar na rzecz in -
nych.

Eva Tvrdá pod cho dzi do fa któw hi sto ry cz nych nie wprost, ich epicka trans fi -
gu ra cja jej świa ta sku pia się na hi sto rii prze ży wa nej, a nie na da nych hi sto rio gra-
ficz nych. W na rra cji epi c kiej uo gó l nia się re le wan t ne re ce pcy j ne na sta wie nie re -
gio nal ne go ob ser wa to ra, któ ry cha ra kte ryzu je się tym, że nie wie rzy wie l kim sło-
wom si l nie j szych, nie ocze ku je ni cze go do bre go, jest ostro ż ny i nie uf ny, co zna j -
du je od zwier cied le nie ta k że we wspo mi na niu i za po mi na niu. Przy zna je się ty l ko
do nie któ rych wy da rzeń z przeszłości i tera źnie j szo ści, in nych ce lo wo uni ka, po -
nie waż oba wia się, że w ten spo sób za szko dzi ro dzi nie. Po wo j nie w 1945 ro ku
w ka ż dym do mu były zdję cia mę ż czyzn w mun du rach z czarną taśmą w pra wym
ro gu fo to gra fii, pu b li cz nie jed nak o tym nie mó wio no, w szkołach o przeszłości
te go ob sza ru za po mnia no zgod nie z zarządze niem od gó r nym. W ro dzi nie wspom- 
nie nia były pełne ża lu i smu t ku, cza sa mi na wet od czu wa no je na ty le bo le śnie, że
już sa ma myśl o nich po wo do wała utra tę sił (Ri co e ur 2012), mi l cza no więc i nie
dra ż nio no ni mi pa mię ci.

Eva Tvrdá re spe ktu je wewnątrzteks to we aspe kty hi sto ry cz ne, cho ciaż kon -
stru u je hi sto rię tak, aby czy te l nik rze czo wo za re je stro wał fa bułę, aby w mo dy fi -
ka cjach sy tu a cji wi dział, że zwykły człowiek nie uświa da mia so bie ciągłego kon -
fli ktu mię dzy tym, na co ma wpływ, co le ży w je go mo cy, a tym, co wy my ka się
mo ż li wo ści po zna nia. Kró t kie sce ny za cho wują tra dy cyjną chro no lo gię i wy ra ź ne
związki przy czyno wo-sku tko we, au to rka sto su je osz częd ne zda nia:
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„Bojím se, že bude válka,” řekla náhle. Poprvé vyřkla své obavy nahlas.
   Karel neřekl nic. Jen zhlu bo ka potáhnul z ci ga re ty.
   „Ty se nebojíš?” podívala se Agnes na Karla.
   „Nevím,” řekl Karel. „Nevím, co si mám o tom všem myslet.. Johan je v sedmém nebi a mama
taky. Já ale nevím…”
   Agnes s překvapením zji sti la, že není sama, kdo se cítí divně. I Karel jako by něco tušil (Tvrdá
2010: 51).

Autor ka pi sze swo je książki in te re sująco, nie eks pery men tu je w nich, prze -
ciw nie wy wołują one wra że nie, że au to rka zbli ża się do tra dy cy j nej pro zy rea -
listy cz nej lub do zbe le try zo wanego pa mię t ni ka. Za wsze jed nak chodzi o fi kcję li -
te racką. Pod mio ty i przed mio ty zna j dują się w fi kcy j nych świa tach rea li sty cz nych 
i ewo lu ują z uw z ględ nie niem au ten ty za cji. Au to rka łączy indy widua li za cję po sta -
ci (pod mio tów) z hi sto ryczną obie kty wi zacją, sta ra się uchwy cić położe nie ży cio -
we i re la cje so cja li za cji w ro dzi nie, po nie waż wie, że w tej in tym nej prze strze ni
mo że naj le piej zaob se r wo wać pa mięć ku l tu rową prze ka zy waną z po ko le nia na
po ko le nie. Mi me ty cz ne po dej ście au to rki wzmo c nio ne jest przez pro fe sjo nal ny
komentarz i wie dzę o hi sto rii re gio nu, przy czym za cho wu je ona dys tans do fak-
tów, wy ni kający mię dzy in ny mi z przy nale ż no ści do dru gie go po wo jen ne go po -
ko le nia. Eva Tvrdá wie, że spo i wem, któ re po ma gało ko bie tom ra dzić so bie w sy -
tu a cjach gra ni cz nych spo wo do wa nych kry zy sem go spo da r czym, wojną i po wo -
jen ny mi zwro ta mi hi sto rii, było za ko twi cze nie w ro dzi nie, ży cie w zgo dzie z na -
turą ja ko po nad oso bo wym porządkiem i głębo ka wia ra chrze ści ja ń ska w Bo ga
i Je go Opa trz ność. Te trzy ele men ty wpływają na za cho wa nia  po sta ci w sie ci re la -
cji mię dzy lu dz kich i w sie ci społecz no ści oraz prze ja wiają się w zdo l no ści do
prze trwa nia łań cu cha nie kończących się roz cza ro wań ży cio wych, trau ma ty cz -
nych sta nów i prze gra nych.

Cho ciaż Tvrdá nie pod kre śla ele men tów gwa ro wych i lu do wych, to jed nak
za uwa ża my, że w pa mię ci sta r sze go po ko le nia prze ja wia się lo ka l na to ż sa mość
związa na z ko dem ję zy ko wym, z prze ja wa mi tra dy cji o ró ż nym na si le niu, z wpły- 
wem ję zy ka nie mie c kie go, cze skie go lub pol skie go. Ede l tra ud z utwo ru Třešňo-
vou alejí, śląska Nie mka, ró ż ni się od ró wieś ni cz ki Ag nes (Dědictví), któ ra rze -
czy wi ście naj chę t niej mó wiłaby mie j s cową gwarą („ponašemu”), pod czas gdy
Lu d miła, wołyń ska Cze sz ka, przez długi czas mó wiła po cze sku z ukra i ń skim
akcen tem, co do pro wa dziło do te go, że pu b li cz nie nie wy po wia dała się ani na
Śląsku, ani na Mo ra wach, gdzie zresztą prze niosła się osta te cz nie z ro dziną. Przy -
po mni j my, że rów nież ob rzę dy re li gi j ne po mogły w po szcze gó l nych społecz noś-
ciach lo ka l nych w Hulczyńskiem utrzy mać dwu ję zy cz ność (mora wsz czy z na i ję -
zyk nie mie cki), co w wa run kach pru skich i nie mie c kich nie było wca le łatwe.
Har mo nia za le żała w tym przy pa d ku od mie j s ca al bo od sy tu a cji. Ina czej mó wiło
się w do mu, ina czej w szko le, w mie ście lub w pra cy, ina czej mo d lo no się wspó l -
nie w ko ście le, a ina czej w do mu. Ten wie loję zy cz ny aspekt nie jest przez Tvrdą

126 Rozdział IV



tema ty zo wa ny, po zo sta je na to miast do meną pro zy Lu d mi ly Hořkiej, istotną funk- 
cję se man tyczną pełni ta k że w po wie ści Čichonia Slezský román. Eva Tvrdá pi sze
dia lo gi po sta ci cze skim ję zy kiem li te ra c kim, jej te ksty pod wzglę dem ję zy ko wym 
nie roz pa dają się na wy izo lo wa ne fra g men ty gwa ro we lub obco ję zy cz ne, sty li -
stycz ne i se man ty cz ne, któ re zmu szałyby czy te l ni ka do do ko ny wa nia wy ma -
gających se man ty cz nych po wiązań.

Sto su nek do mie j s ca, pamięć rodowa

W utwo rach Dědictví, Třešňovou alejí i Ok na do po ko je in tere sujące są prze de 
wszy stkim trzy bo ha ter ki: Ag nes Kocurová z Bo hu s la vic, mę ża t ka z Darko vic
(w książce Dědictví), Ede l tra ud z Třebomi, któ ra zo stała wy pę dzo na do Nie miec
(w książce Třešňovou alejí) i Ma r ga re ta z Hatě (w no we li Li li Ma r le ne ze zbio ru
Ok na do po ko je). Wy bra ne po sta ci są mniej wię cej w tym sa mym wie ku, ich lo sy
ró ż nie się prze pla tają, dla te go z Ede l tra ud spo ty ka my się ta k że w in nych miej-
scach, np. w opo wia da niu Šepoty třebomských polí (Dědictví). Opowia da nia mają
wspó l ne ce chy, ale ró ż ni je per spe kty wa ży cia i sto su nek do współcze s ne go
świata.

Naj pierw przed sta w my ich punkty wspó l ne . Po sta cie ko bie ce mają ana lo gi cz -
ne lo sy, są to początko wo zwykłe wie j skie dzie w czę ta, któ re dzie ci ń stwo spę dzają
po do b nie. Żyją w re gio nie o po do bnych wa run kach społecz nych, na by wają te go
sa me go do świa d cze nia ży cio we go. Gdy by śmy chcie li do ko nać bi lan su ich ży cia
co dzien ne go, oka załby się nie mal identyczny. Do poczu cia rów no wa gi ży cio wej
wy sta r czyło im mieć za pe w nio ne utrzy ma nie i po sia dać ro dzin ne za ple cze: marzą
o własnej ro dzi nie, pra co wi tym mę żu i zdro wych dzie ciach. Pod wie lo ma wzglę -
da mi mają wspó l ne po czu cie przy nale ż no ści i wza je mne go po wiąza nia z tym, co
je ota cza. Czują sza cu nek do ro dzi ców, są po bo ż ne, odpo wie dzia l ne, pra co wi te,
od da ne te mu, któ re mu przed ołta rzem przy się gały wie r ność, cho ciaż czę sto na to
na wet nie zasługi wał. Nie za le ż nie od te go, ja kie re la cje mają z kre w ny mi i jak bo -
ga te są ich ro dzi ny, ich ży cio wa dro ga jest fo r mo wa na przez ruch w prze strze ni
mię dzy do mem i „nie-do mem”.

Po sta cie iden ty fi kują się z mie j s ca mi i tra dy cja mi, z du chową istotą kra i ny. Te 
wię zi są bar dzo głębo kie i za ko rze nio ne, są związa ne z pe w no ścią uni wer sal ne go
porządku na tu ral ne go i nie pe w no ścią lu dz kiej eg zy sten cji. W opo wia da niu wa ż -
ny jest związek z zie mią ja ko źródłem utrzy ma nia, nie za le ż nie od zmian do ko -
nujących się w ad mi ni stra cji pa ń stwo wej, od ró ż nych in ter we ncji i działań wła-
dzy, któ re po zba wiały ich pra wa do włas no ści wię kszych majątków zie m skich.
Związek z do mem, ogro dem i po lem jest na ty le si l ny, że po wta rza się ja ko mo -
tyw. Prze strzeń li te ra cka to nie ty l ko re gion topo gra fi cz ny, ale rów nież spe cy fi cz -
ny świat, obszar związa ny z dzie ci ń stwem, świa tem, w któ rym to po gra fia po sia da 
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okre ślo ne prze zna cze nie, będące wa ż nym i zna cze nio twór czym ele men tem wszyst-
kich utwo rów pro za to r skich o te ma ty ce toż sa mo ścio wej. W całej ga mie po sta ci
pie r wsze mie j s ce za j mu je ma ma, na stę p nie sio stry lub naj bli ż si kre w ni w pro stej
li nii, da lej przy ja ciółki i sąsie dzi, któ rzy od wie dzają się oka zjo na l nie lub wi dują
re gu la r nie. Dla te go książka Třešňovou alejí za czy na się od wspo mnień za gos-
poda ro wa nej kra i ny, pól upra w nych, pogłębia się związek z okre ślo ny mi pun kta -
mi, ta ki mi jak ale ja drzew, dom ro dzin ny, ko ściół. Kie dy bo ha ter ka przy je ż dża po
pię ć dzie się ciu la tach na mie j s ce, gdzie zna j do wały się bu dyn ki na leżące do ma-
jątku, zna j du je w gru zach scho dek do mu ro dzin ne go, na któ rym wy czu wa do ty -
kiem wy ku ty znak ka mie nia rza. Przy po mi na so bie, jak czę sto ba wiła się na nim
lalką, ja ka ema no wała z nie go ta je mni ca.

Chara ktery sty cz nym zna kiem prze strze ni opi sy wa nej przez Evę Tvrdą jest
majątek lub go spo da r stwo, z któ rym bo ha ter ki całko wi cie się iden ty fi kują, ja ko
czę ścią swo ich ob ra zów pa mię cio wych. Według Pa u la Ri co e u ra w pa mię ci łączą
się trzy ele men ty: obe cność, nie obe cność i uprze d niość (Ri co e ur 2012: 162). In -
ny mi słowy, ob raz pa mię cio wy jest obe c ny w umy śle ja ko re pre zen ta cja zja wi ska, 
któ re go już nie ma w my śli, ale kie dyś w niej było. Ta kim ele men tem jest właś nie
ów znak – ślad, któ ry w utwo rze Třešňovou alejí od wołuje się do cza su przo d ków. 
Roz kwi tające majątki, kwitnące ogro dy i pie czołowi cie upra wia ne po la oz na czają 
w Hulczyńskiem dzie dzi cz ny wkład, o któ rym wie dzia no, że mu si być prze cho -
wy wa ny dla po to m ków. Współcze ś nie żyjący mie li obo wiązek na wiązać do prze-
szłości swych dzia d ków i pra dzia d ków, po zo stać wie r ni pa mię ci przo d ków i pa -
mię ci krajo bra zu, dla te go wkłada li w dom i po la swoją co dzienną ha rów kę i całe
swo je do świa d cze nie. Związek mie sz ka ń ców wsi z mie j s ca mi, w któ rych ich po -
prze dni cy ży li, pra co wa li i prze ży wa li swoją co dzien ność, na dal po zo sta je si l ny,
sta no wi ko le j ny wa ż ny ślad, nie mal o psy choa nali tycz nym podłożu. Mie j s ca zwią-
za ne są tu z dzie ci ń stwem i do ra sta niem, pierwszą miłością, po ja wiają się we
wspo mnie niach i snach. Po la tach bo ha te ro wie przy po mi nają so bie za pach doj -
rzałych jabłek, świe żo sko szo nej tra wy czy zbo ża i cho ciaż ob ra zy bledną, śla dy
w psy chi ce po zo stają.

Ede l tra ud se vrátila. Cesta zpět jí trvala padesát let, ale vrátila se. Stála na si l ni ci nad Třebomí
a nemohla se nabažit pohledu na ve s ni ci. Cítila severní vítr, který voněl poli, nedávno sklizeným
obilím a hlínou. Byla doma (Tvrdá 2008: 11).

Krajo braz z po la mi upra w ny mi i sa da mi sta je się u Tvrdej nie ty l ko prze strze -
nią, w któ rej to czy się fa buła, ale nie sie w so bie ta k że pewną sen su a l ność. Przy ro -
da i krajo braz są czę ścią świa ta, w któ rym człowiek ży je, od dy cha, od po czy wa,
bu dzi się, wy ma ga in tym ne go, fi zy cz ne go kon ta ktu, bro ni się. Nie jest przed sta -
wia na w spo sób meta fo ry cz ny, lecz jest czę ścią prze ży wa nej tera źnie j szo ści,
ukształto wa nej przez przeszłość, cho ciaż by wa łączo na z ele men tar ny mi ob ra za -
mi przy ro dy (ze słoń cem, wia trem, de szczem lub śnie giem). Ka len darz tu te j szej
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społecz no ści od wie ków był fo r mo wa ny w od nie sie niu do przy ro dy, dzie lił się na
cy kle, miał swój usta lo ny rytm i ko ja rzył się z okre ślo nym ocze ki wa niem wzglę -
dem przyszłości. Czas krajo bra zu i czas lu dzi był za pi sy wa ny w pa mię ci tym od -
wie cz nym ry t mem. Tu taj pra ca w go spo da r stwie od wio s ny do je sie ni, w prze ci-
w ie ń stwie do po bli skiej Ostra wy, miała tak isto t ny wpływ na człowie ka i je go
psy chi kę, że czę sto była kata li za to rem wza je mnych re la cji ro dzin nych, sta no wiła
kon sty tuty w ny ele ment fa buły. Prze j ście od prze strze ni ze w nę trz nej (krajo bra zu)
do we wnę trz nej (do mu) jest re gu la r ne, pra wie chro noto pi cz ne, po do b nie jak re -
gu la r na pod wzglę dem cza su jest akty w ność w do mu od wcze s ne go ran ka aż do
zmro ku.

Jako každé ráno i dnes vstala Agnes první. Za to pi la, umyla se, upra vi la a na chy sta la snídani pro
Karla. Karel pra co val v dole v Petřkovicích, a tak odjížděl na svém kole už hodně brzy. Agnes mu
s sebou dávala kávu a chleba k obědu, večer pro něj měla navařeno. Každé ráno Agnes pečlivě chy -
sta la snídani, prostřela a za to pi la, protože to byla jediná chvíle dne, kdy byla se svým mužem sama.
Karel však den co den snídani snědl mlčky, sbalil se a odjel. Vracel se v podvečer. To se zase mlčky
najedl a zmizel venku – na poli, na zahradě, ve stodole. Práce bylo všude dost (Tvrdá  2010: 22).

Świat męski i kobiecy 

Eva Tvrdá mó wi rze czo wo, przy spo j rze niu na świat kie ru je się prze de wszyst-
kim wzro kiem, któ ry sta je się na rzę dziem i po śred ni kiem post rze ga nia świa ta,
sta no wi me dium rze czy wi sto ści i czę sto to, co wi dzia ne two rzy „prze strzeń zam-
kniętą”, któ ra by wa pod wzglę dem ma te ria l nym rze czy wi sto ścią samą w so bie.
W prze strze ni do mu i pod wór ka wi dzi my czę sto ko bie ce bo ha ter ki od dzie ci ń -
stwa, przez do ra sta nie aż do prze mia ny w ko bie ty, któ re marzą o szczę ściu i mi-
łości, o włas nej ku ch ni i łożu małże ń skim, nie myśląc o tym, że mogą być znie wo -
lo ne, że ich re la cje mogą zostać zu bo żo ne. Młode ko bie ty są w opo wia da niu Třeš- 
ňovou ale jí ści śle związa ne z mie j s ca mi ta ki mi, jak Třebom i Su di ce, po nie waż
łączą je po do b ne zwy cza je i obie kty o cha ra kte rze przed mio to wym, na to miast
związek Boratína na Wołyniu i Třebomi na Śląsku, dokąd prze niosła się wołyń ska 
ro dzi na z pięt na sto let nią Lud milą, mając ide alną wi zję powrotu do sta rej oj czy z -
ny i od na le zie nia nowego domu, jest już bar dziej skom pli ko wa ny. Zdu mie wa je
wie l kość prze strze ni kuch ni, bu dy nek spra wia wra że nie zi mne go, od ległość mię -
dzy do ma mi wy da je się wię ksza. Te ma ty ka imi gran tów nie jest w cze skiej li te ra -
tu rze po dej mo wa na sy ste maty cz nie, dla te go w tym przy pa d ku przy ciąga te mat,
lo sy i wspó l ne ży cie „zwy cię z ców” drugiej wo j ny świa to wej z „prze gra ny mi”,
uczu cia ob cych i mie j s co wych. Ro dzi na Lu d mi ly przy je chała do oj ca, ofi ce ra
wyzwo li cie l skiej Ar mii Czerwo nej, któ ry przy był tu taj w związku z pro wa dzoną
w Ostra wie ope racją, jed nak ni g dy nie przy zwy czaiła się do te go mie j s ca i osta -
tecz nie wy pro wa dziła się.
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Kon fli kty społecz ne w hi sto riach ko biet z Hulczyńskiego są w tym zbio rze uj -
mo wa ne przez sy tu a cję wo j ny i jej na stę p stwa. Hi sto rie po szcze gó l nych po sta ci
lub grup po sta ci czę sto roz gry wają się rów no le gle, prze ni kają się i roz chodzą.
Nie kie dy ma my wra że nie, że te ksty te są wstę pem do wię kszych po wie ści, któ re
jed nak nie po wstały, lub że dążą one do prze ro dze nia się w kro nikę mie j s ca. Po -
sta cie ko bie ce są pod wzgle dem typo lo gi cz nym bar dziej in te re sujące niż po sta cie
mę skie. Mo że jest to spo wo do wa ne tym, że Tvrdá swo je bo ha ter ki le piej ro zu mie. 
Ponad to hulczyńskie ko bie ty niosą w so bie ta k że po sta ci mę skie, wspó l ne po zo -
stają tra gicz ne wy da rze nia wo jen ne. Mę ż czy ź ni wie lo kro t nie po ja wiają się ja ko
uzu r pa to rzy, są źródłem smu t ku, ża lu i nie zro zu mie nia, nie za le ż nie od ich spo-
łecz nych ról mę żów i sy nów. Z bez względ nych i zi mnych pa r t ne rów łatwo mo gli
stać się żołnie rza mi lub ofi ce ra mi walczący mi na fron cie wschod nim.

Kdy vsto u pil do Edel tra u di na života mužský svět? Nepa ma to va la si. Bývala ob klo pe na ženami
a dětmi, muži bývali většinou pryč – na poli, v sadě, ve stodole, v hospodě. Matka, kdysi ještě babič-
ka, služebné, mladší so u ro zen ci, vyhřátá kuchyň s ranními, poledními a večerními vůněmi. To byl
domov. Muži v jejím dětském světě začali hrát vážnější roli až v okamžiku, kdy zmizeli (Tvrdá
2008: 16).

Eva Tvrdá opo wia da la ko ni cz nie, osz częd nie, ra czej orze ka a nie psy cho logi -
zu je, dzię ki te mu sto sun ko wo szy b ko i w zwięzły spo sób do wia du je my się, że
fun da men tem po wiązań mię dzy lu dz kich w Hulczyńskiem była przez długi czas
ro dzi na i na tu ra l na re pro du k cja po ko le nio wa. Pu ste mie j s ce po ode jściu mę ż -
czyzn na front całko wi cie za pełniają po zo sta wio nym w ro dzi nie ko bie tom dzie ci,
któ rych oj co wie czę sto na wet nie po zna li, po nie waż były spłod zo ne pod czas po -
że g na nia z mę żem lub w cza sie kró t kich ur lo pów, kie dy na bie ra li sił po po by cie
na fron cie. Przy po mni j my, że w wy ni ku Układu Mona chi j skie go re gion Hlučína
od 8 paź dzie r ni ka 1938 ro ku stał się czę ścią Nie miec, był tra kto wa ny ja ko tzw.
Sta ra Rze sza (Al tre ich). Z jed nej stro ny mie sz ka ń cy re gio nu cie szy li się, że prze -
stało im gro zić bez ro bo cie, ale z dru giej stro ny po wy bu chu wo j ny mie j s co wi
męż czy ź ni mu sie li za ciągnąć się do We hrma ch tu. Według sta ty styk jed na trze cia
z nich ni g dy nie po wró ciła do do mu, po nie waż mę ż czy ź ni al bo zgi nę li, al bo do -
sta li się do nie wo li ro sy j skiej, al bo zni k nę li, po nie waż nie zgo dzi li się na re pa tria -
cję. Sy tu a cja do pro wa dziła ko bie ty do te go, że w go spo da r stwie wy ko ny wały one
cię ż kie mę skie pra ce, co czę sto pro wa dziło do usamo dzie l nie nia się, ale też do
znie czu le nia wzglę dem sie bie i swo je go ko bie ce go ciała. Bo ha ter ki po tra fią za -
dbać o źródło utrzy ma nia dla całej ro dzi ny, jed nak nie dbają o sie bie i przed wcześ-
nie się sta rzeją. Dzie się ciole t nie dzie w czyn ki wy ko nują pra ce do mo we do rosłej
ko bie ty, tracą w ten spo sób  swo je dzie ci ń stwo. Hulczyńskie ko bie ty ni ko go za to
nie wi nią, nie bun tują się, jed nak ze wzglę du na fakt, że wa l ka jest sprawą mę ż -
czyzn, to właś nie one – żo ny, ma t ki i cór ki – są ofia ra mi mę ż czyzn i wa l ki, całko -
wi cie mę skiej spra wy.
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Eva Tvrdá nie ko men tu je w spo sób oda u to r ski położe nia ko biet i mę ż czyzn,
cho ciaż w opo wia da niu Třešňovou alejí in te re sująca z tej per spe kty wy wy da je się
kon fron ta cja małej Ede l tra ud z jej oj cem. Był on w sto sun ku do ko biet za wsze
twar dy, bez względ ny i gru bia ń ski, po nie waż ar mia za biła w nim osta t nie drgnie -
nia miłości, nie bra ku je tu ani agre sji, ani gwałtu. Na fron cie wschod nim oraz
w wa l ce z par ty zan ta mi stał się zwykłym za bójcą. Na to miast re la cja ma t ka – cór -
ka re pre zen tu je silną więź emo cjo nalną. Ma t ki w pie r wszej ko le j no ści chro nią
pie r wo rod ne cór ki przed bra kiem zain tere so wa nia ze stro ny oj ców, później ukry -
wają je przed agresją mę skich in tru zów, choć sa me po tem cie r pią z te go po wo du.

Přechod fronty byl strašný. Nejdříve němečtí vojáci, odhodlaní, bezcitní a zoufalí, pak kulky,
granáty, palba ze všech stran. Němci se v pásmu Sudice – Třebom urputně bránili, střelba duněla
dnem i nocí. Sudice fronta roz me ta la na kusy. Z domů zůstaly ohořelé zdi, pustina, pach spáleniště.
Třebom přímým bojům unikla. Po střelbě a bombách přišli ruští vojáci. Matka scho va la Ede l tra ud
do sklepa. Předtím jí načernila obličej, ruce i nohy, oblékla staré šaty, na hlavu uvázala špinavý šá-
tek. Dala jí s sebou jídlo a pití, vchod do zadního sklepa za ta ra si la starou almarou. Pečlivě skryla
Ede l tra ud, na sebe ale zapomněla. Bylo jí třicet osm let, po ro di la pět dětí, muž ji nesčetněkrát
znásilnil. Ne na pa d lo ji, že by byla v ohrožení. Byla však stále ještě krásná. Dlouhé vlasy jen lehce
prošedivělé, tělo pevné, štíhlé, krásná a zralá. Samu sebe jako ženu už nevnímala, vojáci ji ale jako
ženu vnímali (Tvrdá 2008: 72).

Cór ki czę sto sa me muszą uwo l nić się od ma t ki, po ra dzić so bie z tą „drugą”
w so bie al bo po go dzić się z pogłębiającą się de presją i psy chi cz ny mi załama nia mi
ma tek, któ re już nie mogą da lej udźwignąć cię ża ru owej egzystencji. Za my kają
się w so bie, nie chcą żyć.

U Tvrdej od kry wa my dwu bie gu no wość, se man ty cz ne roz wa r stwie nie świa ta
na świat mę ż czyzn i świat ko biet. W Hulczyńskiem długo pa no wał twar dy pa tria r -
chat, je sz cze w okre sie mię dzy wo jen nym w zwykłych ro dzi nach żyło się w spo -
sób trady cjona listy cz ny. Ko bie ty były wy da wa ne za mąż, ty l ko cza sem wy cho -
dziły za ko goś z miłości, były prze zna czo ne do cię ż kiej pra cy w majątku lub go -
spo da r stwie od wcze s ne go ran ka aż do no cy, ocze ki wało się, że będą czę sto ro dzić
zdro we dzie ci. One sa me uwa żają, że szczę ściem dla nich jest, gdy mogą mieć
swo je włas ne go spo da r stwo do mo we, wy ob ra żają so bie, że usługują mę żo wi,
choć czę sto na wet z nim ra zem nie siedzą przy sto le, że tro skli wie opie kują się ro -
dzi ca mi mę ża i po wię kszającą się ro dziną.

W utwo rze Třešňovou alejí ma t ka Ede l tra ud przez chwi lę wy ob ra ża so bie, że
jej gru bia ń ski mąż się zmie nił. Kie dy po raz pie r wszy przy je chał z fron tu na ur lo p, 
za cho wy wał się zu pełnie ina czej niż wcze ś niej, jed nak był to ty l ko emo cjo na l ny
przebłysk, któ ry już ni g dy się nie po wtó rzył. Do do ko na nia kon fron ta cji ży cia
w kra ju i gdzieś da le ko za gra nicą au to rka wy brała te ch ni kę, któ ra przy po mi na
mon taż fi l mu. Prze pla tają się tu przy spie szo ne sce ny z bu rz li we go ży cia oj ca na
fron cie wschod nim, gdzie nie ty l ko ciągle po ru sza się on na gra ni cy ży cia i śmie r -
ci, gdzie wzma ga się je go oziębłość i agre sja, ale też przez ten po byt co raz bar -
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dziej od da la się od oj czy z ny. Tę zaś wi dzi my tu taj ja k by w zwo l nio nym te m pie,
ob ser wu je my ją z per spe kty wy ste reo typo we go, nie dzie cię ce go i fi zy cz nie bar -
dzo trud ne go dzie w czę ce go ży cia. Ty l ko ma t ka zda je so bie spra wę z krzy w dy,
któ rej do zna je dzie w czyn ka. Kie dyś ma rzyła o edu ka cji cór ki, na wet za mie rzała
ku pić jej fo r te pian, aby na uczyła się grać. Wczu wa się w sy tu a cję swo jej naj sta r -
szej cór ki, chce jej spra wić ra dość no wo za ku pio nym ciepłym płasz czem, a na wet
załatwia gra mo fon z ki l ko ma płyta mi, a po tem ra zem bez ko ń ca pu sz czają płytę
z pio senką o Li li Ma r leen. Naj sil nie j sza więź mię dzy matką i córką wy two rzy się
wte dy, gdy ra tu je ją przed zgwałce niem przez żołnie rzy ro sy j skich, mi mo że ra -
zem ze swoją siostrą Fridą sa me zo staną kil ku kro t nie zgwałco ne. Kie dy ma t ka
stwier dza, że jest w ciąży, nie po tra fi się z tym fa ktem po go dzić. Sta je się apa ty cz -
na, zo bo ję t niała na fun kcjo no wa nie do mu, na swo je ży cie, a uro dzo ne go chłopca
na wet nie chce zo ba czyć, więc w ko ń cu za opie ku je się nim sio stra. Ko bie ty po -
świę cają się dla in nych, ale sa me stają się ofia ra mi.

U Tvrdej czę sto po ja wia się mo tyw krwi, któ ra jest sym bo lem ży cia, wiąże się 
z men stru acją, z ko bie cym ciałem, po ro dem i ciążą. Uw z ględ nie nie aspe ktu este -
ty cz ne go i sym boli cz ne go po zwa la stwier dzić, że bar dzo czę sto za je go po mocą
wy ra ża ne jest cie r pie nie, dzię ki któ re mu w opo wie ści o prze la nej krwi Chry stu sa
zmie nia się ona w Eu cha ry stii w na pój wspó l nej pa mię ci. Dla ko bie ty oz na cza
cykli cz ność ży cia, rów nież układ zamknięty, po wta rzaną ofia rę dla in nych. Au -
torka uni ka mo wy nie za le ż nej po sta ci, w któ rej mu siałaby wy ra ź nie za kwe stio no -
wać sta tus osób mę skich, przed sta wia ty l ko kon we ncję, kie dy ma cie rzy ń stwo jest
spełnie niem ocze ki wań, w pe w nych sy tu a cjach społecz nych i komu nika cy j nych
sta je się wy zwa lającym da rem dla ko bie ty lub młod ego małże ń stwa, pod czas gdy
w in nych sy tu a cjach jest fa ta l nym na stę p stwem bru ta l ne go gwałtu.

Męską agre sję re pre zen tu je ta k że po stać Jo ha na, szwa gra Ag nes, chy ba naj -
bar dziej zna nej po sta ci z po wie ści Dědictví. Re pre zen tu je on ide o lo gię na zi -
stowską, jest ka rie ro wi czem, człowie kiem wy niosłym i obo ję t nym, któ ry jed nak
po tra fi kon tro lo wać swo je oto cze nie, naj pierw sta r sze go bra ta i ma t kę, a po tem
sze r szy krąg osób. Po stę pu je ra cjo na l nie zgod nie z ob ra nym ce lem, nie bie rze pod 
uwa gę ro dzi ny, na wet jej cza sa mi nie na wi dzi. Od ma wia po mo cy i nie wsta wia się
za bra tem, aby ten nie zo stał po wołany na front, choć ja ko gó r nik mógłby uzyskać
od ro cze nie, a wez wa nie mogłoby być prze su nię te. Ag nes upo ka rza się wte dy,
idzie błagać o Ka r la, ale szwa gier na jej pro śbę od po wia da aro gan c ko i z nie na -
wiścią: „Vy chu t nej si svůj osud až do dna” (s. 58). Pod ko niec wo j ny, gdy nie miec-
ka po ra ż ka jest już oczy wi sta, Jo han bez słowa zni ka, po zo sta wia swoją żo nę
o pro na zi sto wskich poglądach, kie dyś atra kcyjną i bo gatą Gre tę. Tłuma czy się, że 
nie uro dziła mu po to m stwa, jed nak gó rę wziął tu je go pra gma tyzm. Jak do wia du -
je my się na in nym mie j s cu, Jo han po ucie cz ce do Nie miec po padł w al ko ho lizm,
nie mógł po go dzić się ze swoją ży ciową prze graną. Tvrdá nie two rzy po sta ci uwa -
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run ko wych ty l ko przez ro dzi nę, ale wska zu je ta k że na społecz ne, to wa rzy skie
i po ko le nio we wię zi i na ste reo ty py, któ re tu taj pa nują, zwłasz cza na kra ń co we
kon se k wen cje błęd nych ide o lo gii i na wpływ hi sto rii na ży cie zwykłego człowie -
ka, w któ rym pogłębia się prze paść mię dzy człon ka mi naj bli ż szej ro dzi ny.

Dzie dzi c two

Książka Dědictví uj mu je w trzech czę ściach hi sto rię Ag nes, je dy nej bo ha ter ki
ko bie cej, któ ra ma siłę, by prze ciw sta wić się swo je mu oto cze niu. Hi sto ria roz po -
czy na się od przy go to wa ń do ślu bu Ag nes i Ka r la Ko cu ra z Dar ko vic. Ag nes od -
czu wa dys ko m fort w do mu, do któ re go ma przyjść i za mie sz kać, gdzie rządzi
mat ka Ka r la i je go młod szy brat Jo han. Po sta na wia spra w dzić, ja kie jest jej prze -
zna cze nie i po ta je m nie idzie do wró ż ki, aby po ra dzić się, czy ma wy cho dzić za
mąż. Jej słów w ogó le nie ro zu mie, jest ra czej zde zo rien towa na, gdy słyszy:
„Prožívej, co chceš. Bo lest, ne bo ra dost, zvol si” (Tvrdá 2010: 14). Po sta na wia, że
wyjdzie za mąż, przez długi czas nie mo że zajść w ciążę, nie po koi się z te go po -
wo du, prze ży wa po gar dę te ścio wej, po ko r nie mo d li się i błaga o po moc Ma t kę
Boską. Pie r wszym pun ktem zwro t nym w jej ży ciu jest przed wcze s ny po ród i uro -
dze nie chłopczy ka, o któ rym usłyszy, że to „boraček”. Kie dy bu dzi się po odu rze -
niu le kiem po da nym przez te ściową, do wia du je się, że chłopczyk zmarł. Ob wi nia
ją, że przy czy niła się do je go zni k nię cia, ni g dy jej nie wy ba czy i już ni g dy nie ode -
zwie się do niej. Znie na wi dzi majątek i całe Dar ko vi ce. Z młod ej i uśmie ch nię tej
dzie w czy ny sta je się zgo rz k niałą ko bietą, któ ra wpra w dzie na dal so lid nie pra cu je, 
ale przez re sztę cza su klę czy w ko ście le, błaga l nie zwra ca się do Bo ga i pro si
o miłosier dzie. Już w wie ku dwu dzie stu sie d miu lat si wieją jej włosy, nie cie szy
się ży ciem. Pun ktem przełomo wym są na ro dzi ny dzie w czyn ki Eli za beth i niedłu-
go po tym wy mod lo ne go sy na He l mu ta.

Wy da rze nia nie roz wi jają się w no we li re tro spe ktyw nie, ale chro nolo gi cz nie.
Połącze nie z przy rodą, z ogro dem i z wa ż ny mi wy da rze nia mi w ro ku, ta ki mi jak
Wi gi lia, przy po mi na cykl, ży cie to li nia pro sta. Dzię ki te mu dokład nie do wia du je -
my się o dniach co dzien nych i świąte cz nych, o tro skach ży cia co dzien ne go. Smu t -
ków jest ki l ka. Pie r wszy związa ny jest z wy ja z dem Ka r la na front wschod ni,
z cho robą te ścio wej, któ ra za czy na za cho wy wać się jak bez bron ne dzie c ko, a w
ten spo sób Ag nes przy by wa da l szy kłopot. Zna jednak nie pi sa ne obo wiązki i bez
sze m ra nia tro sz czy się o starą ko bie tę, od któ rej jed nak nie mo że ocze ki wać ni -
cze go do bre go. W Bo że Na ro dze nie 1941 ro ku prze ży wa nie ocze ki wa ne wy da -
rze nie, spo ty ka ją wie l ka ra dość. Bez za po wie dzi po ja wia się Ka rel. Wy cze r pa ny,
wy chu dzo ny, za nie dba ny.

Neodvažovala se zeptat, kdy odjede. Nechtěla znát krutě odměřený čas, který ji poskytl wehr-
macht. Chtěla podržet tuto chvíli, být s ním, být šťastná se svoji rodinou. Téměř celou noc nespali.
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Karel, který toho nikdy moc ne na m lu vil, celou noc vyprávěl o hrůzách, které viděl a zažil. Agnes
tuhla krev, ale nechala ho mluvit, protože slyšet zna me na lo mnohem méně než vidět a udělat (Tvrdá
2010: 63).

Po dzie się ciu dniach wró cił na front, ale Ag nes po tra fiła dzię ki wspomnieniu
tych szczę śli wych go dzin, dni i no cy prze żyć po zo stałą część swe go ży cia. Na-
dziei na lepszą przyszłość do da je jej uro dze nie trze cie go dzie cka – dzie w czyn ki.
Da je jej na imię An na, po nie waż te go dnia do strzegła Ka r la na sta cji w Bo gu mi -
nie, gdzie poszła pie szo z dzie ć mi i cały dzień cze kała na prze je ż dżające po ciągi
z wo j skiem z fron tu. Po za wia do mie niu o śmie r ci Ka r la pogrąża się w bez gra ni cz -
nym smu t ku, ale siłę zna j du je zno wu w mo d li twie, po cie sza się swo i mi ma rze nia -
mi o przyszłości dzie ci, Eli za beth, syn ka oraz małej uro czej i przez wszy stkich
ko cha nej An ny. Tu ma mie j s ce ko le j ny punkt zwro t ny i bo le s na stra ta. Anička
nie spo dzie wa nie umie ra.

W opi sie Ag nes au to rka sta rała się zwró cić uwa gę na po wta rzające się dys -
pro po rcje mię dzy świa tem ze w nę trz nym i we wnę trz nym, mię dzy rze czy wi sto ścią 
i pra gnie niem lub ma rze niem. Ag nes ma rzy, że syn He l mut zo sta nie księ dzem,
cie szy się, że uczy się do brze i nie bro ni się przed stu dia mi w se mi na rium du -
chownym w Ołomu ń cu. Swój krzyż mu si jed nak nieść na dal. Zna cjona lizo wa no
jej majątek, syn po sta na wia zre zy g no wać ze stu diów i prze nieść się do Pra gi, a na -
wet wy pie ra się krewnych, po nie waż rze ko mo przez swo je po cho dze nie ru j nu je
karie rę za wo dową założo nej przez sie bie ro dzi ny. „He l mut si ne se Jo ha no vu pe-
čeť” (Tvrdá 2010: 84), uwa ża Ag nes, zno wu pełna roz cza ro wa nia. Ponad to nie -
spo dzie wa nie, jak kie dyś przez wszy stkich uko cha na mała An na, umie ra rów nież
wnu czka An na – aniołeczek, któ ry no si w so bie po do bi z nę zmarłej cór ki, śmie sz ki
i ro dzin ne go słone czka. Na tę że nie tra gi cz nych wy da rzeń w ży ciu Ag nes wy da je
się okru t ne. Jej rodzice umie rają, ona tra ci majątek, z po wo du stra ty dziecka zmie -
nia się cór ka Eli za beth, de ne r wu je ją le ni stwo zię cia, któ ry wy ko nu je pra ce wo kół 
do mu ty l ko za tu ze xo wskie bo ny, eme ry tu rę po Ka r lu.

Osta t nim wy da rze niem w ży ciu Ag nes jest pod róż do Pra gi do nowo na ro -
dzonej wnu cz ki Agáty. Nie zostaje przez ni ko go za pro szo na, ale tak po sta na wia.
Przeka zu je swo jej sy no wej pu dełecz ko ze złotym łań cu sz kiem i krzy ży kiem oraz
ko pe r tę z bo na mi, któ re za osz czę dziła dla wnu cz ki. Je dyną jej skry waną ra do ścią
są wspo mnie nia o Ka r lu. Co ty dzień w nie dzie lę po kry jo mu wy cho dzi na strych,
otu la się w je go sta ry wo j sko wy płaszcz, prze cho wy wa ny w skrzy ni, po wie rza
swo je tro ski, płacze. Tu taj chciałaby um rzeć.

W książce Dědictví zna j dzie my rów nież kró t kie opo wia da nia o lo sach in nych
sa mo tnych ko biet. Nie któ re po no w nie wy chodzą za mąż, ale po wie lu la tach od -
kry wają, że ich mąż nie zginął. W opo wia da niu Nevěrná Tru di do sta je bez li to s ne
ba ty od mę ża i je go ro dzi ny za to, że po no w nie wyszła za mąż. Uwie rzyła za wia -
do mie niu o je go bo ha te r skiej śmie r ci, gdy tym cza sem był w nie wo li ro sy j skiej.
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Kie dy od zy sku je rów no wa gę, do bro wo l nie przyłącza się do mie sz ka ń ców po cho -
dze nia nie mie c kie go wy sie d lo nych z wio ski, choć nie mu siałaby jej w o gó le opu -
sz czać. W in nym opo wia da niu Hrst hlíny Le na po la tach na kró t ko wra ca z Mo na -
chium do do mu, aby przy wieźć so bie przy naj mniej garść zie mi z la su pod Lan de -
kiem. Ni g dy nie przy wykła do ży cia w Nie mczech, a w ten spo sób choć sym bo -
licz nie mo że zna leźć uko je nie. W opo wia da niu Rodinné al bum El za wspo mi na
cór kę Le ni, którą w wie ku dwa na stu lat zgwałci li żołnie rze ro sy j s cy i na pięt no wa -
li ją w ten spo sób na całe ży cie. W in nym mie j s cu z ko lei do wia du je my się wię cej
o in nych epi zo dy cz nych po sta ciach, np. o wró ż bia r ce Ha nie (Ka r ty osu du), o lo -
sach zimnej i wy niosłej Gre ty, z którą Jo han się roz szedł, a ona wiodła długie, bez -
dzie t ne ży cie (Stil le Nacht). Zmie nia się per spe kty wa, dla te go do my śla my się
histo rii ży cia He l mu ta, sy na Ag nes, ale ta k że sy no wej, gdy by nie doszło do ich
małże ń stwa (Hořké ovo ce). Au to rka sto su je tu ja k by we hi kuł cza su, więc spo ty -
ka my się z pięt na sto let nią Ede l tru ad. Prze ży wa my z nią smu tek z po wo du przy -
mu so we go wy ja z du z ro dzin ne go kra ju (Šepoty třebomských polí). W in nym opo -
wia da niu je ste śmy za gra nicą. Stu den tka Žane ta zna j du je we Fran cji grób swo je -
go pra dzia d ka i od kry wa, że ma on we Fran cji cór kę (Fo to gra fie pro babičku).
W opi sie co dzien no ści i od świę t no ści wie le ra zy spo ty ka my się z mo ty wem pa -
rze nia ka wy, małego ry tuału, w tra kcie któ re go ja k by czas się za trzy mał, sia da się
przy sto le, uspo ka ja i pogrąża w ma rze niach (Fa j ne ka fe).

Wszy stkie hi sto rie ko biet łączy myśl, że pa mięć jest dzie dzi c twem indy widu -
a l nym i ku l tu ro wym. W czę ści za ty tułowa nej In ge spo t ka my się z dzie w czyną,
kole żanką Ede l tra ud, a ta k że su decką Niemką, któ ra mogła jed nak zo stać w oj -
czy ź nie, po nie waż jej przo d ko wie by li Cze cha mi. Wie lo kro t nie wspo mi na się tu
po trze bę zna le zie nia bez pie cze ń stwa i śro do wi ska, w któ rym lu dzie ro zu mieją się 
bez słów, po nie waż kie rują się ty mi sa my mi wa r to ścia mi, sza nują no r my mo ra l ne
i ety cz ne, głębo ko wierzą w Bożą Opa trz ność. Ka ż da z ko biet prze ży wa roz cza ro -
wa nie. Cha ra kte ry styczną cechą mie sz ka ń ców Hulczyńskiego stała się pe w na
nie uf ność wo bec ob cych, po wściągli wość. Rów nież w ro dzi nach na szych bo ha te -
rek czę sto nic się nie mó wi, czyn no ści wy ko nu je się milcząco, ży wiołowo roz ma -
wia się ty l ko z zu pełnie małymi dzie ć mi. Nad wy po wie dzią wer balną (dia lo -
gową), aktem mo wy do mi nu je gest, po zy cja sku lo ne go ciała, wie lo kro t nie po wta -
rza się ob raz klęczącej w ko ście le ko bie ty. Na wet je śli nie jest to za mia rem pi sar -
ki, two rzy ona pe wien dys tans ję zy ko wy mię dzy głosa mi i per spe kty wa mi, w jej
te kstach ra czej wi dzi się, wer ba l nie roz sze rza się wi dzia ny ob raz. Ty l ko spo ra dy cz -
nie po sta ci są chara ktery zo wa ne za po mocą swo jej mo wy.

Au to rka czę ścio wo de mi ty zu je ze w nętrzną hi sto rię, po nie waż re gion Hlučína
w cza sie wo j ny i po wo j nie bez ko biet w ogó le by nie  ist niał. Były one naj waż -
niej szy mi oso ba mi, uo so bie niem ży cia, sens swo je go ist nie nia wi działy w wy peł-
nia niu Bo że go po wołania, aby być matką.

Poszukiwanie tożsamości indywidualnej, narodowej i społecznej 135



W co dzien nych czyn no ściach, któ re były ko nie cz ne i bez któ rych nie wy ro-
słoby po to m stwo, re la cje społecz ne pogłębiały się wraz z to ż sa mo ścią re li gijną
i wiarą ka to licką. Wy cho wy wa nie dzie ci, pra ce do mo we i pra ca w po lu były tak
sa mo ko nie cz ne, jak in ten sy w ne mo d li twy sta r szych człon ków ro dzi ny. Roz wa r -
stwie nie świa ta mę ż czyzn i ko biet jest tu taj zre laty wizo wa ne przez wia rę w to, że
wszy stko jest „z wo li Bo żej”, od by wa się „z po mocą Bo ga”, zwłasz cza gdy mę ż -
czy ź ni giną na fron cie lub nie mogą już ni g dy wró cić do pełni zdro wia. Tota lita ry z -
my spu sto szyły wie le cha ra kte rów, wstrząsnęły mo ra l no ścią i sferą du chową mę -
ż czyzn walczących w We hrma ch cie. Dla ko biet go r sza sy tu a cja na stała w okresie
ko mu ni z mu, kie dy mu sia no ukry wać zwy cza je społecz ne oraz ob rzę dy i ry tuały
ku l tu ro we związa ne z ro kiem ko ście l nym, po nie waż ów cze s na działalność po li tycz-
na i ide o lo gia komu ni sty cz na do pro wa dziły do ukry wa nia wia ry i wy pa cza nia pa -
mię ci zbio ro wej. Mie sz ka ń cy Hulczyńskiego z po wo du swo je go po cho dze nia et -
ni cz ne go i pa trio ty z mu lo ka l ne go ze wzglę du na no we oko li cz no ści nie mo gli
pub li cz nie przy zna wać się do swo ich przo d ków, do ro dzi mej ku l tu ry i re li gii.
Ucho dź cy i wy gna ń cy, któ rzy zo sta li zmu sze ni do zmia ny prze strze ni społecz nej,
do świa d czy li fi zy cz ne go i sym boli cz ne go wy rwa nia z mie j s ca za ko rze nie nia (Me-
čiar 2008: 73), a tych, któ rzy mo gli po zo stać, ob ciążo no zbio rową winą. Naj bez -
pie cz niej czu li się w swo ich do mach.

Co dzien ność wspól no ty jest w pro zie Evy Tvrdej uka za na za po mocą szcze -
gółowych opi sów dnia po wszedniego i świąte cz ne go, kie dy zu pełnie na tu ra l nie
za pe w nia się je dze nie, prowadzi go spo da r stwo do mo we, troszczy się o człon ków
ro dzi ny, któ rzy po trze bują opie ki, dzień wy pełnia trud na pra ca w obo rze, na po lu
i w ogro dzie. Wa ż nie j sze są obo wiązki i zma r twie nia niż za ba wa i ra dość. Au -
torka pra wdo podo b nie opie rała się na wie lu wy po wie dziach na ocz nych świa d -
ków, na au ten tycz nych bio gra fiach, na sy tu a cji ro dzin i społecz no ści, któ re na
włas nej skó rze do świa d czyły owej zmien no ści. Rea li sty cz ne przed sta wie nie to ż -
sa mo ści po ko le nio wej jest tu uwa run ko wa ne przez spe cy fi cz ne sy tu a cje po li ty cz -
ne i przełomy dzie jów, któ re za chodzą w tle wie l kiej hi sto rii i zo stają pogłębio ne
przez trau ma ty cz ne do świa d cze nia (tru dy wo j ny, strach, prze śla do wa nia), któ re
w utworze trwają na dal aż do lat sze ś ć dzie siątych XX wie ku. Niełatwe jest
uchwyce nie nie pe w no ści, któ ra po sta cie ko bie ce dławi i pro wa dzi do py tań we -
wnę trz nych, co sta nie się z dzie ć mi. Z wyjątkiem nie na wi st nej te ścio wej Ag nes,
któ ra jest całko wicie uza le ż nio na od młod sze go sy na Jo ha na, zafa scy nowa ne go
hit le ry z mem (Dědictví), pro ta go ni stki w ogó le nie in te re sują się po li tyką, ani też
nie słuchają prze mó wień pro pa gan do wych w ra diu. Je śli zaś pod ko niec lat trzy -
dzie s tych biorą udział w po wi ta niu nie mie c kiej ar mii na hu l czy ń skim rynku, ro -
bią to ra czej z cie ka wo ści al bo na ży cze nie ko goś z ro dzi ny, ewen tu a l nie też dla te -
go, że Nie mcy łączo no wtedy z do bro by tem eko no mi cz nym i nad zieją na sta bilną
pra cę.
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Eva Tvrdá połączyła w swo ich utwo rach te ch ni ki, któ re są nie odłącznym na-
rzędziem pa mię ci indy widu a l nej i hi sto ry cz nej, stwo rzyła sze r szy mo za i ko wy ob -
raz złożo ny z lo sów dzie się ciu ko biet, któ re pod trzy mują do świa d czenia mi nio -
nych wy da rzeń, bo le s nych i tra gi cz nych, po nie waż nic in ne go im nie po zo sta -
wało. Nie mogą ty l ko roz pa czać, muszą wy cho wy wać dzie ci i żyć. Jed nak po wo -
jen ny roz wój kra ju oz na czał za cie ra nie się gra nic mię dzy pa mię cią ja ko przed -
mio tem hi sto rii i pa mię cią przo d ków, po nie waż ci, któ rzy prze ży li, zo sta li do da t -
ko wo od sie bie od su nię ci, nie któ rzy mu sie li się wy pro wa dzić, in nym ode bra no
re sztę majątku, oprócz te go ofi cja l na in ter pre ta cja hi sto rii jed noz na cz nie głosiła,
że wy pę dza no mie sz ka ń ców na ro do wo ści nie mie c kiej, któ rzy by li oska r że ni
o współpra cę z na zi sto wski mi Nie mca mi. O swo ich mę żach i oj cach pu b li cz nie
(np. w szkołach) nie wol no było im mó wić, zo sta li po zba wie ni majątku, ha ro wa li
jak zwie rzę ta, a mi mo to nie któ rzy wstę po wa li do pa r tii komu ni sty cz nej, aby
umo ż li wić dzie ciom kon tynu o wa nie na uki na stu diach wy ższych. Ro dzi ny co raz
czę ściej za my kały się w swo ich do mach, gdzie ich człon ko wie wza je m nie się ro -
zu mie li bez ko nie cz no ści wy ja ś nia nia cze go ko l wiek. Chara ktery sty cz ne fo r my
re pre zen ta cji pa mię ci zbio ro wej i to ż sa mo ści społecz nej przy ję te przez Evę Tvrdą 
stały się przed mio tem ba dań na uko wych.

Okna do pokoju

Trze cia ana li zo wa na przez nas książka Evy Tvrdej Ok na do po ko je (2010)
składa się z trzech no wel: Li li Ma r le ne, Farská za hra da i Džem z jeřabin. W czę -
ści Naděje zna j dują się fo to gra fie z ar chi wum ro dzi ny Tvrdych i An ny Ku lo vej.
Przy j rzy j my się bli żej no we li Li li Ma r le ne, po nie waż nie spo dzie wa nie tra ktu je
o czymś wyjątko wo oso bi stym, in tym nym, o ko bie cym świe cie, zbu do wa nym na
za sa dzie zbli ża nia prze ciw ieństw. W ży ciu Ma r ga ret wy da rzyło się zbyt wie le
i wszy stko szy b ko mi nęło. Ko cha ny Josef był jej mę żem przez ki l ka dni, ni g dy ra -
zem nie położy li się do małże ń skie go łoża, wy ko na ne go pó ź niej. Syn Re in hold,
któ ry uro dził się po ode jściu mę ża Jo se fa na front wschod ni, nie ty l ko że ni g dy nie 
po z nał swo je go oj ca, ale ja koś szy b ko do rósł i przy pro wa dził do do mu swoją
dzie w czy nę. Ma r ga ret na początku czu je się tak bar dzo sa mo t na, że jej ma t ka jest
po wa ż nie za nie poko jo na o zdro wie psy chi cz ne cór ki. Rów nież i pó ź niej prze ra ża
ją sa mo tność. Eva Tvrdá te ma ty zu je tu taj ko bie cy świat w opa r ciu o em pa tię i ob -
se r wa cję. Po no w nie po ja wia sie re tro spe kcja, któ ra jed nak nie jest przedsta wio na
ty l ko ja ko in tym na wy po wiedź bo ha ter ki, ale prze pla tają się tu pun kty wi dze nia
protagonistki i na rra to ra. W ten spo sób prze no si my się z tera źnie j szo ści, kie dy ko -
si ona łąkę, w przeszłość, gdzieś na początek, do dźwię ku dzwo nów ko ście l nych.
Oprócz ob ra zów i scen z ży cia, któ re są mie j s ca mi melo dra maty cz ne, w no we li
istotną ro lę od gry wają rów nież dźwię ki. Za ich po mocą bo ha ter ka do cie ra do no -
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wych warstw świa do mo ści, do ko le j nych wy mia rów włas nej oso bo wo ści. W pa mięć
wryła się jej wo jen na pio sen ka Li li Ma r leen, któ ra po ma ga prze zwy cię żyć tę sk no -
tę. 

Jednoho dne se pro bu di la a po cho pi la, že je konec. Josef ji pustil. My s le la na něj, viděla jeho
obličej, cítila, že ji po zo ru je, ale v očích už neměl cit (Okna do pokoje; Tvrdá 2010: 25).

Ty tułowe Ok na do po ko je sta ją się ok nem do du szy Ma r ga ret, ale dzie je się tak 
bez wyra fi no wa nia, ra czej pro sto lini j nie. Stra te gia na rra cy j na Evy Tvrdej nie jest
skompli ko wa na. Ra czej jest to okre ślo na fo r ma re la cji na te mat bo ha te ra lub re je -
stra cji je go działania, tekst składa się z se k wen cji działań człowie ka, z wra żeń
i scen, któ re są usze re go wa ne cza so prze strzen nie, obe j mują pe w ne mo men ty
przeszłości i pod su mo wują je z okre ślo ne go dys tan su. Tra dy cy j na na rra cja trze -
cioo so bo wa jest za wsze wpro wa dze niem czy te l ni ka w daną sce nę, a po sta cie są
chara ktery zo wa ne jak hi po te zy, w opa r ciu o okre ślo ne do świa d cze nie ży cio we,
któ re ma ko re spon do wać z lo sem bo ha ter ki. Ba lan so wa nie au to rki mię dzy uży -
ciem mo wy po zo r nie nie za le ż nej i uży ciem cu dzych słów uję tych w ra my wy po -
wie dzi po sta ci, któ ra je przy ta cza, wraz ze stru mie niem świa do mo ści ma na ce lu
wzmo c nie nie post rze ga nia rze czy wi sto ści i wy zwo le nie wię kszej sen sua l no ści,
ale wy da je się, że wszy stko po zo sta je pod zby t nią kon trolą na rra tor ki. Naj bar dziej 
uda ny mi fra g men ta mi są w efekcie te, w których au to rka za j mu je się do świa d cze -
niem prze strzen nym. Ma r ga ret czu je się naj bez pie cz niej w swo im do mu (w pan -
ce rzu ku ch ni, sy pia l ni i w wysprząta nym po ko ju go ścin nym), gdzie ma rzy, dokąd
w ha lu cy na cjach przy cho dzi do niej nie żyjący Jo sef, a pó ź niej żyjący le karz, jej
dru ga pra wdzi wa miłość. Nie chę t nie przy zna je się do swych pra gnień, do swo je -
go ukry te go we wnę trz ne go świa ta, my śli, że za cho wu je się niewłaści wie z po wo -
du swo jej cho ro by, dla te go nakłada na twarz ma skę, aby ukryć spa lające ją uczu -
cie. Ucie ka do ko ścioła, gdzie ża r li wie się mo d li i pro si o prze ba cze nie grze chów
i po kus, związa nych z ko bie cym ciałem, z cie le s no ścią, se ksua l no ścią, a pó ź niej
rów nież z aborcją. Ro dzi się Au gu sty no wski nie mal kon flikt ciała i umysłu, przy -
wołujący wie le ta j nych stref, za ka za nych we wspo mnie niach ciała. Kie dy w 1962
ro ku wi dzi sy na w wo j sko wym mun du rze, po raz ko le j ny wspo mi na Josefa i do -
brze znaną pio sen kę: 

V této písni bylo vše. Bolest, láska, touha i naděje. A taky tajemství (Okna do pokoje, Tvrdá
2010: 14).

Po raz pie r wszy na po ty ka my u au to rki cha ra kte ry stykę bo ha te rek z wy ko rzy -
sta niem opo zy cji: akty w ne – pa sy w ne, ra cjo na l ne – emo cjo na l ne, si l ne – słabe,
isto ta ży wa – du cho wa, pra wda – fi k cja, ży cie – śmierć. Pod czas gdy w po przed-
nich utwo rach ko bie ty pro wa dziły wa l kę o prze trwa nie ich po to m stwa w świe cie
wład zy, kon tro lo wa nym przez mę ż czyzn, gdzie ko bie ty w ogó le o so bie nie my -
ślały, biorąc na sie bie społeczną ro lę ma t ki i oj ca, na dal były cór ka mi lub sio stra -
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mi, w tej no we li au to rka zmie rza ku wię kszej emo cjo nal no ści. Ma r ga ret bo wiem
tłumi w so bie swe uczu cia i miłość i idzie na pie l grzy m kę do Hra by ni, a na stę p nie
uda je się do Ostra wy, aby ku pić so bie krzyż, któ ry za wie sza na szyi, po nie waż
chce chro nić się przed grze chem z le ka rzem Maximiliánem Ja notą. Po sta ci Ma r -
ga ret w Li li Ma r le ne nie bra ku je ani na mię t no ści, ani łez. Na to miast w dru giej no -
we li, Farská za hra da, w cen trum uwa gi stoi perfe kcjo nisty cz na, ra cjo na l na a na -
wet zi m na i po wściągli wa Be r na de ta. Trze cia bo ha ter ka, Ma rie, z no we li Džem
z jeřabiny jest zrów no wa żo na, spo ko j na, ci cha, prze ko na na, że „Život není nic
jiného než hledání ráje” (Tvrdá 2010: 125). Tvrdá w wie lu utwo rach pro ble maty -
zu je aspekt mę ski i ko bie cy, nie wy klu cza też przy pad ko wo ści po da nej w fo r mie
wró że nia z kart. Su ge sty w ne wspo mnie nia i sy tu a cje gra ni cz ne po ma gają, po do b -
nie jak cy ta ty z Bi b lii, złago dzić na pię cie, któ re przez la ta na gro ma dziło się zwłasz-
cza u ko biet i sto p nio wo do pro wa dzają do ze r wa nia ciążącej pro ta go ni stkom wię -
zi z przeszłością, do osta te cz ne go uwo l nie nia się, do połącze nia się z ota czającą
przy rodą, do po go dze nia się z tym, co było. Po do b nie jak w utwo rze Třešnovou
ale jí, rów nież w no we li Okna do po ko je do cho dzi do tłumie nia wspo mnień,
a przed ocz yma czy te l ni ka roz wi ja się hi sto ria, któ ra ko ń czy się zgod nie z in ten -
syw ny mi wyob ra że nia mi na rra tor ki.

Kon te ksty li te ra c kie

Je śli chce my umie ścić twó r czość Evy Tvrdej w re gio na l nym kon te k ście li te -
ra c kim, po win ni śmy wspo mnieć in te re sujące dzieło Lu d mi ly Hořkej (wł. Ma rie
Šindelářová, 1892–1966 ur. w Štítinie, dziś Kravaře), któ ra w książkach Be ja t ka
(1959), Do li na (1962), Me zi vo d ky (1962) mogła cze r pać za rów no z au to psji, jak
rów nież z do świa d cze nia pro cze skich grup działających w Hulczyńskiem, któ re po- 
z nała dzię ki przy nale ż no ści do gru py fol klory sty cz nej oraz dzię ki swo jej działal -
no ści edu ka cy j nej w okre sie mię dzy wo jen nym. Jej no we la Be ja t ka uka zu je cię żar 
ko bie ce go ży cia przy ki l ku głod nych dzie ciach i bez ro bo t nym mę żu. W opo wia -
da niu Ha nys Ben ja min i w no we li Bílé punčochy (1964) au to rka szcze gółowo
przed sta wiła wal kę o to ż sa mość lud no ści na ob sza rze et ni cz nie mie sza nym lub
ne u tra l nym, uchwyciła eko no mi cz ne ko rze nie na zi z mu. Ze współcze s nych au to -
rek, związa nych z te ma tem re gio nu Hlučína, przy wołaj my An nę Malchárkovą
(1950), au to rkę po wie ści Modrá ba r va du hy i Grunt. Evę Tvrdą in te re sują lo sy
ko biet, któ re stały się ofia ra mi hi sto rii współcze s nej, jej po dej ście jest zgod ne
z nowo cze s nym uj mo wa niem  hi sto rii. Pod stawą ut vo ru Slezský román (2011)
Petra Čichonia (1966), pochodzącego z Ludgeřovic, są wpra w dzie rów nież skom -
pli ko wa ne lo sy lu dzi z Hulczyńskiego, ale je go twó r czość jest uwa run ko wa na
obe c nym dąże niem au to rów do łącze nia li te ra tu ry fa ktu (w szcze gó l no ści hi sto rii
na ro do wej i hi sto rii ar chi te ktu ry) z te ch ni ka mi dra maty cz ny mi, ty po wy mi dla
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kry mi nału, pląta ni na re la cji się ga aż do krę gu na zi sto wskich pro wo dy rów i ści ga -
nych zbrod nia rzy wo jen nych. Pod czas gdy dla Tvrdej ty po we są nie zmien ne te -
ma ty związa ne prze de wszy stkim z do mem i pa mię cią, z po wra cający mi mo ty wa -
mi, któ re przy po minają ży we ob ra zy i fo to gra fie, gdzie mie j s cem oży wia nia za -
po mnia nych chwil sta je się dom lub po kój, Čichoň po ru sza się w śro do wi sku wie l -
kie go mia sta i kon fron tu je re gion, za padły kąt świa ta, z eg zo ty cz nym ob sza rem
za mo r skim.

W pro zie Evy Tvrdej prze pla tają się dwie rze czy wi sto ści. Uję te są w ty tułach
utwo rów, ale wi do cz ne są rów nież w te k ście. Pierwszą z nich jest dro ga ko biet
przez ży cie, któ re ogra ni cza się do za mknię tej pry wa t no ści, dla te go przez ok no
nie pa trzy my na zewnątrz, ale do po ko ju. Do we wnę trz ne go świa ta bo ha te rek jed -
nak nie wni ka my, ob ser wu je my je ciągle z dystansu. Po sta ci sa me post rze gają
swo je ży cie ja ko coś zwy cza j ne go, z gó ry da ne go, co mu si się sko ń czyć. Pro za
Evy Tvrdej sugeruje ro dzaj au ten tycz no ści, wy so ki sto pień wia ry god no ści, którą
po twier dzają szcze góły, przy woływa ne za rów no przez imio na po sta ci, jak też
przez na zwy miejsc, za ko twi czo nych w rze czy wi sto ści współcze s ne go świa ta, to -
po sy, któ re są usta lo ne i ar che ty po we. Jej utwo ry w oczach czy te l ni ków w ja kiś
spo sób związa nych z re gio nem zy skują na zna cze niu, po nie waż ka ż da hi sto ria
jest przed sta wia na w ta ki spo sób, że nie ty l ko cha ra kte ryzu je nie zmien ny porzą-
dek na tu ra l ny i tra dy cję, ale rów nież do brze zna ne śro do wi sko ro dzin ne i społecz -
ne. Au to rka rozkłada rze czy wi stość na de ta le i pó ź niej składa ją na no wo w struk-
tu rę, którą sa ma po z nała i którą no si w so bie. Życie po sta ci spra wia wra że nie
trady cjona listy cz ne, choć au to rka nie przy j mu je tu pa ra dyg ma tu ko bie cych hi sto -
rii usta lo ne go na przełomie XIX i XX wie ku. Dzię ki te mu, że te ksty te re a li zują
reguły usta bili zo wa nego ga tu nku li te ra ckiego, uwzględniające go obe cność in try -
gi, os cy lują mię dzy rea li sty cz nym opo wia da niem o te ma ty ce wie j skiej a współ-
czesną hi sto rią, któ ra su ge ru je mi me ty cz ne ro zu mie nie stru ktu ry li te ra c kiej. Od -
no szą się ra czej do „rze czy wi sto ści prze ży wa nej” niż do sym bo li za cji, są oparte
na tra dy cy j nej po la ry za cji świa ta mę skie go i ko bie ce go, cho ciaż au to rce chodzi
bar dziej o „dzie dzi c two”, o to, co nosimy w so bie i cze go nie mo że my się po zbyć
(Assmanová 2014, Kra to ch vil 2014).

3. Hi sto rie z ty kającym cza sem – Slezský román Pe tra Čichonia

Pamięć miejsc

Slezský román Pe tra Čichonia (ur. 1969), pi sa rza, któ ry pra co wał ja ko re da -
ktor w cza so pi s mach li te ra c kich i wyda w ni c twach Vo to bia, Host, Ve tus Via oraz
opu b li ko wał ki l ka książek (wy bór Ci lia, 1995; Vil la dia bo li ca, 1998; Pruské ba -
la dy / Pre us si che Bal la den 2006), jest wyjątko wy z te go wzglę du, że sta no wi
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współcze s ne li te ra c kie od zwier cied le nie to ż sa mo ści społecz nej, na ro do wej i ku l -
tu ro wej re gio nu hulczyńskiego, przy gra nicz ne go re gio nu Śląska. Dzię ki tej po -
wie ści zainicjowany zo stał dia log, któ ry był wpra w dzie pro wa dzo ny przez tu te j -
szych mie sz ka ń ców przez dzie się cio le cia, ale ni g dy głoś no z po wo du po wo jen nej 
sy tu a cji po li ty cz nej i prze mian społecz nych. Nie przy pad ko wo mot tem sta je się
cy tat, któ ry od no si się do jed nej ze śląskich le gend o za mkach i zde pra wo wa nych
pa nach, jak to miało mie j s ce w Kobeřicach. Wznie sio na tam ko szto w na bu do w la
nie spo dzie wa nie za padła się. Po wieść roz po czy na się od słów: 

Jižně od Stra ho vic leží malé údolí. Ve kterém, jak tvrdí pověst, kdysi stál zámek s velkými ho di -
na mi. Byl však po sta ven na bažinatém podloží a jednoho dne se propadl do země. Dodnes, když je
úplné ticho, bývá z podzemí slyšet tikot hodin (Čichoň 2011: 10).

Le gen da od no si się do ob sza ru, któ ry prze cho dził z rąk do rąk mię dzy dwo ma
mo ca r stwa mi (au stria c kim i nie mie c kim – pru skim), po sia dające go bo gatą tra dy -
cję fo l klo ru słow ne go, w któ rym wy stę pują nad przy ro dzo ne, z po zo ru nie wytłu-
ma cza l ne zja wi ska na tu ra l ne i po ja wiają się uni ka to we bu do w le. Čichoň już na
początku wspo mi na, że krajo braz ni g dy nie jest post rze ga ny ja ko słone cz ny, ży z ny
i przy je m ny, ra czej jest su ro wy, dla te go obie kty szy b ciej ule gają zni sz cze niu, ścia -
ny pę kają, a stal rdze wie je, opu sz czo ne ogro dy za ra stają chwa sta mi, wszy stko ko -
ro du je z po wo du de szczu, śnie gu i wia tru. Z na pi sów na tyn ku sta rych do mów lub
na sta rych na gro b kach na cmen ta rzu zbyt wie le nie mo ż na się do wie dzieć, ale nie
wszy stko zni k nęło z hi sto rii znie kształco nej i ha nie b nej, zo stała pa mięć miejsc.

W ty tu le utwo ru zwra ca uwa gę przy mio t nik śląski. Au tor umie sz cza fa bułę
w kon kre t nej czę ści Eu ro py Śro d ko wej, do wia du je my się, że od no si się do pru -
skie go Śląska, ob sza ru, któ ry ce sa rzo wa Ma ria Te re sa stra ciła po wo j nie au striac-
ko- pru skiej. Lo ka li zu je ją za tem w obszarze, któ ry po I wo j nie świa to wej zo stał
przy dzie lo ny Cze chosłowa cji, a na stę p nie przez kró t ki czas 1938–1945 na le żał
znów do Nie miec, a po wo j nie do Cze chosłowa cji. Prze cho dze nie z rąk do rąk po -
wo do wało czę sto u mniej zo rien to wa nych obse r wa to rów upro sz czo ne po dej ście:
w Hulczyńskiem ży li Nie mcy. Nie chodzi bo wiem o Su de ty, mie sz ka ń cy by li
z reguły po cho dze nia słowiańskie go, dla te go dla Nie mców by li to „Prušáki”, dla
mie sz ka ń ców półno c nych Mo raw „Prajzáki”, dla Cze chów zaś – Nie mcy, któ rzy
opo wia da li się za „fa te r lan dem” (Čichoň 2011: 148), zie mią obie caną, ale kie dy
po aksa mi t nej re wo lu cji w 1989 ro ku wystąpi li o nie mie c kie oby wa te l stwo i ubie -
ga li się o pra cę w Nie mczech, uz nawano ich tam za ga star bei te rów. Po nie waż nie
umie li mó wić po nie mie c ku, wo le li uwa żać się za „Nie nie mców” (Čichoň 2011:
71). Ra j n hard, je den z dru gop la no wych bo ha te rów po wie ści Slezský román, któ ry
chce do ciec swo jej to ż sa mo ści na ro do wej, osta te cz nie go dzi się z tym, że jest
uwa ża ny za pru skie go Śląza ka (Čichoň 2011: 274). W po wie ści wpra w dzie za-
sygna lizo wa na zostaje kwe stia naro do wo ścio wa do tycząca lud no ści tzw. Pra j ska,
ale nie jest to głów ny te mat. Sta no wi go bo wiem gma twa ni na indy widu a l nych re -
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la cji toż sa mo ścio wych, złożo na i pełna sprze cz no ści, któ ra była i jest trud na do
zro zu mie nia i niełatwa do za akce pto wa nia. Čichoň w swo jej de biu tan c kiej po -
wieści pró bo wał wska zać, z cze go zbu do wa ny jest po wszech nie przy ję ty ob raz
re gio nu. Na zewnątrz mo że być pię k ny, ale pod tą po wie rz ch nią są ba g na, wa -
biące i prze ra żające. W po do b ny spo sób mie sz ka ń cy mogą być po wiąza ni ró ż ny -
mi ta je mni czy mi ni ć mi o skom pli ko wa nej przeszłości.

Życiowe pe ry pe tie

Dru ga część ty tułu po wie ści od no si się do repre zento wa ne go przez nią ga tun -
ku. Chodzi tu taj ewi den t nie o ob sze r ny utwór epi cki, o po wieść społeczną, mó-
wiącą o tera źnie j szo ści i przeszłości, któ ra jest isto t nie skom pli ko wa na. Ak cja
utwo ru to czy się wpra w dzie współcze śnie, a kon kre t nie w la tach dzie wię ć dzie -
siątych XX wie ku, do ty czy jed nak również dzie jów re gionu hulczyńskiego. Au to -
ra in te re su je za rów no współcze s ność, jak i la ta wo jen ne, ka wałek śląskiej i nie -
mie c kiej hi sto rii, skom pli ko wa ne i pełne sprze cz no ści za rów no dla zwykłego czło-
wie ka, jak też dla elit czy pro wo dy rów na zi sto wskich. Głów nym bo ha te rem jest
urodzony w Ludgeřovicach Ma r tin Klučka, hi sto ryk sztu ki z za wo du, po ko le nio -
wo i pod względem wy kształce nia bli ski Čichoniowi. Je go dro ga roz wo ju roz po -
czy na się już wte dy, gdy wy je ż dża ze wsi do wie l kie go mia sta, stu diu je na wyż-
szej ucze l ni, a po tem kon ty nu u je na ukę na stu diach do kto ran c kich. Od da la się od
ro dzi ny. Cze ka na właści wy im puls, któ ry wskazałby mu, cze mu chciałby po świę -
cić swo je ży cie. Chce po znać po wód swo je go we wnę trz ne go nie po ko ju, po ko nu je 
nie spo dzie wa ne prze szko dy, ale i tak nie po tra fi zde cy do wać się, że by „začít za se
žít me zi svými” (Čichoň 2011: 134). W cen trum je go uwa gi zna j du je się ra czej
pra ca za wo do wa, a nie pro ble my emo cjo na l ne, in te re su je go np. fo r ma ar chi te ktu -
ry tota li ta r nej, a ta k że nie mie cka ar chi te ktu ra na zi sto wska, opa r ta na błęd nej ide o -
lo gii. Bo ha ter czę sto zna j du je się w wyjątko wych sytuacjach, któ re go do te go
stopnia prze ra stają i osłabiają, są dosłow nie ponad je go siły, że do pie ro w snach
do po wia da so bie lo sy nie mie c kich ar chi te któw i wy na la z ców, ule ga fa bu la cji jak
dia be l skie mu ku sze niu. Gdy by mie sz kał i pra co wał w in nym mie j s cu, nic ta kie go
by mu za pe w ne nie przyszło do głowy. Żyłby w ro dzi nie Tkačíków i Klučków
zwy cza j nie, zgod nie z usta lo nym ry t mem pra cy, po wa ż nie, dokład nie, przez dzie -
się cio le cia jed na ko wo, jak to było w je go dzie ci ń stwie i wcze s nej młodo ści. Po -
wta rza się tu motyw od da la nia się, po do b nie jak mo tyw do mu – schro nie nia
i twier dzy za ra zem. Mo gli by śmy tu taj roz pa try wać ta k że mo tyw ro dzin nej kra i ny, 
ale Ludgeřovice są w je go umy śle re pre zen towa ne głów nie przez bu dy nek z ogro -
dem, ro dzi ców, ba b cię i sąsia dów oraz przez ty po we co dzien ne pra ce i to wa -
rzyszące te mu roz mo wy.
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Po ko le nie poprzednie re pre zen tu je w po wie ści oj ciec Wa l ter Klučka, mu rarz
z za wo du, któ ry chce po móc sy no wi ku pić mie sz ka nie w Pra dze, dla te go de cy du -
je się na wy jazd wraz ze swo im ko legą do Nie miec do pra cy. Nic dra maty cz ne go
nie wy da rzyłoby się, gdy by zgod nie z pla nem w No ry m ber dze cze kał na nich
Bunček, in ny kole ga z Hlučína, któ ry w Nie mczech żył długo i wszy stkim miał się 
zająć. Bunček jed nak ta je mni czo zni ka i obaj sta r si mę ż czy ź ni stają się na kró t ko
po dej rza ny mi cu dzo ziem ca mi z nie mie c ki mi pa sz por ta mi, któ rzy nie po tra fią po -
ru szać się w wie l kim świe cie, a właści wie nie są w sta nie na wet się porozumieć.
Rów no le gle śle dzi my lo sy oj ca Wa l te ra w Nie mczech i sy na Ma r ti na oraz je go
dzie w czy ny, Ma r ti ny, w Pra dze. Ma r ti na in tui cy j nie ba da ta je mni cę ro dzin nych
re la cji, wska zujących na po wiąza nia nie mie c kiej szla ch ty z na zi sto wski mi przy -
wó d ca mi, któ rych uo so bie niem jest Hans Kam m ler, bar dzo zdo l ny i am bi t ny
człowiek. Ob ser wu je my na wet nie zwykłe roz dwo jenie ży cia Han sa Kam m le ra,
wi dzi my je go naglącą po trze bę wy ró ż nie nia się, osiągnię cia cze goś nie zwykłego,
dokład ne go („po nie mie c ku”) rea li zo wa nia swo ich po mysłów, o czym świadczą
nie ty l ko wpi sy do je go sekretnie pro wa dzo ne go no ta t ni ka, ale ta k że no szo ny pó ź -
niej me da lion z ta je mni czym wzo rem.

Życie Klučków prze bie ga spo ko j nie, z wie cz ny mi oba wa mi o no r ma l ne funk-
cjo no wa nie do mu, o opał na długą i ostrą zi mę, dla te go wię kszość wy po wie dzia -
nych  zdań do ty czy mułu wę glo we go (przy wie zie nia i zrzu ce nia do kotłow ni), go -
to wa nia lub za bez pie cze nia do mu. Eks cy tującym oży wie niem sta je się wi zy ta
Marti na w Bo że Na ro dze nie i przed sta wie nie je go dzie w czy ny, na stę pu je mo ment 
kul mina cy j ny w fo r mie prze ka za nia su my pie nię dzy ja ko pre zen tu na za kup miesz -
ka nia. Do zni k nię cia Ma r ti na po do świa d cze niach Wa l te ra i Ku r ta w Nie mczech
pod cho dzi się z wielką roz wagą, ale nie za ska ku je ono zby t nio. Oj ciec zgod nie
z radą ko le gi wo li zgłosić sy na ja ko za gi nio ne go, po nie waż je dy nie w ten spo sób
będą go szu kać na are nie mię dzy naro do wej.

Między domem ro dzin nym a obczyzną

Ko m po zy cja po wie ści jest opa r ta na kon tra ście mię dzy zja wi ska mi kon kre t -
nymi i abs trakcy j nymi. Ludgeřovice kon tra stują z No ry m bergą, Pra ga z Be r li -
nem, wie j ski trady cjona listy cz ny świat i cze skie ple be j stwo nie mają nic wspó l ne -
go ze świa to wo ścią nie mie c kich elit SS ani z dzi ko ścią Ame ry ki Łaci ń skiej po -
dobną do pra wdzi wej dżun gli. Ary sto kra tycz ne po zy, wy ni kające z po cho dze nia
czy z wy ższo ści ra so wej i inte le ktua l nej i sztu cz nie pie lęg no wa nej mi to lo gii SS są 
zdra d li we, cho ć by były związa ne z ad oracją śred nio wie cz nych za mków czy z no -
wo wybu do wa ny mi pod zie mny mi krę ty mi ko ry ta rza mi i nie zwykłymi bu dyn ka -
mi. W po wie ści Slezský román zwra cają uwa gę po wta rzające się mo ty wy dro gi,
błądze nia, upa d ku, za nu rze nia ja ko cze goś isto t ne go, cza sa mi na wet grze sz ne go
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i pie kie l ne go, czę stym mo ty wem jest wzno sze nie ścian lub bu do w li, któ re już
w fa zie pro je kto wa nia oraz po wsta wa nia były post rze ga ne ja ko ru i ny, a za tem
wiązały się z este tyką za ni ka nia. Prze ni kają one pa mięć wy ima gino wa nej kra i ny,
co jest tak sa mo stra sz ne, jak to, gdy ktoś zni ka i sta je się „nie po szu kiwa nym”.
Pod stawą po wie ści jest kon trast wie l kie go i małego świa ta, prze klę te go i za cza -
rowa ne go mie j s ca, trwały nie po kój i poru sza nie się po oma c ku w po zo r nie zwy -
cza j nej sy tu a cji w prze strze ni ze w nę trz nej i we wnę trz nej, wewnątrz człowie ka.

Po wieść otwie ra pod róż dwóch ludgeřovickich ko le gów do No rym be r gii do
pra cy. Oj ciec, Wa l ter Klučka, jest du m ny z „mądrej głowy” sy na i je go wy kształ-
ce nia, i choć na dal nie ro zu mie, do cze go je go stu dia z hi sto rii sztu ki mu się przy -
dadzą, po sta na wia po je chać w swo im sta rym żi gu li w nie zna ne. Dru ga sce na
związa na jest z całkiem od mienną „pod różą”. Mro cz nym ry ce rzem siedzącym na
szla che t nym ru ma ku, któ ry ga lo pu je przez kra i nę, nie mo że być nikt in ny jak ty l -
ko Hans Kam m ler. Na Śląsk do sta je się po dwa kroć ta je mni czo. Życie te go czło-
wie ka jest pełne wzlo tów i upa d ków, za wro t nej ka rie ry i dete r mi na cji, by prze żyć
za wszelką ce nę. Fanta smago ry cz nie ko ń czy się na śląskich ba g nach koło Al ber -
to v ca, da w niej Hil ve ti ho fa (Čichoň 2011: 263), po nie waż de cy du je się wró cić
gdzieś na sam początek.

Tym sa mym obie ro dzi ny – Klučków i Kam m le rów – zna j dują się w ta jem-
niczym pun kcie przecięcia. Są wpra w dzie od ległe od sie bie jak prowincjonalna
dziu ra i wie l kie mia sto, jed nak dla po ko le nia wnu ków za cie rają się gra ni ce mo ż li -
wo ści, uro dze nia i dys tans cza su. Ma r tin i Ma r ti na nie od czu wają re spe ktu i stra -
chu przed przeszłością, nie znają ta bu, nie są ob ciąże ni uprze dze nia mi swo ich
dzia d ków, mają in ne do świa d cze nia niż ich ro dzi ce, a ich wy pra wy w przeszłość,
aby od kryć prawdę i „punkt ze ro wy”, przy po mi nają cie kawą, od ważną i być mo że 
po czę ści przy go dową wy pra wę, któ ra od by wa się wbrew oba wom, na ka zom i za -
ka zom. Za cho wa nie i cha ra kter Ma r ti na Klučki w ni czym nie przy po mi na je go
ojca, Wa l te ra (dzia d ka nie po z nał, po nie waż rze ko mo zginął ja ko żołnierz Wehr-
ma ch tu). Na dal ko cha swoją ro dzi nę, ale wi dzi ją z in nej per spe kty wy niż do ty ch -
czas, ma po czu cie, że do te go śro do wi ska już nie na le ży. Ta je mni cza Ma r ti na
Lipová, z którą przy pa d ko wo Ma r tin Klučka za po z nał się, ar chi wi stka i ba dacz-
ka-amatorka, re pre zen tu je zaś wy zwo loną młodą ko bie tę, któ ra sza nu je za wód
swo jej ma t ki le kar ki, ale pod wzglę dem emo cjo na l nym nie zna j du je z nią poro zu -
mie nia. Zbli że nie z Ma r ti nem zo stało za ini cjo wa ne naj pierw ce lo wo, ra czej przez
dzie w czy nę, w ko ń cu uczu cie zo stało od wza je mnio ne, ponad to obo je są rów nie
pode kscy to wa ni lo sa mi ta je mni czych po sta ci, nie zna ny mi szy fra mi i ta jemnicą,
ukrytą w au ten ty cz nych za pi sach hi sto ry cz nych, ar chi wa l nych aktach i do ku men -
tach.

Po wieść roz gry wa się w ki l ku pa ra le l nych wątkach, któ re są związa ne jak
z hi sto rią trzy dzie s tych i czter dzie s tych lat ubiegłego wie ku, tak z cza sem po wo -
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jen nym i okre sem po aksa mi t nej re wo lu cji, kie dy to prze wa ż nie roz gry wa się
akcja. Oj ciec z ko legą Ku r tem na pra wiają w No ry m ber dze zniszczo ny sta dion,
nie za sta na wiając się, o co tu taj cho dzi. Nie są świa do mi, że za pro je kto wał go
młody i uta len to wa ny na zi sto wski ar chi tekt Al bert Spe er, po stać au ten ty cz na, i że
sta dion służył kie dyś do prze pro wa dza nia mon stru a l nych pa rad wo j sko wych.
Wa l ter i Kurt są pro sty mi, pro sto lini jny mi, kon kre t ny mi lu dź mi, je den jak i dru gi
to fa chowcy, co się zo wie, obaj nie ty l ko nie wiedzą, co się wo kół nich dzie je, ale
też o nic nie py tają. Chcą po pro stu za ro bić. Po raz pie r wszy po czu li bez si l ność
pod czas kon tro li dro go wej, po nie waż nie mo gli się porozumieć. Ję zyk nie mie cki
znało sta r sze po ko le nie, jed nak  nie cho dziło o stan dar dową nie mczy z nę, ale ra -
czej o mie j s co wy dia lekt. Hulczyńskie jest ob sza rem, w któ rym od wie ków ist nia- 
ła sprze cz ność mię dzy tym, co nam się ko ja rzy z ku l turą ro dzinną, a co z ku l turą
sąsied nią, co po zo sta je tra dycją i na czym opie ra się ro dzi na. Ina czej mó wio no
w szkołach i urzę dach, a ina czej w do mu i w ko ście le, zmie niały się rządy, więc
do ga dy wa no się po cze sku, po nie mie c ku, a mię dzy sobą mó wio no gwarą. Wa l ter
jest zdzi wio ny, gdy po po wro cie z Nie miec podczas wspó l nej mo d li twy przy wi -
gi li j nym sto le uświa da mia so bie zna cze nie po nie mie c ku wy po wie dzia nej Mod lit-
wy Pa ń skiej, którą wcze ś niej ty l ko ma m ro tał.

Pa ra le l ne dzieje i krzy żo wa nie losów

Równolegle śle dzi my oso bistą hi sto rię ge ne rała Han sa Kam m le ra, głów ne go
ar chi te kta SS, któ ry był bli sko Hi t le ra i in nych przy wó d ców na zi sto wskich, a po
któ rym ślad zgod nie z do ku men ta mi, zna le zio ny mi przez Ma r ti nę, ury wa się w Pra- 
dze. Nie któ rzy ese s ma ni, ofi ce ro wie wy so cy rangą, za strze li li się w osta t nich
dniach prze gra nej wo j ny, in ni zdąży li je sz cze uciec za oce an, nie do świa d czy li
wygłod zo nych i spa lo nych Nie miec. Kam m ler zde cy do wał się na współpra cę z tą
zwy cięską stroną, kie dy do stał się do nie wo li. Jest zde cy do wa ny wy ko rzy stać
swoją wie dzę i działać na własną ko rzyść. Ja ko pro je ktan t ta j nej bro ni wo j sko wej
zna swoją wy soką ce nę, a ponad to ma fe no me nalną pa mięć. Zna cze nie, ja kie
przy wiązu je Kam m ler do swo ich umie ję t no ści, jest tak ogro m ne, jak bez du sz ność 
i bar ba rzy ń stwo tych, któ rzy pro je kto wa li obóz zagłady w Oświę ci miu (Ausch-
wit z-Bir kenau), ucze st ni czy li w po two r nych ry tuałach ese s ma nów związanych ze 
ściąga niem ży w cem skó ry z lu dzi i w in nych niegodzi w ych czy nach. Świa do -
mość przy nale ż no ści do nie mie c kiej ra sy i ku l tu ry ma tu związek z cha ra kte ry -
styką po sta ci, z bio gra fią Kam m le ra i z je go wyglądem, jego siła oso bo wo ści tkwi 
bo wiem rów nież w ene r gii fi zy cz nej, a fi zy cz ność i ero tyzm łączą się z fa s cy nacją 
cu dzym bó lem, śmie r cią i umie ra niem. Głęb sze i bar dziej pra wdzi we re la cje na-
wiązuje ra czej z ra so wymi ko ńmi niż z lu dźmi. Bez gra ni cz nie wie rzy w re a li za cję 
swo ich wie l kich ma rzeń i pla nów, na wet ko sztem złego tra kto wa nia swo ich blis-
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kich współpra co w ni ków i podwład nych. Kam m ler wy ró ż nia się na tle innych nie
ty l ko swo im cha ra kte rem i wolą, ale ta k że tym, że w swo ich działaniach po zo sta je 
ukry ty przed wnikliwszą ob se r wacją lu dzi, któ rzy nie ty l ko ze stra chu widzą
w nim swe go przy wó d cę. In tym ne re la cje z ko bie ta mi, piękną żoną Juttą i jej
siostrą lub chłodną, eg zo tyczną Ste p ha nią Scha m bu r ger de Lip pe, człon ki nią
Cze r wo ne go Krzy ża, nie czy nią go bar dziej szlachetnym ani bar dziej lu dz kim.
Jest akto rem, re ży se rem i twórcą scen, w któ rych ba lan su je mię dzy prze ciw staw -
ny mi siłami ciemnych sprze cz no ści, to on współtwo rzy dwa ob ce so bie bie gu ny:
kult ra cjo nal no ści i zwie rzę cej wi ta l no ści.

W nie któ rych mie j s cach przy pa d ko wo prze ci nają się lo sy lu dzi zna cz nie od
sie bie od da lo nych, na przykład gdy Ma r tin Klučka pod czas przy go to wa nia swo jej 
pra cy do kto r skiej na te mat ar chi te ktu ry tota lita ry z mu na tra fia na po stać Kammle ra
i dzię ki swo je mu zain tere so wa niu zbli ża się do nie go. Obaj przy ciągają się, a jed -
no cze ś nie wie lo kro t nie ko m p li kują so bie ży cie. Pod ko niec po wie ści do wia du je -
my się, że Ma r ti na Lipová jest wnuczką Han sa Kam m le ra, jej ma t ka, dr Lipová,
or dy na tor szpi ta la pra skie go, jest nie ślubną córką bab ki, księ ż ni cz ki Ste p ha nie
Scha m bu r ger de Lip pe, i Han sa Kam m le ra, po nie waż ko ń co we wy da rze nia wo j -
ny na chwi lę ich zbli żyły. Klę ska Nie miec na si liła wir wy da rzeń, nie któ rzy lu dzie
zbli ża li się do sie bie bar dziej, niż kie dy ko l wiek by się te go spo dzie wa li, a przy
tym nie cho dziło o żad ne lo so we czy ro man ty cz ne pe ry pe tie, ty l ko o chwi lową
ucie cz kę i ewen tu a l nie o uwo l nie nie na gro ma dzo nego na pię cia.

Podróż ini cja cy j na

Mo ż li we, że Čichoň, pisząc po wieść Slezský román, był pod wpływem wie l -
kich, trzymających w na pię ciu po wie ści na te mat wy praw po szu kiwa w czych.
Pro za sta je się wte dy pa ra frazą po wie ści ini cja cy j nej i mo że być przy ję ta ja ko
współcze s ny prze kaz historii, który ko piu je pod sta wo wy plan se man ty cz ny opo -
wie ści o prze mia nie włas nej świa do mo ści, dla te go za sto so wa no tu schemat po-
dró ży i pod ró żo wa nia (Hodrová 2001). Jed na k że ze wzglę du na to, że au tor po raz
ko le j ny od czu wa ta k że inte le ktua l ny nie po kój z po wo du po czu cia wi ny, które jest
przypisywane mie sz ka ń com re gio nu hu lczy ńskie go, ze sta wia tu te ch ni kę pod ró -
żo wa nia w po szu ki wa niu pra wdy, wie cz ne wy ja z dy i po wro ty wy bra nych głów -
nych bo ha te rów z opo zy cja mi se man tycz ny mi do mu ja ko mie j s ca to ż sa mo ści
i mie j s ca nie pe w no ści. Pod ró że służą tu taj ja ko os no wy, a krajo braz ja ko mo del
sta nu we wnę trz ne go. Ma r tin, do kto rant hi sto rii ar chi te ktu ry, zgod nie z in tencją
zna cze niową po wie ści ini cja cy j nej zo sta je usy tu o wa ny w skom pli ko wa nych kon -
te kstach hi sto ry cz nych, a jed no cze ś nie au tor zmie nia mie j s ca pra wdzi wych wy -
da rzeń, któ re są związa ne z ob ra za mi oz na czający mi prze szko dy i trud no ści, ze
złożo no ścią nie kończącej się dro gi do sa me go sie bie. W płasz czy ź nie te ksto wej
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au tor gro ma dzi ró ż no rodne fakty, któ re przy po mi nają za rów no okre sy hi sto rii, jak 
i ob ra zo wo pre zen tują narastające zwy rod nie nie ide o lo gii na zi sto wskiej i jej re per -
ku sje w ró ż nych czę ściach po wo jen ne go świa ta. Młody inte le ktua li sta jest ta r ga -
ny wątpli wo ścia mi, zdezorientowany wy da rze niami, czu je się osa mo t nio ny, nie
wie, gdzie i z kim tak na pra wdę chce żyć, czy ma wró cić do do mu, na ro dzin ny
Śląsk, gdzie je go dro ga za wę ży się, kro ki spo wo l nią, a ży cie ule g nie ba na li za cji,
dokąd tak na prawdę chce zmie rzać, aby le piej zro zu mieć sie bie. Dzien nik pro wa -
dzo ny przez Han sa Kam m le ra, któ ry Ma r tin z tru dem zdo był, osta te cz nie po sta -
na wia wrzu cić do pie ca i spa lić w do mo wej kotłow ni, po ma gając w ten spo sób
ojcu. Tym sa mym ucie ka od przeszłości, przed sta wio nej za po mocą nie mal
detekty wistycz no-krymi nal nej te ch ni ki, bo ha ter od ry wa się od histo rii, któ ra za -
częła prze pla tać się z je go ży ciem. Jed nak gdy oj ciec woła do nie go Ro biť něstačí! 
(Čichoň 2011: 282), czu je, że mi mo wo l nie od na wia się egzy sten cja l ny dy le mat
i po no w nie dźwię czy wie cz ne: Jak iść da lej, co ro bić, jak my śleć?

Te ch ni ki bliższe thril le ro wi

Ist nieją ró ż no rod ne kry ty cz ne od czy ta nia po wie ści Slezský román Čichonia,
w któ rych z jed nej stro ny pod kre śla się no wość te ma ty ki i związek ze Śląskiem,
a z dru giej za rzu ca się au to ro wi rze ko mo nie propo rcjo nal ne zain tere so wa nie nie -
miecką ar chi te kturą na zi stowską czy ilu zo ry cz ność przy go do wych se k wen cji fa -
buły roz gry wającej się w Ame ry ce Łaci ń skiej. Tu taj ak cja po wie ści przy śpie sza,
pry wa t ne śle dz two za pę t la się, na si la się kon flikt mię dzy ro man tycz no ścią i twar-
dą rze czy wi sto ścią. Ma r tin ob se r wu je piękną eg zo tyczną przy ro dę, po ciąga go
De ni sa Kam m ler, ale prze ży wa też sce ny nie mal jak z hor ro ru, nie bra ku je po ści -
gów, strze la ni ny, scen prze ra żających, jest ucze st ni kiem sza lo nych po rwań i ry tu -
a l nych za bójstw. Roz wi ja się no wa mo da l ność sta re go dy le ma tu, nie ty l ko zde rze -
nie ku l tu ry Ame ry ki Łaci ń skiej z ku l turą Eu ro py, ale ta k że cy wi li za cji i ist nie-
jące go je sz cze bar ba rzy ń stwa i gan g ste r stwa. Čichoň two rzy ko le j ne przy go dy
i per tur ba cje, śmiałe pląta ni ny i opi sy scen, związa ne z walką podejrzanych sił
pod zie mnych, a wa l ka ta na za sa dzie ana lo gii przypomina, cze go świat mógłby
po no w nie do świa d czyć, gdyby za po mniał o na zi z mie. Ist nie je on bo wiem, nie zo -
stał wy eli mino wa ny. Nie ma sen su za rzu cać au to ro wi te go, że nie po tra fi fabu la -
ry zo wać, że te ch ni ki bli skie thril le ro wi są ta nim chwy tem mar ke tin go wym. Na -
zisto ws cy zbrod nia rze ży li i żyją na dal bez ka r nie w Ame ry ce Łaci ń skiej, dla te go
pod róż Ma r ti na i sza lo na ja z da przez połud nio wy kon ty nent wy ma gała – zda niem
au to ra – zmia ny ga tun ku i sty lu po wie ści. Dz ię ki te mu pi sarz uka zał rów nież, że
lu dz kość na dal nie po pra w nie po ru sza się w ra mach tych sa mych zawi rowanych
dziejów, że łatwo za ma zują się gra ni ce lu dz kiej ety ki i mo ra l no ści, że tor tu ro wa -
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nie ciał od wołuje się wpra w dzie do pie r wo t nych in dia ń skich ry tuałów, ale uległo
de gra da cji w no wo cze s nej eu ro pe j skiej hi sto rii i za mie niło się w za szy fro wa ny
akt aro gan c kiej wy ższo ści i prze mo cy. U cywi li zo wa nych lu dzi po tę gu je to po -
czu cie po two r no ści.

Płasz czy z na te ksto wa

Do wie lu czy te l ni ków prze ma wiają ko dy ku l tu ro we, wy ko rzy sta ne w pre zen -
ta cji ro dziny Klučków, in te re sują ich wy po wie dzi po sta ci, w któ rych wy ko rzy sta -
ny jest chara ktery sty cz ny dia lekt śląski („To sem po smo lil! Un tam idě čitať!”;
Čichoň 2011: 261). Właści wie obo wiązu je tu za sa da, że w ko mu ni ka cji te ksto wej
wy po wie dzi w gwa rze są ty po we dla po sta ci, któ re wy wołują wra że nie humo ry -
sty cz ne i wzru szają, w dia lekcie zna j dują swo je odzwierciedlenie zwy cza je, przy -
po wie ści, prze ży cia, na stro je, wra że nia. Naj sta r sze po ko le nie żyjące w Hu l czyń-
skiem długo bie gle prze cho dziło na nie mie cki ję zyk po to cz ny, dla te go też, gdy
sta r sza pa ni Ma rie Tkačíková w swo im mo no lo gu po wra ca do przeszłości, chłop-
cy ko men tują całą sy tu a cję za po mocą okrzy ku: „Oma zas tele fo no va la s Hi t le -
rem! Oma zas tele fo no va la s Hi t le rem…” (Čichoň 2011: 27).

W po wie ści Čichonia wi dać związek mię dzy kształto wa niem sen su te kstu
(wie l kiej opo wie ści o dzie jach Eu ro py) i te ma tyką ce lo wo bazującą na małej
histo rii, na wy da rze niach z ży cia po szcze gó l nych ro dzin lub osób. Mo tyw kra i ny
i przy ro dy fun kcjo nu je w po wie ści jak se man ty cz na pa ra le la, dla te go w początko -
wym i ko ń co wym roz dzia le wy stę pują te sa me po sta ci i po ja wiają się mo ty wy
iden tyfi kacy j ne. Na przykład szó sta część XII roz działu ko ń czy się słowa mi:
„Kurt pro cit ne. Nad se bou spatří Waltrův úsměv. Ne buj se! Zme do ma” (Čichoň
2011: 289). Po wta rza ne przez Čichonia słowo do ma i re gu la r nie po wracające de -
fi nio wa nie sie bie w re la cji do Śląska oz na cza, że cho dzi mu nie ty l ko o mo tyw
wta je mni cze nia związa ne go z drogą po zna nia i sa mo po zna nia, ale rów nież o bar -
dziej złożo ny, roz wa r stwio ny i nierozstrzygalny pro ble m, jak zna leźć spo sób
iden tyfi ko wa nia się z czymś, w co chce my uwie rzyć, ale ma my wątpli wo ści.
W inten sy w nym ba da niu hi sto rii przez Ma r ti na za wa r te jest szcze re prze ra że nie
tym, że w cza sach cy wi li zo wanych mogą prze stać fun kcjo no wać gra ni ce etycznej 
na tu ry u lu dzi wy kształco nych, szcze gó l nie uz do l nio nych inte le ktua l nie, a przy
tym za cho wujących zimną krew. Hi sto ria Kam m le ra jest nie roz wiązy wa l na, dla -
te go au tor po zo sta wia ją w ogó l nym za ry sie, któ ry jest meto ni mi cz nie przesłonię -
ty przez te ch ni ki mar gi na li zujące wewnętrzną stru ktu rę wy da rze nia, i wzma c nia
li nię fa buły, po nie waż chce hi sto rię ja koś za ko ń czyć, ale nie zna j du je roz wiąza -
nia. Krzy żu je ją do pie ro z senną dy gresją, któ ra mo że spra wiać wra że nie mało lo -
gi cz nej i mało ra cjo na l nej.
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Realizm ma gi cz ny

Kie dy wspo mi na li śmy o śro do wi sku Ame ry ki Łaci ń skiej, nie wy klu czy li śmy
zain tere so wa nia au to ra re a li z mem ma gi cz nym. Hulczyńskie przy po mi na Ma con -
do, wy ima gino wa ne cen trum świa ta z po wie ści Sto lat sa mo tno ści Ga brie la Ga r -
cii Márqueza, mi kro ko s mos powiąza ny z całą hi sto rią Eu ro py Śro d ko wej. Śląskie 
ba g na w Hulczyńskiem, któ rych po ja wie nie się w po wie ści Slezský román jest dla
wie lu nie zro zu miałe, oznaczają wy ima gino wa ne cen trum, mie j s ce miejsc, po do b -
nie ta je mni cze jak w pro zie re a li z mu ma gi cz ne go. In tym ny mi kro świat (kra i na,
wieś, dom) oz na cza sy tu a cję, w któ rej czas sta je się prze strze nią i w któ rej „tam”
i „wte dy” stają się współrzęd ny mi prze strzen ny mi, związa ny mi jak z pierwszą, tak
z drugą połową XX wie ku. Za zna cza się na pię cie mię dzy nie od wra cal nym cza -
sem i rze czy wi sto ścią, ale to nie umnie j sza fan ta zji, któ ra od kry wa no we mo ż li -
wo ści, nie wy pie ra cza su hi sto rycz ne go, któ ry osta te cz nie oka że się bezpowrotny.

Čichoň nie za mie rzał na pi sać po wie ści hi sto ry cz nej ani po wie ści o hi sto rii ar -
chi te ktu ry na zi sto wskiej, jak su ge ro wały wy po wie dzi nie któ rych kry ty ków li te -
rackich (Klíčová 2011: 66), nie mó wiąc już o glo ry fi ka cji ku l tu ry ge r ma ń skiej.
Ruch, któ ry tu wy stę pu je, ma fo r mę me ta fo ryczną, w cen trum uwa gi zna j du je się
dro ga, po szu ki wa nie, kon fron ta cja, in tym ne od czu wa nie  ciągłości dziejów. Au tor
prze ciw sta wia so bie hi sto rie związa ne z wie cz nym po wro tem, wy ko rzy stu je nie
ty l ko za sa dę koła, ale ta k że oży wia cie m ne za ci sze i przy po mi na śla dy prze-
szłości. Na do da t ko wo wy bu do wa nym hulczyńskim cmen ta rzu do pie ro po aksa -
mi t nej re wo lu cji mo ż na było na sym bo li cz nych mo giłach umie ścić na zwi ska
tych, któ rzy ja ko żołnie rze We hrma ch tu zgi nę li na fron cie. Zna j dują się tam też
imio na sy nów opłaki wa nych przez ba b cię (omę) Tkáčíkovą, któ ra chę t nie przyłą-
czyła się do zbiór ki pu b li cz nej na ten cel.

Szerszy kontekst

W po wie ści wy mie nia się sze reg au ten ty cz nych po sta ci (He in rich Him m ler,
Al bert Spe er). Za pi sy Kam m le ra o bu do wie ta j nej pod zie mnej fa bry ki wo j sko wej
mogą na wet przy po mi nać ob szerną po wieść Laskavé bohyně (fran cu skie wy da nie 
2006, cze skie 2008), be st sel ler Jo na t ha na Lit tel la, w któ rym pi sarz utrwa la wspom-
nie nia kul tura l ne go na zi sto wskie go urzęd ni ka, Ma ksy mi lia na Au cha, któ ry miał
ogro m ny udział w eks ter mi na cji Żydów. Po wieść Slezský román zwra ca uwa gę na 
związek po mię dzy pa mię cią hi sto ryczną i społeczną, mó wiąc meta fo ry cz nie na
połącze nie „wód grun to wych i powie rz ch nio wych”, związa nych z rolą uprawną
i ba g na mi. Po ja wia ją się i zni kają po do b nie jak wspo mnie nia. Zwra ca ona także
uwa gę na po wiąza nia, któ re od noszą się do miejsc pa mię ci, do pro ce sów po wsta -
nia i za ni ku, do cza su zew nę trz ne go i we wnę trz ne go, do wie cz nie ty kające go ze -
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gar ka, za po mocą któ re go mie rzy się za cho wa nie ety cz ne i po li ty cz ne, i – jak
wspo mi na To do rov (To do rov 2012: 94) – są związa ne z wolą, zgodą, my śle niem,
twó r czo ścią i wol no ścią, któ re na gle mogą ofia ro wać cy wi li za cji bar ba rzy ń stwo.

4.  Ko mi kso wa try lo gia z regionu Je sio ni ka – Alois Nebel

Nie jest przyjęte, aby w kon te k ście ba dań re gio na l nych roz pa try wać w ra -
mach  roz pra wy lite ratu rozna w czej na rra cję ko mi ksową i od no sić ją nie ty l ko do
na rra cji fi kcy j nej, ale też histo rio grafi cz nej. Nie mniej jed nak w przy pa d ku po -
wyższej po wie ści gra fi cz nej zro bi my wyjątek. Pra ca nie ty l ko od no si się do re gio -
nali z mu, do topo gra fi cz nej de fi ni cji rze czy wi sto ści geo gra fi cz nej, nie ty l ko jest
głosem na te mat re gio nu zwa ne go Su de ty, związa ne go z po gra ni czem cze sko- pol -
sko- niemie c kim, obe j mu je wy da rze nia po aksa mi t nej re wo lu cji i wra ca do drugiej 
wo j ny świa to wej, ale jest to ta k że wy po wiedź po ko le nio wa, po nie waż od zwier-
cie d la ró ż ni ce wi zji świa ta i je go ja ko ści ki l ku po ko leń, a rze czy wi stość prze ni ka
się tu z mito lo gi zo waną cza so prze strze nią. Cza r no - biała „ry sun ko wa po wie ścio -
wa try lo gia” Alo is Ne bel (Bílý Po tok, 2003; Hlavní nádraží, 2004; Zlaté Ho ry,
2005) pi sa rza i sce na rzy sty Ja ro s la va Rudiša (ur. 1972) oraz ry so w ni ka i sce na -
rzy sty Jaromíra 99 (wł. Jaromír Švejdík, ur. 1963), wo ka li sty i au to ra te kstów pio -
se nek je sio nic kie go ze społu ro c ko we go Pries s nitz, jest in te re sująca ze wzglę du na 
te ma ty kę i ory gi na l ność ma te riału, ze wzglę du na przed sta wianą in ter pre ta cję
człowie ka i kon kre t nej kra i ny oraz spo sób opra co wa nia za rów no te ma tu roz wo ju
społecz ne go, jak rów nież ga tun ku. Po wy ższa try lo gia ko mi kso wa prze ko nała na -
wet prze ciw ni ków te go ty pu li te ra tu ry, że wa r to za trzy mać się przy na rra cji ko -
mikso wej i po szu kać ukry tych zna czeń. Do cze kała się na wet aktu a l nych ko men -
ta rzy w po sta ci słup ków dru ko wa nych na łamach tygo dni ków „Re flex” i „Res-
pekt”, książko wo wy da nych pod ty tułem Na Tra ti 2008, oraz ad ap ta cji te a tra l nej
i fi l mo wej, któ ra rozsławiła prze de wszy stkim po stać głów ne go bo ha te ra. Film
Alo is Ne bel (2011), przy go to wa ny w ciągu trzech lat, wy wołał ży wy od dźwięk
wśród wi dzów, spe cja li stów i nie spe cja li stów. Po wstał według sce na riu sza obu
au to rów, w re ży se rii Tomáša Luňáka, w ani ma cji formą ro to sko pii. Zagra li w nim
akto rzy, ta cy jak: Mi ro s lav Kro bot, Leoš No ha i Ka rel Ro den, pie r wszy z nich
stwo rzył kre a cję ty tułowe go bo ha te ra inną, niż się te go spo dzie wa li śmy, przed sta -
wił go ra czej ja ko ory gina l ne go, skom pli kowa ne go po nu ra ka, pod czas gdy pro ta -
go ni sta ko mi ksu jest pro stszy i na iw nie j szy.

Już w 2005 ro ku pie r wszy tom, Bílý po tok, przetłuma czo no na ję zyk an gie l ski
(A Sto ry from the Bor de r land), w 2007 i 2008 ro ku tekst ko mi ksu przetłuma czył
na ję zyk pol ski Mi chał Słom ka, a książka zo stała opub li ko wa na w wyda w ni c twie
Zin Zin Press pod ty tułem Biały Po tok i Złote Gó ry. Z na pię ciem ocze ki wa no na
kon ty nu a cję i osta te cz nie te nad zie je spełniło zbio ro we książko we wy da nie wszyst-  
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kich trzech czę ści w wyda w ni c twie La bi rynt (2006). Po zwa la ono czy tać hi sto rię
w spo sób ciągły, po nie waż jest ze sobą połączo na, i co raz wy ra ź niej uświa da mia -
my so bie ko le j ne zna cze nia wy da rzeń, któ re mogłyby ujść uwa dze przy lekturze
po szcze gó l nych to mów od dzie l nie. Au to rzy po dają, że  po pra wi li i uzu pełni li po -
prze d nie te ksty i ilu stra cje, a ta k że za pro pono wa li od bio r com roz sze rzo ne al ter-
na ty w ne za ko ń cze nie, zgod nie z któ rym mo że my so bie wy brać, czy chce my, aby
hi sto ria ży cia dwóch klu czo wych po sta ci za ko ń czyła się ślu bem czy po grze bem.
Twó r cy ko mi ksu wkra czają w fa bułę oso bi ście, w za ko ń cze niu py tają sie bie na -
wza jem, co te raz, co nastąpi, ku cze mu hi sto ria bę dzie zmie rzać. W ory gi na l ny
spo sób ba wią się otwa r tym za ko ń cze niem.

Po zy tywną re a k cję na wy da nie ko mi ksu i na je go ad ap ta cję fi l mową  przy nio-
sło ta k że nie mie c kie tłuma cze nie książki do ko na ne przez Evę Pro fo u sovą i wy da -
nie jej w 2012 ro ku w dre z de ń skim wyda w ni c twie Vo land Qu ist. Bez wątpie nia
ode grały tu taj ro lę na wiąza nia Rudiša do ku l tu ry nie mie c kiej i po pu la r ność je go
no we li Ne be pod Berlínem (2007), w któ rej ber li ń skie me tro jest rów nież związa -
ne z ma gi cz nym prze ni ka niem się ży cia do cze s ne go z ży ciem po śmie r ci i opo -
wia da niem ma szy ni sty Güntera. Pod wie lo ma wzglę da mi po stać ta przy po mi na
Ne be la. Komi kso wy bo ha ter Alo is Ne bel jest jed nak w prze ciw ie ń stwie do bo ha -
te ra no we li człowie kiem do bro du sz nym, ma po czu cie obo wiązku, jest w nim mniej
spontaniczności, a wię cej po go dze nia się z lo sem. Przy po mni j my je go uwa gi: 

Koleje jsou jako řeky. Nejdou za sta vit. Furt se staví, furt se něco spojuje. A před vlaky by se měl
mít člověk na pozoru. Vlak nejde jen tak za sta vit. Takových případů jsme již měli….

W try lo gii obok dro gi ży cia dy żu r ne go ru chu na ko lei, Alo i sa Ne be la (uro dzo -
ne go w 1948 ro ku w Frývaldovie), i je go re fle ksji na te mat pra cy po ja wiają się
tak że in ne wątki. Po ru sza my się w co dzien nym ży ciu człowie ka związa ne go z za -
padłym kątem re gio nu Je sio ni ka, gdzie nie ma nic idyl li cz ne go, ale też ni ko mu
z mie sz ka ń ców nie bra ku je o d ległego wie l kie go świa ta. Pi pi dów ka Bílý Po tok nie 
stanowi za gro że nia, wręcz prze ciw nie dla Ne be la jest mie j s cem wy bra nym, zwią- 
za nym z je go pra wdzi wym ży ciem, po nie waż na sta cji się uro dził, do wy da rzeń
i lu dzi, któ rzy po ja wi li się w je go ży ciu, przy zwy czaił się, od po wia da mu, że ży -
cie bie g nie tu w usta lo nym cy klu i ma okre ślo ny porządek, któ ry ty l ko spo ra dy cz -
nie jest zakłóca ny przez nie spo dzie wa ne wi zje cie mno ści (we mgle), związa ne
z hi sto ry cz nym wy ko le je niem i ludzką za wod no ścią.

Ak cja pie r wszej i trze ciej czę ści roz gry wa się głów nie w re gio nie Je sio ni ka,
od da wna za mie sz kałym przez lu dzi po chodzących z półno cy, w re gio nie, któ ry
„od lu d ków połyka”, gdzie „dym z ko mi na pod pie ra nie bo jak słup”. Tu gdzieś
prze to czyła się bu rz li wa hi sto ria, przy cho dzo no i szy b ko po no w nie od cho dzo no,
wy pę dza no lub ukry wa no. Świat dwo r ca sta je się swo istą mo da l no ścią świa ta.
Jest sceną, na któ rej zna j dują się śla dy kon kre t nych i bez imien nych bo ha te rów,
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jest sym bo lem dro gi, po nie waż na to rach Ne bel zdo by wa do świa d cze nie, po wta -
rza się w spo sób mi ty cz ny je go wta je mni cze nie w sens świa ta, wzma ga się sprze cz -
ność mię dzy rze czy wi sto ścią a halu cyna cy j nym snem, z któ rego nic się nie wy -
ma zu je. Z jed nej stro ny Ne bel po sia da pra kty kę w swo im za wo dzie gra niczącą
z ru tyną, z dru giej zaś w pełni od po wia da mu to, że nie mu si zby t nio ma r twić się
o spra wy ofi cja l ne. Wy da je się, że upływ cza su jest dla nie go czymś har mo ni j -
nym. Czy ta rozkłady ja z dy jak książki przy go do we, wi dział ty l ko dwa fi l my, któ -
re go zain te re so wały. Ko me dię z Vlastą Bu ria nem o na cze l ni ku sta cji i Po ciągi
pod spe cja l nym nad zo rem Men z la. Lu bi cza sem po sie dzieć przy pi wie i po ga dać.
W Hra ba lo wskim sensie ko lej jest je go świa tem, ży ciem i sen sem ist nie nia, z nie -
bie skie go mun du ru jest du m ny i uwa ża go za spu ści z nę po szla ch ci cu, któ ry ja ko
pierwszy pro wa dził lo ko mo ty wę. Je śli nasz bo ha ter, na leżący do ro du ou t si de rów, 
udaje się jed nak w pod róż, czy ni tak, zmu szo ny przez oko li cz no ści – ze wzglę du
na swo je sta ny psy chi cz ne, nie spo dzie wa ne wi zje, pełne emo cji, ży wych ob ra -
zów. Do sta je się do szpi ta la psy chia trycz ne go w Bílym Po to ku, do mie j s ca spo -
koj ne go, gdzie wy czu wa się jednak per ma nen t ne we wnę trz ne roz chwia nie, po -
nie waż mają tu taj mie j s ce pod wo jo ne psy choa nali tycz ne za bie gi pro wa dzo ne
przez psy chote rape u tów – bli ź nia ków. Właści wie nie wie my, czy w swoją mgłę
Ne bel wpa dał od zawsze (no men omen), czy ty l ko w wie ku doj rzałym, czy je go
sta ny są związa ne z in ten syw no ścią kon cen tra cji czy z irra cjo nal no ścią lu dz kie go
me cha ni z mu ja ko we hi kułu cza su. Je go de cy dująca wy pra wa do Pra gi mo że być
za rów no urze czywi st nio na w umy śle, jak też od by wać się fa kty cz nie w ce lu zre-
alizowania za le co nej se sji psycho terape uty cz nej, gdzie mógł wspo mnieć o swo im 
„ajznboňáckim śnie”. A mo że jest to spo wo do wa ne tym, że na gle ma du żo cza su,
po nie waż zwo l nio no go z pra cy dy żu r ne go ru chu i pod świa do mie prze j mu je styl
swe go oj ca? Wie le po sta wio nych tu py tań i su ge stii nie zmie rza w kie run ku cen -
trum, w któ rym po win ni śmy zna leźć od po wie dzi, są czymś, co po wsta je nie świa -
do mie, w spo sób ciągły. Sta cja Pra ga, dwo rzec głów ny, sta je się w ten spo sób dla
nie go mie j s cem piel grzy m ko wym, tu taj jest w sta nie po ra dzić so bie z no wy mi sy -
tu a cja mi, ta k że  prze mia na mi politycznymi, i tu taj właści wie prze ży wa przełomo -
we wy da rze nia społecz ne ro ku 1989. 

Na pe w no nieprzy pa d ko wo w śro d ku try lo gii po ja wia się no wa prze strzeń,
związa na z pod różą tam i z po wro tem, choć rów nież tu taj mo że my do wie dzieć się
cze goś na te mat prądu cza su zmie rzające go w kie run ku początków ko lei że la z nej. 
Pra ski Dwo rzec Głów ny (hlavák) sta je się w ten spo sób cen trum świa ta w dwo ja -
kim ro zu mie niu te go słowa. Prze strzeń ta jest dla nie go ob ca, ale rów nież świę ta.
Bu dy nek dwo r ca ze swoją ko pułą przy po mi na ogromną wspa niałą świąty nię
z orłem na da chu, któ ry pa trzy na kłębo wi sko lu dzi, w mi l cze niu od bie ra dźwię ki,
głosy i kro ki, przygląda się zmia nom pre zy den tów i re żi mów. Ka te dra ta nie jest
mie j s cem żałoby, przy na le ży do wymiaru trans cen dentnego, przy ciąga ró ż ne go
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ty pu lu dzi, któ rzy tu taj przychodzą. Nie spra wia wra że nia nie go ścin nej. Ne bel ma 
jed nak tę znaczącą za le tę, że do ko lei na le ży ze w nę trz nie i we wnę trz nie. Sta no wi
czę ść  umun duro wa ne go wo j ska, nie jest ano ni mo wy, je go to ż sa mość jest okre ślo -
na przez za wód, a tym sa mym ma mnie j sze po czu cie ob co ści. Dwo rzec nie jest
w sto sun ku do przy je z d nych nie przy ja z ny. To a le ty dwo r co we stają się atrakcją
dla Ja po ń czy ków, obie ktem foto gra fo wa nia, po nie waż w na pi sach zna j dują okre -
śle nia po rów nywa l ne do „pe rełek na dnie”. Na dwo r cu mie sz kają podejrzani osob-
ni cy. Zna w ca cze skie go ko mi ksu, Mi cha el Ja reš, przy wołuje w re cen zji au ten -
tycz ne pełne za chwy tu ja po ń skie okrzy ki, po szu kujące Hra ba la, Kun de ry, Haška,
i wspomi na, że ta kich przykładów ka la m bu rów li te ra c kich jest w książce wię cej
i że na leżą one do naj le p szych fra g men tów ko mi ksu.

Ne bel szy b ko indentyfikuje się z prze strze nią dwo r ca głów ne go, sta je się czę -
ścią całości, przeni ka do przy zwy cza jeń i ka me ra l nych re la cji lu dz kich, tu taj
prze ży wa na wet emo cjo na l ny zwrot, kie dy czu je nie spo dzie waną wza je mność
z babką to a le tową Květą, z którą spę dza naj pię k niejszą od cza sów dzie ci ń stwa
Wi gi lię. Dwo rzec, po do b nie jak lo ka l ne cen trum, sta je się no si cie lem ku l tu ry i cy -
wi li za cji, je go per ma nen t ny ruch przy po mi na ży wy or ga nizm.

Ty tuły po szcze gó l nych czę ści ko mi ksu są związa ne z naze w ni c twem miejsc,
skry wają się za ni mi obie kty na tu ra l ne (po to ki, gó ry), hi sto ria go spo da r cza (ko -
pal nie i ka mie niołomy), hi sto ria ku l tu ry i po li ty ka (łaź nie, dwo rzec), co całko wi -
cie ko re spon du je z kon cepcją au to ra, ale ta k że z tra dy cyjną in ter pre tacją te o rii li -
te ra tu ry, zgod nie z którą ty tuły dzieł i czę ści roz działów bez po śred nio świadczą
o wy bra nym przez au to ra te ma cie (Hodrová 2001: 243). In te re sujące jest to, że
na zwy miejsc zmie niały się w ciągu wie ków, sa me w so bie stają się pa mię cią, są
nie my mi świa d ka mi swo ich cza sów. W sce na riu szu Rudiša wszy stko po sia da
pełny au ten ty cz ny sens. W prze ciw ie ń stwie do wyob co wa ne go społecze ń stwa
i nie spo dzie wa nych prze wro tów mo carstw czas ży cia Ne be la płynie mia ro wo.
Pra cu je na dal na sta cji, od bie ra i wy syła wia do mo ści, je go współist nie nie z po -
ciąga mi jest stałe, ry tu a l ne, bli skie trwałym wa r to ściom, po nie waż ta k że mun du ry 
i ko le jo wa no men kla tu ra nie pod le gają zmianom.

Pol ska ba da czka, Re na ta Ma ka r ska, w stu dium Pol sko - cze skie po gra ni cze
kul tu ro we po 1989 ro ku (No wy re gio na lizm w ba da niach li te ra c kich, 2012) za -
uwa ża, że Fre iwa l dau po drugiej wo j nie świa to wej zmie nio no na Frývaldov, a na -
stę p nie na Jeseník, nie umknął jej uwa dze ta k że fakt, że z Fre i wa l du je ź dziło się
ko lejką jed no to rową do Głuchołaz, a ta k że że Zu c k man tel przez kró t ki czas pi sa -
no w fo mie scze sz czo nej Cu k man tel a na stę p nie prze mia no wa no na Zlaté Ho ry.
W tych i in nych mie j s cach wie le ra zy krzy żo wała się hi sto ria, po do b nie jak re gion 
ule gał zmia nom kli ma ty cz nym, tak społecz ność lu dz ka do świa d czyła zmian go -
spo da r czych i po li ty cz nych. Przy po mni j my tu kró t ko, że w Zla tych Ho rach
w śred nio wie czu wy do by wa no złoto, że re gion ten w XVII wie ku był zna ny z za -
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co fa ne go zwy cza ju pa le nia cza ro w nic, o co za dbał František Bo b lig z Ede l sta d tu,
na to miast w la tach dwu dzie s tych XIX wie ku dzię ki Vin cen zo wi Pries sni t zo wi za -
częło roz wi jać się tu uz dro wi sko i dzię ki te mu cen trum gó r skich źró d la nych wód
le cz ni czych w tym re gio nie na brało obok le gen dar ne go ta k że in ne go zna cze nia.

Prze ni ka nie się ży wiołów nie mie c kie go, cze skie go i pol skie go w tym re gio -
nie, mie j s ca mi na wet za po mnia nym i za padłym, nie sta no wi prze strze ni idyl li cz -
nej, łączy się z po la ry zacją mię dzy do mem i ob cym świa tem. W komi ksie wy ra -
żo na jest ona ja ko anty no mia cza r nej i białej ba r wy, któ ra ma rów nież aksjo lo gi -
cz ny cha ra kter: z jed nej stro ny ma my biały bu dy nek sta cji ko le jo wej Bílý Po tok,
mie j s ca przez Ne be la wy bra ne go, mo ż na na wet po wie dzieć, że szczę śli we go, po -
nie waż je go ży cie ma tu taj sens i wa r tość zo bo wiązującą. Z dru giej stro ny jed nak
kie dy ma za ko ń czyć pra cę dy żu r ne go ru chu, za czy na się dla nie go coś nie zna ne go 
i opu sto szałego, cza r ne go. Jest to cie m na sa mo tność, w którą na gle in ten sy w niej
niż przed tem wkra cza przeszłość. To wa ż ny aspekt, po nie waż dzię ki te mu za bie -
go wi wy ra żo na zo stała at mo s fe ra utwo ru. Z pun ktu wi dze nia na rra to ra o wie le
czę ściej wra ca my w ten spo sób do pro ble mu cza su.

Na rra cja w po wy ższym ko mi ksie jest in te re sująca z te go wzglę du, że pod mio -
tem (agen sem) jest na rra tor, jed na z wy stę pujących tu po sta ci. W je go głosie jest
obe c ne na pię cie mię dzy ulo t no ścią cza su a trwałą wa r to ścią, cza sem doj rze wa nia, 
kie dy sta ra się być odpo wie dzia l ny jak oj ciec czy dzia dek i kon ty nu o wać tra dy -
cję. Je go za wód nie jest dla nie go cię ża rem ani też nie ogra ni cza je go po czu cia
wol no ści, ja ko dy żu r ny ru chu zna j du je stały punkt. W na rra cji ob ra z ko wej jest
nim bu dy nek dwo r ca i fa buła. Coś mi ja, to czy się jak koła lo ko mo ty wy, coś ży je
w tera źnie j szo ści, coś jed nak trwa dłużej w opo wie ści. Zakłócająco na to miast
działają nie spo dzie wa nie po ja wiające się sce ny z przeszłości, któ re przy po mi nają
„ciemną sa mo tność”. Ne bel na gle za pa da się, od da la się od na tu ral ne go, cza sa mi
na wet na iw nie wi dzia ne go świa ta, na któ ry nie po tra fi pa trzeć z dys tan sem, wi dzi
coś z in nej per spe kty wy, coś, co przeszło przez to mie j s ce, ale sam nie mo że so bie
te go przy po mnieć, po nie waż te go nie do świa d czył. Czy te l ni ka in te re su je prze de
wszy stkim pa mięć miejsc, brak świa do mo ści ku l tu ro wej i pod wó j na stru ktu ra
cza so wa. Cała na rra cja czę ści te ksto wej i ob ra z ko wej sta je się hi sto rią i dys kur-
sem, czymś trwającym, upływającym i jed no cze ś nie od noszącym się do pod świa -
do mo ści i świa do mo ści przeszłości, którą po zo sta wi li nam przo d ko wie i któ rej
sa mi nie kie dy nie mo że my wspo mi nać, ale ta k że czymś, co po zo sta je w na szej pa -
mię ci, jest czymś nie mniej cen nym i kon sty tuty w nym dla jed no stki, po ko le nia,
na ro du, i osta te cz nie sta je się ele men tem mi to twó r czym. Z tą te ma tyką spo ty ka-
my się u děčínskiego po ety, Ra d ka Fri dri cha, jed ne go z młod szych pi sa rzy od no-
szących się do koe g zy sten cji cze sko- nie miec kiej, au to ra zbio rów Řeč mrtvejch /
Die To ten re de (2001), Kro oa kro oa (2012), w któ rych za mu ro wa ne na gro b ki sta-
ły się bramą, przez którą zma r li przy cho dzi li do nie umarłych dusz i opo wia da li
swo je nie chcia ne hi sto rie.
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W ad ap ta cji fi l mo wej Alo i sa Ne be la pochłania nas me lan cho lia i smu tek re -
gio nu i lu dzi tam żyjących. Wi dzi my, że nie re a li zu je się tu taj po ten cja l ne czło-
wiecze ń stwo, a zagłębia nie się w du szę ma charakter fata li sty cz ny. W ko mi ksie
znajdu je swój wyraz na iw ny spo sób wi dze nia świa ta przez bo ha te ra, in te re sująco
ukazany z zewnątrz. Jest tam skłon ność do infantylizmu, któ ra nie brzmi jed nak
fa r so wo lub ki czo wa to, po nie waż w czę ści ry sun ko wej i te ksto wej utrzy mu je się
na pię cie mię dzy po wa ż nym i humo ry sty cz nym, wy eks pono wa ny zostaje dys tans
mię dzy pra wdzi wym i fi kcy j nym, hi sto ry cz nym i mi ty cz nym. Meto dę tę zna my
ra czej z po wie ści laty noame ryka ń skich, np. Sto lat sa mo tno ści Ga brie la Ga r cii
Márqu e za, w któ rych po ja wia się rów nież wi dzia ne i słysza ne, jeste śmy w sta nie
iden ty fi ko wać się ze spo j rze niem bo ha te rów, o któ rych opo wia da hi sto ria, i tych,
któ rzy ją opo wia dają. W wy ni ku te go po wsta je od wró co na per spekty wa, fun kcjo -
nująca ja ko fo to gra fia lub li no ryt, wy po wiedź nie sie w so bie coś z tra dy cji ust nej,
przy tym ma cha ra kter śla du na śnie gu lub pie czę ci.

Au to rzy po sta no wi li stwo rzyć kon kretną hi sto rię związaną z roz ległym i zło-
żo nym te ma tem społecz nym, któ ry stanowi wi dzia l na i ukry ta hi sto ria całej Eu -
ropy Śro d ko wej. Wspo mi na się Au stro - Wę gry, pierwszą re pu b li kę, na zi stowską
Trzecią Rze szę, po wo jenną Cze chosłowa cję, okres nor ma li za cji i roz wo ju po
aksa mi t nej re wo lu cji. Hi sto ry cz nym pun ktem zwro t nym dla po ko le nia Ne be la
stał się rok 1989. Mo że właś nie dla te go je go hi sto ria ży cia zo sta je w śro d ko wej
czę ści prze nie sio na do Pra gi, gdzie bo ha ter prze ży wa przełom ro ku 1989 i 1990,
z wszy stki mi to wa rzyszący mi mu wy da rze nia mi. W utworze Alo is Ne bel sto su -
nek do Nie miec i Czech nie jest in ter pre towa ny z pun ktu wi dze nia to ż sa mo ści
kul tu ro wej, nie de fi niu je się go w spo sób po le mi cz ny wzglę dem in nych. Tra dy cja
jest ra czej prze mie sza na, tak jak to było w ro dzi nie Ne be la, dla osi ąg nię cia po ro -
zu mie nia po trze ba oso bi ste go do świa d cze nia. Ukry ta hi sto ria spo czy wa pod po -
wie rz ch nią or ga ni z mu pa ń stwo we go, jest ra czej czę ścią tra dy cji re gio na l nej, któ-
rą zna j du je my w si le ar che ty po wych krajo bra zów (gó ry, rze ki) oraz zmian wa r -
tości (ukształto wa nie krajo bra zu), co wpra w dzie prze kształca się w kon kretną po -
wie ściową bio gra fię, ale ko re spon du je rów nie do brze z pry ma r ny mi sym bo la mi,
związa ny mi z przy rodą i cy wi li zacją, z ob ra zem za padłych zakątków i me tro po lii, 
z któ rych zresztą Ne bel po z nał ty l ko wy spę – jest nią dwo rzec głów ny.

W ry sun kach ko mi ksu prze pla tają się hi sto rie i zda rze nia obe c ne i minione,
au ten ty cz nie uka za ny zo stał okres przed wo jen ny i po wo jen ny, to ta li tar ny, wy -
pełnio ny  wie cz nym spe ku lo wa niem, okres po aksa mi t nej re wo lu cji, z wa ria cja mi 
egzy sten cja l nej nie pe w no ści i pogłębiającej się tra u my psy chi cz nej. Za po mocą
re tro spe kcji prze no si my się do uro jeń głów ne go bo ha te ra: wi dzi my trans po rty do
obo zów kon cen tracy j nych, fa na ty cz ne tłumy z ró ż nych okre sów hi sto ry cz nych,
prze pla tają się na pi sy, hasła i trans pa ren ty, ro ś nie liczba sa mo tnych ist nień, po ja -
wia się nie pe w ny ho ry zont, i nie wie my na pe w no, gdzie ko ń czy się świat, a za -
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czy na nie bo. Nie bo i cie mność prze ni kają się, jak w przy woływa nej tu ku l to wej
pio sen ce gru py Pries s nitz Nacht und Ne bel Jaromíra Švejdíka:

můj osobní upír 
bydlí támhle za řekou
má dlouhý vla sy
smutný oči a hod nou ženu
mluví tiše a šeptá bratře
bratře bratře bratře bratře
měl jsem zvláštní sen
že ve stín bu du proměněn
nacht und ne bel
tančí po špičkách
nacht und ne bel
v tichých uličkách
nacht und ne bel
nacht und ne bel
můj osobní upír...

Tym, co pozostaje nie zmien ne i sta no wi pod sta wę zro zu mie nia, jest ów po -
wta rza ny ob raz re gio nu: gó ry, wzgó rza, cie m ne la sy, białawy ho ry zont czy płyną-
cy biały kształt, któ ry mo że być uni we r salną me ta forą światła i obie t ni cy, ob raz
po la z sa mo tny mi drze wa mi, dro ga mi i li nia mi ko le jo wy mi, któ re sta no wią śla dy,
dro gi i ście ż ki, związa ne z szu ka niem lub błądze niem, jak gdy by w tym re gio nie
było wię cej tych, któ rzy przy chodzą i od chodzą, niż osie d lających się i po zo -
stających na za wsze. Cza r no białe płasz czy z ny za mie niają na prze mian swo je zna -
cze nie, kon tu ry bu dyn ków, sy l we t ki po sta ci, ho ry zont ja ko źródło wy ob ra ź ni,
w przy pa d ku wi rów związa nych z wi zja mi nie zo stała za sto so wa na jed na ko wa
ko lo ry sty ka, ja k by w ten spo sób wy ra żo no za prze cze nie per spe kty wy cywi liza cy j -
nej (związa nej z cie niem) i cze goś wie cz ne go, po wszech nie obo wiązujące go, kos -
mi cz ne go, co wy da rze nia na pełnia światłem. In ny świat wa r to ści przed sta wia ny
jest za po mocą na pię cia, przy po mi nające go hor ror, w osta t niej czę ści w związku
z lo sem Něme go piętrzą się prze ra żające sce ny, wy ostrzają kon tra sty, po tę gu je się 
lęk. Za wro t ny rytm ko ń czy się śmie r cią, cha o sem, któ ry kon tra stu je z porząd-
kiem, ze sta rym dy le ma tem w no wym uję ciu, ja kim jest mo da l ność ko mi ksu, po -
nie waż za bó j stwa są tu związa ne z tra umą z dzie ci ń stwa, z ar che ty pem ma t ki i sta- 
ją się bliskie kom p le kso wi Edy pa.

Cen tralną po sta cią jest ty tułowy bo ha ter, Alo is Ne bel – człowiek w cza pce
dy żu r ne go ru chu, z wąsa mi, w oku la rach, po czci wiec o owa l nej twa rzy, któ re go
ży cie wy zna cza rytm obo wiązków. Do przy spie sza nia lub ospałego zwa l nia nia
do cho dzi ty l ko wte dy, gdy ma w oczach mgłę, gdy je go umysł ule ga wy ko le je niu,
kie dy za czy na wi dzieć to, co dla in nych jest nie do stę p ne. Wte dy na sta je gwałto w -
ny ruch al bo wy da rze nia wyłaniają się po wo li (np. przez małe sta cje po wo li prze -
je ż dżają po ciągi, zmierzające do obo zów kon cen tracy j nych).
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Drugą po stać roz po zna je my po ostrych ry sach twa rzy i blond czu pry nie, za ro -
ś nię ta twarz cha ra kte ryzu je się po sę p nym, a na wet złym, nie czułym spo j rze niem.
Nie mó wi, po ja wia się i zni ka, o jej to ż sa mo ści długo nic nie wie my. Pod czas gdy
w przy pa d ku Alo i sa Ne be la szy b ko do wia du je my się z je go podmiotowych opo -
wie ści o dzia d ku, oj cu i sy nu, o trzech po ko le niach Ne be lów, któ re los związał
z ko leją i z jej fun kcjo no wa niem, przy czym fa buła po zo sta je w gra ni cach fi kcy j -
nie mo ż li we go re a l ne go, na tu ral ne go świa ta, w przy pa d ku dru giej po sta ci – Ně-
mego – przez długi czas nie je ste śmy pe w ni, co i kto kry je się za nią, czy po stać ta
nie jest ty l ko ale go rią rów no ległego ży cia ty tułowe go bo ha te ra, czy nie chodzi ra -
czej o wgląd w du szę Ne be la, czy nie jest on je go po le mi cz nym prze ciw -świa tem.
Alo is Ne bel (czy taj od tyłu: Le ben, w zna cze niu ‘mgła i życie’) oraz Němý, któ ry
nie chce prze mó wić i wzbu dza w nas nie pe w ność co do przy czy ny i po wo du mi l -
cze nia, prze su wa hi sto rię aż do nie wi dzia lne go/wy czu wa ne go świa ta, na zna czo -
ne go przez ta je mni cze, mo że na wet de mo ni cz ne siły. W pie r wszej czę ści po la ry -
za cja nie za sko czyłaby nas, po nie waż cie m ne siły w wer sji re gio na l nej ad ap tują
skan dy na wskie mi ty i le gen dy o wi l kołakach, pro ce sach cza ro w nic, zbrod niach
na zi sto wskich, któ re wy brzmie wają nie mniej dra ma ty cz nie, dra sty cz nie i natu -
rali sty cz nie.

Po sta cie, przed mio ty i mo ty wy roz wi jają się jed nak i od ró ż niają się ta k że tym, 
że są lub nie są osa dzo ne w kon kre t nej przeszłości, co za le ży od te go, do ja kie go
sto p nia po ru szają się w wy mia rze rea li sty cz nym i ale go ry cz nym, przy czym sym -
bo li cz ne stają się zwłasz cza te sce ny, któ re hory zon ta l nie lub wer ty ka l nie okre -
ślają nie sko ń czoną prze strzeń, stają się to po sem cza su i mie j s ca. Hory zon ta l nie
krajo braz prze cinają to ry ko le jo we, co jest związa ne z prze ko na niem Ne be la, że
„vlaky mají ta ko vou čarovnou moc. Lepí se na te be a ty na ně, že jsou ja ko mo der-
ní zbraně”. Sce ny, po do b nie jak w fi l mie, są zamieniane na sce ny ra mo we ze
zbieżną per spe ktywą, ruch jest czę sto wy ra ża ny za po mocą alu zji filmowych.
„Ten nejlepší biják ale je ko u kat se za jízdy z ok na, počítat slo u py a číst z návěsti-
del”, przy zna je w dro dze do Pra gi Ne bel. Ko lej wi dzi my w kon te k ście hi sto rii
i au ten ty cz nych wy da rzeń, do tyczących aktu a l ne go, współcze s ne go świa ta, fak-
tów, któ rych nie ma po trze by spra w dzać, po nie waż ra czej pro wa dzi się tu dia log
na te mat nie zwykłych spo t kań, pe ry pe tii i re la cji. Wer ty ka l ność, połącze nie nie ba
z zie mią, re pre zen tują na ry sun kach drze wa, słupy tra kcji ko le jo wej i wie że stra ż -
ni cze, ko mi ny i słupy, krzy że, czę sto związa ne ze śmie r cią lub zna kiem od lo su,
wszy stko wi dzia ne jest z lo tu pta ka, do mi nu je spo j rze nie z gó ry, do da t ko wo czę -
ste ob ra zy de szczu i śnie gu od działują melo drama ty cz nie. Ty l ko pod ko niec z do-
łu bu chają ża rem płomie nie og nia pie kie l ne go. Wszy stko ko re spon du je z mo ty -
wa mi wy ko le je nia i snu, wi ro wa nie związa ne jest z cha o tyczną au to re fleksją, ze
spe cy ficzną mo da l no ścią by tu, która od bie ra nam pe w ność, a my nie wie my, co
kie dy właści wie wi dzie li śmy i czy to na pra wdę się stało. Mo ty wy te są związa ne
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z pa mię cią i hi sto rią, którą być mo że ka ż dy sam so bie stwo rzył, z ucieczką, któ ra
mo że być za bu rze niem psy chi cz nym, złudze niem op ty cz nym, iluzją, ale ta k że
wy ra zem zda rzeń po ten cja l nie po wra cających, da remną walką o zmia nę i uciecz-
ką z nie uda ne go świa ta. Wie lo kro t nie przy woływa na tu od ległość mię dzy Pragą
i Ostrawą sprawia wra że nie tak ol brzy miej, że nie któ rym postaciom wy da je się,
że jest to do ce lowa sta cja mo że gdzieś w północno - ws chod niej gu be r nii.

Do nie przy pad ko wych spo t kań do cho dzi więc ce lo wo na dwo r cach, w ja kichś
ży cio wych pun ktach węzłowych. Na dwo r cu w Bílém Po to ku dzia dek po z nał bab-
cię, oj ciec swoją żo nę, Alo is Ne bel właś nie tu taj za uwa żył i ode zwał się do Ně-
mego, na dwo r cu głów nym w Pra dze, gdzie do tarł, aby spełniło się ma rze nie je go
ży cia, przez przy pa dek spo t kał bez do mne go Ol dę i dzię ki nie mu po zna ł Květę,
prze zna czoną mu przez los ko bie tę.

Člověk na tom není ani hůře, ani líp než vlak, který vjíždí do nádraží, protože ani člověk, ani vlak 
se nemůže roz hod no ut, na kterou kolej zrovna pojede. To řídí někdo jiný.

Według Ali cji Horáčkovej („MF Dnes” 2003, 15.10.) au to rzy in spi ro wa li się
kon kre t ny mi mie j s ca mi i osobami. Rudiš mógł oprzeć się tu na ży cio wej fa s cy na -
cji swo je go dzia d ka, któ ry przez wie le lat służył na ko lei w Su de tach. Z je go opo -
wie ści do wie dział się, co prze wo żo no w wa go nach to wa ro wych, do sko na le się
orien to wał, skąd przy je ż dża li go ście uz dro wi sko wi, któ rzy wie rzy li w działanie
me tod le cze nia Pries s ni t za, do brze pa mię tał, jak Cze si w 1938 ro ku ucie ka li stąd
po to rach ko le jo wych. Dzia dek Ne be la po z nał swoją przyszłą żo nę, kie dy przy -
pad ko wej tu ry st ce opa trzył ko la no zda r te przy wy sia da niu z po ciągu. Ba b cia była
Niemką z Br na, do Su de tów prze pro wa dziła się za nim. Na sta cję ko le jową Bílý
Po tok, wybudowaną w 1888 ro ku w związku z wy do by ciem ka mie nia, dzia dek
do stał się po po wro cie z Ro sji z le gio na mi z Włady wo sto ku. Naj pierw był dró ż ni -
kiem, a na stę p nie dy żu r nym ru chu. Ba b cia była anty fa szystką, agi to wała prze ciw -
ko Hen le i no wi, dla te go po włącze niu tych ziem do Rze szy szy b ko zni k nęła. Po
wo j nie wpra w dzie po ja wiła się, ale nie po wró ciła na stałe, przyszła ty l ko oz na j -
mić, że za ko chała się w pol skim pa r ty zan cie i od cho dzi na za wsze. Dzia dek w tym 
cza sie za ko chał się w có r ce dy żu r ne go Müllera, ale po wo j nie sy tu a cja się skom-
p li ko wała. 

Müller jít nemusel. Jako jediný z celé familie pomáhal za války Čechům. Nechal se ale odšibo-
vat ze strachu z velké české pomsty. Ta musela přijít. A s ním odjela i Do ro t he. 

Oj ciec Ne be la, łamacz ko bie cych serc, był ko le jo wym dżen te l me nem. Po trze -
bo wał zmia ny, ru chu, dla te go na eme ry tu rze wy je ż dżał na całe dnie, a wie czo rem
zno wu wra cał ja kimś po ciągiem. Dokład nie pa mię tał, jak na zmia nę je ź dziły po -
ciągi nie mie c kie i ro sy j skie, jak spe ku lan ci han d lo wa li z Po la ka mi i Ro sja na mi,
sprzedawało się wódkę, bro ń i pa li wo. W try lo gii w pełni zostały wy ko rzy sta ne
oso bi ste do świa d cze nia Švejdíka. Wy cho wał się w su ro wym oto cze niu w re gio nie 
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Je sio ni ka, a w szpi ta lu psy chia try cz nym scho wał się przed obo wiązko wym szko -
le niem wo j sko wym, dokład nie po z nał tę szczególną mie sza ni nę lu dzi, któ ra funk- 
cjo nu je w tym re gio nie i ta k że tra fia do szpi ta la.

Szpi tal Psy chia try cz ny Bílý Po tok sta je się obok sta cji da l szym węzłowym
mie j s cem pełnym nie zwykłych lu dz kich hi sto rii i osobliwych re la cji, gdzie wie lo -
kro t nie roz strzy ga się ele men ta r ne sy tu a cje ar che typo we go poszu kiwa nia sie bie,
oj ca lub ma t ki, gdzie za po mocą al ko ho lu czy na rko ty ków wie lu uwa l nia się od
cię ża ru de pre sji i lę ku. W szpi ta lu zni kają ścisłe gra ni ce mię dzy leczącym i le czo -
nym, w za le ż no ści od te go, jak boha te ro wie są post rze ga ni. Dzieje Eu ro py stają
się właści wie rów nież kon stru ktem, są to hi sto rie opo wia da ne przez na rra to ra,
bar dziej jednak ano ni mo we niż hi sto rie ży cia osób (pie lę g nia rzy i pa cjen tów) ze
szpi ta la. Cza sa mi wy da je się nie po trze b ne do po wia da nie wie l kiej i małej hi sto rii,
wy ja ś nia nie cze goś, po nie waż czy te l nik wie le do my śla się dzięki ory gi na l nej
techni ce komiksowej Švejdíka. Psy chia tria jest ko le j nym wa ż nym to po sem, po -
nie waż sta no wi oso b ny świat w świecie. Ry sun ko wa wy po wiedź Švejdíka nie któ -
rym ba da czom przy po mi na pod wie lo ma względami słynną cza r no białą se rię
Fran ka Mil le ra Sin Ci ty, w cze skim kon te k ście w swo im cza sie jest jed nak czymś
no wym i uni ka to wym, na tu ra l nym, dy na mi cz nym i po ry wającym, ewokuje nie
ty l ko po nurą i mroczną at mo s fe rę, ale mie j s ca mi jest rów nież bar dzo za ba w na,
nie brak jej też nie zbęd nej hiper bo lizacji.

Zna le zie nie włas ne go świa ta ni g dy nie jest bez pro ble mo we, zwłasz cza gdy
jest on odłączo ny od świa ta nowo cze s ne go. Spo t ka nie Alo i sa Ne be la z Květą koń-
czy się jej przy ja z dem w gó ry, uro dze niem małego Lojzíka, jak wi dać przyszłego
ko le ja rza, stwo rze niem ro dzin nej sie lan ki w do mku z kwia t ka mi, gdzie wszy s cy
w trój kę będą żyć w Bílém Po to ku szczę śli wie i spo ko j nie i prze ży wać swój wy -
ma rzo ny sen. Stworzą so bie tu taj raj na zie mi, któ ry mo że być – iro ni cz nie mó -
wiąc – wie cz ny. Fi k cja li te ra cka jed nak dra ma ty cz nie zmie rza da lej. Ko ń czy się
cie r pie nie po szu ki wa ń Ne be la i roz po czy na Němego. Do wia du je my się, że se ria
mor derstw młodych ko biet jest związa na z tra u ma mi z dzie ci ń stwa, wy ni kający -
mi z ko m p le ksu Edy pa, z po wta rzające go się pra gnie nia, aby przedłużyć w so bie
to, co chłopię ce, stłumić to, co se ksu a l ne i ero ty cz ne w uko cha nej isto cie, uo sa-
bianej przez piękną ma t kę. Idyl la w utwo rze Alo is Ne bel nie na stę pu je, oka zu je się 
je dy nie złudze niem op ty cz nym, ponad to hi sto ria nie jest do ko ń czo na i po zo sta je
przy po wie ścią o dąże niu człowie ka do roz po zna nia do bra i zła, aby nie grze szyć
i nie prze kra czać ram swo je go by tu, ze świa do mo ścią jed nak, że sen ni g dy na to
nie po zwo li. Wbrew szczę śli we mu za ko ń cze niu po brzmie wają w na rra cji sce p -
tycz ne to ny, po zo stają na dal py ta nia, któ re cze kają na od po wiedź, czy człowiek
nie jest zby t nio gnę bio ny przez hi sto rię, przez roz ma i te sta ny i pro ce sy, któ re mo-
gą wpra w dzie być ukształto wa ne przez ró ż nych na rra to rów (mi to lo gicznych,
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histo rio gra ficznych, po li tycznych, me dialnych), ale osta te cz nie nie mogą być
niczym in nym jak ty l ko kon stru ktem.

Try lo gia wzbu dziła zna cz ne zain tere so wa nie cze skim ko mi ksem, a wy da w -
nictwo La bi rynt wraz z Jo a chi mem Dvořákiem za częło po świę cać uwa gę ko mik-
so wi ja ko me dium rów nież po przez re a li za cję mię dzyna ro do wych pro je któw,
ogłaszano kon ku r sy i przy zna wa no na gro dę Mu riel, pro du k cja ko mi ksów za częła
być przed mio tem re cen zji za mie sz cza nych w ru bry kach kul tu ra l nych.

5. „Zatrápená vlasti, ty můj nešťastný ostravský regione” – egzy sten cja l na
de fi ni cja twó r czo ści Oty Filipa

 Zatrápená vlasti, ty můj nešťastný ostravský regione, pořád v tobě jakýmsi záhadným způso-
bem vězím! Ani v cizině nemůže člověk ztratit první řeč svého regionu, z něhož vzešel, pakliže ji
sám z blbosti, z nedovzdělanosti nebo z nekul tivo va no sti neodhodí (Filip 1995: 30).

Ota Fi lip (ur. 1930, Śląska Ostra wa), pro za ik i pu b li cy sta, wpi su je się w kon -
tekst li te ra tu ry cze skiej i nie mie c kiej, pi sze w ję zy ku cze skim i nie mie c kim, pu b -
li ku je w obu kra jach. Na le ży do po ko le nia Václa va Ha v la, Mi la na Kun de ry, Jo se -
fa Škvoreckiego, Pa v la Ko ho u ta, Ludvíka Vaculíka, Jiřego Grušy, Ja na Pro cházki. 
Jest inte le ktu a listą, któ re go za sięg zaintersowań wy ra ź nie prze kra cza te ry to rialną
jed no stkę ad mi ni stra cyjną, jaką są nie ty l ko Mo ra wy, Śląsk, Cze chosłowa cja, ale
ta k że Eu ro pa Śro d ko wa. Sam au tor okre śla swoją po zy cję ja ko „nad” i „mię dzy”,
tra ktu je ją ja ko od mien ność nie ty l ko ję zy kową. Wie le z je go pu b li cz nych wy po -
wie dzi stało się klu czem inter preta cy j nym je go sy tu a cji ży cio wej i twó r czo ści, ale 
ze wzglę du na to, że je go słowa czę sto utrzy mują się na fa li wzbu rzo nych emo cji
i po ja wiają się w różno rod nych wy po wie dziach, w pub li cy sty ce i in nych miej-
scach, przy j mie my tu za klucz do zro zu mie nia to ż sa mo ści au to ra opub li ko wa ne
te ksty bele try stycz ne, a prze de wszy stkim te, któ re uka zały się w ję zy ku cze skim.
Po wie ści, no we le i opo wia da nia Oty Fi li pa za wsze mają bo gatą fa bułę, operują
ele men ta mi iro nii, a jed no cze ś nie są dla nich ty po we po wta rzające się ob ra zy,
któ re wra cają w fo r mie krę gu i na bie rają zna cze nia mi tu. Cho ciaż pro za Fi li pa
osa dzo na jest w ści śle okre ślo nych lo ka li za cjach geo gra fi cz nych mo ż li wych do
od na le zie nia na ma pie, oraz w oto cze niu, któ re pi sarz sam dokład nie po z nał, pro -
ble maty zu je rzeczywistość, ale nie ze wzglę du na oko li cz no ści po li ty cz ne czy
eko no mi cz ne, hi sto rie bo wiem roz gry wają się w per spe kty wie dzie jo wej, ale ze
wzglę du na świa de c two hy bry dy za cji lo ka l nych śro do wisk. Zwra cają naszą uwa -
gę ob ra zy pejzażu przemysłowe go z bu dyn ka mi fa bry cz ny mi i kopa l nia ny mi,
dzie l ni ca mi miast i ich pe ry fe ria mi, po do b nie jak sce no gra fia ma lo w ni czej wo-
łoskiej przy ro dy, dla któ rej kon tra stem są prze ży wa ne wy da rze nia. W mia stach
po wta rzają się ob ra zy dzie l nic, pla ców za baw, ka wia r ni związa ne z lu dź mi bez
uprzedzeń naro do wo ścio wych, po nie waż ani Ostra wa, ani Pra ga ni g dy nie były
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et ni cz nym mo no li tem. Dro ga, którą bo ha ter pro zy Fi li pa kro czy, jest asy me try cz -
na, nie regu la r na, nie prze widy wal na, składa się ze ście żek i roz dro ży, z prze mie sz -
cza nia się z jed ne go mie j s ca na dru gie, mi mo że bo ha ter w du chu o to nie za bie ga,
osłabia po trzebę na zy wa nia ja kie goś kra ju oj czyzną. Cho ciaż Fi lip świa do mie od -
ci na się od geo gra fi cz nych, re gio na l nych i na ro do wych de fi ni cji czy re a liów, to
jed nak nie wy stę pu je ja ko „człowiek bez właści wo ści”, zna ny z prac Alo i sa Mu si -
la. Bo ha te ro wie je go pro zy cha ra kte ry zują się li cz ny mi iden ty cz ny mi ce cha mi
auto bio grafi czny mi, prze ży wają po do b ne egzy sten cja l ne uczu cia, któ re wy ni kają 
z po czu cia ob co ści wo bec wy da rzeń ofi cja l nych i z uświa do mie nia so bie, że naj -
waż nie j sze dla nie go są re la cje z osobami naj bli ż szy mi, człon ka mi ro dzi ny. Na
prze kór wszy stkie mu (na wet włas ne mu lo so wi) wie rzy w siłę wo li jed nostki i sza -
nu je jej we wnętrzną wol ność. Czę ste są je go po wro ty we wspo mnie niach do dzie -
ci ń stwa i okre su do ra sta nia, czę sto przywołuje echa II wo j ny świa to wej w ży ciu
swo jej ro dzi ny, kie dy oj ciec ko niun ktu ral nie zaczął przy zna wać się do na ro do wo -
ści nie mie c kiej.

Na stę pują pó ź niej kon kre t ne wy da rze nia związa ne z po wo jen nym okre sem
roz wo ju Cze chosłowa cji, obe j mujące ponad dwie de ka dy, rodzące po czu cie we -
wnę trz ne go bun tu, krzy w dy, stra chu, lę ku, bez rad no ści, nie zdo l no ści do po ro zu -
mie nia się z in ny mi, co z ko lei pro wa dzi do prze śla do wań i de cy zji o emi gra cji,
o prze pro wa dz ce wraz z ro dziną i za mie sz ka niu na stałe za gra nicą rów nież
w okre sie po aksa mi t nej re wo lu cji.

Życiowe pe ry pe tie

Życie i twó r czość Fi li pa okre ślają ta kie mie j s ca, jak Ostra wa, Pra ga, Mo na -
chium, czę sto są po świę co ne tym właś nie re gio na l nym mie j s com, dla te go mo że -
my wę dro wać śla da mi bo ha te rów po Mo ra wskiej i Śląskiej Ostra wie. Wi dzi my,
jak wie lo ma ró ż ny mi ście ż ka mi i roz dro ża mi prze szedł i prze cho dzi, ja kie tra u my 
no si w so bie i nie mo że się ich po zbyć. Klu czo wym ele men tem dla nie go jest twó r -
cze pi sa nie, któ re po zwa la mu prze nieść się z prze strze ni ze w nę trz nej do we wnętrz- 
ne go świa ta bo ha te rów. Czę sto bo ha te rem je go pro zy jest mę ż czy z na, któ ry za ra -
bia na ży cie pracą fi zyczną, a świat du cho wy jest związa ny z narracją, z fi kcy j nym 
świa tem Fi li pa, któ ry jest je go dziełem. Wszę dzie tam, gdzie po ja wiająca się po -
stać oka zu je sprze ciw i na da je no wy kie ru nek rze czy wi sto ści, Fi lip pre zen tu je się
ja ko ktoś, ko mu ob ca jest pa sy w ność, bie r ność i po ko ra. Do nie któ rych wy da rzeń
je go li te rac cy bo ha te ro wie są wciągnię ci, ró ż ni ca po le ga chy ba ty l ko na tym, do
ja kie go sto p nia zwię kszo na jest wra ż li wość, z jaką na nie re a gują, czy po tra fią
roz po znać sy tu a cję i co uz nają w niej za wa ż ne, ale ta k że, czy po sta ci włożyły ma -
skę czy nie. Je ste śmy świa d ka mi nie ty l ko re kon stru kcji sy tu a cji społecz nych, ale
prze de wszy stkim wy da rzeń ro dzin nych, te go, jak pisarz post rze gał je ja ko dzie c -
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ko, jak kry sta li zo wała się re la cja mię dzy oj cem i sy nem. Do świa d cze nia po sta ci
z dzie ci ń stwa powracają w re pre zen ta cjach przy go do wych, któ re czę sto są zbu do -
wa ne na po czu ciu nie spra wied liwo ści, w kon fron ta cji z oj cem i ogra ni czającą
rze czy wi sto ścią, przy czym czę sto po ja wia się mo del de stru kcyj ne go od działy-
wania wie l kiej hi sto rii i pro ce sów po li ty cz nych na jednostkę.

Na le ży za uwa żyć, że Ota Fi lip w swo im ży ciu wcze ś nie czuł się ob cym we
włas nej oj czy ź nie pry wa t nej, na nie któ rych eta pach ży cia nie mógł re a li zo wać
swych pla nów i ambicji z po wo dów po li ty cz nych lub nie chciał te go ro bić. Pra co -
wał w za wo dach, któ re były w pe w nym sen sie formą re gre su, ale po wo do wały
u Fi li pa utra tę na pię cia we wnę trz ne go i mo ż li we, że tym bar dziej pro wa dziły
właś nie do skon cen tro wa nia się na pra cy li te ra c kiej, któ ra sta je się formą pro te stu, 
co pro wa dzi do na pi sa nia pierwszej po wie ści, Ce sta ke hřbitovu (1968). W szcze-
gólnie nie sprzy jających oko li cz no ściach ze w nę trz nych zro dził się zdo l ny pi sarz,
któ ry szy b ko zo stał po zy ty w nie przy ję ty rów nież za gra nicą. Zna jo mość ję zy ka
nie mie c kie go i asy mi la cja z ku l turą kra ju, w którym otrzy mał azyl, po zwo liły mu
na to, że ja ko je den z nie li cz nych cze skich pi sa rzy po 1989 ro ku zde cy do wał się
po zo stać w kra ju, któ ry go przyjął. 

Ať si to přizná nebo ne – Ota Filip – je zprostředkovatelem mezi světy, a tímto je přesto uvězněn
ve dvou domovinách. Ten – veskrze zdravý – ne do sta tek no sta l gie je možno vysvětlit bolestivými
ranami a zklamáním, které mu přivodila jeho „vlast”. Proto se teď nechce vrátit, přestože má tu
možnost, a proto také zůstává neúprosným kri ti kem poměrů ve své domovině.

Jak twier dzi Jan Ku bi ca w swo jej mo no gra fii, słowa te po do b no na pi sał Mi ro
Be ham w posłowiu do wy da nia książko we go pub li cy sty ki Fi li pa w 1996 ro ku
(Ku bi ca 2012: 309).

Auto bio grafi cz na spo wie dź związana z mie j s ca mi

Ja ko au tor Fi lip wie lokro t nie mu si spro stać tera źnie j szo ści i przeszłości. Nar-
ra cje czę sto są pro wa dzo ne w fo r mie auto bio grafi cz nej spo wie dzi, mają wie le
warstw zna cze nio wych, po wra cają w nich nie któ re mo ty wy związa ne z do świad-
cze nia mi ro dzin ny mi, z za mkniętą prze strze nią do mów i ka wia r ni, z sy tu a cja mi,
któ re są po zo r nie przy zie m ne. Pod czas gdy etap dzie ci ń stwa w pro zie Oty Fi li pa
cha ra kte ryzu je się po czu ciem bez pie cze ń stwa, związa nym z matką, oj cem i do -
mem ro dzin nym, roz po zna je my w nim dzie l ni ce Ostra wy z kon kre t ny mi uli ca mi,
pla ca mi, mu rawą bo isk piłka r skich, to sto p nio wo pi sarz re zy g nu je z te go kon kre t -
ne go usy tu o wa nia człowie ka i ko le j ne mie j s ca ogląda już z pe w nym dys tan sem,
już ja ko kon cept. Jed nak dzie ci ń stwo za wsze bę dzie związa ne z cza sem pra wdzi -
wych przyja ź ni i szko l nych miłości, z nie zapo mnia ny mi me cza mi piłki no ż nej
chłopców z obu brze gów Ostra wi cy, pod czas gdy do ra sta nie i do rosłość stają się
co raz bar dziej prze strze nią ży ciowej gry bez ja s no usta lo nych re guł. Je go wa l ki są 
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czę sto z gó ry prze gra ne, co go nie rzu ca na ko la na, ale sy tu a cję ko m pen su je iro -
nią, zu chwałością i zaro zu mia łością.

De biut Oty Fi li pa jest dość zna mien ny dla je go da l sze go ży cia w dwu mia -
stach. Miał on mie j s ce w 1968 ro ku w wyda w ni c twie Pro fil w Ostra wie i w wy -
dawni c twie S. Fi s che ra we Fran k fu r cie nad Me nem. W 1968 ro ku Fi lip udał się
w swoją pierwszą za gra niczną pod róż, aby spo t kać się z ów cze s nym re da kto rem
na cze l nym i re da kto rem swo jej po wie ści, z nie mie c kim pi sa rzem Pe te rem Härt-
lingiem, na to miast w Ostra wie współpra co wał z re da kto rem te ch ni cz nym Lu bo-
šem Petrem. Był jed nym z pie r wszych wię ź niów po li ty cz nych po 1968 ro ku
w Cze chosłowa cji, któ ry pod na ci skiem re żi mu mu siał prze pro wa dzić się za gra -
ni cę, do Re pu b li ki Fe de ra l nej Nie miec. W Ostra wie uka zała się ty l ko po wieść
Cesta ke hřbitovu (1968), druk dru giej po wie ści Blázen ve městě (1969) zo stał już
za ka za ny i dla te go zo stała ona wy da na ty l ko we Fran k fu r cie. Ro dzi na Fi li pa osta -
te cz nie wy emi gro wała do Mo na chium, gdzie po zo stała, po nie waż Ota Fi lip zna -
lazł tam mie sz ka nie i pra cę. Z cza sem stał się wy bi t nym pi sa rzem, la u re a tem wie -
lu wy ró ż nień i na gród, czołowym dzien ni ka rzem i ko men ta to rem („Fran k fu r ter
All ge me i ne Ze i tung”, „Die Welt”, „Die Ze it”). Utrzy my wał kon ta kty z nie mie c -
kimi dy sy den ta mi, np. Ho r stem Bien kiem czy Ge r trudą Fus sen g ger, przy ja ź nił się 
z Ho r stem Bien kiem, pol skim au to rem piszącym po nie mie c ku, któ ry w po wie ści
Die er ste Pol ka rów nież po wró cił do swe go dzie ci ń stwa w Gli wi cach na Śląsku
w cza sie drugiej wo j ny świa to wej. Ota Fi lip współpra co wał z cze chosłowacką
emi gracją ku l tu ralną, z cza sopi s ma mi „Svědectví” i „Li sty” i z cze chosłowacką
sekcją Ra dia Wo l na Eu ro pa, a ta k że z cze ski mi dy sy den ta mi. Na przykład po -
wieść Na nebevstoupení Lo j z ka Lapáčka ze Slezské Ostra vy zo stała opub li ko wa na
w 1973 ro ku naj pierw po nie mie c ku, a rok pó ź niej w Ko lo nii nad Re nem po czes-
ku w wyda w ni c twie emi gra cy j nym In dex, a ta k że w nie ofi cja l nym nie za le ż nym
wyda w ni c twie Vaculíka Edi ce Pe t li ce. Ota Fi lip jest au to rem 12 po wie ści, opub li -
ko wa nych w la tach 1968–2007: Ce sta ke hřbitovu, Blázen ve městě, Na ne bev stou- 
pení Lo j z ka Lapáčka ze Slezské Ostra vy, Poskvrněné početí, Valdštejn a Lu kre cie,
Děda a dělo, To u ha po Procidě (do ty ch czas ty l ko w ję zy ku nie mie c kim), Kavárna 
Sla via, Sedmý živo to pis, Sousedé a ti ostatní (na ra zie ty l ko w ję zy ku cze skim), 77
obrazů z ruského do mu – Román o velké, ztroskotané lásce a vzni ku abstraktního
malířství, Osmý čili nedokončený živo to pis, przy czym dwie z nich są przetłuma -
czo ne na ję zyk pol ski przez Ja na Sta cho wskie go (Wnie bowstąpie nie Lo j z ka La -
paczka ze Śląskiej Ostra wy, 2005 i Sąsie dzi i ci in ni, 2008). Fra g men ty innych
tekstów zo stały opub li ko wa ne w „Li te ra tu rze na Świe cie” i w „Śląsku”.

Poszukiwanie tożsamości indywidualnej, narodowej i społecznej 163



Oso bi ste wy zna nie

Ota Fi lip ni g dy nie był we wnę trz nie przy go to wa ny do re wo lu cji i re fo r ma cji,
rów nież je go oby wa te l skie po sta wy i wy po wie dzi po 1989 ro ku były mo ty wo wa -
ne bar dziej przez nie za chwia ny in stynkt czy am bi cję li te racką niż przez ja kieś in -
ne po bu d ki. Ja ko środ kowoe urope j ski inte le ktua li sta szy b ko zdał so bie spra wę
z te go, że wie l kość i za kres zmian jest ogra ni cza na przez mo ż li wość ich pełnej re -
a li za cji. Wie le ra zy w swo jej pub li cy sty ce po aksa mi t nej re wo lu cji pun kto wał
swo ich byłych prze ciw ni ków, przy naj mniej po to, że by siły anty demo kraty cz ne
nie zwy cię żyły. Pro blem jed nak po le gał na tym, że w la tach pię ć dzie siątych XX
wie ku sam ja ko sze re go wy żołnierz – członek PBT (po mo c ni czych ba ta lionów
tech ni cz nych, któ rych za da niem była re e du ka cja tzw. „po li ty cz nie nie pewnych”
osób), prze kro czył gra ni cę etyczną i mo ralną, zdra dził swo ich ko le gów. Za uja w -
nie nie te go fa ktu w wy ni ku lu stra cji zapłacił wy soką ce nę, stra cił sy na, uta len -
towa ne go ma te ma ty ka, któ ry w 1999 ro ku ode brał so bie ży cie, po nie waż nie mógł 
po go dzić się z info r ma cja mi ob ciążający mi je go oj ca. W książkach wspo mnie nio -
wych Sedmý živo to pis (2000) i Osmý čili nedokončený živo to pis (2007) au tor re -
kon stru u je swo je ży cie je sz cze raz, wra ca do łań cu cha pa mię t nych zwro tów lo su
i do tra ge dii, nie okłamu je sie bie, wręcz prze ciw nie, przy zna je na wstę pie:

Svou ne vin nost jsem už dávno poztrácel a promrhal. Nemohu a neodvážím se proto kázat
morálku (Filip 2007: 9).

Trzy fa ta l ne środy w hi sto rii Czechosłowacji i w życiu Filipa

Wię kszość hi sto rii bo ha te rów Fi li pa jest związa na z je go włas nym ży ciem.
Pun kta mi zwro t ny mi są la ta 1939, 1948 i 1968, i jak sam za uwa żył i z właściwą
so bie iro nią ujął w swo ich opo wia da niach – ele giach, zwro ty te za wsze miały
mie j s ce w śro dę. Pierwszą fa talną środą był dzień 15 ma r ca 1939 ro ku, kie dy „do
ostravských ulic pa dal mokrý sníh, Hitlerův we hrmacht ob sa dil zby tek po mni -
chovského Československa, Čechy a Mo ra vu” (Fi lip 2012: 11). Dla dzie wię cio-
le tnie go chłopca było to pie r wsze wy da rze nie, na ocz nie prze ko nujące, jak wyglą-
da lo ka l ny fa na tyzm, kie dy sym pa ty cy na zi stów („náckové”) na ryn ku ostraw-
skim przed No wym Ra tu szem po zdra wia li ma sze rujących żołnie rzy nie mie c kich. 
Po raz pie r wszy po czuł pra wdzi wy strach przed siłą tłumu, a na stę p ne go dnia
poczuł prze ra że nie, kie dy zo ba czył na chod ni ku ciało oj ca naj le p sze go przy ja cie -
la, ży do wskie go ar chi te kta Aa ro na Wu rze la, któ ry wy sko czył z trze cie go pię tra
swo je go do mu przy uli cy So ko l skiej, a w tym sa mym cza sie wy no szono tru mnę
je go żo ny, któ ra pod cięła so bie żyły. Oj ciec Oty, Bo hu mil Fi lip, te go sa me go dnia
po sta no wił pro wa dzić da lej swoją ka wia r nię i cu kie r nię w Mo ra wskiej Ostra wie,
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wy brał nie miecką na ro do wość, a Ota zaczął z dnia na dzień cho dzić do nie mie c -
kiej szkoły po wszech nej, choć nie chciał, a ję zyk nie mie cki znał bar dzo słabo.

Dru ga fa ta l na śro da nastąpiła w dniu 25 lu te go 1948 ro ku w Pra dze, kie dy zo -
stał za ko ń czo ny trud ny, ale mi mo to obie cujący etap roz wo ju de mo kra cji cze cho-
słowa c kiej i wład zę prze jęła pa r tia komu ni sty cz na na cze le z Kle men tem Got twa l -
dem. Było mgli ście, osiem na sto let ni Ota roz wo ził na ro we rze sza re mydło, wy -
pro duko wa ne przez je go wu ja, za twar działego ko mu ni stę Františka Mi kołaj czy -
ka, bra ta je go ma t ki, my ślał o wie czo r nej ran d ce, ale zaplątał się mię dzy mi li cjan -
tów, uz bro jo nych cy wi lów i fun kcjo na riu szy StB przed Pla cem Wacława, a w dro -
dze po wro t nej ja kiś mę ż czy z na w skó rza nym płasz czu przed bu dyn kiem Me lan -
tri cha ude rzył go pię ścią w twarz tak, że wy bił mu ząb i roz krwa wił górną wa r gę.
Bez po wo du. Ta kich ciosów otrzymał w ży ciu bar dzo wie le, po do b nie jak je go li -
te ra c kie po sta ci, al ter ego Fi li pa.

Trze cią fa talną środą był dzień 21 sie r p nia 1968 ro ku. Za stał go zno wu
w Ostra wie, po no w nie wiązał się z oku pacją, tym ra zem jed nak z inną ar mią, któ -
ra zbli żała się potajemnie w czołgach, znów zna lazł się przed ostra wskim No wym
Ra tu szem, tym ra zem wraz z małą grupą de mon stran tów, po no w nie ofiarą padł
ząb. Tym ra zem przy ja cie la, dzien ni ka rza Iva na Kubíčka, entu zja stycz ne go pro -
pa ga to ra Pra skiej Wio s ny. Ude rze nie wy mie rzył mu ja kiś krze p ki mężczyzna
i wrzasnął mu w twarz: „To si so u dru hu, odesereš!” Wte dy rze ko mo Ocie Fi li po -
wi przyszło na myśl, że „dějinné maléry, které po sti h nou i nás, malé lidičky, se ne-
opakují jen ne bo povětšinou ve směšných ne bo zpitvořených podobách, ale i ja ko
s původními ka ta stro fa mi úzce spřízněné, někdy jen v jiných kulisách in sce no-
vané reprízy” (Fi lip 2012: 43).

Ana lo gie do po wie ści Grassa

Wszy stkie trzy fa ta l ne śro dy wiążą się z nie ustan nym za gro że niem, ja kie mu
ja ko pi sarz pod le gał ze stro ny ide o lo gii, świadczą o tym, że wie lo kro t nie sta rał się 
po go dzić z przeszłością, ale jed nak na dal czuje we wnętrzną po trze bę, aby do niej
po wra cać, że swo je pi sa nie tra ktu je ja ko ucie cz kę a rów no cze ś nie ja ko za sad ni czy 
prze jaw włas nej eg zy sten cji, po nie waż po zwa la na by cie „ponad” wszy stkim. Tak 
jak Lo j zek ze Śląskiej Ostra wy ucie kał od rze czy wi sto ści w la ta nie w trans ie lub
jak Oskar Ma t ze rath, bo ha ter Bla sza ne go bę ben ka (1959) Güntera Gras sa, w  bę b -
nie nie, tak sa mo rzecz ma się z pi sa r stwem Fi li pa. Je go po trze ba tworzenia i tema -
ty zo wa nia te go, co pi sze, pod wie lo ma wzglę da mi przy po mi na au torską me to dę
Güntera Gras sa, choć Fi lip ni g dzie o tym nie wspo mina. Zna ny nie mie cki pi sarz
jest au to rem „gda ń skiej try lo gii” (Die Ble ch trom mel, 1959 – Bla sza ny bę be nek,
1983; Katz Und Ma us, 1961 – Kot i mysz, 1963; Hun de ja hre, 1963 – Psie la to,
1990), któ ra pod kre ślała je go sto su nek do po li ty ki i prze su wała gra ni ce pro zy
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o te ma ty ce od wołującej się do kon kre t nych kon te kstów hi sto ry cz nych. Ota Fi lip
pi sze swoją „ostrawską sa gę” (Ce sta ke hřbitovu, 1968; Nanebevstoupení Lo j z ka
Lapáčka ze Slezské Ostra vy, 1974; Sedmý živo to pis, 2000; Osmý čili nedokončený
živo to pis, 2007), aby kon kre t niej i bar dziej au ten ty cz nie przed sta wić ob raz egzy -
sten cjal ne go kry zy su jed no stki. Obaj au to rzy mają nie zwykłe po czu cie ko mi z mu, 
iro nii i ab sur du, wy ko rzy stują całą ga mę szcze gółów, któ re po twier dzają eg zy -
sten cjalną od mien ność.

Wielo kul tu ro wość i plu ra lizm dwu mia sta Ostrawy

Ota Fi lip do dzie wiąte go ro ku ży cia mie sz kał w wie loku ltu ro wym dwu mieś-
cie, w Mo ra wskiej i Śląskiej Ostra wie, mię dzy przy ja ciółmi i nie przy ja ciółmi ró ż -
nych na ro do wo ści, ję zy ków i ras, w dwóch ró ż nych „pa r ty jach”, któ re wpra w dzie 
mię dzy sobą za ża r cie ry wa li zo wały, po nie waż grały me cze piłki no ż nej na śmierć
i ży cie, ale za wsze po tra fiły od gadnąć siłę swo je go prze ciw ni ka. To w ży ciu au to -
ra już ni g dy się nie po wtó rzyło, po do b nie jak ży cie w oto cze niu do pe w ne go sto p -
nia to le ran cyjnym. Mie sz ka ń cy mia sta roz ma wia li mię dzy sobą po cze sku, po
niemie c ku, po pol sku, w ji dysz, co ni ko mu nie prze szka dzało, na wet pod czas gry
w piłkę nożną chłopców, tak sa mo nie było wa ż ne, w któ rej pa r tii po li ty cz nej by li
ich ro dzi ce lub to, czy po cho dzi li z wy ższych sfer, czy nie. Wia do mo było, że ci
„fa j nie j si” po chodzą z le wej stro ny Ostra wi cy, gdzie mie sz ka li bo ga ci ży do ws cy
le ka rze i ad wo ka ci, na to miast po pra wej stro nie, gdzie była ko lo nia Na Ka men ci
i uli ca Na Zámostní, mie sz ka li ra czej „cha cha rzy” i „ba ra bo wie”, mie sza ni na
„wase r po la ków”, ubo gich Żydów, komu ni sty cz nych emi gran tów z hi t le ro wskich
Nie miec, i spo ra dy cz nie ro dzi ny in ży nie rów i szty ga rów z ko pa l ni Świę tej Trój cy. 
Z ko lei w Mu gli no wie działał pol ski pa trio ta i pre zes Związku Pol skich Pa trio tów
Prze ciw ko Uci sko wi JUDr. Sta nio lo wsky, któ ry był au to rem bo jo we go hasła
„Ostravi ca – gra ni ca”, głoszo ne go w okre sie od 1938 ro ku do wrze ś nia 1939 ro ku, 
i któ re go ży cie tra gi cz nie za ko ń czyło się w Ka ty niu. Wszy s cy oni tworzą roz legły 
auto no mi cz ny epi cki ko s mos Oty Fi li pa, do któ re go po wie lu la tach znów po wra -
ca i wszy stko dokład nie po tra fi opi sać. Przełomo wym dniem stała się rów nież
śro da 15 wrze ś nia 1939 ro ku, po nie waż po ru szyła eu ro pejską hi sto rią i na za wsze
na zna czyła re la cje tych zwykłych lu dzi z ostra wskiej pro win cji.

Do po sta wy chłopca i przełomo wych chwil je go ży cia, któ re za czy nają się
wraz z nagłą de cyzją prze nie sie nia go do nie mie c kiej szkoły, zmu sze nia do człon -
ko stwa w Jun g volk, au tor nieraz po wra ca, pró bu je ra dzić so bie z tra umą spo wo -
do waną re lacją z ko chającą mamą, któ ra była pol skie go po cho dze nia, i z oj cem
Bo hu mi lem, któ re go ro dzi na po cho dziła z Wołosz czy z ny, z człon ka mi ro dzi ny,
któ rzy pod wzglę dem poglądów i po staw ró ż ni li się za rów no w okre sie hi t le row-
skim, jak też sta li no wskim. Wi na oj ca po tę gu je się i wy da je się nie wy ba czalna
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w świe t le je go słabo ści, wie lo kro t nie w ró ż nych sy tu a cjach po ja wiają się oso -
by, któ re czę ściej mar kują pra wdzi we działania, jak to ma mie j s ce m.in. w al bu -
mie foto gra fi cz nym w po wie ści Gras sa Bla sza ny bę be nek. Zmie niają swo je ma ski 
i prze bra nia według po trzeb, przy sto so wują się al bo usiłują cze r pać ko rzy ści. Za -
sta na wia my się, czy też do ich ży cia nie prze ni k nęło coś ku rio zal ne go al bo czy nie 
zo sta li zde for mo wa ni już da w no te mu, wy da je się, że wszy stko ode grało tu jakąś
ro lę, po nie waż po sta wy związa ne są z indy widu al ny mi pre dy spo zy cjami; czy też
ewen tu a l nie w ich ży ciu jak w hi sto rii Eu ro py nie zmie szało się to, co pod sta wo -
we z tym, co nie isto t ne, pry wa t ne z ofi cja l nym. Wy po wiedź Fi li pa jest in te re sują-
ca ze wzglę du na li cz ne po wtó rze nia epi zo dów, na mi kro ele men ty (epi zo dy, dy -
gre sje), ty po we dla je go te ch ni ki na rra cy j nej. W bez li to s nym spo j rze niu na oj ca
Bo hu mi la jest coś ar che typo we go. Je śli oj ciec chciał utrzy mać się na po wierzch ni 
i za cho wać ka wia r nię, w wy ni ku swo jej de cy zji mu siał stra cić twarz, po zy cję
społeczną i na tu ra l ny au to ry tet w ro dzi nie. Ta śro da roz po czy na nie ty l ko je go
pro ble my ży cio we, ale rów nież pro ble my sy na, któ ry przez całe ży cie nie mógł
po go dzić się z in fan ty l nym po czu ciem krzy w dy i na stę pującym łań cu chem zda -
rzeń (łącz nie z re lacją do ma t ki i młod szego bra ta, Ka mi la). Do te ma tu ma ni pu la -
cji Ota Fi lip wie lo kro t nie po wra ca w ró ż nych fo r mach, sie bie sa me go składa z ka -
wałków, któ re są ja k by przy pa d ko wo za wie szo ne w na rra cji, nie są po zba wio ne
po wa gi, ani też dru z gocącej au to iro nii. Czę sto uzu pełnia lub ko ry gu je w swo jej
pa mię ci to, co już zo stało umie sz czo ne w te k ście, choć nie cho dzi mu o pa lim p -
sesty. Cza sa mi wy sta r czy zo ba czyć świat z per spe kty wy ku rio zal ne go szcze gółu
(np. Blázen ve městě, Kavárna Sla via), któ ry jest w sta nie zde fo r mo wać człowie -
ka oraz wszy stko in ne, co się wi dzi, i na gle po ry wa z sobą na rra to ra i czy te l ni ka,
sta je się na rzę dziem in ten syfi ka cji rze czy wi sto ści.

Szersza „ge o ma pa” i re gio na l ność

Nie któ re mo ty wy w twó r czo ści Fi li pa i w po szcze gó l nych wer sjach ję zy ko -
wych je go utwo rów po sia dają swo je wa rian ty, są ironizowane, prze ni kają do
przed mio to wych de ta li, i cho ciaż po ru sza my się w Ostra wie, Pra dze, Mu r nau
i po tra fi my stwo rzyć jakąś „ge o ma pę”, informującą o tym, gdzie zna j dują się bo -
ha te ro wie (Nanebevstoupení Lo j z ka Lapáčka ze Slezské Ostra vy, Kavárna Sla vie,
Sousedé a ti ostatní), to jed nak ist nie je w nich za le ż ność od mie j s ca, któ re au tor
zna do sko na le. Jest nie mal owład nię ty ko nie cz no ścią, je śli to ty l ko mo ż li we, po -
wie dze nia wszy stkie go, co wie, lub te go, co sta no wi naddatek. Prze de wszy stkim
chce się wy zwo lić, od dzie lić się od „rze czy”, pro ble mów, wy zwo lić z jaki ch ko l -
wiek wię zi z pod mio tem (au to rem czy bo ha te rem). Tu zno wu zbli ża się do spo so -
bu przed sta wie nia rze czy wi stości przez Gras sa w Bla sza nym bę ben ku, gdzie rów -
nież po ru sza my się ra czej w za mknię tej prze strze ni, w do mach, dwo rach i po uli -
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cach sta re go Gda ń ska. Głów ny bo ha ter Gras sa, Oskar Ma t ze rath, jako ka rzeł po -
szu ku je schro nie nia pod spód nicą ba b ci, pod stołem ma my, w łóż ku po ko jów ki a
pó ź niej ma co chy, w ko ście le, w ja kichś kry jów kach, gdzie czu je się bez pie cz niej
niż gdzie ko l wiek in dziej, a któ re pod wie lo ma wzglę da mi przy po mi nają Fi li -
powską za le ż ność od mie j s ca, za le ż ność od do mu, ka wia r ni, bunkra.

Nie na le ży jed nak my lić za le ż no ści od mie j s ca i to ż sa mo ści ku l tu ro wej z re -
gio nalną przy nale ż no ścią, któ ra czę sto jest me cha ni cz nie przy pi sy wa na do mie j -
 s ca uro dze nia. Ota Fi lip nie zga dza się na za li cze nie go do au to rów śląskich, tak
jak to ma mie j s ce u Ar no Lu bosa w pu b li ka cji Ge s chi ch te der Li te ra tur Schle siens 
(1974), i to ty l ko na pod stwie te go, że au tor przy pa d kiem uro dził się około 300
me trów od mo ra wsko-śląskiej gra ni cy, w Śląskiej Ostra wie, w mie sz ka niu swo jej
pol skiej ba b ci Mi kołaj czy ko wej, po nie waż ma t ka Ma ria do stała wte dy bó lów po -
ro do wych. To mogło wyglądać zu pełnie ina czej, po nie waż miała już zare zer wo -
wa ne mie j s ce w no wo cze s nym szpi ta lu w Mo ra wskiej Ostra wie.

Nie adek wa t ność własnej eg zy sten cji

Fa ta l na śro da 15.09.1939 ro ku od gry wa w życiu au to ra klu czową rolę. Zde cy -
do wała bo wiem o je go na ro do wo ści i da l szym kształce niu, o wie lu in nych po zy -
cjach społecz nych. Opo wie ści o dzie ci ń stwie i młodo ści stały się ge ne rującym
źródłem sa mo po zna nia. Za wie rają one w so bie dy fe ren cja cje, któ re nie są ty l ko
kwe stią on to ge ne tyczną i nie wypływają wyłącz nie ze spe cy fi ki cza sów, ale sta -
no wią pod sta wę dys tan su jed no stki do hi sto rii i do jej wie l kich narracji zbio ro -
wych. Już w utwo rze Ce sta ke hřbitovu bo ha ter za sta na wia się nad swoją re lacją
z bli ski mi, za któ rych jest odpo wie dzia l ny przez całe ży cie, opi su je, jak od kry wa
się pu ste mie j s ca i w ja ki spo sób sa mo tność na si la się w cha o ty cz nej rze czy wi -
stości. Mo tyw ten po wta rza się aż do utwo ru Osmý čili nedokončený živo to pi s,
sta je się sym bo li cz nym re pre zen tan tem. Ota Fi lip właści wie  po no w nie szu ka
swo jej to ż sa mo ści, swo je go mie j s ca w świe cie, a po nie waż jest to pro ces trud ny,
cza sem na wet pro woka cy j ny, uka zu je go ja ko gąszcz re la cji, rodzących fa s cy na -
cję wa rian to wo ścią, po wta rzającą się trud no ścią i sprze cz no ścią. Pie r wsze li te ra c -
kie ob ra zy dro gi je go bo ha te ra, któ ry ma wie le rysów auto bio grafi cz nych, są in te -
re sujące ze wzglę du na nie zwykłość przed sta wia nia lu dz kich lo sów po wo j nie.
Przy po mi na dro gę krzy żową, kie dy ma t ka z dwo ma sy na mi osta te cz nie zde cy do -
wała się odejść, jed nak przez po myłkę zmie rza w kie run ku cmen ta rza. Dru ga dro -
ga ewo ku je obraz cię ż kich kół hi sto rii, bo ha ter je dzie na ro we rze, ale do zwo lo na
jest dla nie go ty l ko ja z da ulicą jed no kie run kową. Na wet trze cia dro ga nie tra ci na
atra kcy j no ści, po nie waż jest drogą „błaz na”, któ ry ucie ka przed cha o sem świa ta
so cja li z mu do wię zie nia, gdzie ab sur da l nie mo że czuć się le piej niż ja ko „wo l ny”
rozsądny oby wa tel. Nie chce my two rzyć tu pro s tych związków mię dzy po etyką
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Fi li pa i Gras sa i ich bo ha te ra mi, nie mniej jed nak mo że my stwier dzić, że re pe r tu ar
ob ra zów tych dwóch au to rów jest po do b ny. Je den głów ny bo ha ter milcząco wa l -
czy z ab sur dem pro win cjona lne go pa no p ti kum i nikt nie chce zro zu mieć je go po -
sta wy, dru gi ka rze brak zain tere so wa nia swoją  osobą za po mocą ostre go dźwię -
ku, któ ry roz trza sku je szy by osz klo nej ga b lo ty, ale po za matką nikt nie wie, kto
jest te go sprawcą.

Po sie r p niu 1968 ro ku rozpoczęło się prze śla do wa nie Fi li pa, wię zie nie i na kaz 
emi gra cji. Wia do mo było, że po ten cjał inte lektu a li stów jest ogro m ny, że in te lek-
tua li sta nie ty l ko w Eu ro pie Śro d ko wej i Wschod niej two rzy „eli tu moderního
světa, je di nou vrstvu, která je pro další fungování ja ko taková nepostradatelná”
(Arendtová 2002), ale rów no cze ś nie sta no wi  naj wię ksze nie bez pie czeń stwo po li -
ty cz ne. W la tach sie dem dzie siątych i osiem dzie siątych XX wie ku da je się za uwa -
żyć w pro zie Oty Fi li pa ko le j ny egzy sten cja l ny wy miar związa ny z two rze niem.
Po do b nie jak w po wie ści Gras sa głów ny mo tyw bę b nie nia nie jest wy bra ny przy -
pa d ko wo i re pre zen tu je „opu ki wa nie” pa mię ci, kie dy ob ra zy sa me wy ska kują,
w utwo rach Fi li pa je go włas ne do świa d cze nie ży cio we sta je się mo to rem epi c kie -
go ru chu. W pra cach, któ re po wstały na emi gra cji, po ja wia się dys kurs in te le ktu -
alny, w któ rym wprost te ma ty zu je się wie lo wa r stwową to ż sa mość i zmia ny to ż sa -
mo ści (Kavárna Sla via). Po to mek po białogó r skiej szla ch ty, Mikuláš Be le c re dos,
to „tragikomická groteskní po sta va, fle g ma tik s atri bu ty krátkozrakosti a dale ko -
zra ko sti, si ce s bohatým vnitřním světem, avšak žijící ja ko darmošlap, pohybující
se s žele z nou pravidelností me zi oběma vltavskými břehy od svého paláce ke ka-
várně Sla via a zpět” (1993). Jest u Fi li pa ko le j nym z ro du obse r wa to rów ab sur da l -
nych środko woeuro pe j skich dzie jów, w któ rych od zwie rcie d liły się też na sze lo sy.

In spi rujące źródło dla te kstów Fi li pa sta no wi Ostra wa, gdzie po raz pie r wszy
pi sarz skon fron to wał się z wie l ki mi przełoma mi hi sto rycz ny mi, któ re tworzą pa-
ra le lę ze sferą je go ży cia ro dzin ne go, a ruch za my ka się w Mu r nau, gdzie prze pro -
wa dził się z Mo na chium wraz z żoną po ro dzin nej tra ge dii. Tu taj pi sze w ję zyku
cze skim i w ję zy ku nie mie c kim do sko nałą po wieść pt. 77 obrazů z ruského do mu
(2005), przed sta wiającą po wsta nie współcze s nej sztu ki abs tra kcy j nej, a pó ź niej
w ję zy ku cze skim po wieść Sousedé a ti ostatní (2003), w któ rej roz li cza się z in -
dy wi du alną to ż sa mo ścią i py ta, dla cze go czu je od mien ność, dla cze go nie chce
iden ty fi ko wać się z wię kszo ścią, ale też z pro win cjona liz mem czy fo l klo ry zacją,
ze ste reo ty pem i drobno miesz cza ń stwem, ani z oso b li wym glo bali zacy j nym post -
moder nisty cz nym rela ty wi z mem, dla cze go wy da je mu się od py chające to, że
mógłby stać się czę ścią co dzien nych i świąte cz nych ry tuałów, kul ty wo wa nych
przez je go sąsia dów, mie sz ka ń ców śle pej uli cz ki Im Kra hwin kel, dla cze go nie
chce jak sza lo ny pod ró żo wać, upra wiać spo r tu lub cho dzić z psem na spa cer.
W cze skiej wer sji je go nie piszący pi sarz, Oskar Měšťáček, chwi la mi sty li zu je się
na ob ser wa to ra, któ ry sta ra się o to, aby prze de wszy stkim nie rzu cać się w oczy,

Poszukiwanie tożsamości indywidualnej, narodowej i społecznej 169



nie na rze ka, ale nie po dzie la lo ka l nych hob by, nie zga dza się, aby nim ktoś ma ni -
pu lo wał lub wy ko rzy sty wał je go go ścin ność (nie pro sze ni do bro du sz ni kre w ni
z Mo raw), oj co stwo, aby go ogra ni czał, żądał od nie go pa trio ty z mu. Jest tole ran -
cy j ny, ale strze że gra nic swo jej pry wa t no ści, jest przy zwo i ty, ale bro ni swo jej nie -
zale ż no ści. Z dru giej stro ny prze ra ża go, że mogłaby zniknąć z pa mię ci świa do -
mość indy widu a l nych lo sów lu dzi związa nych w spo sób tra gi cz ny i przy pa d ko wy 
z oso b liwą hi sto rią XX wie ku, że zni k nęłyby śla dy i do ku men ty ży cia lu dzi, któ -
rzy sta li się ofia ra mi cza sów, w któ rych ży li. W swo im pry wa t nym li ście (viz ar -
chi wum au to rki) Ota Fi lip stwier dza, że pi sze te raz nie miecką wer sję po wie ści
Sousedé a ti ostatní. Bo ha te rem jest tym ra zem Gre gor (Řehoř to dru gie imię Oty
Fi li pa, z bie rz mo wa nia), tekst jest po dzie lo ny na roz działy, a wy po wiedź sta je się
spo wie dzią przed swo im przy ja cie lem – re da kto rem wy daw ni c twa. Ma to być ra -
czej ele gi j ne wspo mnie nie per ma nen t nych nie po wo dzeń cu dzo zie m ca, któ ry
prze ja wia dobrą wo lę in te gra cji z obco ję zy cz nym oto cze niem. Je go Ge s chi ch te
na te mat włas nych  małych i du żych ka ta strof w śro do wi sku bawar sko- nie miec -
kim i w śle pej uli cz ce (tu taj o na zwie Am Bruch), gdzie bo ha ter do ży wo t nio
utknął, bę dzie do wo dem na to, jak sam sie bie post rze ga i jak in ność (m.in. rów -
nież ję zy ko wa) sta je się zna cze nio wym czyn ni kiem bu do wa nia to ż sa mo ści ku l tu -
ro wej za gra nicą.

Zmia na to ż sa mo ści sta je się spon ta niczną re akcją bo ha te ra na oto cze nie, na
prze pro wa dz kę do in ne go kra ju i okre śla, któ re ele men ty od po wia dają je go ob ra -
zo wi sa me go sie bie i czy są przez oto cze nie oce nia ne po zy ty w nie. Tu taj ważną ro -
lę od gry wa pub li cy sty ka i am bi cje au to ra. W ten spo sób mie j s ca mi po pa da w kon -
fli kty, iry tu je, pro wa dzi do wy klu cze nia. Je go wie lowa r stwo wa to ż sa mość nie zo -
sta je zre du ko wa na do et ni cz no ści i na ro do wo ści. Oby wa te l stwo po wiąza ne z to ż -
sa mo ścią jest dla nie go kwe stią ucze st ni c twa w ży ciu okre ślo nej wspól no ty spo-
łecz nej, ma sze r szy za kres niż po związa nie z jed nym kra jem. Dy na mi kę to ż sa -
mości wi dzę u nie go w tym, że wpra w dzie na dal czu je się ob cy tam, gdzie ży je
ponad czter dzie ści lat, ale nie chce wra cać do tzw. ko rze ni na ro do wych, do Gross- 
müterlandu (do oj czy z ny – kra ju babć) i ję zy ka oj czy ste go, Grossmütterspra che
(do ję zy ka ba b ci), jak o tym na pi sał w swo im fe lie to nie Ó ty má milá cizojazyčná
ze mi (1994). Roz li cza się ze swoją ży ciową drogą, pry watną i ofi cjalną, z ka rierą
pi sarską, któ ra się ga li te ra tu ry cze skiej i nie mie c kiej ubiegłego i na sze go wie ku,
dzie li czy te l ni ków i zna w ców na dwa obo zy, i po do b nie jak wspo mnia ny Günter
Grass (1927–2015), w osta t nich la tach nie po zo sta wia w spo ko ju nie ty l ko pi sa -
rzy, ale ta k że inte lektu a li stów.

6. Prze strzen ność w po wie ści Oty Filipa Sousedé a ti ostatní

Prze śle dze nie ka te go rii prze strze ni w twó r czo ści Oty Fi li pa, okre śla ne go
w zagra ni cz nych słow ni kach pi sa rzem nie mie c kim lub śląskim, oz na cza roz pa -
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trze nie ki l ku re la cji prze strzen nych, obe cnych w dys ku r sie li te ra c kim au to ra.
Dzięki te mu, że za j mu ję się pro ble ma tyką re gio nu, re gio nali z mu i li te ra tu ry re -
gio na l nej, dokład niej do strze gam, jak Fi lip ra dzi so bie z to ż sa mo ścią in dy wi du -
alną, re gio nalną i na ro dową. Warto przy j rzeć się te mu, w ja ki spo sób au tor se man -
ty zu je fi zyczną, ko mu ni ka cyjną i men talną prze strzeń, w ja ki spo sób osa dza hi sto-
rię w okre ślo nych mie j s cach i jak za chę ca do dia lo gu na te mat lo ka l nych po wią-
zań. Po ni żej wska że my ki l ka za sto so wa nych przez au to ra te ch nik na przykład zie
po wie ści Sousedé a ti ostatní (2003), któ ra wpra w dzie była kil k akro t nie re cen zo -
wa na, ale ze wzglę du na za kres te ma ty cz ny na szych roz wa żań in spi ru je do za sta -
no wie nia się nad wie lo ma ko le j ny mi po wiąza nia mi, na przykład nad de fi nio -
waniem indy widu a l nej (oso bi stej, lu dz kiej) to ż sa mo ści i re la cji do in nych, „po
Sa r tro wsku” mó wiąc, „tych dru gich”, któ rzy po zo stają za „zamknię ty mi drzwia -
mi”. W po wie ści pro wa dzi się sy ste maty cz nie dia log na te mat te go, co lu dzie
uwa żają za własne, iden ty cz ne, z czym się utożsamiają, co uwa żają za uni ka to we
i ty po we, cho ciaż uwa run ko wa ne zmia na mi oso bo wo ści w cza sie. Au tor po no w -
nie py ta, dla cze go po ty lu la tach ży cia w Nie mczech czu je się jak ob cy (Fi lip
2003: 136). Pod czas le ktu ry wi dzi my ana lo gie do te o rii in te gra cji i róż ni co wa nia
Spen se ra, o czym pi sał już w 1931 ro ku so cjo log Ema nu el Chalupný. Szu ka my
opa r cia w te o rii in no ści, zna nej z te kstów fran cu skie go feno me no lo ga Em ma nu e -
la Lévinasa. Według nie go in ność nie jest ty l ko jakąś osobli w o ścią, od mien noś-
cią, nie ocze ki waną no wo ścią, ale stanowi fo r mę au to re fle ksji połączo nej z odpo -
wie dzial no ścią za sie bie i za in nych. „Sąsie dzi” tworzą wspól no tę, któ ra obe j mu je 
sze reg in ter akcji i re la cji, po le gających na po rów ny wa niu z in ny mi oso ba mi. Za
po mocą ty tułu po wie ści au tor wska zu je na fakt, że sąsie dz two sta je się gra niczną
prze strze nią, za rów no w sen sie społecz nym, jak też egzy sten cja l nym.

Droga jako symbol życia

Przy po mni j my, że głów ny bo ha ter po wie ści to sta rzejący się cze ski pi sarz
emi gra cy j ny, któ ry mie sz ka przez ponad trzy dzie ści lat w Nie mczech. Je go dro ga
ży cio wa jest bar dzo skom pli ko wa na, pełna śle pych zaułków, po szu ki wań, ucie -
czek, miejsc nasłone cz nio nych, zakątków i za trzy ma nia się, roz ciąga się gdzieś
mię dzy ro dzinną Śląską Ostrawą, wołoską chałupą w Hošťálkovie koło Vsetína,
skąd po cho dzi jed na gałąź ro dzi ny, mię dzy Pragą, Mo na chium i Mu r nau, mie j s -
cem, gdzie obe c nie mie sz ka. Dia le kty ka ko nie cz no ści i przy pa d ku prze ni ka je go
ży cie i wpływa na se man ty cz ne re la cje okre ślo ne go ży cio we go współdziałania.
Los do pro wa dził au to ra do ró ż nych miejsc świa ta. Oskar Měšťáček na początku
po wie ści py ta, gdzie właści wie jest i dla cze go jest tam, dla cze go nie jest gdzieś in -
dziej i jak się tam zna lazł. Ta k że Horst Kra mer, po chodzący z Su de tów, człowiek,
któ ry przez wie le lat pi sze książkę o do kto rze Ed var dzie Be nešu, py ta, „co vlastně
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je a kam patří” (Fi lip 2003: 148). Au tor nie ty l ko kon cen tru je się na py ta niach
o po cho dze nie, przy j mujących egzy sten cja l ny cha ra kter i okre ślających ra my re -
la cji, w któ rych coś trwa lub dzie je się, ale szu ka też na nie od po wie dzi związa -
nych z cza so prze strze nią. Od po wiedź nie jest i na wet nie mo że być jed noz na cz na,
po nie waż nie do cho dzi tu do iden tyfi ko wa nia czy „uzew nę trz nie nia” prze strze ni
prze ży wa nej. Zwró ć my uwagę na to, w ja ki spo sób Ota Fi lip ra dzi so bie ze sto -
sun kiem do mie j s ca i ży cia.

Już swo im de biu tem za ty tułowa nym Ce sta ke hřbitovu (1968) pi sarz wniósł
do li te ra tu ry cze skiej re la ty wi zujące spo j rze nie na człowie ka, któ ry my śli, że
zmie rza gdzieś w ja kimś ce lu. W li te ra tu rze pub li ko wa nej po 1948 ro ku ar che typ
po wo jen nej dro gi przed sta wia ny był nie co ina czej niż w po wie ści Fi li pa, po nie -
waż tu taj sta je się ra czej eg zy sten cjalną me ta forą. Bo ha ter po wie ści nie uda je się
w tę drogę z włas nej wo li, nie ma wy bo ru, jest do niej zmu szo ny przez oko li cz -
ności. Dro dze przez ale ję cmen tarną to wa rzy szy po czu cie krzy w dy. Mo tyw ze-
w nę trz ne go wpływu lub in ge ren cji jest czę sty rów nież w in nych utwo rach Fi li pa.
Na przykład w te k ście Sedmý živo to pis (2000) bo ha ter ni g dy nie uda je się w wy -
braną z włas nej wo li, a tym bar dziej ide alną dro gę. Mie j s ca, w któ rych się zna j du -
je, są ra czej prze strze nią azy lu. Z po wie ści Sousedé a ti ostatní do wia du je my się,
że właści wie wszy s cy mie sz ka ń cy uli cy, na któ rej głów ny bo ha ter mie sz ka wraz
z żoną, skądś prze pro wa dzi li się, nie są tu by l ca mi i au to chto na mi. Pró ba stwo rze -
nia re la cji sąsie dz kich jest sztu cz nym kon stru ktem, od po wia da usta lo nym wy ob -
ra że niom o tra dy cy j nym sty lu ży cia. Je śli chcą zacząć właś nie tu po no w nie i w in -
ny spo sób, to muszą do sto sować się do no wych wa run ków. Nie byłby to jed nak
Ota Fi lip, gdy by nie wska zał, że chodzi tu o al ter na ty wę. Po ró ż nych pe ry pe tiach
ży cio wych i błędach po byt na wsi wpra w dzie mo że mu się wy da wać początkiem
cze goś in ne go, pełnie niem no wej ro li społecz nej, ale mu si po ra dzić so bie rów nież 
z sy tu a cja mi nie spo dzie wany mi, któ re zmie niają je go do ty ch cza sową po zy cję
akty w ne go gra cza w bie r ne go ob ser wa to ra lub słucha cza, słuchające go sądów,
uwag i wspo mnień swych no wych sąsia dów.

Nie wy stę pu je tu jed nak za sa da trzech jed no ści – mie j s ca, cza su i akcji, choć
na pie r wszy rzut oka nic spe cja l ne go się nie dzie je. Zna j du je my się w ci chej al pe j -
skiej miej s co wo ści Mu r nau (na połud nie od Mo na chium), na przełomie XX i XXI 
wie ku, jak już po wie dzie li śmy, na uli cy, gdzie pa nu je ze w nę trz na ha r mo nia. Mie -
sz kają tu taj lu dzie po chodzący z ró ż nych stron świa ta, są to osoby o ró ż nych prze -
ko na niach, o ró ż nym po cho dze niu et ni cz nym, wie ku i płci, za wo dzie i zain tere so -
wa niach, co w pełni ko re spon du je ra czej z glo ba li zacją i ce cha mi współcze s nych
postmo derni sty cz nych cza sów oraz stra te gia mi ży cia (Ba u man 2002). Ten spo -
kojny „sąsie dz ki” świat spra wia wra że nie, że wa ż nie j sze są pro ble my za stę pcze:
sko sze nie tra wy w usta lo nym cza sie, obo wiązko we nie dzie l ne wi zy ty u sąsia dów
i plo t ko wa nie przy ka wie i cia stku. Na zewnątrz wszy stko wygląda nie skomp liko -
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wa nie, wewnątrz ukry ty jest bunt bo ha te ra. Oskar Měšťáček ani nie za mie rza
przyta ki wać sąsia dom, któ ry mi są np. Franz Haf f ner, były członek SS, czy bo ga ta
ma dam Dia na Ses s ler, anty se mi t ka, ani ich nie od rzu ca, ale nie za mie rza też z no -
wym śro do wi skiem „uo sa biać się”, „uwe w nę trz niać się”, a tym bar dziej  „za ko rze-
nić się”. Bro ni swo je go pra wa do nie zale ż ne go po dej mo wa nia de cy zji przy naj -
mniej w ten spo sób, że prze ciw sta wia się za ka zo wi ko rzy sta nia z ko siar ki w okre -
ślo nym cza sie i ko si tra wę rę cz nie. Te go dys tan su nie jest jed nak w sta nie całko -
wi cie utrzy mać, po nie waż nie mal jak drob nomie sz cza nin zagląda do pry wa t no ści
sąsia dów, ob se r wu je ich przez lo r ne t kę i podsłuchu je, choć uda je, że jest ty l ko
zwykłym „za pi sy wa czem” czyn no ści i zda rzeń. Kie dy w tra kcie jed nej z wi zyt
usłyszał hi sto rię ży cia Evy Schu bert, związaną z wy pę dze niem Nie mców su de c -
kich, nie po zo stał obo ję t ny. Czu je, że zno wu w coś się wikła. Bro ni swo je go in -
tym ne go te ry to rium, do mu i we wnę trz nej prze strze ni, ale jed no cze ś nie nie jest
w sta nie po zbyć się po czu cia odpo wie dzial no ści. Nie chce, aby za nikła świa do -
mość indy widu a l nych lo sów lu dzi związa nych z oso b liwą hi sto rią drugiej wo j ny
świa to wej, nie chce, aby na za wsze zni k nęły do ku men ty i śla dy ży cia lu dzi, któ -
rzy sta li się ofia ra mi cza sów, w ja kich ży li.

Vla di mír Bar bo rík w skądinąd uda nej re cen zji za ty tułowa nej Koĺko zne sie
román?  (Barborík 2004: 5) za uwa ża, że bo ha ter po tra fi oprzeć się swo im „nie wy -
da rzo nym” mo ra wskim kre w nym, po tra fi prze ciw sta wić się pa trio ty cz nej de ma -
go gii i w spo sób dra ma ty cz ny bro nić pra wa do pry wa t no ści, po tra fi chro nić swój
dom, na to miast to, co dzie je się wo kół nie go, te mało wa ż ne co dzien ne sąsie dz kie
wy da rze nia je dy nie przy j mu je do wia do mo ści. Je śli spo j rzy my na po sta wę pro ta -
go ni sty z pun ktu wi dze nia je go udziału w tym, co się dzie je, to rze czy wi ście tak to 
wygląda. Początko wo na pra wdę ty l ko ob se r wu je swo ich sąsia dów, ra czej ustę pu -
je, do sto so wu je się, sta ra się nie rzu cać w oczy i za do wo lić wszy stkich, jed nak
sto p nio wo do cho dzi do we wnę trz ne go prze ciąże nia. Na mie j s ce, któ re wy brał do
za mie sz ka nia, przyjął do bro wo l nie i dla te go bie rze za swo je de cy zje odpo wie -
dzia l ność, nie na rze ka, ale iro ni zu je je. Bro ni w ten spo sób swo jej in tym nej prze -
strze ni, swo jej indy widu a l nej eg zy sten cji. Je śli nie chce stra cić swo jej z tru dem
zdo by tej indy widu a l nej wol no ści, mu si w ko ń cu całkiem na tu ra l nie wy buchnąć,
po nie waż nie spo dzie wa nie mu si dzie lić wspólną prze strzeń z in tru za mi – nie pro -
szo ny mi kre w ny mi, któ rzy myślą, że od zie dzi czył po swo im ku zy nie se t ki mi lio -
nów. Eg zy sten cja i wol ność oso bi sta, gest pro te stu i milczący dys tans, włas ne
prze trwa nie w co dzien nej eg zy sten cji oraz opór, któ ry jest w nim, ku mu lują się
i tworzą pod wó j ny ruch: ze w nę trz ny i we wnę trz ny. Jest tu taj naj pierw re pre zen -
towa ny gest po ko ry, usu nię cie się w cień, związa ne z ode jściem do Mu r nau, ze
sta rze niem się i re zy g nacją z pra cy (przed sta wia się ja ko „nie piszący pi sarz”), ale
jest tu ta k że gest bun tu związa ny z ru chem na zewnątrz, z prze strze ni ogra ni -
czającej. Jest to ruch odśrodkowy, dzię ki któ re mu się prze mie sz cza, i ruch do -
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środko wy, któ ry pro wa dzi do po zo r ne go za trzy ma nia się. Oba te ru chy po wo dują
na pię cie mię dzy po czu ciem przy nale ż no ści do oj czy z ny a ob co ścią, po mię dzy
we wnę trz nym, głębo kim uczu ciem, a zew nę trz ny mi, spe kta kula rny mi prze ja wa -
mi. Całkiem jed noz na cz nie głów ny bo ha ter wy po wia da się o  na dę tych fra ze sach
i wy zna niach miłości do oj czy z ny i ję zy ka oj czy ste go, do sztu cz nej fol klo ry za cji,
któ ra jest tro chę po zo stałością ro man tycz ne go pan ger mani z mu i prze ja wia się na
przykład w upo do ba niu do stro jów lu do wych, w uży wa niu dia le ktu czy w sen ty -
men tal nych pe j za żo wych sce nach, cho ciaż sam nie b ro ni się przed ty mi ge sta mi.
Po wieść jest ob roną pry wa t no ści i oska r że niem obo ję t no ści, jest sondą za rów no
ogra ni czo nych mo ż li wo ści indy widu al ne go bun tu człowie ka prze ciw ko oko li cz -
no ściom, w któ rych zna lazł się w przeszłości, jak rów nież bun tem prze ciw ste reo -
ty po wej co dzien no ści. Kry ty ki nie szczę dzi na wet tu ry sty ce, pra gnie niu współ-
czesnych mu lu dzi ku pie nia so bie eg zo ty cz nych prze żyć, włącz nie z możliwością
obejrzenia mo men tu czy je goś zgo nu. Po wieść sta je się w ten spo sób bun tem
głów nie prze ciw ko osłabie niu ko no ta cji aksjo lo gi cz nych.

Au tor w utwo rze So u se dé a ti ostatní po no w nie po wra ca do te ma tu ob co ści,
od mien no ści i kwe stii ciągłości oso bo wo ści. Cie ka we jest to, że w po wie ści
uchwy cił to, jak za po mi na nie prze ra sta jed no stkę i jak ob cość w cza sach współ-
czesnych prze su wa się z płasz czy z ny po li ty cz nej i ideo lo gi cz nej na wzo r ce post -
moder nisty cz ne. W po wie ści prze pla tają się ob ra zy o cha ra kte rze pro win cjo nal -
nym i lo ka l nym, któ re się wżyły i któ re zna my pod po ję ciem drob nomie szcza ń -
stwa, z ob ra za mi glo ba li za cji, któ re są świa de c twem współcze s ne go ko s mo po li-
ty z mu oraz frag menta rycz no ści i „kli po wo ści” cza sów. Dość para do ksa l nie oba
prądy (mode rni sty cz ny i post moder nisty cz ny) mie szają się w wy po wie dzi  byłego 
do cen ta mar ksiz mu-le niniz mu, a obe c nie wykładające go na uni wer sy te cie w Ostra- 
wie wie dzę na te mat kon sty tu cji demo kra ty cz nej i glo ba li za cji, zię cia rze ko mej
wołoskiej sio strze ni cy, któ ra z dużą ro dziną na gle wpada do do mu Měšťáčka. Ka-
le jdo sko po wy ob raz ro dzin ne go na ja z du ma gro te sko wo pa te ty cz ny cha ra kter,
spo tę go wa ny przez za sto so wanie wie lo ję zycznej fo r my, ja kiegoś sty li sty cz nego
kłębo wi ska, składającego się z ję dr nej wołoskiej gwa ry, po li ty cz nych fra ze sów
i naj nowszych te o rii glo ba li za cji oraz cy ta tów z wie r sza Ha la sa Já se tam vrátím
i z wie r szy agi ta cy j nych Ko ho u ta z lat pię ć dzie siątych XX wie ku. W dra ma ty cz -
nej sce nie mie sza się wszy stko, co ty l ko mo ż li we, bez wzglę du na wa r to ści i ję zyk 
(bo ha te ro wie mó wią po cze sku, po nie mie c ku, po an gie l sku, w dia le kcie, ję zy -
kiem po ety c kim, ża r go nem po li ty cz nym).

Klisze nazwane ojczyzną prywatną i ojczyzną

W wyko rzy sty wa niu przez au to ra mo ty wów związa nych z po ję cia mi oj czy z na 
pry wa t na i oj czy z na mo ż na od na leźć na stę pujące kie run ki: do śro d ko we, pro -
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wadzące do bli skich osób (ma t ka lub żo na, re pre zen tujące dom ro dzin n ny), i od -
śro d ko we, związa ne z „kra jem oj czy stym”, z czymś kłam li wym, pse u do romanty -
cz nym i ilu zo ry cz nym, fałszy wym i pa trio ty cz nym (s. 18), w czym człowiek po -
wi nien być za ko rze nio ny. W po wie ści Sousedé a ti ostatní są roz wi ja ne idee po
raz pie r wszy po da ne do wia do mo ści na ostra wskiej kon fe ren cji o ku l tu rze re gio -
na l nej (Fi lip 1994: 27), a na stę p nie za wa r te w ar ty ku le Iden ti ta v cizině (Fi lip
1995), w któ rym au tor bro nił się przed bu twiejący mi, pseu doro manty czny mi
i sen ty men tal nymi słowa mi. W po wie ści nie kie dy dość zja d li wie i kry ty cz nie,
z iro ni cz nym uo gó l nie niem twier dzi, że żad nych ko rze ni nie po trze bu je, nie od -
czu wa bra ku wra sta nia w oj czystą gle bę, ani w nie miecką zie mię, po nie waż nie
jest drzewem ani oz do b nym kwia tem, ale człowie kiem XXI wie ku, no madą wę -
drującym z jed ne go ję zy ka do dru gie go, pie l grzy mem wśród eu ro pe j skich ku l tur,
a na oj czy ź nie i oj czy ź nie pry wa t nej mu nie za le ży. Poglądy Fi li pa włożo ne w usta 
Oska ra Měšťáčka nie za ska kują, ale rów nież nie mają cha ra kte ru mar gi na l nego,
po nie waż pro wadzą do zro zu mie nia am bi wa len cji po stawy au to ra. Fi lip po wra ca
w spo sób mo de lo wy do bo ha te ra, któ re go po cho dze nie nie jest ani cze skie, ani
nie mie c kie, po nie waż dla obu stron jest ono w tym cza sie trud ne do przy ję cia, je -
go oj czy z na pry wa t na jest mie j s cem zmien nym, w mia rę jak sta rze je się i zbli ża
się do śmie r ci, sta je się ona dla nie go niei stotna. Dom, do któ re go Měšťáček
wpro wa dził się z żoną, ogró dek, któ ry „op le wiają”, ok na, z któ rych ob se r wu je ze -
w nę trzne wy da rze nia, po ko je, w któ rych za my ka się, aby zachować pry wa t ność
i uciec przed ocza mi cie ka wskich sąsia dów i aby nie mu sieć nic głupie go od po -
wia dać lub bro nić swo jej słowia ń sko ści, tworzy fi kcy j ny, po wie ścio wy świat. Jest 
on ukształto wa ny w spo sób wy szu ka ny, w opa r ciu o do bór fa któw i dokład nych
szczegółów, któ re od po wia dają ko m po zy cji i sa mej kon ce pcji in ter pre ta cji. Właś- 
ciwie nie jest aż tak wa ż ne, czy ro dzi na Měšťáčka do sto so wu je się do oto cze nia,
ale isto t ne jest to, że Fi lip zakłada, iż mo ż na uciec od py ta nia o po cho dze nie
człowie ka i je go to ż sa mość. Je śli nie za mie rza zgod nie z ocze ki wa niem re a go wać 
i od po wia dać na pa te ty cz ne lub sen ty men tal ne py ta nia o oj czy z nę pry watną i oj -
czy z nę, mu si stać się czę ścią gro te sko we go ka mu fla żu. Na rra tor iro ni zu je wszyst- 
kie kli sze: nie mie cki ro man ty cz ny mit, że być cu dzo zie m cem zna czy pozostać bez 
oj czy z ny pry wa t nej, bez oj czy  zny i bez ko rze ni, mit fo l klo ry styczny w po sta ci stro -
jów lu do wych z re gio nu, z któ re go się po cho dzi, cze skie ple be j stwo, wyglądające
na zewnątrz jak cha m stwo i brak wy cho wa nia. Nie osz czę dza na wet sa me go sie -
bie. Wpra w dzie sta ra się „sko ro denně své nemístné úvahy o němec ko - ba vor-
ských so u se dech potlačit” (Fi lip 2003: 18), ale nie wy klu cza, że jest to spo wo do -
wa ne tym, że w głębi du szy chciałby przyjąć po zy cję człowie ka znacz nie do sko nal -
sze go, prze de wszy stkim wra ż li wsze go, do wcip niej sze go, po pro stu le p sze go niż
jest.
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Ota Fi lip w swo jej po wie ści nie ustan nie kształtu je bo ha te ra, któ ry nie ma opa r -
cia egzy sten cjal ne go, nie prze szedł na tu ral ne go aktu ini cja cji (w du chu poko le -
nio we go lub mi strzo wskie go prze ka zy wa nia do świa d czeń przo d ków), któ ry pod -
ró żu je przez ży cie, żmud nie do pra co wu je się po zna wa nia świa ta i choć uwa ża, że
nic go już nie mo że za sko czyć, to tak nie jest.

Język jako prze strzeń ro zu mie nia i zro zu mie nia

W przy pa d ku Fi li pa czę sto pod kre śla się, że jest on au to rem dwu ję zy cz nym.
Pi sze w ję zy ku cze skim i nie mie c kim za le ż nie od oko li cz no ści. Jak sam mó wi
w roz mo wie z Luďkiem Na varą: „prostě tak, jak to si tu a ce vydá”. Ję zyk nie mie -
cki, jak stwier dza w in nym mie j s cu, stał się je go drugą, „zastę pczo -o j czystą
mową”, ko dem ję zy ko wym, do przy ję cia i na ucze nia się któ re go zo stał naj pierw
zmu szo ny, któ ry jest mu na rzu co ny, a któ ry jed nak w pe w nym okre sie po mógł mu 
od na leźć się w ży ciu i swo bod nie wy ra żać swój sprze ciw wo bec ma ni pu la cji
wład zy, stał się śro d kiem indy widu al ne go bun tu i formą swo bod ne go działania.
Pre zen ta cja te kstu po wie ści Sousedé a ti ostatní w ję zy ku cze skim nie jest – mo im
zda niem – ty l ko kwe stią przy pa d ku, lecz formą świa do mie wy bra ne go dys ku r su.
Świadczą o tym  fra g men ty te kstu, któ re zna my rów nież z in nych miejsc, np. z je -
go pub li cy sty ki. To tak, ja k by au tor chciał naj pierw po roz ma wiać z kimś, na kim
mo że prze te sto wać wra ż li wość i pre dy spo zy cje, ja k by chciał pro wa dzić dia log
o spra wach  pro blema ty cz nych, przez wie le lat prze mi l cza nych, w swych zna cze -
niach niedo po wie dzia nych i na zna czo nych uprze dze nia mi, a do pie ro po tem za -
mie rzał zwró cić się do tych, o któ rych pi sze. Chodzi mu ra czej o włas ny głos we -
wnę trz ny i ma nad zie ję, że Cze si szy b ko zro zu mieją, o czym mó wi. Tu do cho dzi -
my do mo men tu, w któ rym na le ży wskazać, co jest właści wie wa ż nie j sze od wy -
bra ne go ję zy ka. Jest to prze strzeń po ro zu mie nia. Przychodzą mi w tym miejscu na 
myśl poglądy Zy g mun ta Ba u ma na, któ ry w książce Ciało i prze moc w ob li czu
pono woczes no ści stwier dził: 

[…] materiał, z jakiego lepione są postacie człowieka i społeczeństwa określa sposób, w jaki pisać
możemy historię ich wza je mne go stosunku. Gdy pytamy, czy stosunek ten uległ z upływem czasu
zmianie i czy zmiana ta uczyniła człowieka wo l nie j szym czy mniej wolnym niż wprzódy,
przyglądamy się bacznie prze ka zo wi, jaki człowiek od „społeczeństwa” – od tych spośród innych
ludzi, którzy „ważą” na jego myślach i uczuciach – otrzymuje (Bauman 1995: 69).

Fi lip włącza do te kstu po wie ści pra wie stro ni co wy pa saż na te mat ję zy ka oj -
czy ste go i ję zy ków ob cych, na te mat re gio nów, w któ rych 

[…] se původní a všeobecně dorozumívací řečí krajin a zemí stává spíše mlčení, šum potoků, řek
a splavů, vytí jejich vichrů a bouří, zpěv domácích ptáků, pokud jsou zpěvní a chce se jim zpívat,
křik živých bytostí v hodině smrti (Filip 2003: 191),
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i iro ni cz nie do da je, że pa tos i mgli ste po ety c kie ob ra zy, któ re od noszą się do ję zy -
ka oj czy ste go, prze j mu je my zwy kle z li te ra tu ry. Trze ba tu do dać, że mo że my de -
fi nio wać sie bie przez mi l cze nie wo bec co dzien nej eg zy sten cji, wo bec te go, jak
zmie nia się wo da w rze ce, co już zna my ze sta ro ży t nej mądro ści, ale chy ba trud no
byłoby nam mi l czeć w sy tu a cji, gdy by się oka zało, że rze ka wyschła, zmie niła ko -
ry to lub całko wi cie stra ciła swój cha ra kter. Wte dy jed nak wa ż nie j sze jest zro zu -
mie nie niż ob sta wa nie przy wy bra nym ję zy ku.

Śro do wi sko, mie j s ce akcji

Mo tyw mie j s ca i prze strzeni po ja wia się u Fi li pa w wie lu fo r mach, na le ży do
po wra cających mo ty wów, któ re czę sto stają się wia do mo ścią o eg zy sten cji au to -
ra. Ostra wskie uli ce i dzie l ni ce na by wają u nie go iden tyfi kacyj ne go cha ra kte ru,
au tor łączy je ze swym dzie ci ń stwem i młodo ścią. Po do b nie jak re gio ny Nýrska
i Che bu, z któ rych po chodzą nie któ rzy sąsie dzi, są mie j s cem zna cz nie prze mie -
sza nym pod wzglę dem po li ty cz nym, społecz nym i et ni cz nym i w całej twó r czo ści 
Fi li pa per ma nen t nie przewa rto ściowy wa nym. Obe cność człowie ka i je go prze -
strze ni ży ciowej ofe ruje li cz ne mo ż li wo ści samo rea li za cji i ko mu ni ka cji, co po -
twier dzają rów nież pro to ty po we do mki jed no ro dzin ne w za bu do wie sze re go wej
w ba wa r skim mia ste cz ku. Już swym wyglądem ze w nę trz nym, ujed no li co nym
wy ko ń cze niem i ry tuałami ty pu nie dzie l ne go „Kaf fee und Ku chen”, do sta r czają
in fo r ma cji na te mat sty lu ży cia. Czas i prze strzeń za pi sa ne w po wie ści Sousedé
a ti ostatní są rza d ko prze ży wa ne. Sze ro ka ga ma po staw sąsia dów ma być wpra w -
dzie do wo dem na społecz ność bez uprze dzeń na ro do wych, et ni cz nych, społecz -
nych i po li ty cz nych, ma my tu do czy nie nia z ren tie ra mi, z lu dź mi zwykłymi (po -
ste run ko wy) i eks cen try czny mi, ale wi dzi my ich jed nak za wsze ty l ko z zewnątrz,
nic nie wie my o ich we wnę trz nym świe cie. Uja w niają ty l ko swoją ze w nętrzną
stro nę, czę sto ukry wają swo je poglądy, po cho dze nie i przeszłość. Wśród sąsia -
dów do cho dzi do zwykłych co dzien nych spo t kań i po wie rz chow nych roz mów.
Pod czas gdy w sta r szych utwo rach Fi li pa świat i jed no stkę dzie li kon flikt po li -
tycz ny, a po sta ci muszą wy do stać się z okre ślo nej sy tu a cji, w któ rej zna lazły się
w imię ja kiejś wy pa czo nej ide o lo gii, tu taj do przeszłości po wra cają jak do no stal -
gicz ne go okre su młodo ści. Ty dzień dzie li wi zy ty sąsia dów, a wszy stkie mu to wa -
rzy szy ga da nie, ga pie nie się, sport, pod ró że tu ry sty cz ne i za bi ja nie cza su. Rze czy -
wi stość tra ci swo i sty cha ra kter, a za cho wa nia jed no stek są pre zen to wa ne ra czej
gro te sko wo. W ta ki spo sób przed sta wia na jest na wet nagła śmierć lu dzi i zwie-
rząt, za gi nię cie po sta ci i za bó j stwa, któ re czę sto mają ku rio zalną mo ty wa cję.

Kształto wa nie się i two rze nie indy widu a l nej stra te gii ru chu w tym kon sump-
cy j nym śro do wi sku na sta wio nym na co dzien ne przy je mno ści te go po wie rz chow -
ne go świa ta byłoby  ce lem sa mym w so bie. Je śli bo ha ter po wie ści, Oskar Měšťá-
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ček, naj pierw ob se r wu je upo do ba nia, skłon no ści i na mię t no ści mie sz ka ń ców uli -
cy i w za sa dzie jest wzglę dem nich lo ja l ny, je śli przygląda się od gry wa nym przez
nich ro lom w wy ima gino wa nym te a trze ro dzin nych lub par t ne r skich związków
sąsie dz kich, je śli słucha te ma tów kon wer sa cji o upra wia niu róż, zza zasłony ob se -
r wu je sąsia d kę na spa ce rze z psem, a na stę p nie wda je się z nią w słowną uta r cz kę,
to nie cho dzi o iden ty fi ka cję z mie j s cem. Ruch po sta ci z jed ne go mie j s ca na dru -
gie nie do sta r cza mu su bie kty w nych prze żyć, efe ktem stają się ra czej frag men -
tary cz ne, epi zo dy cz ne, nie kon sek went ne za pi sy po je dyn czych da nych. Ob se r wa -
toro wi z zewnątrz, na któ re go au tor ja ko na rra tor sty li zu je się, ist nie nie po sta ci
w tym śro do wi sku nie ofe ru je żad ne go głęb sze go sen su. Sam wy brał to mie j s ce,
roze grał w nim hi sto rię swo je go ży cia, a po nie waż nie zna j du je sen su w powro-
cie do Czech lub pie lę g no waniu wię zi społecz nych z kre w ny mi czy na wet z włas -
nym po to m kiem, po zo sta je. Droga, któ ra w egzy sten cja l nej kon ce pcji sta no wi
prze su nię cie prze strzenne, w tej co dzien no ści mo że prowadzić ty l ko do za ni ku.
I tak ra zem dzień po dniu sąsie dzi żyją, ob se r wują się, na wet godzą się, w za sa dzie 
jed nak są so bie ob cy i obo ję t ni, ale kie dy sy tu a cja za czy na być po wa ż na, wy co -
fują się. To, co zostało tu taj powiedziane, nie jest do wo dem na nie opa no wa nie
kom po zy cji fo r my po wie ścio wej, ale wska zu je, że ani mor de r stwo, ani ucie czka
we włas ny świat nie są ni czym wyjątko wym. Od po wia da te mu rów nież wy bra ny
styl na rra cji i ko la żo wa ko m po zy cja te kstu.

Dom, rodzina i relacje ro dzin ne

W po wie ści Sousedé a ti ostatní naj bar dziej in tym nym mie j s cem ma być dom, 
do któ re go prze pro wa dzają się Měšťáčkowie. Tu taj jest to nie okre ślo ny obiekt,
op ty ma l ny w swo ich roz mia rach. Jak w ka ż dym no wo cze s nym i jed no cze ś nie za -
mie sz kałym mie ście w ta kich i po do bnych do mach wi dzi się ko m pro mis po mię -
dzy po trzebą pry wa t no ści, a po trzebą by cia czę ścią ja kiejś społecz no ści. U Fi li pa
jed nak chodzi o coś wię cej. Ja k by ba wił się zna cze niem słów dom i oj czy z na pry -
wa t na. W ję zy kach słowia ń skich znaczą one prze cież coś in ne go niż nie mie c kie
słowa He im, He i mat, co w ję zy ku nie mie c kim oz na cza za rów no mie j s ce stałego
za mie sz ka nia, jak też oj czy z nę. Cze ski do mov (pol ski dom) są post rze ga ne bar -
dziej emo cjo na l nie, w spo sób ciągły, po do b nie zresztą w ję zy ku cze skim są ró ż nie 
ro zu mia ne wy ra zy dům (dom) i rodinný dům (dom ro dzin ny), zwłasz cza gdy ro -
dzi na sa ma go zbu do wała, od zie dzi czyła lub mie sz ka w nim ki l ka po ko leń. Gdy -
by ist niała nie miec koję zycz na wer sja tej po wie ści, au tor mu siałby pra wdo podo b -
nie użyć nie kie dy słów, ta kich jak Wa hl he i mat, czy li mie j s ce, w któ rym człowiek
świa do mie po sta no wił żyć, któ re so bie wybrał, gdzie zna j du je się te raz i wzglę dem 
któ re go kształtu je swoją postawę (Ma r ti nek 2007). Na to miast cze ski dům oz na -
cza ny ja ko do mov (dom ro dzin ny) mie wa swoją at mo s fe rę i in fo r mu je o indy -
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widu a l nym po dej ściu oraz spo so b ie ko mu ni ka cji w ro dzi nie, dom w po wie ści
Sousedé a ti ostatní ewo ku je mie j s ce stałego za mie sz ka nia, ży cia. Kie dy czy ta my
tekst Fi li pa, co raz wy ra ź niej zda je my so bie sprawę z te go, że ró ż ni ce se man ty cz -
ne i le ksy ka l ne mię dzy ję zy ka mi słowia ń ski mi i ję zy kiem nie mie c kim mogą po -
wo do wać prze su nię cie zna cze nia w kie run ku po czu cia przy nale ż no ści czy uto ż -
sa mia nia się  z okre śloną wa r to ścią, ideą, wspól notą społeczną, z to ż sa mo ścią na -
ro dową, re gio nalną lub in dy wi du alną, i Fi lip naj wy ra ź niej bie rze to pod uwa gę.
Tro chę pro woka cy j nie pi sze: 

Ve slepé uličce Im Kra hwin kel si Oskar připadal, jako by sem spadl z jiné planety, jako cizinec,
o němž se neví, kde byl dosud doma a jestli vůbec nějaký domov měl, jak dlouho zůstane, nebo jako
zbrusu nový člověk vstupující na jeviště ve slepé uličce Im Kra hwin kel do už dávno rozehrané hry,
nebo jako nová, snad i tajemná postava, která si svou roli v komedii, ve frašce nebo tragédii i ve
svém novém domově ve slepé uličce Im Kra hwin kel musí teprve najít (Filip 2003: 13)

i da lej: 

I třicet let po příchodu do německé ciziny mě zdejší lidé neustále obtěžují patetickými otázkami,
jestli se v německy mluvící cizině necítím vykořeněn a jestli netruchlím po kořenech v moravské
půdě… (Filip 2003: 14).

Ja k by ciągle no sił w so bie to kru che „ja”, co za zwy czaj ko ń czy się stwier dze -
niem, że chce my na le żeć do ko goś, ale nie chce my, aby społecze ń stwo nad na mi
pa no wało.

Stra te gia „ja” między obcymi

Dla ob sze r nych po wie ści Fi li pa jest chara ktery sty cz ne to, że wie le ra zy ob na -
ża w nich nie sku te cz ność ra cjo na l nych stra te gii. Nie mo ż na zby t nio się dzi wić,
ale nie mo ż na też wie le prze wi dzieć. Wy zna cza nie sy tu a cji egzy sten cja l nej mię -
dzy „ja” i sąsia da mi, mię dzy „ja” i „in ny mi”, ty mi trze ci mi, mo że prze kształcić
się w ste reo typ al bo nie bę dzie się przy wiązy wać wa gi do działań tych osta t nich.

Re la cje ro dzin ne, któ re są głów nym te ma tem sta r szych po wie ści Fi li pa, po ja -
wiają się w sze re gu ró ż nych sub te ma tów, w czę ścio wych mo ty wach po wiąza nych 
przy czy no wo i przy pa d ko wo, fun kcjo nują na przemien nie, rodzą się, roz wi jają,
giną i zni kają. Po wieść Ce sta ke hřbitovu na przykład anty cy pu je te ma ty kę czę ści
twó r czo ści Fi li pa. Wy stę pu je tu taj re la cja jed no stki i ro dzi ny, jed no stki i hi sto rii,
ro dzin nej to le ran cji i nie na wi ści, któ ra prze ja wia się w fo r mie ró ż nych po staw
i roz cza ro wań. Dla oj ca Bo hu mi la bo ży sz czem był majątek i dla nie go stra cił ho -
nor cy wi l ny, małże ń ski i oj co wski. Dla Oska ra Měšťáčka prze zna cze niem jest pi -
sa nie, któ re mu to wa rzy szy swo i sty we wnę trz ny nie po kój, po czu cie in no ści by tu.
Je go bo ha ter zo sta je wrzu co ny w świat, wy ru sza w ko le j ne pod ró że, ciągle za czy -
na od no wa, po ru sza się w tej czy in nej prze strze ni, ale chce być nie za le ż ny, oba -
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wia się utra ty cię ż ko zdo by te go po czu cia wol no ści. Mi mo to pie lę g nu je kos mo -
po li tyczną ko mu ni ka cję, na gle zda je so bie spra wę z te go, że społecze ń stwo
tworzą lu dzie, któ rych nie in te re su je hi sto ry cz na przeszłość ani pa mięć po ko le -
nio wa. Fi lip co raz wy ra ź niej uświa da mia so bie, że ka ż dy wy ko na ny gest ma prze -
de wszystkim sa mo istne zna cze nie, stwier dza, że ka ż dy od gry wa go sam w swo im 
imie niu  i za po mocą swo jej to ż sa mo ści egzy sten cja l nej, po nie waż w nie któ rych
sy tu a cjach pa tos słowa mo że stra cić swoją rangę.

Gra jako zasada kom pozy cy j na

Hi sto ria Oska ra Měšťáčka jest właści wie tra kto wa na iro ni cz nie, spe kta kula r -
nie i z cza r nym hu mo rem. Nie ewokuje ży cz li we go hu mo ru ty pu Poláčka, ra czej
od po wia da satyry czno-pa rodysty czne mu sty lo wi epo ki post moder nisty cz nej. Po- 
nad to rów nież za cho wa nie bo ha te ra mo ż na po rów nać do globa liza cyj ne go obrotu 
ku li z ru cho mym śro d kiem cię ż ko ści. Oskar ob se r wu je in nych i sie bie, jest uwa ż -
nie ob ser wo wa ny przez swo ich sąsia dów, zwię ksza mo ż li wo ści wi dze nia swo je -
go oka i wszy stko ob se r wu je przez lo r ne t kę, podsłuchu je cu dze roz mo wy za po -
mocą no wo cze s nych urządzeń do pro wa dze nia podsłuchu, przy tym zby t nio go to
nie in te re su je. Nie wie, kto właś nie na nie go pa trzy, a kto go podsłuchu je. Sam się
bro ni, że mo ty wu je go do te go je go twó r czość, gdy by zaczął pi sać, ale osta te cz nie
sam do bro wo l nie sta je się czę ścią ja kie goś re a li ty show. Za raz na początku po -
wieści Sousedé a ti ostatní au tor in fo r mu je o oso bach i ro lach, okre śla uli ce i do -
my ja ko prze strzeń sce niczną i od po wied nie ku li sy dra ma tu. Na tę me to dę zwró -
ci li uwa gę już in ni, jest ona po wszech na w twó r czo ści Fi li pa i ulu bio na przez wie -
lu in nych au to rów, w tym przez Mi la na Kun de rę. W po wie ści Sousedé a ti ostatní
Měšťáček roz gry wa swoją grę w pi sa nie, kie dy żo na śpi lub uda je, że śpi, od gry -
wa własną grę w sąsia da, grę pełną ge stów i wie l kich słów, kie dy uda je roz go ry -
cze nie pod czas wi zy ty kre w nych: 

Nahoře na schodech si připadal jako na jevišti. Ten nápad s jevištěm se Oska ro vi zalíbil, a tak se
rozhodl sehrát před svými domnělými příbuznými a před zvědavými so u se dy komedii (Filip 2003:
38).

Gra jest ro zu mia na tu taj ja ko se ria ko le j nych spo t kań, z któ rych ka ż de two rzy
za mkniętą całość i to od gra cza za le ży, czy i gdzie zechce ją kon ty nu o wać. Kie dy
po ja wia się  była ko chan ka z rze ko mym sy nem, Měšťáček grę ko ń czy, zni ka, po -
nie waż dys tans mię dzy ni mi jest na ty le du ży, że na wet nie pró bu je zo rien to wać
się w no wych za sa dach gry. Pod czas gdy w po prze dnich po wie ściach bo ha te ro wie 
by li tra gi cz ny mi ofia ra mi, a przed sta wia nie  ich eg zy sten cji wiązało się z ujawnie -
niem czyn ni ków ze w nę trz nych, no wy bo ha ter Fi li pa współtwo rzy swoją sy tu a cję
w opa r ciu o za sa dy post moder nisty cz nej gry.
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W po wie ści re a li zu je się mo dus epi cki i dra ma ty cz ny, przy czym ten osta t ni
zmie rza do tra ge dii i ko me dii jed no cze ś nie. Gra, jed na z re guł ko m po zy cji, któ re
po wta rzają się u Fi li pa, sta je się tu taj wyznacznikiem po by tu człowie ka na świe -
cie, ale ta k że je go ko ń ca. W prze ciw ie ń stwie do tra ge dii dra ma ty cz nych w wielu
przy pa d kach kon flikt po wsta je i roz wi ja się tak, że ko ń czy się śmie r cią, ale jest to
śmie r ć nie po trzebna, któ ra osłabia zna cze nie zda rze nia. Zgo ny sąsia dów, na stę -
pujące w kró t kim cza sie po so bie, tracą nad zwy cza j ność, nie szo kują swo im tra gi -
z mem. Epi c kie i dra ma ty cz ne mo men ty nie są wyeksponowane, a przez to we wnę -
trz ne wy ob co wa nie się wzmacnia. Spo ry pro wa dzo ne są w dość gro tesko wej at -
mo s fe rze, fo r my śmie r ci za wie rają sygnały ukry tej tra giko mi cz nej fa r sy. Sta-
nowią ra czej ane g do tyczne roz wi nię cie współży cia, lo su pełne go iro nii. Wszyst-
ko dzie je się właści wie na za sa dzie splo tu oko li cz no ści, po myłek, wątpliwo ści,
za zdro ści, roz pa czy, re zy g na cji, nie uda nych sy tu a cji, nie spełnio nych oczeki wań
i roz cza ro wań.

Po wieść przy po mi na sztu kę te a tralną, ale też se rial te le wi zyj ny, opa r ty na re -
gułach gry kom pu te ro wej. Gra się ko ń czy, bo ha te ro wie zostają za strze le ni, mo ż na 
roz począć grę od no wa. Cza sa mi gra ży cio wa ma cha ra kter pa no p ti kum, kie dy in -
dziej te a tru roz ma i to ści, cza sa mi zaś fo r mę gry z sa mo za cho wawczą maską, po -
nie waż na rra tor nie chce dać się za bić lub opa no wać, kie dy in dziej grze to wa rzy -
szy nie ustająco im pro wizo wa na akty w ność.

Trwałe wa r to ści

Wró ć my do początku. Co ma trwałą wa r tość w hie ra r chii wa r to ści Měšťáčka
i co re pre zen tu je dom ro dzin ny? My ślę, że mi mo wszy stko jest to we wnę trz nie
uz na na fo r ma re la cji mię dzy lu dz kich, miłości, zro zu mie nia i wza je mno ści w par t -
ne r stwie ży cio wym. Żona Měšťáčka, Ol ga, jest chy ba je dyną w po wie ści sza no -
waną, po wa żaną istotą, jej sy pia l nia jest nie mal świąty nią, a w jej ci chej obe cnoś-
ci od by wa się ka t ha r sis. Ol ga i jej proroczy sen są źródłem bez pie cze ń stwa, spo -
ko ju, stają się ma cie rzy stym po rtem i uni ka to wym, in spi rującym, a przy tym nie
prze szka dzającym, zapleczem. W jej obe cno ści przed mio ty zna j dują porządek,
uspa ka jają się, spra wy roz strzy gają się, ja koś sa me się roz wiązują, a pi sarz, cze ski 
wy gna niec i oby wa tel Nie miec, Oskar Měšťáček, mo że gorączko wo za pi sy wać,
co za uwa żył w okre ślo nych od stę pach cza su, przy tym w ogó le  nie musi zwra cać
uwa gi na to, czy pi sze po cze sku czy po nie mie c ku. Re la cje opa r te na zro zu mie niu 
i po sza no wa niu mię dzy mę ż czyzną i ko bietą są w prze ka zie Fi li pa trwa l sze i głęb -
sze niż te wy wołane przez seks i li bi dalną mo ty wa cję, przez kon fli kty, sta r cia,
emo cjo na l nie skra j ne roz wiąza nia i eks ce sy psy chi cz ne. Tu taj mode rni sty cz na
me to da twó r cza Fi li pa i post moder nisty cz na alu zja prze pla tają się z czymś tra dy cy -
j nym, uniwe rsali sty cz nym, nie mal ar che ty po wym. Choć bo ha ter za da je so bie od -
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wie cz ne py ta nia egzy sten cja l ne, któ re w po wie ści zy skują po stać: „kdo vlastně
jsem? A proč jsem ta dy… Jak jsem se sem do stal?” (Fi lip 2003: 11), to jed nak
tęsk ni za porządkiem i bez pie cze ń stwem do mu ro dzin ne go oraz ro dziną. 

Pociťuje až panický strach ze záludných náhod, které už několikrát zpřevracely jeho život,
svedly jej na scestí a někdy do nastražených pastí (Filip 2003: 11).

W kwestii po wie ścio we go poszukiwania wy zna cz ni ków to ż sa mo ści jed -
nostki do cho dzi my do wniosku, że mimo podania w wątpliwość stabilności
i pewności więzi iden tyfi kacy j nych, definiowanych w ustalonych pojęciach (toż-
samość indy widu a l na, regionalna, narodowa) i rozwijających się w określonej
przestrzeni, Ota Fi lip wykazuje potrzebę zmierzenia się z tymi wyzn acznikami
i w ten sposób wskazuje na konieczność zadawania pytań i poszukiwania na nie
odpowiedzi.
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Rozdział V 

Re gio nali z m z wpływami post mode rni stycznymi

1. Koniec wołoskiej idylli w po wie ści  Paterek a pastýřka laní Mi ro s lava
Stoniša

Mi ro s lav Stoniš (ur. 1938), ostra wianin, przez la ta dał się po znać ja ko wszech-
stron ny twó r ca, po eta, pi sarz, au tor książek dla dzie ci, sce na riu szy tele wi zy j nych
i sztuk te a tra l nych. Wbrew owej różnorodno ści po szcze gó l ne ele men ty twó r czoś- 
ci Stoniša łączą się, mniej lub bar dziej si l nie prze ni kają się na wza jem i prze pla -
tają. Ich ar ty sty cz na bli skość wy ni ka z tych sa mych założeń po ety ki. Od pierw-
szej po wie ści (Povídky pod polštář, 1963) jest ra czej skłon nym do za ba wy li ry -
kiem miłos nym, a na wet ero ty cz nym, jest bar dziej mi sty fika to rem, niż twórcą mi -
tów o Ostra wie, dys po nu je bo gatą wy ob ra ź nią, wy czu ciem hiper bo li i gro te ski,
nie znajdujemy więc u nie go po wa ż nych czy tra gi cz nych to nów. Je go Ke rim (czy -
ta ny wspak to Mi rek) od da je się miłości i łatwiej po ru sza się w swo im fan ta zy j -
nym świe cie niż w rze czy wi sto ści. Ja ko początkujący re da ktor ostra wskie go cza -
so pi s ma „Červený květ” Stoniš poszu ki wał pa mię ci re gio nu in nej od tej, którą
pro po no wał Bezruč (Ma cu ra 1997: 118). Wraz z ró wieś ni ka mi, któ rzy na zy wa li
sie bie Au to ra mi w po wi ja kach, wy ka zy wał ten den cję do ludyczności, któ ra po ja -
wia się ta k że w ich pro gra mie „is mu i s mu”. Ja ko za pa lo ny czy te l nik Stoniš wie -
rzył jed nak bar dziej w kre a tywną siłę li te ra tu ry niż w ma ni fe sty. Nie chodzi nam
tu taj o usta le nie wy ima gino wa nych wpływów i in spi ra cji w je go wcze s nej twó r -
czo ści, cho ciaż na zwi ska cze skich i fran cu skich pi sa rzy awan gar do wych sa me się 
na su wają, chce my ra czej zwró cić uwa gę, że dla au to ra de cy dująca okazała się sy -
tu a cja li te ra cka pie r wszej połowy lat sze ś ć dzie siątych. Społecz ność ku l tu ro wa re -
gio nu sto p nio wo ró ż ni co wała się świa to poglądo wo i ar ty sty cz nie, uwa ga prze no -



siła się bar dziej na człowie ka i je go pry wa t ność. W dziełach li te ra c kich Stoniša
do cho dzi wpra w dzie do prze ni ka nia się pro ble mów społecz nych, in tym nych
i emo cjo na l nych, sta le jed nak au tor po wra ca do prywatnej stre fy, prze wa ża tu ten -
den cja ku mnie j szym fo r mom ga tun ko wym – opo wia da niu i no we li. Je śli Stoniš
zde cy do wał się w 1968 ro ku na ob ro nę wol no ści i de mo kra cji, to wy ni kało to z je -
go twó r cze go du cha i we wnę trz ne go opo ru wo bec prze mo cy. W na stę p stwie te go
jed nak nie mógł przez ponad dwa dzie ścia lat pu b li ko wać, a pra cę zna lazł ty l ko
w ma ga zy nie me b lo wym. W la tach sie dem dzie siątych na le żał do bez względ nie
za ka za nych au to rów w re gio nie, aż do połowy lat osiem dzie siątych nie mógł tu taj
pre zen to wać swo jej twó r czo ści ar ty sty cz nej. Pi sa nie jed nak było dla Stoniša na -
dal nie zbędną czyn no ścią du chową, pi sał do szu fla dy lub pu b li ko wał pod pse u do -
ni mem. Z roz wo jem cze skiej ku l tu ry i li te ra tu ry po aksa mi t nej re wo lu cji Mi ro s lav 
Stoniš wiązał ogro m ne nad zie je, go r li wie włączył się do no we go ży cia  kul tura l -
ne go. Na początku lat dzie wię ć dzie siątych zo stał za stępcą dy rekto ra Te le wi zji
Cze skiej w Ostra wie i m.in. na pi sał sce na riusz do ośmio czę ścio we go se ria lu te le -
wi zji na pod sta wie po wie ści Oty Fi li pa Nanebevstoupení Lo j z ka Lapáčka ze
Slezské Ostra vy (1994, re ży ser Ota kar Ko sek). Wkró t ce jed nak do z nał roz cza ro -
wa nia, zaczął te ma ty zo wać aktu a l ne pro ble my te go okre su (kome rcja li za cja, re la -
cje ryn ko we, glo ba li za cja). Dro ga od pro zy li ry zo wa nej pro wa dzi go do iro ni cz -
ne go i sar ka sty czne go mo de lo wa nia mo ty wów i in ter te kstu alnych na wiązań
szczegó l nie do fi lo zo fii post moder nisty cz nej, z dużą czę stot li wo ścią wy ko rzy -
stuje te ch ni ki po p-ku l tu ry. Au tor cza sa mi już na pie r wszym pla nie aktu a li zu je
atra kcy j ne dla od bio r cy pro ble my, jest „uvnitř již groteskně sršatým” (Ma cu ra
1997: 117). W la tach dzie wię ć dzie siątych wciąż pró bu je inter te kstua l nie na wią-
zać do mo der ni z mu, ale wi dać to je dy nie w paro dy sty cz nych, demi styfi kacy j nych 
ele men tach, ma świa do mość, że nie ty l ko w ten spo sób nie wpłynie na zmia nę
ota czające go go świa ta, któ ry na zewnątrz od działuje ja ko śmie sz na gra pełna
grubia ń stwa i ko m pro mi sów, ale nie roz ba wi też czy te l ni ków, któ rzy w erze to ż -
sa mo ści cy fro wej osta te cz nie sięgną i tak po coś in ne go. Już sama akty w ność za -
wo do wa Stoniša i pi sa nie sce na riu szy sta r czyłaby na oso b ny roz dział, po do b nie
jak obse r wo wa nie, w ja ki spo sób kon ty nu u je on pra cę nad ob ra za mi i czę ścia mi
epi zody cz ny mi, jak wy ko rzy stu je ja ko ab so l went Wy działu Fi l mo we go Aka de -
mii Mu zy cz nej w Pra dze (AMU) te ch ni kę mon ta żu fi l mo we go.

Wpływy post mode rni styczne

Świat po wie ści Pa te rek a pastýřka laní (2003) au tor pro fi lu je ja ko prze ci-
wień stwo śro do wi ska mie j skie go. Nie po tra fi po go dzić się z upa d kiem wa r to ści,
z odejściem od du my, z bru talną ma ni pu lacją lu dź mi, z bez wstydną ma moną
i czeską służa l czo ścią oraz sprze da j no ścią, jed nak zgod nie z przy ję tym przez sie -
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bie ukie run ko wa niem na człowie ka po ka zu je zmia nę wa r to ści w kon kre t nym
i zamknię tym świe cie. Chciałby dążyć do zgo dy i ha r mo nii, lecz wi dzi ra czej nad- 
u ży cie na iw no ści, nie poro zu mie nie i nie zro zu mie nie, intencjonalność re la cji.
Konflikt w po wie ści nie wy ni ka z za ka za ne go związku ero ty cz ne go kato li c kie go
księ dza, „wie le b ne go” Ignáca i młod ej po wa b nej ma tu rzy stki, Zu zan ki, ale ra czej
z no wych re la cji. Stoniš jest sen su a listą, we wszy stkich przy pa d kach ni g dzie nie
ukry wa fi zy cz nej cie le s no ści. Ten ob szar ży cia bo wiem uwa ża za na tu ra l ny dla
człowie ka i nie na leżący do za cho wań za ka za nych i nie god nych. Stoniš nie ta bu i -
zu je ero ty ki, ale wy ra ża ją ję zy kiem ob ra zo wym. Roz ba wi enie bu dzi mo ment,
kie dy wie le b ny Ignác w imię nad ziei i wia ry w miłość nie tra ci se r ca, ale głowę i to 
do te go sto p nia, że za czy nają za nie go de cy do wać no wo bo gac cy. Roz wój Ignáca
jest przed sta wio ny epi zo dy cz nie, ale nie w izo la cji, ma swoją gra da cję. Niemal
pro fa nu je Ko mu nię świętą, po nie waż emo cjo na l nie nie mo że po ra dzić so bie z sy -
tu acją, a prze bu dze nie fi zy cz no ści pochłania go całko wi cie. Nie ro zu mie za le ceń
urzę du koście l ne go, aby Zu zan ka zo stała ku charką na ple ba nii, po nie waż wie rzy
w ży cie par t ne r skie mę ż czy z ny i ko bie ty w małże ń stwie. Przed sta wia nie ero ty ki
przez Stoniša łaczy się z ele men tar ny mi, nie mal idyl li cz ny mi na tu ral ny mi ob ra za -
mi – z wizją no c nej po lan ki z łania mi, po ja wia się je go ulu bio ny ob raz wo dy ja ko
na tu ral ne go ele men tu łączo ne go z ero ty cz nym do zna niem. Sce ny mają mi to twó r -
czy cha ra kter i stają się znakiem wy ra ź ne go związku człowie ka z na turą, przy
czym na początku in tym na re la cja z Zu zanką nie tra ci nic na fi gla r no ści.

Ignác ja ko de li ka t ny marzy ciel -out si der nie pa su je do no wych sto sun ków, jest 
zbyt na iw ny, za śle pio ny miłością, jest nie pra kty cz ny w ży ciu świe c kim, któ re go
tak na pra wdę nie ro zu mie. Po ode jściu z Ko ścioła sta je się osobą bez za ko twi cze -
nia w ro dzi nie, zna j du je się w sy tu a cji ofia ry. Szkie let ga tun ko wy po wie ści jest
pro sty, ba na l ny, jed nak uzy sku je pełnię dzię ki te mu, w ja ki spo sób na wa r stwiają
się na nie go na stę p ne epi zo dy, ró ż ne po sta wy wzglę dem świa ta i wy po wie dzi,
które im p li kują ruch. Ignác nie ro zu mie lu bie ż nych alu zji, jest za gu bio ny w gą-
szczu wy da rzeń w ob cej mu prze strze ni, tra ci świa do mość ciągłości, nie uświa da -
mia so bie włas nej de gra da cji. Sto p nio wo sta je się ba ran kiem ofia r nym, z księ dza
zmie nia się w ta nią siłę ro boczą wszech mo c ne go mar ki za Ge ro, nie uświa da mia
so bie, że rów nież je go Zu zan ka już od da w na nie jest świętą, da w no opu ściła łanie 
i gołąbki, za mie niła gó r ski stru my czek na pro po zy cję kąpie li w super nowo cze s -
nej wan nie z hy dro ma sa żem. Brak ciągłości w cza sie i prze strze ni do ty czy ta k że
ga tun ku. Roz wo jo wa po wieść miłos na zmie nia się w gro te skę, sen ty men ta lizm
kon tra stu je z pa ra do ksem. Ignác za cho wu je się jak pro sta czek, opie rający się na
tra dy cy j nych wy ob ra że niach miłości, któ ra prze no si gó ry, miłości do człowie ka
ja ko do swe go bli ź nie go. Z nie zale ż ne go wie le b ne go pa ste rza owiec sta je się
osobi stym spo wied ni kiem mar ki za, jest przez nie go opłac any, a na stę p nie sta je się 
chłopcem na po syłki i ma la rzem płotu, do któ re go jest w prze no ś ni przy wiązy wa -
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ny za no gę jak nie wo l nik. W po wie ści re la cje roz wi jają się tak szy b ko, że Ignác
nic nie za uwa ża, nie po tra fi od mó wić, nie zdo by wa się na ża den opór i w re zu l ta -
cie jest w swo im śro do wi sku ig no ro wa ny. Dzi ki i ta je mni czy gó r ski krajo braz os -
nu ty mi ta mi jest ze pch nię ty na dru gi plan, oko li ca sie dzib nowo bo ga c kich zmie -
nia się w sztu cz ny i pie lęg no wa ny park, gdzie zachodzą niesłycha ne, nad przy ro -
dzo ne zja wi ska. Na przykład mączka ce gla na sa ma się prze sie wa na opu sz czo -
nym ko r cie, drzwi sa me się otwie rają, po nie bie la tają ma r twi po eci.

Stonišowi nie chodzi ty l ko o łącze nie w po wie ści te ch nik po pu la r nych i ar -
tystycznych, o ró ż ne mo de lo wa nie hiper bo li w te ma tach oso bi s tych, ale o wy ko -
rzy sta nie deper sona li za cji, dese man ty za cji, deko m po zy cji, dehu ma ni za cji, de mi -
ty za cji. Je go po sta cie są ce lo wo cza r no białe, przed sta wio ne sce ny przy po mi nają
osobli wy pa nop ty cz ny te atr, gdzie wy po wie dzi bo ha te rów nie ocze kują re p li ki,
każ da po stać od gry wa przy pi saną jej ro lę zgod nie z wy so ko ścią ho no ra rium. Po -
wie rz chow nym i sko rum po wa nym cza som od po wia dają sta no wi ska urzę dów, in -
sty tu cji, sądów, nie ist nie je pry wa t ność ani ta je mni ca. Prze ku p ni pra wni cy wy ko -
nują swoją profesję z taką dozą cy ni z mu, że nie mo ż na mó wić na wet o pod sta wo -
wej odpo wie dzial no ści zawodo wej. Łapów kę mo ż na dać ka ż de mu i za wszy stko
i nie ty l ko to: w po wie ści mo ż na ku pić rów nież pra wa na tu ra l ne i fi zy cz ne.

W po wie ści Pa te rek a pastýřka laní spo ty ka my się z echa mi sta r szych utwo -
rów Stoniša, po nie waż już wcze ś niej two rzył on li cz ne pa ro die ró ż nych ga tun ków
(przy po mni j my utwór Jen tak do větru). W prze ciw ie ń stwie do zja d li we go przy ję -
cia przez kry ty kę li te racką ero ty cz nie na stro jo ne go Ďábla Lu cia na Ne ro (1998)
po wieść Pa te rek a pastýřka laní  była po zy ty w nie oceniana, a na wet w 2003 ro ku
zdo była na gro dę li te racką wy daw ni c twa Knižní klub. Po zo sta je otwa r tym py ta -
nie, czy swą iro nią au tor chce czy te l ni ka ty l ko ba wić i wzbu dzić je go zain tere so -
wa nie, czy też chce kry ty ko wać społecze ń stwo po aksa mi t nej re wo lu cji, po nie -
waż po tra fi wni kli wie obse r wo wa wać re la cje świe c kie i ko ście l ne, su ge rując, że
de fo r ma cja społecz na, wi do cz na po wszech nie, sta no wi konsekwencję wcze ś nie j -
szej ko la bo ra cji Ko ścioła z re żi mem.

Prze strzeń i prze strzen ność

W po wie ści po ru sza my się po Be ski dzie Śląskim, ale ta kie oso b li wo ści mo-
głyby roz gry wać się gdzie ko l wiek. Iro ni cz ne prze su nię cie, do któ re go ciągle do -
cho dzi w utworze, ba na li zu je każdą tra dy cję, dla te go isto t nie j szej ro li nie od gry -
wa tu na wet dia lekt uży ty nie kie dy w prze kle ń stwach. Wy po wia da ne słowa stają
się kli sza mi, ka za nie wie le b ne go w od nie sie niu do pra ktyki ży ciowej brzmi śmiesz- 
nie, po do b nie jak pod czas wspó l nej mo d li twy w ko ście le zla tują się w po wie trzu
aniołowie. Tra dy cja i ar cha i cz ność stają się tan detą, na zy wa nie księ dza wie le b -
nym przy po mi na XIX wiek. Początko wo wszy stkie wy da rze nia roz wi jają się
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w zwo l nio nym te m pie, jak w pro zie rea li sty cz nej o te ma ty ce wie j skiej, do przy -
śpie sze nia do cho dzi, gdy na stę pu je prze warto ścio wa nie wszy stkich głębo ko za -
ko rze nio nych sy ste mów wa r to ści. Ignác łamie ce li bat, z miłości do dzie w czy ny
wy stę pu je ze sta nu kapłań skie go, po zby wa się swo jej eli ta r nej po zy cji społecz nej, 
tra ci twarz, du mę, po czu cie god no ści oso bi stej i właści wie na wet nie wie, czy na -
ro dzo ny chłopiec jest je go sy nem. Dzie w czy na Zu zan ka – pa ster ka łani – na wet
nie pa mię ta już swo jej naj pierw pla to ni cz nej, pie r wszej miłości, sta je się se kso ho -
liczką. Au tor od cho dzi tu taj całko wi cie od in ten cji zna ne go au stra lij skie go ro -
man su Col le en Mc Col lo ugh Pta ki cie r ni s tych krze wów. Sy tu a cje ko mi cz ne po -
wstają z po wo du roz bie ż no ści mię dzy ocze ki wa niem a rze czy wi sto ścią, a ta k że
z po wo du re du kcji tzw. wy so kich wa r to ści, ta kich jak miłość, ma cie rzy ń stwo.
Podejrzany świat gan g ste rów i pro sty tu tek, na cza r no od zia nych kie ro w ców tak-
só wek i krze p kich ochro nia rzy, sko rum po wa nych lu dzi wsze l kich za wo dów, któ -
rzy ota czają mar ki za, to po zo stałość utwo ru Ďábel Lu cian Ne ro. Wszy stko gwał-
to w nie się zmie nia, rów nież na uczy cie le i księ ża nie spełniają swo jej mi sji, giną
wa r to ści du cho we, wszy stko się uprze d mio ta wia, wszy stko, co na tu ra l ne za stę pu -
je się sztu cz nym. Sto pień kon de nsa cji cza su w trze ciej czę ści utwo ru ob ja wia się
w fo r mie, któ ra przy po mi na wia do mo ści bu l wa ro we i in fo r ma cje pub licy sty cz ne.
Stra cił na zna cze niu ory gi nał, wy sta r czy, że coś wygląda „jak”. Usta lo ne wa r to ści 
mo ra l ne i nor ma ty w ne nie znajdują za sto so wa nia, słowa ula tują nie mal na ty ch -
miast, bo ha te ro wie tracą in dy wi du alność i ty l ko zmie niają stro je jak w ku l tu rze
ka r na wałowej, ciągle prze mie sz czają się, przy czym śro do wi ska, w któ rych żyją,
są tym bar dziej atra kcy j ne, im bar dziej są sztu cz ne, czas prze sta je być no ś ni kiem
wa r to ści i jest ty l ko zwykłym bie giem lub do ga nia niem.

Stoniš ce lo wo skon stru o wał tę po wieść ja ko prostą hi sto rię, któ ra opie ra się
na za sa dzie kon tra stu, z wy ko rzy sta niem hiper bo li. Stan du cho w ny stoi obok
świe c kie go, to co tra dy cy j ne obok super nowo czes ne go, pa sy w ne obok hiper -
aktyw ne go a na wet agre sy w ne go, ar tyzm obok ki czu itd. W mi kro świa tach za ni ka 
na tu ra l ny związek mię dzy przy czyną i sku t kiem. Wszystkie ana lo gie, któ re mają
za sto so wa nie do tra dy cy j nych ka te go rii ogó l nych, za wodzą, a sy tu a cje są przed -
sta wia ne z prze sadą, którą au tor sto su je za rów no do bez po śred niej, jak i po śred -
niej pre zen ta cji cech cha ra kte ru wy bra nych po sta ci. Stoniš ba wi się, kie dy roz gry -
wa po zo r nie za ba w ny ko ktajl, w któ rym urze czy wistnio ny akt mie sza się z cho ro -
b li wie wy śnio nym, to co ero ty cz ne sta je się po rno gra ficz nym, roman tycz no-na -
iw ne i sen ty men tal ne jest po pro stu śmie sz ne, cie le s ne, przy go do we i try wia l ne
nie ró ż ni się od wy cho waw cze go, śmiech zmie nił się w gry mas, nie ma żad nej
róż ni cy mię dzy tym co ko me dio we, a tym, co pa no p tykalne. Nie obo wiązują tu
żad ne wzo r ce społecz ne ani no r my ety cz ne, po nie waż po wszech nie pa nu je nie -
kon sek wen cja, ten den cja do łącze nia te go, cze go nie da się połączyć.
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Początek jest na iw nie nie win ny. Wie j ska dzie w czy na Zu zan ka spo ty ka się
w no cy z Ignácem w uz go d nio nym mie j s cu za mu rem cmen ta rza, przy ciąga ze
sobą skrzy nię z pia ni nem, po nie waż kie dy jest szczę śli wa, mu si grać. Po akcie
miłos nym roz brzmie wa więc pod roz gwie ż dżo nym nie bem mu zy ka Cho pi na i to
tak długo, aż w obo j gu zno wu roz budza się no wa na mię t ność. Na wet nie za uwa -
żają, że pia ni no zje ż dża do po to ku. Wes tchnie nie dzie w czy ny nad roz bi tym in -
stru men tem jest za ba w ne, po nie waż wy ob ra ża so bie ona, jak mogłoby dopłynąć
do mo rza i jak za grałyby na nim sy re ny. Mo że i tam stałby się po do b ny cud, ta ki,
ja ki prze żyła ona sa ma. Na stę p nie po ja wia się uwa ga na te mat dzie wi c twa, sta nu
nie sto sow ne go wśród  ró wie ś ni czek ze szkoły. Aso cja cy j na gra zaciera gra ni ce
mię dzy rze czy wi sto ścią a sferą nie re alną, mie szają się mo ty wy pra wdzi we i ma -
gi cz ne, ba ś nio we, któ re do brze zna my z wcze ś nie j szych utwo rów au to ra, sy tu a cja 
po wo du je we sołość i wy wołuje śmiech. Świat miłości mo że być pełen cu dów,
mo że być ro man ty cz ny. Na początku gra na in stru men cie prze pla ta się z grą mi-
łosną, ale wte dy gra zmie nia się w fa r sę. Idyl li cz na wi zja pa ster ki łani –  wpółob -
na żo nej Zu zan ki, któ ra w no c nej ci szy la su do ty ka pie r sia mi płochych sa ren, in -
spi rując Ignáca do cy to wa nia wer se tów z Bi b lii, zwłasz cza z Pie ś ni nad pie ś nia mi, 
jest wpra w dzie ob ra zem o ki czo wa tej dwuz na cz no ści, ale i tak zni ka tak szy b ko
jak ustron ne, za ci sz ne mie j s ce. Po oko li cy nie sie się dźwięk au to ala r mów przy -
jeż dżających sa mo cho dów, w no cy ćwier kają sztu cz ne pta ki.

Za po mocą ró ż nych na wiązań interte kstualnych, od wołań rze czo wych i me-
ta fo ry cz nych, ana lo gii krajo bra zów, śro do wisk, po sta ci, za po mocą au to rskich
do pi sków i glos do cho dzi do łącze nia nie współmie r nych ele men tów, któ re wpra -
w dzie nie wy klu czają się, ale też nie mogą połączyć się i całko wi cie uchwycić
poszczególnych zna czeń, któ rych chy ba na wet nie ma. Te go, co cza r ne i białe,
ma te ria l ne i du cho we nie mo ż na post rze gać ja ko opo zy cji pra wdzi we go i fałszy -
we go, bo w rze czy wi sto ści nie ma mię dzy ni mi kon ku ren cji, a nie któ re zna cze nia
stają się wa ż ne ty l ko wte dy, gdy ktoś je za uwa ży. W ab sur da l nym ko dzie se man -
ty cz nym czę sto giną. Dla me tod Stoniša chara ktery sty cz na jest od wra ca l ność hie -
ra r chii, któ ra wy kra cza po za ga tun ki i ro dza je na rra cji. Po zwa lają one czy te l ni -
kom na przy j mo wa nie in fo r ma cji zgod nie z ich zain tere sowa nia mi i kom pe ten -
cja mi czy tel ni czy mi. Je że li czy te l nik sku pi swoją uwa gę na re la cjach mię dzy bo -
ha te ra mi, wkró t ce od kry je, że tam, gdzie au tor mó wi prze de wszy stkim o miłości,
cie le s no ści, zmysło wości, prze wa ża to le ran cja, kró lu je hu mor a na wet fi gla r ność.

Cho ciaż mot tem po wie ści jest jed no z przy ka zań Bo żych „Nie cu dzołóż”, to
dla Stoniša nie wie r ność nie jest tak wie l kim grze chem jak sprze nie wie rze nie się.
Zer ka nie wie le b ne go pod czas spo wie dzi na pie r si Zu zan ki, ry tu a l ne ta ń ce oj ca
An drze ja wo kół pa ra fia l nej ku char ki Albíny, okra szo ne dro cze niem się o cze sko-
 po l ski słow nik, mają ra czej wy dźwięk fi gla r ny, mie ści się w nich du ża do za to le -
ran cji, na to miast śmie sz ne a na wet żałos ne są za lo ty ta ty Ga r go li, oj ca Zu zan ki,
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nie gdyś du mne go gó r ni ka i od le w ni ka, te raz obłud ne go chłopca na po syłki i ko -
chan ka se kre ta rza dy re ktor ki Urzę du Pra cy. W tym przy pa d ku Stoniš jest zja d li -
wy. Prze szka dza mu pa p la ni na i fra ze sy, ge sty i ko m pro mi sy, wy ra zy uni żo no ści
i uległości, in ten cjo nal ność w po stę po wa niu. Mi liar der Mar kiz Ge ro, iro ni cz nie
na zwa ny jak ten, któ ry wy gu bił połab skich Słowian i jak zna na po stać z to mu po -
ezji Bez ruča pt. Slezské písně, zde cy do wał, że bę dzie no wo ży t nym Zba wi cie lem,
a mi mo to nikt mu w tym nie prze szka dza, z wy ra cho wa niem schle biają mu je go
zdo l ni do wszy stkie go sługu si.

Pod sta wę po wie ści Stoniša sta no wi świat fi kcy j ny z men ta l nym ob ra zem cza -
sów, w któ rych po tę gu je się aro gan cja wład zy oraz po tę ga pie niądza i na ci sku
eko nomi cz ne go. O ja kiejś głęb szej du cho wej prze strze ni czy prze strze ni ma rzeń
nie mo że być mo wy, po nie waż zo stały wy pa r te, pod wa ża ne jest zna cze nie krajo -
bra zu czy tra dy cji. Pa nu je tu taj osobli w a hie ra r chia, więc nie mo ż na dokład nie
po wie dzieć, kto po dej mu je działania z włas nej wo li, kie dy tra ci za ha mo wa nie al -
bo rozsądek, po zwa la pro wa dzić się kuriozalym upo do ba niom głupców, dla te go
że źle oce nił sy tu a cję, a te raz jest już za pó ź no na bunt. Stoniš ba wi się okre śloną
prze strze nią sa c rum, mie j s ca mi ku l tu, ta ki mi jak np. ko ściół, związa ny z ta je -
mnicą spo wie dzi (kon fe sjo nał) i obe cno ści Bo ga prze mie nio ne go w ho stii, ba wi
się na tu ralną sie lanką (las, pa sie ka), okre ślo nym wie j skim oto cze niem (ple ba nia,
cmen tarz, chałup ka, dom) i krajo bra zem mie j skim (re sta u ra cja U Tří pávů, Urząd
Pra cy), sie dzi ba mi (za mek zbu do wa ny w sty lu nowo cze s ne go ba ro ku, z ko r ta mi
i sztu cz ny mi tra w ni ka mi, gdzie pod za mczem są ga ra że i bu dyn ki go spo da r cze
właści cie la). Ba wi sie po ję cia mi, ta ki mi jak „pa mięć oj czy z ny”, po wszech nym
w re gio nie ko lo ry tem krajo bra zu (za ro ś nię te ście ż ki), usta loną to piką. Post -
moder nisty cz na pa ro dia roz my wa nia gra nic w cza sie, prze strze ni i kon te kstach
re la cy j nych roz chodzi się tu taj na ty le, że na wet bo ha te ro wie nie są w sta nie od -
róż nić te go, co jest le p sze, czy zi m na noc z księ ży cem i gwia z da mi, czy kli maty -
zo wa ny po kój o stałej tem pe ra tu rze w dzień i no cy. Gra jest kontynuowana i po le -
ga na prze pla ta niu się dzi kie go krajo bra zu z wy pie lęg nowa nym ogro dem, z dro -
gim ogro dze niem i rza d ki mi drze wa mi, z do ma mi aro gan c ko wznie sio ny mi na
miejs cu z naj pięk nie j szym wi do kiem na oko li cę, wypo sa żo ny mi w drzwi anty-
włama nio we i za mki bez pie cze ń stwa.

Źródła ko mi z mu lite ra c kie go

Wró ć my do źró deł ko mi z mu lite ra c kie go. W utwo rze Stoniša za sad ni czo ma -
my do czy nie nia ze zde ma sko wa niem błęd nej ście ż ki ma rzy cie li i po etów, któ rzy
chcie li udać się w pod róż ini cja cyjną i w ko bie cie wi dzie li tę, któ ra ich wta je mni -
czy, jed nak ich ideały ule gają społecznej sub li macji, więc ta k że i oni za czy nają
podążać drogą ra cjo nalną, ma te rialną i drogą upa d ku. Były wie le b ny Ignác osta -
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tecz nie nie wzbu dza współczu cia, po nie waż je go no wa błaze ń ska ro la mu nie
prze szka dza.

W po wie ści współod działują efe kty, któ re mają pod wó j ne źródło: są obe c ne
w fo r mie   k o  m i  z  m u  s y t u  a c y  j  n e  g o  (świat do gó ry no ga mi, sy tu a cje gro -
te sko we, przy po mi nające fa r sę) oraz  k o  m i  z  m u  z n a  c z e  n i o  w e  g o  (d y s -
k u r  s y w  n e  g o).  Pro cen tu je tu taj inte le ktua l ne upo do ba nie Stoniša do gry mo -
ty wa mi, te ma ta mi i pro to te ksta mi li te rac ki mi, któ re w ory gi na le są tra kto wa ne
po wa ż nie, tu taj zaś stają się apo kry fa mi, po ja wiają się w za ska kująco ko mi cz -
nych, pa ro dio wa nych sy tu a cjach, wzmo c nio nych przez ko mizm ję zy ko wy. Ko -
mizm dys kur sy w ny ma ró ż ne po cho dze nie. Składają się na nie go cy ta ty bi b li j ne,
qua si- cy ta ty, pa ra fra zy, ba ro ko wa ho mi le ty ka,  nie kie dy przy po mi na fra g men ty
z ka to li c kiej li te ra tu ry mora liza to r skiej, pa ro dio wa ne są cze skie wie r sze kla sy cz -
nej li ry ki miłos nej i li ry ki przy ro dy (re pre zen towa na jest tu po e zja Šrámka i Ne u -
man na), zna j du je my tu ta k że echa fo l klo ru, od wołania do li te ra tu ry re gio na l nej
(szcze gó l nie czę ste są cy ta ty z dzieł Pe tra Bezruča), do kla sy cz nych dzieł li te ra tu -
ry dla dzie ci (przy wołana jest np. ba j ka Broučci Karafiáta), do tej mie sza niny
przed ostają się też ele men ty li te ra tu ry po pu la r nej, thril le ra, li te ra tu ry na uko wej,
mas s - me diów. Na tym po zio mie po wszech ne jest tu znie wa ża nie mo d litw, li te ra -
tu ry kla sy cz nej czy na uko wej (od wołania do M.C. Pu t ny). Je że li pa ro dia do ty czy
mę skiej słabo ści do ule ga nia ko bie cym wdzię kom, wów czas po szcze gó l ne pa sa że 
mają cha ra kter nie wie l kich etiud, przy po mi nają ra czej muzyczne wa ria cje lub
figla r ne po mru ki wa nia. Je śli ktoś za czy na w ten spo sób cy to wać i je śli na le ży do
świ ty mar ki za Ge ro, wte dy słowa stają się kwie ci sty mi fra ze sa mi i zwro ta mi,
a roz mo wy pro wadzą donikąd.

Źródłem komi z mu ję zy ko we go są prze de wszy stkim fra zeo logi z my i usta lo ne
zwro ty fra zeo logi cz ne, idio my, po wie dze nia i przysłowia, dosłow ne wy ra że nia
(Zu zan ka „uwie l bia” wie le b ne go), fra ze sy po li ty cz ne, usta lo ne zwro ty sty li sty cz -
ne. Nie któ re po sta ci są za po mocą  ję zy ka chara ktery zo wa ne wprost. Ku char ka na
ple ba nii, Albína, w ku ch ni „ob ra ca się na pię cie”, aż spód ni ca pod no si się jej wy -
so ko ponad ko la na, i wte dy świecą jej białe uda, a spód ni ca pod no si się aż do fio -
le to wych ba wełnia nych ma j tek. Jej ru chy przy po mi nają ta ne cz ne ob ro ty pod czas
lu do we go ta ń ca, na leżą one po do b nie jak pio sen ka do tra dy cji re gio nu. Da nie
zwa ne „volská oka” („ja j ka sa dzo ne”) jest w sta nie ożyć i być mo że bar dziej wra ż -
li wie niż oko lu dz kie zare a go wać na obecną sy tu a cję. Je śli nie zo stało spo ży te
w po rę, sta je się ostrze że niem i ma ma Gargolová za czy na się go bać (Stoniš 2003:
79).

Cho ciaż sy tu a cje wi dzia ne z zewnątrz wy dają się za ba w ne i śmie sz ne, a hi sto -
rie opo wia da ne są z za sto so wa niem hiper bo li,  z wy ko rzy sta niem gry sy tua cy j nej
i ję zy ko wej, wy ra ź ne jest też po czu cie groteski i non sen su, to sto pień ab sur du jest
zróż ni co wa ny, mo c nie j sze są kon tra sty i me to dy od wro t nej lo gi ki, au tor nie skąpi
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iro ni cz ne go dys tan su. W po wie ści spo ty ka my się nie ty l ko z alu zja mi do lu do we -
go ki czu i sen ty men tali zmu, do za miłowa nia do ro man ty zujących i sie lan ko wych
ob ra zów, ale ta k że do dosłow no ści. „Pa te rek bez fa ry by se mohl tak le da pást”
(Stoniš 2003: 79). Au tor mie sza sce ny z opo wie ści z ka len da rza, z ro man sów i te -
le no wel, od wołuje się do ku sze nia, ro zpo czy nające go się gdzieś w mo men cie wy -
pę dze nia z ra ju, ale za wsze wytycza gra ni ce. „Za mi lo va la jsem se do svého zpo-
vědníka, ale ty po mě chceš, abych mi lo va la nezaměstnaného!” (Stoniš 2003: 79).
Ab sur da l ność aso cja cji po le ga rów nież na tym, że au tor nie wy klu cza, iż wszyst-
ko jest ze sobą po wiąza ne, dla te go mo że my za mie niać wie l kość i małość, prze-
szłość i tera ź nie j szość. Petr Bezruč, bard śląskie go lu du mo że być za mie nio ny
z po dej rzaną au ten tyczną po sta cią, z ban kie rem z tym, któ ry wy pro wa dził ka pi tał
z ban ku Mo ra via – Pe trem Bezručem, pro to ty pem dzi kiej pry wa ty za cji w la tach
dzie wię ć dzie siątych XX wie ku. W po wie ści po ja wia się sze reg wy ra żeń, któ re
przy po mi nają re żim komu ni sty cz ny, ale nie bra ku je też no wo mo wy me cha ni z mu
ryn ko we go. Zu zan ka na przykład po ucza pa r t ne ra ty mi słowa mi: 

Hodnota každého člověka spočívá v tom, kolik vydělává, jaká je jeho hodnota na trhu práce. To
ti snad nemusím vysvětlovat, paterku, to už dnes ví každý školák (Stoniš 2003: 158).

Ko mizm pa s ma na rra to ra opie ra się na prze pla ta niu sa c rum i pro fa num, te go
co idea li sty cz ne i mate riali sty cz ne. Mar ksi sto wska de fi ni cja „wol no ści ja ko po -
zna nej ko nie cz no ści” zo stała po raz pie r wszy wy po wie dzia na przez byłego na -
uczy cie la, z od da niem służące go mar ki zo wi Ge ro ty l ko za mie sz ka nie, pó ź niej
posługu je się nią sam eks wie le b ny Ignác, w któ re go ustach brzmi zu pełnie ab sur -
da l nie. Początko wy za chwyt Ge ro fi lo zo ficzną głębią i chrze ści jańską wy ob ra ź -
nią w ka za niach wie le b ne go zni ka, gdy ten zo sta je je go oso bi stym ka pe la nem
i w pełni do sto sowu je się do wy mo gów swe go chle bo da w cy. Oj ciec Ignác prze j -
mu je sfo r mułowa nia z ory gi na l nej re to ry ki mi liar de ra, a ba r czy sty, sa mo lu b ny
i wiel ko pa ń ski Ge ro wraz ze swo im uwo dzi cie l skim or sza kiem skąpo ubra nych
ko biet, któ re Stoniš na zy wa oda li ska mi, bez skru pułów ma ni fe stu je swoją wyż-
szość, wygłasza fo r mułki  ka to li c kie, komu ni sty cz ne i kapi tali sty cz ne, przy czym
wię kszo ści oto cze nia im po nu je je go majątek, przez co sta je się nie do ścig nio nym
wzo rem do na śla do wa nia. Wszy s cy w tym re gio nie chcą pra co wać dla nie go, dać
się prze ku pić, zwłasz cza gdy są to od po wie d nio du że pie niądze. Pra wni cy, na -
uczy cie le, księ ża są osta te cz nie ga jo wy mi, ogrod ni ka mi, służący mi, mi mo że je -
sz cze nie da w no przy się ga li, że to ni g dy nie nastąpi. 

„Než hrát tomu zbohatlíkovi falešného kněze,” zvolal jsem, „to budu radši rovnou pra co vat
u dráhy!” (Stoniš 2003: 142).

W ten spo sób Ignác po szedł uta r tym szla kiem. Przykład ne za sa dy chrze ści -
jaństwa (du cho wa czy stość, po ko ra, ubó stwo, miłosier dzie) po ci chu zni kają, na -
stę p nie giną i po dia be l sku mie szają się z ko rupcją. Nie ty l ko nie do cho dzi do na -
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wró ce nia grze sz ni ków, jak mo ż na było się spo dzie wać, ale wręcz prze ciw nie,
wszy s cy nie win ni stają się win ny mi, na wet świę ci sza ta na mi. Ka ż dy chce prze de
wszystkim wzbo ga cić się szy b ko i zna cz nie. Dla ro dzi ców naj wię kszym szczęś-
ciem jest to, gdy ich cór ki staną się ko chan ka mi pod sta rzałych mi liar de rów, mę -
żo wie wy ra żają zgo dę na pro sty tu cję włas nych żon, a kie dy te za swo je usługi
przy noszą za mało pie nię dzy i ro dzi na nie mo że się cie szyć do bro by tem, do któ re -
go się szy b ko i chę t nie przy zwy czaiła, złoszczą się na nie.

Imiona i odzież jako no ś ni ki zna cze nia

Zu zan ka, któ rej pa tron ka za zwy czaj przed sta wia na jest w kąpie li (jest to
zresztą ulu bio ny mo tyw Stoniša), rów nież w tej po wie ści szy b ko zmie nia się
z dzie wi cy w zmysłową ko bie tę. Po ja wiają się nie ty l ko pa ra le l ne sce ny, ale przy -
wołana jest rów nież słyn na pio sen ka pra skie go te a tru Se ma for o Zu zan nie, któ rej
imię po win no być za pi sa ne w kamieniu. Gdy ukochana Ignáca przy j mu je za pro -
sze nie do wil li Ge ro i tam po akcie miłos nym po no w nie w eu fo rii gra na in stru -
men cie, tym ra zem na mi strzo wskim – re pre zen tacyj nym fo r te pia nie, cho dzi o iro-
niczną pa ra le lę. Na tu ra l ne pię k no jest tu zastąpio ne przez sztu cz ność. Płynący,
kry sta li cz nie czy sty gó r ski po tok nie mo że kon ku ro wać z ogromną wanną do ma -
sa żu, bied ne wąskie łóż ko, któ re Zu zan ka dzie liła w chałupie z wie le b nym Igná-
cem, zastąpiło ko szto w ne łoże mar ki za. Jej rolą było dba nie o to łoże, za co otrzy -
my wała wy na gro dze nie. Za miast za chwy cać się gołąbka mi, któ re kie dyś sia dały
jej swo bod nie na ra mio nach jak Kopciu sz ko wi, za chwy ca się te raz egzo ty cz ny mi
słowi ka mi w kla t ce, przy wie zio ny mi skądś z eg zo ty cz nej Kre ty lub Cy pru. Po-
czątko wa fa s cy na cja wie le bn ego uro kiem dzie w czy ny, jej kru cho ścią i pię k nem
trwa na dal, nie pod le ga dez ilu zji, po nie waż jej ob raz głębo ko wrył się w je go du -
szy, da lej ży je w ilu zji i wi dzi Zu zan kę ja ko świętą.

Kto zna za miłowa nie Stoniša do gry, wie, że imię wie le b ne go – Ignác – nie
jest przy pa d ko we. Ignác jed nak od bie ga od pu ste l ni ka św. Ig na ce go z Lo y o li,
twó r cy Du cho wych ćwi czeń. Zresztą nie ty l ko on zszedł na za wsze na ma no w ce
i zbłądził całko wi cie, co dzien nie za pie ra się sie bie. Ko stiu my i ma ski są w twó r -
czo ści Stoniša po wszech ne, po do b nie jak wszech obe c ne jest za miłowa nie au to ra
do na go ści ko bie ce go ciała. Nie dzi wi więc pra wnik w prze bra niu ga jo we go, któ -
re go strój i ma ki jaż, wy ko na ne przez chara ktery za to rów z ostra wskie go Mo raw-
skośląskie go Te a tru Na ro do we go, przy po mi na bo ha te ra Kli c pe ry, ani ksiądz, któ -
ry za miast kapłań skiej su tan ny ze stułą włożył ko m bi ne zon lub spod nie ro bo cze,
a w przy pa d ku upału wy sta r czają mu spo den ki gi mna sty cz ne. Ko bie ty są oczy -
wiście ubra ne skąpo, dla te go oda li ski i obnażona Zu zan ka tworzą nie mal mały
harem.
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Zmiana wa r to ści

Po mię dzy ad oracją Bo ga ja ko wa r to ści du cho wej i ad oracją Pie niądza ja ko
no we go bó stwa panuje rów no wa ga, wszy stko krok po kro ku po wta rza się w kary -
katu ra l nych glo sach i prze mie nio nych sy tu a cjach. Mar kiz Ge ro mo że so bie za
pieniądze ku pić cześć i sławę. Wy sta r czy wszy stkim dać łapów kę, udzie lić jał-
muż ny, dać wy so kie pen sje i be ne fi cja w po sta ci lu ksu so we go mie sz ka nia i je dze -
nia za da r mo. Nad sie dmio ma przy to czo ny mi cno ta mi do mi nu je sie dem grze -
chów głównych, mie j s ce czy stej miłości za j mu je seks, chci wość, a  ma mo na zwy -
cię ża nad ho no rem i skro mno ścią, za miast po wściągli wo ści wyłania się roz pa sa -
nie, roz pu sta i ob ża r stwo (por. sa ty ryczną mo wę mar ki za; Stoniš 2003: 41).

Stoniš nie byłby sobą, gdy by w za ko ń cze niu nie do pro wa dził wszy stkie go ad
ab sur dum. W ten spo sób zbli ża się do współcze s nych cze skich pro za ików, ta kich
jak Jan Křesadlo, Jan Jandourek, Miloš Ur ban i inni (Hrtánek 2007). Nie ma tu
mie j s ca dla sty li za cji na akt gnie wu, ale ra czej wątpli wość, czy rze czy post rze ga -
ne są po pra w nie. Czy cho dzi o de wa sta cję krajo bra zu i roz pad tra dy cy j nych wie j -
skich wa r to ści, któ re przez wie ki udało się utrzy mać? Czy Ignác ja ko bo ha ter jest
idealistą, któ ry za cho wu je się w du chu hasła „dla czy ste go wszystko czy ste” i „kto
jest po ni żo ny, bę dzie wy wy ższo ny”, czy słabe u szem, przed któ rym po sta wio no
lu stro dające gro te sko we i iro ni cz ne od bi cie? Czy Zu zan ka prze cho dzi ty l ko
przez la bi rynt po kus, w któ rym pełno jest śle pych uli czek, gdzie jej ko bie cość
idzie w pa rze z inten cjona l no ścią i pra gma ty z mem, czy też obu dziło się w niej coś
z be stii? Na wet po czy na nia mar ki za Ge ro mogą być ró ż nie tra kto wa ne. Czy jest
po gro bo w cem byłych komu ni sty cz nych pro pa ga to rów re żi mu, któ rym oto cze nie
po zwa la na wię cej, a on bez skru pułów wy ko rzy stu je swoją he ge mo nię, czy zma r -
twy chwstał ten, któ ry wy gu bił połab skich Słowian? W oczach wie lu sta je się wy -
bawcą sie rot, chle bo dawcą, me ce na sem i do bro czyńcą, ini cja to rem po mo cy hu -
mani ta r nej, dla te go że za wszy stko do brze zapłacił, czy też oto cze nie chce go ta -
kim wi dzieć? Au tor ko ń czy po wieść la ko ni cz nym stwier dze niem: „Tož tak”, za -
tem czy ni to otwa r cie, jest to gra z czy tel ni ka mi, z ich ocze ki wa nia mi i sy ste mem
wa r to ści, z po wszech nie przyjętymi obrazami, ze współrzęd ny mi cza su i prze -
strze ni, z ramą ga tun kową, z me to da mi apo kry ficz ny mi, któ re w pełni za owo co -
wały w da l szej twó r czo ści Stoniša.

2. Trudne decyzje, czyli między pa mię cią czy nu a pamięcią ku l tu rową –
Nela Rywiková: Dům číslo 6

Po wie ści Dům číslo 6 de biu tującej ostra wskiej au to rki to wa rzy szy ki l ka nie -
spo dzia nek. Ne la Rywiková (ur. 1979) wkra cza do li te ra tu ry am bi t nie, nie za czy -
na od dro b nych utwo rów, ale od ra zu od po wie ści o so lid nej ob ję to ści, nie jest to
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ko bie ce pi sa r stwo z ele men ta mi auto bio grafi czny mi, ale kry mi nał, właści wie
„ostra wski thril ler”, opub li ko wa ny ponad to w pre sti żo wym brne ń skim wy da w -
nictwie Host. Bo ha te ro wie po wie ści są szcze gó l ni, po nie waż do ra sta li al bo długo
ży li w cie niu ko mi nów i wież kopalnianych, co ich wy ra ź nie na zna czyło. Au to rka
chciała mię dzy in ny mi uchwy cić krajo braz prze mysłowy, osobliwą prze strzeń
miejską, któ ra w ko ń cu stała się pod sta wo wym ele men tem te ma ty cz nej płasz -
czyzny na rra cji. Rywiková po sta no wiła skon kre ty zo wać mie j s ca lu dz kiej eg zy -
sten cji, któ re dziś zbie giem oko li cz no ści stały się czę ścio wo skan se nem prze -
mysłowym, jed no cze ś nie nie zre zy g no wała ze stwo rze nia po wie ści akcji z ele -
men ta mi ta je mni cy. Thril ler w cze skim kon te k ście li te ra c kim jest od bie ra ny ja ko
coś „ni ż sze go”, co de biu tan tkę za pe w ne pro wo ku je, być mo że z te go po wo du na -
pię cie ko m pen su je dy gre sja mi. Jej wsta w ki cza sa mi z za kre su hi sto rii sztu ki,
a cza sa mi rów nież pub licy sty cz ne, sta no wią małe in ter mez zo. Już na początku
na le ży po sta wić py ta nie o to, co jest właści wie przed mio tem po wie ści. Czy jest to
nie zno ś ny cię żar, któ ry spa da na lu dzi w umie rającym prze mysłowym gi gan cie,
co ma re a l ne od zwier cied le nie w rzeczywistości, czy też mo del li te ra cki (opo -
wieść z kry mi nalną fa bułą), oz do bio ny je dy nie kon kretną rze czy wi sto ścią? Po -
wieść Dům číslo 6 operuje dość prostą fa bułą, czy ta się ją szy b ko i bez pro ble mo -
wo, po nie waż jest zbu do wa na na akcji, jed nak nie na le ży jej z te go po wo du ig no -
ro wać. Przy czyn jest ki l ka. Za cznie my od omó wie nia to po su, a na stę p nie prze j -
dzie my do po ety ki na rra cji.

Ostra wa, któ ra jest tu taj na swój spo sób tema ty zo wa na, sta no wi to pos mie j s ca 
wy ra ź nie usta lo ny w li te ra tu rze, związa ny z prze mysłowym piekłem, z la bi ryn -
tem nad zie mnych rur, sza rym nie bem i be to nem, z syl we t ka mi osobli w ych mon -
strów z że la za, któ re od ci skają się też w du szy człowie ka i na je go ma pie men ta l -
nej (Lynch 2010). W ten spo sób po wieść re a li zu je to, cze go mo gli by śmy ocze ki -
wać. Mo że my tu je sz cze do dać, że wy bra ne przez au to rkę mie j s ce, li cz ne lo ka l ne
na zwy i wy ra że nia idio ma ty cz ne, wszystko to świa d czy o jej do brej zna jo mo ści
śro do wi ska, w któ rym żyło się od początku według od wró co ne go sy ste mu wa r -
tości. Prze mysł bez względ nie od bie rał  na tu rze prze strzeń, za cie rały się więc gra -
ni ce nie ty l ko mię dzy strefą prze mysłową a mie sz ka niową, po by tem na gó rze a na
do le, mię dzy wie l ko ścią fa bryk a mar gi na li zacją osie d li, mie j s cem pra cy a ho te -
lem ro bo t ni czym, kan tyną a go spodą, ale ta k że mię dzy sferą pu b liczną i pry -
watną. Wy bra ne mie j s ca i re la cje w po wie ści Ne li Ry wi ko vej są ob ciążo ne ładun -
kiem zna czeń z okre su po prze dnie go, czę ste są po wro ty do mi nio nych „le p szych
cza sów”. Prze mia na mia sta si l nie kon tra stu je z ob raz em prze cho wywa nym w pa -
mię ci je go mieszkańców, któ rzy prze ży li tu taj swo je najlepsze pro du kty w ne la ta.
„Nie po kojąca zmienność” (Derdowska 2011) wy wołuje po czu cie sa mo tno ści
i wy ob co wa nia. Ten mo tyw czę sto po ja wia się we współcze s nej cze skiej li te ra tu -
rze, np.  u Michala Aj vaza, Jaroslava Rudiša czy Jáchyma To po la.
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Przed roz po czę ciem opo wie ści au to rka za mie sz cza część, na pi saną ku r sywą,
ja k by oba wiała się, że fi k cja li te ra cka nie wy sta r czy i czy te l nik mu si być przy go -
to wa ny do per ce pcji te kstu nie ty l ko pier wszop lano we go. Za sto so wa na eks pre sy w -
na de skry p cja, któ ra prze pla ta się z opi sem foto gra fi cz nym, na szczę ście nie trwa
długo, prze strzeń zo sta je za wę żo na, nie mniej jed nak re kon stru k cja wy da rzeń
wie lo kro t nie os cy lu je mię dzy szu ka niem śla dów, kry mi na l nych i pa mię cio wych,
związa nych z hi sto rią mia sta, dzie l ni cy, do mu, apa r ta men tu, lu dzi. Dla wszyst-
kich mie sz ka ń ców opi sy wa ne go do mu, mie j s ca świa do mie za stę pcze go, cha rak-
tery sty cz na jest emo cjo na l na sfe ra nie spełnie nia, wro go ści, pry mity wi z mu, we -
wnę trz ne go nie po ko ju, in styn kto wo ści, prze wa ża wy jałowienie wa r to ści. Dom,
któ re go na zwa fi gu ru je też w ty tu le utwo ru, nie jest do mem ro dzin nym w pra -
wdzi wym te go słowa zna cze niu, i to nie ty l ko dla małej pół-Romki, Mi cha l ki, ale
ta k że dla po zo stałych mie sz ka ń ców. W cza sach roz kwi tu dom na le żał wpra w dzie
do ko m p le ksu zapro jekto wa ne go przez ar chi te kta Ja na Slezáka w pro gre sy w nym
sty lu bru kse l skim, ale te raz je go kon stru k cja już ni ko go nie in te re su je, a ho len -
derską fi r mę de we lo perską przy ciąga bar dziej działka bu do w la na niż sam obiekt.

Za sto so wa na przez au to rkę stru ktu ra na rra cy j na (kon strukt) ma wie le luk
świa do mie po zo sta wio nych, któ re czy te l nik po wi nien sam wy pełnić pod czas czy -
ta nia. Czę ścio wo od po wia da ona repre zento wa ne mu ga tun ko wi, czę ścio wo zaś
do wo dzi nie po rad no ści kom pozy cy j nej. Au to rka łączy bez po śred ni opis z se k -
wencją fa bu larną, pró bu je ra dzić so bie z przy czy no wo ścią, po nie waż czy te l nik
wraz z głów nym bo ha te rem mu si osiągnąć cel, roz po znać, kto jest mor dercą.
Rywiková wzma c nia zna cze nie i wy dźwięk po szcze gó l nych epi zo dów po przez
spię trze nie de ta li, któ re świadczą o przemijającej sławie i mi nio nym do bro by cie
do mu nr 6, o nie spełnio nych ma rze niach i am bi cjach je go mie sz ka ń ców. Re tro -
spe k cja in ten syfi ku je kon tra sty, a re kon stru owa ne wy da rze nie, dotyczące przy -
czy ny pi w ni cz nego smro du za czy na mieć związek nie ty l ko z tera źnie j szo ścią, ale 
rów nież z nie dawną przeszłością. Au to rka łączy nie bez pie cz ne sy tu a cje, opo wia -
da ze szcze gółami o sta nie rze czy i oso bi s tych hi sto riach po szcze gó l nych po sta ci,
opi su je wy po sa że nie wnętrz, ma te riały i ele men ty geo me try cz ne wspo mnia ne go
już sty lu bru kse l skie go, po świę ca wie le uwa gi wyglądo wi bo ha te rów, przy czym
wszy stko uzu pełnia retro spe ktyw ny mi po wro ta mi do wcze śnie j sze go okre su.
Wraz z Ada mem Ve j na rem, młodym kry mi no lo giem o sym pa ty cz nym wyglądzie, 
sto p nio wo pro wa dzi my do cho dze nie i szu ka my do wo dów ta je mni cze go zni k nię -
cia Ma r ti na Prcha la, któ re go osta t nie wy ja z dy pro wa dzą właś nie do do mu na uli -
cy U Tra ti 6. Ra zem z nim py ta my, dla cze go miałby tu gdzieś być za bi ty ktoś tak
zwykły, prze cię t ny i nie rzu cający się w oczy, gdzie właści wie zni k nęło je go ciało,
co po wo do wało mor dercą, że go za bił. Wpra w dzie nie co prze sa dzo ne wy da je się
zna cze nie, ja kie przy pi su je się za cho wa niu za byt ko we go bu dyn ku, słow nym
wsta w kom przy po mi nającym ma ne w ry inte le ktua l ne, to jed nak przy chodzą nam
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na myśl fo r muły i kwie ci ste fra ze sy, któ re czę sto po ja wiają się w pra sie lub na fo -
rach in ter ne to wych oraz pod czas dys ku ji o prze mysłowych i te ch ni cz nych za by t -
kach w Ostra wie, i po dej rze wa my, że au to rka pod wzglę dem te ma ty cz nym ko rzy sta
z wie lu bo dź ców pozaliterackich. Sa ma stu dio wała kon se r wa cję za by t ków, mie sz ka
w śro do wi sku ro dzi mym, któ re cha ra kte ryzu je się akty w nym po dej ściem do hi sto rii
mia sta i re gio nu, do ku l tu ry, hi sto rii sztu ki i ostra wskich za by t ków archi tekto ni cz -
nych.

Wró ć my do dra ma tu roz wi ja ne go w du chu repre zento wa ne go ga tun ku i hi sto -
rii. Zwy kle chodzi tu o sy tu a cję kon kre t nej bli sko ści śmie r ci, i ty l ko od au to rki za -
le ży, na jak długo sku pi uwa gę czy te l ni ka. Adam Ve j nar, trzy dzie stole t ni po li -
cjant, człowiek sym pa ty cz ny z wyglądu, któ re go za cho wa nie od po wia da ste reo -
ty po wym wy ob ra że niom o bo ha te rze, an ga żu je się w roz wiąza nie spra wy. Od bie -
ra te le fon od pa ni Prcha lo vej, któ ra wspo mi na nie wyja ś nio ne zni k nię cie sy na.
Vej nar po dej mu je się rozwiązania spra wy, na wet je dzie gdzieś do Nošovic do lek -
ko schi zofre ni cz nej pa ni, po twier dza fa kty, idzie ich tro pem, choć ma pro ble my
oso bi ste. Pokłócił się z pa r t nerką, któ ra wy rzu ciła go z do mu, ale nie chce spać
w biu rze i tułać się po ró ż nych mie j s cach, dla te go de cy du je się pójść je sz cze da lej, 
pro si o przy dzie le nie mu pu ste go mie sz ka nia na pa r te rze w roz pa dającym się do -
mu nr 6. Do sta je je i tym sa mym zna j du je się w cen trum wy da rzeń. Mie j s ce za -
wiąza nia in try gi, któ re wkró t ce po zna my, mo że za ska kiwać z po wo du roz war-
stwie nia społecz ne go, su ro wo ści i bez względ no ści. Mie sz ka ń cy tworzą nie zwyk-
łą mieszani nę cze sko-słowacko -pol sko-ro mskie go po cho dze nia, jaka niewątpli -
wie wy stę pu je w re gio nie Ostra wy, ale tu taj ma my do czy nie nia z wy raźną jej ka -
ry ka turą. To lo gi cz ne, że Ve j nar nie jest tu mi le wi dzia ny, ale tak sa mo było
w przy pa d ku młod ego Prcha la. Nie któ rzy z nich zna li go od małego chłopca, po -
nie waż przez ja kiś czas mie sz kał z ba b cią, ale w ogó le nie ro zu mie li je go ciągłej
ży cz li wo ści i uczyn no ści, nie ro zu mie li, dla cze go po win ni założyć wspól no tę
i prze kształcić mie sz ka nia na włas ność pry watną. Dąży li do mie sz ka nia w no -
wym budo w ni c twie i uni ka li uta r cz ek z urzęd ni ka mi, by li zde cy do wa ni zro bić
wszy stko, aby osiągnąć po zo r nie pro sty cel, a ja kieś wa lo ry archi tekto ni cz ne ni g -
dy ich nie in te re so wały.

Niewątpli wie, au to rka ca sus prze my ślała wcze ś niej i wy da rze nia ze sta wiła
według okre ślo ne go wzo ru, któ ry na stę p nie roz wi ja w lo gi cz nym ciągu i wątkach, 
na rra cji na dała od po wie d nią stru ktu rę w fo r mie sche ma tu hory zon tal ne go (opi su -
je kro ki po dej mo wa ne przez Ve j na ra – za rów no uda ne, jak i nie uda ne, na stę p nie
su ge ru je, co mo że czy te l ni ka zain te re so wać, jed nak ce lo wo tych wska zó wek nie
roz wi ja). Pro blem po le ga na tym, że wpra w dzie cza sa mi jed na se k wen cja otwie ra
nową, in nym ra zem zo sta je włożo na jed na do dru giej lub two rzy do da t kową oś
z za zna czoną dalszą per spe ktywą, to jed nak au to rka zbyt wcze ś nie po rzu ca roz wi -
ja nie sze re gu wa rian tów, niektóre na wet po zo sta wia nierozwiązane, i dla te go na -
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pię cie za miast rosnąć maleje, po ja wiają się ja kieś dy gre sje wy ja ś niające lub ze-
w nę trz na cha ra kte ry styka po sta ci. Zna cze nie te kstu się roz my wa, mie j s ca mi po -
ucza, gdzie in dziej jest tylko po wie rz chowną pa p la niną przy ka wie, do pra wioną
je dy nie jakąś głęboką myślą:

Jaká to bývala hezká veselá ženská, když si ji bral, přestože již nebyla nejmladší. Čas, nena-
plněné sny, nečinnost a dennodenní šeď z ní stvořily Kirké, jež svého muže během let proměnila
v lhostejného vepře. Svůj duševní rozklad si nad hrnci, praním a žehlením neuvědomovala. Časem ji 
nedojímala ani hudba, ani milostné příběhy, kterých mívala plnou kni ho v nu. Ocelová fabrika zastře- 
la obzor, až paní Vranovská zapomněla, že exi stu je i něco jiného než péče o domácnost a práce
(Rywiková 2013: 83).

Spo sób eg zy sten cji po sta ci w po wie ści wska zu je jed nak na dwa in ne powa ż -
nie j sze pro ble my. Po sta cie Ne li Ry wi ko vej są mia no wi cie „płaskie”, zre du ko wa -
ne do ki l ku po wta rzających się cech cha ra kte ru czy do jed nej ce chy do mi nującej,
którą pod kre śla np. wygląd, stan, imię, sta tus (roz wie dzio na bu fe to wa Matuševi-
čová, do zo r ca Štech z osobliwą miną, zgo rz k niała wdo wa Vranovská, Rom Hor-
váth ze wschod niej Słowa cji, były spo r to wiec, a obe c nie „przed się bio r ca” czy ra -
czej człowiek przed się bio r czy Kie czka), co jest wzma c nia ne przez upro sz czo ne,
do mi nujące szki ce lub właściwości, przysłaniające wszy stko in ne. Or dy na r na
Matuševičová jest nie sym paty cz na nie ty l ko ze wzglę du na swój ję zyk (Ku r va, už
idu… To ste za se vy? Co furt chce te, do prde le), wygląd, bez względ ne za cho wa nie 
wo bec małej wnu cz ki, ale rów nież z powodu ro mansu z roz wiązłym Štechem.
Cza r no biały układ po sta ci nie prze szka dzałby w kry mi na le, gdy by pa r tie na rra to -
ra i pa r tie po sta ci były zrów no wa żo ne. A tym cza sem cha ra kte ry styki bo ha te rów
są nie kie dy asy me try cz ne, cza sem to nie mal ka ry ka tu ry, zwłasz cza gdy sto su nek
au to rki prze ja wia się w ty tułach roz działów przy po mi nających try wialną le ktu rę
(Stárnoucí ledová královna, Ma ri lyn z kantýny, Slzy staré ma t ky, Uvězněná prin -
ce z na). Mo tyw za mknię te go do mu okrytego ta je mnicą od no si się do kla sy cz ne go
mo de lu kry mi nału, zde fi nio wa nie zaś prze strze ni akcji jest bli skie me to dzie tzw.
kon tene ro we go ty pu, kie dy ka ż dy z ucze st ni ków osta te cz nie w ja kiś spo sób wy -
po wia da się, izo lu je, cho ciaż stru ktu ra utwo ru w ten spo sób od da la się od akcji ty -
po wej dla thril le ra. W po wie ści łączy się to, co było przed aksa mitną rewolucją
z tym, co współcze s ne, sta re z no wym, pra widłowe  i znie kształco ne, i cho ciaż au -
to rka pró bu je uza sad niać coś ta k że na płasz czy ź nie psy cho logi cz nej, to jed nak to
się jej nie uda je.

Dla czy te l ni ków spo za Ostra wy po wieść mo że wy da wać się atra kcy j na i nie-
zwykła dzię ki przed sta wio ne mu su ro we mu śro do wi sku, po nie waż ak cja roz gry -
wa się w dzie l ni cy Vítkovice, w cen trum prze mysłowej za bu do wy, w po bli żu wit -
ko wi c kich pie ców ma r te no wskich. Za mknię cie zakładu i za ra sta nie bu dyn ków
prze mysłowych przez krze wy sa mo sie j ki two rzy nie ja ko pa ra le lę z de wa stacją
oso bi s tych re la cji mie sz ka ń ców do mu, kie dyś z pe w no ścią eks klu zyw ne go miej-
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 s ca za mie sz ka nia. Czas i prze strzeń po wie ści są ści śle po wiąza ne, cho ciaż czas
w sto sun ku do bo ha te rów sta je się jedną z naj bar dziej pro ble mo wych ka te go rii,
z ja kich au to rka bu du je fa bułę. Wy da je się, że nie po tra fi po ra dzić so bie je sz cze
z cza sem wy da rze nia i cza sem te kstu. Wy nik ma charakter pseu dotem pora l ny.
Z jed nej stro ny cha ra kte ry styka po sta ci jest związa na z cza sem fi zy cz nym, ze sta -
rze niem się i ży ciem jed no stki, ko re spon du je z cza sem, któ re mu rytm na da wała
kie dyś pra ca i z cza sem kon we ncjo nal nym, od mie rza nym przez ze gar. Z dru giej
stro ny zaś am bicją au to rki jest uchwy ce nie sprze cz ności cza su oso bi ste go i hi sto -
rycz ne go, ale na pię cie za wo dzi i po wsta je pe w na  pró ż nia. Mo dy fi ka cja cza su
zakłada roz ró ż nie nie mię dzy cza sem na rra cji i cza sem na rra to ra. Au to rka bar dziej 
jed nak opi su je, re fe ru je, wy ra ża uwa gi, cza sem w spo sób sce ni cz ny przed sta wia
coś naocznie, jed nak ruch do ko nu je się je dy nie li ne a r nie i chro nolo gi cz nie.
W związku z tym, że au to rka wy brała połącze nie ga tun ku li te ra tu ry po pu la r nej
z powieścią społeczną, po win na w bar dziej wyra fi no wa ny spo sób spro stać uję ciu
cza su wy da rze nia i cza su te kstu. Wpra w ny czy te l nik kry mi nału czu je się oszu ka -
ny, nie jest w pełni za do wo lo ny z wy pełnia nia luk hi sto rii szy fra mi, bar dziej wy -
ma gający odbiorca za uwa ża mie r ność te kstu i brak je go wy wa że nia szcze gó l nie
w pa r tiach na rra cy j nych. Oczy wi ście, od po wie ści kry mi na l nej ocze ku je się, że
doj dzie do wy ja ś nie nia mor de r stwa. Tak też jest i tu taj, zna j dują się od po wie dzi
na wcze ś niej za da ne py ta nia, stają się ja s ne nie zro zu miałe dotąd zna cze nia i po sta -
wy bo ha te rów, ma na wet mie j s ce fi nał w formie zin te gro wa nia in fo r ma cji te ksto -
wych. Do cze ku je my się uza sad nie nia, dla cze go doszło do za ostrze nia re la cji mię -
dzy po sta cia mi, nie bra ku je na wet ulu bio ne go hu mo ru wia do mo ści kry mi na l -
nych, któ re niewątpli wie wy dają się być tu ko nie cz ne i któ re przy pominają te le -
wi zyjne se riale kry mi nalne. Me to da kry mi na l na jest zachowana ta k że dzię ki te -
mu, że nie któ re dru go rzęd ne pro ste mo ty wy po ja wiają się na początku i na ko ń cu
(np. de te ktyw de le ktu je się babką pa ni Prcha lo vej). Roz wi jają się re la cje. Pa r t ner -
ka – ro man ty cz na Markéta już na początku od cho dzi, ale za stę pu je ją całko wi cie
ory gi na l na ro c k men ka Kristýna, zbie giem oko li cz no ści wnu czka sta r szej pa ni
Vra no v skiej, jed nej z po dej rza nych. Kristýna pró bu je zbli żyć się do de te kty wa na
ty le, że w ko ń cu sta je się je go aniołem stró żem, być mo że chodzi tu o alu zję do lo -
ve sto ry.

Za ko ń czy my tę kry tyczną re fle ksję nad de biu tan c kim kry mi nałem Ne li Ry wi -
ko vej kon sta tacją, że nie nastąpiło w nim połącze nie kry mi nału i li te ra tu ry am bi t -
nej, a to, co być mo że początko wo in te re su je czy te l ni ka, pó ź niej się nie spra w dza.
Na pię cie i roz ry w kę, po ucze nie i po p-ku l tu rę trze ba umieć da w ko wać i na wet do -
świa d cze ni au to rzy ostro ż nie łączą rze czy wi stość, zain sce nizo wa ny te atr i po stę -
po wa nie śle d czych w ta ki spo sób, aby po wy ższe mo ty wy nie miały wy dźwię ku
mora liza tor skie go, aby nie były nie natu ra l ne al bo prze sa dzo ne. Po zo sta je py ta nie, 
co osta te cz nie naj bar dziej ut k wi nam w pa mię ci. Typ kry mi na l nej in try gi gi nie
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w la bi ryn cie działających po sta ci, a po wieść mo że oprzeć się nie ty l ko na popu la r -
no ści współcze s nych skandynawskich kry mi nałów i se ria li kry mi na l nych, ale też
na pre zen ta cji gro te sko we go the a trum mun di. Osta te cz nie je dyną rzeczą, o któ rej
czy te l nik ni g dy nie za po m ni, jest prze mysłowe śro do wi sko Ostra wy, in te re sująca
ar chi te ktu ra lo ka l na i oso b li wa stru ktu ra społecz na mie sz ka ń ców. Kró t ko mó -
wiąc, Dům číslo 6 jest jed nym z nie wie lu współcze s nych cze skich kry mi nałów
zapro je kto wa nych ja ko przed sta wie nie roz gry wające się w Ostra wie-Wi tko wi -
cach, w do mu zbu do wa nym w okre sie roz kwi tu ustro ju socja listy cz ne go na prze-
łomie lat pię ć dzie siątych i sze ś ć dzie siątych w tzw. sty lu bru kse l skim, w któ rym
wi do cz nie nie ty l ko au to rka, ale ta k że po ko le nie współcze s nych ostrawskich inte -
lektu a li stów zna lazło swo je upo do ba nie. Po wieść ta to mo de lo wy kry mi nał z bo -
nu sem w po sta ci mi ni hi sto rii prze strze ni urba ni sty cz nej, któ rej stru ktu ra za dzi wia 
do dziś. Jest tu mo wa nie ty l ko o ta je mni czym za gi nię ciu człowie ka, o cha o sie
w sto sun kach mię dzy lu dz kich, ale ta k że o za ni ka niu zna cze nia rze czy, do mów
i ulic w prze mysłowym ko m p le ksie i mie ście, po nie waż nie służą już swo je mu
pie rwo t ne mu ce lo wi. Pod sta wo wy topos mie j s ca  opa r ty jest w tym kry mi na le na
związku z re gio nem, z oto cze niem, z któ rym au to rka jest pozwiąza na oso bistą pa -
mię cią, po do b nie jak nie któ rzy in ni ostra ws cy au to rzy. Jed nak to właś nie Ne la
Rywiková pod kre śla roz ró ż nie nie założe nia cza so we go i prze strzen ne go i zwra ca
uwa gę na fakt, że wie le pro ble mów jest związa nych z za ni ka niem przy zwy cza jeń
i ste reo ty pów. Bru ta l na ko m bi na cja bu dyn ków prze mysłowych i mieszka l nych
oraz od wró ce nie hi sto rii byłych pro mi nen tów, a dziś prze gra nych, tworzą oso b -
liwą ko mu ni ka cję, któ ra sto p nio wo ni sz czy na tu ralną więź mię dzy lu dź mi. Pa -
mięć ta kich miejsc gi nie co raz szy b ciej, tu taj do ko nu je się  to w ciągu jed ne go ży -
cia lu dz kie go, w ten spo sób au to rka za sta na wia się nad tym, w ja ki spo sób utra ta
prze zna cze nia mie j s ca mo że na pię t no wać człowie ka.
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Roz dział VI

Po ety cka re fle k sja nad mie j s cem i krajo bra zem

1. Śląski mit w poezji Bo g da na Trojaka

Wy bór wie r szy Kumštkabinet (2005) Bo g da na Tro ja ka (ur. 1975) przy ciąga
uwa gę już swo im ty tułem, któ ry jest tak sa mo do wci p ny jak okre śle nia wszyst-
kich je go po mysłów i ini cja tyw je go rówie ś ni ków. Za ju we ni lia  Bo g da na Tro ja ka
na le ży uz nać wie r sze na pi sa ne w ję zy ku pol skim i opub li ko wa ne w cie szy ń skim
gi mna zjum w 1992 ro ku w ra mach działającej tam ucz nio wskiej gru py li te ra c kiej
o oryginalnej na zwie Pa Ra No Ja (Pa ra fia Ra czej No r ma l nych). Do da j my, że chodzi
o pa ra fię z ko ściołem i pa ra fia na mi. Zu za na Mangirasová, któ ra na Wy dzia le Filo -
zo fi cz nym Uni wer sy te tu Pa la c kie go w Ołomu ń cu na pi sała pra cę ma gi sterską pt.
Mytologické a regionalistické aspe kty v po ezii Bo g da na Tro ja ka (2010), prze ba -
da wszy wcze ś niej wspo mnia ne gi mna zja l ne cza so pi s mo i al ma na chy, stwier dziła, 
że już w tym okre sie po ja wiają się głów ne mo ty wy po ety c kie twó r czo ści Tro ja ka,
włącz nie z le gendą o czar no księ żni ku Ja nie Twar do wskim. W 1993 i 1994 ro ku
Tro jak ini cju je po wsta nie małej książki Bu d ka psa Bur ka czy li Al ma nach po ezji
i pro zy, za wie rającej wie r sze czte rech ucz niów i dwóch uczen nic, zain spi ro wa -
nych prze de wszy stkim polską po ezją. W tym cza sie za czy na współpra co wać nie
ty l ko z Vojtěchem Kučerą z Trzy ńca, któ re go wie r sze na pi sa ne w ję zy ku cze skim
rów nież zna lazły się w tym al ma na chu, ale ta k że z bra ć mi Motýlami. Tro jak pu-
b li ku je w ostra wskim cza so pi śmie „Modrý květ”, ucze st ni czy w ostra wskich Li -
te ra c kich Ha ren dach. Współpra cu je rów nież z Ja c kiem Si korą i Ja nu szem Klim-
szą, któ rzy w 1995 ro ku wy da li wspó l nie książkę pt. No c ne la ta r nie, z opo wia da -
niem Kli m szy i wie r sza mi Si ko ry, będącą pro gra mo wym ma ni fe stem całej gru py
po ko le nio wej, w któ rym wy ra zi li prze ko nan ie o upa d ku ku l tu mnie j szo ści na ro -
do wych re gio nu zaol zia ń skie go i do mi na cji no wych pun któw wyj ścia i dojścia.
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Ich ini cja ty wy obe j mo wały twó r czość po etów wy wodzących się z ob sza ru od
Frýdka-Místka po Bie l sko - Białą, od Ostra wy i Opa wy po Żyli nę. Bo g dan Tro jak
wraz z siostrą Jo lantą i Vojtěchem Kučerą opu b li ko wali to mik Utržená min ce, na -
pi sał też zbiór wie r szy Mu zi ka. Nie któ re mo ty wy z osta t nie go to mi ku wy ko rzy -
stu je pó ź niej w zbio rze opo wia dań sa ty ry cz nych Brněnské me tro (2006). Rok
póź niej, w 1995 ro ku, kie dy „Modrý květ” prze stał się uka zy wać, zakłada w Wę -
dry ni ra zem z Kučerą ma ga zyn po ety cki „We les” (Wę dry ń skie To wa rzy stwo Li -
tera c ko -Estety cz ne, usta no wio ne dla Księ stwa Cie szy ń skie go). Od mo men tu je go 
po wsta nia au tor prze zwy cię ża ko m p leks mnie j szo ści i zmie rza ku no we mu re gio -
nali zmo wi, ku mul tiet ni cz nej pla t fo r mie, zgod nie z włas nym pro je ktem po ety c -
kim. W ma ga zy nie pub li ko wa no wie r sze w ję zy ku pol skim, cze skim, słowa c kim
oraz w dia le kcie śląskim. Ma ga zyn gro ma dził po etów o po do bnej po ety ce (V. Ku- 
čera, V. Sli va, P. Ma děra, M. Děžinský, R. Fa j kus itp). Zna mien ne jest, że pod ko -
niec lat dzie wię ć dzie siątych Tro jak zaczął tłuma czyć z ję zy ka pol skie go i przy go -
to wał wy bór pol skiej po ezji Bílé pro pa sti (1997), do któ re go cie ka we posłowie
na pi sała Re na ta Putzlacherová-Buchtová, ab so l wen tka po lo ni sty ki Uni wer sy te tu
Ja giel loń skie go. Tro ja ka do brze ro zu miała, po nie waż sa ma ja ko po et ka pogłębia
w swo jej twó r czo ści ideę Śląska Cie szy ń skie go ja ko re gio nu Au stro - Wę gier funk-
cjonujące go bez uprze dzeń na ro do wych, po nie waż mie sz ka li tu i pra co wa li ra zem 
Po la cy, Cze si, Żydzi i Nie mcy.

Wi dać, że w wy bo rze wie r szy Kumštkabinet au tor potęguje sy tu a cję, któ ra nie 
jest no wa pod wzglę dem egzy sten cja l nym, ale cze r pie z ele men ta r nych do świa d -
czeń z dzie ci ń stwa i okre su pie r wszych miłości, kie dy po eci za zwy czaj po szu kują 
arty sty cz ne go wy ra zu i sto p nio wo się re a li zują. In te re sujące wy da je się to, w ja ki
spo sób sta je my się świa d ka mi sku te cz ne go prze ni ka nia się wspo mnień i ge o ma -
py, w ja ki spo sób do cho dzi do re fle ksji nad włas nym ist nie niem, któ re ja wi się ja -
ko wę drów ka, ja ko akt ini cja cy j ny w du chu po szu ki wa nia re la cji ro dowych i ro -
dzin nych, co w pol skiej tra dy cji ku l tu ro wej jest za wsze isto t ne i wy ra ź nie obecne,
w ja ki spo sób pro cen tu je to, co ja ko dzie c ko nie raz słyszał. Wszy stko po no w nie
wiąże się ze sferą we wnętrzną, z iden ty fi kacją z wie j skim krajo bra zem, z do mem
i pa mię cią przo d ków. To mi ki tworzą „se mio ty cz ny wszech świat” Tro ja ka (Ri ch -
te rová 2004: 9–17), któ ry przez wie lu kry ty ków li te ra c kich jest na zy wa ny „spi -
rytu a l nym” (Balaštík 2010: 126). Do Kumštkabinetu włączo ne zo stały w pełnym
brzmie niu trzy pie r wsze to mi ki, zna ne pod ty tułami Kuním štětcem (1996), Pan
Twar do wski (1998), Je ze r ni ce (2001). Ponad to au tor i edy tor do da je je sz cze nie -
pub liko wa ny wiersz Ot to Li lien t hal z 2004 ro ku, któ re go tłuma cze nie na ję zyk
pol ski zo stało sporządzo ne przez Re na tę Put z la che rovą.

Po ety c kie i ese i sty cz ne te ksty Tro ja ka z te go okre su za częły być z upo do ba -
niem okre śla ne ja ko ku l tu ro wo bli ź nia cze, po nie waż w obu przy pa d kach do tyczą
an tro po lo gii miejsc. Są na pi sa ne w du chu „śląskie go ge nius lo ci”, do któ re go au -
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tor przy z nał się pod czas spo t ka nia z pi sa rza mi w Bítovie w 1998 ro ku. Wy po -
wiedź ta ma isto t ny ładu nek kul turo twó r czy, zo stała więc na stę p nie opub li ko wa na 
w fo r mie ese ju Ge nius lo ci Śląska w pie r wszym nu me rze po ety c kie go cza so pi s ma 
„We les” (1998) w tłuma cze niu Mi la na Si ko ry i Sta nisława Pie tro sz ka, a po tem
prze dru ko wan a w pe rio dy ku „Znad Ol zy”. Au tor i je go in ter pre ta cja zain te re -
sowały za rów no czeską, jak i polską społecz ność li te racką. Li cz ne cy ta ty i in ter -
preta cje ese ju Tro ja ka za częły po ecie co raz bar dziej prze szka dzać, nie któ re idee
częścio wo sam iro ni zo wał, nie mniej jed nak czy te l nik dzię ki nim łatwo iden ty fi -
ku je po etycką twó r czość au to ra, zna j du je oś gra wi ta cyjną, wo kół któ rej po ru szał
się on w pie r wszym eta pie swe go pi sa r stwa. Trze ba tu do dać, że po ja wia się
w nich pa mięć miejsc, śląskie i mo ra wskie wio ski, spo śród miast zaś wy mie nio ne
jest nie ty l ko Br no, ale ta k że Trzyniec. Mie j s ca te są związa ne z oso bi sty mi do -
świa dcze nia mi au to ra, po ja wiają się ta k że w no wych i nie kie dy za ska kujących
kon te kstach zna cze nio wych. Po ety ka w nich za sad ni czo się nie zmie nia. Czę sto
wy stę pują kon kre t ne  mie j s ca i dia le kty z my, przy ciągają ta je mni czo brzmiące ar -
cha i z my (ratiště, kolčí přilby), któ re na by wają meta fizy cz ne go zna cze nia. Tro jak
uka zu je świat, któ ry go fo r mo wał, głosi re gio na l ne poglądy na twó r czość na
płasz czy ź nie społecz nej i komu nika cy j nej, przy czym z jed nej stro ny prze ja wia
sze r sze zain tere so wa nie hi sto rią i li te ra turą, z dru giej pogłębia te o rię tzw. małych
oj czyzn lub małych ku l tur. Po ety cka twó r czość Tro ja ka i twó r czość je go kra ja -
nów w pe w nym sensie za częły re pre zen to wać okre śloną dia spo rę ku l tu rową, któ -
ra na początku lat dzie wię ć dzie siątych ubiegłego wie ku na ru szyła ste reo ty po we
po dej ście do roz ró ż nia nia ku l tu ry na ro do wej i re gio na l nej, cen tra l nej i pery fe ry j -
nej. Spo ty ka my się w niej z klu czo wy mi me to da mi i mo ty wa mi, któ re wpłynęły
na po ety c kie początki Tro ja ka lub je in spi ro wały. Au tor ofe ru je sze ro ki za kres
strategii ję zy ko wych, po sia da rów nież wie dzę na te mat ku l tu ry pol skiej i czu je się 
z nią we wnę trz nie związa ny, choć isto t nie prze wa ża iden ty fi ka cja z gwarą śląską
i ku l turą Za ol zia, ale nie bra ku je też od nie sień do ku l tu ry cze skiej, pogłębio nych
dzię ki przy ja cie l skim kon ta ktom z cze ski mi pi sa rza mi, roz wi nię tym pod czas stu -
diów w Br nie i Ołomu ń cu. Obe c nie po eta mie sz ka wraz z ro dziną w połud nio -
wych Mo ra wach i po świę ca się pro du kcji wi na. Początko wa fa za je go twó r czo ści
obe j mu je de li ka t ne li ry cz ne re fle ksje nad przy rodą, chłopię ce wie r sze prze pełnio -
ne wy ob ra ź nią dzie cka, in spi ro wa ne zdu mie niem nad nie ustającym ru chem i nie -
wido cz ny mi pro ce sa mi za chodzący mi w przy ro dzie. Wy sta r czy za uwa żyć no r ni -
ce w tra wie, któ re ryją pod po wie rz ch nią ście ż ki pro wadzące wzdłuż i wszerz. Po
raz pie r wszy te ma ty zu je la ta nie, ruch w po wie trzu, któ ry sta je się dla nie go uni -
wer sa l nym sym bo lem wo l nej prze strze ni, nie bez pie cz nej, ale kuszącej, związa nej 
z ode rwa niem się od przy zie mno ści. W  wie r szach zna j du je my wpływy neo awan -
gar do we, cze skie i pol skie, dla te go też wiersz Hrušky na vrbě de dy ko wał pol skiej
po et ce Wisławie Szy m bo r skiej, lau re a t ce Na gro dy No b la. Wo bec Víta Slívy prze -
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ja wia re spekt i uznanie. To właś nie Vít Slíva oraz Ludvík Kun de ra i Vladimír Ho -
lan na leżą do je go wie l kich li te ra c kich wzo rów, je go wie r sze współbrzmią z tym,
jak człowiek ja ko isto ta jest wro ś nię ty w krajo braz po do b ny do kołyski i gro bu,
ale ta k że do du szy człowie ka, po nie waż przy ro da wy wołuje w nim świa do mość
tym cza so wo ści. So li da r ność ze świa tem przy ro dy wi dzi my już w początko wej fa -
zie twó r czo ści Tro ja ka, gdzie mo ż na zna leźć ob ra zy po wo l nych zmian w przy ro -
dzie, ja ki mi są np. ście mnia nie się czy wzrost, pa ra le l ność zda rzeń, któ re re pre -
zen tują na tu ra l ne dźwię ki i za pa chy. Nie prze rwa ny pro ces per ce pcji, oz na ki i pod-
po wie dzi, in tym ne do tknię cia, uczu cie bli sko ści i dys tan su na leżą do nie zna ne go
i sekretnego świa ta, w któ ry od dzie ci ń stwa był wta je mni cza ny. Te ele men ty przy -
po mi nają po ety kę Oldřicha Mi kuláška i Ja na Skácela.

Szcze gó l nie w dwóch pie r wszych to mi kach po eta nie kry je po dzi wu dla sto -
lar ki, zręczności rze miosła, nie ukry wa swo jej pa sji do da w nych na rzę dzi, któ re
nad po dziw do brze zna i po tra fi je fa cho wo na zwać, ich na zwy przy po mi nają nam
me ta fo ry. Sam ja ko dzie c ko spę dzał długie chwi le, przyglądając się pra cy dzia d -
ka, ja ko chłopiec zaś chę t nie skle jał mo de le sa mo lo tów. Nie wy klu czo ne, że stąd
po chodzą czę ste mo ty wy ko ści, szkie le tu, że ber (Jodasová 2003: 459). Na przy-
kład w wie r szu Před dílnou w to mie Pan Twar do wski zna j dzie my za ska kująco
dokład ne opi sy („V stěžejích z hoblovaných fošen skřípají roz ložité vrátné”).
Wie r sze te są in te re sujące ze wzglę du na spo strze ga w czość i kon kre t ność, zwie lo -
krot nio ne przez fre k wen cję wy ra zów spe cjali sty cz nych, za któ rych po mocą po e-
ta wy ra ża przy na le ż ność do cze goś, co do brze po z nał. Na stro nach cza so pi s ma
„Welles” tekst zo stał uzu pełnio ny o fo to gra fie i szki ce.

W dru gim to mi ku po ezji Pan Twar do wski, za któ ry w 1998 ro ku po eta otrzy -
mał pre sti żową Na gro dę Jiřego Or te na, aktu al izu je starą polską le gen dę o wę -
drów ce księ ży ca po nie bie. Dzię ki za sto so wa niu wielo war stwo we go mo ty wu
pod ró ży i snu, w któ rym prze pla ta się au to bio gra fia ze starą hi sto rią, au tor two rzy
no wy mit. Po eta po tra fi za po mocą dro b nych szcze gółów una o cz nić cy kli cz ne
zja wi sko za chodzące na fi r ma men cie i zna ne wy da rze nie. Przy wołuje at mo s fe rę,
w któ rej wzra stał w dzie ci ń stwie, choć z po zo ru do mi nu je tu bo ga te ob ra zo wa nie
me ta fo ryczne. Wa r stwa zna cze nio wa całego zbio ru Pan Twar do wski w pełni ko -
re spon du je z ese i styczną twó r czo ścią Tro ja ka. W ese ju Ge nius lo ci Sle z ska au tor
przy po mi na lo ka l nych po etów śląskich, któ rzy według nie go na de wszy stko ko -
chają gó ra l ski re gion Be ski du Cie szy ń skie go w oko li cach Jabłon ko wa. Są to
m.in. Pa weł Ku bisz, Hen ryk Ja si czek, Gu staw Prze czek, przy czym po rów nu je
ich imio na i na zwi ska do małych wia tra ków ze skrzydłami wy ko na ny mi z cien -
kiej bla chy, któ rych w Be ski dach zna j du je się bez li ku. W utwo rach z to mu Kumšt-
kabinet moż na zna leźć in ne au ten ty cz ne po sta cie: Sta nisława Go lę, pol skie go po -
etę, au to ra to mi ku Bi b lia la su (1979), w wie r szu Rodný dům Ó. Łyso ho r ského ve
Frýdku zaś Tro jak wspo mi na la skie go bar da Łyso ho r skie go (właści we na zwi sko
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Er vin Goj), któ ry był prze ko na ny, że dzię ki stwo rze niu „ję zy ka la skie go” naj le -
piej wy ra zi społeczną at mo s fe rę re gio nu, a tym sa mym na wiąże do po ezji Pe tra
Bezruča. W de dy ka cji wie r sza Královo Po le wy mie nia Víta Slívę, Ro be r ta Fa j ku -
sa i Vojtěcha Kučerę, z któ ry mi łączy go sze reg ini cja tyw ar ty sty cz nych, wspó l ne
zain tere so wa nia twó r czo ścią Ha la sa i Ho la na.

Jedną z chara ktery sty cz nych cech to mi ków po ety c kich Tro ja ka jest prze -
strzeń przed sta wio na, mie j s ca usy tuo wa ne w kon te k ście cza so prze strzen nym,
koncep tua l nie związa ne z do ma mi, dwo ra mi, sta j nia mi, sto dołami, ogro da mi, łą-
kami i la sa mi bu ko wy mi. Wi dzi my błękit gór i cie m ne nie bo z gwia z da mi, głębię
wnę trza i nie sko ń czo ność wszech świa ta, całość i de tal w po sta ci ko ry drzew i kształ-
tu li ści, rze ś kie po wie trze na otwa r tej prze strze ni, a przy tym w kie sze niach kieł-
ku je zia ren ko słone cz ni ka, szcze gó l nie gdy spełnia się ma rze nie podmiotu, a on
w wie r szu Pu l chart (Kuním štětcem) sie dzi w pachnącej ka bi nie sa mo lo tu (je go
oj ciec la ta sa mo lo ta mi spo r to wy mi) i „letí nad beránkem se zlatým ro u nem, Frýd-
lant a Brušperk ve se le pískají na ukazováky komínů”. W posłowiu do Kumštkabi-
netu kry tyk li te ra cki Jan Štolba przy wołuje in ny to mik Strýc Ka ich se žení (2004),
niewłączo ny do po wy ższe go wy bo ru. Zwra ca uwa gę na obrazowany tam dom,
opływa ny przez po tok, siłę sprawczą fa buły, po nie waż jest łączni kiem ze źródłem
rzek. W ob ra zie tym – według Štolby – jest coś ple be j skie go, ini cja l ne go, dzi kie -
go, co sta je się rów nież obie t nicą od ległej wie l kiej rze ki i wzbu rzo ne go mo rza.
Jak gdy by od sa me go początku Tro jak wie dział, że krajo braz ro dzin ny nie jest
związa ny ty l ko z za pa chem ko pru i sia na su szo ne go na stojących w sze ro kim roz -
kro ku oste r wach, ale że wszy stko to od syła do du żo sze r szego kon tekstu, dla te go
nie za nie chał po szu ki wa nia po wiązań mię dzy świa tem na tu ra l nym i zna ko wym,
mię dzy na ro dzi na mi i wieczną prze mianą ży cia, któ ra po do b na jest do śmie r ci.
W wie r szu První se na (Re zo nan ce) na stę pu je kon cen tra cja mo ty wów, któ re ści śle
wiążą się z co dzien nym ży ciem w kra i nie je go dzie ci ń stwa, oży wa w nich świat
przy ro dy i re zo nują pod sta wy ku l tu ry eu ro pe j skiej. Po ja wiają się związki łączące
rze czy wi stość, fi kcję i wy ob ra ź nię, pa mięć, wspo mnie nia i pe j zaż. 

Noc za hro cu je ostřicemi první se na,
na kterých spo lu sla d ce hy nem,
když Ka sio pe ja doširoka rozkročená
ostr ve staví dórským klínem.

Když děje se to trávě poprvé,
zabouchá v hroudě hraboší srdce
a oz vuk stoupá dříkem ostr ve
do kmi tat v slo vu na patře smrtce.

Według Jó ze fa Za rka pun ktem wyj ścia li te ra c kiej wę drów ki po ety stała się
Wę dry nia, szcze gó l nie zaś półno c na część Śląska z górą Ślężą, od któ rej po cho dzi 
na zwa Śląza ków. Na stę p nie przy wołany jest Wrocław ja ko hi sto ry cz na sto li ca
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roz ległego re gio nu, a idąc da lej w kie run ku Wę dry ni po ja wia się sze reg in nych
kon kre t nych miejsc. Wśród wy mie nio nych miejsc wa ż ny jest ta k że Cie szyn,
prze cież po eta uczył się w pol skich szkołach. W ten spo sób do cho dzi my po śred -
nio do od nie sie nia do Księ stwa Cie szy ń skie go. Przy wołana zo sta je  ro ma ń ska ro -
tun da św. Mi kołaja, w któ rej bi je se r ce Śląska Cie szy ń skie go, fa s cy nu je tu też
beski dz ka Wę dry nia z górą Czan to rią i le gendą o za klę tych ry ce rzach, wspo mnia -
ny jest rów nież sta ry dzwon wę dry ń skie go ko ścioła św. Ka ta rzy ny, łączący to
miejs ce z kró le wskim mia stem Kra ko wem i bli ź nia czym dzwo nem w kra kow-
skim ko ście le Ma ria c kim. Wśród in nych miejsc zwra ca uwa gę np. Ba bia Gó ra,
któ ra zna j du je się w po bli żu Wę dry ni, szczyt  Ostrý, Gu ty, Ru pre ch tov, Vid na va,
Ko nia ków, na stę p nie Bo gu min, Hlučín, Gó ry Od rza ń skie (Pu l chart), Hu k va l dy,
Ra k vi ce i Pálava. W ten spo sób do cie ra my do połud nio wych Mo raw. Jed nak nie
za po mi naj my też o Ga li cji, w wie r szu Růženečkář jest mo wa o Lwo wie.

Wy bór wie r szy Kumštkabinet nie jest na gro ma dze niem wszy stkie go, co au to -
ro wi przyszło do głowy, wręcz prze ciw nie, sta je się re fleksją nad mie j s ca mi i ich
we wnę trz nym roz wa r stwie niem. Układ zbio ru od po wia da układo wi opub li ko wa -
nych wcze ś niej to mi ków po ezji, dl ate go po szcze gó l ne te ksty mo ż na prze śle dzić
w porządku chro nolo gi cz nym, do pie ro dzię ki owe mu bez po śred nie mu sąsiedz-
twu wie r szy mo że my so bie uświa do mić, w ja ki spo sób re a li zu je się w je go li ry ce
dra ma ty cz ny re zo nans, jak kon sek wen t nie pod porządko wu je po eta swój tekst
scalające mu akto wi, mo że my oce nić, że wy da rze nia nie roz pa dają się na nie zli -
czoną ilość mo ty wów, ale tworzą sy stem, któ ry jest po wiąza ny z mie j s ca mi i blis-
ki mi oso ba mi, te ksty cha ra kte ry zują się wa rian tyw no ścią i otwa r to ścią. Już sa me
ty tuły to mi ków i po szcze gó l nych czę ści są wy mo w ne. Ma lo wa nie „pę dz lem
z końskie go włosia” to na pra wdę sztu ka. Sam akt twó r czy za wie ra w so bie dra ma -
tyzm, kre a ty w ność, na tu ra l ność i ciemną ko lo ry sty kę.

Treść utwo rów od wołuje się do po wta rza nych te ma tów wiodących: przy ro dy,
prze strze ni i cza su, związków ro do wych, wi do cz na jest w nich kon ty nu a cja spo -
so bu uję cia mię dzy prze strze ni, w któ rej zna j dują się wy da rze nia z przeszłości
i przyszłości, pra gnie nia i ma rze nia, owe we wnę trz ne dąże nia człowie ka, zmie -
rzające od pra wdzi we go ży cia i prze ży cia zmysłowe go do gwia ź dzi ste go nie ba.
Te ksty wy bra nych to mi ków prze ni kają się pod wzglę dem zna cze nio wym jak fi l -
my Be r g man na. Wi dzi my detale, osta te cz nie tworzące spójną całość, w któ rej po -
szcze gó l ne ob ra zy są sa mo dzie l ne i mają równą wa r tość, pną się mię dzy zie mią
(gliną, glebą, po la mi i la sa mi) a nie bem. Wiersze za cho wują cha ra kter re fle ksy j ny 
i cha ra kter spo wie dzi, zmie rzają ku sen ten cyj no ści, spo ty ka my w nich zarówno
re la cje in tym ne, miłość i wieczną tę sk no tę, że by wznieść się w gó rę, fe no men ko -
bie co ści i mę sko ści, jak i pa mięć o czymś na za wsze utra co nym. Oży wa tu sta ra
pol ska le gen da fa u sto wskie go ty pu o szla ch ci cu pa nu Twar do wskim, któ ry uciekł
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przed diabłem na księ życ, gdzie jest na za wsze ska za ny na je go nocną wę drów kę
po niebie.

W te kstach in te re sujące wy da je się fun kcjo no wa nie anty cznych re a liów i mi -
tów, któ re w co raz wię kszym sto p niu uto ż sa miają się z fi lo zo fią ży cio wą po ety.
Po wta rza się no c na sce ne ria. Nie kie dy właści wym te ma tem sta je się noc, wy stę -
pująca w wy po wie dzi dia lo go wej, jej źródłem jest upływający cza s (Noc pod Gi -
ro vou). Wie le anty cznych atry bu tów, oczy wi ście o ró ż nym zna cze niu, mie sza się
z chrze ści ja ń skim mi tem, od wołującym się prze de wszy stkim do na ro dzin Chry -
stu sa. Obie mi to lo gie pod kre ślają wa gę te ma tów po ru sza nych przez au to ra, a jed -
no cze ś nie je na ce cho wują, po nie waż pun ktem wyj ścia jest zwykły lu dz ki los: 

Kdo mě bolí víc?
Šedý pes ko u sa vec od severního remízku,
ane bo Bůh,
pa sto rek o se d mi zu bech
v těžkém převodu skřípavém? 
                      (Kuním štětcem) 

Od nie sie nia do anty ku pod kre ślają obie kty w ny cha ra kter li ry ki Tro ja ka i włą-
czają ją do nie kończące go się stru mie nia cza su, akcen tują po wta rza l ny, ty po wy
cha ra kter wy da rzeń. Wszy stko to, co isto t ne i ogó l ne na bie ra wię kszej wa gi, po -
nie waż au tor nie ro bi ni cze go przy pa d ko wo, ale łączy, ob ra ca z wszy stkich stron,
uwspółza le ż nia obie kty i zda rze nia.

Kie ru nek ruchu na zie m nego od by wa się na osi Wę dry nia, Wrocław, Kra ków,
tu naj wy ższym pun ktem jest Czan to ria, od by wa się na sty ku zie mi za mie sz ka nej
(Za hra da Ka rla Tonowského), okre ślo nej cza so wo (Září pod Čantoryjí, Noc pod
Gi rovou), na to miast ruch kos mogo ni cz ny jest nie prze widy wal ny, wy zna cza ny
przez wiatr, „modrý a třepotavý”, przez deszcz i płat ki śnie gu, pro mie nie słone cz -
ne, „hoblíři dlouhých latí”, od wołuje się do lo tu pta ków, aniołów i che ru bi nów.
Da w ne do świa d cze nia nie mi jają, ale trans fo r mują się w sen nych wy da rze niach
i sce nach, w ten spo sób ko s mos prze ni ka się na wza jem z kon stru kcy j nym dąże -
niem do zbu do wa nia la tającej ma szy ny, do by cia no wo cze s nym De da lem, ze
świa do mo ścią te go, iż Ikar był je go sy nem. Oso bi ste pra gnie nia mie szają się z noc-
nym krajo bra zem i gu to wskim mi tem. Mit o Ika rze do ty czy Gu tów i wy da rzeń
z 1935 ro ku, kie dy w po wie trze wzniósł się ba lon, sta r tujący w wy ści gu o Pu char
Gordo na- Ben net ta. Kie ru nek i kon fron ta cję lo sów wa run kują nie ocze ki wa ne zna -
cze nia, któ re po ja wiają się np. w mot tach. W nie któ rych wie r szach Tro ja ka bo -
dziec jest bar dzo ja s ny i kon kre t ny. Sta je się nim dzie ci ń stwo w Wę dry ni, krajo -
braz w cy kli cz nych zmia nach no cy i dnia, szy b ka zmia na po go dy w ró ż nych po -
rach ro ku, wię zi ro do we i po ko le nio we. Dla Tro ja ka wa ż ne jest, że je go pra dzia -
dek przy je chał ze Sty rii do Morávki do pra cy ja ko le ś ni czy, że je go wę dry ń ski
dzia dek Ka je tan, u któ re go do ra stał i któ re go po dej ście do ży cia przejął, miał wy -

206 Rozdział VI



ob ra ź nię, dla te go czę sto opo wia dał mu „o svém pradávném, karbonském mládí”.
Dzia dek Ka je tan stał się bez po śred nią in spi racją do na pi sa nia czte rech wie r szy
za ty tułowa nych Modré ho ry za wa r tych w to mi ku Je ze r ni ce.

Przy j rzy j my się mot tom po szcze gó l nych to mi ków w wy bo rze wie r szy Kumšt-
kabinet. Mot to pie r wsze go to mi ku Kuním štětcem za wie ra odau to rską wska zów -
kę do tyczącą dro gi pro wadzącej do samo po zna nia – własnych dąże ń do wni k nię -
cia w ta je mni ce twó r czo ści. Po eta wspo mógł się tu me ta forą z ory gi na l nym od -
nie sie niem: 

Být stínem na práh tištěn.
Po vlastní černi znát se.
Roz hrno ut mraveniště
až k ma t ce. 

W dru gim mo t cie te go to mi ku, któ re jest wpro wa dze niem do czę ści Mu zi ka,
pod miot dzi wi się wie cz nym i aktu a l nym uwa run ko wa niom i mo ż li wo ściom wy -
po wie dzi: 

Kdy by na jed nou všichni ptáci zkameněli,
ko lik hlav by roz bil kamenný zpěv?

Cie ka we jest tema ty zo wa nie przez Tro ja ka lo su Ja na Ja ku ba Ry by i je go mu -
zy ki, łączącej nasz świat po wszed ni ze świa tem ko s mi cz nym, opa r tej na sprze cz -
no ściach, któ re są po ko ny wa ne i roz sze rza ne pod wzglę dem zna cze nio wym, po -
nie waż dla au tora isto ta zro zu mie nia nie tkwi w racjo nali sty cz nym de mon ta żu
rze czy wi sto ści. Na sze ży cie przy po mi na mu Bożą ma szyn kę do ro bie nia ba niek
my d la nych:

jak na čepici mo u ka,
kte rou si mlynář Bůh
o rukáv jed nou setřepe.

Cho ciaż w czę ści Kuním štětcem II nie ma mot ta, to jed nak po wta rza się w niej 
dąże nie do na zwa nia cze goś, co je sz cze nie zo stało na zwa ne, połącze nia po ezji
z se man tyczną mocą sztu ki (słow nej, mu zy cz nej i wizualnej). Już w tych wcze s -
nych utwo rach li ry cz nych po eta jest zafa scy no wa ny ta je mni czym ru chem, ukry -
tym „dzia niem się” ze sta le to wa rzyszącą mu trans fo r macją, spełnia niem i po tę -
go wa niem do znań i emo cji. Wszy stko jest w ru chu, dla te go w zagłębie niach zro -
bio nych przez wiatr na rów ni nach wi dzi my po ru szające się uszy zająca, ob ser wu -
je my na sion ka, któ re kiełkują, rosną, doj rze wają, co jed nak nie wy klu cza, że „zo-
raná po le do černa, tak ja ko láska nevěrná” zmie niają się i oprócz po dzi wu wyła-
nia się ta k że no sta l gia, ów za pie cek du szy, drże nie bli skie świ tu, cza so prze strze ni, 
w któ rej ży cie po kry wa się ze  śmie r cią. Noc ja k by we włas nej ob ro nie wy pu ściła
wie l kie go do ga, po nie waż ktoś wcho dzi do jej ogro du oraz na cmen tarz, roz cią-
gający się za wy so kim mu rem, ze sta ry mi gro bo w ca mi i wy niosłymi so s na mi.
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Swo je go anioła miał u bo ku ty l ko do cza su, gdy potknął się i upadł bo le ś nie na ko -
la no: 

češka vyskočila na ob lo hu, 
aby se sta la jed nou z hvězd,
velikým měsícem v úplňku. 

W de biu cie Tro ja ka ruch uchwy co ny jest za po mocą ob ra zów, któ re za chwy -
cają swoją we wnętrzną ene r gią, de li ka t nym ru chem, wciągającym czy te l ni ka
w wy da rze nia. Ory gi na l ność au tor osiąga dzię ki bi na r nym opo zy cjom de ry wo wa -
nym z ze w nę trz nych sprze cz no ści (pra da w ne go i no we go, zew nę trz ne go i we -
wnę trz ne go, zmysłowe go i abs tra kcyj ne go), kie dy na zy wa to, co jest nie mal nie -
mo ż li we do na zwa nia: 

Ko pry si roztáčí čelenky vůní,
pokryté kar bon skou mědí.
Jsi v cen tri fu ze novoluní
a čekáš, zda tě neodstředí
se vším tím těžším na černé stěny,
které jsou za vsí vystavěny
lomovým zdi vem oderských hor.
Tu go ti c kou pa r ce lou duše
na mokrém koníku kluše
pulchartský puškař Ne a mor 
                   (Pu l chart II.)

Dru gi to mik, Pan Twar do wski (1998), jest opa trzo ny mot tem: 

Čím os le p no ut? Co ne vy klo vat?
Mlhou kráčí Ženy se psy věžníky v tmách očí.
Zběl mo saz a spal svá slo va
Pak žha vou přeslicí i do te be svůj ko nec vročí. 

Jest w nim za wa r ta sym bo li ka poszczególnych czę ści za ty tułowa nych Noc
v polouvsí, Gutský Da i da los, Růženečkáři, Ot to Li lien t hal, któ re są wa rian ta mi
licz nych prze mian pod mio tów li ry cz nych. Za cho dzi tutaj ma po wa nie „od lo tów”,
ucie czek przed nie czystą siłą po cho dze nia świe c kie go lub sza ta ń skie go, obe c ne
jest oczy sz czające od kry wa nie i od rzu ce nie cie mno ści. Pan Twar do wski, śred nio -
wie cz ny zna w ca ma gii i po szu ki wacz ka mie nia filo zofi cz ne go, zwra ca się z ża r -
liwą mo d litwą do Naj świę t szej Ma rii Pan ny, któ ra osta te cz nie go ra tu je. Grze sz -
nik nie mo że wejść do nie ba, dla te go ja ko sa mo t ny lo t nik wie cz nie uno si się
w przestrze ni mię dzy nie bem a zie mią, jak pająk na cien kiej ni ci pa ję czy ny uwo -
dzi cie l sko opu sz cza się na zie mię. Nie ukry wa swo je go po dzi wu dla Bel li, pan ny
z pię k ny mi włosa mi, któ ra uro dziła się ze skrzydłami i wie cz nie ele gan c ko zni ka,
pod czas gdy ty tułowy le gen da r ny bo ha ter jest ska za ny na po wro ty, co noc mu si
pra co wi cie to czyć po nie bie księ życ po do b ny do gi p so we go od le wu. De dal mo -
zol nie klei roz pa dające się skrzydła, aby w ko ń cu wzle cieć, przy tym Jan Smrt
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tkwi okra kiem na ży wopłocie, a ko chan ka zmie nia się w Da li lę Sa m so na, któ ra
zdra dzając swo je go ko chan ka, po zba wia go mo cy. Sper soni fiko wa na noc nie sie
ma gię no c ne go krajo bra zu, ta je mni cę snu i dzie cię cych ma rzeń, wieczną po ku sę
i tę sk no tę, nie bez pie czeń stwo i śmierć. Po e zja Tro ja ka w po wy ższym to mi ku jest
z po zo ru se man ty cz nie prze j rzy sta, po nie waż mo że oprzeć się na pro to te kstach –
zna nej le gen dzie i gre c kim mi cie, na bi b li j nym zwia sto wa niu gwia z dy bet le je m -
skiej.

Dla twó r czo ści Tro ja ka chara ktery sty cz na jest zwię kszająca się ilo ść wie r szy,
któ rych pod stawą jest czte ro sto powy ja m b lub tro che j, prze chodzący w wiersz
wo l ny lub pro zę, w fo r mę dia lo gową (Dia log cum la c ri ma I a II). Początko wo to -
mik Pan Twar do wski składał się z trzech czę ści, tworzących pe wien ro dzaj try lo -
gii li ry cz nej. Na to miast oma wia ny wy bór wie r szy ma prostszą stru ktu rę, a po nie -
waż jedną piątą sta no wi tu pro za, któ ra po zo sta je w opo zy cji do mo wy wiąza nej,
to nie bez zna cze nia pozostaje fakt, że do zbio ru zo stał włączo ny utwór Ot to
Lilien t hal, po świę co ny pa mię ci pie r wsze go lo t ni ka i wszy stkich pi lo tów z lo t -
niska w Do lnym Benešovie. Utwór ten za wie ra szkic wy da rzeń, w któ rym zna j du -
je my dra ma tyczną hi sto ryczną tera ź nie j szość oraz ciągle ży we pra gnie nia chłop-
ca marzące go o la ta niu. Oczy wi ście, po ru sza my się rów nież w przestrzeni uczu -
cia miłości, ko bie ta po sia da nie po jętą, silną ene r gię i nie sie z sobą ha r mo nię, ja ko
isto ta uo sa bia trwające ży cie. Po no w nie po ja wia się biały ko lor, któ ry po ma ga
wy ra zić czy stość pra gnień i nie win no ść. Kwiat li lii przy wołuje nie ty l ko imię lo t -
ni ka Li lien t hal, ale ta k że połącze nie umysłu, ciała i du szy, któ re spa jają się je dy -
nie w człowie ku. Zna cze nia się roz wa r stwiają, a dźwię kona ślado w cze akor dy
tworzą skle pie nie krajo bra zu: 

Údolí lilií, údolí lilií
Li lien t hal, bílý Li lien t hal
li li-í li li li-í.

To mik po ety cki Je ze r ni ce (2001) roz po czy na się od mot ta: 

Bu du pít výluh z kra bi lic,
abych byl naráz rub i líc.
Chci vrůstat do hlín ja ko peň, 
zároveň chci být pro sto u pen. 

Już w nim prze ja wia się ten den cja do usamo dzie l nie nia się pe w nych słów. Na -
leżą do nich wy ra zy ty pu kra bi li ce, któ re brzmią jak neo lo gizm, a przy tym chodzi 
tu o na zwę tra wy, śro dek cię ż ko ści zo sta je prze nie sio ny z ob ra zu na słowo (awers
i rewers) i na do bór słów z ali te racją oraz in stru menta li zacją głoskową „jak peň –
být pro sto u pen”. Ta ki sam stan rze czy występuje w wie r szu Je ze r ni ce. 

V ní lo mem lomcují 
V sobě lo m cu ji lo mem.
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Au tor ba wi się w nim eu fo nią, ali te racją, ry ma mi we wnę trz ny mi, po wta rza
gru py głosko we, łączy je i prze sta wia. To mik otwie ra Karpatské re qu iem, de dy -
ko wa ne Vítowi Slívie, za ba w na gra słów z wy ko rzy sta niem na zwi ska po ety, na -
stę p nie po ja wiają się kró t sze wie r sze, w któ rych roz wi ja ny jest opis re la cji mię -
dzy mę ż czyzną i ko bietą, gdy ta je mni ca za mie nia się niekiedy w ale go ry cz ność,
lub pod kre śla się skłon ność do cy kli cz no ści, wy stę pu je pełnia księ ży ca i nów,
gwia z da Je ze r ni ca, złożo na z pe rełek nad ziei i miłości, to mik kończą wie r sze
o górach, będących chara ktery sty cz nym sym bo lem (Modré ho ry).

Po eta uka zu je tu, co znaczą dla nie go ro dzin ne gó ry, prze chodząc od pie ś nio -
wo ści po do bnej do twó r czo ści lu do wej aż do pro za izo wa nych lub udra maty zo wa -
nych opo wie ści dzia d ka w czę ści za ty tułowa nej Lu dus de Si le sia. To mik obe j mu -
je li ry kę miłosną, ro dzinną (dzie cięcą), li ry kę przy ro dy, przy ciąga swoją oczy wis- 
to ścią, pro stotą, wie cz no ścią, ra jem i aniołem, któ ry według wę dry ń skich kro nik
kie dyś w 1794 ro ku spadł zbu twiały pod czas mszy św. na głowę pro bo sz cza
i o mały włos go nie za bił. W opo wie ściach dzia d ka za wsze są obe c ne anie l skie
dzie w czy ny, któ re przed snem roz po ście rają na łóż kach śnie ż no białe su k na,
a w tym cza sie po gó rach chodzą z pu t niami na ple cach ci si na je mni cy bojący się
ko me ty i cze kający na gwia z dę po ranną. Osta t ni cykl, Modré ho ry, jest in spi ro wa -
ny wspo mnie niem uko cha ne go dzia d ka, któ ry na za wsze po zo stał poecie w pa -
mię ci, stał się fi la rem je go dzie ci ń stwa.

V ok nech zvichřené mázdry.
Stín tušíš na vnitřní straně.
Budeš jej tušit navždy.
Tajemná dětská paměť. 

Nie idzie tu o ża den wie r szo wa ny ży cio rys, cykl wie r szy jest frag men tary cz -
ny, po eta zna j du je wy ima gino wa ne śla dy w śląskiej to po gra fii, jed nak syno ni -
micz ne ob ra zy, sce ny i części zdań wy dają się być syn tezą dzie ci ń stwa i je go wi -
zji, po wro ty niosą czułość dotyku, wa r to ści, któ re po eta po tra fi za po mocą swo jej
twó r czo ści prze ka zać in nym. Na wet zwy cza j ne człowie cze ń stwo w pe w nych sy -
tu a cjach ży cio wych jest ob da rzo ne ży cz li wym hu mo rem, po mi mo fa ktu, że dzia-
dek w przed dzień Wi gi lii na gle zmarł, a Bo g dan ja ko mały chłopiec długo ob wi -
niał się, że przy czy nił się do te go przy go to wa ny przez nie go pre zent pod cho in kę
– ży le t ki, po nie waż ostry przed miot mo że stać się że la z nym atry bu tem śmie r ci.
Tro jak jed nak w ty po wy dla sie bie spo sób ko ń czy tę część rów nie si l ny mi lecz od -
mien ny mi emo cja mi – ero tyką. Pó ź niej wy ob ra ża so bie śmierć ja ko pełną wdzię -
ku dzie w czy nę, któ ra lu bie ż nie we tknęła so bie mię dzy ko la na ja skier, aby w ciem-
ną noc nie ty l ko w spo sób ma gi cz ny przy ciągnąć pa r t ne ra, ale ta k że aby go zni sz -
czyć.

Ka ż dy utwór z wy bo ru wie r szy Kumštkabinet sta no wi in te gralną całość, jest
świa de c twem intymnej i ścisłej re la cji z rze czy wi sto ścią. Po eta wy pełnia swo je
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ob ra zy aktu a l ny mi prze ży cia mi, ciągle prze pla ta się w nich to, co na tu ra l ne i lu dz -
kie, łącząc ob raz zie mi i po wie trza ja ko jed ne go pod sta wo we go ży wiołu przy ro -
dy, od wołuje się do mi tu natury i prze ży cia ero ty cz ne go. Wspólną cechą te kstów
po zo sta je do brze zna na prze strzeń, któ ra zmie niała się wraz ze ście ż ka mi ży cia,
jed nak po raz pie r wszy włączo na zo stała do ar ty sty cz nej wi zji świa ta już na po-
czątku twó r czej dro gi po ety. Wie r sze i to mi ki mo ż na czy tać nie za le ż nie, są bo -
wiem autonomiczne i nie jest tu isto t na chro no lo gia ab so lu t na, choć dla opub liko -
wa ne go wy bo ru te kstów jest chara ktery sty cz na za rów no siła ob ra zu, jak też zmia -
na form, bar dziej złożo na po la ry za cja od czuć i prze żyć, kie dy po eta po no w nie
i niewątpli wie prze de wszy stkim dla sie bie od kry wa własną hi sto rię ści śle za -
kotwi czoną w rze czy wi sto ści, łączy ją z włas ny mi wi zja mi sen ny mi, do pełnia
o wza je m ne po wiąza nia i prze kształca w po etycką, dra ma tyczną lub pro za torską
in we ncję. Te ksty Bo g da na Tro ja ka cze r pią in spi ra cję ze współcze s nej po ezji czes- 
kiej, od wołują się do twó r czo ści wie l kich po etów, ta kich jak Vladimír Ho lan, jed -
no cze ś nie po sia dają wie le cech po do bnych do wcze s nej twó r czo ści Oldřicha Mi-
kuláška (Ma r ti nek 2015). Au tor in ten sy w nie prze ży wa czas, będący źródłem wszyst-
kich ob ra zów, związa nych z prze mianą światła i cie mno ści, łączy się z ideą ciąg-
łości i z wiarą w to, że śmierć nie jest ko ń cem wszy stkie go, po nie waż re in kar nu je
do no wych form ży cia. Ja k by do wie r szy o miłości i śmie r ci wkradł się lu do wy
spo sób ele men tar ne go po ko ny wa nia stra chu i smu t ku za po mocą po wie dze nia

Keře v par ku šustí,
noc je strašně zlá.
V hlavě má teď ústí
jed, co probublá.

za po mocą śmie sz ne go ob ra zu, jak np. Jan Smrt tkwiący okra kiem na ży wopłocie, 
czy za po mocą ba j ko wej in try gi. Dzię ki te mu, że w swo jej twó r czo ści Tro jak po -
tra fi w spo sób na tu ra l ny cze r pać in spi ra cję za rów no z ora l nej li te ra tu ry lu do wej,
jak też ze współcze s nej po ezji, kie dy opie ra się na in ten syw no ści prze żyć, au top-
sji i pa mię ci przo d ków, mo że my mó wić o sy tu a cji egzy sten cja l nej, któ ra wy kra -
cza po za gra ni ce re gio nu. Co raz bar dziej uwa l nia się z rze czy wi sto ści re gio na l nej
i po ru sza się po kra i nie fan ta zji, w któ rej rze czy i zja wi ska są za pi sa ne głębo ko
w pa mię ci, sty kają się z ma rze nia mi. Ob ra zy północno mo ra wskie go ro dzin ne go
krajo bra zu w spo sób sur rea li sty czny prze ni kają się na wza jem z ob ra za mi krajo -
bra zu południo womo ra wskie go, wspo mnie nia iden ty cz ne go oto cze nia z dzie ci ń -
stwa wie lo kro t nie do da t ko wo po ja wiają się w kró t kich mo za i ko wych roz mo -
wach, któ re w za ko ń cze niu są kon fron to wa ne z chwi la mi lu dz kie go prze mi ja nia
i śmie r ci. Prze stają tu taj obo wiązy wać gra ni ce topo gra fi cz ne i po mi mo ko lo ry tu
re gio nal ne go, któ ry jest związa ny z Śląskiem Cie szy ń skim, po e zja Tro ja ka sta je
się se man ty cz nie otwartą, uo be c nia przeszłość, za ko twi czoną em pi ry cz nie, a przy 
tym ta je mni czo nie do po wie dzianą.
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2. „Zwykłe nie po ko je” i „dramaty” – o poetyce wierszy Petra Hruški

Petr Hruška (ur. 1964) należy do gro na naj bar dziej wy ra zi s tych po sta ci
w czeskiej li te ra tu rze osta t nich dwóch de kad, jest je dy nym po etą ostra wskim, któ -
ry otrzy mał Pa ń stwową Na gro dę Li te racką (2013). Na le ży do dać, że jest tak sa mo 
do brym hi sto ry kiem li te ra tu ry, jak i tłuma czem oraz wy dawcą. Przy po mni j my, że
dzię ki nie mu uka zało się po śmie r t ne wy da nie twó r czo ści je go ró wie ś ni ka i to wa -
rzy sza lite ra c kie go, Ja na Balabána pt. Sebrané dílo oraz wy bór wie r szy Iva na
Mar ti na Ji ro u sa Ma go ro va mystická růže. Trze ba rów nież do dać, że jest au to rem
mo no gra fii Někdy ta dy. Český básník Ka rel Šiktanc (2010) oraz re da kto rem ko -
men ta rza do działu po świę co ne go po ezji w książkach V souřadnicích vo l no sti.
Česká li te ra tu ra devadesátých let dvacátého století v interpretacích (2008)
i V souřadnicích vo l no sti. Česká li te ra tu ra první dekády jedenadvacátého století
v sou vi s lo tech a interpretacích (2014). Z in nych je go działań na le ży je sz cze
wspomnieć na pi sa ne wspó l nie z Iva nem Wer ni s chem słowo wpro wa dzające do
pu b li ka cji sta rych fo to gra fii pt. Byl jed nou je den svět (2009). W ró ż nych śro do wi -
skach cie szy się na tu ra l nym au to ry tetem, je go głosu słucha opi nia pu b li cz na, nie -
in te re sująca się zby t nio li te ra turą i po ezją. Wraz z bra tem, Pa v lem Hrušką (ur.
1964), kry ty kiem li te ra c kim, i Ja nem Ba labánem znacząco przy czy nił się do kształ- 
to wa nia współcze s ne go ży cia lite ra c kie go w re gio nie ostrawskim.

Ja ko po eta po zo sta je wie r ny swo jej po ety ce. W twó r czo ści Hruški rytm te kstu 
i je go stro na gra fi czna właści wie się roz chodzą, w nie któ rych mie j s cach wiersz
wo l ny prze cho dzi w pro zę. Ich we wnę trz ne na pię cie wy ni ka ze scen o wy mia rze
ra cjo na l nym i emo cjo na l nym, te ma ty zujących sy tu a cje ży cio we człowie ka, któ re
do ty kają tych naj bar dziej pod sta wo wych – nie mal ar che ty po wych re la cji mię dzy
mę ż czyzną i ko bietą, wi dzia nych jed nak w kon te k ście cywi liza cy j nym. Au tor
wie lo kro t nie, w spo sób retardacyjny, uwa ż nie i wy trwa le ska nu je chwi le, ob se r -
wu je i ro zu mie to, co się dzie je, a przy tym za sadą kon stru kcji je go te kstów po ety -
c kich sta je się po la ry zacja. Pod sta wę je go wie r szy sta no wi meta fo ry cz ność wraz
z indy widu a li zacją i in tym no ścią po ety c kie go ge stu. Jest ona opa r ta na oz na cza -
niu po ety c kiej re la cji mię dzy okre śloną ukrytą cechą rze czo w ni ka i atry bu tu. Petr
Hruška umie ję t nie wy ko rzy stu je epi te ty i me ta fo rę kon stru o wane na ba zie do -
pełnia cza, pod sta wo we po eto logi cz ne ce chy swo jej twó r czo ści. In te re sujące są
rów nież re la cje cza so prze strzen ne, prze my śla na ko m po zy cja po szcze gó l nych to -
mi ków, po wta rzające się mo ty wy związa ne z kon kre t nym mie j s cem, mia stem
i przy rodą. Wa ż ne jest to, w ja ki spo sób po eta or ga ni zu je tekst i po ma ga zro zu -
mieć si l ne do zna nia zmysłowe i wspó l nie prze ży wać prze ka zy wa ne sensy, nie bez 
zna cze nia po zo sta je za tem to, czy wiersz czy ta my od dzie l nie, czy ja ko włączo ny
do to mi ku, któ ry sta no wi dla nie go ra mę.
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Pod miot li ry cz ny od cza su uka za nia się je go de biu tu po ety c kie go pt. Obývací
ne po ko je (1995) był łączo ny z fa kty cz nym Pe trem Hrušką, cze mu au tor ni g dy nie
za prze czał, je go wy po wiedź jest su bie kty w na, chociaż nie ego cen try cz na, by wa
wiąza na z do mem po ety, z mie sz ka niem w ka mie ni cy czyn szo wej i z ele men ta mi
jego prze strze ni: ok na mi, drzwia mi, ścia na mi, biur kiem, szafką i łóż kiem oraz z róż-
ny mi przed mio ta mi uży t ko wy mi, któ re na leżą do naj bar dziej in tym nych stref mę -
skie go i ko bie ce go świa ta. Re pre zen tu je ona coś tak spe cy fi cz nie Hruškowskiego, 
że wytwarza po ety cki (au to r ski) typ i z tej per spe kty wy je go po e zja jest in ter pre -
towa na wie lopłasz czy z no wo. Mie sz ka nie przed sta wia świat we wnę trz ny, ko bie -
cy, ta je mni czy, czuły, spo ko j ny, co jed nak nie wy klu cza za mknię cia, po wo dujące -
go nie po kój, choć w prze ciw ie ń stwie do in nych prze strze ni za mknię tych (tra m -
wa je, po ciągi, sa mo cho dy, bu te l ki) jest bar dziej ka me ra l ny, pełen kru cho ści i deli -
ka t no ści, ży cio da j ny. Mia sto na to miast jest świa tem bru ta l nym, ze w nę trz nym, su -
ro wym i bezko mpro mi so wym, wyeks ploa to wa nym, z nie zwykły mi, a na wet nie -
kie dy po dej rza ny mi, lo sa mi lu dzi – ou t si de rów. Przed sta wi ona jest tu szczególna
po zy cja mie j s ca – mia sta, któ re bez kom pro miso wo ota cza człowie ka, wciąga go
swym cię ża rem i przytłacza ku zie mi. Te dwa świa ty, we wnę trz ny i ze w nę trz ny,
nie wy klu czają się wza je m nie, ale stoją obok sie bie, dzię ki re to ry cz nym fi gu rom
po rów na nia i wie lo zna cz nym alu zjom stają się czę ścią ży we go or ga ni z mu. Ko -
bie tę sta wia au tor w cen trum do mu i wiąże z mi to twórczą siłą ma cie rzy ń stwa
i z pod sta wo wy mi ży wiołami, któ re zbie gają się w ab so lu t nym początku na ro dzin 
(w wie r szu Ráno: „Na břehu velkého moře | svlečené ženy (s otvírákem na kon-
ze r vy)”), na to miast mia sto i mę ż czy z nę łączy z uli ca mi i dro ga mi do pie kieł, mę ż -
czy z na wkra cza w noc ze światłami kio sków, prze siąknię tych smro dem i al ko ho -
lem, po bie rających bez wględ ny po da tek za swo je splądro wa nie (Ne su ku r vu).

Krajo bra zy ze w nę trz ne i we wnę trz ne 

Prze by wa nie w mie ście zy sku je wymiar dra ma ty cz ny, ty po we jest dla nie go
nie sta bi l ne podłoże i nie po kój egzy sten cja l ny, pod czas gdy krajo braz wie j ski
działa od ra dzająco. W zbio rze Měsíce (1998) ponad to związa ny jest z le t nim cza -
sem wa ka cji, z czymś wol no płynącym (włącz nie z wodą w rze ce, obłoka mi, pta -
ka mi), za tem na wet re la cje par t ne r skie, któ rym wraz z upływem cza su gro zi nie -
bez pie czeń stwo znu dze nia i alie na cji, ule gają tu wskrze sze niu. Pię k ne ob ra zy
ogro du z drze wa mi owo co wy mi, być mo że sym bo la mi cze goś od zie dzi czo nego,
przy po mi nają martwą naturę. Spo sób, w ja ki Hruška obcho dzi się z prze strze nią,
co raz bar dziej na ru sza gra ni ce mię dzy tym, co rze czy wi ste a wy ima gino wa ne, od -
czu wa ne i wy ra żo ne za po mocą syn ek do chy, ma to związek ze sto p nio wym prze -
cho dze niem przez au to ra z li ry ki na pro zę i od wro t nie. Meta fo ry cz nie uję ty li -
rycz ny ob raz la ta w to mi ku Měsíce od wołuje się do sytuacji, bliskiej włas ne  mu
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doświadcze niu od bio r cy. Nie mniej jed nak do dzie cię cej sy pia l ni nie spo dzie wa nie 
wkra da się cie mność, upał unie ru cha mia afry ka ń skie zwie rzę ta na ko ta rze w przed -
po ko ju, strach mo że cza ić się wszę dzie i prz ybie ra fo r mę tę sk no ty, przy rów na nej
do nie za mknię tej szu fla dy z mydłem, nie pe w ność jest po rów na na do nie zna nej
po zy cji wyłączni ka itp. Miłos ne do zna nia prze lo t nie wci skają się w pa mięć jak
kwie ci sty wzór su kien ki bliskiej ko bie ty, któ ra ją opi na tak, że sa ma przez chwi lę
za cho wu je kształt ko bie ce go ciała. Sym pto maty cz ne stało się ob ję cie przez po etę
zie lo ne go swe tra (z tyłu), małe miłos ne wy zna nie, któ re nie sie w so bie Ba ch ti -
nowską „siłę or ga ni zującą”, przez którą pod miot li ry cz ny po twier dza swoją przy -
nale ż ność. No si cie lem zna cze nia w po ezji Hruški stają się prze de wszy stkim
meta fo ry cz ne okre śle nia re la cji z czymś kon kre t nym, umie sz czo nym w co dzien -
nej ży cio wej sy tu a cji. Je ste śmy świa d ka mi ulo t nych chwil co dzien ne go ży cia, pa -
trzy my przez szpa rę lub szcze li nę na oświe t lo ne przed mio ty, dla któ rych ra mę sta -
no wią ro dzin ne ry tuały, np. stołowa nie się. Stają się one in te grującym śla dem,
wzma c niają ro dzi nę, wydłużają czas spę dzo ny ra zem.

Poszukiwanie in spi ra cji

Za ty po wy mo da l ny gest po ety cki mo ż na uz nać wgląd w rze czy wi stość dnia
co dzien ne go. Zwykłe sy tu a cje ży cio we za zwy czaj przy po mi nają po ety kę Sku pi -
ny 42, w szcze gó l no ści zaś wi dać tu wpływ po ety c kie go to mi ku Ka i na ra Nové
mýty, w któ rym po ja wia się słyn ny wiersz o strzy że niu małego chłopca. Ten mo -
ment w ży ciu dzie cka zmie nia się w pa ra bo lę ży cia lu dz kie go. Nie ma ta kie go in -
ter pre tato ra po ezji Hruški, któ ry nie wspo mi nałby egzy sten cja l nej do niosłości
pre zen to wa nej sy tu a cji i nie cy to wałby wie r sza Adam. Pry wa t ne wy da rze nia po -
do b nie jak u Jiřego Kolářa prze kształcają się w mi ty, chłopak Adam jest tu za pre -
zen towa ny w ka te go riach indy widua lnych, a je go eg zy sten cja sta je się świa de c -
twem bo le s ne go roz pa du małże ń stwa, je go po zy cja przy po mi na „pohozeného
uloveného plyšového mrtvého bobříka od va hy”. Do chłopię ce go zdu mie nia Ada -
ma po ta je m nie prze ni ka do rosłość, nie kie dy na wet wpro wa dza nas w osłupie nie
owo ścisłe po wiąza nie dzie ci ń stwa z ele men ta r nym lu dz kim do świa d cze niem
i do rosłością.

W pie r wszym wy da niu to mu Obývací ne po ko je (1995) zna lazły się dzie cię ce
ry sun ki pa sier ba Ada ma, kon kre t nej po sta ci, któ ra ży je „swoją hi sto rią”; tema ty -
zo wa na jest tu je go in ność, przy czym au tor zna j du je opa r cie we własnej bio gra fii. 
Re la cje mię dzy do rosłymi i dzie ć mi w wie r szach Hruški nie za my kają się w wą-
skiej prze strze ni sto sun ków par t ne r skich i ro dzin nych, jak to czę sto stwier dza się
w re cen zjach. Dzie ci bo wiem po ja wiają się rów nież w wie r szach o in nej te ma ty -
ce, ale to właści wie sto su nek pa sier ba-po sta ci do fa kty czne go Adama in try gu je
głęboką pe ne tracją pod świa do mo ści i nie świa do mo ści oraz in nych libi di na l nie
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mo ty wo wa nych ob ra zów i mo ty wów (Měl ra dost; Ja ko mo d li t ba). Dzie cię ce wy -
ob ra że nie słoń ca („chlapeček kreslí | únor v listnatém le se | a obrovské | sprosté |
slun ce”) jest pro ste, ja s ne i wy ra ź ne, po do b nie jak spon ta ni cz ne dzie cię ce po zna -
wa nie świa ta. Ude rzająca jest współobecność se man ty ki po zy ty w nej i ne ga ty w -
nej. Wraz z Ada mem po ja wia się mo tyw ubio ru, np. ko szu li, któ ra jest „úpěnlivě
vyhrnutá ja ko mo d li t ba”, oraz w in nym mie j s cu, w to mi ku Měsíce, nie bie skiej ko -
szu li za pię tej starannie pod szyją na osta t ni gu zik. Pla my nie zna ne go pochodzenia 
zna le zio ne na prze ście ra d le dwuna stole t nie go chłopca są pie r wszy mi śla da mi
doj rze wa nia, wy wołują dzie cię cy strach i pa ni kę, po nie waż na gle po zna je on to,
cze go się nie spo dzie wał, bez po wro t nie ko ń czy się dzie ci ń stwo i jed no cze ś nie za -
czy na coś, cze go nie mo ż na ani za ha mo wać, ani po wstrzy mać. W to mi ku Vždy c ky 
se ty dveře otevíraly Adam ma już tak „dlouhé no hy ja ko pra vda | visí z horní po -
ste le”.

Chy ba ka ż de go re cen zen ta zain te re so wało tra kto wa nie przed mio tów ja ko
świa d ków co dzien nej eg zy sten cji, pod obnie jak zwy cza j ność sy tu a cji, pro fa ni cz -
ność, fi zjo logi cz ność, któ rych fun kcjo no wa nie nie po le ga na za sa dzie zbie gu
oko li cz no ści. Me to da Hruški przy po mi na nie co spo sób ob ra zo wa nia Jiřiny Ha u -
ko vej i jej to mik Cizí po koj (1946). Po et ka pró bo wała w nim uchwy cić wy ob co -
wa nie za po mocą dro b nych szcze gółów ży cia, mi ga wek, pod po wie dzi i fra g men -
tów. W to mie Obývací ne po ko je  Hruška sta ra się utrzy mać sta bi l ność, unie mo ż li -
wia pełną alie na cję, dla te go two rzy sieć składającą się nie ty le z przed mio tów, ile
z fun da men tal nych re la cji ro dzin nych, nie zwer bali zowa nych oczy wi sto ści, współ-
ist niejących m.in. z obie kta mi nie oży wio ny mi (rur ki, bu te l ki, na rzu ty, la ska ma t -
ki, książki, ze ga ry). Re la cje par t ne r skie i ko mu ni ka cja są zmien ne, nie oczy wi ste,
kształtują się na wie le spo so bów, za po mocą dro b nych po ufałości i małych fra g -
men tów: „v drobinkách ti cha” jest smu tek, a w „v žil ce písně | celé štěstí” (Yvet -
ta). Z pe w nym za że no wa niem, nie śmiało, ostro ż nie Hruška wy do by wa na jaw
swo je we wnę trz ne odczucia. Przy ciąga naszą uwa gę wiersz Žádost o ru ku, gdzie
pod miot za po mocą au to iro nii chce uniknąć że nującej sy tu a cji, świa do mie bro ni
się przed pa to sem i ko mu nałami (Zpráva z do mo va; Ma t ko). W wier szach -miga w -
kach roz po zna je my hi sto rie ży cio we związa ne z kon kre t nym ostra wskim śro do -
wi skiem społecz nym, od zwie rcie d lają się w nich prze mia ny egzy sten cja l ne, cię -
żar sa mo tno ści związa ny z ro ze j ścia mi, roz wo da mi, wy gna niem, bra kiem śro do -
wi ska ro dzin ne go, z pełzającym za ni ka niem cze goś pod sta wo we go. Bar dzo czę -
sto przed mio ty upa dają, roz pa dają się, spa dają lub pę kają, ale mi mo to po eta pi -
sze, two rzy gnia z do „hned pod trámem | srdce” (Svítím), dla te go że czy ni to zgod -
nie z ży cio wym przeznaczeniem.

De biut po ety cki Hruški otwie ra wiersz Ko lem Ostra vy, w któ rym w dro b nych
ujęciach prze ni ka my pod skó rę ro dzin ne go mia sta po ety składające go się z wie lu
pro s tych „ży la s tych” hi sto rii. W wie r szu przy wołane są go spo dy, pó ź niej ta k że
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ha le ta r go we, pi wia r nie, kon kre t ne zakłady prze mysłowe oz na czo ne nu me ra mi,
be to no we ścia ny, prze j ścia pod zie m ne, osie d la o kon kre t nych na zwach i azja ty c -
kie bi stra. Nie chodzi jed nak ty l ko o lo ka l ne umie js co wie nie. Ostra va sta no wi dla
Hruški mie j s ce prze zna cze nia, wiąże się z do mem, z hi sto rią mia sta i je go nie -
powta rzalną atmosferą oraz ty po wym ko lo ry tem, z ży wy mi lu dź mi wy wodzący -
mi się z okre ślo ne go śro do wi ska społecz ne go i je go sie cią re la cji. Na pe w no nie
bez przy c z yny w utwo rze Od sta v ce w wy bo rze wie r szy Zelený svetr po ja wia się
esej Místo Ostra va i za mie sz czo ne zostają fo to gra fie Vi kto ra Kolářa, co po twier-
dza, że pa mięć mie j s ca się zmie nia, że chodzi o mie j s ca mające podłoże egzy sten -
cja l ne. Przez mia sto płyną wpra w dzie rze ki, ale o wie le wię cej jest w nim la bi ryn -
tów ru ro ciągów, któ re wzbu dzają cie ka wość ta je mni cz nym łosko tem prze no szo -
nym w wie r szach Hruški do in tym nej sfe ry ży cia. Te mi ga w ki i ulo t ne chwi le oży -
wają, odsłaniają ko le j ne pod sta wy twó r czo ści Hruški. Po sze rza się w niej na sza
świa do mość epi zo dy cz nych te ma tów ujmujących nie zwykły kon tra st krajo bra zu
prze mysłowe go i na tu ral ne go na przykład ob ra zów drzew rosnących w par ku,
które au tor po tra fi na zwać fa cho wo, a rów no cze ś nie po ety c ko i ży cz li wie oraz fa -
mi lia r nie.

Ro dzin ne dramaty 

Po ety c kie ob ra zy i sce ny w te kstach Hruški przy ciągają uwa gę od początku
tym, że ewokują na pię cie (nie po kój), ta je mni cę, ukrytą w naj bar dziej ba na l nych
sy tu a cjach. Wię kszość z nich głębo ko za pa da w pa mięć właś nie ze wzglę du na
swoją zwyczajność. Ro dzi na, od początku przed sta wia na za po mocą trójkąta ko -
bie ta – mę ż czy z na – dzie c ko, jest wi dzia na w uję ciach: całość – de tal – połowa,
jest uchwy co na nie atra kcy j nie, w fo r mie nieza aran żo wa nych ujęć, któ re łączy po -
trze ba wy po wie dze nia i nie wy ra  żona oczy wi stość. W to mi ku zna j dzie my wy po -
wiedź li te racką na te mat głębo kich powiązań z do mem ro dzin nym, a zwłasz cza
z lu dź mi, któ rzy go tworzą. Re je stru je teraźniejszość w sze r szym ro zu mie niu cza -
su (chro no top jest wy rażo ny przez po ran ki, so bo ty, gdy przy wołuje my na gość
mie sz ka nia w cza sie coty go d nio wych porządków, nie dzie le z po zo sta wia niem
resztek po świąte cznym obie dzie). Emo cjo na l nie post rze ga my ci szę w mie sz ka -
niu po kłót ni małże ń skiej, wzma c nianą stro mo ścią ścian lub obtłuczo ny mi na roż -
ni ka mi tak po do bny mi do spo nie wie ra nych re la cji lub do nie ostro ż nych ru chów,
prze pro wa dzek i za baw. Te ksty ba zują na łącze niu i na wa r stwia niu małych częś-
ci, składają się z se g men tów i fra g men tów cze goś wi dzia ne go, ale in tym nie i prze -
strzen nie bli skie go, ró ż nią się ty l ko głębią uję cia. Małe dra ma ty od gry wają się
w mie sz ka niu ko mu na l nym, w go spo da r stwie do mo wym z ku ch nią, po ko jem sto-
łowym, łazienką, przed po ko jem lub spi ża r nią, na osie d lo wym ba l ko nie, w skle pie 
z wan na mi. Jest w nich uchwy co ny ży cio wy ho ry zont po ety to ż sa my z egzy sten -
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cja l nym doświadczeniem pod mio tu li ry cz ne go. Je śli spojrzenie nie kie dy od da la
się od tych au ten ty cz nych miejsc, to po no w nie do nich po wra ca, po nie waż są one
miejs cem twó r czej samo rea li za cji i mie j s cem ży cio we go wy bo ru twórcy.

Wymiar meta fi zy cz ny 

Per spe kty wa cza su u Hruški nie jest nie zwykła. Pod miot li ry cz ny rozgląda się 
wo kół, opi su je, re je stru je, ko mu ni ku je, ale w prze ciw ie ń stwie do nas wi dzi coś
wię cej, post rze ga głębiej, bar dziej sen sy ty w nie, za po mocą szcze gó l nej op ty ki
chwyta chwi le, któ re zno wu oży wiają sta ty cz ny ob raz. W wie r szu Chvíle pro ry bu
łączy się pra gma tyzm i ima gi na cja, co pro wa dzi do po wsta nia mo c nej me ta fo ry
o cza sie iden tyfi kowa l nym na pod sta wie wta je mni cze nia i przeżycia (re la cji i po -
sta wy): 

pro tu to chvíli
po ma lou důkladnou chvíli
chvíli pro ry bu
na samém převisu ni co ty
ry bu soustředěně snězenou
z uma ka r tu
vytřeštěné kuchyně
se světlem
není do sta tek důsledků
nadějí
a výmluv
marně se hrnou
do úžasného pro sto ru
této nebezpečné
tiše vržené chvíle.

Po eta na zy wa sy tu a cje i sta ny, któ re niosą w so bie to, co pie r wo t ne i nie alu zy j -
ne. Spo strze że nia po ety po zwa lają nam zo ba czyć człowie ka w po sta ci, któ ra nie
jest zain sceni zo wa na, jest właści wie na wet nie idy lli cz na czy nie sto so w na, wi dzi -
my go w świe cie rze czy wi stym w je go ele men ta r nej so cja li za cji, ale ta k że w in ny
spo sób. Au tor zmie rza od po zo r nych dro bia z gów do sze r szych inter perso na l nych
kon fron ta cji i do metaforycznej re fleksji o cha ra kte rze trans cen den t nym.

Wiersz pt. Chvíle pro ry bu z to mu Obývací ne po ko je po zo r nie nie zawiera
w so bie żad nej gra da cji dra ma ty cz nej. Jed nak i dla tej części to mi ku cha ra kte ry -
styczne są ele men ty auto bio grafi cz ne. Chodzi o uchwy ce nie cza su (chwi li, mo -
mentu, se kun dy). Zna j du je my tu jed ność śro do wi ska (zno wu po zna je my mia sto
Ostra wę i na zwy kon kre t nych miejsc) i  pod sta wo we re la cje in tym ne, w któ rych
po wta rza się mo da l ność sytuacji ży cio wej. Coś gna poetę gdzie in dziej, wra ca
z po czu ciem wi ny, i nie uświa da mia so bie dokład nie, co jest te go przy czyną. Nie
chodzi ty l ko o re alną treść wy po wie dzi, po nie waż wa ż nie j sze sta je się to, co mieś- 
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ci się w tle. Kre a ty w ne wa rian ty te ma tów i mo ty wów z wy ra ź nym po ten cjałem
wi zu a l nym tworzą ze staw poli cen try cz nych pod zbio rów zna czeń. Ten nie stały
ruch mo ż na śle dzić już od de biu tanc kie go to mi ku Obývací ne po ko je (1995) przez
zbiór pt. Měsíce (1998), a ta k że w to mi ku Vždy c ky se ty dveře zavíraly (2002)
i w roz sze rzo nym wy bo rze pt. Zelený svetr (2004), na któ ry składają się utwo ry
po chodzące z trzech wcze ś nie j szych to mi ków po ezji. Kie ru nek zmie nia się do pie -
ro w to mi kach Au ta vjíždějí do lodí (2008) i Da r ma ta (2012).

Trwanie w czasie

To mik Měsíce (1998) zmie rza pod prąd cza su. Nie kie dy re cen zen ci mó wią tu
o bez cza so wo ści, według mnie nie jest to jed nak okre śle nie pre cy zy j ne. Wy da je
się, że Měsíce tworzą trzy płasz czy z ny. Pierwszą jest płasz czy na cza so wa – nie -
roz legła, zwa r ta wa ka cy j nym szczy tem, kie dy pa nu je la to, bra ku je chłodu uli cy
i płonie ołtarz kre den su, kie dy bu dzi my się przez sza r p nię cie, skle je ni snem, gdy
wszy s cy wy je ż dżają z mia sta, re mon ty w do mach osia gają punkt kul mina cy j ny,
na si la się otę piające gorąco, a po czu cie za trzy ma nia cza su prze ry wają kró t kie
chwi le, kie dy z nie ba spa da tak du żo wo dy, że aż je ste śmy zdu mie ni. Wszy stkie
32 wie r sze, noszące ten sam ty tuł Červenec, nie są wo l ne od do świa d cze nia emo -
cjo nal ne go. Dru ga płasz czy z na do ty czy po sta ci. W cza sie le t niej bez wie trz nej po -
go dy, kie dy gorące po wie trze dosłow nie stoi i cze ka się choć na kro p lę de szczu,
po tę gu je się nie pe w ność, któ ra jest związa na z nie okre ślo no ścią po sta ci. Mi g nie
tu fa cet w ko szu li w pa ski, ko bie ta z gołymi rę ka mi, ma t ka z dzie w czynką. Po sta -
cie nie mają wiążących imion, cho ciaż z pe w no ścią roz po zna my, że pa sierb to
Adam, a ko bie ta w zie lo nym swe trze to Yvet ta, nie od gry wa to jed nak wię kszej
ro li. Ka ż dy za pe w ne tro chę pod ja da ze wspó l ne go ży cia, jest tu taj nie do je dzo ny
po siłek i nad gry zio ne ży cie, je my i tro chę na kru szy my. W prze ciw ie ń stwie do
pre cyzy j ne go okre śle nia cza su trwa nia mie siąca w ro ku obie kty w ny czas ule ga
zakłóce niu i de fo r ma cji, sto i my po śro d ku, nie mo ż li we oka zu je się wy ty cze nie
początku i ko ń ca, dzień jest po do b ny do dnia, na prze mian w krę gu zmie nia się
dom – po kój – stół – je dze nie. Nie ty l ko czas, lu dzie i re la cje zna j dują się w no-
wych współrzęd nych zna czeń („bělavé peří ne po ko je | v červenci sněží | z ho lub-
níku i or lo je”), ale rów nież przed mio ty w prze strze ni. Trze cią płasz czy z nę sta no -
wi właś nie mo dy fi ka cja prze strze ni. W li pcu przed mio ty prze mie sz czają się
z mia sta na wieś, prze pro wa dzają się na kró t ko gdzie in dziej z pro za icz ne go po -
wo du – z po wo du la ta, ale zna cze nie nie wy cze r pu je się tu po przez in stru men tal ny 
sto su nek do nich.

W po ezji Hruški trwa lu dz kie współist nie nie, zwię ksza się siła, jaką człowiek
cze r pie z przy ro dy. W wie j skim krajo bra zie po eta post rze ga bar dziej in ten sy w nie
twó r cze pra widłowo ści, siłę zie mi, ba r wę i światło, dźwię ki śro do wi ska, kon ty-
nu a l ność. W ogro dzie na gle kon kre ty zu je się ulo t ne wspo mnie nie o oj cu, któ ry
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gdzieś w ro gu przy po rze cz kach kie dyś da w no te mu rąbał sza fę, do strze ga się tu
ciągłość eg zy sten cji. Li te ra c kie uję cie świa ta przez Hruškę jest związa ne z kształ- 
to wa niem to ż sa mo ści oso bi stej, któ ra fo r mu je się ty l ko w kon ta kcie z in ny mi, we
wza je mnym połącze niu prze ży wa nej tera źnie j szo ści i okre ślo nej świa do mo ści
jed no stko wej („vidím jakési štěstí | pod le všeho | svo je”). Po wta rza l ne uspo ka -
jające mo ty wy mają w so bie coś mi ty cz ne go, ukry te go, co prze bie ga jed no cze ś nie 
i ukra d kiem, mi mo że pod miot li ry cz ny bro ni się przed ta je mnicą i zna j du je dla
zja wisk ra cjo na l ne wy ja ś nie nie (mie czy ki są kołysa ne przez wiatr, sze lest jest
spo wo do wa ny przez źle po wie szo ny płaszcz), to jed nak wkra da się ona po wo li do 
je go wy po wie dzi.

Do bu do wy wie r szy za wa r tych w oma wia nym to mi ku Hruška wy ko rzy stu je
pa ra le lizm na tu ry i psy chi ki lu dz kiej. Wię ksze zna cze nie zy sku je feno me no lo -
giczny spo sób ob ra zo wa nia, któ ry od no si się do po szu ki wa nia sa me go sie bie, do
za pe w nia nia światła i wo dy nie ty l ko do kąpie li. Wie j skie za bu do wa nia po no w nie 
związa ne są z ro dziną, cho ciaż nie wy twa rzają już w tak in ten sy w ny spo sób in -
tym nej prze strze ni, w do mu z wie lo ma po mie sz cze niami człon ko wie ro dzi ny ra-
czej ty l ko spo ty kają się. O ile w mie j skim mie sz ka niu lub w po ciągu mu si wy sta r -
czyć wi dok z ok na na drze wa, np. ka szta ny, co jest związa ne z dy na mi cz nym we -
wnę trz nym na pię ciem psy chi cz nym i je go rozłado wa niem, o ty le w cie niu ogro du 
roz gry wa się nie mal idyl li cz ne przed połud nie, po ja wia się mo tyw dzie cię cych za -
ba wek, kwia ty, pta ki i ry by są w za się gu wzro ku i wy sta r czy rozłożyć rę ce, a świat 
mo ż na za bo r czo zawłasz czyć. Płasz czy z na emo cjo na l na to mu Měsíce jest de li -
katna i kru cha, przy tym ja k by właś nie w sce ne rii przy ro dy de cy dowało się o lo -
sach part ne r skie go współży cia.

Pod sta wową za sa dę to mi ku Měsíce wi dzę w po trze bie wie lo krot ne go wni ka -
nia w indy widu a l ne lo sy, przy czym au tor nie postę pu je tu abs tra kcy j nie, nie de fo -
r mu je od czu wa nia wa r to ści ty l ko dla te go, że chce roz pa lić eks pe ry men talną po -
mysłowość i me ta fo ryczną ory gi na l ność. Poszu ku je raczej od po wied nich słów do
po rtre tu, do uchwy ce nia prze ży wa ne go, jest ucze st ni kiem i świa d kiem, któ ry ma
wyra fi no wa ne po czu cie szcze gółu i prze ni ka nia się prze ciw ieństw, w oso b li wy
spo sób opi su je śro do wi sko, eks po nu je po do bieństwo i bli skość, choć zda rza się,
że na gle wi dzi my je ina czej, od mien nie, z na gro ma dzo nym na pię ciem: 

Okry stěn
popraskané do větví cypřišů
vinárna na Nádražní
v okrovém bezvětří
sedění pijaček
úsporně nehnuté
v cikánských do mech na pro ti
navečer ha s nou
rudé ko be r ce 
               (Červenec)
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Ta je mni ca życia

To mik Vždy c ky se ty dveře zavíraly (2002) to na dal au ten ty cz na wy po wiedź,
będąca  po szu ki wa niem słów, ko nie cz nych do wy ra że nia po la ry za cji te go, co ba-
na l ne i meta fi zy cz ne, tak ty po we dla Jiřego Kolářa. Na to mik składa się sze reg
dro b nych te ksto wych form po ety c kich i pro za icz nych, w któ rych po eta cze r pie
inspi ra cje z fan ta zji i rze czy wi sto ści i łączy przed mio ty, na leżące do sfe ry co dzien-
no ści. Od zwie rcie d lają one ko re la cję rze czy wi sto ści – ilu zji – no wej rze czy wis-
tości, składają się z chwil, z dro bia z gów re a l ne go ży cia, któ re stają się nie mal po -
etycką re fleksją nad je go ta je mni ca mi. W wie r szu ty tułowym drzwi nie za mknęły
się, co według po ety nie dzie je się bez przy czy ny, ale z ja kie goś szcze gó l ne go po -
wo du; wraz z nim sta je my się świa d ka mi ta je mni cy cze goś, co działa nie za leżnie
od wo li pod mio tu, być mo że przy pa d ko wo i pro sto lub z przy czyn ukry tych, cze -
go mo że my do zna wać tak sa mo jak zmysłowe go do świa d cza nia rze czy wi sto ści,
ale też ja ko cze goś zu pełnie in ne go, zrządzo ne go przez los lub śnio ne go. Po do b -
nie bę dzie my zdu mie ni, kie dy w in nym wie r szu do strze że my całkiem nieocze ki -
wa nie cień wio sen ne go ja śmi nu pa dający na biur ko lub kie dy zo ba czy my re sztkę
śnie gu wczesną wiosną ja ko po zo stałość cze goś na za wsze utra co ne go, kie dy za -
sko czy nas głębo ka cie mność w po ko ju dzie cię cym, kie dy do strze że my ko bie tę
w bez wstyd nie swo bod nej po zy cji pod czas po połud nio wej drze m ki.

Śro dek cię ż ko ści w po wy ższym to mi ku zo stał prze nie sio ny na po gra ni cze
asocja cji inte le ktua l nej i emo cjo na l nej oraz wy ob ra ź ni. Już w wie r szu ty tułowym
cu do w ność łączy się z pod mio tem li ry cz nym, z na rra to rem od wołującym się do
sfe ry auto bio grafi cz nej, po nie waż wszy stkie wie r sze te go to mi ku są po świę co ne
ko bie cie Yve t cie. Stają się od mianą pod sta wo wej płasz czy z ny te ma ty cz nej pierw-
szej książki, przy tym no wość wi dzę tu w głęb szym wni ka niu w jed no stko wość
lu dz kie go lo su, a nie w zmysłowo ści. Ra mę fo r malną spo strze żeń i od czuć sta no -
wi po no w nie do brze już zna na prze strzeń do mu ro dzin ne go. Spo strze że nia i od -
czu cia od zna czają się sub te l no ścią i roz ró ż nia niem de li ka t nych niu an sów zna cze -
nio wych (na pró ż no wy cie ra się blat stołu w Pu sto ry lu, wciąż czu je się za pach ce -
ra ty wy ta r tej wi l gotną szmatką w wie r szu Co ještě). Prze wa ża li ry ka miłos na
z końco wym efe ktem uwew nę trz nie nia. Prze pla ta nie się po ezji i pro zy wska zu je
na usy tu o wa nie ży cio we i usy tu o wa nie au to ra, wpro wa dza nie po ezji do pro zy ży -
cia. Po eta kształtu je swój krę gosłup mo ra l ny z po zy cji ou t si de ra, uświa da mia so -
bie, że coś jest „tu” i „tam”, „w przy bli że niu” i „biorąc wszy stko pod uwa gę”, cze -
ka na coś nie przy je m nego, co kształtu je go jed nak bez pa to su, bez sen ty men tu
i użala nia się nad sobą, ra czej po wściągli wie zmysłowo, in tym nie, a przy tym
z dystan sem (Přibližně, Před koupelí).
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Roz sze rze nie ujęcia

Zbiór Zelený svetr (2004), na zwa ny tak od pie r wszych słów jed ne go z ero ty -
ków z to mi ku Měsíce, obe j mu je pie r wsze trzy to m ki Pe tra Hruški. W prze ciw ie ń -
stwie do ory gina l ne go wy da nia do da no tu mot to, cy tat z Ob ce go Al be r ta Ca mu sa: 

Už dvě hodiny se den nehnul z místa, už dvě hodiny kotvil v oceánu rozteklého kovu. 

Ponad to w wy da niu tym zna j dują się ta k że za pi sy z dzien ni ka o cha ra kte rze
ese i sty cz nym pt. Od sta v ce, któ re po wsta wały re gu la r nie i były pub li ko wa ne przy
ró ż nych oka zjach. Dzię ki nim nie któ re te ma ty i in spi ra cje twó r czo ści po ety c kiej
stają się ja s ne, ese je sta no wią więc ich do po wie dzie nie. Jan Štolba, kom pe ten t ny
i em pa ty cz ny in ter pre ta tor po ezji Hruški, zwra ca uwa gę na wie le wa ż nych ele -
men tów je go po ety ki, nie za mie rza my ich tu taj po wta rzać. Stwier dza my ty l ko, że
w to mi ku Vždy c ky se ty dveře zavíraly (2002) i w zbio rze Zelený svetr (2004)
kształtu je się sze r sza sce ne ria (my śli my wię cej o do mu, mie ście, krajo bra zie).
Człowiek i przed mio ty  za czy nają przy po mi nać przy ro dę, po nie waż prze stają być 
nie ru cho me. Hruška kon kre ty zu je znaną już nam prze strzeń ro dzi ny, po ufa le na -
zy wa przed mio ty za po mocą przy mio t ni ków (zelený svetr), któ ry mi zwy kli śmy
cha ra kte ryzo wać to, co ży we. Wy bra na me to da, stwo rzo na z myślą o szcze gółach
(kształt, ko lor), w spo sób nie zwykły uzu pełnia owo wi dzia ne, otwie rają się nie
tyl ko wi do ki, ale na wet ho ry zon ty, wzma c nia się at mo s fe ra ocze ki wa nia na mo -
ment, kie dy coś mi nie. Ustę pu je cie mność, deszcz usta je, wy zwa la my się z bez ru -
chu, upływający fi zy cz ny czas, mie rzo ny go dzi na mi, dnia mi, mie siąca mi rów no -
wa ży świat du cho wy. Czas we wnę trz ny, z tak bar dzo po trze b nym porządkiem
i cy kli cz no ścią,  oce nia ny jest w za le ż no ści od oto cze nia te ksto we go i w związku
z ży ciem ro dzi ny. W ten spo sób prze strzeń i czas zy skują głęb sze zna cze nie sym -
bo li cz ne.

Po raz ko le j ny uświa da mia my so bie, że za twó r czo ścią Hruški stoją kon kre t ni
cze s cy au to rzy (sto p nio wo oży wają w pa mię ci: Ka rel To man, Ja ro s lav Se i fert,
František Ha las, Ja kub Deml, Jo sef Ka i nar, Jiří Kolář, Jiřina Hauková, Jan Hanč,
Ivan Wer nisch, Ka rel Šiktanc, Petr Kabeš, Ivan Ma r tin Ji ro us, Petr Král, Mi lo s lav
To pin ka, Vít Slíva, Pa vel Řezníček, Jan Balabán, Petr Motýl), roz po zna je my ta k -
że wpływ po ezji an glo sa skiej i francuskiej, Préverta, Ca mu sa, Wil lia m sa, Sa ro y a -
na, Ste ven-Thomp so na, Ra y mon da Ca r ve ra. Prze ży cia związa ne  z le kturą się gają 
głębo ko i prze ni kają do wy ob ra ź ni po ety, nie kie dy mó wi o nich, cho ciaż na wiąza -
nie jest tu nie pe w ne, chodzi ra czej o re la cję we wnętrzną, prze ży waną przez nie go
i od kry waną su bie kty w nie. Wi zu a l na me ta fo ry ka świa d czy zaś o si l nym wpływie
sztu ki na je go twó r czość. Nie bez zna cze nia też po zo sta je sza ta gra fi cz na je go
tekstów, umie sz czo ne tam ilu stra cje nie są ty l ko uzu pełnie niem po szcze gó l nych
edycji.
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Hory zon ta l na płasz czy z na życia

To mik Au ta vjíždějí do lodí (2007) obe j mu je sze ś ć dzie siąt wie r szy i po dzie -
lony jest na czte ry czę ści wpro wa dza ne kró t kim te kstem. Wzbo ga co na zo sta je
w nim płasz czy z na hory zon ta l na, roz sze rza się ma pa miejsc. Pod ró że ży cia nie
mi jają w spo sób pla no wy, po ja wia się roz cza ro wa nie, za nie poko je nie, brak ha r -
mo nii, niekiedy na wet kra ńcowość. Po no w nie wi dzi my, że w utwo rach Hruški je -
den mo tyw prze cho dzi w dru gi, a na stę p nie w ko le j ny, au tor nie uni ka re la cji in -
tym nych, zaan ga żo wa nia emo cjo nal ne go w sto sun ku do dzie ci, jed nak jest za sko -
czo ny, kie dy zo sta je okra dzio ny, czu je od wro t ność rze czy, że nującą bez si l ność,
nie pe w ność, kuriozalność sy tu a cji, wsty dzi się za swo je płon ne nad zie je, sta je się
bar dziej czu j ny i nie spo ko j ny. Pod po zorną po wie rz chowną prze j rzy sto ścią wie r -
szy kry je się lęk przed ciemną od dolną ene r gią, którą na zy wa „nie zna ny mi dą-
żenia mi lu dzi”. Pod czas gdy w ka me ra l nych wie r szach po prze dnich to mi ków do -
mi no wały czułość i miłość, tu taj po ja wia się wrza wa i zachłan ność, świat wi dzia -
ny hory zon ta l nie wy pełnia się cię ża rem skrzyń bie gów, ti rów i pro mów. Do te go
to mu, po do b nie jak do zbio ru Od sta v ce, po eta dołączył ese je, do da t ki i ko men ta -
rze, pe w ne wy ja ś nie nie źró deł swo ich in spi ra cji, po ja wiają się rów nież bo nu sy
w fo r mie fraz konte mpla cy j nych, klu czy do in ter pre ta cji. Być mo że idzie o nie po -
trze b ne du b lo wa nie, a mo że na wet o za cie mnia nie cie ka wych meta fo ry cz nych ty -
tułów po szcze gó l nych czę ści (V prudké blízkosti, No co vi na, Ru ce v krmítku,
Neznámé úsilí).

Wiersz po wierszu

Pierwszą część V prudké blízkosti roz po czy na hi sto ria opowiedziana w wie r -
szu pt. Zatímco jsme v ku chy ni. Otwie rają się przed na mi pla ny pod ró ży, fa s cy -
nujące opi sy ginące go krajo bra zu, prze rwa ne no c nym po sto jem z parą bu chającą
z ust i wtu la niem się w swe try w świe t le re fle kto rów, być mo że pełne po czu cia za -
gu bie nia, je śli nie za py ta cie o dro gę i z po wro tem nie scho wa cie się do sa mo cho -
du, ale ta k że pełne za chwy tu. Hi sto ria zna j du je do pełnie nie w wie r szu Krádež, te
„nie zna ne dąże nia” ko goś ano ni mo we go, za cię te go i pod stę p ne go, dla ko go tor ba
z rze cza mi oso bi sty mi przy pa d ko wo po zbie ra ny mi jest nie po trze b na i bez wa r toś-
cio wa, a po tem przez nie go wy rzu co na. Nie mal sur rea li sty czne wra że nie wy wo-
łuje bli ski kon takt, w ja kim zna lazły się nie bie ska kra cia sta ko szu la, ko pe r ty i cze r -
wo na da m ska spin ka do włosów. Li bor Magdoň w in ter pre ta cji te go to mi ku po -
now nie przy po mi na wiersz Al ky mó wiący o spo t ka niach pa ry po za do mem, kie dy
po eta nie po j mu je i nie ro zu mie sy tu a cji, mi mo że stał jej ucze st ni kiem, ale ma od -
wa gę, aby uchwy cić to uczu cie. Dro ga pra wdzi wa i wyobrażona, do przyszłości
i z po wro tem do przeszłości, zo sta je przy wołana pod czas przy pad ko we go prze-
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gląda nia książki o ma la r stwie fla man dz kim XVII wie ku, zna le zio nej nie spo dzie -
wa nie w po cze ka l ni na dwo r cu (Ve středisku). Przełomo wym mo men tem jest ku p -
no sa mo cho du na ba za rze (Opel), sre br nej Ne vy, jak do wia du je my się później,
któ ra po wo du je zmia nę w re la cjach ro dzin nych. Stają się cie p le j sze, ja k by ze śnie-
gu przy go to wa no gorącą her ba tę (Čaj). Pod czas przy pad ko we go po sto ju w wie r -
szu No c leh wspi na my się po stro mych scho dach do wy naj ęte go po ko i ku, gdzie
jest tak cia s no, że pa r t ne rzy muszą się objąć, że by się ob ró cić. W wie r szu Ti tan
zaś je ste śmy zdu mie ni wia do mo ścią, że na księ ży cu Sa tu r na zna j du je się dzi kie
mo rze me ta nu, z któ re go wy nu rzają się lodowate poma ra ń czo we skały, w efe kcie
ziębi nas bli skość żółtych rur w mie sz ka niu. Pod czas wy ja z du w gó ry, spo nt anicz -
ne go, ty l ko tam i z po wro tem (K horám), po dzie la my wspólną ra dość z szy b kiej
ja z dy, zaś w utwo rze Ry zec prze ży wa my je sień w białym świe t le i po połud niową
ra dość z grzy bo bra nia, od pie r wsze go zna le zio ne go grzy b ka aż do ich ob fi to ści,
któ ra nas za ska ku je i po wo du je nie pe w ność. Pro ste in fo r ma cje kończą się sa mo -
dzie l nym czte ro wie r szem:

Z mokrého ha dru předjaří
vyletěl hýl.
V tom záblesku zahlédneme,
že jsme stále spo lu.

Pierwszą część za my ka wiersz Au ta vjíždějí do lo di, któ ry dał ty tuł całemu to -
mi ko wi po ety c kie mu, choć tutaj li cz ba po je dyn cza zo stała zmie nio na na licz bę
mnogą. Aby prze pra wić się wspó l nie, na le ży wsiąść na pokład. Me ta fo ra sta t ku
ja ko śro d ka trans po rtu z ładun kiem i załogą, rejs ja ko sym bol lu dz kie go ży cia,
pra pier wo t ny ruch do śro d ka, do wnę trz no ści, wyraża dwo i stość re la cji dwóch
symu lta ni cz nie za mknię tych prze strze ni, mnie j szej i wię kszej. Hruška po tra fił tu -
taj sko ja rzyć prze strzenną stru ktu rę wie l ko ści i cza sową stru ktu rę trwa nia w ta ki
spo sób, że oba śro d ki trans po rtu związa ne są ze sobą jak dwa ciała. Sta tek, su ge -
rujący aso cja cję z ko bie co ścią, jest ta k że czyn ni kiem for mo twó r czym, któ ry de -
cy du je o porządku ko m po zy cji, o bu do wie to mi ku, pro wa dzi do prze j ścia od jed -
ne go sko ja rze nia do dru gie go: Nesmírná vřava a přitom klid. Mo ty wy tworzą gru -
py sko ja rzeń, wo kół któ rych sku pio ne są ko le j ne im p li ka cje cza so prze strzen ne:
skupiają wszy stko, co jest mo ż li we, ró ż ne sce ny meta fo ry cz ne, i bez po śred nio za -
chę cają do uporządko wa nia, do ci chej ob se r wa cji rze czy i zda rzeń.

Dru ga część to mi ku no si ty tuł No co vi ny. Ty tuł ten nie jest grą słów nawiązują- 
cą do ko co vi ny (ka ca), au tor bo wiem za po śred ni c twem neo lo gi z mu od no si się ra -
czej do no c nych wy da rzeń, scen i ob ra zów, cu dzych nie po ko jów, któ re wryły mu
się w pa mięć. Tom otwie ra wiersz Kšiltovka, mó wiący o tym, że w no c nym tram-
wa ju jadącym do Zábřehu nie mo ż na uspo ko ić płaczącego bez łez małego chłopca 
w mo krych spod niach, któ re go ro dzi ce śpią w cza p kach z da sz ka mi na głowie
i nie zwra cają na nic uwa gi. Sa mo tność dzie cka na pró ż no pró bują łago dzić miłe
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słowa ob cych. Dzie ci ń stwo to nie ty l ko słod ko- go rz ka no sta l gia, ale ta k że głębo ki 
smu tek i sa mo tność wśród lu dzi. Z ową wstępną sceną kon tra stu je po zo stała część 
to mi ku, prze pełnio na miłością ro dzi cielską, połączoną z nie po ko jem i lę kiem
o zdro wie swo ich dzie ci, z ich no c ny mi prze bu dze nia mi i pro śba mi o herba tę, po -
nie waż chcą one w ten spo sób zwró cić uwa gę do rosłych (Vi la), z wie cz nym przy -
kry wa niem ple ców, że by się nie wychłod ziły (Le d vi ny), z wcze s nym od pro wa -
dza niem cór ki na po ciąg w śnieżną po rę, kie dy „snad ani řeč není” (Krupkovitý
sníh). To właś nie w tej czę ści po ja wia się mie j ski no c ny prze cho dzień w ta nich
wie t na m skich bu tach, prze ję ty lę kiem, po nie waż prze bie ga mu przez głowę mnó -
stwo my śli o tym, co mo ż na załatwić, kopnąć, wy prze dzić, gdzie na le żałoby już
być (Partyzánské náměstí). Po wta rza się po czu cie stra co ne go cza su i brak nad ziei
na zmia nę (Něva). In te re sujące wy dają się tu pół-ja wa i pół-sen, w połowie cię żar
i w połowie lek kość (Noční loď).

Cie m ne ob ra zy Ja ku ba Špaňhela przed sta wiające no c ne sta cje ben zy no we
w wie l kich mia stach mają swój od po wied nik w wie r szu Hruški Ostra va – Ma-
riánské Ho ry, w któ rym do no c ne go okien ka ka so we go ściągają w opa rach no cy
cie m ne po sta cie z pla sti ko wy mi tor ba mi, aby za pe w ne coś ucz cić,

ne l ze vyloučit
že skvr ny na některých ka me nech
znamenají život. 

Przy wołaj my je sz cze wiersz Večerní ob chod, w któ rym wi dać za mysł kom -
pozy cy j ny Hruški i wy czu cie obie kty wi z mu. Wy po wiedź, któ ra nie jest po dzie lo -
na na stro fy, ope ru je ki l ko ma si l ny mi pa u za mi składniowymi. Ob raz jest de ry wo -
wa ny od słowa jídlo (‘po siłek’), któ re oma mia w cza sie, kie dy „po ma lu le ze zít-
řek”. Po wy li cze niu nazw wy sta wio nych to wa rów po ja wia się ruch na za pleczu
noc ne go skle pu, milczące go, ja k by z ma ga zy nu to wa rów wyglądała głębia no cy,
ma ga zy nu zakon serwo wa ne go, po do b nie jak ku po wa ne bałty c kie sar dyn ki.

W czę ści za ty tułowa nej Ru ce v krmítku po ja wiają się in ter pre towa ne przez
au to ra po rtre ty lu dzi opu sz czo nych, któ rzy według nie go „znají ce stu k velikému
jezeru”. Są to pi ja cy i ou t si de rzy, młod zie ń cy i mę ż czy ź ni, isto ty nie szczę śli we
i rozpaczliwie sta rające się od na leźć w ży ciu (Hlídač, Stěhovák, Pořád Adam).
W wie r szu ty tułowym Ru ce v krmítku jest uka za na nie sto so w ność sytuacji i wy -
wołana nią bez rad ność. Roz czu lo ny pi jak chce na ka r mić pta ki kne d li kiem, ale je -
go wie l kie dłonie uty kają w małej prze strze ni, chce zro bić coś do bre go, ale w rze -
czy wi sto ści na wet te go nie umie i wygląda ra czej ko mi cz nie. W wie r szu Za Ka -
men cem zaś  chłopcy na ro we rach zni kają „to u ze dospělých | nadělat z nich | smysl 
živo ta”. Ja k by śmy mie li do czy nie nia z anty cy pacją ko ń co we go wie r sza z to mi ku
Po neštěstí, kie dy jest już wszy stko „jed no, co se přihodilo, | Jed no, v kterém si rot- 
činci to jsme”, ale na dal szu ka my schro nie nia dla sie bie i wie rzy my przy naj mniej
w do cze s ne zbli że nie.
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W ko ń co wej czę ści, za ty tułowa nej Neznámé úsilí, Hruška po no w nie gro ma -
dzi mo ty wy mie j s ca i wę drów ki związa ne z sym bo liką eg zy sten cjalną i z wy ob ra -
ź nią prze pełnioną su bie ktyw ny mi pra gnie nia mi i dąże nia mi, a ta k że z wy mów ka -
mi, po czu ciem za gro że nia, z bra kiem zde cy do wa nia, oba wa mi i lę kiem przed roz -
pa dem ro dzi ny („a kdy by někdo sáhnul na mo je děcko | za bi ju!”): ob ra zy wiążą
się za rów no z pod sta wo wym usy tu o wa niem w gro nie naj bli ż szych, jak rów nież
z at mo s ferą mia sta i at mo s ferą pa nującą na świe cie, tkwią jed no cze ś nie w świa do -
mo ści opo ru, jak też w ró ż nych in nych od czu ciach: wyrażają nie pe w ność (Po koj), 
kulminację (Mo je ma t ka), izo la cję (Na okra ji), ob cość (Tvář), al tru izm (Vo lat Jar -
ko vi), wo lun ta ryzm (Řetězy), nie oczy wi stość ist nie nia (Po neštěstí) i świa do mość, 
że ist nie je ko nie cz ność utrzy ma nia ma gii og nia (Oheň), owe go cen trum wsze l kiej 
ene r gii, prze zna czo nej przez los dla człowie ka. W tym prze ja wie  jednostkowe go
ist nie nia i w co raz si l nie j szym połącze niu z na turą mie ści się nad zie ja, że au tor za
po mocą po ety c kich słów zna j dzie od po wie dź na py ta nia do tyczące włas nej eg zy -
sten cji.

Na początku było słowo

Jak dotąd osta t ni to mik pt. Da r ma ta (2012) sku pia w so bie wię kszość hi sto rii
i dra ma tów literackiego ży cio ry su Hruški i je go spo so bu pi sa nia. Otwie ra ko le j ny
etap twó r cze go roz wo ju po ety, po nie waż po ko r nie że g na się w nim z czymś nie -
od wra cal nym, czym jest dzie ci ń stwo je go po to m ków, zda je so bie spra wę z za mie -
sza nia, ja kie po wo do wały nie po trze b nie wy po wia da ne słowa. Po zo sta je samo -
kry ty cz ny wo bec te go, z czym nie chce i na wet nie za mie rza się po go dzić, i jest
zde ter mino wa ny, aby to zmie nić. Niewątpli wie ist nie je wie le od czy tań twó r czoś-
ci po ety c kiej Hruški, ró ż nie ta k że de szy fro wa ne by wa no we słowo da r ma ta. Je go
uży cie w ty tu le i w klu czo wym utwo rze Chlapče, na wia sem mó wiąc, włączo nym
do wy bo ru wie r szy pod ty tułem Nejlepší české básně 2009, po sia da chy ba naj -
szer szy za kres semantyczny. Su ge ru je ono, że au tor roz pa tru je „da re m ne słowo”
i to, kie dy na pró ż no się mó wi – o czymś stra co nym, cze mu to wa rzy szy już ty l ko
mi l cze nie. Da r ma ta po sia dają jed nak ta k że wa rian ty i po ja wiają się w po sta ci fal
dźwię ko wych, że nujących wy po wie dzi, pa p la ni ny po li ty ków, wszy stkie go, co
zagłusza, pochłania i otę pia, czy są to pu ste obie t ni ce czy nie zro zu miały ża r gon
formu la rzy kre dy to wych i tym po do bnych dia be l skich umów, e- ma i le za pra sza-
jące do za po zna nia się z kimś, gry kom pu te ro we, re kla ma, tłuma cze nia ele ktro -
nicz ne. Neo lo gizm Hruški przy po mi na słowo Šiktanca Darmoděj, za klę cie miłoś- 
ci, któ re mo że my zna leźć w Dni čtvrtém w to mi ku Adam a Eva. W trzy dzie stu
sze ściu wie r szach Hruški zna j du je my echo miłos ne go za gro że nia obe cne go też
u Šiktanca, i to za gro że nia z obu stron. W przypadku mę ż czy z ny gro zi mu nie bez -
pie czeń stwo ze strony demona al ko ho lu, „pekelcování po samotách | s va r le tem
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holé žárovky u stro pu”, po stro nie ko bie ty pa nu je krzy w da, smu tek, wy cze r pa nie
(Škrt). Ję zy czek u wa gi nie bez pie cz nie wy chy la się, po wstają „prázdná a neúplná
místa” obie t nic i ogłuszająca ci sza. Jed nak w to mi ku po brzmie wa Da r ma ta! |
Ochcaná da r ma ta!, chłopię cy gnie w ny krzyk na oj ca przez mę t ne ka ska dy. Okrzy-
 ki niosą w so bie emo cje, w tym roz cza ro wa nie ma t ki, dez ilu zję, pa sję, bunt, nie -
do wie rza nie włas nym siłom, stają się za kli na niem win i wy stę p ków.

Bio gra fi cz ne za ko rze nie nie Hruški po wta rza się w kon kre t nej rze czy wi sto ści, 
i choć wie r sze wy ka zują wy raźną po wściągli wość, na wet nie śmiałość wo bec kon -
sek went ne go tema ty zo wa nia hi sto rii ro dzi ny, to jed nak mo że my zna leźć tu li cz ne
au to re fle ksje i po trze bę po szu ki wa nia zrów nowa żo ne go śro d ka. Czte ry ra zy po -
wta rza się re fren o li ście do zakładu le cz ni cze go na temat po wo dów, dla któ rych
sen so w ne byłoby tam wró cić. Za wsze roz wi ja ko lejną zwro t kę na wzór li ta nii,
któ ra wzma c nia orę do wa nie za po wro tem i przy po mi na coś fun da men tal nego.
Wra ca na przykład do wy ciągnię tej rę ki chłopca z pta kiem dra pieżnym, kie dy
obaj zwró ci li na sie bie uwa gę i „na jed nou pocítili živou váhu”. Cię żar ży cia i po-
czątko we wspo mnie nie o wszy stkim, cze go chcie li, po ja wiają się w wierszu Po-
řádný tuňák, dedy ko wa ne mu Ja no wi Ba labáno wi. Zna cze nia i sym bo le wy stę -
pujące w osta t nim li ście przy po mi nają utwór Ze p tej se táty Balabána, któ ry Hruš-
ka przy go to wał do pu b li ka cji. W li ście czy ta my: 

A viděl jsem
jak vyzáblý
je ten do pis do léčebny,
přestože ob sa ho val všechny důvody,
pro které má smysl vrátit se zpátky,
sem,
do světa důvodů.
Navečer si ho ry be rou zpět
celý svůj stín.
Odevšad zírá pro stor.
Pouštní pes zved ne hla vu,
oči mu pla vou
rozfoukané větrem.
Odehnán vrženým od pa d kem
brzy přibíhá
a ulehá neomylně 
do středu.

Nowość sytuacji

Prze su nię cie, któ re występuje w to mi ku, wy ni ka pra wdo podo b nie z li cz nych
transgresji egzy sten cja l nych. Rów nież te je go wie r sze wy rażają in tym ne prze ży -
cia. Ko bie ta przed sta wia na jest tu jed nak jak na ob ra zach sta rych mi strzów ho len -
de r skich (Průhled). Po wta rza nie ste reo ty pów wy ra ża opór wo bec na ci sków ze-
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w nę trz nych, któ re mogłyby spo wo do wać rozkład wszy stkie go, do cze go czło-
wiek dążył. Za sad ni cze prze mia ny ży cia człowie ka są w to mi ku Da r ma ta połą-
czone za rów no ze zmianą ról społecz nych, jak też ze świa do mo ścią, że to, co zo -
stało naby te mo ż na stra cić lub zy skać ty l ko szczątko wo, ale tak sa mo nie bez -
piecz nym po wo l nym spo so bem. Au tor nie uni ka odpo wie dzial no ści za swo je ży -
cie (Cho d ba), po ko r nie przy j mu je los, na pra wdę dąży do zni we lo wa nia prze rwy
po mię dzy wde chem pełnym eks pre sji i wy de chem związa nym z in tym no ścią
i czułością (Návrat). Dwo i stość, któ ra wy stę pu je w całej twó r czo ści Hruški, jest
już nie ty l ko kon fron tacją co dzien nej ha r mo nii i we wnę trz ne go nie po ko ju, rze -
czy wi sto ści i ma rzeń, jest nie ty l ko zwykłym rozpoznaniem włas nej sy tu a cji ży -
cio wej i ob ro ny przed ewen tu a l nym nie by tem (za ni ka niem, upływa niem), kie dy
się „pozdě přesype v brzy”. Je go akt twó r czy zy sku je ko le j ne sko ja rze nia, związa -
ne ze zna cze niem aktu mowy ja ko wa r to ści egzy sten cja l nej.

Rze czy wi stość, w któ rej po eta się po ru sza, to nie ty l ko rze czy wi stość prze ży -
wa na. Prze ra ża go ma r ność słowa, utra ta je go zna cze nia, za mie ra nie ochron ne go
mi me ty z mu, pogłębiająca się ko ro zja mo ra l na, sto p nio wy pro ces za ni ku sta bil-
nych wa r to ści, dla te go w je go po ezji zde rzają się słowa wu l ga r ne oz na czające
kon kre t ne zmysłowe od czu cia z po ję cia mi abs tra kcyj ny mi. Nisz czy cie l skie dzia-
łanie cza su i epo ki pełnej in sty tu cji ban ko wych w „stávajícím je ku hromadění”
co raz bar dziej wy klu czają człowie ka z akty wi zującej rze czy wi sto ści, gry kompu-
te ro we stają się oso b li wym ob sza rem ży cio wych wa r to ści i stra te gii, lu dziom bra -
ku je prze ży wa nia i by cia z kimś, prze ra ża ich nie zro zu miałość ko mu ni ka cji e- ma i-
lo wej. Za gę sz cze nie zna czeń, któ re za wsze było ty po we dla Hruški, tu taj je sz cze
głębiej wy ja ś nia wy jałowie nie ży cia. Wa r stwa zna cze nio wa je go wie r szy okre śla
au to re fle ksję pełną lę ku i złości, nie uni ka włas nej niewy star czal no ści, jed nak od -
rzu ca ustę p stwo wo bec szar la ta ń skich ata ków na pry wa t ność lu dzi bezbron nych
lub na iw nych, ta kich jak Adam, od rzu ca też bez my śl ne przygląda nie się plądro -
wa niu krajo bra zu i kra ju, se kun do wa niu przy kon sum pcy j nych ta kty kach i mar -
ke tin go wych sztu cz kach, któ re do pu sz czają wy syłanie e- ma i li re kla mo wych na -
wet po czy jejś śmie r ci. Da r ma ta to zbiór wie r szy, w któ rym ma my do czy nie nia
z rze te l nie wy wa żo nym słowem, jest to spo wiedź i za kli na nie, wy zna nie człowie -
ka grze sz ne go i błądzące go, ale nie za śle pio ne go po wszechną obo ję t no ścią.

Do da j my na za ko ń cze nie, że w 2014 ro ku Hruška opu b li ko wał w kwa rta l ni ku
„Re vo l ver Re vue” utwór Jed na věta, jed nym zda niem opi sujący ka ż dy dzień, za -
pi ski bo wiem, ja kie pro wa dził w ze szy cie przez cały 2013 rok, stra cił bez po wro t -
nie, po pro stu za po mniał za brać je z po ciągu, naj pra wdopo dob niej skoń czyły
gdzieś na wy sy pi sku lub w spa la r ni. W tej lu ź nej hi sto rii uję tych jest wie le prze -
żyć i im pu l sów, dominuje w nich za nie poko je nie z po wo du chwil pełnych na pię -
cia, przy czym zda nia nie tracą kon te kstu, a pa mięć sta je się na rzę dziem kom-
pensacji.
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Roz dział VII

O pa mię ci, wspo mi na niu, 
ko dach refe ren cy j nych i auto refe rency j nych 
– nad po wie ścią Jana Balabána Zeptej se táty

Osta t nia po wieść Balabána Ze p tej se táty (2010) służy utrwa le niu hi sto rii, któ -
ra nie po win na tak po pro stu zniknąć z pa mię ci. Tra ktu je o prze ży tym ży ciu,
umie ra niu i śmie r ci, ale też o współob co wa niu  ży wych i umarłych, oraz o tym, że
człowiek po zo sta wia na Zie mi ślady swo je go ist nie nia. Jan Ba labán (1961), je den
z naj bar dziej chara ktery sty cz nych cze skich pi sa rzy osta t nich dwóch de kad, zmarł
na gle (23 kwietnia 2010 r.) w wie ku pra wie pię ć dzie się ciu lat, ki l ka mie się cy
przed osta te cz nym uko ń cze niem swo jej po wie ści. W ten spo sób książka stała się
twó r czym epi logiem, o któ rym po wstało już wie le te kstów w cze skiej my śli histo -
ryczno litera c kiej (Iwa s hi ta, Plzák 2011). Po wieść Ze p tej se táty by wa po równy-
wa na w płasz czy ź nie se man ty cz nej z hi sto riami i z bo ha te rami auto bio grafi czny -
mi z po prze dnich książek auto ra, wska zy wa ne są podo bie ń stwa prze de wszy stkim
do tekstów ze zbio rów opo wiadań Možná že odcházíme (2004) i Jsme ta dy (2006), 
po nie waż już ich ty tuły sy g na li zują pro blem sen su zie m skiej eg zy sten cji, zwra -
cają uwa gę na niedo ko ń czo ne od po wie dzi, któ re od zwie rcie d lają ele men ty au to -
sty li zacy j ne i w któ rych zna cze nie zy sku je kod refe ren cy j ny i auto re fe ren cyjny.
Ro la kon sty tuty w nych pie r wia stków po wie ści Ze p tej se táty po le ga nie ty l ko na
tym, że uka zują one spo sób wza je mne go od no sze nia się do sie bie po sta ci oraz
wska zują na to, co po wo du je prze mia nę ich pun ktu wi dze nia, a co pozo sta je ukry -
te i prze mi l cza ne, ale ta k że na tym, że ma tu mie j s ce zmia na fun kcji społecz nych
indy widu a l nej wy po wie dzi i po ja wiają się ko le j ne re fleksje, wspo mnienia i uwa-
gi. W po wie ści po no w nie wa ż niejszy jest na rra tor niż fa buła, którą czy te l nik po-



st rze ga do pie ro se kun da r nie. Dia lo gi mię dzy ro dze ń stwem oddają ich re la cje,
oży wiają pa mięć i wspo mnie nia, na bie rają otwa r to ści i stają się małą ży ciową in -
we nta ry zacją. W ró ż nych wa r stwach te kstu po wieść wy ra ź nie nawiązuje do star-
szych utwo rów pro za to r skich Balabána, przy po mni j my tutaj przy naj mniej książ-
ki Prázdniny (1998), Černý be ran (2000), Ku dy šel anděl (2003, wy da nie zmie -
nio ne w 2005), ale rów nież do je go te kstów publi cy sty cz nych.

W wy bra nym spo so bie na rra cji au tor wyko rzy stu je ró ż ne stra te gie prze ka zu,
naj pierw kon fron ta cję z in nym spo so bem wi dze nia, na stę p nie dręczącą au to re -
fleksję, po nie waż cały czas uświa da mia so bie, że już nic nie mo że zmie nić, sam
py ta sie bie prze j mująco i bo le ś nie, w czym za wi nił, kie dy i gdzie do pu ścił się
krzywdy, co nie sto sow ne go uczynił. Nie trze ba tu po wta rzać, że jest to se ria py tań 
do tyczących wspo mnień, in tym nych świa dectw osób żyjących w po czu ciu wie l -
kiej stra ty. W po wie ści spo ty ka my się z szere giem py tań połączo nych w ze sta wy
i pod ze sta wy po do b ne do kęp traw, po nie waż człon ków ro dzi ny zmarłego prze ra -
ża, że tak nie wie le wiedzą o dru gim człowie ku, że roz mi jają się być mo że z tym,
co jest za sad nicze. Cza sa mi do cho dzi do wza je m nego prze ni ka nia się emo cjo nal-
nych „ze sta wów wspomnie nio wych”, in nym ra zem wie le z nich szy b ko zni ka i po-
zosta je ra czej w fo r mie za stępczej sce ny lub ob ra zu, po nie waż już nie ist nie je, ty l -
ko człowiek no si je w so bie, gdyż nie wy bie ra tego, co zapa miętuje. Tu taj wzmaga 
się po czu cie za gu bienia i pustki. Au tor pisząc po wieść, wkładał w ten pro ces całą
swoją ene r gię twórczą, a w od po wie dziach na od wie cz ne py ta nia ty l ko niekie dy
się gał po prze no ś nie. W ten spo sób nie spo dzie wa nie ma my do czy nie nia z po -
wieścią o lu dz kiej eg zy sten cji uwa run ko wa nej sze re giem re la cji, nie kie dy od leg-
łych i prze ciw sta w nych, ukry tych i oczy wi s tych, spo śród nich wie le wy da rzeń
i ich przy czyn od ga du je my, in ne właści wie de du ku je my sto so w nie do mo ż li wo ści
włas nych lub au to ra. Po wieść Ze p tej se táty sta je się ro dza jem nie zwykłego śla du,
prze kra czające go hi sto rię au to ra i je go auto bio grafi czne go bo ha tera i nadające go
jej rys uniwersalny, oka zu je się ostatnim napi sa nym dia logiem, uni ka towym ze
wzglę du na to, że au tor przed sta wia tu akt pi sa nia jako ciągle po wta rzający się
ruch zmie rzający do po zna nia świa ta. Ta k że jeden z wy wiadów dzien ni ka r skich
no si chara ktery sty cz ny ty tuł Psaním se snažím po cho pit svět.

Utwór Balabána prze ni ka idea, że człowiek od zna cza się swoją „nie do sko nałą 
kon strukcją”. Wy po wiedź au to ra przypomina ciągłą in tro spe kcję, do ko ny wa nie
oglądu  i na zy wa nie cze goś, mo ż na ją po rów nać do spo wie dzi, do poczucia nie-
spełnie nia, o ile nie pustki. Ja k by człowiek wciąż pró bo wał zna leźć swój cel, ale
mi jał się z nim. Na stru ktu rę ko m po nen tów te ma ty cz nych po wie ści składają się
nie ty l ko świa dome powroty do mo ty wów, które au tor wy ko rzy sty wał wcześniej,
dla te go tak czę sto przy po mi na to krążenie wo kół tych sa mych py tań i pogłębianie
podo bieństw, ale je ste śmy ta k że świa d ka mi przerzucania przez au tora łuku po -
mię dzy tym, co jest post rze ga ne z zewnątrz, a co od czuwane we wnę trzu, co to czy
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się w umy śle, a co w emocjach, co jest tre ścią prowa dzo nej roz mo wy, a co się
przemilcza, co wy da rzyło się w przeszłości, a co ma związek z tera źnie j szo ścią.
Wspo mnie nia ro dzeństwa Emila, Hansa i Kateřiny oraz ich matki, Ma r ty przy po -
mi nają więc ślady, któ re się wyłaniają, wy wołują asocjacje, cza sem ja ko kon kre t -
ne obrazy, są znie kształca ne przez in ter we ncję z zewnątrz lub przez rodzaj oso -
bistych po wiązań. Postrze ga nie to jest pełne eks pre sji i emo cji. W te k ście au tor
dąży do pogo dze nia się z cie le s no ścią i żywą pa mię cią oraz pro cesem prze cho wy -
wa nia wspo mnień, przy czym nie wy klu cza też tra u my i aktu roz my wa nia trwa-
łych kon tu rów w pa mię ci zbio ro wej i hi sto ry cz nej, dąży rów nież do po go dze nia
się z aktem za po mi nania, w wy ni ku którego po człowieku mo że po zo stać ty l ko
na pis na na gro b ku.

Po wieść tra ktu je o trud nej dro dze do po zna nia i sa mo po zna nia, o bra kach od -
kry wa nych w złożo nych pe ry pe tiach komu nika cy j nych, oso bi s tych i hi sto ry cz -
nych. In te re suj ący jest tu spo sób, w ja ki na rra tor w in tro spekcyj nych eks pe ry men- 
tach pełnych indy widu a l nych kry zy sów wy twa rza wizję swojej inte gra l no ści
i wyjątko wo ści, określa gra ni cę odpo wie dzial no ści, włas nej i in nych, za czy ny,
których nie po pełnił, a któ re stają się rozpowszechnianą wiedzą zbio rową. W po -
wie ści nie u stan nie prze pla tają się mo tywy oso bi ste i egzy sten cja l ne, po nie waż
zapy tać ojca zna czy za py tać sa me go sie bie.

Do uchwy ce nia we wnę trz ne go „ja” ko nie cz ne jest okre ślo ne prze ciw ie ń stwo
(„ty”). W po wie ści Ze p tej se táty tę anty te zę sta no wi  ojciec, któ re go ro dze ń stwo
nosi w sobie tak głębo ko, że się z nim uto ż sa mia. Imię i na zwi sko oj ca Jan Ne do -
ma to na zwy znaczące. Imię zna cze nio wo i fo r ma l nie su ge ru je po do bie ń stwo do
au to ra, ale ta k że do imie nia bi b lijnego, i pro wa dzi do roz wa żań nad sto sun kiem
po sta ci do ewan ge lii No we go Te sta men tu. Oj ciec na rra tora – jak Jan Chrzci ciel –
prze mie rza ży cie, wi dzi, do zna je cie r pień, „drží v míse svou hla vu, kte rou mu uťal 
Herodův kat ve sklepení paláce”, swoją głowę przy no si Bo gu, mając skrzydła
anioła. Je go imię re pre zen tu je spór mię dzy po niże niem a wy wy ższe niem, sprzecz-
ność ide alnych wy ob rażeń i rze czy wi sto ści. Naz wi sko Ne do ma jest we wnę trz nie
połączo ne z pewną tym cza so wo ścią, do cze s no ścią na sze go prze by wa nia na świe -
cie, po nie waż wie cz ny dom jest tam, gdzie przecho dzi się przez bra mę śmie r ci do
do mu innego. Zba wie nie jest tu związane rów nież z po tę pie niem. W doczesnym
ży ciu, na tym świe cie je ste śmy ty l ko pie l grzy ma mi, mając nad zie ję, że prze kro-
czymy gra ni ce sa me go sie bie ku wszech stron nej wra ż li wo ści ko mu ni kacyjnej, to -
wa rzy szy nam jed nak ta k że stały nie po kój, wy ni kający z po czu cia bra ku zako rze -
nie nia lub nie zdo l no ści do od po czyn ku.

Wa ż nym ele men tem stru ktu ry te kstu pozostaje re kon stru k cja ży cia oj ca oraz
wspomnie nia, któ re stały się czę ścią jed nostkowej i emo cjo na l nej pa mię ci osób,
zna j dujących się kie dyś bli sko nie go. Po wo du je to spo wolnienie na rracji, pro wa -
dzi do wtrąca nia dy gre sji i wy po wie dzi o in nych osobach, będących zwy kle ofia -
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rami swoich cza sów. Przy woła ny jest tu los na uczy ciela szkoły śred niej pełen
błędów i ko m pro mi sów oraz ży ciowe pe ry pe tie wykłado w cy akade mi ckiego. Po -
wra cają mo tywy lę ku, wy ni kające go  stąd, że nie po sia da my wy sta r czającej siły
du cha i mo cy, aby od ró ż nić to, co było, od tego, co jest wa ż ne.

Wspo mnie nia ro dze ń stwa związa ne są prze ważnie z dzie ciństwem prze ży tym 
w cza sach no r ma li zacji w re jo nie Ostra wy lub z do świa d cze niem wa ka cy j nych
po by tów na wsi. Ba zują na stałych punktach, któ re wy ni kają z wy so kiego i na tu -
ralnego au to ry te tu oj ca. „Škoda, že se ho nemůžu na nic ze p tat” – wzdy cha cór ka
Kateřina w roz mo wie z ko legą oj ca i przy ja cielem – en do kry no logiem.

Ale můžete, můžete se ho zeptat na všechno. Máte ho v sobě víc, než si myslíte, odpovídá jí. To
je pravda, odpověděla a věděla, že to pravda je (Balabán 2010: 95).

Ce lo wo mó wi my naj pierw o Kateřinie, trze cim dzie c ku małżon ków Ne do mów. 
Przed sta wianie przez Balabána si l nych, kon kre t nych i pra kty cz nych ko biet jest
w je go pro zie za wsze ele men tem po zy tywnym. Kateřina, pię k na młoda ko bie ta
o długich gęstych włosach, za pre zen towa na zostaje ja ko naj odwa żnie j sza z całej
trój ki ro dze ń stwa, z włas nym do świa d cze niem bliskości śmierci. Ka teřina, z wy-
kształcenia do ktor na uk przy rod ni czych, wy ró ż nia się do sko nałą pa mię cią do liczb,
pod wzglę dem lu dz kim i za wo do wym najbar dziej przy po mi na ojca, po sia da jed -
nak in tu i cję, któ ra prze ja wia się w niej wbrew ścisłemu myśle niu. W rod zinie
opo wia da się o tym, że oj ciec sto czył wielką wa l kę o jej ży cie. Ja ko małe dzie c ko
bo wiem była nie mal umie rająca, ale oj ciec nie pod dał się i wie rzył w nią na wet
w ta kich chwilach, w któ rych u wie lu in nych osób zaczyna się już roz pacz. Trzy -
mał ją za rę kę, kie dy po wo li odcho dziła i wciągał ją z po wro tem do ży cia. Ka te-
řina od sió d me go ro ku życia cho ro wała na cię ż ki przy pa dek cu krzy cy, a z oj cem
połączona była naj sil nie j szymi wię za mi – owym właś nie do świadcze niem umie -
ra nia. Ro zu mie li się bez słów. Jej ży cie, któ re kie dyś było po dzie lo ne na eta py od
dia li zy do dia li zy, ni g dy nie oz na czało we ge tacji, po nie waż szy b ko doj rzała do
kon sta ta cji, że za wsze wszy stko za le ży od te go, czy po tra fi my przyjąć to, co jest
nam ofe ro wa ne, czy ma my dla kogo żyć i czy ma my po wo dy, dla któ rych wa r to
żyć (Balabán 2010: 94). Jed nak także ona, ma t ka dwó j ki zdro wych dzie ci, od bie ra 
„svět ja ko prázdné břicho”, czu je się jak ko bie ta bez dzie t na al bo ko bie ta, któ ra
po ro niła.

Dłoń Kateřiny po śmie r ci oj ca jest pu sta, ty l ko po wietrze przepływa jej mię -
dzy pa l ca mi, po nie waż nie zdążyła mu po wie dzieć: „Táto, neumírej”. Za rzu ca so -
bie, że nie mogła mu od dać te go, co on zro bił dla niej, że nie było jej przy nim, kie -
dy umierał. We wspo mnie niach po wra ca do do li ny be ski dz kiej, w któ rej w dzie-
ciń stwie czę sto ra zem spa ce ro wa li (Balabán 2010: 49). Kateřina nie akce p tu je po -
śmiertnej fo r my cie le s nej powłoki oj ca, nie chce wi dzieć te go cho ro wi te go, żółte -
go, stygnące go ciała (Balabán 2010: 77). W jej wy ob ra że niu oj ciec na za wsze po -
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zo stał ogro mnym, mo c nym mężczy z ną, związa nym z żywym gó r skim krajo bra-
zem, z pod cho dze niem ku gó rze, ku źródłom rze ki Ostra wi cy. Wie o tym, o czym
czasem ta k że się mó wi, że je śli do cie ra my do źró deł rze ki, za wsze je ste śmy na gó -
rze, pod gra nią, a po nie waż wo da ni g dy nie płynie pod gó rę, zatem i prąd Černej
Ostra vicy, omywający jej no gi, ma działanie nie ty l ko oczy sz czające, ale wo da ta
zmie rza rów nież do doliny, do jej mie sz ka ń ców. Jest je dyną osobą, któ ra za uwa ża, 
że Emil z pro filu jest po do b ny do oj ca. Widzi, że mają takie sa mo sze ro kie czoło
po dobne do ba rana, który tak szy b ko się nie pod da je. Ja ko jedyna w ro dzi nie
uświada mia so bie, że ta ta i Emil byli najbar dziej do sie bie po dobni za rów no pod
wzglę dem cha ra kte ru, jak i postury. Po trze bo wa li sie bie na wza jem, cho ciaż w ży -
ciu odda lali się od sie bie. Emil ja ko mały chłopiec był bar dzo nie grze cz nym, sa -
mo tnikiem, eks cen try cz nym i bardzo za zdro s nym. Chy ba naj bar dziej spo śród ro -
dze ń stwa tę sk nił za obe cno ścią ojca i pragnął je go stałej uwagi, po trze bo wał je go
bli skości bar dziej niż sam oj ciec. Od dzie cka jed nak ni g dy nie po ka zy wał te go po
so bie. Za wsze ukry wał swo je uczu cia, ukrywał też swo je pie r wsze pró by ar ty sty -
cz ne (zeszyty, małe ry sun ki i te ksty pi sa ne), jak gdy by chciał ich bro nić przed
kimś i chro nić w ten spo sób swoją pry wa t ność, cho ciaż nikt mu jej nie chciał
odebrać.

Prze ciw ie ń stwem Emi la był Hans, sta r szy brat, imie nnik oj ca, z zawodu i świa-
to poglądu ar ty sta, wy kształco ny ag no styk, któ ry twier dzi, że te go naj waż niej sze -
go nie prze mi l cza my, ale po pro stu te go nie wie my. Według nie go prawdę mo ż na
usta lić je dy nie za ce nę włas nej śmie r ci. Ka ż da jed no stka do niej dotrze, po nie waż
ży cie jest jak pla neta, któ ra kie dyś i tak za pad nie się do śro d ka. Z tym nie mo że my 
so bie po ra dzić i nic nie da się zro bić.  Jest o wie le bar dziej pe w ny sie bie niż je go
brat, bar dziej nie za le ż ny w ro zu mie niu świa ta i post rze ga niu kształtów, zapa chów 
i ko lo rów, jest to wa rzy ski, bie gle j szy wer ba l nie i zwin nie j szy, od dzie cka ma po -
czu cie hu mo ru. Emil czę sto był obie ktem dzie cię ce go do ku cza nia i kpin z jego
stro ny, z któ rych chy ba naj bar dziej do tknęło Emila je go stwier dze nie, że nie jest
z ich ro dzi ny, że oj ciec przy niósł go z pra cy, a ro dzi na przy jęła go ja ko porzu co ne -
go no wo ro d ka zna le zionego w wor ku od od ku rza cza. Wszy s cy do ro śli śmia li się
z te go, ale małego Emila ta hi sto ria głębo ko poruszyła i zraniła emo cjo na l nie do
te go sto p nia, że epi zod ten wrył mu się w pa mięć już w wie ku czte rech lat. Wte dy
po raz pie r wszy po czuł swą odrębność w ro dzi nie (Ne do mów), strach i lęk, ogar-
nęła go nie pe w nośc, że mo że do tej ro dzi ny nie na leży, że jest ty l ko kimś przynie -
sio nym w za wiąza nym wor ku, że dosłow nie nie ma do mu.

Główny bo ha ter po wie ści, Emil, no si wy ra ź ne cechy au to bio gra ficzne. Jest
po wiąza ny z in ny mi po sta cia mi z wcze ś nie j szych utwo rów Balabána. Łączy go
z ni mi udrę ka i kry zys wie ku śred nie go, osobliwe do świa d czenia, we wnę trz na
sprze cz ność i roz pacz, wy ni kająca z oba wy, że nie zna j dzie po czu cia rów no wa gi.
Po trze buje być ko cha nym, ale nie po tra fi ani dawać, ani przy j mo wać miłości.

232 Rozdział VII



Wygląda na człowieka, któ ry cie r pi na de pre sję, jest gwałtowny i kłót li wy, po tra fi
krzy czeć i do tkli wie znie wa żać, po ni żać in nych, a po tem do ko nywać po msty sam
na so bie za coś, czego mo że na wet nie po pełnił, a wszy stko to w jed nej chwi li,
w jednej se kun dzie, któ ra ja k by go nie do ty czyła. W po wie ści Emil po ja wia się ja -
ko roz wie dzio ny mę ż czy z na w średnim wie ku, któ ry miał pro ble my al ko holowe,
z za wodu jest tłuma czem z ję zy ka an gie l skie go, w skom pli ko wa ny spo sób ra dzi
so bie z bo le s nym wspo mnie niem o tym, że za wiódł ja ko mąż i oj ciec w pierw-
szym małżeństwie. Z całej siły sta ra się zro zu mieć syna i swoją obecną przy ja -
ciółkę, Je ny, jed nak zda je so bie spra wę z te go, że po pełnia te same błędy. Żyje, ale 
ma poczucie, że jest ou t si de rem, na pró ż no go niącym włas ny cień, wiecznie mu
to wa rzy szy po czu cie nie po wo dze nia wy ni kające z po zy cji młod sze go bra ta, który 
jest według nie go ob da rzo ny mniejszym ta len tem, oba r czony ko m p le ksem ma ń -
ku ta, i któ ry wpra w dzie po tra fi roz po znać, co jest na gó rze, a co na do le, ale nie
roz ró ż nia stro ny pra wej od lewej, a je śli w złości użyje le wej pię ści, po tra fi nie mal
zabić (Balabán 2010: 100). I znów pa ra do ksy. Jest człowiekiem, któ ry wpra w dzie
żywi się słowem i pi sa niem, ale cie r pi na dyso r to gra fię, świat post rze ga w spo sób
ne ga ty w ny i pesy mi sty cz ny, ciągle prze śla du je go po czu cie wi ny za czy ny, któ -
rych nie po pełnił i któ re ciągle na no wo od no si do sie bie, mi mo że nikt od nie go
te go nie wy ma ga. Ta kim przewi nie niem jest na przykład wspomnie nie dziecię cej
za ba wy z wy my ślo nym pieskiem. Ze swoją małą siostrą po świę ci li większą uwa -
gę wy ima gino wa nej idei niż rze czy wi sto ści i w re zu l ta cie nie za uwa ży li, że w do -
mu mie sz ka sa mo t na sta r sza pa ni. Do dziś wciąż ob wi nia się za to, że jako dzie ci
mogli roz we se lić smutną ko bie tę, wy sta r czyłoby ją od wie dzać i roz ma wiać z nią,
ale wte dy o tym nie po my śle li, nie mie li w ogó le cza su na nic in ne go po za zabawą.

Łącze nie przy czyn i sku t ków przez Emila, po czy nając od obo ję t no ści i pod -
sta wo wej  odpo wie dzial no ści, a kończąc na cy nizmie, nie zna gra nic, je go samo -
bi czo wa nie po stę pu je da lej. Pro wa dzi wie cz ne spo ry z bra tem Han sem na te mat
tre ści li stów, których au torem jest były przy ja ciel ro dzi ny, Pe tr Wolf. W związku
z ni mi za da je py ta nia, któ re od noszą się do włas nych wa r to ści ety cz nych i mo ra l -
nych. De ba ty drążące to za gad nie nie pełne są py tań:

Proč jsi ne po de p sal Chartu 77, proč jsi na vysoké škole stu do val marxis mus-le nini s mus a vě-
decký ate i s mus? Proč jsi chodil k volbám? Proč jsi žebral o devizák, abys mohl do Paříže? Hodils
jim to na hlavu? Vysral ses jim na to? Řekls pravdu? Držels hubu? (Balabán 2010: 13).

Re kon stru k cja ży cia oj ca obe j mu je sze reg epi zo dów, któ re nie pa sują do je go
idealnej bio gra fii, do te go, jaką chciałyby ją wi dzieć jego dzie ci i żo na. Do zróż ni -
co wa nia poglądów do cho dzi za rów no w ro dzi nie, wśród osób, które były naj bli -
żej nie go, jak też wśród osób z zewnątrz. Z jednej stro ny łączy ich chrze ści ja ń ska
wspól no ta wy zna nio wa i po trzeba od woływania się do wy ższych za sad, z dru giej
stro ny zaś ma my do czy nie nia z odpo wie dzia l nością zawodu le ka rza i z so li da r -
nością ze słab szy mi i cho rymi. Niezwy kle kry tycznie wy powia da się były przy ja -
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ciel oj ca, Petr Wolf, go r li wie wierzący, fun da men tali sta, któ ry zło chce wy ko rze -
nić mieczem, a za po mocą re li gii i wy ja ś nia nia Bi b lii pra g nie chro nić lu dzi. To on
bo m bar du je ro dzinę li sta mi – płomien ny mi epi stołami o słabo ści oj ca i o tym, jak
łatwo go było można wy ko rzy stać, o za wo dzie, ja ki oj ciec spra wił w cza sach po -
prze dnie go re żi mu, kie dy według nie go nie za cho wał się zgod nie z za sa da mi mo -
ra l ny mi i du cho wy mi i po mógł ty l ko tym, dla któ rych na po moc wy ra ziła zgo dę
ów cze s na władza. Re gu la r nie wy syła do człon ków ro dzi ny Ne domów obwi niają-
ce, złośli we i ponure listy pełne roz li czeń z przeszłością oj ca, w któ rych pod wa ża
je go mo ralność. Według Wo l fa ustę p stwa Ne do my prze kro czyły gra ni ce lo ja l noś- 
ci wo bec re żi mu, a je go de cy zje, do tyczące te go, któ remu pa cjen to wi na le ży po-
móc, prze kro czyły gra nice etyczne i mo ralne za rów no za wo du le ka rza, jak też
gra ni ce uległości wo bec ta j ne go apa ra tu bez pie cze ń stwa CSRS (Státní tajná bez-
pečnost). Posta wa ojca była według nie go do wodem na fałsz, karie ro wi czo stwo,
wy ra zem je go słabo ści i pragmatyzmu. Opi nie Wo l fa i je go ostre re a kcje wynikają 
nie ty l ko z za wzię tego dąże nia do uka ra nia grze sz ni ków, ale ta k że z bra ku zdo l no -
ści do prze ba cze nia wi no wa j com.

Po wieść po sia da dwie ramy cza sowe. Pierwsza z nich to hi sto ria trój ki ro -
dzeństwa (rozpoczyna się od przy by cia Emi la i je go przy ja ciółki do schro ni ska
dla psów, a kon tynu o wa na jest przez trzykro t ne od rzu ce nie pro po no wa nych zwie- 
rząt). Na to miast dru ga ra ma jest okre ślo na przez sam ty tuł oraz otwartą mo ż li -
wość od po wiedzenia na sta wia ne py ta nia, do pó ki jest na to czas. W po wie ści do -
cho dzi do ce lo wego za chwia nia chro no lo gii wy da rzeń, a pier wszo oso bo wa nar-
racja ma charakter zró ż ni cow any. Prze ni kają się tu wypowie dzi oso bi ste z dys ku r -
sem filo zo fi cz nym. Wraz z na rra to rem mo że my śle dzić bieżące wy da rze nia, a tak-
że wnikać w we wnę trz ny świat bo ha te rów, któ ry wy ka zu je związki z la bi ryn tem
świa ta (społecze ń stwo) i rajem se r ca (wia ra, wa r to ści, miłość). Wystę pujące tu
po staci niosą w so bie cząstkę przeszłości, dla te go po wta rzają się mo ty wy i pro -
ble my, ale wciąż obecna jest ta k że współcze s ność, stosunek do miejsc po by tu,
przy na le ż ność ro do wa, ponad os obo wy porządek. Interesujący jest tu bez po śred ni 
za pis su bie ktyw ne go prze ży wa nia wy da rzeń przez jedne go z bo ha te rów, któ ry
rów no cze ś nie jest na rra torem, stąd wypływa zmia na od zwier cied le nia su bie ktyw- 
nej rze czy wi sto ści w cza sie tera ź nie j szym (czas akcji jest cza sem na rra cji). Za -
mia na pod mio tów na rra cji pod le ga zróżnicowaniu, co wi dać szcze gó l nie w fik-
cyjnym wy ro ku sądu Bo że go, w któ rym Emil re pre zen tu je nie ty l ko swoje go oj ca, 
ale ta k że sie bie. W po wie trzu dźwię czy wezwa nie:

 Ať tedy obžalovaný vysvětlí, jak je možné, že ve své funkci setrval i po okupaci v roce 1968,
kdy byli vedoucí pracovníci prověřováni a museli vyjádřit svůj souhlas s okupací?
   Pane obžalovaný.
   Můj otec, tedy – já jsem jako nestraník nemohl být vyloučen ze strany.
   A pokud jde o souhlas s okupací?
   Použil jsem jako mnoho mých kolegů vyhýbavou fo r mu la ci, za což se stydím. 

234 Rozdział VII



   Chtěl jsem zůstat lékařem a pomáhat lidem.
   A hlavně sobě, že ! (Balabán 2010: 156)

Do po wie ści Ze p tej se táty au tor włącza od wołania do pamię ci hi sto ry cz nej
i zbio ro wej. Uświa do mie nie so bie tej zmia ny pro wa dzi do głęb sze go zro zu mie nia 
pa mię ci zbio ro wej oraz zna cze nia, ja kie au tor na da wał samopoznaw czym mo no -
lo gom i dia lo gom, któ re w po wie ści zo stały ce lo wo wy ró ż nio ne gra fi cz nie.

Czy ta my hi sto rię jed ne go za mknię te go ży cia, któ re jest jed nak kon tynu o wa ne 
w ży ciu po tomków i tych, którym kie dyś bo ha ter po mógł al bo miał na nich ja kiś
wpływ. Eg zy sten cja lu dz ka nie mo że obejść się bez obe cno ści tro skli wej i bez -
inte reso w nej miłości mię dzy lu dź mi i miłości do Boga. Mo że być od czu wa na
w kate go riach ma r no ści, ale rów nie ważna jest tu świa do mość, in ten sy w ne uczu -
cie we wnę trz ne go spo ko ju, po ko ry i po czu cie bez pie cze ń stwa, że kie dy wstrzy -
masz od dech i chcesz coś so bie przy po mnieć, to już da w no nie ma te go w two jej
pa mię ci.

Życie to czy się „ve společenství úkolů” (Balabán 2010: 16), za uwa ża Ma r ta
Nedomová, żo na dr. Ne do my i ma t ka trój ki dzie ci. Ro bi to ze świa do mo ścią, że
czas sto p nio wo wy pełnia się, że każdego dnia od cho dzi my. To od jed no stki za le -
ży, co zdąży zro bić w ży ciu, do cze go wy sta r czy jej twó r czej siły my śle nia, wie -
dzy i za ko twi cze nia, co jest samo re fleksją, a co re fleksją jej oto cze nia. W in nym
mie j s cu Balabán mó wi:

Všichni umíráme, jenom někteří zatím po ma le ji (Balabán 2010: 43). 

Je možné na chvíli neumírat? Na chvíli neubližovat? Na chvíli ne my s let na dopisy, které se tě
snaží přesvědčit, že tvůj otec byl zlý a špatný člověk, který předstíral, že je křesťan, a přitom se
zúčastnil skutečných zločinů? Obvinění tak hrozná, že tě z toho rozbolí právě ty le d vi ny, které otec
celý život léčil, které ho přivedly do hrobu a do kterých ho ještě po smrti kope jeho bývalý bratr
v Kristu (Balabán 2010: 46).

Wszy stko za le ży od te go, jak wi dzi się rze czy, jak się je przy j mu je, czy ro zu -
mie się sie bie samego i do pu sz cza błędy, wy ba cza so bie, czy jest się w sta nie
(i chce) przyjąć hi sto rię swo je go ży cia lub hi sto rię ży cia dru gie go człowie ka, a ta -
k że od te go, z ja kiej per spe kty wy o tym się mó wi. Je go h isto ria może się roz winąć 
ja ko prze jaw współczu cia i miłości al bo gniewu, z pozycji oska r ży cie la i sę dzie go 
lub z po trzebą sa mooska r ża nia, wi ny i wspó l nej odpowiedzialności za coś, cze go
się na wet nie spo wo do wało, je śli zmaga się z pię k nem, któ re ra ni, al bo je śli jest
się na nie obo jętnym. Łatwiej jest znieść włas ne ży cie, je śli po tra fi my z dru gim
człowie kiem dzie lić je go ra do ści i smu t ki, aniżeli smu cić się, i uwa żać, że szczęś-
cie jest dla nas wte dy osiągalne, kie dy zo ba czy my przy naj mniej przebłysk światła 
wia ry, nad ziei i miłości.

Po wieść po sia da ra mę ko m po zy cyjną, którą two rzy nie mal sym bo li cz ny
przy jazd Emila i je go przy ja ciółki do schro ni ska dla psów i od jazd z te go przy by t -
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ku zbu dowa ne go na ob rze żach mia sta, pod na sypem ko le jowym. Bu dy nek jest
„plný vysílených tvorů bez do mo va”. Zna j du je się na opu sz czo nym te re nie, z da la 
od lu dzi, mi jają go ty l ko prze je ż dżające po ciągi to warowe i pa sa że r skie, ale mało
kto z pod ró ż nych spogląda na tę gro ma dę kla tek. Jest to pe ry fe ryj ne miejsce,
w któ rym zmnie j sza się ilość grun tów, a za gu bie nie psów, niemających do mu, od -
po wia da egzy sten cja l nym od czu ciom człowie ka z re gio nu ostrawskie go, je go
melan cho lii i strachowi przed sprawa mi ostatecznymi. U bo ku Emi la stoi Je ny,
mała ko bie ta o silnej woli, współczująca istota, któ ra potra fi dru gie mu bez słowa
mo c no ścisnąć rę kę i podtrzymać go na duchu. Ni ko go nie osądza, na wet za tra-
conej sio stry Jo ha ny, współcze s nej Ma rii Ma g da le ny, któ ra dla wie lu to ty l ko
„piča – ku r va – žebračka – pro sti tu t ka – feťačka” (Balabán 2010: 136), oso ba god -
na po gar dy, mająca jed nak coś wspó l ne go z ży ciem św. Szcze pa na, któ re go los
jest przed sta wia ny w ta ki sposób, że ciało jest ka mie no wa ne, ale pa l ce do ty kają
wy ciągnię tej rę ki Je zu sa w nie bie.

Balabán operu je deta la mi osa dzonymi w prze ży wa nej rze czy wi sto ści, zwią-
zanymi z do świa d cza niem ży cia, któ re są in te re sujące ze wzglę du na przy na le ż -
ność do sfe ry sym bo li ki ar ty sty cz nej, mają swo je stałe miejsce w stru ktu rze dzieła 
li te ra c kiego. Wska zują na od mien ność cha rakte ry sty cz nych cech wi dze nia świa -
ta, na wy mianę po zy cji te ma ty cz nych pie r wsze go i dru gie go pla nu. Na przykład,
na początku prze strzeń dzie cię cych za baw Han sa i Emila wy da je się być tłem.
Mie j s cem za baw często były las lub łąka. Emila przy ciągała łąka, otwa r te po le
(bi twy), na któ rym mógł być łatwym ce lem, ale czuł się tam szczę śli wy, po nie waż
oto czały go trawy i zboże i czuł gorące słoń ce nad głową, na to miast Hansowi bli ż -
szy był las, gdzie światło się załamy wało, po do b nie jak przełamu je się dzień i noc, 
cie mność i światło. Te mat światła po ja wia się tu taj epi zo dycznie, ale co raz wy ra ź -
niej prze su wa się na ko no ta cyj ny pie r wszy plan po wie ści. Hans po no w nie tę sk ni
za wi do kiem aury wydo by wającej się z kan cjo nału pod czas na bo żeństw ewan ge -
li c kich, tak sa mo po ciąga go światło połud nio we go słoń ca w ka p li cy pra wosław -
nej gdzieś na szczy cie wzgó rza na Cy prze, kiedy opu ściła go złośli wość i przez
chwi lę za lała miłość, wia ra i nad zie ja. Hans w roz mo wie z Ka teřiną wspo mi na, że
wspa niałe światło połączo ne z wiarą wi dział rów nież w oczach umie rające go oj ca 
na ki l ka dni przed je go śmie r cią. Wte dy oj ciec ja k by do z nał uśmie rz enia bó lu
i jedno cze ś nie prze stał bać się śmie r ci.

Kon stru kcja po wieści Balabána ciąży ku epi ce, tym nie mniej jej pod stawę sta -
no wi fi lozo fia, wyra ża uni wer sa l ne wa r to ści lu dz kie go by tu. Je go po stacie są wy -
zna w ca mi tra dy cji, łączą je związki ro do we i ro dzinne, choć w swo im ży ciu po zo -
stają sa mo t ne. Au tor ope ru je cza sem hy bry dy cz nym, po wstałym z ze t k nię cia dwóch
sposobów post rze ga nia czasu, i dąży do uchwy ce nia my śli, że śla dy przeszłości
nie sie my w so bie, że czas prze ży wa ny to czas ży cia śmie rte l ne go. Ba labán ja ko
au tor zde cy do wał się na kon stru kcję „trze ciego czasu”, na leżące go do li nii prze-
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łomowych, złączył w ten spo sób czas lu dzi z cza sem świa ta, jed no cze ś nie pre zen -
to wa nych wy da rzeń nie osa dzając w sfe rze ponad cza so wej, ale sy tu u jąc je w od -
nie sie niu te ra ź niejszości do przeszłości i przyszłości. Swoją osta t nią wy po wiedź
li te racką od no si do mo wy („za py taj ta ty”) i do spo so bów oży wie nia sy tu a cji za
po mocą mo ż li wo ści tkwiących w na rra cji. Na py ta nie Han sa, co dokład nie ró ż ni
światło na początku dnia od światła na je go ko ń cu, Kateřina od po wiada w spo sób
całkiem oczy wi sty:

Bu do u c nost kreslí do přítomnosti (Balabán 2010: 87).

Oso bista hi sto ria Emi la jest czę ścią hi sto rii je go oj ca, a Hans jest dru gim „ja”
Emila. Jest to dru ga oso ba na świe cie, wzglę dem któ rej bo ha ter ma po trze bę
ciągłego de fi nio wa nia się. Sta le go przy ciąga, po do b nie jak oj ciec, a jed no cze ś nie 
kłóci się z nim, nieustannie się z nim kon fron tu je, bez nie go byłby nie komp le t ny.
Am bi wa len cja ta przy po mi na sytuację, kie dy Hans chce ude rzyć swe go pod -
stępnego po to m ka, który krad nie mu pie niądze na na rko tyki, a rów no cze ś nie ja ko
oj ciec jest nie szczę śliwy i ob wi nia się, że gdzieś po pełnił błąd w wy cho wa niu sy na.

Mody fi ka cja te ch nik na rra cy j nych jest związa na z ru chem i zmien no ścią bo -
ha te rów, z ich myślami, re fleksjami, od czu ciami i wy zna niem religijnym. Wi dzi -
my sio strę ocza mi Emila, ale rów nież Emila ocza mi sio stry. Zmia ny fo ka li za cji,
prze pla ta nie się pun któw widzenia oraz te ch ni ki sty li styczne i na rracyjne dy na mi -
zują tekst i spra wiają, że nie zdajemy so bie spra wy z je go frag menta ry za cji i ce zur.
Według Petra Hruški, przy ja cie la Balabána i je go wy da w cy, tekst był w pie r wszej
wer sji po dzie lo ny na mnie j sze i wię ksze czę ści, być mo że roz działy i pod roz -
działy, o sa mo dzie l nych ty tułach. Pie r wo t nie Balabán pra wdo podo b nie wy ko rzy -
sty wał czę ściej mechanizmy pa mię ci psy cho lo gicznej, aso cja ty w ność, któ ra mo-
gła być frag men tary cz na. Sko ro jed nak zde cy do wał się wpro wa dzić do tekstu
zmia ny, silniej za akcen to wał zda rze nio wość, ciągłość i se man tyczną otwa r tość,
to zna czy, że całkiem świa do mie zaczął swoją oso bistą hi sto rię łączyć z pa mię cią
ko mu ni ka tywną, hi sto ryczną i społeczną, połączył w swo jej wy po wie dzi kod
refe ren cy j ny i auto refe rency j ny. Po wieść w ten spo sób zy skała ko le j ny wymiar
zna cze niowy.

„Lek. med. Jan Ne do ma”, tak brzmi na pis na na gro b ku, któ ry ma t ka ka zała
wy gra we ro wać, syn ewan geli c kie go pa sto ra, in ter ni sta i spe cja li sta w za kre sie le -
cze nia ne rek, jest oglądany z ró ż nych połączo nych i sko re lo wa nych per spe ktyw.
Je go żo na Ma r ta, obe c nie  sie dem dzie sięcio le t nia wdowa, na dal wi dzi go, jak
wyłania się z dali, uwa ża, że był ucz ci wy m, bez po śred nim i pro stym człowie -
kiem, któ ry w swo im ży ciu prze de wszy stkim pomagał in nym, na ra żając się na
ryzy ko po myłki. Z jej re fle ksji do wia du je my się o wielole t niej przy ja ź ni mę ża
i o pó ź niejszym roz sta niu z Petrem Wolfem (Wolf zna czy wilk, Piotr to skała).
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Dla cze go nie sprze ci wił się re żimowi, kie dy de cy do wano, kto do sta nie sztuczną
ner kę, dlaczego był posłusz ny de cyzjom nie kom pe tent nych przełożonych?

Do po wie ści o cha ra kte rze ra czej ro dzin nym au tor wpro wadza nie ty po wo ro -
zu miane wątki po li tyczne. W tekście sta wia ny jest sze reg py tań, któ re nie zna j -
dują jed no z nacznych od po wie dzi, nie są ob roną, ani po tę pie niem. Czy ojciec za -
cho wy wał się nie boha te r sko, gdy się oka zało, że je den z se nio rów (ewan ge li cki
odpo wied nik bi skupa) był re gu la r nym info r ma to rem ta j ne go apa ra tu bez pie cze ń -
stwa CSRS, a w na gro dę po zwo lo no mu wy jeżdżać za gra ni cę na ró ż ne kon fe ren -
cje re li gi j ne (Balabán 2010: 114)? Re a kcje są ró ż ne. Nie któ rzy współwie r ni pró -
bo wa li wszystko zi g no ro wać, pod czas gdy in ni uz bro i li się w wia rę w swo je go
senio ra, bra ta Alo i se go, któ ry po pro stu ni g dy by nic ta kie go nie zro bił..., cho ciaż
to jed nak zro bił. Wia ra i kłam stwo połączyły się w coś ob rzyd li we go. Balabán in -
fo r mu je o nie pe w nej i nieoczy wi stej rze czy wi sto ści, o pro ble mach, z któ ry mi
spotykamy się w kra jach postso cjali sty cz nych, do tyczących całych społecz no ści
i zwykłych ro dzin, o traumach, z któ ry mi muszą roz li czyć się pa mięć po ko le nio -
wa i hi sto ry cz na, społecze ń stwo i jed nostka. Różne są ty l ko gra ni ce tego, jak da le -
ko człowiek ustę pu je (Balabán 2010: 115), w przeszłości i obe c nie. Re a k cja oj ca
na dono si cie l stwo była po jed na w cza, zwró cił się do Petra Wolfa, aby ten prze ba -
czył, aby dał czas Alo i se mu, a sam wy le czył swoją ra nę. On jed nak jak anioł
z mieczem nie ustąpił.

Od pu stit můžeš jinému člověku, ale sobě od pu stit nemůžeš (Balabán 2010: 116).

Balabán nie ty l ko roz wi ja w po wie ści mo tyw grzechu, prze wi nie nia, strachu,
od wagi, to le ran cji i bezko mpro mi so wości, współczu cia i obo ję t ności, karie ro wi -
czo stwa i pragmatyz mu, ale ta k że roz li cza się z rela ty wi z mem po jęć bo ha te r stwo
i tchó rzo stwo, po nie waż wa ży siłę po ten cja l nej zdra dy lub ofiary. Kon kre t na sytu -
acja niszczy przy jaźń dwóch osób, po nie waż dla jednego z nich za cho wa nie win-
nego jest nie zgod ne z je go in ter pre tacją Bi b lii, z re li gią i wiarą. Według Emila ty l -
ko sąd Bo ży jest w sta nie wy dać wy rok, jed nak Petr się z tym nie go dzi.

Po wieść opowiada o związkach, o ży ciu, któ rego nie można po no w nie w in ny
spo sób prze żyć, żad nej de cy zji nie sposób cofnąć. Dla nie któ rych ży cie jest ni -
czym płynąca rze ka, dla Emila jed nak jest ra czej sta wem, sztuczną stru kturą, prze-
strze nią ogra niczną gro b la mi, któ re w do wo l nym mo men cie mogą zo stać prze -
rwa ne. Dla oj ca ży cie jest służbą, dla Kateřiny eg za mi nem stałości, dla Hansa sta -
je się se k wencją ob ra zów przed sta wiających ruch światła, dla Emi la pro wizo ry cz -
nym obo zo wiskiem, mo że na wet ko le j nym opu sz czo nym mie j s cem, dla Marty
Ne do movej po mie sz cze niem z uchy lo ny mi drzwiami, za ni mi czernie je pro sto-
kąt, któ ry nie po wi nien się zmie nić w kwa drat za po mnie nia.

W pow ieści pow tarza się sym bolic zny mo tyw drzwi, które ojciec musi mieć
zawsze ot warte, nawet kiedy jest przykuty do szpi tal nego łóżka. Po trafi odłączyć
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się od kro plówki i z cewnikiem oraz workiem na mocz w ręku iść ot worzyć drzwi,
po nieważ wy daje się mu, że są zam knięte. Następnie po jawia się tu mo tyw miej-
sca, jakie zajmujemy w życiu, czy jest to miejsce w rodz inie, przy stole, czy w mał-
żeńskim łożu, pozycja społec zna czy towarzyska, która nie należy tylko do pa -
mięci rzeczy, ale także do pa mięci komu ni ka ty wnej. W pow ieści kon sek went nie
pow tar zane są in for macje o miejs cach, które budują in dy widu alną mapę autora,
i które stają się dla bo hat era tere nem pry wat nym, kry jówką, ucieczką, po dob nie
jak obecne są w niej ta jem nica ob jawienia, poc zu cie winy i przewini enia, mo tywy 
prze bac zenia i miłosierdzia. Jest to wymiar, który wyk racza poza nas. Ta jem nica
przenika niekiedy do obrazu ha lucy nacyjnego lub sen nego, po jawia się jako cień
w zbożu, gdy kie dyś dawno Emil i Kat ka spacerow ali po polach, Emil wciąż nie
wie, czy zjawa nie przy po minała mi tycznego pływającego statku czy może cze -
goś pochodzącego z po za ziem skiej cy wi li zacji.

Balabán, wierny swoim zwyc za jom, wkom pon ował w tytuł książki prob lem
pok olen iowy, pod sta wowe relacje społec zne (rodzice, rodzeństwo, małżeństwo,
ko chankowie). Ukrył tutaj również kolejnego struk tu ralnego ad re sata, który po-
z wala usłyszeć więcej głosów. Jakby za jego po mocą zwracał się do czytel nika
i za praszał go, żeby za pytał taty, którego no simy w so bie, żeby za pytał o sprawy,
o których nikt inny nie może opow iedzieć, jeśli zapyta w porę i w py ta niu
uwzględni sam sie bie, wówczas tak łatwo nie po padną one w za pom ni enie. Tytuł
możemy rozu mieć na dwa spo soby. Najpierw jako apos trofę (jeśli chodzi o rela-
cję ojca i Emila, ojca i Hansa, ojca i Kateřiny), ale także inac zej, po nieważ nie
chodzi tu tylko o uka za nie więzi pok olen iowych. Pow ieściowy świat sytuuje się
w kon tekście se man tycznym, który aktu ali zuje kwestie społec zne i stawia py ta nia 
związane z pa mięcią his to ryczną i zbiorową winą. Py ta nia te obejmują wiele pa-
lących prob lemów, które mi eszczą się w ogólnym kon tekście etyc znym i moral-
nym, relacje i znac zenia są przenoszone na płaszczyznę eg zys tencjalną. Ponow-
nie ot warte zostają kwes tie winy i kary, grzechu i rozgr zeszenia, pa mięci i za pom -
ni enia, iluzji i dezi luzji, które występują na wszyst kich eta pach życia i we wszyst -
kich epokach his to ryc znych. Są obecne w płaszc zyźnie oso bistej i moralnej, a ich
doniosłość jest wprost  pro porcjon alna do stopnia odpow iedzi al ności, granic moż-
liwych kom pro misów, wi ary w Boga i fi lo zofii życia. Wszystko zależy od tego,
jakie jest nasze życie i kto o nim opowie w formie fabuły pow ieściowej, czy sta nie 
się his torią wyz wa lającą współczu cie czy też obo jęt ność (s. 181). Pow ieść Bala-
bána Zep tej se táty była uznana przez „Lidové noviny” za książkę roku 2010, a po
śmierci autora uzyskała najwyższą na grodę Mag ne sia Lit era 2011 – Książka roku. 
Stanowi ona natu ralne zwieńc zenie twórc zości Bal abána, która stawała się co raz
bardziej zrozu miała i komu ni ka ty wna, a rozu mienie przez autora świ ata i spo sobu 
by cia w nim człow ieka nie traciło siły moral nej i sym bolic znej.
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Rozdział VIII

Kam chodí uhlí spát 
– to mik wie r szy Pe tra Motýla 

To mik wie r szy Pe tra Motýla (ur. 1964), jed ne go z naj bar dziej in te re sujących
po etów, pro za ików i tłuma czy osta t nich dwu dzie stu lat, od no si się do re gio nu
Ostra wy i no si  chara ktery sty cz ny ty tuł Kam chodí uhlí spát (2008). Pu b li ka cja
zawie ra ta k że in fo r ma cję o je go ge ne zie, au to r stwa Ma r ti na Skýpala, któ ry
stwier dza:

[…] jádro sbírky tvoří rukopis nazvaný Od harendy k hype r mar ke tu, s nímž autor v roce 2006
zvítězil v soutěži Ostrava – město pohybu. Básně zařazené do prvního oddílu vzni ka ly zhruba
v polovině 90. let. Oproti původnímu ru ko pi su doznal podstatných změn především druhý oddíl
(rozhlasová hra napsaná v roce 2002 pro ostra v skou sekci Českého roz hla su), jehož dra ma tic kou
podobu autor přepracoval do podoby básnických próz. Třetí oddíl tvoří především básně psané pro
původní cyklus, jenž vznikal v roce 2005. Součástí ru ko pi su byla též báseň Mapa Ostravy, která
vyšla samostatně v časopise Pro ti m luv (4/2007) a kterou autor do knižního vydání nezařadil.

Dlaczego to mik Kam chodí uhlí spát zwró cił naszą uwa gę? Po nie waż jest to
po e zja bli ska mie j skie mu fo l klo rowi słow ne mu, ję zy kowi uli cy, wy ra ź nie za zna -
cza się w nim wy miar aksjo lo gi cz ny i fi gu ra tywna po etycka pro je k cja. Au tor po -
tra fi rów nie do brze od two rzyć wy po wiedź mó wioną, jak i za po mocą hiper bo li
za su ge ro wać treść prze ka zu: zwró ce nie uwa gi na eg zy sten cję byłych gó r ni ków,
dla któ rych świat za chwiał się po za mknię ciu ko pa l ni w re gio nie Ostra wy, a byt
stał się nie pe w ny. W je go wie r szach po sta wy ży cio we, na stro je i emo cje są jedno -
znacz nie j sze i lapi dar nie j sze niż to na ogół by wa w po ezji, wy stę pują w nich mi ni -
hi sto rie w kró t kich se k wen cjach fa bu la r nych. Ten, kto nie zna robo t ni cze go folk-
lo ru słow ne go zie mi ostra wskiej i szo r stkie go hu mo ru gó r ni czych ane g dot, mo że



czuć się za sko czo ny rze czo wym i zwięzłym do wci pem, grą ję zy kową i pełną hu -
mo ru ob se r wacją. Spoglądając z tej per spe kty wy, mo że my po wie dzieć, że po ety c -
kie te ksty Motýla są emo cjo nal ny mi i zwięzłymi oraz wia ry god ny mi wy po wie -
dzia mi o ży ciu, prze ra żająco su ro wym i tra gi cz nym, któ re przy j mu je się ja ko goły 
fakt, bez pod kre śla nia nie zwykłości i ne ga ty w nej społecz nej dia g no zy. Patrząc
z in nej per spe kty wy, otwie ra się przed na mi mały ostra wski pi ta wal, pełen pi ja -
ków, na rko ma nów, złod ziei, mor de r ców i sa mo bó j ców, i nie ma zna cze nia, gdzie
czai się nie bez pie czeń stwo, czy w po ciągu, w ta ksów ce, na uli cy, czy w skle pie,
na dwo r cu.

Na pie r wszy rzut oka wie r sze przy po mi nają fra g men ty wy po wie dzi, któ re
poeta usłyszał w go spo dzie. Hi sto rie ta kie za pe w ne opo wia da no in nym dla za ba -
wy, być mo że służyły ku prze stro dze, na przykład gdy bo ha ter opo wie ści za pił się
na śmierć. Co dzien ność to prze trwa nie, zwłasz cza gdy ko le dze uda się prze chy -
trzyć po li cję. Wy po wiedź ma nie wie le wspó l ne go z nutą smutną czy bal la dyczną.
Kon sta tu je je dy nie, po do b nie jak w wie r szu Fi c ne ro vi (mrtvý leží… mrtvý leží).
Cho ciaż wy po wie dzi po sta ci są czę sto nieuporządkowane, tworzą jed nak własną
no r mę etyczną, stają się po ten cja l nym źródłem wie dzy. Mogą być prze ni kli wym
ob ja ś nie niem nie któ rych ogól no lu dz kich sy tu a cji gra ni cz nych, ostrze że niem, nie
na rzu cają jednak mo ra l ne go po ucze nia, nawołują raczej do emo cjo nal ne go współ-
udziału, czy li do tego, z czym ma my do czy nie nia w przy pa d ku Maryčki Ma g dó -
no vej ze zbio ru Slezské písně Pe tra Bezruča. Nie mo że my wy klu czyć, że re la cje
fi gu ra tyw ne mają pra wdzi we, au ten ty cz ne podłoże, jed nak w fo r mie teksto wej
po wstały wy po wie dzi syntetyzujące wie le po do bnych losów, cho ciaż są na pi sa ne
przez au to ra z okre śloną in tencją etyczną. W ten spo sób ustrzegł się on fałszy we -
go pa to su.

Au tor od cza su bib lio fil skie go wy da nia swo je go de biu tanc kie go to mi ku po -
ezji (Řemeslníci a máničky aneb Ho spo da černě vypráví, 1990; oraz to mik Ten
veliký veliký kamenný dům ne bo hrad tam da le ko da le ko v horách, 1990) po wra ca
po raz ko le j ny do co dzien nej eg zy sten cji zde fi nio wa nej społecz nie, pod naj zwyk-
lej szy mi sy tu a cja mi za wsze skry wają się u nie go lu dz kie dra ma ty, pu stkę lub nie -
zado wo le nie przysłania ge sta mi al bo je sz cze czar nie j szy mi wi zja mi. O te ma ty cz -
nych kry te riach wy bo ru pro to ty pów swo ich bo ha te rów, współrzędnych we wnętrz-
nych i ze w nę trz nych, au tor za de cy do wał już na początku. Po ciągają go „szpe t ne
zja wy”, któ re są ty l ko o krok od po ety c kich po rtre tów de mo nów i upio rów, ou t si -
de rów, ob szar pa ń ców, zbi rów i ma che rów, po nie waż mają w so bie coś z pro ro ków 
i ja s no wi dzów (Šílený Fri drich, 1992). W to mi ku Kam chodí uhlí spát wyczu wa -
my, w ja ki spo sób mogło na ży cie wpłynąć  roz chwia nie po aksa mi t nej rewolucji,
ode jście od usta bili zo wa nej so cja li za cji i za pla no wa nych eta pów ży cia z nie -
zmien ny mi re gułami ka rie ry (przy ucze nie – roz po czę cie pra cy – służ ba wo j sko -
wa – pra ca w ko pa l ni – śmierć). Do co dzien ne go ży cia prze ni kają si l ne bo dź ce
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z zewnątrz, oddziałują kon se k wen cje za sad wo l ne go ryn ku, kome rcja li za cji,
zwiększa się dys tans po mię dzy do da t nim i uje mnym bie gu nem, mię dzy wol no -
ścią wy bo ru i utratą per spe kty wy. Nie sta bi l ność jest tak zna cz na, że lu dzie od czu -
wają za rów no eu fo rię, jak i nie bez pieczną pu stkę, wy zwa la to w nich skrajną
agresję al bo pro wa dzi do całkowitej bie r no ści. Na początku za czy na się szalbie r -
stwo zafa scy no wa ne afe ktywną per spe ktywą przy je mno ści. Nie mu si się pra co -
wać, a mi mo to mo ż na zdo być pie niądze, ofe ru je się ró ż ne go ro dza ju to wa ry, któ -
re je sz cze do nie da w na wy da wały się nie osiąga l ne, wszę dzie płynie du żo al ko ho -
lu, a prze mysł roz ry w ko wy przy ciąga chę t nych, je ź dzi się sa mo cho da mi za gra -
nicz nych ma rek. Nega ty w nym aspe ktem prze mian oka zu je się upa dek usta lo ne go 
sy ste mu wa r to ści, cię żar eg zy sten cji na ra sta. W ob ra zach lu dzi mie szają się fleg -
ma ty cz ność i agre sja, na si la się bez względ ność wo bec ro dzi ny, ma t ki, żo ny, dzie -
ci, eskaluje po czu cie za gu bie nia i zmę cze nia świa tem po zba wio nym złudzeń. Na
śro do wi sko społecz ne  Ostra wy składają się w rów nym sto p niu mę ż czyźni spra w -
ni fi zycz nie, któ rzy na gle zna le ź li się bez pra cy, jak rów niez opu sz czo ne lub sa -
mo t ne ma t ki z dzie c kiem, cho re ko bie ty, żyjące z nie pełno spra w ny mi ro dzi ca mi,
bez bron ne dzie w czy ny, któ re chcą żyć do brze, ład nie się ubie rać, ale tak na praw-
dę niczego nie ro zu mieją.

Sprze ciw ja ko spo sób po stę po wa nia czę sto jest bar dziej wy ra zi sty, spon ta -
niczny, ostry i  ir r a cjonal ny, wy da je się na wet, że gu bi się tu bez po śred ni sto su nek
do re a l ne go usy tu o wa nia bo ha te ra w re la cji cza so prze strzen nej (Močigemba bez
przy czy ny bi je Veličkę; Ry ku a la i By stroń przy du szają ta ksów ka rza, któ ry nie
zro zu miał, że „kdo má zbraň, ten je de”; gdzie przy j dzie Gajdečka, tam jest „vraž-
dečka”), wy sta r czy być pod wpływem al ko ho lu a mo że i na rko ty ków. Świat kie -
ru je się tu ra czej in styn kta mi i im pu l sa mi, a nie au to re fleksją, po sta cie są ode rwa -
ne od przeszłości i od przyszłości, ich ge sty tracą zna cze nie al bo na wiązują do
pier w otnych czy na wet zwie rzę cych re a kcji. La ko ni cz ność wy znań ży cio wych
nie zniosłaby wyra fi no wa nych me ta for, dla te go wy sta r czy pry mi ty w ny początko -
wy rym i opis in ten sy w nych emo cji z wy ko rzy sta niem kon stru kcji po rów na nia
z jak: 

Ma cur sta ry ko cur 
bu ch nul ka me nem do vy kla du
sklo se vy sy pa lo 
ja ko sníh
na černý led štěrkovny
vlezl dovnitř 
se bral kožich z modré lišky 
pro svo ji ro b ku 
do včilka ho ne chy ti li.

Pry wa t ne lo sy roz wi jają się przed na mi bez wię kszych emo cji, cho ciaż zmie -
rzają w kie run ku śmie r ci. Tra gi cz na hi sto ria jest opo wia da na kró t ko, frag menta -
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ry cz nie, zwię ź le, bez związku z psy cho lo giczną kon cepcją na stro ju. Nie po -
brzmie wa w niej na wet bez rad ny śmiech, choć ton emo cjo na l ny zmie nia się w za -
le ż no ści od sy tu a cji, a wy dźwięk wy po wiedzi jest cza sem go rz ki. W cię ż kich wa -
ru nkach pra cy w ha li fa brycznej wszę dzie czai się nie bez pie czeń stwo, np. w „Vi t -
ko vi cach” Fran cek ostrzega Fi c ne ra, któ ry nie ostro ż nie szedł przez ha lę i nie do -
szedł, spadło na nie go „železo z jeřabu”, co mo że my w tej sy tu a cji zro bić – nic.
Ta ki spo sób ra dze nia so bie z rze czy wi sto ścią, budujący po ro zu mie nie pomię dzy
na dawcą a od biorcą, by wa u Motýla czę sty, po ja wia się rów nież w in nych miej-
scach. Na przykład w bio gra fii Perníková cha lo u p ka (Pro ti m luv 2013), będącej
pra wdziwą hi sto rią pro du cen ta meta mfe ta mi ny z Havířova, Ro ma na Pe cha (1963),
lu dzie z ró ż nych przy czyn do stają się do are sztu, a w ko ń cu zo stają osa dze ni
w więzie niu w Ostra wie-He rzma ni cach. Cza sa mi zda rza się tak dla te go, że ktoś
przy pa d ko wo ko goś za bił. Po wa ga i dra ma tyzm nie ja ko sąsiaduje tu z co dzien -
nością i zwy cza j no ścią, a przy tym nie za ni ka prze ciw ie ń stwo sy ste mów wa r to ści
tych dwóch sfer rze czy wi sto ści usy tu o wa nych wzglę dem sie bie na za sa dzie in -
wer sji, obie na dal sta no wią ważną płasz czy z nę dra ma tyczną. La ko niczność wy -
po wie dzi łago dzi tra gizm ży cia.

O wie le ostrze j szy mi ja wią się gra ni ce pra wa i bez pra wia w to mi ku Kam cho-
dí uhlí spát, któ ry od syła do kon kre t nej po za te ksto wej sy tu a cji po li ty cz nej. Ex p li -
ci te po da wa ne są tu na zwi ska fa kty cz nie ist niejących osób, łączo nych w re jo nie
ostra wskim z za my ka niem ko pa l ń i ogra ni cze niem prze mysłu cię ż kie go, ze wzro- 
stem bez ro bo cia i za pa ścią społeczną. W wie r szu Laryšův vnuk przy wołany jest
mi ni ster Vladimír Dlouhý, któ re go iro ni cz nie na zwa się na stępcą właści cie li ko -
palń i hut, w wie r szu Úřad práce przy ta cza się au ten tyczną wi zy tę w Ostra wie
byłego pre mie ra Václava Kla u sa, prze wod niczące go Oby wa te l skiej Pa r tii Demo -
kra ty cz nej (Občanská demokratická stra na), póź nie j sze go pre zy den ta Re pu b li ki
Cze skiej, a rów no le gle z tym ma mie j s ce in ne wy da rze nie – Pa vel On derk, były
gó r nik właś nie okra da ga raż ja kie goś biz ne s me na z Frýdka-Místka. Dla Bezruča
re gion ostra wski i Pod be ski dzie były spójną prze strze nią uci sku społecz ne go i na -
ro do we go, a los je go bo ha te rów stał się sym bo lem, w wie r szach Motýla zaś od -
gry wają się hi sto rie, któ re od wołują się do te go, co do bre i co złe, wie l kie i małe.
Ja k by wszy stkie pre zen to wa ne postacie na le żały do ty po wych społecz nych ku lis
i re a liów lat dzie wię ć dzie siątych, ja k by sta no wiły część co dzien nych wy da rzeń,
któ ry mi są prze pełnio ne wia do mo ści me dia l ne i ka m pa nie re kla mo we. Pod miot
lirycz ny kre u je w tym to mi ku fi kcy j ny świat, jed nak wy ra ź ne opo zy cje nie od -
wołują się już tak ma so wo do sza ro ści okre su nor ma li za cji i pa no p ti kum fun kcjo -
na riu szy, ale ko n cen trują się ra czej na do mi nującej obe c nie de stru kcji prze mysłu
ostra wskie go i nie pe w no ści społecz nej. To wa rzyszą fru stra cji człowie ka, któ re go
rytm ży cia był kie dyś wy zna cza ny przez pra cę na zmia ny i go spo dę, tym cza sem
te raz jest pełen po wta rzających się za ku pów, nad spo dzie wa nie bo ga tej ofe r ty pro -
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gra mów tele wi zy j nych, sa lo nów gier, ro bie nia in te re sów, ki bi co wa nia za wod ni -
kom piłki no ż nej, no c nych wę dró wek po słyn nej ostra wskiej uli cy Stodolní i kil -
ku d nio wych eks taz na fe sti wa lach.

W po ety c kich sce nach, kre o wa nych przez Motýla, nie po ru sza my się w pół-
świa t ku, ale w zwykłym  trud nym mie j skim śro do wi sku Ostra wy na przełomie
XX wie ku i XXI wie ku, w ta nich go spo dach i ba rach, na osie d lach i w noc le go w -
niach, na hałdach po kry tych dzi ko rosnący mi  drze wa mi. Z taką wizją spo ty ka my
się np. w to mi kach Ja zy kem ha l dy (1993) i Černá pěna Ostra vi ce (1995). Motýl
przed sta wia fra g men ty lo sów lu dz kich, a czy te l nik ob se r wu je te sa me wy da rze -
nia, przy tym  nie słyszy głosu au to ra, cho ciaż wy czu wa go.  Wy da rze nia fa bu la r -
ne nie raz są je dy nie w sub te l ny spo sób wspo mnia ne ja ko stwier dze nie fa ktu, do -
pie ro z per spe kty wy cza su ro zu mie my ich przy czy ny. W wię kszo ści przy pa d ków
pa dają tak nie jed noz nacz ne in fo r ma cje, bez ko men ta rza, że nie po tra fi my oce nić,
kto roz pę tał ciąg przewinień, gdzie mają one swój początek, gdzie kry je się isto ta
tra ge dii ży cio wych. Spo ty ka my się tu z za ry sa mi hi sto rii, któ re mogą zostać do -
pełnio ne i któ re sta no wią coś w ro dza ju współcze s nych po dań mie j skich (ur ban
le gend), na pi sa nych mową mia sta. Ne gu je się tu ogó l ne za sa dy społecz ne, jed nak
utwo ry te nie są prze ja wem mo ra l ne go re la ty wiz mu. Zło, okru cie ń stwo, nie spra -
wied li wość nie wy ni kają z po staw sa mych po sta ci, po nie waż są one jed ny mi
z wie lu ofiar, jak np. Hon za Svi der z wie r sza Vlak: 

ba ra ba cha char
se du mnact ro ku sta ry
me ta li sta jak svyňa pyčo
fra jer jak cyp
no tež byl na pra ny
co by ne byl 
ten byl každy den na pra ny 
vlak svištěl žele zem
uchem je hly prchajícího času 
míhal kra ji nu rozostřil 
Hon za Svi der na fle ku mrtvý 
ba ra ba cha char 
syneček z Ostra vy
každy den na pra ny 
tož fotr stejně v ba se 
ma ma už je mrtva
delší do bu už přebývá za stěnou smrti 
tam kde je teď Hon za Svi der 
tam kde je většina.

Au tor po zo sta wia czy tel ni ko wi au to no miczną prze strzeń in ter pre ta cyjną, ja k -
by chciał uchwy cić fakt, że de mon re gio nu ostra wskie go wy zie ra z in ne go miej-
sca, po cho dzi z ro du sza lo ne go Fri dri cha, de stru kcy j nej siły, któ ra przez wie le lat
plądro wała i gra biła, a te raz jest po no w nie katalizatorem sto p nio we go rozkładu
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i upa d ku mia sta. Dro ga ano ni mo we go ro we rzy sty w osta t nim wie r szu, Pro si nec,
zo sta je nie spo dzie wa nie prze rwa na, cze r wo ne światło za świe ciło się na niej, tak
jak i na dro dze pod ko pa ne go mia sta. Głowa i wzrok (spo j rze nie wprzód) zanikają
pod po wie rz ch nią, ano ni mo wo, go rz ko, przy pa d ko wo. Wra cają tam, „kam  chodí
uhlí spát”, do pod zie mnej prze strze ni, do to po su za mknię te go i ta je mni cze go,
gdzie nie spo dzie wa nie mo że nastąpić eru p cja. Mie j s ca, gdzie na stę pu je ko niec
fizy cz ny i psy chi cz ny po sta ci, to nie ty l ko cmen ta rze, ale ta k że ru i ny hal fa bry cz -
nych i ko r pu sy szy bów ko pa l nia nych, opu sz czo ne bu dyn ki noc le go w ni i dzie l nic
ro bo t ni czych, ru i ny świa ta, któ ry po pa da w za po mnie nie i prze ra żająco stra szy
sa mo tno ścią, pustką, utratą swej da w nej hi sto rii.

Ob ra zo wość Motýla jest na sy co na pra wdzi wy mi hi sto ria mi lu dzi i jest prze -
nik nię ta su ro wo ścią, ale ta k że ży cz li wo ścią. Zmie rza od ma py pa mię ci Ostra wy
i od pano rami cz ne go spo j rze nia na krajo braz z kon tu ra mi gór do skon krety zo wa -
nych opowieści i ob ra zów. Ja ko po eta zmie nia nie któ re mo ty wy, roz sze rza je
zgod nie z wcze śnie j szy m lub rów no ległym zbio rem włas nych te kstów li te ra c -
kich, jed nak dla Motýla jest zna mien ne, że ni g dy nie po zo sta je na po wie rz ch ni
rze czy, nie ma ni pu lu je nieodpowiedzialnie uczu ciem i su mie niem, choć od wołuje 
się do nich. W całej ra mo wej sie ci te ma ty cz nej swo jej twó r czo ści prze ja wia znacz-
ne zro zu mie nie dla ou t si de rów. Niewłączo na do to mi ku li ta nia Ma pa Ostra vy
niesie w so bie wie le ko le j nych zna czeń związa nych z prze mianą post rze ga nia
stanu mia sta, z trans fo r macją pod sta wo wych sto sun ków mię dzy lu dz kich. Ewo -
kuje głów nie zna ki pa mię ci społecz nej i zbio ro wej, któ ra jest związa na za rów no
z hi sto ryczną świa do mo ścią mie j s ca pro fa num, mate ria l ne go, łączo ne go z ne ga -
tyw ny mi emo cja mi, na wet z prze strze nią in fe r nalną, z la bi ryn ta mi rur ro py, ga zu,
pa ry pod ci ś nie niem do pro wa dza nej do zbio r ni ka ga zu, jak również z na gro ma -
dzo nym ci ś nie niem, sa mo tno ścią, bez si l no ścią i roz paczą. Ja k by świę ci zo sta li
za mknię ci w ka te drze w Ostra wie, w ko ście le „s prázdným názvem Božského
Spasitele”, z tyn kiem tak sa mo sza rym jak wszy stko wo kół, ja k by nie było od ko -
go po ży czyć „ani milosrdenství ani soucit ani lásku”.

W trzech czę ściach zbio ru pt. Přívětivá náruč, Pa no ra ma: pes, Kam chodí
uhlí spát po ja wiają się mo ty wy w po sta ci kart pa mię ci. Szcze gó l nie w pie r wszej
i osta t niej czę ści ofe ro wa ne są kon kre t ne hi sto rie ży cia zwykłych lu dzi, byłych
gó r ni ków, hu t ni ków i ro bo t ni ków fa bryk, któ re są prze ka zy wa ne po mę sku, od -
działują w spo sób nie okrze sa ny i au ten ty cz ny. Za wsze pod le gają kon kre ty za cji
czy to za po mocą cza su, czy mie j s ca i oso by (bo ha te ra czy na rra to ra) i przy po mi -
nają skaz, opo wia da nie z ży cia. Dzię ki akty w ne mu połącze niu z rze czy wi sto ścią
za cho wują ży wo t ność, cho ciaż te ma ta mi w nich są al ko hol, kradzież, cha m stwo,
fir cy ko wa tość, za ro zu miałość. Opo wie ści rze czy wi ście za pe w niają przy ja z ne ob -
ję cia ka ż de mu bez bron ne mu, grze sz ne mu, upadłemu aniołowi i przy wra cają go
do dzie cię cych ideałów, wi zji i ma rzeń. Mó wie nie i słucha nie na leżą do pod sta -
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wo wych antro polo gi cz nych uni we r sa liów, do cech wspó l nych dla wszy stkich
ludz kich społeczeństw i ku l tur, ta k że i te po rtre ty stają się sondą do twar de go, su -
ro we go ży cia lu dzi, któ rzy nie wiedzą, co mają począć z nad mie r nym  napięciem,
nie wiedzą, jak so bie ra dzić w no wej sy tu a cji, np. kie dy zostają wy rzu ce ni z pra cy, 
któ ra była ce lem ich ży cia. W Valcíři z Třinca bo ha ter

ro bil ve ver ku v Třincu
ro bil a ro bil 
čtyřicet let ro bil 
da li mu důchod 
nesměl do ro bo ty 
nesměl do ver ku v Třincu 
půl ro ku měl důchod 
jak nesměl ro bit 
umřel 
bo na co taký život.

Do dwóch skra j nych czę ści to mi ku od no si się je go śro dek, centralna część
zbio ru, któ ra przy po mi na na ro dzi ny mi tu o krainie, o je j po cho dze niu i stwo rze niu 
nie przez bo gów, ale przez mon strum w gład kiej ma s ce, z pozbawionym cha ra kte -
ru ry tua l ne go dy mem unoszącym się z ko mi nów i og niem wyga sającym wcze ś -
niej, nim sta r czyło cza su, aby zro zu mieć hi sto rię je go płomie nia. Mi ty odgry wają
w ka ż dym społecze ń stwie ważną rolę, po nie waż od zwie rcie d lają no r my społecz -
ne obo wiązujące w da nej wspólnocie. W pano ra mi cz nym ob ra zie prze mysłowe go
mia sta po ja wiają się jed nak po nu re ob ra zy o cha ra kte rze apo kali pty cz nym, na
przykład wy krzy wio na gę ba mon strum, otwa r ty psi pysk, wyplu wa na wo da, ciek- 
nąca wó d ka, żółta we mgły o świ cie i zmie rz chu; w je go me cha ni z mie czasowym
chro boczą połama ne że li w ne śru by, po mię dzy któ ry mi prze wa la się sza ry kurz
i tłusta sa dza, „přízraky stojí v povětří a rudá ko la je jich rozžhavených vozů brázdí 
popelavá ne be sa”.

Je śli spo j rzy my na ty tuł osta t niej czę ści, któ ry jest za ra zem ty tułem to mi ku
Pe tra Motýla, zna j dzie my nawiązanie nie ty l ko do wy danej książko wo je go twó r -
czo ści po etyckiej, pro za torskiej, dra ma tycznej i przekładowej oraz do jej ty tułów,
ale rów nież do tego, co pra wdo podo b nie autora kie dyś zain te re so wało. To oczy -
wi ste, że nie cho dzi ty l ko o li te ra tu rę wy soką, po ważną, ale ta k że o bru kową, try -
wialną, na iwną, in spi ro waną twórczością czeską i za gra niczną. Rów nież sam ty -
tuł Kam chodí uhlí spát stanowi mo ż liwą alu zję do dwóch to mi ków po ety c kich
dla dzie ci: La di s la va Dvořáka i Ja na Ro hla. To mik współcze s nej po ezji La di s la va
Dvořáka Kam chodí slun ce spát, któ ry zo stał wy da ny w 1963 ro ku, Motýl mógł
po znać w dzie ci ń stwie. Dru ga po zy cja to mała książe czka Ja na Ro h la Říkadla
z uhlí z pod ty tułem Pro hornické děti k Vánocům (1946). Po za tym te ch ni ka po -
ety cka sto so wa na przez Motýla w pio sen ce Ten veliký veliký kamenný dům ne bo
hrad tam da le ko da le ko v horách (1990) przy po mi na no wo czesną po ezję lat
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sześćdzie siątych XX wie ku, opartą na fi gla r nej za ba wie po mysłami i słowa mi,
któ re owocują two rze niem neo lo gi z mów i ma gi cz nych słów po do bnych do ry mo -
wa nek.

W cza sie opub li ko wa nia to mi ku Kam chodí uhlí spát (2008), swym ty tułem
przy wołującego dzie cięcą ry mo wan kę, Motýl wy dał ta k że opo wia da nie Každý
svojí rybičkou (2008), któ re uka zało się w cza so pi s mie „Host” i sta no wiło   wspo -
mnie nio wy po wr ót do dzie ci ń stwa, do dzie cię cego uczu cia szczę ścia: w zi mo wy
ra nek bo ha ter prze bu dził się z pię k ne go snu i zdał so bie spra wę z te go, jak bar dzo
jest szczę śli wy, że dziś nie mu si iść do szkoły, po nie waż przedłużo no fe rie z po -
wo du si l ne go mro zu. Pod ko niec pie r wszej de ka dy XXI wie ku Petr Motýl celowo
za j mo wał się twó r czo ścią dla dzie ci. Tłuma czył po ezję kla sy ka pol skiej li te ra tu ry
dla dzie ci, Ja na Brze chwy – ZOO a jiné básně pro děti (Wy daw ni c two Bar ri ster –
Prin ci pal, 2009), z po wo dze niem udało się mu przełożyć gro te sko we ele men ty
ory gi nału, po szu ki wał i zna j do wał od po wied nie okre śle nia dla nie ocze ki wa nych
po int, opa r tych na ab sur da l nym hu mo rze i pa ro dii. Mniej wię cej w tym sa mym
cza sie opra co wał rów nież w ję zy ku cze skim sześć zna nych pol skich po dań
O strašidelném dra ko vi pod krakovským hra dem a jiné polské pohádky (2010),
w ro ku 2011 przy go to wał wy bór z dzieł po etów pol skich (An drzeja Bursy, Ra fała
Wo jaczka, Ry szarda Mi lo ze wskiego, Win cen tego Ró ża ń skiego, Jacka Bie re zina), 
któ ry za ty tułował Prokletí na básníky (2011).

Po czy nając od to mu po ezji pt. Šílený Fri drich (1992), w któ rym ak cja roz gry -
wa się „v Ostravě-Přívoze a na okolní zeměkouli”, ob ra zo wość au to ra od no si się
do śro do wi ska prze mysłowe go i stra ty fi ka cji społecz nej. Jan Što l ba w swo jej re -
cen zji O tym škoda dřysat... Nová sbírka Pe tra Motýla stwier dza, że mężczyźni
w to mi ku Kam chodí uhlí spát biją się jak dzie ci, kradną so bie na wza jem i niszczą
ró ż ne rze czy, fircyki, nie przy j mują rad i krytyki, w swo ich fan ta zjach bu dują
zamki na lo dzie. Nie wiedzą, jak żyć, ale rów no cze ś nie bez my śl nie ki pią ene r gią
i nad mia rem sił wi ta l nych. Wię kszość z nich po ru sza się w pod sta wo wych mi kro -
świa tach: mie ście, fa bry ce, go spo dzie. Na to miast cen tra l na część to mi ku Pa no ra -
ma: pes to prze de wszy stkim la ment nad całym spu sto szo nym krajo bra zem.
W ob ra zo wa niu nie świe ci tu słoń ce, owo źródło na tu ra l nej ene r gii ko s mi cz nej
i ży cia, wszy stko za kry wa smog i prze mysłowe odpady z sub stan cji or ga ni cz -
nych, z ka mie ni pie r wo t nie wy do by tych z zie mi, z głębin cie mno ści, któ ra prze -
no si się do ciał i dusz lu dzi żyjących na po wie rz ch ni.

Biorąc pod uwa gę ale go rie spacjalne, za uwa ża my, że roz ciągłość prze strze ni
w to mi ku Kam chodí uhlí spát uwzględnia hie ra r chię to po gra ficzną. Po ru sza my
się po mie ście: za czy na my na ob rze żach (Hrabová), prze cho dzi my przez Ostra -
wę - Witko wi ce, Fi fe j dy, Po ru bę do cen trum z Urzę dem Pra cy, dwo r cem ko le jo -
wym i sta dio nem Ba za ly. Do Ostra wy mo ż na zmie rzać od stro ny Ka r vi ny, Třinca,
Frýdka-Místka i Čeladnej, czy li od stro ny Be ski dów Cie szy ń skich i Mo ra wskich.
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Są to kon kre t ne mie j s ca, kon sek wen t nie wpro wa dza ne za po mocą rze czo w ni ków
i pi sa ne wielką li terą, jak na zwy włas ne, związa ne prze de wszy stkim z do świad-
cze niem prze strze ni za mie sz kałej, ale to, do cze go zmie rza Motýl, to prze de
wszystkim sy stem wa r to ści w społecze ń stwie lu dz kim. Lo ka li zacją na rra cji sta je
się mia sto ja ko całość, i nie ty l ko je go dzie l ni ce, dla te go że stroną ne ga tywną nie -
od wra cal ne go fatalizmu nie jest efe me ry cz na przy pa d ko wość i lo ka l ność, ale
wie lość czyn ni ków eko no mi cz nych i społecz nych, któ re eksponują szcze gólną
otwa r tość pro ble mów. To wa rzy szy im utra ta tra dy cy j nej to ż sa mo ści za wo do wej,
nad miar spu sto sze nia prze strzen ne go, prze pla ta nie się gry to ż sa mo ści z ano ni mo -
wo ścią, no wość re la cji, z któ ry mi człowiek nie po tra fi so bie po ra dzić ani w ro dzi -
nie, ani w społecze ń stwie. W trze ciej czę ści to mi ku au tor iro ni zu je mie j s ca de mo -
ni cz nej prze strze ni „świa to wo ści”, glo ba li za cji i kome rcja li za cji (Zkurvený Ma c -
-Do nald, ba ron Cyp von Ka u fland), no we ide o lo gie z wi d mem  „kříže půlměsíce
Le ni no vy hvězdy a ďábla”. Na zwy miejsc są pro ste, inter preta cy j nie nie skom-
pliko wa ne, tak jak mie sz ka ń cy mia sta, w wię kszo ści pełni zwie rzę cej cie le s no ści. 
Po dobną  fun kcję, jak wzm oc nienie re a l nej kon stru kcji, któ ra sta je się do mi nującą 
cechą mie j s ca, pełnią  w przy pa d ku bo ha te rów imiona i na zwi ska. Już sa mo ty l ko
wy li cze nie naj czę ściej przy woływanych imion i na zwisk po zwa la uświa do mić
so bie ich śląskie po cho dze nie, bli skość imion i prze zwisk, zwykłe prze sta wia nie
ko le j no ści imie nia i na zwi ska przy po mi na szko l ne wy czy ty wa nie li sty obecności
(Močigemba, Činčala Jo sef, Ry ku al, Bystroň, Hon za Svi der, Olšar Jiří, Ašerová
Ire na, Zga baj Ondřej, Frasuňková, Ma cur, Bri gi ta Dedková, Gajdečka, Lukášová 
a Večerková, Břuska Čeněk, Fi c ner, Fran cek, Zu bek Míša, Gřimala Ru dek, Pšov-
ski Ja rek, Ro bin Kukuška). Pa mięć mia sta, na zwy miejsc, imio na i na zwi ska osób, 
ostra wskie dia le kty z my i za sto so wa ne przez au to ra te ch ni ki, włącz nie z za mie -
rzo ny mi od stę p stwa mi od za sad pi so w ni, zwię kszają au ten ty cz ność wy po wie dzi,
o którą au to ro wi wy ra ź nie chodzi naj bar dziej.

Po rtre ty osób i ich hi sto rie w utwo rach Motýla ce chu je prze j rzy stość, te ma -
tycz na i le ksy ka l na deta bu i za cja, przy czym pod wzglę dem so cjo logi cz nym i ar -
ty sty cz nym stają się one nie zwy kle cen ne, po nie waż mówią wie le o nie po kojącej
zmien no ści re gio nu, o mie j s cach związa nych z po czu ciem zagłady i za gro że nia.
Zmia ny do ko nują się tu taj tak szy b ko, że współcze ś nie żyjący nie nadążają z ich
przy swo je niem i sa mi nie orien tują się w nich, gu bią się na włas nym te ry to rium,
tracą po zy ty w ną ene r gię. Redu kcjo nisty cz ny spo sób pi sa nia Motýla to au to r ska
sty li za cja, a jed no cze ś nie wa ż ny śro dek ko mu ni ka cji, po nie waż su ge sty w nie in -
fo r mu je in nych o tym, że prze ciw ie ń stwa społecz ne i zróżnicowanie lo sów w re -
gio nie na dal ist nieją, a je śli ci lu dzie prze mie niają się w no we li te ra c kie ar che ty py
społecze ń stwa mie j skie go, no we „szpe t ne zja wy”, to ro dzi się w nich ogro m ny
nie okiełzna ny po ten cjał. W to mi ku Kam chodí uhlí spát na wa r stwia się pra da w ne
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dzie dzi c two i nie da w na przeszłość, tera ź nie j szość mi ga na prze je ź dzie i dzwo ni,
głowa i my śli od la tują gdzieś da le ko „až tam | kam chodí uhlí spát”.

Geneza to mi ku Kam chodí uhlí spát jest nie zwy kle in te re sująca ta k że dla te go, 
że au tor po wra cał do na pi sa nych te kstów i na swój sposób je zmie niał. Nie na ru -
szył w ten spo sób jed nak zwa r to ści i at mo s fe ry po szcze gó l nych czę ści. Wpra w -
dzie nie cho dzi nam tu o prze śle dze nie pro ble ma ty ki pro ce su twó r cze go, jed nak
wie my, że au to rzy skupieni wo kół cza so pi s ma „Modrý květ” wie lo kro t nie wra ca li 
do mito poe ty c kich wy ob ra że ń związa nych z głębi na mi i ta je mni czym składo wa -
niem wę gla. Wiersz Ja nu sza Kli m szy pt. Wi dze nie ma t ki wę gla, któ ry został opub -
li ko wa ny w cza so pi śmie „Modrý květ” (1994, w nu me rze dru gim) i w przekład zie 
Eri cha So j ki (Vidění Ma t ky uhlí) wydany na łamach „Tváru” (1995, nr 22), po ja -
wia się ró wież w an to lo gii V srdci černého pa vo u ka (2000). Wie r sze J. Kli m szy
tłuma czył rów nież Motýl. Petr Motýl, ja ko po eta i pro za ik, nie uni ka kon ta któw
oso bi s tych ze śro do wi skiem społecznie pro ble maty cz nym, pełnym rozstań i po -
wro tów, fru stra cji i de fi cy tów moralnych, jego bo ha te ro wie wchodzą w ciągłe
spo ry z oto cze niem sze rzej ro zu mia nym (pa ń stwem, rze czy wi sto ścią po li tyczną), 
z bliższym (ro dzi ca mi, żoną, przy ja ciółmi i sąsia da mi) i z naj in tym niejszym
(z własną wizją sie bie i włas nym ciałem), po tra fi w spo sób de li ka t ny i em pa ty cz -
ny uchwy cić chara ktery sty cz ne szcze góły fi zjo logi cz ne i men ta l ność lu dzi z ma r -
gi ne su społecz ne go po zba wio nych nie któ rych fun kcji wi ta l nych. Prze ka zał nam
na przykład au to bio gra ficzną wy po wiedź naj sta r sze go pro du cen ta meta mfe ta mi -
ny w re gio nie ostra wskim, Ro ma na Pe cha, któ ry wie lo kro t nie znajdował się o krok
od śmie r ci. Od działuje ona au ten ty cz nie, a nie ja ko przykład. Oferuje cen ny ładu -
nek zna cze nio wy i ja ko czy te l ni cy wie rzy my, że dro ga ob ra na przez Pe cha nie tra -
ci nic z dra maty cz no ści po szu ki wa nia i prze ko ny wa nia sa me go sie bie (Perníková
cha lo u p ka, 2013). Motýl dys po nu je nie zwykłym wy czu ciem stra te gii na rra cy j -
nych opa r tych na za sa dzie to ż sa mości, ma zmysł ob se r wa cji szcze gółu i wy czu cie 
nie przy pad ko wej za le ż no ści fra g men tów te kstu. Ni g dy nie chodzi mu o wy jaś nia -
nie te go, co po win niśmy sa mi zrozu mieć, wręcz prze ciw nie, ma dar prze no sze nia
na szej uwa gi na na rra to ra bio gra ficz ne go, a tym sa mym uwa l nia swoją wy po -
wiedź od ty po wych re gio na l nych kon fli któw i zaan ga żo wa nia społecz ne go,
unikając zbyt dosłow nej dy da kty cz ności. Wie lo kro t nie po wra ca do te ma ty ki
związa nej z re gio nem Śląska i półno c nych Mo raw, choć sam przez ki l ka dzie się -
cio le ci żyje w in nym mie j s cu, pod a je w wątpli wość i oba la w ra mach cze skich
sto sun ków ku l tu ro wych tra dy cy j ne po dej ście do re gio nali z mu ja ko prze strze ni
ogra ni czo nej ko mu ni ka cji li te ra c kiej związa nej z wy pełnia niem lu ki w wy ob ra ź ni 
este ty cz nej i ocze ki wa niach tra dy cyjne go czy t elni ka.
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Pod su mo wa nie 

Współrzęd ne cza su i miejsc to zbiór dwu dzie stu stu diów, na wiązujących do
mo no gra fii Souřadnice míst (2003), opu li ko wa nej przez In sty tut Stu diów Re gio -
na l nych Uni wer sy te tu Ostra wskie go (Ústav pro regionální stu dia Ostravské uni -
ve rzi ty v Ostravě) i po świę co nej ba da niom nad re gio nem, re gio nali z mem i li te ra -
turą re gio nalną. Pre zen to wała ona spo sób ob ra zo wa nia świa ta wybranych au to -
rów, ich sto su nek do te ma tu do mu ro dzin ne go oraz emo cjo na l nej kra i ny dzie -
ciństwa. Im pu l sem do kon tynu o wa nia po wy ższych wątków ba da w czych stał się
wzrost zain tere so wa nia tym ob sza rem ba dań w za kre sie na uk huma ni sty cz nych,
w ra mach któ re go mó wi się dziś o „no wym re gio nali z mie” i na no wo fo r mułuje
się te zy o związku mię dzy re gio nem a ku l turą, o pa mię ci ku l tu ro wej i pa mię ci
miejsc, o loka l nym za ko twi cze niu człowie ka, je go ko rze niach i to ż sa mo ści. Ni -
nie j szy tom, obe j mujący  no wsze in ter pre ta cje li te ra c kie, jest po dzie lo ny na osiem
te ma ty cz nych czę ści, któ re mogą fun kcjo no wać sa mo dzie l nie, ale jed no cze ś nie
na wiązują do sie bie na wza jem. Ana li zo wa ne utwo ry mają cha ra kter społecz no - kul- 
turo wy, służą bo wiem prze ka zowi este ty cz nych in fo r ma cji li te ra c kich mię dzy au -
torem a od biorcą w określo nym kon te k ście hi sto ry cz nym, ku l tu ro wym i społecz -
nym, pre zen tują się ja ko dzieła li te ra c kie, po nie waż formą prze ka zu jest tekst
fikcjonalny i ko mu ni ka cja li te ra cka, wy chodzą z po do bnej pla t fo r my ar ty sty cz nej 
i pla t fo r my re la cji prze strzen nych. Po za per spe ktywą te ry to rialną i et no gra ficzną
(cze ski Gó r ny Śląsk i półno c na część Mo raw), dominującą w mo no gra fii, bie -
rzemy też pod uwa gę ró ż no rod ność śro d ków wy ra zu sto so wa nych w na rra cji
(mówio ne, gra fi cz ne, ge sty) i form na rra cy j nych (od wy po wie dzi lu do wych, au -
torskich ba ś ni i po dań, opo wia dań, po wie ści i to mi ków po ezji aż po ko mi ksy),
uwzględ nia my oso bo wość au to ra, a także oso bistą i społecz ną ro lę au to ra w okreś-
lo nej sy tu a cji społecz nej oraz to, ja ki jest je go udział w kształto wa niu stru ktur
sym bo li cz nych i mi tu w świa do mo ści zbio ro wej. Wie lo kro t nie przy wołuje my tu
fe no men pa mię ci ku l tu ro wej, któ ry obe j mu je za rów no pa mięć in dy wi du alną, jak
i zbio rową oraz hi sto ryczną.



Pie r wszy roz dział sta no wi te o re tyczną pod sta wę do ko na nych w da l szej części 
ana liz utwo rów lite ra c kich. Zna j dują się tu taj pod sta wo we te r mi ny związa ne z ta -
ki mi po ję cia mi, jak re gion, re gio na lizm, no wy re gio na lizm, fo l klor, pa mięć jed no -
stkowa, pamięć zbio ro wa, pa mięć ku l tu ro wa, pa mięć po ko le nio wa, pa mięć ro do -
wa, pa mięć mie j s ca, to pos mie j s ca, mo del se mio ty cz ny itd. Ponad to w roz dzia le
tym wska zu je się na za le ż ność li te ra tury cze skiej czę ści Śląska i półno c nych Mo -
raw od świa do mości jed nostek i oby wa te li, przyna le ż nych do określon ych miejsc,  
skąd biorą początek wa r to ści du chowe o cha rakte rze in fo r macyjnym, formotwór-
czym i uży t ko wym, zwłasz cza pi sa rzy tam żyjących. 

Drugi roz dział, za ty tułowa ny Fi lia cje etno gra fi cz ne, fo l klor, tra dy cy j ny re gio -
na lizm, za wie ra teksty do tyczące fo l klo ru słow ne go wy stę pujące go w re gio nie
ostra wsko- karwi ń skim, pre zen tu je spo sób je go za cho wa nia w li te ra tu rze re gio -
nalnej, oma wia spe cy fi cz ne dzie dzi c two, któ re nie mo że nadal się roz wi jać, po -
nie waż w re jo nie Ostra wy za nikła  już wie lo wie ko wa tra dy cja gó r ni cza. Ba ś nie
i po da nia mówiące o zna le zie niu wę gla, pod zie miach i cię ż kiej pra cy para do ksa l -
nie za cho wały się ty l ko w książkach dla dzie ci i młod zie ży. Wa ż nym ele men tem
kon stru kcji wy ima gino wane go świa ta jest tu śro do wi sko, ra my cza so we i lo ka l ne
tworzą chro no top. Wstę p ny i ko ń co wy tekst (pie r wszy i ó  smy roz dział) ni nie j szej
mo no gra fii te ma ty cz nie na wiązują do sie bie, dla te go na za ko ń cze nie oma wia ny
jest to mik po ety cki Pe tra Motýla Kam chodí uhlí spát, któ ry od zwiercie d la przeło- 
mo wy mo ment w sy tu a cji społecz nej w re gio nie ostra wskim na przełomie wie -
ków, związa ny z bez ro bo ciem i czę sto rów nież z ży ciową pustką oga r niającą czło- 
wie ka. Pro ce som tym to wa rzy szy kry zys ko mu ni ka cji i de fe kty w podsta wo wych
re la cjach mię dzy lu dz kich. Wy bra ne utwo ry post rze ga my tu taj ra czej w ka te -
goriach „po ety ki miejsc”, na wiązując do po do bnych ba dań tema tolo gi cz nych.
W tekście, będącym przeglądem o cha ra kte rze literac ko-etno grafi cz nym, wska -
zu je my na źródła mi ty cz ne i ar che ty po we, w ko ń co wym stu dium zaś na częstą de -
mi ty za cję.

Ele men tem re gio no twór czym pozostają jed nak na dal lu do we źródła i me to dy, 
któ re przy jęły się w tra dy cji lite ra c kie go opra co wy wa nia fo l klo ru słow ne go od
dru giej połowy XIX wie ku i do któ rych po wra ca no, a cza sem też insty tucjo na l nie
je wspie ra no, na ró ż nych eta pach roz wo ju li te ra tu ry i ku l tu ry re gio na l nej w XX
wie ku. W ko le j nym te k ście pie r wsze go roz działu sto su nek do fo l klo ru jest wy -
zna czo ny za po mocą kry te rium pełnio nej fun kcji (twó r ca służy fo l klo ro wi, folk-
lor służy twó r cy), ale nie po mi ja my tu ta k że pa mię ci indy widu a l nej i wspo mnień
ja ko isto t ne go źródła in spi ra cji (J. Strna del) oraz zmien no ści w cza sie. Do twó r -
czo ści ar ty sty cz nej związa nej z fo l klo rem słow nym prze ni ka nie ty l ko tra dy cja
ku l tu ro wa i wzo r ce ku l tu ro we, este ty cz na ja kość przekłada się na fabu la ry za cję,
ale za wa r te są w niej ta k że po wiąza nia i prze ni ka l ność fi kcji i hi sto rii, zgod nie
z pogląda mi fran cu skie go fi lo zo fa, Pa u la Ri co e u ra. Po trze ba two rze nia w dia -
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lekcie jest nie ty l ko prze ja wem in spi ra cji etno gra fi cz nych, nie jest też je dy nie
dys tyn kty w nym zna kiem pry mity wi z mu w zna cze niu pro sto ty i cha ra kte ru lu -
dycznego, wręcz prze ciw nie sta je się wy ra zem indy widu ali z mu i po trze by od ró ż -
nie nia się od oto cze nia (au to no mia re gio na l na).

W na stę p nym roz dzia le, za ty tułowa nym Mała reka pi tu la cja ży cia, zna j dują
się in ter pre ta cje dzieł trojga au to rów z Ostra wy (Ka r la Vůjtka, Václava Chy ti la,
Ma rii Vosikovej), któ rzy w swo ich fi kcy j nych kra i nach ulokowali uni ka to we ce -
chy lu dz kiej eg zy sten cji. Mo tyw krajo bra zu i do mu ro dzin ne go w po ema cie Ka r la 
Vůjtka czy ob raz do mu w alei li po wej ja ko pod sta wo we go pun ktu wyj ścia dla
zro zu mie nia świa ta w opo wia da niach Václava Chy ti la dzię ki swe mu uni wer sali -
zmo wi przy po mi nają ar che ty po wy ob raz gnia z da ro dzin ne go, są – uży wając ję zy -
ka Ba ch ti na – „siłą or ga ni zującą”, za po śred ni c twem któ rej post rze ga my sie bie
i oce nia my swo je ży cie. Na dru gim bie gu nie zna j dują się opo wia da nia Ma rii
Vosikovej, któ re w ogó le nie są re gio na l nie za ko twi czo ne, au to rka wy ko rzy stu je
w nich ra czej ma pę men talną i pa mięć prze strzenną ja ko po ten cjał in te lektua l ny.
W fi kcy j nym świe cie jej opo wia dań, skądinąd skon stru o wa nym w in te re sujący
spo sób, nie ma nic z pro win cjona lno ści, dla te go je śli r ecenzenci uz na li je za le -
ktu rę prze zna czoną prze de wszy stkim dla ko biet, to je dy nie przez po myłkę al bo
ty l ko na pod sta wie ich ty tułów.

Jądro pu b li ka cji Współrzęd ne cza su i miejsc sta no wi roz dział czwa r ty, Po szu -
ki wa nie to ż sa mo ści indy widu a l nej, na ro do wej i społecz nej, któ ry jest najob szer -
nie j szy i te ma ty cz nie związa ny z trudną hi sto rią Eu ro py Śro d ko wej w XX wie ku.
Uw z ględ nia się w nim spe cy fi kę re gio nalną wy ni kającą z cza su hi sto rycz ne go
i przynale ż no ści tery to ria l nej, uza le ż nioną od mo ca r stwo wych sto sun ków po li ty -
cz nych. Re tro spe k cja obe j mu je opowieści i wy da rze nia związa ne z II wojną świa -
tową, prze strzeń zaś po wiąza na jest z Ostrawą, re gio nem Hlučína i Je sio ni ków,
na to miast kwe stie to ż sa mo ści na ro do wej do tyczą cze skie go, pol skie go, słowa c -
kie go i nie mie c kie go et ni kum („Was ser po la cy”, „Pra jza cy”). Se man ty cz nie pro -
ble ma ty ka wiąże się z po szu ki wa niem włas nej to ż sa mo ści, któ ra jest wzma c nia na 
lo ka l nie, od no si się do kon kre t nych miejsc i do mów, do kra i ny lub re gio nu, któ ry
bohaterowie uz nają za swoją oj czy z nę pry watną. W roz wa ża niach inter preta cy j -
nych nie po mi ja my ta k że po wiązań ro do wych i re la cji ro dzin nych, przed sta wia -
my spo sób, w ja ki widzą je przed sta wi cie le naj sta r sze go po ko le nia, włącza my też
do świa d cze nie ucho dź stwa (Ota Fi lip) i zain tere so wa nia najmłod sze go po ko le nia 
twó r ców, któ rzy nie mają opa r cia we włas nych wspo mnie niach. Za da je my py ta -
nia o to, kim fa kty cz nie by li i kim są ich przo d ko wie. Najmłod sze po ko le nie au to -
rów (Petr Či choň, Eva Tvrdá, Ja ro s lav Rudiš) w wię kszym sto p niu ko rzy sta z do -
ku men tów ar chi wa l nych i re la cji na ocz nych świa d ków, ich twó r czość jest wo l na
od ste reo ty pów ideo lo gi cz nych i fo r ma l nych (viz je sio ni cka try lo gia ko mi kso wa
z ku l to wym bo ha te rem Alo i sem Ne be lem).
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W piątym roz dzia le za ty tułowa nym  Re gio na lizm z wpływami post mode rnis -
tycz nymi po świę ca my uwa gę sa ty ry cz nej po wie ści miłos nej Mi ro s la va Stoniša
i kry mi nałowi de biu tującej Ne li Ry wi ko vej. Obo je au to rów zbli ża to, że w swych
utwo rach wy chodzą z dokład nej zna jo mo ści re gio nu, hi sto rii re gio na l nej i hi sto rii 
sztu ki. Obo je umie ści li akcję w mie j s cach ty po wych dla oma wia ne go obszaru
(w Be ski dach, w Ostra wie), od zwie rcie d lają okre ślo ny od ci nek hi sto rii, któ ry jest
związa ny z po stin du strialną fazą roz wo ju mia sta i re gio nu oraz roz pa dem głębo ko 
za ko rze nio nych wa r to ści społecz nych, re li gi j nych, hi sto ry cz nych i ku l tu ro wych.
Obo je wy chodzą po za ste reo ty py re gio nali z mu i za po mocą gry lub szy fru zwra -
cają się do czy te l ni ka w zu pełnie nowy spo sób. Stoniš wy bie ra ton ra dy ka l nej iro -
nii, pa ro dii, alu zji, po nie waż zgod nie z za sa da mi post moder nisty cz nej de stru kcji
rela ty wi zu je wszy stko, co kie dyś uz na wa no za świę te (ho nor, ucz ci wa pra ca, wia -
ra re li gi j na), na to miast Rywiková roz gry wa pa r tię in tryg związa nych z jed nym
mie j s cem uwa ża nym za mie j s ce ta je mni cze, tym sa mym wska zu je, w ja ki spo sób
prze bie ga obe c nie zmia na stru ktu ry społecz nej lud no ści po stin du stria lnego mia -
sta, de mi ty zu je świa do mość zbio rową i wska zu je, jak zmie nia się sto su nek mię -
dzy po wszechnie przy ję ty mi wyob ra że nia mi o tym, co jest mo ra l ne i nie mo ra l ne,
le ga l ne i nie le ga l ne.

W roz dzia le Po ety cka re fle k sja nad mie j s cem i krajo bra zem sku pia my uwa gę
na twó r czo ści po etów, któ rzy de biu to wa li po aksa mi t nej re wo lu cji. Bo g dan Tro -
jak, Petr Hruška wraz z Pe trem Motýlem i powie ścio pi sa rzem Ja nem Balabánem
na leżą do naj bar dziej chara ktery sty cz nych ar ty stów okre su po aksa mi t nej re wo lu -
cji, któ rych przy wołuje się w ka ż dym wykład zie do tyczącym współcze s nej li te ra -
tu ry cze skiej. Łączy ich za rów no geo po e ty ka, „śląski mit”, jak i od czu wa nie wy -
ra ź ne go dys tan su mię dzy tym, co mi nio ne (so cja li sty cz ne) a tym, co tera ź nie j sze,
kie dy tra dy cji ja ko ta kiej nie uz na je się a prio ri za wy sta r czająco aktu alną. Na leżą 
oni do ru chu lite ra c kie go lat dzie wię ć dzie siątych XX wie ku, opi sa ne go w pu b li -
ka cji  za ty tułowa nej V srdci Černého pa vo u ka i wy da nej przez po etę i per fo r me ra,
Mi la na Ko ze l kę, na leżą do grup po ety c kich sku pio nych wo kół „Literárnej ha ren -
dy”, „Lan de ku”, „Mo dre go květu”, „We lle su” (pó ź niej „Pro ti m luv”), „Obrácenej
strany měsíca” i in nych. Re gio na l ne ba da nia li te ra c kie muszą uw z ględ niać po li fo -
nię, którą wy two rzy li owi pisarze po przez swo je działania w li cz nych klu bach li -
te ra c kich, anty kwa ria tach, na spo t ka niach li te ra c kich i wie czo rach au to rskich,
działania obe j mujące prze de wszy stkim ory gi na l ne utwo ry na pi sa ne w ki l ku ję zy -
kach, nie ty l ko po cze sku, ale ta k że po pol sku, słowa c ku, słowe ń sku, w dia le kcie
itd.

W roz dzia le O pa mię ci, wspo mi na niu, ko dach refe ren cy j nych i au to re fe ren-
cyj nych in ter pre tuje my prze de wszy stkim po śmie r t nie opu b li ko waną po wieść
Zep tej se táty Ja na Balabána, w któ rej au tor w fo r mie skon den so wa nej uka zu je
isto tę po ko le nio wej i egzy sten cja l nej de fi ni cji re gio nu ostra wskie go i cza sów,
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w któ rych ży je my („Ostra va je město, kde se snad no zapomíná”). Klu czo wa me -
to da sto so wa na przez au to ra nie ty l ko w utwo rach li te ra c kich, ale rów nież w teks-
tach pub licy sty cz nych, przy go to wa nych do dru ku przez Pe tra Hruškę i opub li ko -
wa nych w 2012 ro ku w brne ń skim wyda w ni c twie Host, po le ga na prze pla ta niu
ciągłości i nie ciągłości, któ re po zwa la na łącze nie sprze cz nych ten den cji. Są ni mi
za rów no pa mięć, jak też utra ta pa mię ci i za po mi na nie.

Region staje się dla pisarzy nie tylko tematem, nie tylko przestrzenią, w której
się poruszają, ale też naturalną podstawą, jaką budują dla pamięci osobistej i sfery
przeżywania, „regionální se stává metaforou všeobecného” – jak twierdził Jan
Balabán.
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No ta wydawnicza

Ni nie j szy zbiór stu diów po wsta wał w spo sób ciągły, nie któ re te ksty były
publi ko wa ne w cza so pi s mach, mo no gra fiach zbio ro wych i to mach pokon feren -
cy j nych, któ re są mniej do stę p ne. Ki l ka z nich za pre zen towa no w fo r mie re fe ra -
tów kon fe ren cyj nych, któ re nie zo stały je sz cze wydane. Książka ta nie po wstała
po przez pro ste połącze nie wcze ś niej opub li ko wa nych ar ty kułów, wręcz prze ciw -
nie, wie le te kstów zo stało tre ścio wo i fo r ma l nie zna cz nie zmie nio nych, uzu -
pełnio nych i zmo dyfi ko wa nych. I cho ciaż utwo ry wy bra ne wcze ś niej do ana li zy
od po wia dają na szym wcze ś nie j szym uwa gom o li te ra tu rze związa nej z re gio nem, 
to nie są to jed nak ty l ko wa rian ty czy aktu a li za cje sta r szych ana liz i in ter pre ta cji. 

Prace wcze ś niej pub li ko wa ne:
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Resumé

So u bor dva ce ti studií s názvem Souřadnice času a míst na va zu je na knižní
mo no gra fii Souřadnice míst (2003), která by la vydána v Ústavu pro regionální
stu dia Ostravské uni ve rzi ty v Ostravě. Zabývala se re gio nem, re gio nali s mem
a regionální li te ra tu rou, jejím vzta hem k ob ra z no sti a te ma ti ce do mo va a citové
krajině dětství. Podnětem k pokračování se stal zvýšený zájem o ob last zkoumání
v rámci humanitních věd, kdy se uvažuje o „novém re gio nali s mu” a kdy se zno vu
formulují te ze o vzta hu re gio nu a ku l tu ry, o kulturní paměti a paměti míst,
o lokální zako t ve no sti, kořenech a identitě. So u bor novější literárních interpretací
je rozvržen do os mi základních te ma ti c ky problémových částí, které mo hou stát
samostatně, avšak zároveň spo lu navzájem souvisejí. Vymezují se buď společen-
sko-kulturně, pro tože přenášejí estetické literární in fo r ma ce me zi au to rem a pří-
jemcem v určitém historickém, kulturním a společenském kon te x tu, prezentují se
ja ko literární dílo, ne boť fo r mou zobrazování je literární text a literární ko mu ni ka -
ce, vycházejí z podobné umělecké a prostorově vztahové pla t fo r my. Ve d le te ri to-
riálního a etnografického hle di ska (české Horní Sle z sko a severní Mo ra va) se
zohledňuje roz ma ni tost narativních výrazů (mluvené, grafické, gestické) a na ra -
tivních po dob (od folklorních projevů, autorských pohádek a pověstí, povídek,
románů a básnických sbírek až po ko mi ksy), re spe ktu je se au to ro va oso b nost,
přihlíží se k autorově individuální a sociální ro li v dané společenské si tu a ci a k to -
mu, jak se podílel na utváření symbolických stru ktur a mýtu v kolektivním vědo-
mí. Opakovaně se připomíná fenomén zvaný kulturní paměť, který za hrnu je jak
paměť individuální, tak kolektivní a hi sto ric kou. 

První ka pi to la s názvem Nový re gio na lismus – teoretické a metodologické vy -
me zení ob sa hu je teoretické východisko pro výzkum regionální literatury. Druhá
kapitola Etnografické fi lia ce, fo l klor, tradiční re gio nali s mus ob sa hu je stu dii o hor-
nickém slovesném fo l klo ru v ostravsko-karvinském revíru, jak se za cho val v re-
gionální literatuře, pojednává o specifickém od ka zu, který se již nemůže živě roz-
víjet, ne boť došlo k ukončení staleté hornické tra di ce na Ostra v sku. Pohádky



a pověsti spojené s nálezem uhlí, podzemím a těžkou dřinou se paradoxně za cho -
va ly jen v knihách určených dětem a mládeži. Významnou složkou výstavby
imaginárního světa je zde prostředí, časový a místní rámec tvoří chro no top. První
stu die druhé ka pi to ly a závěrečná osmá ka pi to la spo lu te ma ti c ky souvisejí, pro to
ja ko finální je zařazen básnický so u bor Pe tra Motýla Kam chodí uhlí spát, v němž
se odráží zlomová sociální si tu a ce na Ostra v sku na přelomu století, spojená s ne-
zaměstnaností a mno h dy také životní vyprázdněností lidí. Doprovodným je vem je 
kri ze ko mu ni ka ce a de fe kty v základních mezilidských vztazích. Vybrané te x ty
jsou ta dy nahlíženy spíše z hle di ska „po eti ky míst”, na va zu je se na tematologické
zkoumání. V přehledové literárně-etnografické stu dii se ovšem jedná o mytické
a archetypální zdro je, v závěrečné stu dii je častá de my ti za ce. 

Regionotvorným prvkem ovšem nadále zůstávají lidové pramenné zdro je
a postu py, které se vžily v tra di ci literárního zpracování slovesného fo l klo ru od
druhé po lo vi ny 19. století a by ly oživovány a někdy institucionálně podporovány
v různých etapách vývoje regionální li te ra tu ry a ku l tu ry 20. století. Vztah k fo l klo -
ru se v následné stu dii druhé ka pi to ly vy me zu je z hle di ska funkcí (tvůrce slouží
fo l klo ru, fo l klor slouží tvůrci), ale neopomíjejí se individuální paměť a vzpomín-
ka ja ko životodárné inspirační zdro je (J. Strna del) a proměnlivost v čase. Do umě- 
lecké tvor by spojené se slovesným fo l klo rem tak proniká ne jen kulturní tra di ce
a kulturní vzo r ce, estetická kva li ta se promítá do fabu lati v no sti, ale je v ní spja tost
a pro stu p nost fi kce a hi sto rie, jak o ní píše francouzský fi lo zof Pa ul Ri co e ur.
Potřeba tvořit v dia le ktu není jen pro je vem etnografickým, ani není pouhým
distinktivním zna kem in si t no sti ve smy s lu neumělosti a zábavnosti, na opak se
stává pro je vem jedinečnosti a potřeby odlišovat se od svého okolí (regionální au -
to no mie).

V další ka pi to le s názvem Malé životní reka pi tu la ce se objevují interpretační
stu die děl tří autorů z Ostra v ska (Ka r la Vůjtka, Václava Chy ti la, Ma rie Vosikové), 
kteří do svých fikčních kra jin za hrnu li jedinečné zna ky lidské exi sten ce. Mo tiv
kra ji ny a do mo va v básnické poémě Ka r la Vůjtka ne bo ob raz do mu v lipové ale ji
ja ko základního východiska pro porozumění světa v povídkách Václava Chy ti la
připomínají svou univerzálností až archetypální představu o rodinném hnízdě,
jsou bach ti no v sky řečeno „organizující si lou” přes kte rou vnímáme sa mi se be
a hodnotíme svůj život. V je jich kon tra stu stojí povídky Ma rie Vosikové, které vů- 
bec ne j sou regionálně za ko t ve ny, pracují spíše s mentální ma pou a pro sto ro vou
pamětí ja ko intelektuálním potenciálem. V pozoruhodně konstruovaném fikčním
světě autorčiných povídek není přítomno nic z provincionálnosti a po uze na zá-
kladě názvů děl ne bo snad omy lem mo hly být kri ti kou po važovány za čtení
určené převážně ženám. 

Jádrem so u bo ru Souřadnice času a míst je ka pi to la čtvrtá Hledání individuál-
ní, národní a sociální iden ti ty, která je nejobsáhlejší a te ma ti c ky souvisí s po hnu-
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tými dějinami střední Ev ro py ve 20. století. Za hrnu je zvláštnosti dané historickým 
časem a územní přináležitostí, ovlivněné politickými mocenskými vzta hy. Re tro -
spe ktivně jsou sem zařazeny příběhy a události vy me ze ny dru hou světovou vál-
kou, prostorově se vztahují k Ostra v sku, Hlučínsku a Je se ni c ku, národnostně se
dotýkají iden ti ty české, polské, slovenské a německé („vaserpoláci”, „Prajzá-
ci”). Významově souvisí s hledáním vlastní iden ti ty, která je posílena lokálně,
vzta hu je se ke konkrétním místům a domům, ke krajině ne bo ob la sti, kte rou po -
važují za do mov. Interpretační po zo r nost neopomíjí rodové va z by a rodinné vzta -
hy, jak je re fle ktu je nejstarší ge ne ra ce, za hrnu je exi lo vou zkušenost (Ota Fi lip)
i zájmy nejmladší ge ne ra ce autorů, která se nemůže opřít o au ten tic kou vzpomín-
ku. Kla dou se zde otázky, kdo by li a jsou vlastně je jich předci. Nejmladší ge ne ra ce 
autorů (Petr Čichoň, Eva Tvrdá, Ja roslav Rudiš) těží spíše z archivních do ku men-
tů ne bo vzpomínek pamětníků, je jich tvor ba je oproštěna od ideových i formál-
ních stereotypů (viz jesenická komiksová tri lo gie s kultovním hrdi nou Alo i sem
Ne be lem). 

Do páté ka pi to ly s názvem Re gio nali s mus s postmoderními do ty ky za hrnu je -
me satirický milostný román Mi ro s la va Stoniše a de te kti v ku debutující Ne ly
Rywikové. Oba autoři prokazují svou sblíženost v tom, že vycházejí z důvěrné
zna lo sti re gio nu, regionálních dějin a dějin umění. Oba za sa di li děj do míst krajo-
vě příznakových (do Be skyd, do Ostra vy), reflektují dějinnou výseč, která souvisí
s postindustriální fází města a kra je a roz pa dem vžitých hod not sociálních, re li-
giózních, historických a kulturních. Oba překračují vžité představy o re gio nali s -
mu a skrze hru ne bo šifru oslovují čtenáře ji nak. Stoniš volí tón radikální iro nie,
pa ro die, alu ze, pro tože ve shodě s postmoderní destrukcí zpochybňuje všechno,
co kdy by lo po važováno za svaté (čest, po cti vou práci, nábožen skou víru), zatím-
co Rywiková rozehrává pa r tii zápletek spojených s jedním místem ja ko místem
s tajemstvím, přičemž tím naznačuje, jak se v současnosti proměňuje sociální
struktu ra oby va tel postindustriálního města, de my ti zu je kolektivní vědomí a na-
značuje, jak se mění poměr me zi vžitými představami, co je morální a ne morální,
zákonné a nezákonné. 

V ka pi to le Básnické re fle xe míst a kra ji ny se věnuje soustředěná po zo r nost po -
ezii básníků, kteří vsto u pi li do li te ra tu ry v polistopadovém období. Bo g dan Tro -
jak, Petr Hruška spo lu s Pe trem Motýlem a pro za ikem Ja nem Balabánem patří
zároveň k nejvýraznějším polistopadovým slovesným umělcům, kteří nechybí
v žádném výkladu o současné české literatuře. Jsou spo je ni stejně tak s geo poe ti -
kou, se „slezským mýtem”, ja ko po ciťují si l nou di stan ci me zi minulým (so cia li -
stickým) a přítomným, kdy se tra di ce sa ma apriorně nepokládá za dostatečně
živou. Patří k literárnímu živo tu 90. let 20. století, jak je za chy cen ve sborníku
V srdci Černého pa vo u ka, uspořádaný básníkem a per fo r me rem Mi la nem Ko ze l -
kou, k básnickým seskupením ko lem Literární ha ren dy, Lan de ku, Modrého květu, 

Resumé 273



We lle su, později Pro ti m lu vu, Obrácené straně měsíce a dalším. Regionální
literární bádání musí re spe kto vat po ly fo nii, kte rou vy vo la li tvůrci svými akti vi ta -
mi v četných literárních klu bech, antikvariátech, na literárních setkáních a au tor-
ských čteních, která zahrnují původní tvor bu psa nou vícejazyčně, ne jen česky, ale
také pol sky a slo ven sky, slo vin sky, v nářečí apod. 

V ka pi to le O paměti, vzpomínkách, referenčních a sebereferenčních kó dech se 
především in ter pre tu je Balabánův posmrtně vydaný román Ze p tej se táty, v němž
je ob sažena v koncentrované podobě pod sta ta generačního a existenciálního vy -
me zování k Ostravě, re gio nu a době, v níž žije me (Ostra va je město, kde se snad -
no zapomíná.). Klíčovým po stu pem ne jen v je ho be le trii, ale také v pu b li ci stic-
kých te x tech, které uspořádal a edičně připravil Petr Hruška a vyšly v ro ce 2012
v brněnském Ho stu, je přítomna kon ti nu i ta a di skon tu i ta, která v sobě ne se pro ti-
chůdné ten den ce. Jsou ji mi stejně tak pamatování, ja ko ztráta paměti a zapomí-
nání. 

Region se u autorů stává nejen tématem, není jen prostorem, v jehož rastru se
pohybují, ale tvoří přirozený základ osobní paměti a sféry prožívání, slovy Ba la-
bánovými regionální se stává metaforou všeobecného. 
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Sum ma ry

This col lec tion of twenty stud ies en ti tled The Co or di nates of Time and Place
builds upon the book mono graph Co or di nates of Time (2003) which was
pub lished at the Re gional Stud ies Cen tre Uni ver sity of Os trava. This ex am ined
re gion, re gion al ism and re gional lit era ture along with its con nec tion with the
de pic tion and the mati za tion of home and the sense land scape of child hood. The
in spi ra tion for con tinu ing with the proj ect has been the in creased in ter est in the
area of re search within the frame work of the hu mani tar ian sci ences which takes
into ac count the “new re gion al ism” and newly for mu lates a the sis on authen tic ity,
cul tural mem ory and the mem ory of place, iden tity, lo cal an chor ing, roots and
cul tural tra di tions. This col lec tion of the new est lit er ary in spi ra tions is di vided
into eight ba sic the matic and topi cal parts which re late, how ever, to one an other.
They are ei ther de fined in terms of social- cultural, in the form of de pict ing lit er ary
(tex tual) space and spa ti al ity, or upon the ba sis of simi lar ar tis tic and so cial
plat forms. Apart from the ter ri to rial and eth no graphic per spec tive (Czech Up per
Sile sia) and the so cio logi cal per spec tive which takes into ac count, for ex am ple,
bio graphi cal ele ments, tak ing into con sid era tion po liti cal, his tori cal and
lit er ary-hi stor ical cir cum stances. It re peat edly re calls the phe nome non of cul tural
mem ory which in cludes both the in di vid ual mem ory as well as the col lec tive and
his tori cal; not ne glect ing of course the me dia, genre and the in ter tex tu al ity in the
wid est sense. 

The first chapter entitled New regionalism – theoretical and methodological
assumptions contains theoretical reflections about the research on the regional
literature.

The second chap ter en ti tled Eth no graphic Filia tion, con tains a study on the
min ing oral leg ends in the Os trava re gion – the Karv iná area as pre served in
re gional lit era ture. This is a spe cific leg acy which can no longer be de vel oped in
a liv ing fash ion as the over a hundred- year- old min ing tra di tion in the Os trava
re gion has come to a close. Sto ries and leg ends con nected with the dis cov ery of



coal, with its back- breaking work un der ground, has para doxi cally only been
pre served in ad ap ta tions aimed at chil dren and young peo ple. The first study in the 
second chap ter and the fi nal ei ghth chap ter are linked with one an other as they
deal with the col lec tion of po etry by Petr Motýl Where Coal Goes to Sleep which
re flects on the so cial situa tion turn ing point in the Os trava re gion at the turn of the
cen tury in volv ing un em ploy ment, emp ty ing of peo ple and the land scape, ho-
pe less ness, com mu ni ca tion cri sis and de fects in ba sic hu man re la tion ships.

The region- forming ele ment con tin ues, how ever, to be folk sources and
ap proaches which have been pre served in folk leg ends and have been re vived and
at times sup ported in sti tu tion ally in vari ous stages of de vel op ment of re gional
lit era ture and cul ture. The fol low ing study in the second chap ter di vides the
con nec tion to folk cul ture from the per spec tive of func tion (the crea tive ele ment
of folk cul ture, folk cul ture serv ing its crea tors), but with out ne glect ing its
psy cho logi cal and so cial links, the in flu ence of in di vid ual memo ries as life
en hanc ing sources (Jo sef Strna del). The deep link to, for ex am ple, one’s an ces tors
and homes thereby pene trates into the art pro duc tion linked with the oral folk
cul ture. The in ter est in writ ing in dia lect is not merely an eth no graphic ex pres sion
or a mere dis tinc tive mark of na iv ety in the sense of authen tic ity and en ter -
tain ment, but is ac tu ally an ex pres sion of re gional auton omy.

The fol low ing chap ter en ti tled Short Life Re ca pitu la tions con sists of an
in ter pre ta tive study of the works of three authors of the mid dle gen era tion in the
Os trava re gion (Karel Vůjtek, Václav Chytil, Marie Vo sik ová) who in cor po rate
dis tinc tive signs of hu man ex is tence into their fic tional land scapes. The mo tif of
land scape and home in the po etry of Karel Vůjtek or the de pic tion of home in the
lanes lined by lin den trees in the short sto ries by Václav Chytil serve to re call the
uni ver sal or even ar che typal view of a fam ily nest or as Ba khtin would say “the
or gan iz ing force” through which one per ceives one self and evalu ates one’s life.
The sto ries of M. Vo sik ová are not, in con trast, re gion ally an chored but in stead
work with more of a men tal map and spa tial mem ory as in tel lec tual po ten tial. The
re marka bly con structed fic tional world of the author’s short sto ries does not
con tain any as pect of pro vin cial ism and can cer tainly not be la beled as merely
read ing for women.

The core of the col lec tion The Co or di nates of Time and Place is chap ter four
Seek ing Out an In di vid ual, Na tional and So cial Iden tity which is the long est and
which is the mati cally linked with the tu mul tu ous his tory of the Czech ter ri tory of
Up per Sile sia and Cen tral Europe in the 20th cen tury. It con tains spe cific fea tures
given by his tori cal time and ter ri to rial af filia tion in flu enced by po liti cal power
re la tions. Sto ries and events are ret ro spec tively in cluded here de mar cated by
World War II, linked in terms of space with the re gions of Os trava, Hlučín and
Je seník, and deal ing in terms of na tion al ity with the Czech, Pol ish and Ger man
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iden tity (“Was ser polnisch”, “Prajzáci”). This is linked in terms of mean ing with
the seek ing out of one’s own iden tity which is strength ened on a lo cal level, linked
with con crete places and homes, to the land scape or the area which they view as
home. In ter pre ta tive at ten tion will also be paid to fam ily ties and re la tions as they
are per ceived amongst the old est gen era tion, in clud ing the ex ile ex pe ri ence (Ota
Filip) along with the need on the part of the young est gen era tion of authors which
can not rely on their own authen tic memo ries, but which asks ques tions as to who
their an ces tors ac tu ally were. The young est gen era tion of authors (Petr Či choň,
Eva Tvrdá, Ja roslav Ru diš), draw ing pri mar ily from ar chive docu ments or the
rec ol lec tions of pe riod wit nesses, is freed from ideo logi cal or for mal stereo types
(see the com ics tril ogy with the cult hero Al ois Ne bel). 

The fifth chap ter en ti tled Re gion al ism in the Post- Modern Situa tion deals
with the sa tiri cal love story novel by Mi ro slav Stoniš and the de tec tive sto ries of
Nela Ry wik ová. Both authors dem on strate af fini ties in terms of a thor ough
knowl edge of the re gion, the re gional his tory of art, cul ture and lit era ture. Both of
them place their plots into re gion ally sig nifi cant lo cales (the Be skydy Moun tains,
Os trava) re flect ing on a his tori cal sec tor which is linked with the post- industrial
phase of towns and re gions and the dis in te gra tion of es tab lished so cial, re lig ious,
his tori cal and cul tural val ues. Both tran scend es tab lished views con cern ing
re gion al ism and ap proach their read ers in a dif fer ent fash ion by means of play or
code. Stoniš chooses a tone of radi cal irony, elect ing to call into doubt eve ry thing
which used to be con sid ered holy (hon our, hon est work, re lig ious faith) in line
with post- modern de struc tion. Nela Ry wik ová with a touch of ad ven ture re veals
how the pro por tion be tween the moral and im moral, be tween the le gal and il le gal
is be ing re la tiv ized at pres ent. 

The chap ter Po etic Re flec tions on Place and Land scape fo cuses on the po etry
of po ets who en tered the lit er ary scene af ter the Vel vet Revo lu tion. Bog dan Tro jak 
and Petr Hruška along with Petr Motýl and the prose writer Jan Bal abán rank
among the most sig nifi cant post- revolution writ ers. They are linked by a post- re-
volution geo po et ics, with the “Sile sian myth”, with Os trava, with an in ti mate and
shared ar tis tic sphere. Re gional lit er ary re search has to re spect the po lyph ony
evoked by their ac tivi ties in re la tion to the maga zines Welles, Lan dek, Modrý květ 
(Blue Flower) in lit er ary clubs, gath er ings, lit er ary get- togethers and author ial
read ings which con sisted of origi nal work not only writ ten in Czech but also in
Pol ish and in Slo vak, with out it be ing viewed as art by na tional mi nori ties. 

The chap ter On Memo ries, Rec ol lec tions, Ref er en tial and Self- Referential
Codes con sists of an analy sis of Bal abán’s post hu mously pub lished novel Ask
Dad which con tains the es sence of gen era tional and ex is ten tial de limi ta tions in
a con cen trated form. 
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Aj vaz Mi chal 194
Arendtová Ha nah 169
Assmann Jan 23, 38
Assmannová Ale i da 23, 37, 140

Bachelard Ga ston 11, 14, 99
Báchorek Mi lan 91
Bachtin Mi cha il Michajlovič 11, 79, 252
Bakoš Ján 37
Balabán Jan 9, 15, 18, 25, 30–32, 36, 212,  

221, 226, 228–229, 231, 233, 236–239,   
253–254

Balabán Lukáš 35
Balaštík Mi ro s lav 201
Balowska Gra ży na 25
Ba lo wski Mie czysław 38
Bár Zdeněk 63
Barborík Vladimír 173
Bartoš Jo sef 37
Bátor Da vid 35
Bauman Zy g munt 17, 172, 176
Bayer František 62
Będkowska Agnie sz ka 29
Beham Miro 162
Beneš Edvard 171
Bezruč Petr 25, 183, 190–191, 204, 241,   

243
Bienek Horst 163
Bierezin Jacek 247
Binar Ivan 9, 30
Blahynka Mi lan 92   
Boblig z Ede lsta d tu František 154
Brzechwa Jan 91, 247
Bublík La di s lav 118
Bukovanský Karel Jaromír 42–43, 47, 50–53, 
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Bu rian Vla sta 152
Bursa Andrzej 247

Camus Al bert 221
Carver Ra y mond 221
Cílek Václav 23
Co o per Da vid E. 39
Cserhalmi Györge 27
Czaplińska Jo an na 30

Čapek Jo sef 73 
Četyna Bohumír 63, 74–75
Čichoň Petr 14, 16, 36, 127, 139–142, 144, 

146–149, 252

Dambrosz Je rzy 36
Danglár Jo zef 76
Da vid Ja ro s lav 38
Davidová Glogarová Jana 38
De jmal Ivan 23
Deml Ja kub 221
Derdowska Jo an na 31, 194
Děžinský Mi lan 201
Dlouhý Vladimír 243
Du t ka El ż bie ta 38
Dvořáček Ka rel 48, 56, 63, 70
Dvořák Jo a chim 160
Dvořák La di s lav 246

Eliade Mi r cea 14
Erben Ka rel Jaromír 63

Fajkus Ro bert 201, 204
Feltlová Mari na 33
Filip Bo hu mil 164, 179
Filip Ota 15–16, 118, 160–172, 175–182,         

184, 252
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Fredro Ale ksan der 91
Fridrich Ra dek 154
Fussengger Ge r tru da 163

Gadamer Hans Ge org  20
Geislerová Aňa 27
Genette Gérard 30, 122
Glazarová Ja r mi la 64
Gola Sta nisław 203
Gottwald Kle ment 30, 165
Gracová Bla že na 34
Grass Günter 165, 167–170
Gruša Jiří 160

Hájek Pa vel 23    
Halas František 81, 174, 204, 221
Halbwachs Mau rice 38
Hanč Jan 221
Handzel Karel 48, 50–51, 56, 62
Härtling Peter 163
Hašek Ja ro s lav 94, 153
Hauft Václav 56
Hauková Jiřina 215, 221
Havel Václav 23, 160
Hodrová Da nie la 10–11, 107, 146, 153
Holan Vladimír 203–204, 211
Hora Josef 81, 95
Horáčková Ali ce 158
Horák Jiří 63
Horečka František 63–64, 71
Hořká Lud mi la (wł. Ma rie Šindelářová) 9,

29, 62, 74–76, 127, 139
Hrabal Bo hu mil 153
Hrbata Zdeněk 10–11
Hrtánek Petr 193
Hrubín František 79, 93
Hruška Pavel 212
Hruška Petr 17–18, 25, 212–219, 221, 223– 

–227, 237, 253–254
Hykel Cyril 67

CHalupný Ema nu el 171
Chrobák Ja kub 73
Chytil Václav (wł. Vítězslav Bělovský) 15,

97–101, 106–107, 252

Iwa s hi ta Da nie la 228

Jahn Metoděj 63
Jan do u rek Jan 193

Ja no sik Ju raj 13
Jareš Mi chael 153
Jaromír 99 (wł. Jaromír Švejdík) 150
Jařab Da vid 123
Jasiczek Hen ryk 203
Jemelka Ma r tin 33–34
Jirásek Alo is 95
Jírek Bohu mil 64
Jirous Ivan Mar tin 212, 221
Jodasová Hele na 203
Jura František 52, 56, 62
Jura Ri chard 52, 56, 62

Kabeš Petr 221
Kadłubiec Karol Daniel 43, 48, 51
Kainar Jo sef 214, 221
Karafiát Jan 190
Keltička Jan 42, 52–54, 71
Kern Lud wik Je rzy 91
Kiliánová Eva 67
Kisch Egon Ervín 94
Klaus Václav 243
Kli c pe ra Václav Kli ment 192
Klíčová Eva 149
Klimsza Ja nusz 34, 200, 249 
Kobzáň Jan 72–74
Kohout Pa vel 160, 174
Kolář Jiří 214, 220–221
Kolář Viktor 216 
Korepta Edy ta 37 
Ko sek Ota kar 184
Kostarbová Eva 91
Kossakowska-Jarosz Kry sty na 24, 38
Ko u de la Tomáš viz Vrak Jan 
Kovaříková Zuza na 72
Kozelka Milan 253
Kramoliš Čeňek 63
Král Petr 221
Kra to ch vil Ale xan der 140
Krobot Miro s lav 150
Kru pa Mi lan 35
Křesadlo Jan 193
Kubica Jan 162
Kubíček Ivan 118, 165
Kubíček Tomáš 112
Kubisz Paweł 203
Kučera Vojtěch 200–201, 204
Kulda Beneš Metod 62
Kulišťák Miloš 67, 69
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Ku lová Anna 137
Kundera Ludvík 203
Kundera Milan 9, 153, 160, 180
Kurková Vla sta 49, 69
Kuźma Erazm 37
Kwiatkowski Tade usz 76

Labischová De ni sa 34
Lazecký František 52, 58–61, 65, 67, 69–70
Legátová Květa 9, 26–28 
Lešková Dana 77
Lévinas Emma nu el 171
Ligęza Józef 55
Lipus Rado van 25, 33
Littell Joh na tan 149
Lubos Arno 168
Luňák Tomáš 150
Lynch Ke rim 194

Łot man Ju rij 10
Łysohorský Ón dra (wł. Er vin Goj) 25, 203– 

–204

Macu ra Vladimír 25, 183–184
Maděra Petr 201
Magdoň Li bor 221
Mácha Karel Hynek 94
Mácha Přemysl 38
Macháček Jiří 35
Makarska Re na ta 32, 153
Makris Pra xi te lis 33
Malchárková Anna 139 
Málková Iva 9
Malura Jan 24
Mangirasová Zu za na 200
Mareš Petr 32  
Márquez Gab riel García 149, 155
Martinek Li bor 25, 33, 37–38, 178, 211  
Martínek Vojtěch 24, 63, 65
Mc Col lo ugh Col le en 187
Mečiar Mi ro s lav 124, 136
Men zel Jiří 152
Mikołajczyk František 165
Mikulášek Oldřich 203, 211
Mil ler Frank 159
Milozewski Ryszard 247 
Motýl Ivan 25, 34, 200
Motýl Petr 14, 18, 30, 35–36, 200, 221,           

240–241, 243–249, 251, 253

Mroczek Isa be la 31
Myška Mi lan 42

Navara Luděk 176
Němcová Božena 63
Nemček Jan 35
Neumann Sta ni s lav Kostka 190
Neužil František 64
Nezdařil František 96
Nezdařil Ladi s lav 73–74
Noha Leoš 150
No ha vi ca Jaromír 22
Nora Pie re 20
Nováková Lu i sa 63

Ondráš z Ja no vic 13, 53
Or ten Jiří 203
Ostravický Čeněk 25

Pavel Ota 95 
Pech Roman 243, 249
Pechar Jiří 37
Pekárek Sva to p luk 15, 117–123
Pe trus František 62
Pietroszek Sta nisław 202
Pilař Mar tin 76
Pituchová Františka 74 
Plzák Mi chal 228
Podešvová Ma rie 64 
Poláček Ka rel 180
Polách Ro man 35
Polášek Jan 67
Polášková Jiřina 67
Poslední Petr 22, 38
Pourová Libuše 51
Prévert Jac qu es 221
Priessnitz Vin cenz 154
Profousová Eva 151
Procházka Jan 160
Próchniewicz Wo j ciech 91
Przeczek Gu staw 203
Przeczek Wil helm 91 
Putna Ma r tin C. 190
Puzlacher-Buchtová Re na ta 22, 36, 201

Ricoeur Pa ul 10, 20, 22, 37, 80, 110, 113,
125, 128, 251

Richterová Sy l vie 201
Roden Ka rel 150
Rohel Jan 48, 52–53, 56–57, 64, 70, 246 
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Romanská Ly die 91
Rozehnalová Ilo na 35
Różań ski Win cen ty 247
Rudiš Ja ro s lav 36, 150–151, 153, 158, 194,

252
Rusinský Mi lan 63
Ryba Jan Ja kub 207
Rybicka El ż bie ta 26
Rywiková Ne la 17, 193–195, 199, 253

Řezníček Pa vel 221
Řezníčková Len ka 20

Sajdok Gu stav 91
Salichová He le na 62, 66–68
Saroyan Wil liam 221
Satke Antonín 40, 43, 48–49, 58, 62, 66,

69–70
Seifert Jaro s lav 81, 95, 221
Scha ma Si mon 10
Sikora Jacek 200
Sikora Milan 202
Simonides Doro ta 55
Sirovátka Oldřich 40–41, 43, 48–52, 54,

58–62, 66–67
Sivek Alo is 48, 62, 70
Skácel Jan 203
Skarżyński Jerzy 76
Skýpala Ma r tin 240
Sládek Jan Václav 85
Sláma František 62  
Slíva Vít 201–204, 210, 221
Słomka Mi chał 150
Směja Fran 63–64, 70–71, 74
Smolka Josef 25
So j ka Erich 249
Sokolová Gab rie la 43, 51, 54–55, 62
Sta cho wski Jan 163 
Stavař František 62
Ste ven- T hom p son 221
Stoniš Miro s lav 9, 16–17, 30, 183–185, 187– 

–193, 253
Strnadel Antonín 77
Strnadel Josef 28–29, 62, 67, 69–70, 74,      

77–84, 251
Svoboda Jiří 25 
Szymborska Wisława 202

Šajtar Drahomír 46, 62, 68, 108

Šiktanc Ka rel 221, 225 
Šíp Mar ko 48, 50, 56
Škvorecký Jo sef 160 
Špaňhel Ja kub 224 
Šrámek Fráňa 190
Šrámková Ma r ta 13, 43, 46, 67
Štepka Sta ni s lav 76
Štika Ja ro s lav 24
Štolba Jan 204, 221
Šulc Ja ro s lav 56
Šuleř Oldřich 71–73
Švejdík Jaromír 156, 158–159

Taragel Dušan 76
Tengler Ervín 48
Tiliu El li 35
Tille Václav 63, 66, 73
Todorov Tzve tan 20, 22–23
Tokarczuk Ol ga 36
Toman Ka rel 93, 221
Tomášek Ma r tin 24
Topinka Mi lo s lav 221
To pol Jáchym 194
Trávníček Mojmír 37
Trojak Bo g dan 14–15, 36, 200–204, 207–   

–209, 211, 253
Tro jak Jo lan ta 201
Trojan Ondřej 27
Třenecký La di s lav 56, 63
Tureček Da li bor 21
Tvrdá Eva 16, 36, 123, 125–134, 136–140, 

252

Urban Miloš 193
Urbanová Sva ta va 9, 11, 37

Vaculík Ludvík 118, 160, 163
Vančura Vla di s lav 73
Vavřík Zdeněk 52–53, 63–64, 71
Vidlák Petr 36
Vitézová Eva 42 
Vosiková Ma rie 107–108, 110, 114, 252 
Vrak Jan (wł. Tomáš Ko u de la) 9, 30, 32
Vůjtek Ka rel 85–96, 252
Vyhlídal Jan 47, 54, 62, 68

Wernisch Ivan 212, 221
Williams Ten nes see 221
Wojaczek Ra fał 247
Wrubel Fran ci szek 55
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Wurzel Aa ron 164

Zajac Pe ter 11, 21, 37
Zarek Jó zef 38, 204

Zogata Jindřich 9

Žárský Bo hu s lav 34
Žila Ja ro s lav 35
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